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p r z e d m o w a  w y d a w c ó w

Pisma Józefa Piłsudskiego są w części nie­
znane zupełnie, w części rozproszone i trudno  
dostępne. Szukać ich trzeba  w zb iorach  ta j ­
nych pism, odezw i b roszu r;  h is to ryk  iden­
tyfikować je  musi w bezimiennych p u b lik a ­
cjach, zestawiać z rzadkich  unikatów  czaso­
pism. Kilka książek, wydanych współcześnie, 
stanowi jedyną powszechnie znaną i dostępną 
część pism Piłsudskiego.

Losy tych pism, będących  zawsze w y ra ­
zem i częścią p racy  publicznej au to ra , p o ­
dobne są do jego  własnych losów. Rozpo­
czynał uk ry ty  pod pseudonimem, znany 
jednostkom  tylko, w podziem iach rew olu ­
cyjnej konspiracji, — p racow ał potem  jako  
kierow nik ruchu  strzeleckiego i p rzygotow ań 
wojskowych, k tóre  w społeczeństwie przed- 
wojennem nie znajdowały zrozumienia ani 
szerszego oddźwięku, — wystąpił wreszcie 
na powierzchnię życia polskiego jako  W ódz 
Legjonów, zasłynął jako  Naczelnik Państw a 
i Naczelny W ódz polskiego wojska. I wtedy
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Vl PRZEDM OW A W YDAWCÓW

jednak  niejednokrotnie  pozostaw ał n iezrozu­
miany. Jego czyny trak tow ane są często, jako  
oszałam iające i niespodziane zdarzenia — 
i rzadko  ujm owane jedne, w związku z d ru -  
giemi, jako  ogniwa w łańcuchu p racy  i walki
0 odrodzenie  państw a i wychowanie narodu.

Podobnie pisma Józefa Piłsudskiego, zna­
ne we fragm entach , dostępne często tylko 
w chwili ich ogłoszenia, nie są dotychczas
1 nie m ogą być pojęte  ani ocenione w ich 
ciągłości i zbiorowem znaczeniu.

W  tym stanie rzeczy wyrobiła  się w spo­
łeczeństwie polskiem opinja, że Piłsudski 
swoją p racę  i swoje decyzje o tacza specjal­
ną tajemniczością, że trudnem  do zrozumie­
nia jest jego  życie, ja k  i jego  czyny. W y ­
dawnictwo p ra c  Józefa Piłsudskiego, w ró ż ­
nych czasach przez cały p rzec iąg  jego p racy  
publicznej ogłoszonych, będzie zaprzeczeniem 
tego  twierdzenia.

Józef Piłsudski w swojem życiu publicznem 
występował jako  polityk i działacz partyjny, 
jako  mąż stanu, jako  dow ódca i wódz na­
czelny, jako  kierow nik różnych poczynań 
organizacyjnych, również — jako  pisarz, teo­
re tyk  p rog ram ów  politycznych i zagadnień 
wojskowych, wreszcie — jako mówca. W szyst­
kie te formy p racy  publicznej Piłsudskiego 
znajdowały swój w yraz w publikacjach.
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PRZEDM OW A W YDAW CÓW vii

Niniejsze wydanie jeg o  pism, k tóre  Insty­
tut B adania  Najnowszej Historji Polski uznał 
za obow iązek narodow y uprzystępnić ogó ło ­
wi, staje  się w skutek  tego  jednocześnie w y­
razem  i nie jako bezpośrednią  ilus trac ją , 
a często kom entarzem  jego  życia i p racy .

★ ★
¥

Nie czas dzisiaj już myśleć o pełnem w y­
daniu p racy  piśmienniczej Józefa Piłsudskiego. 
Zebranie zresztą  m aterja łu , do tego  po trzebne­
go, byłoby obecnie jeszcze niemożliwością. 
Ponadto  nie znalazłby się komitet red ak cy j­
ny w takim  składzie, k tó ryby  miał p raw o 
w chwili dzisiejszej rozsądzać, co można 
już opublikow ać, a co musi być zachowane 
w arch iw ach  ze względu na swoją tajność 
czy poufność. To też Instytut Badania N aj­
nowszej Historji Polski postanow ił o g ra n i­
czyć to pierwsze wydanie zbiorowe pism 
Józefa P iłsudskiego tylko do tych p rac  i ko- 
respondencyj, k tó re  dotychczas gdziekolwiek- 
bądź drukiem  były publicznie ogłoszone. 
Zdajemy sobie sprawę, że tego rodza ju  o g ra ­
niczenie je s t  bardzo  zewnętrzne i nieistotne. 
W iele rzeczy, k tó re  żadną z pewnością nie 
są dzisiaj tajem nicą, przez p rzypadek  po-
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Viii PRZEDM OW A WYDAW CÓW

pros tu  ogłoszone nie były, kiedy, odw ro tn ie ,— 
tu i ówdzie — zjawiały się przez czyjąś nie­
dyskrecję  ogłoszone rzeczy, nieprzeznaczone 
przez au to ra  do publikacji. Ta jednakże 
przyjęta  zasada usuwa wszystkie wątpliw o­
ści i nadaje  wydawnictwu zupełnie wyraźne 
oblicze. Jedyne odstępstwo od niej zastoso­
wano względem  kilku listów, wyrwanych 
z seryj korespondencyj pod jednostronnym  
kątem  widzenia i opublikowanych przez za­
in teresow ane jednostki. Listy te nie Zostaną 
w zbiorze niniejszym ogłoszone — znajdą one 
natom iast swoje miejsce kiedyś w przyszłości, 
w pełnych w ydaniach różnych g ru p  listów 
Józefa Piłsudskiego.

Zebrane zostały wszystkie pisma niewątpli­
w ego  au tors tw a  Piłsudskiego. Jeżeli istnieją 
jakieś  przeoczenia, to są one bardzo  nie­
znaczne i nieistotne. Jeżeli idzie natom iast 
o pierwszy okres p racy  Piłsudskiego, w k tó ­
rym  z n a tu ry  rzeczy nie podpisywał swoich 
publikacyj ani nazwiskiem, ani żadnym pseu­
donimem, to w  tym czasie przeoczenia m ogą 
być poważniejsze, są one jednak  konieczno­
ścią, k tó ra  nigdy nie da się usunąć.

W ydanie niniejsze nie może być trak to w a­
ne jako krytyczne z punktu  widzenia nau ­
kowego. Redaktorow ie bowiem nie kusili się 
o docieranie do m anuskryptów  publikacyj,
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PRZEDM OW A W YDAW CÓW IX

nie mieli też możliwości sprawdzania tekstów  
w jakikolw iek inny sposób. S tarano się d o ­
trzeć wszędzie do p ierw odruków . Zresztą 
m anuskryp ty  autentyczne istnieją tylko do 
b ardzo  niewielu p rac  Piłsudskiego. W  p ie rw ­
szym okresie jego p racy  były one starannie  
niszczone, w następnych okresach  znaczna 
część publikacyj pow staw ała w ten sposób, 
że Piłsudski w ygłaszał mowy czy wykłady, 
notowane mniej lub więcej dokładnie, r z a d ­
ko kiedy stenograficznie, i przeważnie re d a ­
gow ane do d ru k u  bez w glądu  autora . To 
też autentyczność ich tekstu  jest względna. 
Również b ra k  sprostow ań ze s trony au to ra  
nie świadczy o zaaprobow aniu  danego tekstu, 
Piłsudski bowiem nigdy żadnego sprostow a­
nia tekstu  swoich przemówień nie ogłaszał. 
Pomimo tej niezupełnej autentyczności tekstu, 
a przynajmniej jego  ostatecznej redakcji,  
znaczenie treści, niewątpliwie zgodnej z myślą 
Józefa Piłsudskiego, jest tak  ważne, że przy 
wszystkich zastrzeżeniach ogłoszenie istn ie­
jącego  tekstu  było koniecznem. W ydaw cy 
przestrzegali,  ażeby w przypisach do każdej 
publikacji wyraźnie podać  jej genezę i w ten 
sposób określić  jej stopień autentyczności.

Specjalną trudność  redakcy jną  stanowił 
dla wydawców  układ  p rac  Józefa P iłsudskie­
go. Przy różnorodności jego  p racy  publicy­
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X PRZEDM OW A WYDAW CÓW

stycznej trzeb a  było zasadniczo rozstrzygnąć, 
czy rozdzielać p race  w edług  ich treści i cha­
rak te ru ,  czy też w systemie chronologicz­
nym. Pierwszy sposób, niewątpliwie p rzy ­
jemniejszy, jeżeli chodzi o orjen tację  czy­
telnika, został po gruntow nej analizie od ­
rzucony. Redaktorow ie wyszli tu ta j z założenia, 
że wydawnictwo ma odzw ierciadlać  p rzede- 
wszystkiem postać  au to ra , nie zaś być p rze ­
g lądem  wydarzeń, przezeń opisywanych.

Z tego pow odu podział na g ru p y  według 
treści byłby nieuzasadniony, a u trudniałby  
poznanie au to ra  w poszczególnych okresach  
jego  twórczej pracy. System chronologiczny 
jednak  p rzedstaw ia  również swoje w ątp li­
wości. Skoro wydanie oparte  jest nie na 
m anuskryp tach , term in  powstania k tórych  
byłby krytycznie zbadany, a na p ie rw o d ru ­
kach , o dotrzym aniu  ścisłej chronologji nie 
może być mowy. Można mówić o niej tylko 
tam , gdzie chodzi o odczyt, w danym dniu 
ogłoszony, lub o k ró tk ie  pismo, zaopatrzone 
w yraźną  datą. I tu ta j jednak  bezwzględna 
chronologiczność wywołałaby niepotrzebną 
mozaikę. Tak, naprzykład, dziesięć w ykła­
dów pod tytułem  Z arys historji militarnej po­
wstania styczniowego, stanowiących bardzo  sil­
ną jedność pod względem  treści, było w yg ła ­
szanych przez kilka miesięcy. Sumienny układ
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PRZEDM OW A W YDAW CÓW XI

chronologiczny w ym agałby  włożenia pom ię­
dzy nie tych wszystkich publikacyj, k tó ­
re niewątpliwie w międzyczasie pow staw a­
ły. To też wydawcy, przyjąwszy zasadę c h ro ­
nologicznego uporządkow ania  pism, zde­
cydowali się na drobne pod tym w zględem  
odstępstw a w  obrębie  poszczególnych o k re ­
sów tw órczej p racy  Józefa Piłsudskiego, do ­
puszczając  w tych okresach  zgrupow anie  
p ra c  w po rządku  ich treści, o ile ten sposób 
obraz  p racy  P iłsudskiego rozjaśniał, a nie za­
ciemniał.

★ ★
¥

Życie twórcze Józefa Piłsudskiego dzieli 
się na  kilka w yraźnych okresów, k tó re  też 
stały się podstaw ą  podziału wydawnictwa. 
Pierwszy okres  rozpoczyna się w ro k u  1893, 
kiedy Józef Piłsudski po pow rocie z Syberji, 
zaciągnąw szy się do p racy  w  szeregach  
P. P. S., ob ją ł  red ak c ję  założonego wówczas 
Robotnika- Jest to okres  p racy  polityczno- 
party jnej, tw orzenia  i uzasadniania  p ro g ram u  
niepodległościow ego P. P. S., okres, k tó ry  
będzie t rw a ł do ukończenia rew olucji— do roku  
1908. Publicystyka tego  czasu zaw arta  jest 
w tom ach pierwszym  i drugim . Następny 
okres — to czas p rzygotow ania  do walki
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XII PRZEDM OW A WYDAW CÓW

zbrojnej z caratem , już nie w obrębie  o r g a ­
nizacji party jnej, a na szerszym, ogólno-pol- 
skim terenie pod  hasłem wojskowego p rzy ­
gotow ania  n a ro d u  do walki z Rosją. Okres 
ten, w roku  1908 rozpoczęty, został ukoń­
czony wym arszem  w pole 6 sierpnia 1914 
roku. Ta epoka twórczości Józefa Piłsudskie­
go  ob ję ta  jest tomem trzecim.

Okres trzeci — to w ojna światowa. Pił­
sudski działa  jako  dow ódca I-ej B rygady 
Legjonów i jako mąż stanu, s taw iający 
i p rzep row adza jący  swój p ro g ram  polityki 
polskiej, później, po akcie 5 listopada, jako 
członek Tymczasowej Rady Stanu i wreszcie — 
więzień niemiecki w M agdeburgu. Okres ten, 
w chwili w ybuchu w ojny  światowej rozpo­
częty, zakończony został otw arciem  w ró t 
tw ierdzy  m agdebursk ie j  przez rew olucję nie­
miecką, k tó re j dzień był jednocześnie dniem 
pow stania  Państw a Polskiego. Tom czw arty  
w ydawnictw a obejm uje ten okres.

Od lis topada 1918 roku  Piłsudski działa 
jak o  W ódz Naczelny i Naczelnik Państwa, 
później — przez k ró tk i stosunkowo okres — 
jako  Szef Sztabu Generalnego; w lipcu 
1923 roku, po dojściu do w ładzy stale mu 
się przeciw staw iających k ierunków  politycz­
nych, wycofał się z czynnego życia publicz­
nego, zamieszkał w willi swojej w Sulejów-
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PRZEDM OW A W YDAW CÓW XIII

ku i oddał się p racy  pisarskiej i publicy­
stycznej z najw iększą w  calem życiu inten­
sywnością. Okres ten kończy się w m aju 
1926 roku, k iedy Piłsudski obją ł władzę 
w państwie, k tó rą  dzierży do dnia dzisiej­
szego. Ostatnie cztery tomy w ydawnictwa 
obe jm ują  okres  działalności Józefa P iłsud­
skiego w niepodległej Polsce, a więc od 
lis topada  1918 roku. W ydawnictwo kończy 
się na m aju  1926.

Rzeczą jest oczywistą, że w okresie, kiedy 
Józef Piłsudski pełnił najwyższe funkcje pań ­
stwowe, pow staw ała  m asa aktów  publicz­
nych, przez niego podpisywanych, k tó rych  
jednakże do jego  twórczości p isarskiej za­
liczyć nie można. Dopiero his toryk  potrafi 
określić  ściśle, k tó re  z tych aktów  były w y­
nikiem pracy  osobistej Piłsudskiego, a k tó ­
re z nich były częścią bezimiennej p racy  
urzędowej. W ydawcy, nie kusząc się o p rze ­
prow adzenie  tej analizy, dzisiaj jeszcze nie­
możliwej, żadnych tego  rodza ju  publikacyj 
do w ydania  pism Józefa Piłsudskiego nie 
włączyli.

Dla uprzystępnienia treści poszczególnych 
pism, mów i rozkazów  Józefa Piłsudskiego 
każdy tom, względnie okres, będzie pop rze ­
dzony przedm ow ą redakcy jną , d a jącą  k o ­
nieczne biograficzne uzupełnienia i uwagi,
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XIV PRZEDM OW A WYDAWCÓW

dotyczące ogólnych okoliczności, w jakich 
p race , zaw arte  w danym tomie, pow sta­
wały. Na końcu zaś każdego  tomu będą  
umieszczone przypisy, zaw ierające szczegó­
łowe uwagi, dotyczące każdej z p rac , og ło ­
szonej w tekście. Prócz  tego  w końcu każ­
dego tomu będzie umieszczony skorow idz 
nazwisk i pseudonimów.

★ ★
¥

Oddajem y to pierwsze wydanie zbiorowe 
pism Józefa P iłsudskiego w ręce czytelników 
w przeświadczeniu, że publikac ja  ta  stała 
się już dzisiaj p a lącą  koniecznością i że 
o d e g ra  ona zasadniczą rolę nietylko w p r a ­
cach nad  h is to r ją  odrodzen ia  Państwa Pol­
skiego, lecz również w dziedzinie w ychow a­
nia państw ow ego naszego narodu.

KOM ITET REDAKCYJNY
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W STĘP

W drugiej połowie roku 1892 Józef Piłsudski 
pow rócił — po odbyciu k a ry  zesłania na Syberję — 
do k ra ju  i osiadł w  W ilnie, z k tórem  był zw iąza­
ny stosunkam i rodzinnem i i całą sw ą przeszłością. 
W racał z ustalonem i poglądam i społecznemi i poli- 
tycznem i i z niem niej określonemi p lanam i dzia­
łalności. C hciał m ianowicie w stąp ić do socjali- 
styczno-rew ołucyjnej p a r t j i  „P ro le taria t“, aby 
zreform ow ać ją  w  k ierunku  niepodległościowym. 
„Z tern postanow ieniem  — pisze w  jedne j ze swych 
późniejszych p rac  — przyjechałem  do domu... i ku 
w ielkiej sw ej radości przekonałem  się, że m oja za­
m ierzona p raca  jest już  zbyteczną“ . W  ostatnich 
bowiem latach  jego nieobecności w  k ra ju  socjalizm  
polski przebył znam ienną ewolucję, k tó re j w yn i­
kiem  by ł uchw alony na zjeździe parysk im  w  roku 
1892 program , w ysuw ający  hasło N iepodległej Rze­
czypospolitej na czoło postulatów  politycznych pol­
skiego ruchu  socjalistycznego. Józef P iłsudski 
znalazł się w  k ra ju  w łaśnie w  tym  okresie, k iedy 
pod w pływ em  uchw ał z jazdu  paryskiego, na k tó ­
rym  spotkali się przedstaw iciele w szystkich istnie­
jących  podówczas odłam ów socjalistycznego obo­
zu polskiego, pow stała silna dążność do połącze­
nia odłam ów tych w jednolitą  całość p a rty jn ą
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XVI W S T Ę P

rów nież i na gruncie krajow ym . Na zjeździe p a ­
rysk im  bowiem u tw orzył się już  b y ł z zespolenia 
poszczególnych grup  em igracyjnych Związek Za­
graniczny Socjalistów  Polskich, reprezentu jący  
nową, niepodległościową ideologję socjalizm u pol­
skiego.

S tanisław  Mendelson, by ły  członek „P ro letarja- 
tu “, oddaw na już  p rzebyw ający  na em igracji, 
k tó ry  w  redagow anym  przez siebie Przedświcie  
w  całym  szeregu a rtyku łów  przygotow ał g runt dla 
nowego, niepodległościowego program u i k tó ry  na 
zjeździe parysk im  b y ł tego program u głównym  
prom otorem  i tw órcą, w yruszy ł do k ra ju  jako  emi- 
sarjusz Zw iązku Zagranicznego Socjalistów  Pol­
skich. Przez jednego z uczestników  zjazdu, 
A leksandra Sulkiew icza, M endelson został ze­
tk n ię ty  z w ileńską g rupą socjalistów  polskich, 
do k tó re j należał i Józef Piłsudski. W  d ru ­
giej połowie stycznia roku  1893 M endelson konfe­
ru je  z Piłsudskim , k tó ry  prow adził już  wówczas 
pracę  ag itacy jną  w  kółkach m łodzieży i robotni­
ków. W krótce potem  zaczynają  się ukazyw ać 
w Przedśw icie  londyńskim  korespondencje z W il­
na p ió ra  Józefa Piłsudskiego. W ileńska grupa 
socjalistów  p rzystępu je  do tw orzącej się Polskiej 
P a r tji  Socjalistycznej, jak o  „Sekcja Litew ska 
P. P. S.“, i P iłsudski bierze — jako  przedstaw iciel 
te j Sekcji — udzia ł w  pierw szym  zjeździe P. P. S., 
k tó ry  odbył się w  W ilnie w  połowie la ta  1893. Kie­
dy  zaś w  październ iku  tegoż roku w  W arszawie 
pow staje  dobrany  przez em isarjusza Zw iązku Za­
granicznego Socjalistów  Polskich „Kom itet Ro­
botniczy“, Sekcja L itew ska w yznacza doń swego 
delegata w osobie Józefa Piłsudskiego. Na drugim
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zjeździe P. P. S., odbytym  w W arszaw ie w  pierw szej 
połowie lutego 1894, Józef P iłsudski wchodzi do 
w ybranego tam  pierwszego Centralnego Kom itetu 
Robotniczego P. P. S. W  ten sposób sta je  się on 
członkiem  ciała kierowniczego p a r t j i  i na  tern s ta ­
now isku trw a  aż do aresztow ania w  roku 1900.

Józef P iłsudski p racu je  jak o  organizator m łodej 
p a rtji, niedostatecznie jeszcze skonsolidowanej, 
zm uszonej do zw alczania w rogiej program ow o 
g rupy  Socjaldem okracji K rólestw a Polskiego, nie­
naw istn ie w ystępu jącej wobec nowego program u, 
k tó ry  i w ew nątrz  P. P. S. nie by ł się jeszcze osta­
tecznie u trw alił. P racu je  w  w arunkach  niesłycha­
nie ciężkich, w śród ustaw icznych zasadzek ze 
strony  żandarm erji carskiej, k tó ra  nęka  organiza­
cję raz po raz pow tarzającem i się aresztow aniam i 
i usiłu je  zniszczyć ją  przebiegłem i sztuczkam i pro- 
w okatorskiem i. B yw ały i tak ie  okresy działalności 
p a rty jn e j, k iedy  cały ciężar p racy  organizacyjnej 
i ag itacy jne j P. P. S. spoczyw ał na  barkach  dwóch 
ludzi — Józefa Piłsudskiego i Kazim ierza P ietk ie­
wicza, a po aresztow aniu  tego ostatniego w  roku 
1895 — Piłsudskiego i S tanisław a W ojciechow­
skiego. Pędząc życie „nielegalnych“, nie m ając  n i­
gdy bezpiecznego schronienia, narażeni na grożące 
im  co chw ila aresztow ania, kierow nicy P. P. S. m u­
sieli pokonyw ać tysiączne trudności, aby  sprostać 
swem u zadaniu : rozszerzenia w pływ ów  p a rtji  na 
główne p rzynajm nie j ośrodki przem ysłow e k ra ju ,

sy, zdobycia dla socjalistycznego program u nie­
podległościowego opinji tych  mas, obronienia p a r­
tji  od zam achów  żandarm skich i oparcia je j  dzia-
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łalności na tak ich  podstaw ach, k tóreby  gw aran­
tow ały  ciągłość je j  p racy  i stały  rozrost sił. Zada­
nia te, w w arunkach  niewolniczego życia caratu, 
p rzy  bierności ogółu i niskim  poziomie k u ltu ry  
mas pracujących , by ły  niesłychanie trudne, a  jed ­
nym  z najskuteczniejszych  środków  przeprow a­
dzania celów p a rtji  m usiała się stać propaganda 
za pomocą w ydaw nictw  nielegalnych.

P. P. S. w praw dzie posiadała św ietnie zorgani­
zow aną „granicę“, przez k tó rą  dostaw ały się do 
k ra ju  drukow ane w  Londynie przez Związek Za­
graniczny Socjalistów  Polskich broszury agi­
tacy jne  i P rzedśw it — organ teoretyczny so­
cjalistycznego ruchu niepodległościowego. Kol­
portaż  te j b ibu ły  funkcjonow ał niezw ykle spręży­
ście. Ale dopiero założenie w  k ra ju  tajnego pism a 
popularnego, przeznaczonego ju ż  nietylko d la sa­
m ych agitatorów  lub w spółczującej z p a rtją  in teli­
gencji, lecz d la  szerszych mas, mogło dać działal­
ności P. P. S. tę siłę wpływ ów , k tó raby  ją  uczyniła 
w ażkim  czynnikiem  życia politycznego w  k ra ju  
u jarzm ionym , pozbaw ionym  wszelkich swobód po­
litycznych. Już na  pierw szym  zjeździe P. P. S. oma­
w iano p ro jek t w ydaw ania  takiego pisma, ale for­
m alna uchw ała w  tym  k ierunku  zapad ła  dopiero na 
drugim  zjeździe. Zanim jednak  przystąpiono do 
puszczenia z pod nielegalnej p rasy  d rukarsk ie j 
w  k ra ju  nowego organu, w ydano w Londynie w  lu ­
tym  1894 jednodniów kę Robotnik, mieszczącą ma- 
terja ły , nadesłane z k ra ju , a mogące być niejako 
próbą k rajow ych  sił literackich p a rtji.

D nia  12 lipca 1894 roku  zjaw ia  się num er p ierw ­
szy Robotnika, k tó ry  odtąd w ychodzi z ta jnych  
d ru k arń  p arty jnych , budząc z jedne j strony bez-
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silną wściekłość żandarm erji carskiej, z drug iej — 
podziw  całego społeczeństwa dla sprężystości or­
ganizacy jnej n ieuchw ytnych  rew olucjonistów . R o­
botn ik  pierw otnie by ł redagow any zbiorowo przez 
cały C en tra lny  Komitet Robotniczy, ale „ostatecz­
nym  redaktorem , korektorem  i w ydaw cą“, ja k  p i­
sze Kazimierz Pietkiew icz, by ł Józef Piłsudski. 
T ak  było w  początkach istnienia pism a. Później 
w łaściw a redakc ja  spoczęła w ręku  Józefa P iłsud­
skiego, k tó ry  — najczęściej p rzy  w spółpracy S ta­
nisław a W ojciechowskiego — w ypełn iał kolejne 
num ery  R obotnika  — aż do num eru trzydziestego 
szóstego, p rzy  k tó rym  żandarm erji udało  się zupeł­
nie p rzypadkow o w ykryć  w Łodzi od ty lu  la t bez­
skutecznie poszukiw aną d rukarn ię  P. P. S.

P racu jąc  w  d ru k arn i R obotnika  i zasilając to p i­
smo artyku łam i, notatkam i, kroniką i odpow ied­
nio obrabianem i korespondencjam i, Józef P iłsud­
ski s ta ł jednocześnie na czele p a rtji  i spełniał z je j  
ram ienia najróżnorodniejsze funkcje. P isyw ał oko­
licznościowe odezw y C entralnego Kom itetu Robot­
niczego, w spólnie ze Stanisław em  W ojciechowskim  
i trzecim  członkiem  C entralnego Kom itetu Robotni­
czego, A leksandrem  M alinowskim, u trzym yw ał 
stosunki z poszczególnemi ośrodkam i organizacyj- 
nem i partji, dojeżdżał do kolonij studenckich w ro­
syjskich m iastach uniw ersyteckich, skąd  P. P. S. 
czerpała nowe siły do p racy  organizacyjnej w  k ra ­
ju  i przew ażną część sw ych środków finansow ych, 
s ty k a ł się z przedstaw icielam i rew olucyjnych or- 
ganizacyj rosyjskich, przeprow adzał dyskusje 
z „bundow cam i“ i z „ tu tejszym i“ na Litwie, b ra ł 
udział w  k rajow ych  konferencjach p arty jnych  
i zjazdach, odgryw ając na nich kierow niczą rolę,
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wreszcie zarządzał finansam i p a rtji  i u trzym yw ał 
łączność z C en tralizacją  Zw iązku Zagranicznego 
Socjalistów  Polskich w  Londynie.

O d czasu do czasu w yjeżdżał też w  spraw ach 
p a rty jn y ch  zagranicę, p rzebyw ając  głównie w  Lon­
dynie. Tam  w  roku 1896 redagu je  tró jzaborow ą 
P am iątkę M ajow ą  i bierze udział w  m iędzyna­
rodow ym  kongresie socjalistycznym , na  k tórym  
została postaw iona przez delegację polską rezolu­
c ja  w  spraw ie niepodległości Polski. Tam  w roku 
1898 pisze w stęp do M em orjalu księcia Im eretyń- 
skiego. Bierze też udzia ł w  zjeździe Zw iązku Zagra­
nicznego Socjalistów  Polskich w  Zurychu w  roku 
1897. P obyt jego zagranicą trw ał jednak  zw ykle 
krótko. Spełniw szy zadanie delegata C entralnego 
Kom itetu Robotniczego, pow racał, najczęściej za­
w adziw szy o Galicję, gdzie s tyka ł się z m iejsco­
w ym i przyw ódcam i polskiego ruchu  socjalistyczne­
go, do zaboru rosyjskiego i tam  w  dalszym  ciągu 
redagow ał Robotnika  i spełniał funkcje  fak tyczne­
go kierow nika P. P. S.

A resztow anie w  Łodzi w  nocy z 21 na 22 lutego 
1900 roku zam yka ten  okres działalności Józefa 
Piłsudskiego.
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Wilno, 1 lutego.

N ow y rok przyniósł nam  zmianę dotychczaso­
wego naszego sa trapy , jenerała  Kachanow a, k tó ry  
został przeniesiony na  odpoczynek do rad y  p a ń ­
stw a. P an  K achanow  nie zostawi zapew ne tu ta j  n i­
kogo, k toby  zap łakał nad  jego losem, — chyba żony 
urzędników , k tó re  m iały w  nim stałego adoratora, 
będą go żałow ały. O statn ie czasy panow ania jene­
ra ła  sta ły  się w prost skandaliczne. Jenerał-galant 
oddał ster rządu  w ręce żony jednego ze sw ych 
urzędników , pan a  Sam ojły, który, ma się rozumieć, 
um iał korzystać z tego: pan  ten doszedł do tego 
stopnia bezczelności, że sprzedaw ał z licy tac ji u rzę­
dy  i stanow iska i głośno się chw alił ze stosunku 
sw ej żony do jenerał-gubernatora. Lecz ostatecznie 
zgubił K achanow a — któżby się tego dom yślił — 
M uraw jew . Jak  wiecie zapew ne, pan  K achanow 
postanow ił uw iecznić pam ięć M uraw jew a i posta­
w ić m u w  W ilnie pom nik. Na odezwę w  tym  
względzie, zw róconą do Rosjan, zaczęły spływ ać 
do W ilna na cel tak  szlachetny obfite sumy, które, 
m a się rozumieć, w zbudziły  ape ty t u  wiecznie głod­
nych pod tym  względem czynowników. W  końcu 
zeszłego roku po dokonanej rew izji dowiedziano
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się, że M uraw jew  pom nika mieć nie może, gdyż 
nieudolni naśladow cy jego u k rad li sumy, na ten  cel 
przeznaczone. Rozpoczęto badan ia  — i urzędnik  Si- 
monienko, aresztow any jak o  spraw ca kradzieży, 
w ydal sw ych w spólników , pom iędzy k tórym i 
głów nym  hersztem  by ł p an  Samojło. Simonienko 
w kró tce um arł; pow iadają , że o tru ty . Spraw ę jak o  
tako  umorzono, ale Kachanow  tak  się skom prom i­
tował, że m usiano go usunąć.

D ziw ne są zrządzenia losów! Kachanow, k tó ry  
rozpoczął ka rje rę  swą w  W ilnie szum ną mową, w i­
tan ą  przez w szystkie dzienniki rosyjskie k ierunku  
„patrjo tycznego“, jako  prolog do energicznych 
działań  przeciw ko „polskiej in trydze“, zakończył 
ją , okradając  sum y, złożone na  pom nik jego ideału, 
M uraw jew a.

N astępcą K achanow a m ianow anym  został jene­
ra ł Orżewski, b y ły  naczelnik żandarm ów  w  okrę­
gu w arszaw skim , a  następnie by ły  szef żandarm ów  
w  państw ie rosyjskiem . O  w pływ ach, k tóre go w y ­
sunęły na to stanowisko, i o jego charakterze k rą ­
żą po W ilnie różne pogłoski i wersje. Z pom iędzy 
nich w ybieram  najcharak terystyczn iejszą. Pow ia­
dają , że car czuje pew ną urazę do Orżewskiego 
za strach, przyczyniony m u niedoszłym  do sku tku  
zam achem  13 m arca 1887 roku, gdy O rżew ski zo­
stał usuniętym  ze stanow iska szefa żandarm ów . 
Był więc car przeciw nym  m ianow aniu O rżew skie­
go na  jakąkolw iek  posadę i ustąp ił ty lko nalega­
niom księcia Mieszczerskiego.

C harak terystycznym  w te j  w ersji jest w pływ  
księcia Mieszczerskiego. P an  Mieszczerski jest to 
w ydaw ca jedy ne j w  swoim rodzaju  gazety Graż- 
danin. O to jest teo rja  te j gazety: Rosjanie to n a ­
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ród w ybrany , m ający  dwie podstaw y niew zruszo­
ne — samodierżaroje i pram osławje, k tóre go robią 
silnym  i postaw ią go na czele zgniłej do szpiku ko­
ści Europy. D la w ypełnienia sw ej m isji nie trzeba 
m u w cale nauki, gdyż znanym  jest fak t, że R osja­
nin sprytem  przyrodzonym  „zatknie za pas“ wszel­
kich uczonych Europy. T rzeba m u ty lko  silnej w ła ­
dzy i... rózgi.

W szelkie innoplem ienne żyw ioły w  Rosji pow inny 
być w ytępione. Ideał Mieszczerskiego jest następu­
jący  : u  dołu sp ry tn y  lud, trzym any  na  w odzy 
przez szlachtę z rózgą w  ręku, a ponad w szystkiem  
silny, absolu tny  rząd, zam ykający  szkoły i k a r ­
cący ja k  najsrożej wszelkie p rze jaw y  życia spo­
łecznego. Trochę to przypom ina pańszczyznę i Mi­
kołajew skie czasy, ale nie to  uw ażam  za „signum  
tem poris“, gdyż ostatecznie całe panow anie teraź­
niejsze jest rozw ojem  pow olnym  tych  zasad. Nie, 
charak terystycznym  jest ton, w  k tó rym  się to  m ó­
w i zacięcie i zaciekłość w  przeprow adzaniu  owych 
m aksym . T u niem a żadnych względów; nauka  
przeszkadza — neguje się wszelkie w yw ody n a u k i; 
rózga się podoba — dochodzi się do tw ierdzenia, 
że rózga to najlepszy pedagogiczny środek, to  do­
brodziejstw o; prasa, szkoła przeszkadzają  — mó­
wi się w prost: w szystkich gazeciarzy trzeba poto­
p ić (sic!), a szkoły  zam knąć lub  w najgorszym  razie  
oddać je  w  ręce niew ykształconych popów ; Polacy, 
Żydzi? — co za cerem onje z nimi, w ypędzić z k ra ­
ju  i basta! Ta bezwzględność w łaśnie szowinizmu, 
to negowanie cyw ilizacji i nauki, ten  bezw styd 
w  idealizow aniu okrucieństw a i nędzy um ysło­
w ej — oto co uw ażam  za oznakę czasu. Jeżeli więc 
nie bardzo  dałbym  w iary  w ersji o w pływ ie i udzia-
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le w  spraw ach państw ow ych podobnego błazna, 
jak im  je s t pan  M ieszczerski, chcący odegryw ać ro ­
lę K atkow a, to  w  każdym  razie  m uszę pow iedzieć 
o tern: Se non e vero, é hen trovato.

Jako  dowód takiego p rądu  w  sferach rządzą­
cych przytoczę w am  w y ją tk i z tegorocznego ra ­
portu  pana  Witte, nowokreowanego m inistra finan ­
sów. Jakie wiecie, głód ogólny w  1891 roku i czę­
ściowy w  1892 roku  dowiodły, że ekonomiczny stan 
głów nej m asy rosyjskiej ludności — włościan — 
jest silnie zagrożony, że lud  nie może płacić ty le 
podatków  i ciężarów, ile się nań w kłada, że go­
spodarstw o rolne w łościan w  większości Rosji — 
z powodu powolnego, lecz nieustannego od 1863 ro­
ku  w yzysku i przez państw o, i przez naradza jącą  
się burżuazję  — jest zrujnow anem . A oto, co mówi
0 tern pan  m inister: „Lecz Rosja to ogrom, na  tych  
ogromnych obszarach m a ona różne w arunk i życia 
gospodarczego. Nieszczęścia, zdarzające się w  jed ­
nej części, łatw o się zrów now ażają przez szczęście 
w  drugiej. T ak  więc sam  ogrom naszej ojczyzny, 
pow odujący konieczność różnych, czasowych i m iej­
scowych, nieszczęść, da je  tem  samem i środek dla 
ich złagodzenia i rękojm ię, że nieszczęścia te nie 
są w  stanie zm niejszyć ogólnego ekonomicznego 
dobrobytu, w pływ ać na ogólny jego rozw ój“. P an  
m inister uznaje  jednak , że z powodu głodu nastą­
pił pew ien k ryzys finansow y; dla złagodzenia go
1 doprow adzenia finansów  państw a do równowagi 
powiększono akcyzę na  cukier, wódkę, piwo, tytoń, 
zapałk i i naftę, a  teraz już  istnieje p ro jek t w pro­
w adzenia tak  w strętnego podatku, ja k  akcyza na 
sól.
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Zatem podatk i pośrednie, k tóre i teraz cechują 
sw ą liczbą finanse Rosji, o trzym ały jeszcze w ięk­
szą przew agę nad  bezpośredniem i; te  ostatnie po­
większono o 5 z czemś mil jonów , czyli o 5,5%, gdy 
pierw sze o 57,5 m il jonów, czyli o 13,7%.

A w  raporcie m inistra  znajdziecie w  dodatku  
śliczną obronę podatków  pośrednich. „M inisterjum  
finansów, zmuszone szukać środków  do powiększe­
n ia zasobów finansow ych, uznało za najw łaściw ­
sze uciec się n a jp ie rw  do tak ich  źródeł dochodu, 
k tóre są n a jbardzie j elastyczne i dogodne, czy to 
dlatego, że się do nich ludność p rzyzw yczaiła , czy 
też z n a tu ry  samego system u opodatkow ania. Po­
da tk i pośrednie m ają  stanowczo przew agę nad bez­
pośredniem i, gdyż samo ściąganie ich jest łatw iej- 
szem, nie w ym aga ono bowiem  środków  p rzym u­
sowych, p rzy tem  op łacają  się one w  m iarę, ja k  się 
opodatkow ane p ro d u k ty  spożyw ają, stopniowo 
i w  tak im  czasie, gdy p łacący  ma środki do 
zakupien ia  tych  produktów , zatem  i do opłacania. 
W reszcie z n a tu ry  sw ej podatk i pośrednie w  k aż­
dej danej chw ili obficiej są opłacane przez tę część 
ludności, k tó ra  m a więcej zasobów pieniężnych, 
a zatem  i wogóle rozk ładają  się m niej w ięcej w  sto­
sunku  do zamożności opodatkow anych“ .

Tu co słowo, to  fałsz krzyczący, przeczący nie- 
ty lko spraw iedliw ości, lecz naw et tw ierdzeniom  
um iarkow anych finansistów . Lecz cóż to  może pana  
m inistra obchodzić? Z drogi nauka  — pan  m ini­
ster jedzie! M ógłbym jeszcze przytoczyć niektóre 
ustępy  z raportu , dowodzące, że szowinizm, bez­
względność w  zasadach i czynach są teraz cechą 
sfer rządzących, lecz sądzę, że i przytoczonych 
ustępów  dosyć.
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Jako  p rze jaw  podobnego kierunku, m ożna teraz 
zaznaczyć, że w  tym  roku p rzy  m ianow aniu człon­
ków w w ydziałach rad y  państw a pom iędzy k ilku 
now ym i członkam i m ianowano też pan a  A nasta- 
sjew a i jenerała  Roopa, z k tó rych  pierw szy, do 
n iedaw na gubernator w  Czernihowie, odznaczał się 
w ielką skłonnością do rządów  pa trjarchalnych , 
usilnie popierał szlachtę i rózgę, a drugi za czasów 
sw ych rządów  w Odesie odznaczył się głośnym 
w swoim czasie zatargiem  z rad ą  m iejską w  tern 
mieście i bezwzględnem  postępow aniem  ze wszyst- 
kiem, co się d a je  podciągnąć pod m iano opozycji 
względem adm inistracji.

Bezwzględność cechuje też i nasze, wileńskie, 
w ładze szkolne, k tóre w  tym  roku silniej niż k ie­
dykolw iek prześladow ać zaczęły język  polski. Raz 
po raz spadały  k a ry  na b iednych żaków : koza, w y ­
pędzanie ze szkoły, słowa grubjańskie, w ym ierzo­
ne przeciw ko narodow ości polskiej wogóle i rodzi­
com uczniów  w  szczególe, oto są środki, za pomocą 
k tó rych  tu te jsza  w ładza szkolna m yśli zrusyfiko­
w ać młodzież. Wogóle trzeba zauw ażyć, że średnie 
zak łady  naukow e w  naszym  k ra ju  zasługują w ię­
cej, n iż  gdzieindziej w  państw ie rosy jsk iem , na 
naganę. Ucisk w szelkiej m yśli sam odzielnej u  mło­
dzieży, prześladow ania ze względów politycznych 
u nas silniej czuć się dają , niż gdziekolwiek. G im ­
nazjum  tu tejsze w  swem dążeniu stan ia  się p rzy ­
kładem  dla innych zakładów , doszło ju ż  do tego, 
że szkoła świeci pustkam i: w  ciągu okresu pięcio­
letniego liczba uczniów zm niejszyła się o połowę.

N a początku bieżącego m iesiąca w  P ińsku (gu- 
b ern ja  m ińska) nastąp iła  zmowa robotników, p ra ­
cu jących  w  ogrom nych w arsztatach  rządow ych po­
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leskich kolei żelaznych. Robotnicy porzucili pracę, 
w ym agając usunięcia nowego zarządzającego w a r­
sztatam i, k tó ry  im dokuczał ciągłemi sztrafam i 
i zniesieniem odpoczynku półgodzinnego, z którego 
robotnicy korzystali p rzy  daw nym  zarządzie. Bez­
robocie trw ało  tydzień ; teraz  mówią, że p raca  się 
rozpoczęła. O tym  ciekaw ym , rzadkim  u  nas, ob ja­
wie sam ow iedzy klas p racu jących  napiszę w am  
obszerniej w  następu jącym  liście, gdy  zbiorę ty ­
czące się te j sp raw y  dane.
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[Marzec, 1893. Nr. 3, str. 21—22).

Wilno, 17 lutego 1893 rok”

Ubiegły miesiąc zaznaczył się kilkom a głośnemi 
spraw am i w szkołach tutejszych. Każden, kto zna 
średnie szkoły rosyjskie, w ie o tem, że szkoła ma 
w prost policyjne znaczenie. O d czasów hrabiego 
Tołstoja, tw órcy teraźniejszego system u szkolnego, 
ucisk z rokiem  każdym  się zwiększa. Nauczyciel, 
zam iast być przyjacielem  uczniów  i duszą szkoły, 
został zw ierzchnikiem  nad  uczniam i — podw ład­
nym i; w yrobiły  się więc powoli stosunki całkiem  
anorm alne, stosunki, cechujące b iu ra  rosyjskie, 
gdzie podw ładny spraw iedliw ości nigdy nie zn a j­
dzie, a uznanie zdobyw a sobie ty lko  przez poniże­
nie i spodlenie się. U nas po lityka gra w iększą 
rolę, w ięc i stosunki są b a rd z ie j anorm alne. O tóż 
na tle tych stosunków  wciąż się zdarza ją  kon­
flik ty  i nieporozum ienia pom iędzy w ładzą i ucz­
niam i, dla k tó rych  zbyt często kończą się one 
dram atycznie. Częstym  bardzo powodem do tych  
dram atów  szkolnych jest teraz u  nas język  
polski. K ilka ciekaw ych, charak teryzu jących  n a ­
sze stosunki, fak tów  w arto  zanotow ać i opisać.
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K ilku uczniów  z klas w yższych rozm awiało 
pom iędzy sobą w  szkole po polsku, jeden  
zaś z kolegów R osjan uw ażał sobie za obowiązek 
dać znać o tern panu  dyrektorow i (nazwisko tego 
m ęża zasługuje też, by  potomność o nim  nie za­
pom niała) pan u  Junickiem u. D yrek to r skazał 
uczniów  na kilkugodzinną kozę, lecz ojciec w spo­
m nianego w yżej młodego rusyfikato ra , gdy  się do­
w iedział o tak  lekk iej karze za tak  ciężki w ystępek, 
zwrócił się do pana  dyrek tora  z w ym ów kam i, k tó ­
re ta k  podziałały  na  pana  Junickiego, że niezwłocz­
nie w ystąp ił z m ową do całej klasy, charak te ryzu ­
jąc  Polaków  słowami „swołocz“, „zgniłe jab łko“ , 
działając  na duszę sw ych nieszczęsnych wycho- 
w aóców  tak  ślicznem i argum entam i, ja k  „będziecie 
kiedyś wisieli i podrygiw ali nogami, a  dyrek tor 
wileńskiego gim nazjum  będzie p a trzy ł na  to“, póź­
n iej zwrócił się do u karanych  uczniów, w ym aga­
jąc  od nich słowa honoru, że polskiego słowa nie 
w ym ów ią. Jeden z uczniów  zaprotestow ał, tw ier­
dząc, że jest Polakiem , więc w  dom u zawsze roz­
m aw ia po polsku, lecz się doczekał jeszcze groź­
niejszych i w ięcej grub jańsk ich  połajanek. W koń- 
eu pan  Junicki odstąpił od swego bezsensownego 
w ym agania i u k a ra ł w innych po raz drugi. Później 
znowu pan  inspektor zastał jednego z uczniów, roz­
m aw iającego po polsku w  księgarni, i  — horren- 
dum! — uczeń b y ł praw osław nym , rozpoczęła się 
więc heca. Pom yślcie sami: praw osław ny rozm aw ia 
po polsku, w szak to w prost naigryw anie się z szla­
chetnych usiłow ań w ładzy. Ucznia wypędzono 
z gim nazjum , lecz m atka  oburzona p rzy  spotkaniu 
się z inspektorem  z ła ja ła  go od „szpiegów“, „do­
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nosicieli“, — now y skandal, k tóry , nie wiem jeszcze, 
czem się skończy.

O prócz tego specjalnego prześladow ania każde 
gim nazjum , a  raczej każden  pojedyńczy dyrektor 
czy inspektor m a swe kaprysy , k tó rym  jednak  
uczniowie m uszą ulegać. Tam  zab ran ia ją  uczniom 
wychodzić na ulicę po szóstej godzinie wieczorem 
bez uprzedniego zezwolenia w ładzy, tu  ograniczają 
p raw o uczniów z k las w yższych udzielania lekcy j 
młodszym, odejm ując tym  sposobem zarobek, z k tó ­
rego oni nieraz się u trzym ują , lecz w szystkich prze- 
ścigł w  tym  o ryg ina lnym  sporcie, gdzie nagrodą 
są ordery  i k rzyżyki, pew ien pedagog kowieński. 
Szanow ny ten  pan  w y d a ł rozkaz, by  żaden 
z uczniów  nie pow ażył się znajdow ać na  ulicy 
w  tow arzystw ie kobiety, chociażby tą  kobietą by ła  
rodzona m atka. N ajbliższa przestrzeli pom iędzy 
uczniem  i kobietam i została przez pan a  inspektora 
ściśle określoną, a m ianowicie m a ona wynosić trzy  
kroki. Cóż więc dziwnego, że p rzy  podobnym  sy­
stemie szkoły tu te jsze są unikane. Każdy, k to  m a 
środki, wiezie syna gdziekolwiek dalej, byle oswo­
bodzić go od niebezpiecznych eksperym entów  
i opieki tu tejszych  pedagogów.

Już to szkoła i ośw iata ludow a u  nas specjalnie 
podlegają ciężkiej opiece rządu. O to są dane 
o oświacie w  gubern jach  sąsiednich, lecz dosyć 
znacznie się różniących pod względem  adm inistra­
cyjnym , w yznaniow ym  i plem iennym .
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GUBERNJfl WILEŃSKA GUBERNJfl MlNSKfl Prze-  
w y żk a  
n a  k o ­
rzyść 

g u b e r -  
n j im iń -  

sk ie j

Kato­
lików

I lość m ie ­
s zk ań có w  
g u b e rn j i

Ilość 
u c z ą ­

ce j s ię  
m ł o ­

dz ieży

S to s u ­
n e k

p r o c e n ­
to w y

Ilość m ie ­
s z k a ń c ó w  
g ubern j i* )

ilość 
u c z ą ­
cej s ię  
m ł o ­

dzieży

S to s u ­
n e k

p r o c e n ­
to w y

749267 7777 1,04 _ 2493 1,3 0,26
Pra­

wosła­
wnych 372559 8130 2,2 37769 2,9 0,7
Ogółem . 1358197 22409 1,6 1850451 44617 2,5 0,9

Nie podaję w  te j  tabelce danych o oświacie po­
m iędzy m niejszem i grupam i wyznaniowem i, a bio­
rę ty lko  dwie główne: katolików  i praw osław nych, 
wogóle zaś p rzy ję tą  jest pod uw agę cała ludność.

Jak  widzicie, procent uczącej się m łodzieży w  gu- 
bern ji m ińskiej i w  pojedynczych grupach  w y ­
znaniow ych, i w ogóle się podnosi. Z jaw isko ła tw e  
do w yjaśn ien ia: tam  m niej jest po lityk i w  szkole. 
M ińska gubern ja  m a większość ludności p raw o­
sław ną, w ileńska  zaś, p rzeciw nie, — ka to licką ; 
w m ińskiej Rosjanie i k u ltu ra  rosy jska stała  się 
praw ie panu jącą , w  w ileńskiej, przeciw nie, R osja­
nie nie mogą sobie w yw alczyć dotychczas naw et 
w stępu do tow arzystw a polskiego; m ińska naresz­
cie m a ty lko  gubernatora, w ileńska zaś m a guber­
nato ra  i oprócz niego generał-gubernatora, opieka 
więc rządu  jest w  n iej staranniejszą, co też i nie

*) D ziału lego nie zapełniam, gdyż nie mam pod ręką 
dokładnych cyfr ilości osób, należących do poszczególnych 
w yznań w gubernji mińskiej.
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jest, ja k  widzicie, korzystnem  dla niej. Ma się ro­
zumieć, że c y fry  te  nie są zbyt pewne.

P an  O rżew ski dał ju ż  znać o sobie. W  prze­
szłym, zdaje się, tygodniu zażądano od tutejszego 
banku  ziemskiego udzielenia wiadomości, ile się 
pozostało niesprzedanej ziemi z m ają tków  powit- 
genstejnowskicli. Ogrom ne to  la tifund jum  po 
śmierci posiadacza m usiało przejść do rąk  księżny 
Hohenlohe, siostry zmarłego, lecz, że jest ona p ru ­
ską poddaną, a obcokrajow cy nie m ają  p raw a  po­
siadania ziemi w  państw ie rosyjskiem , więc rozpo­
częła się sprzedaż tych  m ajątków . O tóż teraz  zo­
stało jeszcze niesprzedanych do 300000 dziesięcin, 
k tóre pan  O rżew ski m a zam iar rozkolonizować po­
m iędzy Rosjan, p rzyby łych  z „gubernlj w ew nętrz­
nych“, m ówiąc językiem  oficjalnym . P ro jek t to nie 
now y i już  raz  został zastosow any na p rak ty ce  po 
1863 roku. O to są jego sku tk i w edług danych ofi­
c ja lnych : w ydano z górą 600000 rub li i osiedlono 
do 2000 rodzin m oskiewskich w k ra ju  zabranym . 
W 1881 roku już  z tych  2000 zostało ty lko  1450, 
pozostałe zaś w yniosły się stąd  do innych m iejsc; 
oprócz tego, ja k  się skarży  W ileńskij W iestnik, po­
pełniono wiele błędów, daw ano ziemię em igrantom  
z sąsiedniej K urlandji, naw et katolikom . D otych­
czas więc kolonizacja nie osiągnęła zamierzonego 
celu. G łów nym  pom iędzy ludem  elementem niby 
ru sy fikacy jnym  są u  nas starow iery, czyli, jaki 
się ich u  nas nazyw a, burłacy. Prześladow ani gdzie­
indziej, są oni u  nas otoczeni ja k  najtroskliw szą 
opieką w ładzy  i dowiedli też oni, po raz  nie wiem  
k tóry , te j  p raw dy , że uprzyw ilejow ane w arstw y  
zawsze się psu ją . O d czasu, gdy łaska rządow a 
nada ła  im pew ne przyw ileje, w yrab ia ła  się z nich
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powoli banda rozbójników , złodziei. Jako  sekcia- 
rze, m ają  oni ścisłe pom iędzy sobą stosunki, mogą 
więc działać zw artą  n iejako  masą. W  w ielu m iej­
scach są oni w prost postrachem  d la  o taczającej ich 
ludności, dla k tó re j słowo „bu rłak“ jest synonim em  
rozbójnika. W  w ielu okolicach jedynym  przedsta­
wicielem  Rosji są urzędnicy, k tó rzy  lud  okradają , 
i burłacy , k tó rzy  go też w yzysku ją  w  sposób w ię­
cej b ru ta lny . Cóż więc dziwnego, że lud  nasz wrogo 
jest względem  podobnego kulturtragerstm a  usposo­
biony. Zobaczym y, czy się p rzy jm ie to  nowe 
szczepienie w schodniej cyw ilizacji na  naszym  g run­
cie.
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[Kwiecień, 1893. Nr. 4, str. 23],

W ilno, 4 m arca 1893 roku.

— Le roi est morf, vioe le roi! Jenerał K achanow 
w yjechał, natom iast p rzy jechał jenera ł Orżewski. 
1 m arca tłum y żydostw a zaległy ulice, po k tórych  
now y rządca k ra ju  m iał w jechać do sw ej stolicy. 
Zapewne p an  O rżew ski wcale się nie spodziewał 
tego uroczystego przyjęcia. Tłum y go spotykały, 
głowy się uchy la ły  przed nim, krzyczano m u n a ­
w et przed dworcem  „hu rra !“. Gdzież jest w ięc ta  
buntow nicza prow incja, w  k tó re j d la spokoju p ań ­
stw a u stan aw ia ją  w y ją tk o w e  p raw a  ? I, rzeczyw i­
ście, sm utne się z pow odu tego p rzy jęc ia  n asu w ają  
m yśli. M amy tu , w  W ilnie, dobrą połowę m ieszkań­
ców Żydów, w  innych m iastach liczba ich 
dochodzi do 3/4 całej ludności i cała ta  m asa 
ludzi nie ma nic wspólnego z o taczającą ją  ludno­
ścią, naw et, przeciwnie, gotowa przeciw ko n iej sta­
nąć. Jeżeli od 1863 roku  ru sy fik ac ja  k ra ju  zro­
biła postępy, to w łaśnie w śród ludności żydow ­
skiej. K ażdy Żyd, k tó ry  się choć trochę w ybił nad 
średni, nader niski, poziom m aterja lny  i um ysłow y 
sw ych współw yznaw ców , sta je  się Rosjaninem, za­
czyna się przejm ow ać m oskiewską ku ltu rą . N ie po­
m aga tu  w cale tak  częste policzkowanie Żydów
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przez rząd  rosyjski, nie pom agają prześladow ania 
i poniżanie godności ludzk ie j; pomimo to  w szystko 
garną się oni do prześladow ców  i uw aża ją  sobie za 
honor być tam , gdzie im publicznie drzw i w ska­
zują. De gustibus non est d isputandum , i nie o nich 
mi chodzi.

Sm utnem  jest to, że p ro le ta rja t żydow ski albo 
najzupełn iej jest obojętnym  na  spraw y ogólno-spo- 
łeczne, albo też, gdy byw a uświadom ionym , to 
w  k ierunku  z w ielu w zględów fałszyw ym . K ieru­
n ek  ten  polega n a  om inięciu k w estji po lityczne j 
wogóle i po lityk i polsko-litewskiego ruchu  socjali­
stycznego w  szczególe. Już samo zrzeczenie się 
akcji politycznej by łoby  om yłką, lecz niektóre for­
m y prow adzą rzecz jeszcze dalej i s ta ją  się wobec 
istn iejących w arunków  w odą na m łyn rządow y. 
Mówię tu  o ru sy fik ac ji w  języku  i kulturze. W  ten 
więc sposób ruch, ja k i istnieje pom iędzy pro le tarja- 
tem  żydowskim , sta je  na zupełnie odrębnem  i izo- 
low anem  od m iejscow ych w arunków  stanow isku 
i trudno  m u iść w  parze z ruchem , ktOry jest lub  
będzie istn iał w śród  p ro le tarja tu  chrześcijańskiego 
na Litw ie. Zastrzegam  się przeciw ko uw ażaniu 
tego u stępu  za skierow any przeciw ko kulturze 
i językow i rosyjskiem u, jako  tak im ; chodzi mi o to, 
że w  k ra ju , gdzie tak  pow ażne m iejsce za jm uje  
i jest ta k  żyw otną kw estja  w ynaradaw ian ia  i ru sy ­
fikacji, gdzie z powodu te j kw estji w ładzy, i tak  
już  uzbrojonej w e w szystkie prerogatyw y adm ini­
strac ji rosyjskiej, p rzysługu ją  jeszcze w yjątkow o 
je j  nadane p raw a  do ciemiężenia i zatrzym yw ania 
rozw oju k ra ju  i sił ludow ych, gdzie z powodu tego 
p an u je  zastraszający  zastój ekonomiczny i um ysło­
wy, w  tak im  k ra ju , pow iadam , żaden socjalista, dla
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którego ucisk we wszelkich jego przejaw ach jest 
w strętnym , a  naw et żaden wogóle uczciw y czło­
w iek nie m a p raw a zajm ow ać nieokreślonego sta­
now iska w  te j kw estji, a żadną m iarą  nie może, 
choć w  pośredni sposób, w spierać w  czem kolwiek 
reakcy jne  dążenia adm inistracji. O  ile zaś Żydzi 
wogóle, często może mimowołi, idą ręka  w  rękę 
•z rządem, możecie sądzić z tego, że jedynie  dzięki 
nim  tea tr rosyjski, subsydjow any przez rząd  i p rzy ­
musowo przez miasto, może się jak o  tako u trz y ­
mać, że, stanow iąc po m iastach większość często 
nader pow ażną i stojąc chociażby ty lko  w  stronie 
od m iejscow ych ruchów , pa ra liżu ją  je, uniemożeb- 
n ia jąc  nadanie im cechy ruchów  szerszej m iary.

A  propos tea tru  muszę zaznaczyć, że Żydzi teraz 
nie ta k  chętnie doń uczęszczają, a to  z powodu 
w ypadku , k tó ry  chyba w  Rosji ty lko mógł się w y ­
darzyć. Było to  jeszcze za rządów  Kachanowa, 
w  czasie, gdy  wszelkie prześladow ania Żydów 
w Rosji by ły  na dobie. O tóż pewnego dnia pan  Ka- 
chanow  spostrzegł, że pom iędzy jenerałam i i w yż­
szym i urzędnikam i w  pierw szym  rzędzie krzeseł 
tea tru  siedziało k ilku  bogatszych Żydów. N azaju trz  
pan  jenerał w zyw a do siebie k ilku  rab inów  i w ię­
cej znanych Żydów i zw raca się do nich z krótką, 
lecz energiczną przem ow ą: „Proszę nie zapominać, 
że jesteście Żydam i tylko, a nie jenerałam i, co do 
k tó rych  powinniście zachow ać wszelkie względy 
grzeczności i poszanow ania. W czoraj widziałem  
k ilku  z was w  pierw szym  rzędzie krzeseł. Proszę, 
żeby tego nadal nie było!“. K rótko i węzłowato! 
Żydzi po tym  w ypadku  przestali byw ać w  teatrze
i... skutkiem  tego było bankructw o antreprenera.

http://rcin.org.pl



W ILN O , 4 M ARCA 1893 19

Lecz w racam  do Orżewskiego. Pow iadają, że 
jeszcze w  Petersburgu  m iał on p ry w a tn ą  rozmowę 
z panem  Siergiejewskim , tu te jszym  kuratorem  
okręgu naukowego, i w  rozmowie te j podobno za­
znaczył, że nie pochw ala tego roznam iętnienia 
w  ucisku, jak ie  w  ostatnich czasach daw ało się 
spostrzec w  szkołach. D la n iektórych jest to już  
dostatecznym  powodem  do w yjaw ian ia  sw ych stań ­
czykow skich uczuć. Nie wiem, czy tą, czy też inną 
pobudką kierow ali się ci panowie, k tó rzy  uw ażali 
za stosowne i zgodne ze sw ym  honorem  staw ić się 
do apelu, danego przez m arszałka, hrabiego P latera, 
i być na p rezen tacji u  nowego pana. Później ci p a ­
nowie będą narzekali na  b rak  patrjo tycznych  uczuć 
u młodzieży wogóle, a u socjalistów  w szczególe. 
To jest logika iście szlachecka! O czekiw ano bardzo 
w iele od te j prezentacji, gdyż sądzono, że pan  jene­
ra ł odrazu określi sw ą politykę i w ypow ie na wzór 
swego poprzednika mowę. Tym czasem  ani słowa, 
cała prezen tac ja  odbyła się w  m ilczących ukłonach 
w zajem nych. N iektórzy sądzą, że to  jest w ysoka 
m ądrość polityczna. „Srebrnem i są słowa, lecz zło­
tem  m ilczenie“. Przysłow ie to, pow iadają, w  d a ­
nym  w łaśnie w y p ad k u  może znaleźć zastosowanie, 
gdyż, nie m ając  nic pocieszającego do powiedzenia, 
jenerał wolał całkiem  zamilczeć. Zwrócono uw agę 
też na  to, że p a n  jenerał podał rękę naw et kom i­
sarzom  policy jnym  — „dem okrata“ ! P rzy  niektó­
rych  ty lko  osobach jenerał dłużej się zatrzym yw ał. 
D o tych  szczęśliwych należeli też miejscowi żan­
darm i. N ic w  tern niem a dziwnego: specjalista
w tym  kunszcie chce poznać, ja k  sto ją  pod tym  
względem  sp raw y  u  nas.
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Już to  rzeczywiście specjalność m a to do siebie, 
że naw et, gdy człowiek ją  porzuci, to  go zawsze 
coś ciągnie do niej. T utejszy  prezes sądu okręgo­
wego, znany całej Rosji pan  Kotlarewski, b y ły  p ro­
ku ra to r w spraw ach politycznych w  Kijowie i Pe­
tersburgu, nie może też zapom nieć o daw nej sw ej 
specjalności. Pomimo, że za jm uje  tu ta j  wysokie 
i rzeczywiście niezależne stanowisko, stale jest kon­
sultantem  zarządu  żandarm skiego. Żandarm i czę­
sto go odw iedzają w  sądzie, przychodzą nieraz 
z nierozpieczętowanem i jeszcze papieram i i pan 
prezes szczelnie się w tedy  z nim i zam yka i podaje 
rad y  niedośw iadczonym  jeszcze żandarmom . Jeżeli 
więc i pan  O rżew ski przypom ni sobie, że b y ł k ie­
dyś żandarm em , i w ejdzie do tego szanownego 
grona, będziem y mieli rządy  szpiegowsko-proku- 
ratorskie.

Rom.
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[Maj, 1893. Nr. 5, str. 18—19],

Wilno, 20 kw ietnia.

N iedaw no odbyły  się u  nas w ybory  do rad y  
m iejskiej. G ospodarka m iejska jest jednym  z nie­
licznych w  Rosji p rzykładów  (u nas jedynym ), 
gdzie zarząd  spraw am i, obchodzącem i m nie j lub  
w ięcej szerokie koło ludzi, je s t oddany n ie  w  ręce 
urzędników , lecz samego społeczeństw a. Ale i tu  
A leksander III d o jrza ł u jm y  sw em u sam ow ładz- 
tw u: w ydane niedaw no praw o  ograniczyło  znacz­
nie sam orząd i oddało go pod pieczołow itą opiekę 
czynow nika.

Główne zm iany, w prow adzone przez to  praw o, 
są następujące:

1) L iczba w yborców  jest znacznie zm niejszoną 
i zredukow aną do m inim um ; z p rzyw ile ju  tego ko­
rzystać mogą ty lko  właściciele znaczniejszych po­
siadłości i w iększych firm  handlow ych, Żydzi zaś 
są całkiem  usunięci od w yborów . Ja k  znacznem  
jest to zmniejszenie, sądzić m ożna z tego, że, na- 
p rzyk ład , w  W ilnie na  100 tysięcy z górą m ie­
szkańców, zam iast daw niejszych 25Ó0, m am y teraz 
zaledw ie około 600 wyborców.

2) Członkowie zarządu, w ybieran i przez radę, 
ja k  daw niej, podlegają zatw ierdzeniu gubernatora,
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lecz postaw ieni są w  ścisłą zależność od adm inistra­
cji przez włączenie ich do h ierarch ji urzędniczej.

3) Kontrola w ładzy została powiększoną i p ra ­
wo opodatkow ania ograniczonem.

W edług nowego p raw a Wilno, czyli raczej 600 
uprzyw ilejow anych, m usiało w ybrać  do rad y  43 
ław ników  (według rządow ej term inologji gla- 
snych, w  naszych zaś stosunkach bezgłasnych). 
W ybory odbyły się cicho i spokojnie, gdyż w ięk­
szość ludności w cale się niem i nie interesuje, w alka 
w yborcza była, ale, ja k  przystoi uprzyw ilejow a­
nym , toczyła się nie o zasady i program y działal­
ności, lecz o osobistości i urzędy.

Pomimo ogromnej przew agi liczebnej Polaków, 
w ybrano aż 12 Rosjan, lecz, ja k  się skarży  redaktor 
W ileńskiego W iestnika, zabalotow ano intelligent- 
nych  russkich ludiej.

Skarga ta  naszego gadzinowego organu z jego 
stanow iska jes t uzasadnioną: sam pan  redaktor 
i w szyscy R osjanie, k tó rz y  staw iali swe k an d y d a ­
tu ry , jako  przedstaw iciele rządow ych zakładów  
i posiadłości, zostali usunięci.

W spomniałem w yżej, że ogromna większość lud ­
ności parlam entem  naszym  wcale się nie in tere­
suje. Pochodzi to stąd, że dotychczas gospodarka 
m iejska najzupełn iej zaniedbyw ała potrzeby tych, 
k tó rzy  nie należą do liczby uprzyw ilejow anych 
wyborców. Działalność zarządu nie wychodziła 
poza obręb koniecznych, w ym aganych przez sa­
mo praw o, czynności, jak o  to: u trzym anie  policji, 
s traży  ogniowej, brukow anie i oświetlenie m iasta, 
u trzym anie koszar dla w ojska. S tan zaś san itarny  
m iasta, k tó ry  je s t opłakanym , z pow odu czego 
choroby  zakaźne stale g ra su ją  w śród b iedn ie jsze j
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ludności, ośw iata ludow a, up rzystępn ien ie  pom o­
cy  lek a rsk ie j, obrona od w yzysku  lichw iarzy  
i wiele, wiele innych spraw , którem i się za jm u ją  
nie m ówię ju ż  zarządy  m iast w  Europie, lecz n a ­
w et w  „b a rb a rzy ń sk ie j“ Rosji, są zupełn ie za­
niedbane. Oto, naprzyk ład , w y ją tk i z budżetu 
m iasta W ilna n a  rok  1891 *). W ydatk i m ie jsk ie  
w ynoszą 371 tysięcy. Dzielę je  na  dwie części: 
1) w y d a tk i n a  spraw y, całk iem  od m iasta n ie ­
zależne, i 2) W ydatki na  w łaściw ą gospodarkę 
m iejską.

Tysięcy rubli:
1) — Policja  i w i ę z i e n i e .................................... 84,1

K oszary d la w ojska i inne powinności
rządowe   84,4

Ogółem 168.5 — czyli 45,4%;

2) — U trzym anie posiadłości m iejskich . . 21
Zarząd m iasta i em ery tury  . . . 43,6
Ulice, ogrody, kanalizac ja i oświetlenie . 8,8
S traż o g n i o w a ............................................. 24,6
Inne r u b r y k i .....................................................  12,6

Ogółem 189,6 — czyli 51,1%.

Z ostaje w ięc na  zaspokojenie w szelkich  innych  
potrzeb stotysięcznej ludności 12,9 tysięcy, czyli 
3,5%. Z nich 7,1 ty sięcy  idzie na  ośw iatę ludow ą,

9 K orzystam  z niego, gdyż mam go teraz pod ręką: 
inne mało się różnią od niniejszego. W tym  względzie, jak  
i w wielu innych, stoimy zawsze na miejscu, jeżeli zaś robimy 
krok, to chyba nie naprzód.
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3,7 n a  m edyczno-sanitarną działalność i 2,1 na 
filantropję. To trochę za mało!

G łów ną cechą naszego zarządu  b y ła  zawsze 
przesadna oszczędność w  w ydatkach , na k tó re j 
może dobrze w ychodzą ty lko  panow ie uprzyw ilejo­
w ani, k tó rzy  zresztą wszędzie i zawsze lubią 
utożsam iać dobro sw ojej kieszeni z dobrem  ogółu, 
do którego, naprzyk ład , należą i stróże domów, n a ­
leżących do panów  uprzyw ilejow anych. Zw ykła 
p łaca tych b iałych  m urzynów  nie przew yższa 2—3 
rub li miesięcznie, a w  w ielu w ypadkach  m uszą się 
oni kon ten tow ać bezp ła tnym  lokalem , a i to jeszcze 
jakim ! Chłodne, wilgotne, pozbawione nieraz cał­
kiem okien, w sunięte tam , skąd już  żadnego nie 
m ożna w yciągnąć zysku, a więc w  lochach lub bez- 
pośredniem  sąsiedztw ie z miejscem  ustępowem , są 
one stałem  siedliskiem  nędzy i chorób. O! ci, jak  
i w ielu innych, obojętnie będą patrzy li, czy na  ho- 
norowem  krześle burm istrza będzie siedział pan 
N iekludow  (kandydatu ra  rządow a), czy też pan 
h rab ia  Tyszkiewicz.

Lecz niety lko kieszeniow a etyka  panów  od sa­
m orządu jest p rzyczyną nieudolnej gospodarki 
w  naszym  grodzie. W szak w  Rosji, gdzie w ybory 
też są oparte na  p rzyw ilejach  bogatych i upośle­
dzeniu biednych, gospodarka ta  idzie lepiej. P rzy ­
czyną tą  jest specjalny ucisk polityczny, k tó ry  
c iąży  nad  k ra jem . N iezdolna do żyw szej p racy , 
zepsuta do szpiku kości b iu rokracja  rosy jska 
wszędzie i zawsze jest przeszkodą w  p racy  społecz­
nej, chociażby najlegalniejszej. Życie p rzy k ry je  ona 
stosem zapisanych papierów , zasuszy je  form ali­
zmem, a jeżeli jeszcze po te j operacji będzie ono 
oddychać, uderzy  je  po tw arzy  n ah a jk ą  i zapluje

http://rcin.org.pl



W ILN O, 20 K W IE TN IA  1893 25

oczy. U nas ma b iu rokracja  i policja większe zna­
czenie, uzbrojoną jest od stóp do głowy wszelkiemi 
p raw am i w yjątkow em i, sekretnem i okólnikami, 
wnoszącemi straszny  zam ęt w  w yobrażenia o p ra ­
wie, w ięc w szystkie je j  u jem ne cechy jask raw iej 
w ystępują , silniej na  życie oddziałują.

W  stosunku, naprzyk ład , do sam orządu m iejskie­
go policja jest w ładzą w ykonaw czą. Ale z kogo się 
składa ta  policja? N a czele je j  stoi p an  Rajew ski, 
znany złodziej (bez przesady) i dostaw ca kochanek 
byłego jenerał-gubernatora K achanowa. P an  R a­
jew ski stale ok radał m iasto; naprzyk ład , p rzy  za­
rządzan iu  strażą  ogniową kup ił sobie w  kró tk im  
czasie m ajątek , do którego, ja k  ludzie tw ierdzą, 
naw et sochy sprow adzał kosztem  m iasta. Jak i pan  
— tak i sługa, i podw ładni pana  Rajew skiego są 
podobni do niego. K ażdy z nich ży je  i tuczy  się 
potem  i k rw ią  w yzyskiw anych. Każde nowe praw o 
lub rozkaz, ja k  wogóle w  Rosji, d a je  możność w  za­
stosow aniu tego p raw a  znaleźć tysiące sposobów 
do w yzysku. Jest io łatwem , gdyż działalność rzą ­
du jest k ierow aną najczęściej nie przez praw o, 
k tóre się ogłasza, a przeto może być znanem , lecz 
przez okólniki i adm inistracyjne rozkazy, stanow ią­
ce tajem nicę stanu. W  ręku  tak ich  w ykonaw ców  
naw et chleb, podany przez sam orząd, może się 
zmienić w  kam ień.

W końcu zanotow ać muszę k ilka fak tów  z życia 
bieżącego w  naszym  k ra ju . N ajp rzód  — z p o lity k i 
kościelnej. P an  O rżew ski znowu poruszył kw estję  
dodatkow ego nabożeństw a w  języku  rosyjskim ; 
m ówił o tern, p rzy jm u jąc  kap itu łę  d jecezji kow ień­
skiej, w  k tórej, ja k  wiadomo, większość stanow ią 
Litw ini, nie rozum iejący często ani polskiego, ani
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rosyjskiego języka. C zyżby to było początkiem  
prześladow ania już  nie polskiej, ale litew skiej „in­
try g i“ ? D rugi fak t, o k tó rym  słyszałem, św iadczy 
to samo. Z gubern ji w itebskiej w ysłano księdza za 
rozpow szechnianie łotewskich książeczek wśród 
ludu.

D alej—szkolnictwo. W  W ilnie w ydalono ze szkół 
dw óch uczniów za to, że się ośmielili pomimo za­
kazu  być na  ślizgawce; dziw ny ten  zakaz b y ł w y ­
w ołany tern, że się tam  zbiera tow arzystw o prze­
ważnie polskie. W  Równem  (gubernja wołyńska) 
w ypędzono trzech uczniów  za udział w  kółku, za- 
łożonem w celach sam okształcenia się. W  Rydze 
znowu w  gim nazjum  inspektor uderzył w  tw arz 
jednego  z uczni za ta k  n iew inne przestępstw o, 
ja k  opóźnienie się na lekcję. O krucieństw o to zo­
stało popełnionem  z te j  p roste j przyczyny, że od 
k u ra to ra  przyszedł rozkaz, pobudzający  do sroż- 
szego postępow ania, gdyż gim nazjum  należało do 
tak  zw anych „rozpuszczonych“. Rodzice zbitego 
ucznia spraw iedliw ości u  w ładzy pozyskać nie mo­
gli, dyrek tor bowiem ruszy ł ty lko  ram ionam i na 
ich skargę. W  gubern ji w itebskiej w ydanym  został 
okólnik, polecający urzędnikom  gm iny mieć pilny 
dozór, czy praw o, zabran iające naukę języka pol­
skiego i wogóle szkoły potajem ne, jest ściśle prze- 
strzeganem . Zręczna to polityka, korzystająca ze 
znanej niechęci włościan do obyw ateli ziemskich 
i s taw iająca p ierw szych w  roli szpiegów p rzy  
dworze.

W  W arszaw ie cenzura, ja k  mi mówiono, w zbro­
niła nadal drukow ać m apy Kongresówki z guber- 
n jam i lubelską i siedlecką; te pow inny być wy-
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łączone. Czy nie oddadzą je  narów ni z gubern ją  
suw alską, o czem głośno mówią, pod berło naszego 
pana Orżewskiego na zasadzie obszczamo prois- 
chożdieńja s iz>ielikim russkim  narodom ?

Rom.
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[Lipiec, 1893. Nr. 7, str. 22—23].

W ilno, 8 lipca 1893 roku.

Parlam ent nasz m iejski, o k tó rym  pisałem  w ze­
szłym  liście, ju ż  się ostatecznie ukonstytuow ał; 
p rzy  w yborach na burm istrza panow ie: Gołubinow, 
W inogradów i h rab ia  Tyszkiew icz otrzym ali w ięk­
szość głosów i teraz  ostateczny w ybór zależy od 
Petersburga. N ajw ięcej szans m a Gołubinow, d y ­
re k to r  szkoły  rea ln e j w  W ilnie. Posiada on, rzeczy­
wiście, zalety , k tó re  go doskonale k w a lif ik u ją  na 
„głowę“ naszego m iasta. Po pierwsze jest to  znany 
głupiec, z którego cała jego szkoła się śmieje, po 
w tóre k a rje ra  jego rozpoczęła się korzystnym  ożen­
kiem  z u trzym anką jedne j z w yższych figur urzęd­
niczych, po trzecie należy on do kółka w yższej 
b iurokracji, k tó ra  przew odzi w  ru sy fikacy jnej po­
lityce. Już teraz  w ielu radnych  żałuje, że dali m u 
możność zająć to stanowisko. Jest to zresztą jeden 
z w ielu faktów , św iadczących o nieudolności i słu­
żalczości naszych klas uprzyw ilejow anych. O  ile 
się w yjaśniło, to i nadal rad a  m iasta będzie pro­
w adziła politykę „oszczędnościową“, rozum ie się, 
za w y ją tk iem  w ypadków , gdy chodzi o napełnienie 
w łasnej kieszeni.
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D oskonałą ilu s trac ją  jest fak t następu jący . Na 
pierw szem  posiedzeniu now ej rad y  zwiększono 
znacznie pensje uprzyw ilejow anych urzędników , 
panów  członków zarządu  m iejskiego i sekretarza 
m iasta, lecz gdy zaszła m owa o powiększeniu licz­
by  agentów  m iejskich p rzy  szlachtuzie, gdyż ci 
n ieuprzyw ilejow ani zmuszeni są n ieraz pracow ać 
tygodnie całe od godziny trzeciej w  nocy do dzie­
siątej wieczorem, rad a  uznała  to  za zam ach na fu n ­
dusze m iasta i w y rzek ła : „Oszczędności przede- 
w szystkiem !“

Podobną też politykę oszczędnościową prow adzą 
też bohaterow ie p racy  organicznej, chrześcijańscy 
w łaściciele w iększych sklepów  i m agazynów, zba­
w ia jący  ojczyznę przez napełnianie w łasnej k ie­
szeni. W edług praw a, obowiązującego w  całej Ro­
sji, w szystkie zak łady  handlow e, za niew ielkiem i 
w yjątkam i, w  niedzielę i św ięta pow inny być za­
m knięte do godziny drugiej po południu. Więc, jako  
pobożni katolicy, zam ykają  oni swe m agazyny od 
ulicy i sami idą do kościoła, lecz sw ych najem ni­
ków  zostaw iają  p rzy  p racy , gdyż w szystkie m a­
gazyny m ają  drugie wejście gdzieś z b ram y lub  też 
dziedzińca. Policja, opłacana stale przez w szystkich 
w łaścicieli dóbr ruchom ych i nieruchom ych, ogląda 
ty lko fron ty  sklepow e; w ilk więc sy ty  i koza cała. 
Wogóle w yzysk  subjektów  handlow ych przez p a ­
nów  łokciowych zbawicieli o jczyzny nie zna g ra ­
nic. P raca  w większości zak ładów  trw a  od ósmej r a ­
no do dziesiątej wieczorem, a  więc 14 godzin (w cią­
gu nich  d a je  się n iew ielka  p rze rw a  na  obiad) i do 
ta k ie j p rac y  zm uszają  n ieraz  chłopców i dziew czę­
ta  la t 12— 14. S ub jekci p róbow ali ju ż  staw ić opór 
swym  pryncypałom , w  dosyć zresztą nieudolny
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sposób. Podali oni stosowną prośbę gubernatorow i
i... b iskupow i p raw osław nem u; w ładza rozpoczęła 
spraw dzanie podpisów  i gdy jeden  z subjektów , 
k tó ry  się do tego przyznał, został niezwłocznie w y­
dalonym , reszta w yrzekła się protestu  i sp raw a zo­
sta ła  um orzoną.

Ze spraw  naszych zanotow ać w ypada  ruch, jak i 
zapanow ał p rzy  nowym  jenerał - gubernatorze po­
m iędzy urzędnictw em  w  k ierunku  filan trop ijnym  
i religijnym  (rozumie się, praw osław nym ). Założono 
k ilka  p rzy tu łków , dom pracy , b rac tw a zaś praw o­
sławne, k tó re  dotychczas nie daw ały  znaku życia, 
poruszyły się i m arzą o opraw osław ieniu Litw y. 
N iektórzy z urzędników  dochodzą w tym  k ierunku 
w prost do śmieszności. Jeden z podprokuratorów , 
naprzyk ład , n ie jak i p an  G arin, w  spraw ie jakiegoś 
oprawosławionego Żyda, oskarżonego za złodziej­
stwo, w ystępow ał w zw ykłe j sw ej prokuratorsk iej 
roli, lecz na  ten  raz  za ją ł on rolę obrońcy i prosił
0 u łaskaw ienie oskarżonego na te j  zasadzie, że jest 
on rzadkim  przyk ładem  praw osław nego Żyda, 
przyczem  w  poufnej pogawędce opow iadał sędziom, 
że go podobne ch rzc iny  zw ykle  k osz tu ją  50— 100 
rubli. „Trzeba kupić  złoty krzyżyk, no i dać mu 
cokolwiek na początek“. Zdaje się, fak t podobny 
nie w ym aga kom entarzy! T rzeba zresztą przyznać, 
że sąd nie p rzy ją ł dowodów pana  p rokura to ra
1 osądził złodzieja pomimo, że by ł on praw osław ­
nym .

W  ciągu ostatnich pa ru  miesięcy żandarm i i po­
lic ja  tu te jsza  są zajęci ogromnie, ja k  pow iadają, 
nad  w yjaśnieniem  kilku  faktów . W  mieście aresz­
tow ano k ilku włościan z książeczkam i w  rodzaju  
O jca Szym ona. P rzy  badan iu  włościanie zeznali,
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że otrzym ali te  książeczki w  K alw arji. K alw arja  
jest to  miejsce pielgrzym ki dla okolicznych kato ­
lików, gdzie w  m ajn  zbiera się m asa ludu  w ie j­
skiego i obchodzi kapliczki z w izerunkam i, przed- 
staw iającem i m ękę C hrystusa. Urządzono zaraz 
obławę policyjną, lecz ta  nie m iała żadnego pow o­
dzenia. W mieście zaś samem  po usilnem  szpiego­
w aniu  aresztow ano k ilku  robotników , u których, 
ja k  pow iadają , znaleziono ag itacy jne  broszury  
w w iększej ilości. W śród robotników  wileńskich 
rozpow szechnionem  jes t zdanie, że a resz ty  te  b y ły  
dziełem szpiega W yszomirskiego, k tó ry  tu ta j  z W ar­
szaw y na  stałe przy jechał. O pow iadają  przytem , 
że pom ocnym  m u w  tym  względzie by ł szewc 
z Petersburga, n ie jak i Szeperowicz Michał, k tó ry  
po dokonanych aresztach m iał się do W arszaw y 
wynieść. Co do tego ostatniego, zastrzegam , że ga­
w ęda ta  nie jest stw ierdzoną fak tam i i w ym aga 
jeszcze spraw dzenia.

Rom.
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(Lipiec, 1893. Nr. 7, str. 23].

Wilno, 25 lipca.

K ilka dni tem u zm arł u  nas dyrek tor I gim na­
zjum , Junicki, o k tó rym  niegdyś w am  pisałem. 
Człowiek ten  zasługuje na  pośm iertne wspom nie­
nie. O statn ie la ta  jego panow ania w  szkole dały  
się dobrze we znaki w szystkim , k tó rzy  swe dzieci 
oddaw ali do jego gim nazjum . Jako pedagog, nie 
posiadał on żadnej um iejętności; naw et nauki, k tó­
re sam  w yk łada ł (historja i geografja), b y ły  mu 
znane bardzo pow ierzchownie; lecz zato, jak o  dy ­
rektor zakładu  z politycznem i celami, by ł on gorli­
w ym  w ykonaw cą rozkazów  w yższej w ładzy. Pod­
czas jego  zarządu  liczba uczni zm nie jszy ła  się 
p raw ie o połowę, wszyscy nauczyciele ze zdaniem  
w ięcej niezależnem zostali usunięci i p rzy  nim  się 
szczególnie rozw inęły prześladow ania polskiego ję ­
zyka i wogóle polskości. Sam  Junicki trzym ał p rym  
w  tym  względzie. Jego g rub jańsk ie  żarty  i poła- 
jank i, cyniczne uw agi i surowość kar, w ym ierza­
nych na niebłagonadiożnych  uczniach, zrobiły go 
przedm iotem  nienaw iści i pogardy wszystkich. To 
też wiadomość o jego śmierci p rzy ję tą  została 
z praw dziw ą radością, w zajem nie winszowano so­
bie śmierci tego pana. D odać jeszcze muszę, że Ju-
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nicki zrobił sobie karjerę , żeniąc się z córką jedne­
go z popów  dw oru, i ja k  każdy  praw ie urzędnik  
rosyjski nie odznaczał się uczciwością w  zarządza­
n iu  ogromnemi funduszam i, pozostałemi z daw nie j­
szych jeszcze rządów  polskich.

Rom.
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[Październik, 1893. Nr. 10, str. 18—19].

W ilno, w  październiku.

Zacznę na ten  raz  korespondencję od prześlado­
w ań  katolicyzm u i księży, gdyż po pierw sze w  n a ­
szym  szczerze katolickim  k ra ju  najszerzej się tak ie  
prześladow anie odczuwa, a  po drugie — co za tem  
idzie — w ciągu tego czasu najw ięcej zajm owało 
um ysły  naszej publiczności.

Jeszcze w  końcu w iosny bieżącego roku  p an  Or- 
żew skij w ydał rozkaz ścisłego zrew idow ania skle-

Eików, sp rzedających  różne drobiazgi religijne, ja- 
o to m edaljoniki, szkaplerze i tym  podobne. Prze- 

trzęsiono je  ja k  na jdok ładn ie j k iika  razy  i usunięto 
w szystkie przedm ioty, k tó re  zdaniem  w ładzy w pro­
w ad za ją  do czystego źródła relig ji m ęty politycz­
nych  asp iracy j; do rzędu tych  ostatnich zaliczono 
w szystkie przedm ioty, na k tó rych  było  choć jedno 
słowo polskie. Rozumie się, po tem  oczyszczeniu 
k u ltu  religijnego w łaściciele sklepów  zostali do 
szczętu zrujnow ani, gdyż w yrzucono im  ze sklepów 
wszystko, żeby zaś zapełnić pustki, uznano za sto­
sowne narzucić  właścicielom po rtre ty  cesarskiej 
rodziny, stanow iącej, ja k  wiadomo, in tegralną 
część praw osław ia.
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W  końcu la ta  b iskup  w ileński jeździł w izytow ać 
kościoły na p row incji; n igdy dotychczas w izy tac ja  
nie odbyła się bez nieprzyjem ności d la kleru, tak  
było i teraz. W  lidzkim  powiecie pobożny praw ie 
do fanatyzm u lud  spotkał b iskupa z tak iem i ow a­
cjam i, że zwróciło to baczną uw agę adm inistracji, 
k tó ra  dotychczas nie może dopiąć tego, by  „broda­
ty  dobrodziej“ b y ł duchow nym  pasterzem  wierno- 
poddańczej trzody. U karano więc w innych, by  na 
przyszłość odebrać im  ochotę do „wrogich rządow i 
m an ifestacy j“. P a ru  księży zam knięto do klasztoru 
za to jedynie, że lud  w  ich p a ra fjach  zbudow ał 
trium falne  w rota  dla biskupa. Ta sam a k a ra  spot­
kała  kanon ika  W aszkiewicza za to, że, dziękując 
w  im ieniu b iskupa  za przyjęcie, nauczał licznie 
zebrany  lud  być w iernym  swemu kościołowi.

W  Św ięcianach (wileńska gubernja) znowu inna 
h istorja . S tary  kościół w tern mieście zgorzał i pa- 
ra fjan ie  podali prośbę o pozwolenie na  w ybudo­
w anie nowego. O dpow iedzi niem a i niem a. Znowu 
więc zanoszą sw ą prośbę do Orżewskiego, lecz do­
d ają , że w  razie odm owy u d adzą  się z prośbą do 
cesarza. P an  O rżew skij oburzony na tak ą  śmiałość, 
w ysy ła  żandarm a, by  stosownie do rosyjskiego sy­
stem u karnego w yszukać za czyn szczyka  w  tym  
buncie. B adania w y k ry ły  w inow ajcę — dym isjo­
nowanego pułkow nika. O rżew skij w zyw a go do sie­
bie i każe m u w ciągu 24 godzin opuścić „romie- 
r ien jiy j m nie k ra j“.

O dalszych k rokach  a v  prześladow aniu  polskości 
teraz nie słychać. W ładza m edy tu je  zapew ne, w  j a ­
ki sposób w prow adzić w  życie przesław ny okólnik 
Orżewskiego, zab ran ia jący  polskiej m ow y; dotych­
czas bowiem, o ile wiem, nie było w ypadku , b y  do
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kogokolwiek okólnik by ł zastosowanym . Natom iast 
ożywienie polityk i ru sy fik acy jn e j przez pana  Or- 
żewskiego w y tw arza  ta k  dzikie stosunki i w yw o­
łu je  u  uprzyw ilejow anej kasty  urzędniczej i p ra ­
w osław nej tak ie  uczucia, że naw et w  p ryw atnem  
życiu, poza urzędem , człek praw osław ny d a je  od­
czuw ać swe uprzyw ilejow ane stanowisko. P rzy to ­
czę w am  k ilka  fak tów  z najpow szedniejszego życia, 
lecz w łaśnie sw ą powszedniością dowodzących, ja k  
ciężkiem  i nienorm alnem  jest nasze życie. W ieczo­
rem  w raca do dom u kobieta; na u licy  zaczepia ją  
p ija n y  jegomość, p raw i je j  różne dw uznaczniki, 
kobieta ucieka, on za n ią goni, na  szczęście tra fia  
się m ężczyzna — znajom y prześladow anej, k tó ry  
bierze ją  pod sw ą opiekę i odstaw ia donżuana do 
cy rku łu . W  cyrku le  na w ym ów ki kom isarza poli­
cyjnego oskarżony śm ieje się m u w  oczy i odpo­
w iada: „Niech pan  nie zapom ina, k to  jestem, ja  
praw osław ny, m nie w szystko wolno!“ A oto miłe 
dzieciaki u rzędnika baw ią  się w  ogrodzie i, opo­
w iada jąc  jak iem uś przechodniow i, k tó ry  z niemi 
zaczął rozm aw iać, o sw ojej babce katoliczce, m ó­
w ią: „M y starsi od naszej babuni, m y praw osła­
w ni“ . N iepraw daż, miłe dzieciaki — przyszli pa- 
trjoci w ielkiej Rosji? Oto inny  obrazek: do m aga­
zynu wchodzi oficer, każe sobie podać w ody koloń- 
sk iej i oświadcza, że będzie tu ta j  m ył brodę; po­
w iad a ją  mu, że to nie m iejsce dla ukończenia tua- 
le ty ; on na to  nie zważa, proszą go za drzw i, on 
zaczyna używ ać obszernego słow nika rosyjskich 
p o łajanek ; nakoniec w ynosi się, nie zapłaciw szy za 
wzięte tow ary ; posy ła ją  m u rachunek, on w raca, 
robi now ą burdę i wychodzi, krzycząc, że Polacy 
k rzyw dzą praw osław nego. To nagle praw osław na
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dam a w  m agazynie, zm uszona poczekać na  za ła­
tw ienie je j  sp raw unku , oświadcza, iż zw róci uw agę 
w ładzy, że m usi czekać dlatego, iż jest p raw osła­
w na, a  sp rzedający  są Polakam i; w  aptece też Żyd 
iz russkich, gdy  m u lekarstw o nie pomogło, po­
daje  donos, że chciano go otruć dlatego, że m ówił 
do sprzedającego po rosyjsku. W szystko to  są fak ty  
drobne, naw et komiczne, lecz po zastanow ieniu się 
odkry jem y poza tą  śmiesznością głęboki tragizm  
położenia tych, k tó rzy  nie są praw osław nym i. Ten 
dobroduszny, podług zdania  powszechnego, pra- 
w osław nyj czełow iek  nieraz, a naw et najczęściej 
w cale nie w ierzący  w  to praw osław ie, n a jb ru ta l­
n iej korzysta ze swego uprzyw ilejow anego stano­
w iska d la swoich osobistych, najczęściej w strętnych  
celów, insynuuje , in trygu je , w prost dusi i gnębi 
drugich, za truw a im  życie i w y k rzy k u je : „ J a  p ra ­
w osław ny, m nie w szystko jest dozwolonem“ ! Tak, 
praw osław nym  w szystko wolno, lecz za tern idzie, 
że n iepraw osław nym  nic nie wolno. T ak  też jest 
w  rzeczyw istości. Zresztą, zdarza ją  się w ypadki, 
świadczące, że i p raw osław nym  nie w szystko wolno. 
N aprzyk ład , n iedaw no usunięto z posady  naczelni­
ka  skarbow ych kolei poleskich niejakiego pana  
Chodorowskiego. P rzyczyny  usunięcia są bardzo 
ciekawe. P an  m inister kom unikacji, Krywoszein, 
m a na  Polesiu dobra, sk ładające się z lasów  i błota, 
z k tó rych  nie m iał dotychczas żadnego dochodu. 
Rozum ie się, sm uci to bardzo  p an a  m inistra. N a 
szczęście zn a jd u je  się Żydek, k tó ry  m u obiecuje 
złote góry. Żydek zostaje zarządzającym  dobram i 
pana  m inistra  i rzuca się n a  geszeft. Z najdu je  
drugiego Żydka, z k tó rym  zaw iera następu jącą  um o­
wę. Żydek Nr. 2 o trzym uje dostaw ę drzew a i pod­
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k ładów  na całą  lin ję  poleskich kolei (około 2 
tysięcy wiorst) za bardzo dogodną dla niego cenę. 
Za to  obow iązuje się rocznie kupow ać u  Żydka 
Nr. 1, veł m inistra Krywoszeina, pew ną, ściśle okre­
śloną ilość drzew  i podkładów  po szalonej cenie 
(4 razy  w yższej od zw ykłej). G dy  więc p ro­
jek t te j  um ow y z zarządem  kolei poleskich został 
przedstaw ionym  Chodorowskiem u bez uprzedze­
nia, że Źydek Nr. 1 jest plenipotentem  m inistra, 
C hodorow skij odrzucił ją , jako  niezgodną z in te­
resam i skarbu , po k ilku  dniach otrzym ał za to 
dym isję. Tak, tak ie  postępki są praw osław nym  
niedozwolone! C harak terystycznem  jest to, że sam 
pan  C hodorow skij uznaje, iż popełnił b łąd  do nie- 
darow ania, gdyż po usunięciu ju ż  m ówił swym  
znajom ym : „G dybym  wiedział, że to  interes m i­
n istra , to, rozum ie się, podpisałbym  um owę z za- 
m kniętem i oczam i'“.

T ak, praw osław nym  m ożna — naw et analfabe­
tom zajm ow ać urzędy, w ym agające p isania i czy­
tania. Oto, nap rzyk ład , w  Rydze, świeżo odnalezio­
nym  iskoni russkom  gradie, w ykry to  straszne 
nadużycia  w  sądzie i u  no tarjusza; okazało się, że 
woźny sądow y (sud iehny j p ry  staro) i notarjusz, 
niedaw no przyw iezieni z Rosji dla obrusienia, nie 
m ają  żadnych k w alifikacy j na sw ój urząd. Jeden 
z nich um ie zaledw ie podpisać swe nazwisko, drugi 
b y ł gdzieś w  Rosji nauczycielem  ludowym , lecz 
uznał za lepsze pojechać do Rygi d la  w ykazan ia  
sw ych talen tów  jurydycznych . W  Rydze biedak  
się rozpił i skończył na tern, że w szystkie swe księ­
gi i k an to r przeniósł do szynku, gdzie stale przez 
czas pew ien odbyw ał swe p rak ty k i praw ne, dopóki 
w końcu sam a w ładza uznała  podobne zachow anie
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się za nieprzyzw oite. Na sądzie jeden  uspraw ied li­
w iał swe w iny tem, że czy ta  bardzo słabo, drugi, 
że nie w iedział o praw ie, w zbraniającem  zak łada­
n ia kan toru  no tarjusza  w  szynku.

Głośniejszym  znacznie jest skandal w  naszych 
w ileńskich sferach pedagogicznych. W  kaplicy  
M atki Boskiej O strobram skiej złapano trzech uczni 
praw osław nych p rzy  w ykradan iu  ze skarbonki p ie­
niędzy. Badanie dowiodło, że ci przyszli obrusi- 
tieli stale się zajm ow ali tym  sportem  i prow adzili 
życie hulaszcze oddaw na. M ieszkali oni od la t sze­
ściu w  rządow ym  internacie, byli więc n iety lko  
uczniam i zacnych pedagogów, ale i ich w ychow an­
kam i. Rozumie się, fak t ten, dysk redy tu jący  w y ­
chow anie rządow e, b y ł zby t jaskraw ym , by  w ła­
dza pozwoliła na  jego rozgłoszenie, z rozkazu więc 
Orżewskiego w  gazetach zabroniono pisać o tym  
fakcie, gim nazjum  zaś w ypędziło  sw ych w ycho­
w anków , w ystaw iając  na  papierze datę  w ypędze­
nia, o cały  m iesiąc up rzedzającą  kradzież. Zresztą, 
cóż z tego, że pedagog ja  w ileńska p rzyprow adza 
pupilów  do kradzieży? To głupstwo, ci sam i ucznio­
wie będą mieli naukę, że k raść  można, ale nie mo­
żna być złapanym ; a jak o  praw osław ni, k tórym  
„w szystko w olno“, za jm ą zczasem  u rząd  w  ja k ie j ­
kolw iek okrainie, gdzie w ykażą, jak ie  to zdolno­
ści rozw ija  nasza szkoła. To, rozum ie się, głupstwo, 
ale zato każde słowo polskie jest surowo karanem , 
ale zato ucznia od pierw szej k lasy  naucza się od­
różniać człow ieka z gw iazdką na czapce od zw y­
kłego śm iertelnika, naucza się pokory i uległości 
p rzynajm nie j zew nętrznej; nabiera  on p rzekona­
nia, że na jlep ie j popłaca podła służalczość, a  sa­
modzielność ty lko  przez zapom nienie nie została za­
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liczoną do grzechów głównych, dow iaduje  się, że 
Polska jest stekiem  brudów , a Rosja czystą i świętą, 
że car jest nieledw ie prorokiem , a  wobec podobnych 
zalet — tak a  drobna naw et nie w ada, lecz — sła­
bość charak teru , ja k  kradzież, czyż może co zna­
czyć, n iepraw daż?

Podaję  w końcu kronikę naszego ruchu rad y k a l­
nego. K ron ika  ta, n ieste ty , w ypełn ioną  być m usi 
aresztam i. Jak  pisałem  w am  w ostatnim  liście, całe 
lato żandarm erja  p rzetrząsała  zak łady  rzem ieślni­
cze i aresztow ała w ielu robotników , k tó rzy  teraz 
p raw ie  w szyscy są w ypuszczeni. Później znowu 
aresztow ano k ilka  osób, pom iędzy niem i w ym ienia­
ją  nazw iska: H orynow icza, studenta  technologa, 
i Zajkowskiego, pom ocnika adw okata. W  Peters­
burgu  też b y ły  liczne areszty ; podaję niekióre n a ­
zw iska polskie: N iepokojeżycki, O kulicz, obydw aj 
technolodzy. Aresztow ano też k ilka  osób w Ponie- 
wieżu i Grodnie.

Rom.
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[Grudzień, 1893. Nr. 12, str. 21].

W ilno, w  końcu grudnia.

W  poprzednim  liście donosiłem w am  o kradzieży, 
dokonanej przez uczniów  gim nazjum  w  kościele 
O stre j Bram y. Teraz badan ia  sędziego śledczego 
w y k ry ły  wiele tak ich  rzeczy, o k tó rych  nam  się 
w cale nie śniło. Uczniowie oskarżeni bronili się tern, 
że ich źle karm iono, więc m usieli sobie zdobyw ać 
środki pożyw ienia. Przypom inam , że w szyscy os­
karżen i byli pensjonarzam i rządowego pensjonatu, 
zwrócono się w ięc o w yjaśn ien ie te j kw estji do 
zarządu  pensjonarskiego. Zarząd m usiał po tw ier­
dzić zeznania oskarżonych o złem pożyw ieniu 
w  pensjonacie, lecz na  swe uspraw iedliw ienie w ska­
zał, że, m ając na  w ydatk i ty lko  pew ną ograniczoną 
sumę i będąc zmuszonym, dla powodów, łatw ych 
do zrozum ienia, otrzym yw ać p roduk ty  od k u ra to ra  
okręgu naukowego, pana  Siergiejewskaho, po sza­
lonej cenie, nie może dobrze spełniać swe zadanie. 
Zaczęto szperać w  księgach i, rzeczyw iście, odk ry to  
śliczne rzeczy. O tóż jego ekscelencja radca  ta jn y  
pan  Siergiejew skij, k u ra to r okręgu naukowego 
w  W ilnie, m a m ają tek  w  gubern ji w ileńskiej koło 
m iasta M ołodeczny; jak o  zapobiegliw y gospodarz 
i ojciec biednej rodziny, jego ekscelencja postano­
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w ił zw iększyć swe dochody w  dosyć o ryg ina lny  
sposób. Zobowiązał się dostarczać p roduk ty  do k il­
ku  zakładów  rządow ych, będących pod jego w łasną 
kontrolą i opieką. Jednym  z tych  szczęśliwych 
zakładów  by ł w łaśnie pensjonat rządow y d la uczni 
w W ilnie. C opraw da, cena dostarczanych przez 
jego ekscelencję p roduk tów  by ła  trochę za słoną, 
ja k  to m ożna w idzieć z k ilku  przykładów : za becz­
kę kartofli, zw ykle sp rzedaw aną po 4 — 5, m ax i­
m um  6 rubli, p a n  k u ra to r o trzym yw ał — 16 (sze­
snaście) rub li; za kurę, k tó rą  można kupić  n a jw y ­
żej za rubla, jego ekscelencja o trzym yw ał rubli 
trzy . H andelek ten  kw itł na dobre do tego stopnia, 
że n ieraz w  m a ją tk u  pan a  k u ra to ra  brakow ało  żą­
danych  produktów , w tedy  p an  ku ra to r skupow ał 
od okolicznych włościan ku ry , masło i wszelkie 
inne rzeczy i odsprzedaw ał je  z ogrom nym  zyskiem  
do zakładów , będących pod jego opieką. D otych­
czas p an  S iergiejew skij zostaje na sw ym  wysokim  
urzędzie, lecz ju ż  w ym ien iają  tego, k to  będzie jego 
następcą.

D rugi to  więc z naszych w ysokich urzędników  
został nap iętnow any  m ianem  złodzieja. D aw niej 
ekscelencja K achanow  okradł M uraw jew a i został 
członkiem  rad y  państw a, teraz  ekscelencja Siergie­
jew sk ij okrada rządow e pensjonaty  i zapew ne zo­
stanie członkiem  rad y  naukow ej p rzy  m inistrze 
ośw iaty.

Z w ileńskich w ypadków  zanotow ać jeszcze trze­
ba  s tre jk  kraw ców , uw ieńczony powodzeniem  
s tre jk u ją cy c h . S tre jk o w a ła  w iększość czeladni­
ków  kraw ieckich Żydów, m niej w ięcej do 160 osób. 
S tre jk u jący  dom agali się d w u n a s t o g o d z i n -
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n e g o dnia roboczego i zw iększenia p łacy  o 20-25 %. 
W  pierw szem  swem w ym aganiu  stali oni na  n a j­
zupełniej legalnej drodze, gdyż p raw o samo ogra­
nicza dzień roboczy w w arsztatach  rzem ieślniczych 
do 12 godzin. D otychczas zapom inano o tern p ra ­
wie dlatego, że policja, zam iast pilnow ać jego w y ­
konania, w olała p rzy jm ow ać sowite d a ry  od p a ­
nów m ajstrów  i nie zw racać uw agi na  uchybienia 
i w ykroczenia względem  praw a.

Cech kraw iecki składa się z k ilku  działów, jak o  
to: k raw cy , p racu jący  na zamówienie, kraw cy, szy­
jąc y  d la m agazynów , i k raw cy  wojskowi. O grom ­
na  większość zakładów , należących do pierw szej 
kategorji, należy do rzędu drobnych pracow ni, li­
czących nie w ięcej nad 10 robotników, a nieraz 
m ających  zaledw ie dwóch, trzech czeladników . 
Pomimo to w  s tre jku  najliczn iejszym  b y ł w łaśnie 
udział czeladników  te j kategorji. W ogóle zaś, po­
mimo dosyć długiego trw an ia  stre jku , a  m ianow i­
cie 5 tygodni, pomimo, że s tre jk  b y ł rozpoczętym  
i trw a ł w  czasie, gdy najm nie j jest p racy , a  więc 
m ajstrow ie n iezbyt by li do ustępstw  skłonni, po­
mimo to w szystko robotnicy w y trw ali p rzy  swo- 
jem  i w yw alczyli żądane ustępstw a. D zień roboczy 
został przez m ajstrów  ograniczonym  do 12 godzin 
i w ym agana podw yżka p łacy  w  n iek tórych  dzia­
łach została udzieloną robotnikom  w  całości, w  in ­
nych zaś podwyższono płacę o 10 %. A dm inistracja 
s ta ra ła  się w yw rzeć nacisk na  stre jku jących . P an  
policm ajster, ja k  o tem  urzędow nie w  W ileńskim  
W iestn iku  było ogłoszone, w ezw ał do siebie m a j­
strów  i czeladników , zachęcał ich do zgody i obie­
cał, że w  razie skarg i z k tórejkolw iek strony będzie 
zmuszonym  zastosować p raw o o w ydalan iu  z m ia­
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sta  niesfornych żywiołów. Niższe zaś urzędy  poli­
cy jne  na jzupełn ie j bezpraw nie sadzały  na pew ien 
czas do kozy to jednego, to  drugiego z pom iędzy 
robotników , n iekiedy, ja k  pow iadają, w prost za 
w skazów ką m ajstrów , rozwścieczonych uporem  po­
kornych  dotychczas czeladników . P rzy  naszych 
nieokreślonych jeszcze stosunkach ekonomicznych, 
p rzy  istn iejącej przew adze drobno-rzemieślniczego 
w ytw arzan ia , podobne stre jk i, silniej akcentu jące 
klasow ą w alkę p ro le tarja tu , m uszą mieć ogromne 
m oralne znaczenie na  niew yrobionych jeszcze i nie­
uśw iadom ionych robotników  i mogą być środkiem  
ag itac ji w śród m asy, osobliwie, gdy, ja k  w  tym  
w ypadku , kończą się zw ycięstw em  robotników.

S tre jk  u  nas, gdzie ruch  robotniczy zaczyna s ta ­
w iać zaledw ie pierwsze, niepew ne jeszcze kroki, 
i s tre jk  gdzieindziej, gdzie ten  ruch  szersze m a 
w śród mas podstaw y, całkiem  inne m a znaczenie. 
D latego też serdecznie podziękow ać należy tow a­
rzyszom  robotnikom , k tó rzy  z w ytrw ałością strejk , 
rzecz u  nas jeszcze nową, doprow adzili do końca.
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GWAŁTY W  KROŻACH

Życie obyw atela (jeżeli możemy do te j nazw y 
rościć pretensję) K ra ju  Zachodniego jest podobnem  
do życia psa, nie m ającego gospodarza. Nie m a on 
nikogo, k toby o nim  pom yślał, zato w ielu m yśli, 
w  ja k i sposób m u krzyw dę w yrządzić. Spotyka 
go też k rzyw da na każdym  kroku. Tam  go k to  
przez ża rt kopnie nogą, tu  na  serjo go zleją w a­
rem, gdzieindziej uderzy  go k to  kijem , to znowu 
psy go pogryzą, i tak  się ciągnie życie całe, sk łada­
jące się z jednych  obelg i boleści. D o tego w szyst­
kiego jesteśm y przyzw yczajeni, to nasz chleb po­
wszedni. Ale niekiedy, gdy  psa ze wszech stron 
osaczą lub  gdy  się za wiele nazbiera goryczy, 
i pies się odgryza i zęby szczerzy, a  zdarza się n a ­
wet, że pokąsa. O! w tedy  dzieją się straszne rzeczy!

Do tak ich  w ypadków  zaliczyć należy katastro fę  
w  Krożach. Kroże, m ałe m iasteczko w  sercu Żmu­
dzi, k ra ju  do fanatyzm u katolickiego, leży w  gu­
berni i kow ieńskiej, powiecie rosieńskim . Istn iał tam  
klasztor z m urow anym  kościołem i p a ra f  ja ln y  d rew ­
niany, już  dobrze podstarzały , kościółek. W  roku 
zeszłym  rząd  postanow ił zam knąć klasztor i ko­
ściół, do niego należący. W ywieziono więc stam tąd
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m niszki, nieledwie siłą, gdyż opierały się one w ła­
dzy. W łościanie, p rzyzw yczajen i do kościoła k lasz­
tornego i m ając na  oku, że d rew niany  p a ra fja ln y  
będzie w krótce w ym agał gruntow nej napraw y, na 
co dość trudno uzyskać pozwolenie, wnieśli podanie 
do w ładzy  o zostawienie im kościoła m urowanego 
i zam knięcie w zam ian drew nianego. Spraw a się 
przeciągnęła do ostatnich czasów, gdy uznano za 
stosowne włościanom  odm ówić i p rzystąp ić  do 
zam knięcia kościoła. W ieść o tern gruchnęła po 
okolicy i lud postanow ił bronić sw ej św iątyni. K ilka 
dni lud  zalegał kościół i okolicę, nie rozchodząc się 
wcale. Jedzono i pito na m iejscu.

G ubernato r kowieński, pan  Klingenberg, o trzy­
m aw szy stosowne polecenie od Orżewskiego, dał 
rozkaz trzem  sotniom kozaków , kw ateru jącym  we 
W roniach, m iasteczku, o k ilka  mil od Kroż odle- 
głem, stanąć w  Krożach na czas um ówiony, sam 
zaś, otoczony żandarm am i i u riadnikam i, p rzy je ­
chał do Kroż w  nocy i zaraz, sprow adziw szy księży, 
w yruszy ł ku  kościołowi. Spraw nik  m iejscow y ra ­
dził poczekać na  kozaków , lecz gubernator, u fn y  
w swe siły, k azał m u milczeć i słuchać swych roz­
kazów . Pod kościołem lud  go spotkał. P rzy  drzw iach 
kościoła trzym ano portre t cesarza, broniąc nim  
w ejścia do kościoła. G ubernator oznajm ił, że p rzy ­
chodzi z polecenia jego cesarskiej mości, by za­
m knąć kościół, p rzypom niał ludow i w ielk ie  dobro­
dziejstw a cesarskie i zalecił posłuszeństwo jego 
woli. Z pośród ludu  rozległy się okrzyki, że w yko­
nyw ać wolę cesarską w  nocy nie można, że zapew ­
ne n ie  je s t on gubernato rem , lecz rozbójn ik iem , 
że nie chcą oni dobrodziejstw , połączonych z za­
bieraniem  kościoła. G ubernator da ł rozkaz otwo-
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rżenia kościoła siłą. Zaczęła się lekka u tarczka  
przed  drzw iam i kościoła — z jednej strony n ah a je  
i pałasze, z drug iej k ije  i kułaki. Zaczęto targać  
portre t cara, w reszcie w yrw ano go z ram  i podarto. 
Lecz drzw i otworzono, pomimo, że liczebna p rze­
w aga ludu  już  przestraszyła  napastn ików  i oficero­
wie żandarm erji, w idząc, na  co się zanosi, uciekli 
czem prędzej z m iasteczka. Krew  się polała, lud  się 
rzucił na  obrońców porządku; część w epchnięto 
do kościoła, część zaś d ruga  została przed  kościo­
łem  pastw ą  rozjuszonego ludu. W alka w  kościele 
trw ała  dalej, dobrano się nakoniec do gubernatora. 
K ilka razów  odebrało m u ostatecznie odwagę i pod 
eskortą księży, k tó rych  lud nie ruszył, udało  m u 
się w ycofać n a  galerję  do organów, zarazem  zdą­
żył dać rozkaz posłania czem prędzej do oddziału 
kozaków , b y  ten  przyśpieszył swe p rzy jście  do 
zbuntow anego m iasteczka. Lecz fala  ludu  nap ie ra ­
ła  silniej. Posypał się na gubernatora  grad obelg 
i po łajanek . Z drżeniem  prosił on w ciąż księży, by  
ci m ówili „coś religijnego4" ludowi. W koócu zaś, 
widząc, że to nieprzełew ki, zaczął z ludem wcho­
dzić w  umowę. O biecał mu, że kościoła nie poruszą, 
że zaraz, w raz z księżmi, napisze on rap o rt o tern. 
Zaczęła się scena oszukiw ania ludu  d la  zyskania 
czasu. G ubernator, w  oblężeniu obsypyw any  obel­
gami, zgadza się n a  wszystko. P osy łają  po papier, 
a tram ent i pióro. Jako kom iczny epizod w  te j tra- 
gedji, przy toczyć można, że lud  koniecznie w ym a­
gał, b y  pap ier b y ł stem plow y, gdyż ty lko  w tedy  
spraw a będzie pew ną. G ubernato r i n a  to  się zgo­
dził.

Tym czasem  kozacy przyśpieszonym  m arszem  
nadchodzą i odrazu  się rzu ca ją  na  bezbronny lud,
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otaczający  kościół. Zaczęła się now a w alka, lecz 
teraz  już  przew aga by ła  po stronie gubernatora. 
N ahaje  i szable robiły swoje, k rw ią  oblano ko­
ściół, tru p y  padały , jęk i rannych  i pokaleczonych 
rozlegały się w  m urach i na  podw órzu. Zwycięstwo 
w końcu odniesiono i gubernator oswobodzony 
wszedł w  sw ą zw ykłą  rolę. Rozwścieczony osobistą 
u razą  i poniżeniem  jego godności, d a je  rozjuszone­
m u żołdactw u łaskaw e pozwolenie pogulat’ po 
zwycięstwie. Kozakom  nie trzeba tego dw a razy  
pow tarzać. Rozpoczęły się straszne sceny gw ałtów  
i grabieży. Co można, rabow ano, co nie daw ało się 
unieść, rąbano  i niszczono. Pojedyncze k u p y  ko­
zaków  rozbiegły się po okolicznych wioskach i fol­
w arkach , siejąc wszędzie postrach i zniszczenie. 
R ezu lta ty  te j  w alk i są następu jące: zabito  przeszło 
50 ludzi, ściśle te j liczby określić nie można, p rzy ­
na jm n ie j teraz, gdyż oficjaln ie o tym  w ypadku  
nie m ówią, p ry w atn e  zaś relacje  ta k  są rozm aite 
i chw iejne, że trudno  z pew nością m ówić o detalach 
całej sp raw y; ranionych było  więcej, niż setka ze 
strony  w łościan i około dziesięciu ze strony policji 
i kozaków. N aza ju trz  zaczęła się egzekucja; siedm- 
dziesięciu k ilku  w łościan zbito strasznie naha j- 
kam i z rozkazu gubernatora, bez żadnego sądu. 
D októr w ojskow y by ł p rzy  te j barbarzyńsk ie j 
egzekucji i trzym ał palec na  pulsie delikw enta, by  
oznaczyć chwilę, gdy bicie mogło być śm iertelnem ; 
gubernator sta ł p rzy  tern i od czasu do czasu rzucał 
rozkazy: „bit‘ siln iej“, „a czto, razbojn ik  ja, iii gu- 
biernator?“

O becny p rzy  tern p rokura to r zw racał uw agę p a ­
n a  K lingenberga na to, że popełnia bezpraw ie, że 
on, p ro k u ra to r, ja k o  p rzedstaw iciel p raw a, nie m o­
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że na  to pozwolić i naw et pa trzeć  n a  to  bez zgrozy 
nie może. „ la k  otm iernitieś!“ — brzm iała grub- 
jań sk a  odpowiedź rozbestwionego urzędnika. P ro ­
k u ra to r  został i tylko, gdy  przyprow adzono na 
egzekucję czternastoletniego m alca, siłą w yrw ał go 
z rąk  opraw ców . P ow iadają , że ju ż  n iek tórzy  ze 
zb itych  nah a jk am i um arli w  w ięzieniu od o trzy ­
m anych razów. Zwycięstwo po stronie w ładzy: ko­
ściół opieczętowano, buntow nicy są ukaran i, a bę­
dą jeszcze k a ran i za opór zbrojny, staw iany  w ła­
dzy.

T ak  się w  ogólnych zarysach przedstaw ia w y p a­
dek oburzającego gw ałtu  na  zasadzie praw nej. Po­
głoski o nim  k rążą  głucho po całym  k ra ju , w zbu­
dzając  w śród ludu, szczerze, a naw et fanatycznie 
katolickiego, niezadowolenie i oburzenie. W ątpię 
zatem , b y  k rok  energiczny pana  Klingenberga 
w yszedł na dobre rządow i. Zresztą rozum ie 
to sam  rząd, gdyż zaraz po w y p ad k u  w ysłano 
z Petersburga do Kow na naczelnika departam entu  
obcych w yznań  księcia K antakuzena d la  zebrania 
danych  na  m iejscu. D etale ka tastro fy , jak o  to  noc­
ny  nap ad  na  kościół, a k ty  osobistej zem sty pana  
gubernatora, katow anie  w łościan bez sądu, b a rb a ­
rzyńsk i rabunek  kozaków  po  zwycięstw ie, są tak  
ohydne i tak  kom prom itujące rząd  rosyjski, że p an  
K antakuzen  nie mógł być  zadowolonym . Trzeba 
więc było go ułagodzić. W ziął to na  siebie Orżew- 
ski i w yb ra ł środek czysto rosy jsk i: dał ogromną 
łapów kę K antakuzenow i.

Trzeba w am  wiedzieć, że p rzy  istnieniu p raw a, 
zabraniającego całej p raw ie  m iejscow ej ludności 
kupow ania  ziemi (włościanie m ają  to  praw o, lecz 
ograniczone), cena na ziemię jest nadzw yczaj niską,
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kupców  na n ią  bardzo niewiele. O tóż w  tych  w ła­
śnie czasach ogromne dobra M ostowskich m usiały 
być sprzedane. N iejak i p an  Bortkiewicz, Polak, za­
tem  nie m ający  p raw a do ziemi, postanow ił je  k u ­
pić, a  że nie mógł dokonać tego na swoje imię, zna­
lazł Rosjanina, pana  Zandera, na którego imię do­
konał tranzakcji. Zaciągnął przy tem  dodatkow ą 
pożyczkę z b an k u  do w ysokości dw ustukil- 
kudziesięc iu  ty sięcy  ru b li i sam  dopłacił 24 
tysiące. Donos o tym  w y p ad k u  poszedł do O r- 
żewskiego. G dy  się p an  Bortkiewicz o tern dowie­
dział, postanow ił ja k  na jp ręd ze j sprzedać m ają tek  
z w olnej ręki, żeby nie doczekać się wm ieszania się 
w  to  w ładzy  i nie stracić p rzy  pośpiesznej sprze­
daży. Jeden z fak torów  w ynalazł kupca  na m ajątek . 
Był nim  kolega Orżewskiego, h rab ia  Ignatjew , ge- 
nerał-gubernator kijow ski. Na um ów iony dzień do 
W ilna m iał zjechać Ignatjew  dla skończenia in te­
resu. D zień ten  w ypad ł a v  czasie, gdy K antakuzen 
by ł w  W ilnie i O rżew ski szukał sposobu złago­
dzenia w rażeń krożskich u  pan a  naczelnika. P y ta  
go więc, czy nie chce on czasam i kup ić  bez p ie­
niędzy  ogrom ny m ają tek  w  Zachodnim  K ra ju ; do­
dać tu  trzeba, że dobra b y ły  w arte  pół m iljona 
rubli. K antakuzen  chętnie się na  to  zgadza i pan 
O rżew ski p rzystępu je  do w ykonania  swego za­
m iaru .

N a dw orcu kolei Ignatjew a spotkał plenipotent 
strony  sprzedającej, adw okat W ęsław ski; um owa 
dochodzi do końca, gdy, ja k  deus ex m achina, 
w p ad a  na to  p a n  O rżew ski. N astępu je  nader ko­
m iczna scena, gdy O rżew ski s ta ra  się zastraszyć 
W ęsławskiego i usunąć Ignatjew a od kupna. Nie­
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które  je j  szczegóły są ta k  charakterystyczne, że 
opiszę ją  bardziej drobiazgowo.

M iędzy O rżew skim  i W ęsławskim  zaszła nastę­
p u jąca  rozm owa:

— P an  jesteś adw okatem  przysięgłym , więc m u­
sisz znać zapew ne zakres m ojej w ładzy? Ale pan, 
zdaje  się, zapom inasz, że oprócz w ładzy  p raw nej, 
m am  jeszcze ogromną w ładzę a dm inistracy jną .

— W cale nie, w asza ekscelencjo, w iem  o tern 
dobrze...

— To dobrze, ale czem u pan, adw okat, k tó ry  
sk ładał przysięgę, że nie będzie postępow ał p rze­
ciw ko praw u , pośredniczy w spraw ie, gw ałcącej 
to  praw o?...

P an  W ęsław ski się broni, że nic podobnego m u 
zarzucić nie można, że tw ierdzenie to opartem  jest 
n a  przypuszczeniach  tylko.

— Proszę dużo nie gadać, co wiem, to wiem  do­
brze. P an  zapew ne znasz geografję, więc p rzypo ­
m inam  panu , że możesz nagle znaleźć się w  takiem  
m iejscu, o k tórem  i w  geografji n ie czytałeś. P a ­
m iętaj pan, że ręk a  mi nie d 1 1 1

ceregieli z waszem  polskiem  geszefciarstwem . Ko­
ścią w  gardle m i ono staje . Tak... — p an  jenera ł 
w pada  w  ton pa te tyczny  i, w skazu jąc  n a  w iszący 
w sali po rtre t cara, m ówi — ta k  rzucę się przed 
nim  n a  kolana i b łagać go będę, by  mi pozwolił 
w  proch was zetrzeć...

D ale j O rżew ski zwrócił się do Ignatjew a, ogrom­
nie tą  sceną zdziwionego, i prosił go, by  ten  u stą ­
p ił w  spraw ie k u p n a  m ają tku , gdyż dobra te „są 
już  przeznaczone d la księcia K antakuzena“. Ignat- 
jew , rozum ie się, zgodził się n a  to i w yjechał, o trzy ­

syw ał w yrok i śmierci, więc
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m aw szy poprzednio obietnicę od pana  Orżewskie- 
go, że w zam ian w krótce otrzym a inny m ajątek , 
też na  dogodnych dla niego w arunkach . Później 
O rżew ski w ezw ał do siebie panów  Bortkiewicza 
i Zandera i uprzedził ich, że w  razie, gdy rzeczony 
m ają tek  nie będzie sprzedanym  K antakuzenow i za 
cenę długu bankowego, zostaną oni w ysłani do 
„m iejsc może niezbyt oddalonych, lecz w  każdym  
razie n ieprzy jem nych“. Cóż mieli robić ci pano­
w ie? Z jed n e j strony s tra ta  dw udziestu k ilku  tysię­
cy, z drug iej n ieprzy jem na perspek tyw a zw iedza­
n ia k ra jów  nieco oddalonych. W ybrano pierw sze — 
i w  ciągu trzech dni książę K antakuzen, a raczej 
jego żona, gdyż tranzakc ję  spełniono na je j  imię, 
została w łaścicielką ogrom nych dóbr w  K ra ju  Za­
chodnim , nie w ydaw szy na  ich kupno an i grosza 
pieniędzy, dług bowiem  bankow y, w edług zw ycza­
ju , w  całości został przeniesionym  na  imię now ej 
właścicielki. Takim  by ł epilog sp raw y  w Krożach.

G w ałt i bezpraw ie w  jedne j sferze pociąga za 
sobą także gw ałt i bezpraw ie w  drugiej. Ileż tu  
ciekaw ych szczegółów! M ordy i pożogi w śród bez­
bronnej ludności, gwałcenie kobiet i wogóle h u la ­
nie kozaków  w  czasie pokojow ym , b itw a w  koście­
le, męczeństwo za sp raw y  religijne, wysocy u rzęd­
nicy państw a, m ającego pretensje  do cyw ilizacji 
w iek u  XIX, w  ro li—jed en  opraw cy  i ka ta , d rug i— 
fak tora, stręczącego korzystne interesy, rozuzdana 
i bezczelna samowola w  spraw ach cyw ilnych — 
w szystko to razem  w yda się zapew ne człowiekowi 
Zachodu czemś niepraw dopodobnem , snem ciężkim  
z daw no zapom nianej przeszłości — u  nas, niestety, 
to gorzki chleb powszedni, to sm utna rzeczywistość.

Rom.
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[Maj, 1894. N r. 5, str. 30—31].

Wilno, 18 m aja.

G dyby  ode m nie zależało kierow nictw o spraw y 
ru sy fik ac ji k ra ju  tutejszego, dopraw dy uży łbym  
do tego naszych klas uprzyw ilejow anych. Jesteśm y 
Polacy, a  w ięc popędy  stańczykow skie  są w  nas 
bardzo silne; dosyć jest na  nas k iw nąć palcem, 
a zagrzm i w śród nas okrzyk: „ p rzy  Tobie, Panie, 
stoim y i stać chcem y“. P rzyk ładów  te j  w strętnej 
skłonności m ógłbym  przytoczyć mnóstwo. Oto, na- 
p rzyk ład , nasze panie  arystokratlci i panie, m ające 
p retensje  do arystokracji, ja d ą  nieproszone z w i­
zy tą  do p an a  Orżewskiego, k tó ry  jeszcze nie zdą­
żył zm yć z rą k  k rw i nieszczęśliwych krożan. Oto, 
dalej, adw okaci, kw iat naszej inteligencji, ostenta­
cy jn ie żegnają urzędnika, członka sądu  okręgowe­
go, k tó ry  n iezbyt daw no nie pozw alał świadkom, 
nie um iejącym  po rosyjsku, odpow iadać po polsku, 
pomimo, że na to pozw ala samo bezlitosne ro sy j­
skie praw o. A nasza szanow na rad a  m iejska, sk ła­
d a jąca  się przew ażnie z Polaków , k tó ra  pozw ala 
sw em u burm istrzow i, p an u  G ołubinow ow i, usuw ać 
z urzędów  m iejskich Polaków , a naznaczać Rosjan. 
Panow ie radn i na  Gołubinowie wyszli, ja k  Zabłocki 
na m ydle. Byli przekonani, że ten, jak o  szalenie
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głupi, będzie się powodow ał zdaniem  łudzi, k tó ­
rych  m u p rzystaw ią  jak o  członków zarządu. T ym ­
czasem  pan  Gołubinow  okazał się dostatecznie m ą­
drym , by  wszędzie postaw ić na swojem ; pomimo 
opozycji rady , na m iejsce a rch itek ta  m iejskiego n a ­
znaczył Rosjanina, pom im o tejże opozycji na m iej­
sce w eterynarza  w sunął K acapa i tak  dalej.

Nasze k lasy  uprzyw ilejow ane, ja k  zresztą to się 
dzieje na całym  świecie, ideowo zbankru tow ały  
i ugrzęzły w  błocie sobkostw a i obrony „pozy­
tyw nych“ (czytaj kieszeniowych) interesów. Przo­
downictw o w  postępow ym  ruchu ludzkości stanow ­
czo w ypada w  udziale klasie, dotychczas upośle­
dzonej — klasie p racu jącej. N a nieszczęście, u  nas, 
głów nie dzięk i szalonem u uciskow i politycznem u 
i narodow ościow em u, k tó rego  ostrze pozornie je s t 
sk ierow ane przeciw ko w szelkim  posiadaczom , 
a w  gruncie  rzeczy całym  ciężarem  spada na b a rk i 
p rac u jąc y c h  (czego, m ów iąc naw iasem , n ie chce 
zrozum ieć n ie jed en  d o k try n er), dzięk i tem u uci­
skow i świadom ość sw ej s iły  i sw ych in teresów  
bardzo  pow oli się rozpow szechnia w śród szerszej 
m asy  p racu jących .

W  każdym  razie zaznaczyć trzeba, że ślady w zra­
stan ia  te j  świadomości od czasu do czasu już  się 
d a ją  spostrzegać. Za p rzyk ładem  Żydów kraw ców , 
o k tó rych  s tre jku  donosiłem w am  w  zeszłym roku, 
w śród chrześcijańskich rzem ieślników  przejaw ia  
się niekiedy niezadowolenie ze zbytecznej trosk li­
wości panów  m ajstrów  o w yciskanie ze sw ych b ia ­
łych  m urzynów  ja k  najw iększej ilości k rw i i potu. 
W  jednym , nap rzyk ład , w arsztacie, gdzie pracow a­
ły  w yłączn ie  ko b ie ty  i ja k  p racow ały , — po 
18 (!) godzin na  dobę — po parodn iow ym  s tre jk u
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podwyższono płacę i zmniejszono czas p racy  do 
12 godzin. T eraz  znow u zastre jk o w ali czeladnicy  
u  m a js tra  szew ckiego S k indera , dom agając się 
podw yższenia ich m arnego zarobku. S tre jk  trw a  
już  2 tygodnie. W  drugim  znowu szewckim  w a r­
sztacie pan  m ajster nie pozw alał czy tać najlegal- 
niejsze książki p rzy  robocie, dzięki jed n ak  w ym a­
ganiom  sw ych robotników  m usiał ustąpić.

W szystko to są s tre jk i drobne, w  każdym  z nich 
uczestniczy bardzo  nieliczna (do 20) garstka 
ludzi, lecz p rzy ją ć  trzeba pod uwagę, że same 
naw et w arunk i życia rzem ieślników  poza czasem 
p racy  s ta ją  na  przeszkodzie rozw ojow i ruchu. 
O grom na większość czeladników  bowiem  m ieszka 
u  sw ych m ajstrów , ciągle jest pod czujnym  dozo­
rem  i okiem swego w yzyskiw acza. D alej, w arszta ty  
są drobne, k ażd y  z nich zajm uje niew ielu ludzi, 
w ięc możność skom unikow ania się i szerszego ob- 
gadan ia  sw ej sp raw y  jest ogromnie u trudnioną. 
Ogrom nie też psu je  spraw ę p rzy ję ta  u  nas 
wszędzie p łaca akordow a, od sztuki. W  każdym  
razie m ożna być  pew nym , że ruch  robotniczv 
w  W ilnie, pom im o sw ych pierw szych, słabych 
jeszcze, kroków , w zrośnie niebaw em  tak , ja k  
wzrósł on i w  innych m iejscowościach Polski.

Rom.
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[Lipiec, 1894. Nr.7, str. 29].

Na 20 w rześnia (starego stylu) naznaczoną została 
do rozpatrzenia  w izbie sądow ej sp raw a krożan. 
B adania są już  ukończone i teraz  m a nastąp ić  
ostatni a k t te j  k rw aw ej tragedji. „W inę“ krożan 
podciągnięto pod § § 263 — 266 kodeksu k a r­
nego, grożące k a rą  od 15 do 20 la t ciężkich robót. 
A kt oskarżenia cały  jest ułożony w  ten  sposób, by 
zredukow ać do m inim um  gw ałty  w ładzy ; m ożna 
z niego w yciągnąć wniosek, że tak  lo ja lnej adm i­
n istracji, jak  w  Rosji, chyba niem a na świecie. 
Gdzie bowiem  jest to możebnem, żeby p rzy  zb ro j­
nej napaści na  w yższych przedstaw icieli w ładzy, 
gdy ze strony ludu  strzał pad a  za strzałem , w ładza 
ograniczyła się ty lko  do dan ia  rozkazu strzelać... 
w  pow ietrze (tak  przedstaw ia zajście w  Krożach 
a k t oskarżenia). Zresztą a k t opisuje całą spraw ę 
ty lko  do p rzy jśc ia  kozaków , w szystkie więc gw ałty  
gubernato ra  i żołdactw a zostają zatuszowane.

Ciekaw em  i charakterystycznem  w  te j spraw ie 
jest zachow anie się duchow ieństw a. Księża—niech 
mi wolno będzie w ym ienić imiona tych  czcigodnych 
pasterzy  — Jastrzem bski, Jawgiel, Możejko, w y ­
stępu jący  w te j  spraw ie, jak o  świadkowie, w ielką

W ilno, 16 lipca.
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byli dla rządu  pomocą p rzy  poszukiw aniach śled­
czych. A kt oskarżenia d la udow odnienia w iny 
oskarżonych w ciąż się pow ołuje na zeznania w yżej 
w ym ienionych księży. K ażden z nich swemi w ska­
zów kam i posyła na  ciężkie roboty po k ilka  ze 
sw ych owieczek. Śliczni duszpasterze! Jest to do­
skonała ilu strac ja  ostatn iej encykliki papieskiej. 
W ierni katolicy  w łasną p iersią  zasłan ia ją  sw ą św ią­
tynię od p ro fanac ji i zaborczych chuci najeźdźców , 
a papież i księża głoszą płaszczenie się przed  b ru ­
ta ln ą  siłą i usilnie s ta ra ją  się o godność szpiclów. 
C opraw da, trzeba  przyznać, że godność ta  należy 
do najw yższych  w państw ie rosyjskiem . W edług 
teraźniejszego „kursu“, k to  nie jest zdolnym  na 
szpicla i zdrajcę, już  przez to samo jest niebtago- 
nadiożnym .

W  przeszłych listach donosiłem w am  o kilku 
stre jkach . jak ie  m iały m iejsce w śród rzem ieślników 
wileńskich. Teraz s tre jk u ją  znowu garbarze w  k il­
ku  garbarn iach . Żądają podw yższenia płacy. 
O prócz tego w ybuch ł też s tre jk  w śród robotników  
(Żydów) w fabryce  ty ton iu  D urunczy  i Szyszm ana. 
O szczegółach i przebiegu tych  stre jków  doniosę 
w am  w  następnej korespondencji.

Rom.
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[Wrzesień, 1894. Nr. 9, str. 26—28].

Wilno, we wrześniu.

D zisiejszą m oją korespondencję chcę poświęcić 
w yłącznie spraw ie p ro le ta rja tu  żydowskiego, tak  
gęsto na  L itw ie rozsiadłego.

Z w szystkich k rajów , całkow icie lub częściowo 
przez ludność polską zam ieszkałych, L itw a posiada 
najw iększą ilość Żydów. Podczas gdy Poznańskie 
posiada ty lko 3x/2 % Żydów, G alic ja  i Królestwo 
po 11 %, to w  dziew ięciu  g u b e rn jach  L itw y  i Rusi 
procent ten podnosi się przeciętnie do 14%, a, na- 
p rzyk ład , w  gubern ji m ińskiej dochodzi do 20. Za­
tem  w  niek tórych  m iejscowościach Żydzi stanow ią 
1IB część ludności! Jeżeli do tego dodać, że po 
w siach Żydów jest bardzo  mało, a całą p raw ie  tę 
m asę żydow ską pochłonęły m iasta, to dopiero zo­
baczym y, jak ie  ona m a znaczenie d la socjalizmu.

Rzeczywiście, niektóre z w iększych m iast, ja k  
n ap rzyk ład  W ilno, Mińsk, Kowno, posiadają  tłum y 
całe p ro le tarja tu  żydowskiego, przew ażnie rze­
mieślniczego. Fabrycznych  robotników  w śród nich 
m niej, ale zato szewców, kraw ców , stolarzy i tak  
da le j m nóstw o i to zarów no m ajsterków  sam odziel­
nych, ja k  i czeladników . Po m ałych m iasteczkach 
stosunek ten jeszcze jest m niej korzystny  dla chrze-
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ścijan , gdyż tam  rzem ieśln ik  nie-Żyd, jeże li wogó- 
le istnieje, to p racu je  w yłącznie dla włościan i p ra ­
wie zawsze na  sw oją rękę, w iększe zaś w arsz ta ty  są 
p raw ie bez w y ją tk u  żydowskie.

Ci to rzem ieślnicy żydow scy na L itw ie stanow ili, 
dzięki sw ej liczbie, od daw ien daw na głów ny p rzed ­
m iot p ropagandy  socjalistycznej. Może to w yraże­
nie „socjalistyczna“ będzie jednak  zby t śmiałem: 
w  w iększej części w ypadków  p ropaganda ograni­
czała się do w ykładów  z nau k  przyrodzonych, a ry t­
m etyki, historji, wreszcie języka rosyjskiego. D o­
piero oddzielne, bardz iej pojętne jednostki zazna­
jam iane by ły  z socjalizmem. W  w iększych m ia­
stach, oczywiście, kó łka socjalistyczne, lub choćby 
ty lko  stojące na  gruncie klasow ym , b y ły  liczniejsze, 
niż w  m ałych dziurach.

Jakie b y ły  dotychczasow e rezu lta ty  te j  ag itacji?  
Nie m ożna powiedzieć, żeby żadne; w śród prole- 
ta r ja tu  żydowskiego istnieje dość znaczna ilość so­
cjalistów , a i świadom ość klasow a w iększych mas 
p rze jaw ia  się pod postacią strejków . Ale szerszego 
znaczenia politycznego ruch  ten nie posiada. Sw ój 
udział w  ruchach  politycznych, dążących do zm ia­
ny  stosunków , k tó re  p a n u ją  dzisiaj w  państw ie ro- 
syjskiem , Żydzi litew scy objaw iali dotychczas 
w  najlepszym  razie w  drobnej pom ocy pieniężnej, 
daw anej k tó re jś  z p a rty j, dz iałających  w W arsza­
wie lub  Petersburgu.

P rzyczyna tego z jaw iska  nie leży w yłącznie 
w  oddaleniu od w ielkich centrów, skup ia jących  
w alkę polityczną, gdyż p rzed  rokiem  63 stosunki 
b y ły  pod tym  względem  nie lepsze, a jednak  L itw a 
daw ała  w tedy  olbrzym i kontyngens rew olucjoni­
stów  i b y ła  w  stanie szachow ać siły rządow e w  spo­
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sób pow ażny. Nie, p rzyczyna leży gdzieindziej i jest 
n ią zasklepienie się socjalistów  żydow skich w sa­
m ych sobie i niełączenie się ich z innem i elem entami 
rew olucyjnem i, zam ieszknjącem i ten sam, co i oni, 
k ra j. W ychow ani praw ie w yłącznie pod w pływ em  
rosy jsk ie j lite ra tu ry  rew olucyjnej, socjaliści ży ­
dowscy do ostatnich czasów łam ali sobie głowę nad  
tern, czy należy bronić obszczyny  rosy jsk iej od 
grożącego je j kapita lizm u, czy też, przeciw nie, żą­
dać je j  zniszczenia, w  ja k i sposób m ożnaby p rze­
tw orzyć in teresu jące artiele  w  kom unistyczne 
spółki w ytw órcze i tym  podobne? Tym czasem  na 
L itw ie od tysiąca  la t niem a już  ani obszczyny, 
ani artieli, d latego też w szystkie te  zaciekania 
m usiały  pozostać teoretycznem i i, choćby by ły  n a ­
w et prow adzone bardzo gruntow nie, żadnych w ska­
zówek d la działalności p rak ty czn e j dać nie mogły.

To „odcięcie od g run tu“ socjalistów  żydowskich 
w zm agała jeszcze ta  okoliczność, że o otaczającej 
ich ludności polskiej w iedzieli oni mało albo nic 
i czerpali swe wiadom ości w yłącznie z w ydaw nictw  
rosyjskich. Tym czasem  w ydaw nictw a te praw ie 
bez żadnego w y ją tk u  przepełnione są najbezczel- 
niejszem i fałszam i o Polakach, w śród k tó rych  
w idzą ty lko  zacofaną i k leryka lną  szlachtę. G dy 
zatem  młodzieniec żydow ski w ykształcił się n a j­
przód w  gim nazjum  na h istorji Rosji P ierełajew a 
lub  Rożdiestwienskiego, a potem  na m iesięcznikach 
rosyjskich, k tó re  lu b u ją  się w  przeciw staw ianiu  
„szlacheckiej“ Polsce — Rosji „dem okratycznej“, 
to nic dziwnego, jeżeli ciągnęło go serce w  stronę 
tego czystego, ludowego „dem okratyzm u“. A za 
in teligencją socjalistyczną szli i robotnicy, k tó rzy
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z je j  ust czerpali swe poglądy polityczne. S tąd 
w yw ód logiczny, że zm iany swego losu Żydzi 
oczekiwali jedyn ie  od zw ycięstw a rew olucjonistów  
rosyjskich; w  niepodległość Polski żaden z nich nie 
w ierzył, uw aża jąc  ją  za absolutną chim erę i, w  do­
da tku , obaw iał się je j, z pow odu w idm a jezuityzm u, 
inkw izycji i stosów, k tóre m u b u jn a  w yobraźnia 
m alow ała, jak o  nieodłącznych tow arzyszy Polaka.

Jeżeli tak ie  stosunki by ły  zupełnie nienorm alne 
naw et przed k ilkunastu  laty , k iedy  polski ruch 
socjalistyczny by ł dopiero w  pieluchach, to tern 
bardz ie j dziś. Podczas gdy rosyjski ruch  socjali­
styczny od k ilku  la t nic praw ie godnego uw agi nie 
w ydał i jego zwolennicy m uszą karm ić się albo 
podejrzanej w artości starem i w ydaw nictw am i re- 
w olucyjnem i, albo słabo rozpow szechnioną lite ra ­
tu rą  socjaldem okratyczną, zaw ierającą wiele cen­
nych  rzeczy, ale też nie m niej zupełnie p rzestarza­
łego balastu  polemicznego, u  nas wzrósł i rozw inął 
się tym czasem  potężny ruch  ludow y, zasobny za­
rów no w  ludzi, ja k  i w  w ydaw nictw a. Ale trudno  
jes t niezm iernie złam ać raz  naby te  przyzw ycza­
jen ia  i dlatego nasi tow arzysze Żydzi, zam iast czer­
pać  w skazów ki i pokarm  duchow y z naszych w y­
daw nictw , p rzeżuw ali w  dalszym  ciągu rosyjskie 
u tw ory  rew olucyjne z dziewiątego, ósmego, ba, n a ­
w et siódmego la t dziesiątka lub  delektow ali się na 
w agę złota cenionemi egzem plarzam i dzieł Czer- 
nyszewskiego, Szełgunowa, a  często i P isarew a lub 
Bielińskiego. Co dziw niejsze, to ta  okoliczność, że 
naw et w ydaw nictw a żargonowe nie znajdow ały  
m iru  w  oczach niejednego, k tó ry  podejrzyw ał 
w  używ aniu  żargonu zw rot do „narodowego“ p u n k ­
tu  w idzenia i z tego pow odu bał się w yjść  z poza
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granic w szechzbaw czej rosyjskości. Tym czasem  
naw et lite ra tu ra  żargonow a dorów nyw a już  dziś 
rosyjskiej, jeżeli je j  nie przew yższa, pod względem 
ilości w ydaw nictw  czysto socjalistycznych.

Ale ze w zrostem  naszego ruchu  na Litw ie kw est ja  
głębiej została postaw ioną: nie szło już  ty lko  o to, 
czy socjaliści Żydzi m ają  b rać  w zory postępow a­
nia od socjalistów  polskich, czy też rosyjskich, ale, 
co jest dla n ich  korzystniejsze: czy oderw anie się 
L itw y  i Polski od Rosji, czy też uzyskanie konsty­
tu c ji rosy jsk iej?

O czyw ista rzecz, że m y w  tym  w ypadku , trz y ­
m ając  się naszego program u, usiłow aliśm y przeko­
nać naszych tow arzyszy  żydowskich, że pierwsze 
w yjście  z dzisiejszego położenia jest dla nich ko- 
rzystniejszem , ale spotykaliśm y nieraz opór zacię­
ty . Poniew aż kw estja  to d la nas tu  bardzo w ażna, 
więc pozwolę sobie w yłożyć m oje n a  nią poglądy.

N aturaln ie , że m usi tu  w ejść w  grę sp raw a uci­
sku narodowego, k tó ry  w  ta k  wysokim  stopniu 
da je  się dziś Żydom we znaki, i rozpatrzenie, k tóre 
z dw óch w yjść  lepsze da je  pod tym  względem  w i­
doki n a  przyszłość. O tóż Rosja przedew szystkiem  
b y ła  przez długie w ieki państw em  — w ybitn ie  an- 
tysem ickiem . Z jedne j strony pod w pływ em  fan a ­
tyzm u religijnego, k tó ry  ta k  olbrzym ią rolę gra 
w  tern cezaro-papieskiem  państw ie, z drugiej dla 
ochrony sw ych w łasnych kupców  carow ie mo­
skiew scy zawsze skrzętnie bronili się przed n a ja ­
zdem  żydostw a. W pływ  te j  p o lity k i w iekow ej 
da je  się czuć dzisiaj i dużo jeszcze w ody upłynie, 
zanim  przeciętny  w ielkoruski „obyw atel“ pogodzi 
się z m yślą to le ro w an ia  obok siebie w iększych mas 
niechristiej. Jeżeli zaś rozpatrzym y praw odaw ­
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stw o rosy jsk ie w  ziem iach polskich od czasów roz­
biorów, to znajdziem y tu  ty lko  nieskończone sze­
regi wszelkiego rodzaju  zakazów  i obostrzeń. Co 
jest ciekawe, to ten  fak t, że owe rozporządzenia 
rządu by ły  cichaczem  popierane przez konserw a­
tyw nych  bogaczy żydowskich, gdyż uw ieczniały 
one zacofanie i fanatyzm  m as i pozw alały  elem en­
tom bogatszym  panow ać niepodzielnie nad  ludem . 
Te dw ie siły: rząd  i starszyzna żydow ska, zorgani­
zow ana w  rozm aitych in sty tucjach  relig ijnych, s ta ­
now iły m ur chiński, przez k tó ry  żaden prom yk 
św iatła  nie m ógł się przedostać. Do ostatnich cza­
sów pow yższa po lityka  rządow a n iety lko  nie u le­
gła zmianie, ale naw et jeszcze bardziej się u w y ­
datniła , a w ydalan ia  Żydów  z Rosji w łaściw ej b y ­
ły  ty lk o  jed n y m  ak tem  tego w ielk iego  d ram atu . 
Tu m uszę nadm ienić, że zarów no w ydalan ia  Ży­
dów, ja k  ograniczenie ich liczby w  zakładach  
naukow ych  z n a jd u ją  się bezw arunkow o w zw iąz­
k u  z a sp irac jam i b u rżu a z ji ro sy jsk ie j, k tó ra  
chc ia łaby  w ładać  niepodzieln ie nad  licznem i źró ­
d łam i bogactw  w  R osji i s ta ra  się pozbyć k o n k u ­
rentów , zarów no na polu przem ysłu, ja k  i adw o­
k a tu ry  oraz innych  profesyj, ta k  zw anych w y ­
zw olonych.

C zy konsty tuc ja  i z n ią p rzy jście  do w ładzy b u r­
żu az ji ro sy jsk ie j p rzyn io słoby  pod ty m  w zględem  
jak ie  zm iany, to łatw o przew idzieć. N a miejsce 
dzisiejszej po lityk i w yłącznie rządow ej rozpoczęła­
by  się po lityka  narodow a i rząd, dusząc w szelkie 
obce elem enty, m iałby za sobą poparcie całej b u r­
żuazji. S trach przed  obcym  konkurentem , często 
in teligentniejszym  i posiadającym  w yższy zasób 
k u ltu ry  oraz techniki kupieckiej, kazałby  burżu-
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azji rosy jsk iej rozpocząć hecę narodowościową 
niesłychanych rozm iarów, skierow aną zarów no 
przeciw ko Polakom, ja k  i przeciw ko Żydom. Chęć 
zachow ania w  swem ręku  w szystkich m iejsc rzą ­
dow ych w zachodnich p row incjach  k ra ju  zrobiłaby 
także swoje i pow tórzyłoby się to samo w idow i­
sko, k tóre w idzim y dziś w  Węgrzech, ty lko  w  for­
mie daleko bardz ie j b ru ta lnej. Zatem  przeciw ko 
Żydom wystąpiliby7 niety lko kupcy  i przem ysłow ­
cy, głodni adw okaci oraz lekarze i łowcy posad 
rządow ych, ale wogóle wszyscy patrjoci, liczba 
k tó rych  wzrośnie w  sposób niesłychany po zapro­
w adzeniu rządów  konsty tucy jnych , zaś w  ich 
obronie, jeżeli sądzić w edług dotychczasow ej hi- 
s to rji Rosji, garść ideologów liberalnych, również 
bezsilnych, ja k  dziś, gdyż nie opierających  się na 
żadnej klasie, oraz... socjaliści, o ile takow ych w ię­
cej, n iż dzisiaj, będzie.

P rzechodząc do Polski, n ie  będę, oczywiście, p rz y ­
puszczał, że nasza b u rżu az ja  p a ła  n iepodrabianą 
m iłością do sw ych b rodatych  współbraci, ani nie 
będę się pow oływ ał na p rzyw ile j Bolesława, księcia 
kaliskiego, k tó ry  w  X III w ieku zapew niał Żydom 
w ielkie p raw a, podczas gdy ich gdzieindziej palo­
no i topiono. Tem bardziej trndno  się na to powo­
ływ ać, że od w ieku XVII fak tycznie  w  Polsce bie­
rze górę reak c ja  kato licka i p raw a  Żydów zostają 
uszczuplone, choć z drug iej strony oni sami w  zna­
cznym  stopniu się do tego przyczynili, przechodząc 
dobrowolnie z pod opieki króla pod opiekę szlachty. 
Ale gdy p rzejdziem y do czasów bardziej w spół­
czesnych, to  znajdziem y, że zaledwo w końcu w ie­
ku  zeszłego stronnictw o reform y zaczęło b rać  górę, 
natychm iast w ypracow ało  ono p ro jek t zm iany
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ustaw odaw stw a dla Żydów, p ro jek t, ja k  na  owe 
czasy, bardzo postępow y. W w ieku XIX um ysły  
zby t by ły  zajęte  sp raw ą niepodległości i  reform y 
w łościańskiej, żeby m ogły na serjo  m yśleć o po­
lepszeniu losu Żydów, jak o  narodu, ale sw oją dro­
gą zaledwo Królestwo uzyskało  pew ną fak tyczną 
autonom ję, ja k  natychm iast dy k ta to r ówczesny, 
k o n s e r w a t y s t a  W ielopolski, p rzy s tąp ił do 
znoszenia w szelk ich  rozporządzeń, czyniących  
z Żydów  obyw ate li drugiego  rzędu. Rzeczyw iście, 
udało  m u się też  dużo zrobić, i jem u  to Żydzi 
zaw dzięczają  różnicę w  położeniu  sw em  po te j  
i po tam te j s tro n ie  Bugu. A W ielopolski n ie  b y ł 
b y n a jm n ie j jak im ś reform atorem , idącym  w brew  
w oli mas, gdyż zb ra tan ie  się Żydów z ogółem  
ludności, usku teczn ione podczas dem onstracy j 
u licznych , w yw ołało  w tenczas ogólny p rąd  w  tym  
k ie ru n k u .

Jeżeli zaś p rzejdziem y do czasów najnow szych, 
to  zauw ażym y jeszcze jeden, potężniejszy od po­
przednich, czynnik, k tó ry  każe Żydom iść ręka  
w rękę z nam i; tym  jest solidarność p ro le tarja tu  
polskiego i żydowskiego, które, m ieszkając obok 
siebie i znosząc ten  sam  i przez te  sam e osoby p ro ­
w adzony ucisk i w yzysk, pow inny zespolić swe 
siły i bezw ątp ien ia k iedyś to  uczynią. A jedno­
cześnie solidarność ta  interesów  d a je  rękojm ię, że 
w  razie uzyskan ia  niepodległości naw et z zacho­
w aniem  ustro ju  burżuazyjnego, p ro le ia rja t żydow ­
ski będzie m iał w  republice polskiej pewnego i sil­
nego sprzym ierzeńca w  uśw iadom ionym  robotniku 
polskim, k tó ry  aż do dnia  zw ycięstw a nie p rzesta­
nie toczyć w alk i śm iertelnej z w szelką n iespra­
wiedliwością, czy to narodow ą, czy ekonomiczną
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lub  polityczną. Tym czasem  na jw iększym  op tym i­
zmem  zarażony  p rzy ja c ie l R osji m usi p rzyznać, że 
tam  pod tym  względem stosunki są i m uszą być 
znacznie gorsze, gdyż siła p ro le ta rja tu  i jego św ia­
domość, w  stosunku do potęgi państw a, znacznie 
będą m niejsze, niż u  nas.

Zatem  zarów no pod względem  narodow ym , ja k  
i klasow ym  in teresy  p ro le ta rja tu  żydowskiego w y­
m ag a ją  racze j p rzy ję c ia  naszego p rogram u, ja k  
p rzyk ładan ia  sił k u  zdobyciu konsty tucji ro sy j­
skiej! Tu jeszcze nadm ienię jedno: w  Polsce istnieje 
p a r t ja  o określonym  program ie i zadaniach, p a rtja , 
rosnąca w  siły  i znaczenie — Polska P a r tja  Socja­
listyczna. W iadom o zatem , z k im  się m a do czynie­
n ia: ew entualne zobow iązanie się do czegoś socja­
listów  polskich nie jest słowem, na w ia tr rzuconem, 
a  każde powiększenie ich szeregów zaraz w  sposób 
w idoczny odb ija  się n a  wzm ożeniu działalności 
p a r ty jn e j .  Tym czasem  w  R osji n ic  podobnego 
niem a. P rzy  całej sym patji, ja k ą  czuję d la socjal­
dem okratów  ro sy jsk ich , m uszę przyznać, że b y ł­
bym  w n ie lada  zak łopo tan iu , gdyby  mi przyszło  
m ieć z n im i do czynienia , jak o  z p a r t  ją , gdyż 
w śród  pow odzi „plechanow ców “ i „socjal-dem o- 
k ra tó w  bez P lechanow a“, „narodow olców  m ło­
d y ch “ i „ s ta ry ch “, oraz „n ieuzna jących  dążenia 
do d y k ta tu ry  (zachm ata młasti) i program u eko­
nom icznego“ i tym  podobnych — dopraw dy, nie 
w iedziałbym , z k im  mogę gadać na  serjo . Jest 
to  je d n a  z p rzyczyn  bezpłodności ro sy jsk ie j ro ­
bo ty  spiskow ej, k tó ra  ogranicza się na tw orzeniu 
kółek i „w chodzeniu w  stosunki“, doprow adzające 
zw yk le  do aresztu . O czyw ista rzecz, że n ie uw a­
żam  tego za  argum ent, w y sta rcza jący  d la  sk ło ­
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n ien ia  socjalistów  żydow skich do p rz y ję c ia  n a ­
szego program u, ale w  zw iązku z powyższem i m a 
on swoje znaczenie.

Przechodzę teraz  do sporów, k tó re  toczą się tu, 
na Litwie, m iędzy socjalistam i Polakam i a Żydami.

Nie mogę powiedzieć, żeby robota, k tó rą  p row a­
dzim y w  k ierunku  uśw iadom ienia tow arzyszy  ży­
dow skich pod w zględem  program ow ym , n ie  p rz y ­
niosła dotąd żadnych owoców. Owszem, istn ieją  
one bezw arunkow o, a  najlepszym  naszym  sojuszni­
kiem  jest pod tym  względem  masowe rozpow szech­
nianie naszych w ydaw nictw  oraz żargonowych. 
Te ostatnie pokazu ją  robotnikom  żydowskim , że 
są na  świecie rzeczy bardziej zajm ujące, niż 
obszczyna  i a rtiel, i czynią z nich praw dziw ych  
socjalistów , co jest pierw szym  w arunkiem  dla 
dobrego zrozum ienia kw esty j politycznych.

Ale jakże znaczną jest jeszcze ilość tych, k tórzy  
nie chcą zerw ać ze starem i tradycjam i! I co za 
argum enty  m ożna usłyszeć podczas dyskusy j p ro ­
gram owych!

Oto, naprzyk ład , jeden z moich interlokutorów  
w  najpow ażniejszy  sposób odpowiedział mi, że je ­
żeli ja  uzasadniam  potrzebę niepodległości Polski 
dla Żydów w iększą siłą elem entów dem okratycz­
nych w  Polsce, niż w  Rosji, to  pow inienbym  raczej 
postaw ić w  program ie przyłączenie L itw y  do An- 
glji, gdyż w tym  ostatnim  k ra ju  swobody są b a r­
dzo wdelkie i dem okracja jeszcze silniejsza, niż 
w Polsce!

In n y  rozum ow ał w  ten sposób: Polska w łaściw a 
jest k ra jem  przem ysłow ym , Rosja — rolniczym , 
zatem  Litw a, będąca także  k ra je m  rolniczym , 
zatem  p osiada jąca  jednakow e w a ru n k i ekono­
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m iczne, pow inna być z R osją  złączona. Już to 
w ogóle nadużyw an ie  p o jęc ia  „ekonom iczne w a­
ru n k i“ w  naszych  dysk tis jach  teo re tycznych  jes t 
często skandaliczne. Zw ykle po jm uje się pod niem 
w prost in te resy  p roducentów  i na  takow ych  
op iera  w skazan ia  program ow e. W tym  zaś w y ­
pad k u  naw et w  tak i sposób n iepodobna w y tłu ­
m aczyć ow ej w spólności w arunków  ekonom icz­
nych, gdyż szlagoni litew scy  z chęcią uw oln iliby  
się od k o n k u ren c ji zboża rosy jsk iego .

Zdarzyło m i się słyszeć i tak ie  argum enty, jak : 
naco nam  się p rzyda  swoboda polityczna? Tu już  
dyskusja  staw ała  się niemożliwą, gdyż człowieko­
wi, k tó ry  dotąd  nie po ją ł znaczenia swobody dla 
k lasy  robotniczej, również trudno  je  w ytłum aczyć, 
ja k  ślepem u znaczenie kolorów.

O czyw ista rzecz, że nie zawsze słyszy się ty lko 
podobne argum enty, ale i inne po w iększej części 
op iera ją  się albo na nieznajom ości naszych stosun­
ków, albo n a  niew ystarczającem  w ykształceniu 
politycznem .

A podczas gdy nasi tow arzysze żydowscy m ar­
n u ją  swe siły w  bezpłodnej robocie kółkow ej, obok 
nich rośnie i potężnieje polski ruch robotniczy: rok 
rocznie dziesiątki tysięcy ludzi porzucają  fab ry k i 
i w arsztaty , żeby zam anifestow ać swe przekonania 
polityczne, pow sta ją  nowe w ydaw nictw a, a p a rtje  
socjalistyczne, istniejące we w szystkich trzech za­
borach, coraz silniej się organizu ją i coraz śmielej 
p rzy stęp u ją  do akc ji politycznej. Sm utnem  byłoby, 
gdyby  p ro le ta rja t żydow ski pozostał i n adal w  sw ej 
większości ty lko  niem ym  w idzem  w alki, k tó rą  pro­
w adzim y z obrońcam i starego porządku i udarem ­
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niał nasze usiłowania, ja k  to czyniły  bierne m asy 
żydow skie podczas pow stań  poprzednich. Czas 
i w alka  klasow a zrobią k iedyś swoje i pchną ro ­
botników  żydow skich do naszych szeregów. My 
zaś ze sw ej s tro n y  zrobim y w szystko, co m ożna, 
d la przyśpieszenia tego procesu.

Czasowy.
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[Grudzień, 1898. Nr. 12, str. 18—19].

PO M N IK  MURAW JEW A. 

W ilno, listopad.

D nia  20 listopada (8 w edług starego stylu) od­
słonięto u  nas pom nik M uraw jew a - W ieszatiela. 
Uroczystość odbyła się z nadzw yczajną  pom pą, 
a cała urzędow a i w sp iera jąca  rząd  Rosja posta­
ra ła  się nadać tem u fak tow i znaczenie ogólno-ro- 
syjskiego święta. P an  m inister spraw iedliw ości Mu- 
raw jew , up rzedza jąc  wszelkie zarzu ty , zaznaczył 
w  sw ej mowie, że Rosja obecnie oddaje cześć Wie- 
szatielowi nie jak o  człowiekowi, lecz jak o  sym bo­
lowi w ładzy  rosy jsk iej na Litwie, k ra ju , będącym  
— ja k  to  w iadom o z na jpow ażn ie jszych  źródeł — 
jeszcze przed potopem  — istinno  - russkim . Co 
jest w strętniejsze, czy W ieszatiel w  sw ej w łasnej 
osobie, czy też W ieszatiel ja k o  sym bol w ładzy  ro ­
sy jsk iej, nie chcę rozstrzygać, fak tem  jest jednak , 
że o ile 30 la t tem u M uraw jew , rozum iany czy tak , 
czy inaczej, budził w pew nej części społeczeństwa 
rosyjskiego w strę t i oburzenie, o ty le  obecnie sły­
szym y zew sząd jedynie  hym ny pochwalne, w y ­
śpiew yw ane na  różne tony: liberalny, konserw a­
tyw ny, to lerancy jny  i bezw zględny. N aw et Kraj,
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tak  skory  zw ykle do w yław ian ia  w  m orzu szowi­
nizm u rosyjskiego sym patji ku  nam, m usiał uznać, 
że w  tym  w ypadku  siecie jego okazały  się pustem i.

M uraw jew  został w yśrubow any na  bohatera  ro ­
syjskiego, a fa k t ten będzie jeszcze jednym  dowo­
dem, że od roku  1860 m yśl polityczna Rosji, zam iast 
robić postępy, w stecz się cofnęła. Pomimo jed n ak  
przyjem ności, ja k ą  rząd  carski czuć może, s tw ier­
dzając  raz jeszcze zgodność swego postępow ania 
z uczuciam i sw ych poddanych, sądzę, że postaw ie­
nie pom nika W ieszatielowi w  W ilnie jest w ielkim  
błędem  politycznym . Pow iadają, że O rżew ski by ł 
przeciw nikiem  m yśli, w ylęgłej w  niedołężnym  um y­
śle K achanow a, i za cały  czas swego urzędow ania 
n ie posunął an i na  k ro k  sp raw y  pom nika. C zyni 
to  zaszczyt przebiegłości żandarm skiej Orżewskie- 
go. W  istocie, ja k  pam iętam  W ilno, a pam iętam  
go od bardzo daw na, nic dotychczas ta k  nie w strząs­
nęło nerw ów  w ilnian, ja k  pom nik M uraw jew a. 
O burzenie było ta k  powszechne i głębokie, że n a ­
w et przesław na rad a  m iejska, filisterska do szpiku 
sw ych kości, odw ażyła się staw ić opór i odm ówiła 
gubernatorow i, gdy  ten  zaproponow ał przechrzcie 
przedm ieście Śnipiszki na M urawjeroskoje.

Jeżeli p rzed  30 la ty  żyw y  M uraw jew  zasłużył 
na  pom nik  k rw aw em  uspoko jen iem  L itw y, to  M u­
raw jew  kam ienny, przeciw nie, poruszył um ysły  
ludzkie. W dzień m uraw jew ski b rak ło  tu ta j ty lko  
p a ru  ludzi energiczniejszych, k tó rzy  daliby  hasło 
do jak iejko lw iek  aw an tu ry , a Rosjanie o trzym aliby 
w ów czas w ięcej do tykalną  odpowiedź na m uraw - 
jew ską szopkę. Ludzi tak ich  jed n ak  nie było, 
a ułożone już  do ta jen ia  sw ych uczuć społeczeń­
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stwo, rozatom izowane w  dodatku  przez niewolę, 
zdobyć się nie mogło na sam orzutne w ylanie sw ych 
uczuć w  jakąko lw iek  formę. A w ystąpienie, naw et 
najenergiczniejsze, w ydaw ało  się wszystkim , 
a przedew szystkiem  Rosjanom , o ty le  naturałnem , 
że w  przeddzień odsłonięcia pom nika niew ielu 
ch yba  było  ludzi, n ie  oczeku jących  bom by, w y ­
sadzenia w  pow ietrze pom nika, czegokolwiek po­
dobnego. Policja  w ileńska na  k ilka  dni przed u ro ­
czystością zrew idow ała w szystkie piw nice w  do­
m ach, o taczających  p lacyk , przetrzęsła strychy ; 
w ykopano z dw óch stron row y głębokie dla p rze­
konania się, czy niem a podkopu; p rzy  pom niku 
postaw iono w artę , a na  noc przed odsłonięciem 
i n a  sam  czas odsłonięcia w puszczono do sąsiednich 
dom ów żołnierzy, k tó rzy  zajęli schody, prow adzą­
ce na  strych i do piw nic. Pomimo to strach  w śród 
Rosjan, zm uszonych z urzędu  b rać  udział w  szopce, 
b y ł pow szechny; dzięki te j  okoliczności liczba 
uczestników  by ła  m inim alną, dobromolcóm  było 
niew ielu, zatrzym ał ich w dom u strach  wielkooki. 
A do strachu  nie b rak ło  powodów ; nie m ówiąc już
0 plotkach, obiegających miasto, p lo tkach o prochu, 
znalezionym  p rzy  rew izjach  piw nic, podkopach, 
bom bach i innych  okropnościach, rozrzucona i roz­
k lejona na dw a dni przed uroczystością p roklam a­
cja  P. P. S. i litew skiej socjal-dem okracji pozw a­
la ła  tchórzom  przypuszczać, że się znajdą  ludzie
1 do czynniejszego protestu.

P roklam acje te  by ły  jedynym  głośniejszym  p rze­
jaw em  oburzenia i protestu, żyw ioły um iarkow ane 
nie m ogły się zdobyć na nic. Próbow ano zorgani­
zować śpiew y żałobne w  O strej Bramie, lecz speł- 
dfo to na  niczem. Nie chcąc jednak  pom ijać naw et
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jednostkow ych w ystąpień, zaznaczym y, że w  całem  
W ilnie znalazło się aż dw óch odw ażnych w łaści­
cieli domów—panow ie M ontwiłł i Raduszkiew icz— 
którzy, pomimo nalegań policji, nie w yw iesili flag  
i nie zapalili ilum inacji na  sw ych dom ach; w ielu 
innych, k tó rzy  narazie  postąpili tak  samo, ustąpiło  
p rzy  pierw szem  w ym aganiu  rew irow ych.

Podnieść też należy postępek uczniów  II  gim na­
zjum . T ym  zaproponow ano po lek c jach  w ysłuchać 
odczytu o zasługach M uraw jew a, lecz w szyscy Po­
lacy zaraz po lekcjach  ruszyli do dom u i ku  w iel­
kiem u swem u zdum ieniu znaleźli d rzw i zam knięte 
na klucz. Nie w strzym ało to jednak  dzielnych 
chłopców: d rzw i w yłam ano.

N atom iast nie b rak ło  również objaw ów  zgnilizny 
ugodowej. P rzy  odsłonięciu pom nika by li obecnymi 
z Polaków —h rab ia  P later, m arszałek w ileński, Kul- 
w ińsk i i Suchecki—członkow ie zarządu  m ie jsk ie ­
go. P la te r ju ż  b y ł postanow ił nie iść i chciał się 
podać do dym isji, lecz koło obyw ateli ziemskich 
uprosiło go, b y  swem poświęceniem  „zbaw ił o j­
czyznę“. Do liczby „zbaw iaczy“ należy rów nież 
b iskup  Zwierowicz; ten, by  dowieść sw ej lo ja l­
ności, by ł obecnym  na śniadaniu  w  k lubie  w ojsko­
wym , gdzie w łaśnie wygłosił mowę m inister Mu- 
raw jew  i, ja k  pisze Norooje W remia, b y ł jednym  
z pierw szych, k tó rzy  w inszow ali m inistrow i św iet­
nego przem ówienia.

O becnie strzegą pom nika, ja k  oka w  głowie. 
Dwóch stójkow ych w  ciągu dnia, a w  nocy i żoł­
nierz z nab itą  bronią  nie spuszczają oka z pom ni­
ka. Powszechnie jednak  i teraz p anu je  przekona­
nie, że pom nik „postoi niedługo“ .
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W arszawa, 14 m aja.

O to dalsze szczegóły o m anifestacji m ajow ej. 
D w a razy  śpiew ano C zerw ony Sztandar. P ie rw ­
szy raz  na poczavtk u  pochodu, jeszcze w  Alejach. 
N astępnie, gdy kozacy koło hotelu Europejskiego 
zatrzym ali pochód, część tow arzyszy zaw róciła 
zpowrotem  do A lej; śp iew ając hym n robotniczy, 
przeszła Now y Świat.

W  bram ie zam knięto stokillcadziesiąt osób; n ie­
k tórych, m ających  legitym acje, puszczono zaraz, 
innych pojedynczo odstaw iono do cyrkułu , gdzie 
kom isja, złożona z kom isarza i urzędnika, p rzepro­
w adzała k ró tk ie  badanie, potem  rów nież policyjnie 
odprow adzano aresztow anego do domu, gdzie go 
puszczano wolno, tak , że tegoż dnia w szyscy byli 
uwolnieni. D otychczas nikogo z aresztow anych nie 
pociągano do odpowiedzialności.

1 m a ja  bezrobocia  w ielk iego  nie było. S tre jk o - 
w ały  głównie fachy  rzem ieślnicze — najlep ie j 
sto larze, k tó rz y  bodaj w szyscy do robo ty  nie p rz y ­
szli, lak ie rn icy , szew cy i ta k  da le j. W  fab ry k ach  
w iększych  b rakow ało  po k ilkudziesięciu , n iek tó ­
rzy  przychodzili do p racy  później, niż zwykle,
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inn i p racow ali pół dnia. N iek tó rzy  robo tn icy  ży ­
dow scy św iętow ali dw a dn i — niedzielę i pon ie­
działek; w  niedzielę jed n ak  św iętu jących  było 
w ięcej.

Zachowanie się policji dn ia  tego było  rozm aite. 
W  niek tórych  fab rykach  w cale nie py tano , k to  nie 
przyszedł do roboty, w  n iek tórych  przychodzono 
naw et dw a razy  dziennie — przed i po południu.

W niedzielę rano  na rogu ulicy Żelaznej i O gro­
dowej zawieszono na drucie telegraficznym  czer­
w oną p łach tę  z napisem : „N iech ży je  1 M aj, n iech 
ży je  8 godzin p racy !“ P łach ta  w isiała z pó łtorej 
godziny, nim  ją  zdjęto bez uszkodzenia d ru tu .
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Szanow ny P an ie  Redaktorze!

W  num erze 3 P rzedśw itu  zamieszczonym  został 
a rty k u lik  o Bronisławie Piłsudskim , osądzonym  
w 1887 ro k u  na  15 la t ciężkich robót za 
udział w  zam achu na życie cesarza. Jako jeden 
z bliższych p rzy jació ł kolegi Bronisław a pozw alam  
sobie prosić Szanownego P ana  o w ydrukow anie  
niniejszego listu  dla usunięcia tych  błędów  i nie­
dokładności, k tó re  spostrzegłem  w e w zm iankow a­
nym  artyku le. Mogę zapew nić Szanownego Pana, 
że inform acje m oje są na jzupełn ie j dokładne, znam  
bowiem  i kolegę Bronisława, i jego rodzinę od- 
daw na, o spraw ie zaś, za k tó rą  on by ł sądzony, 
słyszałem  od ludzi, kom petencja k tó rych  w  tym  
względzie nie ulega w ątpliw ości.

N ajprzód  więc „anegdoty“, przytoczone w  a rty ­
kule, rzeczywiście m iały miejsce, ale wcale nie 
p rzy  areszcie kolegi Bronisława, an i naw et w  Pe­
tersburgu, w  zastosowaniu więc do Piłsudskiego są 
najzupełn ie j fałszywe.

D ale j a rty k u ł pom ija zupełnem  milczeniem fakt, 
że sam  kolega Bronisław uw ażał sw ój udział 
w  spraw ie zam achu na życie cesarza za om yłkę
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i, ja k  mi jest dobrze wiadomem , z w ielką goryczą 
odzyw ał się o tych  kolegach-Rosjanach, k tó rzy  
go do te j  sp raw y  pomimo jego chęci w plątali. Są­
dzę, że fak t ten  p rzy  jak ie jko lw iek  ocenie kolegi 
Bronisław a m a w ielkie znaczenie i dlatego też d łu ­
żej się na  nim  zatrzym am .

Jak  słusznie zauw ażył au to r a rty k u łu , to, że P ił­
sudski urodził się na Litw ie, było głów ną p rzyczy­
ną  ta k  wczesnego w stąp ien ia  do szeregów rew olu­
cyjnych . Lecz fak t ten  w y jaśn ia  zarazem , dlaczego 
on później żałow ał tego.

Sm utny  zaiste w idok przedstaw ia L itw a po 63 
roku: sterroryzow ana samowolą urzędniczą, b ru ta l­
ną  ręk ą  najeźdźcy  w strzym ana w sw ym  n a tu ra l­
nym  rozw oju, pozbaw iana rok rocznie przez p ra ­
w a w yją tkow e całego szeregu sw ych synów, uci­
skana i m ęczona różnem i sposoby, upokorzana 
i op luw ana przez zwycięzców na  każdym  kroku, 
L itw a przez długi czas nie da je  żadnych  oznak ży ­
cia. Lecz każdy , kto to  poniżenie odczuwał, tem  
w ięcej się p rzyw iązyw ał do nieszczęsnej k rainy . 
W  sercach  szlachetnych  nieszczęście i poniżenie  
k ra ju  jest zaw sze źródłem  patrjo tyzm u. Nie jest 
to p a trjo tyzm  kastow y, pa trjo tyzm , którego się tak  
często używ a, jak o  ładnego paraw an ika , sk ryw a­
jącego za sobą m oralne i społeczne zera i m inusy; 
nie, pa trjo tyzm  ten  w yp ływ a „ani z soli, ani z roli, 
ale z tego, co boli“ —- z realnego cierpienia i n ie­
szczęścia ludzi. T ak i pa trjo tyzm  na Litw ie b y ł 
zawsze początkow ą ideją  p raw ie w szystkich tych, 
k tó rzy  kiedykolw iek m arzy li lub pracow ali dla 
lepszej doli m as p racu jących . Był on też kolebką 
ideow ą dla kolegi Bronisława. Pam iętam , żywTo mi 
opisyw ał, ja k  w  dzieciństw ie m arzy ł o tem, by
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w ejść w  siłę, w yrosnąć i stoczyć w iekow ą trad y c ją  
p rzekazaną w alkę o wolność i szczęście ludu. 
Pierw sze też kółka, do k tó rych  należał kolega Bro­
nisław , by ły  ściśle patrjo tyczne, zabarw ione zlekka 
ty lko  p u rp u rą  dem okratyzm u. Powoli, powoli p rze­
istaczały  się jego poglądy, rozszerzał się w idno­
k rąg  i zarazem  czerw ona barw a o trzym yw ała co­
raz  większe uznanie, w końcu należał do zaw oła­
nych zwolenników k ierunku  m iędzynarodowego. 
Lecz wspom nienia dzieciństw a, owiane, ja k  zw y­
kle, uroczym  rom antyzm em  i poezją, robiły swoje: 
zm uszały z m yślą o szerszych ogólno-ludzkich re­
form ach w iązać m yśl o p racy  w  rodzinnym  k ra ju , 
dla L itw y, p racy , chociażby drobnej i nieznacznej, 
lecz specjaln ie do n iej zastosow anej. D w a te k ie­
ru n k i łączyły  się, dopełniały  się naw zajem  i po­
mimo n iek tórych  sprzeczności i niedokładności, 
w yp ływ ających  z b rak u  znajom ości rzeczy, tw o­
rzy ły  program , oparty  na  socjalistycznych zasa­
dach, lecz czerpiący siłę z p rzyw iązan ia  do k ra ju  
i baczną na  ten  k ra j zw raca jący  uwagę.

Takim  b y ł kolega Bronisław, gdy w yjechał do 
Petersburga. B ył to  czas (1886—1887), gdy terro r 
i p a rt  ja  N arodnej W oli s traciły  uznanie w śród 
młodzieży. Kolega Bronisław, z n a tu ry  nadzw yczaj 
łagodny i nieskłonny do wszelkich środków  gw ał­
tow nych, należał do przeciw ników  terroru. O prócz 
tego z zasady  nie chciał b rać udziału  w  żadnej 
spraw ie, k tó ra  bezpośrednio  n ie b y ła  p racą  dla 
k ra ju , względem którego, ja k  sam  nieraz mówił, 
m a obow iązki wdzięczności. Nic w ięc też dziw ne­
go, że, ja k  w yżej w skazałem , uw ażał sw ój postę­
pek za om yłkę i w  tym  względzie dochodził do 
tego, że karę, k tó ra  go spotkała, uw ażał za zasłu­

http://rcin.org.pl



W  SPR A W IE BRO N ISŁA W A  PIŁ SU D SK IE G O  79

żoną. G orycz zaś w zględem  kolegów -Rosjan spo­
w odow aną b y ła  tem, że, nie należąc bezpośrednio 
do organizacji i spełn iając ty lko  prośby  sw ych ko­
legów, został najbezecniej zdradzonym  i w ydanym  
policji przez tych , k tó rym  okazyw ał pomoc. Mó­
wię tu  o znanym  fakcie zdrady  należących do 
organizacji rosy jsk ie j panów  K anczera i H arkuna. 
A rtyku ł P rzedśw itu  nic o tem  nie wspom ina, 
w szystkie w ięc objek tyw ne dane mogą być  w y tłu ­
m aczone w  ten sposób, że P iłsudski należał do sp ra ­
w y  zam achu z p rzekonania  i siły swe, k tó re  m iał 
poświęcić krajow i, oddał spraw ie, uw ażanej przez 
siebie za obcą.

Jeszcze słów  parę . Spraw a, poruszona w  m ym  
liście, jes t może trochę osobistą, lecz w  w ypadku , 
gdy ju ż  został zam ieszczonym  a rty k u ł o P iłsud­
skim, szanu jąc pam ięć p rzy jaciela , uw ażałem  za 
stosowne w skazać na  tę  cechę jego przekonań, k tó ­
rą  on sam  uw ażał za główną.

Żałuję mocno, że w arunk i (jestem  poddanym  Je­
go Im perato rsk ie j Mości Cesarza W szech-Rosji) nie 
pozw ala ją mi stw ierdzić listu  podpisem , lecz sądzę, 
że ludzie, zna jący  kolegę Bronisław a Piłsudskiego 
osobiście lub ze słyszenia, uznają , żem dokładnie 
i w iernie skreślił sm utną d la m nie h istorję  życia 
Piłsudskiego w  k ra ju .

Zatem proszę p rzy ją ć  zapew nienie szacunku.
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STOSUNEK D O  REW O LU C JO N ISTÓ W  
R O SY JSK ICH .

W ogłoszonym w  num erze 5 P rzedśw itu  szkicu 
program ow ym  kw estja  stosunków  z grupam i rewo- 
lucyjnem i w  Rosji nie została rozstrzygniętą, w y ­
tkn ię te  są ty lk o  najogólniejsze zasady, którem i 
Polska P a r tja  Socjalistyczna m a się p rzy  zaw ie­
ran iu  podobnych stosunków  kierow ać. K w estja ta 
jed n ak  już  teraz  w ym aga ściślejszego określenia, 
po pierwsze dlatego, że P. P. S., czy to w  osobie po- 
jedyńczych  sw ych adherentów , czy też jak o  cała 
p a rtja , w  p rak ty ce  rew olucy jnej ciągle się z g ru ­
pam i rosyjskiem i s tykać  musi, pow tóre dlatego, że 
jasne i dobitne postaw ienie kw estji zmusi sam ych 
R osjan do w ypow iedzenia się w  tym  względzie tak  
lub  inaczej.

O tóż w kw est j i  tej nasuw a się na jp rzód  py tan ie: 
czy p rzy  istn iejącej obecnie w  Rosji rozm aitości 
program ów  rew olucyjnych, poczynając od konsty ­
tucjonalistów  i kończąc na  socjalistach, — P. P. S. 
m a robić w ybór pom iędzy niem i i ograniczyć swe 
stosunki specjalnie do n iektórych g rup  ty lko? i ja ­
kim  m a być probierz d la podobnego w yboru?

http://rcin.org.pl



STOSU NEK  D O  R EW O L U C JO N ISTÓ W  ROS. 81

W e w zm iankow anym  szkicu użytem  jest słowo 
„socjaliści“. Lecz do socjalizm u w  zachodnio-euro- 
pejskiem  tego słowa znaczeniu p rzy zn a ją  się jed y ­
nie socjal-dem okraci, inne zaś g rupy  albo całkiem  
socjalizm  ze sw ych program ów  usuw ają , albo też, 
w ychodząc z założenia, że Rosja w yróżnia się spe­
cjaln ie sobie w łaściw em i w arunkam i społecznemi, 
p rzy jm u ją  go przekształconym  i zmienionym . W o­
bec tego rozstrzelenia poglądów  w śród sił rew olu­
cy jnych  Rosji, P. P. S. — nie chcąc i nie mogąc 
zabierać głosu w  spraw ach, specjalnie się tego k ra ­
ju  tyczących, i p rzy jm ow ać roli obrońcy praw o- 
m yślności socjalistycznej w śród grup  rosyjskich,— 
w  stosunkach z niem i usunąć m usi kw estję  takiego 
lub  innego pojm ow ania dok tryny  socjalistycznej. 
Pozostaje w ięc ściśle polityczna część program ów . 
W spólność in te resów  pod tym  względem , zobopól- 
ne uznanie dążeń i p raw  politycznych decydow ać 
m usi w  kw estji ściślejszego stosunku z tą  lub ową 
rew olucy jną  g rupą  w  Rosji. O gniw a łańcucha, któ- 
rem i nas ca ra t skrępow ał, są zarazem  i na tu ra ln ą  
spójnią, łączącą siły nasze w  walce, sk ierow anej 
ku  skruszeniu  hańbiących  nas kajdan .

Lecz w alka  z caratem  d la  P. P. S. jest ty lko  
w alką  z jedną  z form  rządu  rosyjskiego w  Polsce 
i nie w ypełn ia  w cale naszego program u polityczne­
go. P. P. S. w ystaw ia w  sw ym  program ie żądanie 
sam odzielnej rzeczypospolitej dem okratycznej. Sto­
sownie do tego żądania szkic program ow y, za­
m ieszczony w  num erze 5 Przedśw itu , w ym aga p rzy  
zaw ieraniu  stosunków  z rosyjskiem i grupam i za­
znaczenia sw ej p o lity k i sep ara ty sty czn e j. Jest to 
je d n a k  n iedostaiecznem  i to  z pow odów  następ u ­
jących :
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C ara t w  sw ej polityce ru sy fik ac ji i ucisku ob­
cych narodowości, w chodzących w  sk ład  państw a 
rosyjskiego, s ta ra  się być w  zgodzie ze sw ym i 
w łasnym i poddanym i. I oto — w  szkołach w  gło­
w y podrasta jącej m łodzieży w tłaczają  kłam liw e 
oszczerstwa na  nas; tysiące pism  zależnych i n ie­
zależnych rozpow szechniają sym patje  ku  podobnej 
polityce, a  cenzura pilnie strzeże, b y  p raw d a  nie 
została gdzie w yjaśn ioną. R ząd rosyjski, w edług 
zw ykłej po lityk i despotów, chce p rzy k ry ć  b rudy  
i niedobory sw ej po lityk i w ew nętrznej blaskiem  
potęgi narodow ościowej. W  ostatnich latach  daje  
się spostrzegać, że po lityka  ta  jest up raw ian ą  nie 
bez powodzenia, że zn a jdu je  ona uznanie i popar­
cie w śród szerszych mas społeczeństwa rosyjskie­
go, i szowinizm  narodow y sta ł się ideją  „m odną“, 
„bożyszczem “ w spółczesnych Rosjan. W obec tego 
stałego obałam ucania op in ji publicznej, wobec 
ciągłego w zrastan ia  fali szowinizm u nie spotykam y 
nigdzie pro testu  i oporu. Legalne pism a, ta k  zw ane 
opozycyjne, z pow odu cenzury  czy też z innych 
pobudek  uparc ie  m ilczą, e lem en ty  zaś rew o lu cy j­
ne stale się od w yjaśn ień  w  te j kw estji usuw ają. 
Zresztą p an u je  tu ta j albo naiw na nieznajom ość 
rzeczywistego stanu  rzeczy, albo, co gorsza, m il­
cząca zgoda na politykę obrusieńja i objedinieńja. 
Spotkam y tu ta j  ludzi, nie m ających  całkiem  w y ­
obrażenia o ciążących nad  nam i praw ach  w y ją tk o ­
w ych, ludzi, k tó rzy  nigdy się nad  tą  kw estją, tak  
d la nas żyw otną, nie zastanaw iali. N apotkam y 
naiw ne zdania, że L itw a i Ruś są p raw ie  W ielko- 
rosją, gdyż na  ulicach m iast p rzy jezdne urzędnic- 
tw o rozm aw ia po rosyjsku, i że w  tym  języku  
m ożna się na w si z ludem  porozum ieć. Usłyszym y
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zdanie, że rząd  rosy jsk i broni lud  polski od ucisku 
szlachty  i że zatem  spełnia w ielkie posłannictw o 
Rosji — osw abadzania i obrony uciśnionych. U sły­
szym y naw et i cyniczne zdanie, że Polska, jako  
k ra j, sto jący  w yżej pod względem  k u ltu ry  i roz­
w oju kapitalizm u, posłużyć może za narzędzie do 
rozsadzenia form , istn iejących w  Rosji, nie pow inna 
więc być  oddzieloną, gdyż to  w strzym ałoby rozw ój 
ruchu  socjalistycznego w  Rosji. (W szystkie te  zda­
nia są na jzupe łn ie j autentyczne).

W szystko to dowodzi, że naw et w  szeregach re ­
w olucyjnych  Rosji nie m am y dotychczas szczerych 
p rzy jació ł; k w estja  zaś naszej samodzielności jest 
d la nas zby t w ażną, a ucisk rządu  rosyjskiego zbyt 
barbarzyńsk i i ciężki, byśm y mogli zadowolnić się 
dotychczasow em  biernem  zachow aniem  się rew o­
lucjonistów  rosyjskich. Indyferen tyzm  w  tym  
w zględzie m usi być  przez nas uznanym  za m ilczącą 
sankcję po lityk i rządow ej. Wobec tego P. P. S. m o­
że i m usi w ym agać, by  rew olucyjne g rupy  rosy j­
skie, w chodząc z n ią  w  stosunek, porzuciły  swe 
dotychczasow e bierne stanow isko i czynnie z uzna­
niem  je j  politycznych asp iracy j w ystąp iły . O  fo r­
m y podobnego w ystąp ien ia  w  danym  razie nie 
chodzi; będą  one zależały od w arunków , k tó rych  
p rzew idzieć te raz  n ie  m ożem y, a k tó re  zawsze się 
znajdą, gdy będą chęci po tem u.

Z tego postaw ienia kw estji, jako  też i z w arun ­
ków  p racy  konspiracyjnej, w yn ika  jeszcze żądanie, 
by  na terenie, objętym  działalnością P. P. S., ro­
boty  rew olucyjne grup  rosyjskich m ogły być pro­
w adzone ty lko  za je j  zgodą.

Zasady więc, k tó re  m ają  określać stosunek P. P. S. 
do pojedyńczych grup  rew olucyjnych w  Rosji, da­
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dzą się sform ułow ać w  sposób następu jący : P. P. S. 
gotową jest w ejść w  stosunki z rew olucyjnem i g ru­
pam i rosyjskiem i, m ającem i na  celu obalenie ca ra ­
tu, d la w spólnej z tym  ostatnim  w alki, na w arun ­
kach następujących:

1) Że w esprą one czynnie polityczne żądania

2) Że w szelką swą działalność na terenie, przez 
P. P. S. objętym , poddadzą je j  kontroli.

W  lipcu 1893 roku.
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[27 paźdz ie rn ika , 1894. N r. 4, str. 1—3].

U NAS I G D Z IE IN D Z IE J

W  ciągu ostatnich la t dw udziestu  socjalizm  w śród 
m as robotniczych ogromne zrobił postępy. O dpo­
w iednio do tego masowego zrozum ienia interesów  
klasow ych w  ostatnich latach  raz po raz w  różnych 
k ra ja c h  n a s tę p u ją  m asow e poruszenia, gdy 
w  obron ie  lub  d la  zdobycia  sw ych p ra w  setk i 
ty sięcy  robo tn ików  s ta je  do w alczących  sze­
regów. P rzypom nijm y ty lko  s tre jk i górników  
w  Anglji, F ra n c ji i Niemczech, s tre jk  robot­
ników , p racu jący ch  w porcie londyńskim , s tre jk  
robo tn ików  w szystk ich  zaw odów  w  B elg ji 
d la  zdobycia p raw  politycznych, ostatnio stre jk  
k o le ja rz y  am erykańsk ich , op isany  w  trzecim  
num erze  naszego pism a. N ajw span ia lszym  zaś 
przejaw em  jest coroczna m anifestacja  m ajow a, gdy 
już  nie setk i tysięcy robotników  jednego k ra ju , lecz 
m iljony ludzi różnych narodow ości przejęci są h a ­
słam i i ideałem  socjalizm u. Jeżeli zw ażym y, że 
p ro le ta rja t zw yciężyć ty lko  w tedy  może, gdy po 
pierw sze będzie m iał siłę po tem u, a  siłę d a je  orga­
nizacja, świadom ość i liczba w alczących, gdy po 
drugie będzie um iał sam  rządzić i ozwyczai się
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do w alk i m asow ej, gdy zw ażym y, że olbrzym ie 
poruszenia k lasy  p racu jące j d a ją  możność odrazu 
polepszyć b y t całego fachu  w  danym  k ra ju , a  n a ­
wet (jak  w  Belgji) całego p ro le tarja tu , gdy zw a­
żym y to wszystko, będziem y zm uszeni uznać po­
w ażne znaczenie tych  poruszeń, da jących  p rzed­
sm ak niedalekiego i ostatecznego zw ycięstw a klasy  
robotniczej. Są to, że się ta k  w yrazim y, m anew ry 
a rm ji robotniczej, gdzie ona się zapraw ia do zada­
nia śm iertelnego ciosu teraźniejszem u ustrojow i.

R ozpatrzm y się teraz, tow arzysze, w  tych w a­
runkach , k tó re  um ożebniają podobne poruszenia.

P ierw szym  i głów nym  w arunkiem , rozum ie się, 
jest szerokie poczucie solidarności robotniczej 
i świadomości klasow ej. T rudno bowiem  p rzy p u ­
ścić j (a są p ism acy b u rżu azy jn i, k tó rz y  to  tw ie r­
dzą), b y  tysiące, a  naw et m il jony  ludzi stanęły 
do w alki, nie p rzedstaw iając  sobie w yraźnie tego, 
o co w alczą, n ie  czu jąc  się zw iązanym i czem kol- 
w iek  z tow arzyszam i bo ju . Jest to zresztą  w a ru ­
nek zasadniczy; bez świadomości, chociażby nie­
ja sn e j, bez poczucia solidarności n ie może po­
w stać żaden, najd robn iejszy  naw et, znak  życia 
w  m asie robo tn iczej.

Z niczego — nic stw orzyć nie można. Lecz oprócz 
tego istn ieją  zew nętrzne w arunki, k tó re  um ożliw ia­
ją  ten  sposób w alki, u su w a ją  zaś inny. D la  znale­
zienia tych  w arunków  w eźm y jeden  z przytoczo­
nych p rzyk ładów  ruchów  m asow ych, chociażby 
najśw ieższy s tre jk  kolejarzy  w  Ameryce, i w y sn u j­
m y z jego przebiegu odpowiednie wnioski.

W  zak ładach  Pullm ana w ybuch ł s tre jk ; po pew ­
nym  czasie robotnicy danego zawodu, m ianowicie
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kolejarze, bezinteresownie, nie żądając  nic d la  sie­
bie, podtrzym ali tow arzyszy  swem w ystąpieniem . 
O to jest fakt. S tre jk  w ybuchnąć może wszędzie — 
i pies w szak ucieka z domu, gdy m u jeść nie da ją , 
a cóż mówić o ludziach. P ierw szy ten  a k t jest ży ­
wiołowym  przejaw em  niezadow olenia ze stanu  
rzeczy. D alej w idzim y wm ieszanie się do spraw y 
ludzi, bezpośrednio w  n iej nie zainteresow anych. 
Lecz, żeby się wm ieszać do w alki, ko lejarze n a j­
p ierw  pow inni by li wiedzieć, że u  Pu llm ana strej- 
k u ją  tow arzysze, pow inni by li wiedzieć, dlaczego 
to robią, i w iadom ość ta  m usiała się rozejść sze­
roko, gdyż kolejarze, k tó rzy  w  ruchu udzia ł wzięli, 
rozsypani są po ogromnej przestrzeni k ra ju . Ko­
nieczną więc b y ła  swoboda słowa, b rak  przeszkód, 
b y  się podobne wiadom ości rozchodziły.

D alej, kolejarze p rzystąp ili do ruchu  nie jako  
pojedynczy  ludzie, oburzeni postępow aniem  P u ll­
m ana, lecz jak o  członkowie organizacji, szeroko 
rozgałęzionej, m ające j sw ój zarząd, sw oją kasę; 
a d la u tw orzenia  takiego zw iązku robotnicy nieraz 
się m usieli zgrom adzać, om aw iać swe spraw y. Ko­
nieczną więc b y ła  swoboda łączenia się w  zw iązki, 
swoboda zgrom adzania się i m ów ienia n a  tych  
zgrom adzeniach bez przeszkód.

W idzim y więc, że w arunk i, k tóre um ożebniły 
ruch m asow y w  Ameryce, polegały na  posiadaniu 
swobody słowa, druku , zgrom adzania i organizo­
w ania się, to  jest na tem, co w  m niejszym  lub w ięk­
szym stopniu stanow i istotną część wszelkiego po­
litycznego życia, w szelkiej konstytucji.

S pójrzm y da le j na  postępow anie rządu  wobec 
stre jku . N ajp rzód  zauw ażyć należy, że n ik t nie sta­
w i żadnych tam  p rzy  samem  pow staniu stre jku
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u P ullm ana i p rzy  p rzy jęciu  udziału  w  s tre jku  
robotników  kolejow ych. W idocznem jest więc, że 
robotnicy m ają  tam  praw o strejkow ać, m ają  p ra ­
wo m ieszać się naw et do spraw , bezpośrednio z n i­
mi n ie  m ających  styczności. W idzim y też, 
że rząd  na raz ie  z a jm u je  stanow isko w ycze­
kujące, naw et, gdy ogromne m iasta  odcięte 
ju ż  są od całego św iata, gdy w strzym anym  
został handel i życie przem ysłow e ogromnego k a ­
w ału  k ra ju , rząd  milczy. W końcu posyła wojsko, 
lecz szuka p rzy tem  pozoru praw nego, korzysta 
z tego, że ruch  pocztow y, u trzym anie  którego leży 
na jego obow iązku, jest pow strzym anym . A resztu­
ją  da le j przyw ódców  ruchu, lecz d la b rak u  dowo­
dów w ypu szczają ich na wolność. Takie zachow a­
nie się rządu , k tó re  dało możność ruchow i stać się 
olbrzym im , jest p rostym  skutk iem  życia konsty tu ­
cyjnego. gdzie rząd  zm uszonym  jest trzym ać się 
p raw a i zależy m niej lub  w ięcej od w szystkich 
obyw ateli k ra ju .

Pomimo woli, zapew ne, każdem u się nasuw a 
przytem  porów nanie z p anu jącym  u nas porząd­
kiem. P rzypom nijm y  sobie, nap rzyk ład , s tre jk i 
przedm ajow e w  Zaw ierciu i Sielcach. W iadomość 
o tych  stre jkach  doszła do innych, w ięcej oddalo­
nych, m iejscowości (i to  wiadom ość bardzo n ie ja ­
sna) ty lko  w tedy, gdy ruch  został zupełnie zgnie­
cionym, cenzura bowiem  starann ie  w yrzuca  w szyst­
kie wiadom ości o ruchach  robotniczych. S tre jk i 
upad ły , nie otrzym aw szy żadnej pom ocy od tow a­
rzyszy, gdyż pomoc skuteczna m ożebną jest ty lko  
w tedy, gdy  jest ona szeroką i zorganizow aną, a na 
to z pow odu ucisku rządow ego zdobyć się nie mo­
żemy. A barbarzyńsk ie  postępow anie rządu! B ar­
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barzyńsk ie  i bezpraw ne, gdyż nie zgadza się ono 
naw et z rosyjskiem i praw am i. W  Zaw ierciu ko lba­
mi i nahajkam i, ja k  jak ie  bydło, pędzą ludzi do 
roboty, w  Sielcach gubernator zupełnie bezpraw nie 
ogłasza, że zabroni fab rykan tom  ustępow ać robot­
nikom. W  innym  k ra ju  podobne postępow anie b y ­
łoby skarconem , u nas pan  M iller o trzym a od cara  
order za to, że łam ie praw o, przez ca ra  w ydane.

D latego też u  nas w alka p ro le ta rja tu  z obecnym  
ustro jem  sk łada  się z drobnych ty lko  u tarczek , jest 
to  w ojna podjazdow a. Na Zachodzie zaś, gdzie ro­
botnicy z p raw  obyw atelskich korzystają , w alka  
ta  jest w ojną p raw dziw ą i pow ażną. I nic dziw ne­
go, tam  w alczą ludzie wolni, a  nie

„Niewolnicy! Gorzej, słudzy niew olników !“
B ezw ątpienia świadomość klasow a n a  Zachodzie 

wśród robotników  jest szerzej, niż u  nas, rozpow ­
szechniona i przez to  ruchy  tam  są w ięcej maso- 
wemi, w ięcej m a ją  w pływ u, niż u  nas, lecz p ierw ­
szą przeszkodą, pierw szą zaw adą na drodze n a ­
szego ruchu  robotniczego, ja k  w idzim y, jest carat, 
b rak  politycznej swobody. P ierw szym  więc k ro ­
kiem  naszym  m usi być  jego zburzenie.

Do w yn iku  tego dochodziliśm y nieraz, om aw iając 
różne kw estje. M usim y w ytłum aczyć się przed czy­
teln ikam i z tego pow tarzan ia  się.

N iegdyś, w  czasie w ojen R zym u z K artaginą, żył 
m ąż stanu  rzym ski, Kato, k tó ry  ta k  gorąco by ł 
p rzekonany  o sprzeczności interesów  Rzym u i K ar­
taginy, że każdą swą mowę kończył niezm iennie 
słowami: „zawsze sądzę, że K artag ina m usi być 
zburzoną“.
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Czem K artag ina d la Rzym u, tern jest ca ra t dla 
naszej sp raw y  robotniczej. Więc, ja k  Kato niegdyś, 
tak  m y, św iadom i polscy robotnicy, z konieczności 
każdą sw ą mowę kończyć m usim y:

„ S ą d z i m y ,  ż e  c a r a t  p o w i n i e n  b y ć  
o b a l o n y m “.
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TOWARZYSZE!

Pół roku  minęło od czasu, gdyśm y w  ręce wasze 
oddali p ierw szy num er Robotnika. P a r tja  nasza, 
odczuw ając potrzebę stałego organu, w yrażającego 
in teresy  k lasy  robotniczej u  nas, założyła to  pismo. 
Liczne dowody zaufania, o trzym ane przez nas 
w  ciągu tego półrocza od tow arzyszy z różnych 
stron k ra ju , w yrazy  sym patji, k tórem i spotkali 
nas tow arzysze zagranicą, rozpowszechnienie Ro­
botnika  w  n iep rak tykow anej dotychczas d la pism a 
nielegalnego ilości, w szystko to dowiodło nam , że­
śm y dobrze zrozum ieli potrzeby ruchu  robotniczego 
i że k ierunek  R obotnika  odpow iada interesom  k la ­
sy robotniczej. N ie będziem y tu  m ówili o trudno ­
ściach, k tóreśm y m usieli przezw yciężać, o p rze­
szkodach, nam  staw ianych. Każdy, k to  zna choć 
trochę nasze w arunk i policyjne, k to  wie, z ja k ą  
wściekłością rząd  w alczy z wszelkiemi przejaw am i 
sam ow iedzy ludu  roboczego, doskonale oceni naszą

Eracę w  tym  względzie. Teraz, u fn i w  sym patję, 
tó rą  po tra fił R obotn ik  pozyskać w  szerokich m a­

sach robotniczych, u fn i w  dośw iadczenie własne, 
naby te  w  w alce ubiegłej, postanow iliśm y ulepszyć
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organizację w ydaw nictw a i usunąć te niedogodno­
ści, k tó re  w yn ika ły  z w arunków  konspiracyjnych  
p rzy  teraźniejszej organizacji, ja k  zbyt późne 
um ieszczanie różnych wiadomości, zby t pobieżne, 
z pow odu b rak u  m iejsca, trak tow an ie  om aw ianych 
kw estyj.

Lecz wszelkie ulepszenia w ym agają  czasu, bę­
dziem y więc zm uszeni zrobić przerw ę w  w ydaw ­
nictw ie; zam iast zaś następnego, siódmego, num eru 
w ypuścim y w krótce Jednodniów kę. Złożą się na 
nią dłuższe a rtyku ły , k tó re  nie mogły być 
umieszczone w R obotn iku  z pow odu b rak u  m iejsca.

U praszam y w as przytem , tow arzysze, byście 
i nadal p rzysy ła li nam  ja k  najczęściej i najszczegó­
łow iej wiadom ości o położeniu, w alkach  i po­
trzebach  k lasy  robotniczej w  różnych stronach 
k ra ju . P rosim y naszych czytelników  zw racać się 
do nas z w ątpliw ościam i, jak ie  się w zbudzić mogą, 
ze w skazów kam i i uw agam i.

T ylko  p rzy  solidarnych usiłow aniach, p rzy  w za­
jem nej pomocy pism o może w ypełnić swe zadanie, 
stać się w yrazem  opinji robotniczej, przew odni­
kiem  świadomości w śród m asy p racu jącej.

R edakcja.
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[7 czerw ca, 1895. N r. 7, str. 1].

Po d łu g ie j p rze rw ie  p o d e jm u jem y  n a  now o 
stałe w ydaw nictw o Robotnika. O trzym yw ane przez 
nas zew sząd z a p y ta n ia  o czasie ponow nego u k a ­
zania się jego dowiodły, że m asy p racu jące  u  nas 
odczuw ają  po trzebę  robotniczego pism a. W ydaw ­
nictw a b roszurow e i żyw e słowo n ie są w  stan ie  
zaspokoić w szystk ich  po trzeb  ru ch u  dziś, gdy 
ogarnął już  on sobą szerokie m asy i s ta ł się p ierw ­
szorzędną siłą polityczną w  k ra ju . Stałe om a­
w ian ie  w ypadków  bieżących z p u n k tu  w idzenia  
in te resów  k la sy  robo tn iczej coraz b a rd z ie j s ta je  
się koniecznem . U czynić zadość te j  po trzeb ie  
w brew  w szelkim  przeszkodom , staw ianym  przez  
rząd  ro sy jsk i, stanow ić będzie w  dalszym  ciągu  
zadanie Robotnika.

K ry ty k a  rozporządzeń  rządu, u jaw n ian ie  
w szystk ich  jeg o  nadużyć i gw ałtów , s ta ran n ie  po­
k ry w an y ch  p rzez cenzurę carską, p iętnow anie  
w szelkich  p rze jaw ów  w yzysku  i zepsucia n a ­
szych k las  posiada jących  — znakom icie się p rz y ­
czynią  do pog łęb ien ia  św iadom ości k lasow ej 
w  polskich m asach p racu jący ch , p rze k o n a ją  
o konieczności zn iesien ia  dz isie jszych  u rządzeń  
politycznych i społecznych, a zarazem  w skażą na

http://rcin.org.pl



96 ARTYKUŁY Z „R O B O TN IK A '

tę jed y n ą  dziś siłę, spoczyw ającą w  po lsk ie j k la ­
sie robo tn iczej, k tó ra  k re s  położy zarów no uci­
skow i politycznem u i znęcaniom  się rządu  na- 
jezdniczego, ja k  i dz isie jszej, o p a rte j n a  w yzy ­
sku, gospodarce społecznej. Takim  jest program  
naszego pism a, a p rz y  w y p e łn ian iu  jego  liczym y 
na  pom oc w szystk ich  tow arzyszy  naszych.

K ażden z was, tow arzysze, może przyłożyć 
sw oją  cegiełkę do w spólnej budow y: roz­
pow szechniajcie Robotnika, zaw iadam iajcie nas 
o w szystkich w ypadkach , dotyczących waszego 
życia, in form ujcie nas o w arunkach  p racy  w  w a­
szym  fachu, o w aszych potrzebach, o w ątp liw o­
ściach, k tó re  pow stać mogą. O bow iązkiem  też 
waszym , tow arzysze, dbać o m aterja lną  stronę 
Robotnika, byśm y nie by li zm uszeni dla b rak u  
środków  zaprzestać  w ydaw nictw a.

W zyw am y w reszcie w szystk ich  tych , k tó ry m  
drogą je s t sp raw a ludu  roboczego, do w spólnej 
p rac y  nad  u trzym an iem  i dalszym  rozw ojem  
Robotnika.

C entra lny  Kom itet Robotniczy.
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[7 czerw ca, 1895. N r. 7, str. 2—5].

NA POSTERUNKU

W  poprzednim  i n iniejszym  num erach Robotnika  
pom ieściliśm y w ystosow ane do nas listy  dwóch 
wodzów  soc ja l-dem okrac ji n iem ieck ie j — tow a­
rzyszy  B ebla i L iebknech ta. O b y d w aj, w y raża jąc  
swe w spółczucie ruchow i robotniczem u, w z rasta ­
jącem u w  ciężkich, nienorm alnych w arunkach , 
w sk azu ją  zarazem  n a  w ie lk ie  znaczenie, ja k ie  d la 
m iędzynarodow ego ru chu  wogóle, a n iem ieckiego 
w  szczególe, m a socjalizm  w  Polsce. M arks w  m o­
wie, ogłoszonej w  tegorocznej jednodniówce, 
Engels w  rozm aitych  a rty k u łach , w  szczególności 
zaś w  Zagranicznej polityce caratu, również 
p o d k reś la ją  ścisły  zw iązek  pom iędzy p rądam i 
rew olucy jnem i, k tó re  n u rto w ały  E uropę w  ciągu 
ostatn iego stulecia, a rucham i pow stańczem i 
w  Polsce.

Znaczenie to ruchów  polskich dla E uropy jest 
w ytw orem  h isto rycznych  w arunków , k tó re  Pol­
skę — k ra j, ku ltu ra ln ie  z Zachodem zw iązany — 
oddały  w  ręce R osji, b ędącej od czasu swego w y ­
stąp ien ia  n a  w idow nię h isto ryczną sta łą  podporą
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rea k c ji i w iecznym  m ieczem  D am oklesa nad 
głow ą w szelkich  ruchów  postępow ych.

W  ciągu  całego stu lecia  w  każdym  ru chu  rew o­
lu cy jn y m  da się spostrzec zaznaczony w yżej sto­
sunek.

W końcu zeszłego w iek u  w ybucha we F ra n c ji 
rew olucja . O b a la  ona u  siebie tro n  k ró la , znosi 
p rzy w ile je  sz lach ty  i duchow ieństw a, ogłasza 
rów ność w szystk ich  p rzed  praw em  i w ypow iada 
w o jnę  despotycznym  rządom  w innych  k ra ja ch . 
W ystraszen i m ocarze i m ożni św ia ta  ówczesnego 
chcą zgnieść rew o luc ję  w  sam ych j e j  początkach, 
gdy  jeszcze je s t ona za słabą, b y  staw ić opór 
zjednoczonym  siłom  w rogów . Lecz w tedy, w  1794 
roku, Polska, w  k tó re j zasady  rew olucyjne zna­
laz ły  s łaby  odgłos, ściąga na  siebie ciosy sp rzy ­
m ierzonych  m ocarstw , dzięk i czem u płom ień re ­
w o lu cy jn y  w e F ra n c ji  rozrasta  się w  tak i pożar, 
że go późn ie j całe m orze k rw i w y la n e j n ie po­
tra fiło  zgasić.

N ie odrazu  je d n a k  u rzeczyw istn iły  się zasady 
R ew olucji F rancusk ie j — rów ność w szystkich 
przed praw em  i wolą ludu — źródłem  wszelkiego 
p raw a. W n iek tó ry ch  k ra ja c h  hasła  te  nie s ta ły  
się ciałem  dotychczas. Raz po raz, w  1830, 1848 
latach, ze środow iska ówczesnego ruchu  — F ra n ­
c ji  — rew o lu c ja  zatacza szerokie k o ła  po ca łe j 
E uropie , w szędzie porusza um ysły , w strząsa 
i obala stare, strupieszałe form y polityczno - spo­
łeczne. F a le  rew o lucy jne  o d b ija ją  się ty lk o
0 ska łę  re a k c ji  — R osję, gdzie ca r żelazną ręk ą  
rząd y  sp raw u je , a  o p ie ra jąc  się na  pokorze
1 b ra k u  św iadom ości swego ludu, s ta ra  się pod­
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trzym ać gdzieindziej w alącą się, a drogą jego ser­
cu, budow ę społeczną i dusić w szelką m yśl o swo­
bodzie. Z w iązuje m u ty lk o  n ieraz  ręce w  te j  
działalności re a k c y jn e j  Polska, ciągłe sw ą „bun- 
towniczością“ sp raw ia jąc  m u kłopoty  i pa ra liżu ­
ją c  jego  zam iary . P o lacy  rów nież liczn ie  uczest­
niczą w e w szystk ich  ruchach rew o lu cy jn y ch  na 
Zachodzie, służąc i poza g ran icam i o jczystego  
k r a ju  sp raw ie  w olności. W szystko to w znieca d la 
n ich  w  ko łach  rew o lu cy jn y ch  szczególną sym pa- 
tję , odgłos k tó re j  z n a jd u jem y  i w  liście tow a­
rzysza  L iebknech ta , gdy pisze on, że „odkąd 
w  1848 i 1849 ro k u  w alczyłem  ram ię w  ram ię 
z polskim i ochotnikam i za republikę, a przeciw  
wrogom ludu, nie mogę sobie w yobrazić w alki 
o w olność bez P o laków “.

W d ru g ie j połow ie bieżącego w ieku  szala  zw y­
cięstw a stanow czo się p rzech y la  na  stronę re fo r­
m atorów , lecz p lo n y  triu m fu  zb ie ra  ty lk o  m n ie j­
szość zapaśn ików  — b u rżu az ja . Zasypia ona na 
lau rach  i n ie  m yśli ju ż  o dokończeniu  swego 
dzieła, a  d la  „pozy tyw nych“ korzyści w ym ienia 
swe id ea ły  w olnościow e na brzęczącą m onetę. 
K ap ita lizm  się rozw ija , zlew a b u rżu az ję  z w czo­
ra jszy m i j e j  w rogam i — szlachtą  — w  jed n ą  
k lasę  posiadaczy, lecz natom iast po w sta ją  do sa­
m odzielnego życia m asy  p racu jące , idące do n ie ­
daw na n a  p asku  u  b u rżu az ji.

K lasa robotn icza upom ina się o swe p raw a  
u zwycięzców. R uch socjalistyczny, z początku  
n ieznaczny  i nie w zbu d za jący  n iep o k o ju  w  k la ­
sach posiadających , p rędko  dochodzi do ta k ie j 
pow agi i znaczenia, że dzisia j, stanow czo rzec
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m ożna, n iem a in n e j k w e s tji w  Europie, ja k  kw e- 
s tja  robotnicza.

Hasło: „Pro letarjusze w szystkich krajów , łącz­
cie się!“, w yp isane  n a  czerw onym  sztandarze, 
k tó ry  odtąd sta je  się sztandarem  postępu, obiega 
w szystk ie  zak ą tk i św ia ta  cyw ilizow anego, je d n o ­
czy m iljonow ą rzeszę p racu jący ch  w  ogrom ną 
a rm ję  robotniczą, w ałczącą o zniesienie w szel­
kiego ucisku  i w yzysku .

N ajem nictw o odtąd dobiega ju ż  swego końca, 
a na  horyzoncie  coraz w y ra ź n ie j i ja śn ie j b łyska  
ju trz e n k a  z n ieu b łag an ą  koniecznością zb liża ją ­
cego się lepszego ju tra , które, będąc urzeczyw ist­
n ien iem  ideałów  k lasy  robo tn iczej, tern samem  
zapew ni szczęście ludzkości całej.

Rów nocześnie w śród różnych  obozów posiada­
czy m ilkną  spory  i dotychczasow i rzecznicy 
i ob rońcy  w olności w obec p o w sta jące j siły  mas 
robotn iczych  p o d a ją  dłonie swoim  przeciw nikom  
d la  w spólnej obrony uprzyw ilejow anego stanow i­
ska w yzyskiw aczy.

Ta sam a zm iana zaszła i w  Polsce. O  ile św iado­
mość socjalistyczna w śród ludu roboczego w zra­
sta, o ile sam odzielnie sta je  on w  obronie swych 
praw , gwałconych przez gospodarkę rozw ijającego 
się kap ita lizm u i przez rządy  zaborcze, — o ty le 
przedstaw iciele klas posiadających  zapom inają
0 sw ych dotychczasow ych ideałach politycznych. 
W idzim y ich teraz  i pod zaborem  austrjack im ,
1 pod pruskim , i u  nas w  szeregach obrońców istn ie­
jącego porządku, pokornie żebrzących o pomoc 
przeciw ko pow stającym  robotnikom  u rządów , 
z k tórem i w czoraj jeszcze bó j zacięty toczyli.
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Zm ieniły się czasy, lecz położenie m iędzyna­
rodowego ruchu postępowego, k tórym  dziś jest ruch  
robotniczo-socjalistyczny, zostało dawniejszem . Jak  
daw nie j, ta k  i te raz , ruch  ogarnął ca ły  zachód 
Europy, znalazł swe odbicie w  Polsce i zatrzym ał 
się p rzed  chińskim  m urem , k tó ry  oddziela R osję 
od E uropy.

}ak  daw nie j królow ie i uprzyw ile jow ani cze- 
i pom ocy cara, d la którego nie istn iała  kw estja  

uszczuplenia jego w ładzy, ta k  teraz oczy w szyst­
kich posiadaczy E uropy  z utęsknieniem  zw racają  
się ku  W schodowi, gdzie w edług tw ierdzenia cara 
i jego służalców  „kw estja  socjalna, m ęcząca E u­
ropę, nie istn ieje“. P rzed naszem i oczami, rów nole­
gle do w zrostu socjalizm u w Europie, w zrasta  zna­
czenie i pow aga Rosji w śród jego wrogów.

T aki stosunek sił postępow ych i reakcy jnych  
staw ia nas, socjalistów  polskich, w  szczególne poło­
żenie m iędzynarodow e, na  k tó re  w łaśnie w skazu ją  
nam  nasi zachodni towarzysze.

Polska k lasa  robotnicza p rzy  pierw szych swych 
krokach naprzód  n apo tyka  przestarzałe, nieod­
pow iednie d la  n ie j, a narzucone przem ocą form y 
polityczne. Z konieczności, w  im ię w łasnych  in te ­
resów, w ystąp ić  ona m usi do w alk i z caratem . 
A w alcząc z nim , o słab ia jąc  jego  siły , rozb ija  
ona zarazem  osta tn ią  n ad z ie ję  k las posiadających  
w Europie, zm niejsza opór re a k c ji  w  w alce z so­
cjalizm em . Rolą h istoryczną socjalizm u w  Polsce 
je s t ro la  obrońcy  Zachodu od zaborczego i re a k ­
cy jnego  cara tu .

Nie w yczerpu je  to  jednak  m iędzynarodowego 
zadania naszego ruchu. Socjalizm  w  Polsce jest
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n a jd a le j na wschód posun ię tą  jego  placów ką. 
O koliczność ta  s tw arza  zeń n a tu ra ln y  p u n k t o p a r­
cia d la  w szelkich  początku jących  ruchów  socja li­
stycznych u sąsiadów  ze wschodu. Istnienie i roz­
w ój socjalizm u w  Polsce dodaje o tuchy w szystkim  
siłom opozycyjnym  w  państw ie rosyjskiem . Ro­
botnik, Przedśw it, nasze proklam acje  i w ydaw nic­
tw a  z n a jd u ją  coraz szersze uznanie niety lko 
u L itw inów  i Rusinów, gdzie ruch  socjalistyczny 
rozw inąć się może pod bezpośrednim  w ływ em  
w zrostu ruchu  polskiego, lecz i u  Rosjan. O trzy ­
m ujem y wciąż wiadomości o tern, że Rosjanie uczą 
się polskiego języka, że chcą tłum aczyć nasze w y ­
daw nictw a i ta k  dalej. Język  polski sta je  się języ ­
kiem  socjalizm u na W schodzie. Zrozumieli już  to 
i obrońcy porządku, gdy, ja k  nam  donoszą z Rosji, 
żandarm i uw aża ją  za oznakę niepraw om yślności 
politycznej posiadanie polskiego języka  przez Ro­
sjan ina. I, rozum ie się, boi się car polszczyzny nie 
dlatego, że jest ona polską, lecz dlatego, że niesie 
ona najniebezpieczniejszą d la  niewoli naukę — 
naukę o potrzebie i konieczności w alk i z uciskiem  
i w yzyskiem .
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[5 lipca, 1895. Nr. 8. str. 1—2].

RU SY FIK A C JA

Rana, zadana przez n a jazd  rosyjski, zaognia się 
coraz b a rd z ie j. D o całego szeregu  p raw  w y ją tk o ­
w ych, ciążących nad  k rajem  naszym , po jedyn­
czy przedstaw iciele w ładzy dodają  specjalne szy­
kany, drobne uk łucia  i poniew ierki. Stanow i to dziś 
ogólne tło obrazu działalności rządow ej — tło, na- 
którem  tak ie  barbarzyństw a, ja k  w  Krożach, są ty l­
ko jask raw szą  plam ą, nie p su jącą  wcale harm onji 
obrazu.

Ucisk narodow ościow y w strzym uje n a tu ra ln y  
rozw ój naszego k r a ju  — je s t zatem  klęską. A ja k  
każda klęska, d o tykająca  szersze koła ludności, 
czy to  będzie głód, cholera, powódź, czy też niewola, 
ucisk ten  całym  sw ym  ciężarem  spada na  bark i 
m as pracu jących , om ijając  lub zlekka ty lko  po­
trąca jąc  bogaczy.

Polska k lasa  robotnicza, w  poczuciu dziejących 
się je j  k rzyw d, stanęła do w ałk i o b y t sw ój zagro­
żony, o lepszą dolę w  przyszłości; w  w alce te j  po­
czuła ona n a  swych rękach  k a jd an y  rządow e, k tó ­
re, pozbaw iając robotników  swobody ruchów , tem  
samem oddają  ich na  łup  p ijaw ek  kap ita lis tycz­

http://rcin.org.pl



104 ARTYKUŁY Z „R O B O TN IK A '

nych. Poza plecam i sw ojskich w yzyskiw aczy u j­
rzano sta jący  w  ich obronie rząd  despotyczny. 
I zaw rzały  piersi ludu pracującego gorącą n iena­
w iścią do tego ciem ięzcy, n ienaw iścią  tern gorętszą 
i głębszą, że łączy  się z n ią świadomość, iż k ręp u ­
jące nas k a jd a n y  rządow e zostały nam  narzucone 
przem ocą przez najeźdźcę. Hasło: „Precz z samo­
w ładnym  rządem  najezdniczym !“ w y ty k a  odtąd 
drogę, po k tó re j m a iść p ro le ta rja t polski w  walce 
o swe in teresy  klasowe.

T ak więc n a tu ra ln y  bieg w ypadków  połączył 
u nas kw estję  zdobycia potrzebnych dla k lasy  ro­
botniczej p raw  politycznych  z kw estją  obalenia 
najazdu .

Ucisk narodow ościow y w  zaborczym  caracie jest 
zjaw iskiem  stałem , lecz za czasów A leksandra III  
n ab ra ł on szczególnego znaczenia. Zaczynając od 
Polaków , k tó rzy  oddaw na ju ż  stanow ią przedm iot 
troskliw ej opieki cara tu , ru sy fik ac ja  stopniowo 
przechodziła do w szystkich innych podbitych lu ­
dów, nie gardząc naw et drobnem i koczowniczemi 
plem ionam i Syberji. Jeżeli zaś p rzy jm iem y pod 
uwagę, że połowę praw ie  ludności w  państw ie 
rosyjskiem  stanow ią obcoplem ieńcy: Polacy, L it­
w ini, Rusini, Łotysze, G ruz in i i ta k  da le j, z rozu­
m iem y, ja k  obszernem  je s t pole działalności ru- 
sy fik acy jn e j, k tó ra  też dzięk i te j  obszerności 
s ta je  się osią ca łe j m aszyny  państw ow ej.

W obec tak  poważnego znaczenia ru sy fik ac ji za­
stanow ić się nam  należy nad  je j  przyczynam i, w y ­
k ry ć  te sprężyny, k tóre w  tym  w yp ad k u  rząd  po­
ruszają.

Już w  Jednodnióm ce  tegorocznej (artyku ł Ro­
sja) w yjaśn iliśm y, że carat, będąc odpowiednim
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ustrojem  politycznym  dla społeczno-ekonom icznych 
stosunków  w  Rosji, a m ając  do czynienia z naro ­
dami, stojącem i na innych szczeblach k u ltu ry , d ą ­
ży, natu raln ie , do cofnięcia wstecz rozw oju tych  
narodów  i stw orzenia z nich rów nie dobrej pod­
staw y swego istnienia, ja k  i w  Rosji w łaściw ej. 
Lecz w yjaśn ien ie  to  nie tłum aczy jeszcze obecnego 
zaostrzenia po lityk i ru sy fikacy jnej, stosow ania je j  
do w szystkich obcych plem ion bez w y ją tku .

D la w ykryc ia  p rzyczyny  tego z jaw iska cofn ij­
m y się o lat kilkanaście, do chwili, gdy pod ciosami 
p a r t j i  N arodnej W oli zadrgał tron cara, a  car 
A leksander II legł od bom by Hryniew ieckiego. 
W rzało w tedy  w  Rosji. Przedstaw icielka interesów  
b u rżu az ji rosy jsk iej, p a r t ja  liberalna, k tó ra  stale 
pop ierała  nieliczną grupę rad y k a ln e j inteligencji 
w  je j  bohatersk iej w alce z rządem , już  przygoto­
w yw ała  się zbierać plony zw ycięstw a radykałów . 
R ząd sam ow ładny stracił narazie głowę, lecz 
w krótce, idąc w  ślady despotów  w szystkich w ie­
ków  i narodów , tra f ił na dobrą d la siebie drogę. 
W yw iesił on, jak o  sztandar, b rudny , zaszargany 
łachm an szowinizm u narodowego i w skazał ro sy j­
skim  posiadaczom  na „cyw ilizacyjne posłannictw o“ 
w śród obcoplem iennej ludności. F ijo łk i i inne pach ­
nące kw iatk i, bu jn ie  rosnące na dobrze zagnojonej 
niw ie caratu , podniosły głowy, czując, że czasy ich 
jeszcze się n ie skończyły .

Rozpoczęła się cywili zatorska robota na dobre. 
Raz po raz  w ydaw ano  p raw a, skierow ane ku  za­
gładzie wszystkiego, co jed n ą  narodow ość od d ru ­
giej odróżnia, a  w ięc języka, religji, historycznych 
trad y cy j, naw et nazw  m iast i wiosek. W szędzie na
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kresach, czy to  na  piaszczystych pustyniach  Azji 
środkow ej, czy też na żyznych polach nad W isłą 
i Niemnem, po lityka  cara tu  stała  się rażąco jed n a­
kową. Polega ona na tern, by  na kresach utw orzyć 
nową klasę uprzyw ile jow aną — klasę praw osław ­
nych Rosjan. Nie w ym aga się od nich niczego: 
sędzia nie potrzebuje znać praw a, inżynier — m e­
chaniki, nauczyciel — pedagogji; dosyć być R osja­
ninem, b y  wszystko, do kas publicznych włącznie, 
stało d la  niego otw orem .

Synow ie w ięc burżuazji, szlachty i popów, za­
dowoleni konserw atyści i niezadowoleni liberali, 
szli ochoczo na  lep rządu  i tw orzyli bandy  zbójec­
kie, zw ane urzędnictw em . R ząd zaś, czyniąc za­
dość w zrasta jącem u apety tow i „głodnych“ patrjo - 
tów, otw ierał im  coraz nowe pola działalności, już  
to w prow adzając ru sy fik ac ję  w  k rajach , k tó re  je j 
jeszcze nie znały, już  to zaostrzając  ją  gdzieindziej.

D la  fab ry k an tó w  nastąp ił też w iek złoty: g ra­
nicę zam knięto d la  tow arów  zagranicznych, dla 
usunięcia zaś konkurencji w yrobów  kresow ych 
w prow adzono specjalne op łaty  kolejowe, u ła tw ia ­
jące w yw óz tow arów  z Rosji do kresów  i u tru d n ia ­
jące ruch  przeciw ny.

O statn ie  wreszcie la ta  przyniosły  nam  nowe p ró ­
by  rządu  wciągnięcia do sw ej po lityk i w y n arad a ­
w ian ia  naw et m as pracu jących . D la  w łościan ro­
syjskich, osiedlających się na  kresach, zapew niono 
wiele przyw ilei, a do wszelkich robót rządow ych 
sprow adzają  robotników  z Rosji.

D zięki te j polityce w ynaradaw ian ia  w  nagrodę 
za w ypełn ian ie „cyw ilizacyjnego posłannictw a“, 
w artk im  strum ieniem  spływ ało  złoto do kieszeni
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posiadaczy rosyjskich. Nic więc dziwnego, że stop­
niowo zam ilkała opozycja liberalna. R adykalna  zaś 
p a rtja , k tó ra  nie m iała szerszej podstaw y w  m a­
sach p racu jących , a  straciła  pomoc i podtrzym anie 
liberałów , została zm iażdżoną i u stąp iła  z placu.

N astały  w  Rosji inne czasy. G dy przedtem  z po­
m iędzy gazet p ry m  trzym ały  i najw iększym  cie­
szyły się w pływ em  gazety  liberalne, opozycyjne — 
teraz na  p ierw szy p lan  w ysunęły  się reakcyjne, 
głów ną zw racające uw agę na  kw estję  w y n arad a ­
w ian ia  podbitych  narodów . D aw niejsze źródło sił 
radykalizm u — młodzież uniw ersy tecka — tłum nie 
przeszła do przeciw nego obozu i coraz częściej sły­
szym y o wrogich w ystąp ien iach  m łodzieży ro sy j­
skiej przeciw ko kolegom Żydom, Polakom  lub  in ­
nym  nie-Rosjanom. N aw et pół-radykalne pism a, 
k tó re  zostały n a  daw nem  stanow isku opozycji 
względem  rządu , nie rozum iejąc reak cy jn e j pod­
s taw y  działalności rządow ej, chw alą ją , gdy  się 
tyczy  ona tak ie j, nap rzyk ład , prow adzonej przez 
rząd, kolonizacji w łościan rosyjskich na  zachod­
nich  k resach  w śród  L itw inów  i Rusinów .

N iedaw no m ieliśm y jask raw e te j zm iany dowo­
dy. G dy  zm arł ponury  despota o szerokich ple­
cach, a  c iasne j głowie, k tó ry  w łaśn ie  rozpoczął epo­
kę tych  cyw ilizatorskich zapędów  Rosji, — op in ja  
publiczna, k tó ra , ja k  wiadomo, jest op in ją  posia­
daczy, ogłosiła go za bohatera  narodow ego Rosji, 
pomimo, że swemi sam ow ładnem i rządam i ciężko 
się n ieraz naw et uprzyw ile jow anym  daw ał we 
znaki. A gdy opuścił swe stanow isko d ru g i f ila r  
te j  polityki, H urko, gazety rosyjskie z p rzestra ­
chem śledziły pierw sze kroki jego następcy, Szuwa-
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łowa, bojąc się w  nich w y k ry ć  początki zm iany 
starej, a  tak  dogodnej rusy fikacji.

Przechodzim y do wniosków.
B rudna szacherka, chęć łatw ego rab u n k u  jest 

podstaw ą polityk i w ynaradaw ian ia  i przyczyną 
w zrostu szowinizmu narodow ego u klas posiada ją ­
cych Rosji. Co się zaś tyczy  cara tu , to  po lityka  ta  
od niego, ja k  smród od gnicia, jest nieodłączną; 
w zm acnia ona jego stanow isko we w łasnym  k ra ju  
i zatrzym uje bieg rozw ojow y w  k ra jach  podbitych, 
a staw iających  m u opór.

T ak  więc w zrasta jący  ucisk narodow ościowy 
tłum aczy się też dążeniem  cara tu  do u trw alen ia  
sw ej w ładzy w  dom u przez rzucenie kresów  na 
żer niezadow olonych z jego polityk i w ew nętrznej 
posiadaczy rosyjskich. Za ruble, czyny i ordery, 
łatw o zdobyw ane p rzy  p racy  rnsyfikato rsk iej, 
„głodni“ pa trjoci rosyjscy zam ykają  oczy na 
zgubne następstw a samowoli rządow ej w  ich k ra ju  
ojczystym .

Tak! Jedna ty lk o  noga po tw ora-cara tu , gniotąc 
m iljo n y  istot i s trą c a ją c  je  w  przepaść  nędzy  
i upodlenia, spoczyw a na pokornym  rosyjskim  
narodzie. D ruga nie w isi też w  pow ietrzu. C ięża­
rem  sw ym  p rzygn ia ta  ona wszystkie, łańcuchem  
niewoli doń p rzykute , ludy. I cios, przez polską 
k lasę  robotn iczą w ym ierzony  w  celu  usun ięcia  
m u te j podstaw y, jest najpew niejszym  środkiem  
całkow itego obalen ia  c a ra tu  i we w łasnym  jego  
k ra ju . In te resy  p ro le ta r ja tu  rosy jsk iego  w tym  
w y p ad k u  n a jd o k ład n ie j się zb iega ją  z in teresam i 
polskiego. N iepodległa P o lska  bow iem  to śm ierć 
caratu , to  wyzw olenie i Rosji z tysiącoletn iej nie­
woli u  cara.
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NASZE HASŁO

U stró j kap ita listyczny , oparty  na  w yzysku całej 
m asy p racu jących  przez klasę, w  sw ym  ręku  środki 
w y tw arzan ia  dzierżącą, z konieczności w yw ołuje 
w alkę w yzysk iw anych  z w yzyskiw aczam i. P racu ­
jący , jednocząc się w  jedną olbrzym ią arm ję  pro- 
le ta rja tu , za hasło m ają  całkow ite teraźniejszego 
u s tro ju  przekszta łcen ie , zam ianę go na  inny , so c ja ­
listyczny, gdzie w szelki w yzysk  jednego człowieka 
przez drugiego będzie uniem ożliwionym. Lecz po­
dobne przekształcenie możliwem jest ty lko  w tedy, 
gdy u  steru  w ładzy  stanie p ro le tarja t, w łaśnie tę 
zm ianę m ający  na  celu. Okoliczność ta  w alce k la ­
sowej n ad a je  w yb itne  piętno w alk i o w ładzę, w alk i 
politycznej. Form y je j  zależnie od w arunków  poli­
tycznych  są różne: gdy w  k ra jach  o dem okratycz­
nych urządzeniach  p ro le ta rja t rów ną ze sw ym i 
przeciw nikam i w alczy b ron ią  i bezpośrednio do 
uzyskan ia  w ładzy  zm ierza — w  innych, gdzie m a­
sy p racu jące  p raw  politycznych jeszcze nie m ają , 
p ro le tarja tow i o zdobycie te j  broni chodzi.

Do tak ich  w łaśnie z p raw  w yzutych  p ro le tarju - 
szy i m y, robotnicy polscy, należym y. Zachodzi
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jednak  ogromna różnica pom iędzy położeniem na- 
szem a położeniem  p ro le ta rja tu  każdego innego 
k ra ju .

W szędzie is tn ie ją  m nie j lub  b a rd z ie j szerokie 
konsty tuc je , k tó re , chociaż k lasę  robotn iczą od 
udzia łu  w  rządach  u suw ają , zap ew n ia ją  jed n a k  
w szystkim , w  te j  liczbie i robotnikom , pew nr 
swobodę słowa, zebrań , o rgan izac ji, k tó re  ogrom  
nie w alkę  u ła tw ia ją . U nas p a n u je  zasada, że 
n ikom u nigdzie n ic n ie  w olno, i rząd  carsk i z dzi­
k iem  okrucieństw em  ściga i p rześ lad u je  w szel­
k ie  przeciw ko te j  m ongolsk iej k o n s ty tu c ji w y ­
kroczenia. G dzieindziej robo tn icy  m ają  do czy­
n ien ia  z rządam i w łasnych  k las posiadających , 
w alka  w ięc klasow a, ja sk ra w e  na  p o litykę  k las 
posiadających  rzu ca jąc  św iatło, b a rd z ie j rażą- 
cemi czyni sprzeczności in teresów  klasow ych 
i żadnej co do p o lity k i robo tn iczej n ie pozosta­
w ia w ątpliw ości. U  nas p a n u je  rząd  obcy, przez 
n a jazd  narzucony . C zyn i to  rozw ój naszej sp ra ­
w y  ściśle zależnym  od rozw o ju  obcego narodu, 
na  k tó ry  bezpośredniego w p ływ u  m ieć n ie m o­
żemy, a  bezw zględny ucisk  zaborczego rządu  n a ­
d a je  części naszych  k las posiada jących  pew ne 
cechy rew olucyjności, co w ie lu  sprow adza na  fa ł­
szyw e drogi, zaciem nia jąc  d la  n ich  znaczenie sa­
m odzielnej p o lity k i robo tn iczej.

W obec tych  szczególnych swego położenia w a­
ru n k ó w  p ro le ta r ja t  polski m a p rzed  sobą zada­
nie i trudniejsze, i zawilsze. Hasło nasze, w ysta ­
w ia ją c  po trzebę  zdobycia dem okratycznych  
u rządzeń  po litycznych , z konieczności rzeczy 
ok reślać  też m usi stosunek  p ro le ta r ja tu  do fak tu
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niew oli narodow ej. W  ty m  w zględzie dw a ty lk o  
mogą być k ierunk i: jeden  — zgoda z losem, d ru ­
gi — w a lk a  z najazdem .

O d ostatniego pow stania 63 roku  kierunek, 
m a jący  za swe hasło  zgodę z losem, szeroko się 
rozgościł w  naszych  k lasach  posiada jących . Za­
sady  tego k ierunku  są następu jące: ty lokrotne
pow stan ia  nie doprow adziły  do niczego, sp row a­
dza ły  n a  k r a j  ty lk o  now e k lęsk i, niepodległość 
Polsk i je s t  szkodliw ą m rzonką i zd row y  rozsądek  
n a k a zu je  w yrzec  się j e j  d la  p ozy tyw ne j p rac y  
nad  stw orzen iem  znośniejszego b y tu  w  państw ie, 
z k tó rem  losy nas sprzęgły . Rozum ie się, n ie  m o­
że być  i m owy o bezw arunkow ej zgodzie z te raź ­
n ie jszy m  naszym  losem, caratem . D zik ie  jego  
rządy , oddające  w szystk ich  n a  łaskę  i n ie łaskę  
zg ra i żandarm ów  i u rzędn ików , n ies łychany  
w reszcie  uc isk  narodow ościow y, w y s tę p u ją c y  
w e w szystk ich  sferach  życia  naszego k ra ju , ta k  
g łębok ie  i bolesne pozostaw iają  ślady, że naw et 
dusza naszych  stańczyków  p rzed  tak im  sojuszem  
się w zdryga. Zgoda w ięc m a nastąp ić  z losem  
przyszłym , k tó ry  stronn ikom  te j  p o lity k i p rzed ­
staw ia  się w  postaci k o n sty tu cy jn eg o  państw a 
rosy jsk iego . P rz y p a trzm y  się w ięc tem u  ideało ­
w i zdrow ego rozsądku.

D ośw iadczenie h isto ryczne uczy  nas, że k o n ­
s ty tu c je  dem okratyczne, odpow iadające  in te re ­
som klasy  robotniczej, możliwemi są ty lko  tam , 
gdzie p ro le tarja t, dzięki potędze liczebnej i św ia­
domości, pow ażną stanow i siłę i, ko rzysta jąc  
z niej, na u rządzeniach  politycznych piętno de- 
m okratyzm u w ycisnąć  po tra fi. Tam  zaś, gdzie
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p ro le ta r ja t do ta k ie j  pow agi n ie dorósł, k lasy  po­
siadające  w  ręce swe z a g a rn ia ją  w ładzę, i kon ­
sty tucje, bladym , liberalnym  atram entem  pisane, 
masom p rac u jąc y m  n iek ied y  cień ty lk o  sw obody 
zostaw iają .

I w  R osji k o n s ty tu c ja  odpow iadać m usi u k ła ­
dow i sił społecznych tego k ra ju . N ajliczn ie jszą  
tam  je s t k lasa  w łościańska. O grom na ta  szara  
masa, stale ogłupiana, a  do pokory przez szkołę 
ta ta rsk o -ca rsk ą  dobrze ułożona, n ie rozum ie 
w cale korzyści, ja k ie  d la  n ie j ze sw obody po li­
ty czn e j p łyną, i n a  sp raw y  po lityczne je s t n a j ­
zupe łn ie j obo jętną. P ro le ta r ja t  m ie jsk i, od k tó ­
rego głównie w iększa lub  m niejsza dem okratycz- 
ność k o n s ty tu c ji zależy, rozsypany  w bezbrzeż­
nym  oceanie chłopstw a, ściśle jeszcze w  w ięk ­
szości w ypadków  duchow o z n im  zw iązany, do­
tychczas pow ażnej n ie może p rzedstaw iać  siły. 
Jedyn ie  w śród  k las p osiada jących  is tn ie ją  tam  
siln iejsze  i b a rd z ie j określone dążen ia  po litycz­
ne. Nie w y stęp u ją  one je d n a k  do o tw arte j z ca­
ratem  w alki, lecz czekają  chwili, gdy przez nie­
dołężną i rabunkow ą gospodarkę zb an k ru to w an y  
c a ra t sam  w  ich ręce odda lik w id ac ję  sw ych 
in teresów .

W obec tak iego  u k ład u  sił społecznych zaw cza­
su określić  możemy, czem będzie R osja  po u sun ię­
ciu sam ow ładnego rządu. „W yżej łba  uszy  nie 
rosną“’ — mówi przysłow ie rosyjskie i stosownie 
do tego dem okratyczność p rzy sz łe j k o n s ty tu c ji 
n ie  p rzerośn ie  samego społeczeństw a. M iaroda j­
ną  w ted y  k lasą  będą posiadacze, ideałem  k tó ry ch  
jest co na jw y żej konsty tucja  liberalna. Zkolei
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więc rzeczy p rze jść  m usim y do rozpa trzen ia  
skutków , ja k ie  za sobą d la  p ro le ta r ja tu  pelsk ie- 
go pociągnie ta  zm iana.

L iberalizm  je s t dzieckiem  b u rżu az ji i, ja k  tego 
chce dow odzić słowo (po łac in ie  „ lib e r“ znaczy 
sw obodny), m a b y ć  hasłem  sw obody. R zeczyw i­
ście, za daw nych czasów, gdy  b u rżu az ja  narów ni 
z p rac u jąc y m i b y ła  pozbaw ioną w szelk ich  p raw  
po litycznych , a  kap ita lizm  nie przeprow adził 
jeszcze jasno  ok reślone j pom iędzy terazn ie jsze- 
mi k lasam i g ran icy , lib e ra ln y  je j  sz tandar 
w dziew iczej czystości powiewni! nad  narodam i, 
ob iecu jąc  im  w yzw olen ie  z niew oli. Lecz p rędko  
u trac ił on sw oją dziewiczość i teraz  w idzim y 
b u rżu a z ję  n a  ry n k u  po litycznym  w  postaci 
b ru d n e j p ro sty tu tk i, kupczące j o sta tkam i sw ych 
w dzięków . C odzień p raw ie  zachodnia  E uropa 
dostarcza  nam  p rzy k ład ó w  zepsucia i b rudnego  
egoizm u klasow ego w  lib e ra ln y ch  szeregach  b u r­
żuazji. W  A ustrji liberali, rów nie dobrze, ja k  
konserw atyści, op iera ją  się nadan iu  masom 
p rac u jąc y m  p ra w  po litycznych ; w  N iem czech są 
oni oporą rządu  w  jego  zam achach na  sw obodę; 
w e F ra n c ji  g rzęzną coraz b a rd z ie j w  błocie pa- 
nam skiem  i w  ścisły w chodzą zw iązek z n a j­
w strę tn ie jszym , ja k i  k ied y  istn ia ł, despotą — ca­
rem . Słowem , libera lizm  w  ca łe j E urop ie  zd ra ­
dził w szystko, co było  do zdradzen ia , sprzedał 
w szystko, co m iał do sprzedan ia , i te raz  w  swem 
p rze rażen iu  p rzed  w zra sta ją c ą  socjalizm u po tę­
gą gotów  jest naw et w łasnej swobody się w y ­
rzec, gotów  znow u w  ręce k ró lów  oddać b a t abso­
lu tyzm u, by le  b a t ten  sm agał robotników . Swo­
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body  zaś polityczne, do stw orzen ia  k tó ry ch  lib e ­
ralizm  niegdyś się p rzyczyn ił, is tn ie ją  i rozw i­
ja ją  się jed y n ie  dzięk i p a rc iu  k la sy  robotn iczej.

T ak im  je s t liberalizm  n a  Zachodzie, w  źródle, 
skąd z konieczności czerpać będą na tchn ien ie  
libera li rosy jscy . M ętnem  je s t to  źródło i, rozu­
m ie się, nie d latego podnoszą oni do góry  k ielich  
z libera lnym  napo jem  ko n sty tu cy jn y m , b y  n a ­
pó j od m ętów  oczyścić. Posiadacze w szędzie są 
jednakow i i n ie  m am y żadnego pow odu oczeki­
wać, b y  lib e ra li ro sy jscy  lepszym i się okazali od 
sw ych kolegów  n a  Zachodzie. P rzeciw nie. G dy 
tam ci pod w pływ em  tra d y c ji , z u p rzed n ie j w alk i 
o wolność w yniesionej, i pod naciskiem  robotni­
ków  jeszcze n iek ied y  w styd liw ie  nagość swą 
okryw ają , ci, jak o  tradyc ję , m ając  długoletnie 
lizanie łap y  despoty i, nie czując na sobie uzdy  
robotn iczej, w zględam i tak iem i k ierow ać się 
n ie będą.

Posiadacze w ięc rosy jscy , idąc po w y d ep tan e j 
ju ż  przez zachodnich libera łów  ścieżce i k o rzy ­
s ta jąc  z ich dośw iadczenia, p o tra fią  R osji tak ą  
k o n s ty tu cy jn ą  w y k ro ić  sukienkę, że ciepło i w y ­
godę, jak ie  szata  ta  zapew nia, zachow ają  dla 
siebie, u suw ając  ja k  n a js ta ra n n ie j  m asy p ra c u ­
jące.

Jeżeli zaś p rzy  lib e ra ln e j k o n s ty tu c ji los ro ­
sy jsk ich  robo tn ików  n iew ie lk ie j u legnie  zm ianie, 
to  n ie  m ożem y chyba oczekiw ać, b y  posiadacze 
ro sy jscy  d la  nas w zględn iejszym i się okazali. 
W  przeszłym  num erze w ykazaliśm y, że po lityka  
w ynaradaw ian ia  równie ściśle z interesam i cara, 
ja k  i posiadaczy rosyjskich, jest zw iązaną. C ar

http://rcin.org.pl



N A S Z E  H A S Ł O 115

w dążeniu  do zruszczenia obcoplem ieńców  w idzi 
rozszerzenie podstaw y  swego istn ien ia , posiada­
cze zaś, K orzystając  z w szelkich  p raw  w y ją tk o ­
w ych, w  ten  lub  in n y  sposób ciągną zyski z u ja r z ­
m ionego k ra ju . P rzypuszczać w ięc naw et m oże­
m y, że ja k  w cale  nas n ie  do tknął liberalizm  
A leksand ra  II, ta k  i lib e ra ln a  k o n s ty tu c ja  om i­
nąć nas może sw em i dobrodzie jstw y . W n a jle p ­
szym  zaś raz ie  obok posiadaczy ro sy jsk ich  w  p e ­
te rsb u rsk im  parlam encie  zasiądą liberaln i, a  do­
brze nam  znani Krasińscy, Dietle, Szajblerzy, 
Poznańscy, k tó rz y  zgodnie będą radzili nad  
ukrócen iem  „dzik ich  socja listów “ i „niew dzięcz­
nych  robo tn ików “.

Pom im o je d n a k  w szystk ich  u jem nych  stron  
lib e ra ln e j k o n s ty tu c ji p rzyznać  trzeba , że w  po­
ró w n an iu  do obecnej gospodark i c a ra tu  m a ona 
cechy dodatn ie. N ic gorszego, nic b a rd z ie j w szel­
k iem u rozw ojow i p rzeszkadzającego  nad ca ra t 
być n ie  może i w szelka zm iana k o n s ty tu c y jn a  b ę ­
dzie k rok iem , może i d robnym , lecz naprzód . 
Z konieczności zm niejszyć ona m usi w yuzdaną  
sam ow olę urzędniczą, z konieczności i masom 
p racu jącym  da pewne, chociażby i nieznaczne, 
sw obody, k tó re  ju ż  w  dalsze j przyszłości u ła tw ią  
o rgan izac ję  i w alkę  o p raw a  p ro le ta r ja tu . Może­
m y w ięc p rzy ch y ln ie  się do zm iany k o n sty tu ­
c y jn e j odnosić, m ożem y n aw e t czynnie  pop ierać  
usiłow ania  R osjan  w  ty m  k ie ru n k u , lecz nie 
m ożem y te j  po łow icznej sw obody, k tó ra , ja k  
osioł uszu, u k ry ć  n ie może w strę tn y ch  cech lib e ­
ralizm u, p rz y ją ć  za hasło nasze j po lityk i. N ie
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odpow iada ona in teresom  po lsk ie j k lasy  robo t­
n iczej, n ie odpow iada też i stanow isku, ja k ie  
osta tn ia  we w łasnym  z a jm u je  k ra ju .

Już teraz , gdy  ogrom na jeszcze część prole- 
ta r ja tu  z uśp ien ia  do czynnego n ie  obudziła  się 
życia, a rząd ca rsk i sp ec ja ln ą  raczy ł go otoczyć 
opieką, codzieó sk łada  on dow ody sw ej żyw ot­
ności i e n e rg ji: p o tra fił on z łona swego w ytw o­
rzyć n a js iln ie jsz ą  w  dzisiejszem  państw ie rosy j- 
skiem  opozycję i w p ływ  sw ój poza granice 
w łasnego k r a ju  rozszerzyć. S tosunki zaś m iejsco­
w e: liczne m iasta  i osady fabryczne, gęsto po 
k r a ju  całym  rozsiane, w ie lk i p rocen t p ro leta- 
r ja tu  rolnego n a  wsi, tra d y c je  w a lk i po lityczne j 
i w yniesione z n ie j dośw iadczenie — dalszy  mu 
rozw ój u ła tw ia ją . P ro le ta r ja t  w  naszym  k ra ju  
dziś ju ż  jes t pow szechnie uznaną siłą, w  n ieda­
lek ie j zaś przyszłości, n ieu stanną  w a lk ą  k lasow ą 
wzmocniony, pierw szorzędne z pewnością zajm ie 
m iejsce.

D zięk i tym  w arunkom , k tó re  p ro le ta rja to w i 
zapew n ia ją  pow ażny  w pływ  na  losy naszego 
k ra ju , łatw o może on stanąć  n arów n i z to w arzy ­
szam i swym i na Zachodzie i, ja k  oni, szybkim  
k rok iem  zdążać do ostatecznego swego celu — 
u s tro ju  socjalistycznego. Lecz zależność od Ro­
sji, w  k tó re j p ro le ta r ja t  tak iego  w p ływ u  nie 
posiada i k tó ra  w  przyszłości m a k a jd a n y  c a ra tu  
zam ienić na inne, lżejsze, copraw da, lecz zawsze 
k a jd a n y  lib e ra ln e j ko n sty tu c ji, zw olnić m usi po­
s tępy  naszego ruchu, i k ro k  o lbrzym a, odpow ia­
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d a ją c y  siłom p ro le ta r ja tu  polskiego, stan ie  się 
k rok iem  k arła .

T ak ie  pociąga za sobą sk u tk i p o lity k a  zgody 
z losem, dy k to w an a  p rzez  zdrow y rozsądek. Ja k  
zaznaczyliśm y, cieszy się ona u naszych posia­
daczy  uznaniem . I nic dziw nego. Jest to w oda 
na  ich m łyn ; w idzą oni bow iem  dobrze, że p rze ­
d łużenie  zw iązku  naszego z Rosją, zależność n a ­
sza od niej, to przedłużenie panow ania ich nad  n a ­
mi, to  dłuższa nasza u  nich niewola. Lecz klasa ro­
botnicza ani tak im  zdrow ym  rozsądkiem , an i in te­
resam i sw ych w yzysk iw aczy  k ierow ać się n ie 
może. Zgoda zaś z losem, czy to w  życiu codzien- 
nem, czy też w  polityce, zaw sze jest d la  p ro le ta­
r ja tu  zgubną i n iechybn ie  do u trw a len ia  niew oli 
prow adzi.

W w alce w ięc o p raw a  po lityczne hasłem  po ­
lity k i robo tn iczej, odpow iadającem  j e j  p o trze ­
bom i ze ścisłej ana lizy  stosunków  społecznych 
R osji i Polsk i w yn ika jącem , może być  ty lko  N ie­
podległa R zeczpospolita Polska, k tó ra  dzięk i 
w pływ ow i p ro le ta rja tu  inną, ja k  dem okratyczną, 
być  nie może; w  ram ach je j  p ro le tarja t polski po­
tra f i zapew nić sobie szerokie sw obody po litycz­
ne i odpow iedni do sw ej siły  i świadom ości udział 
w praw odaw stw ie  i rządzie.

N iepodległość Polski, d a jąc  p ro le ta r ja to w i de­
m okra tyczny  u s tró j, usun ie  zarazem  tam y  i za­
pory, ja k ie  zw ykle  rozw ojow i cyw ilizacy jnem u 
podbitego n a rodu  staw ią  rząd y  zaborcze. Spraw a 
robotn icza stan ie  się ja sn ą  i zrozum iałą w  n a j ­
głuchszych k r a ju  zakątkach . D w a będą ty lk o
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obozy: jeden  polsk ich  robotn ików , d rug i po l­
skich posiadaczy. I jeże li te raz  szala zw ycięstw a 
pod naciskiem  ro sy jsk ich  bagnetów  i n a h a je k  
w aha się jeszcze, to w ted y  bez obcego w pływ u  
p rzechy li się ona stanow czo na stronę robo tn i­
ków.
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[15 sierpn ia , 1855. N r. 9, str. 3—5].

CZEM JEST PO LSKA PART JA 
SO CJALISTYCZNA

N iejednokrotnie ju ż  na  zebraniach i w  rozmo­
w ach p ry w a tn y ch  zauw ażyliśm y pew ne nieporo­
zum ienia, dotyczące stosunku naszej p a r t j i  do 
ogółu robotników . N iektórym  Polska P a r tja  Socja­
listyczna w ydaje  się czemś w  rodzaju  rządu  ty m ­
czasowego, rozporządzającego rozległemi środkam i 
i funduszam i, d la  innych p a r t ja  nasza jest popro- 
stu  zbiorem  kilkudziesięciu jednostek, k tó re  zw ią­
zały  się m iędzy sobą i um ów iły, że w  tym  a  tym  
k ierunku  będą w spólnie działać. Wogóle m ylne 
te  sądy  dotyczą tego, ja k o b y  P. P. S. b y ła  czemś 
od ogółu robo tn ików  niezaw isłem , odrębnem , 
czemś nad  tym  ogółem w  pow ietrzu  zawieszonem 
i niew ielu ty lko  w ęzły  z nim  związanem .

W praw dzie m ylne te pojęcia tra f ia ją  się sto­
sunkow o rzadko  i to  u  ludzi, niezupełnie jeszcze 
uśw iadom ionych, niem niej jednak  należy je  te ­
raz w łaśnie, k iedy  spraw a organizacji coraz b a r­
dziej w ysuw a się na  p lan  pierw szy, raz  na  zawsze 
obalić i znaczenie p a rtji  publicznie w yśw ietlić.

Czem  jest P. P. S.? Czem  jest wogóle p a r t ja  
socjalistyczna d la k lasy  robotniczej?
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K ażda klasa społeczna, dochodząc do św iado­
mości, form ułu je  swoje żądania, sw ój program . 
Sform ułow anie tak iego  p ro g ram u  i w prow adzenie  
go w życie nie może się n igdy obejść bez organi­
zacji: pojedyncze usiłow ania i w alka  na  ślepo nic 
tu  nie pomogą i ty lko w  zgodnem  i świadomem  
celów w spółdziałaniu  leży siła, zapew niająca zw y­
cięstwo.

D latego też, gdziekolw iek k lasa robotnicza roz­
poczyna w alkę o swe w yzw olenie z ja rzm a k a p i­
talizm u, wszędzie p ierw szym  je j  krokiem  jest 
ugrupow anie się w  sam odzielną p a rtję , świadomie 
w rogą ciemięzcom pro le tarja tu . P rogram  p artji, 
łącząc w szystkich  p ro le tarju szy  około w szystkim  
im w spólnej idei socjalizm u, w skazu je  im środki 
w alk i oraz drogę, po k tó re j dążyć należy do za­
prow adzenia nowego porządku  socjalistycznego. 
D zięki tem u robotnicy w  różnych p unk tach  k ra ju  
mogą w ystępow ać jednocześnie i działać zgodnie, 
a w  ten  sposób siłę sw oją skutecznie przeciw sta­
w ią zorganizow anej sile burżuazji, sto jącej dziś 
wszędzie u  steru  rządów .

T ak  więc p a rt ja  socjalistyczna jest d la k lasy  
robotniczej tą  udoskonaloną bronią, k tó rą  ona 
w alczy w obronie swoich interesów  i k tó ra  po­
może je j  ow ładnąć sterem  rządu  i skierow ać go na 
drogę w yzw olenia i szczęścia dla całe j ludzkości.

Polska klasa robotnicza nie stanow i, rozum ie 
się, w y ją tk u  i, skoro ty lko  poczuła się na siłach, 
zaczęła w y tw arzać  w łasne organizacje dla w alk i 
o swe in teresy  klasowe. Nieznośne w arunk i poli­
tyczne czynią u  nas znaczenie p a rtji  jeszcze do- 
nioślejszem. Tylko  p rzy  pom ocy p a r t j i  o ścisłej
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i dobrej organizacji robotnicy polscy ze w szyst­
kich zakątków  k ra ju  mogą m iędzy sobą porozu­
mieć się, obm yśleć w spólny p lan  działan ia  i środki 
w yzw olenia się, rozpow szechniać sw oje ideje, w y ­
daw ać pismo, słowem, żyć życiem  społecznem, 
k tóre c a ra t s ta ra  się uczynić dla nas niedostępnem .

P a r tja  socjalistyczna jest w ięc w  ręku  polskiej 
k lasy  robotniczej n iety lko  tą  udoskonaloną bronią, 
k tó ra  u ła tw i obalenie n a jazd u  i urzeczyw istnienie 
dzisiejszych je j  żądań, lecz zarazem  jest tym  środ­
kiem. k tó ry  pozw ala p ro le tarja tow i zastąpić b rak  
niezbędnych swobód politycznych na drodze ta j ­
nego życia organizacyjnego. W brew  w szystkim  za­
kazom  despoty północnego porozum iew am y się 
m iędzy sobą, um aw iam y się co do dalszego p ro ­
w adzenia roboty, m am y sw oje w ydaw nictw a 
i pism o w łasne w  k ra ju , pom im o cenzury carskiej, 
a w szystko to zaw dzięczam y naszej organizacji, 
Polskiej P a r tji  Socjalistycznej.

Pom iędzy p a r t ją  a klasą, k tó rą  ona reprezentu je, 
najściśle jszy  istn ieje  stosunek. O ile p a rtja , sił 
sw ych nie czerpiąca z łona sam ej klasy, a w ięc od 
niej oderw ana, n igdy  żyw otną nie będzie, o ty le  
też k lasa, k tó ra  z siebie p a r t j i  n ie w ydała , do żad ­
nej pow ażnej o swe in teresy  w alk i nie będzie 
zdolną. K ażde rozbicie p a r t j i  socjalistycznej jest 
trium fem  dla naszych wrogów, ale trium fem  k ró t­
kotrw ałym . Bo oto naza ju trz  niezw yciężona klasa 
wznosi już  nową, jeszcze lepszą organizację. Po­
łam ane wiosła i ster odbudow uje n iestrudzenie 
i p łynie dale j do celu.

W  chw ilach tak ich , gdy przerzedzone przez zd ra ­
dę lub nieostrożność świadom e szeregi robotnicze
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całą energję sw ą sk ierow yw ały  k u  napraw ieniu  
szkód, w  ich organizacji w yrządzonych, b u rżu az ja  
nasza i rząd  ogłaszały św iatu , że socjalizm u w  Pol­
sce niem a i być  nie może. Lecz jeszcze nie zdołali 
oni nacieszyć się swem złudnem  zwycięstwem , 
gdy, ja k  grom z jasnego nieba, spadała  na  nich 
wieść o now ym  przejaw ie  zorganizow anej w alk i 
p ro le tarja tu , w ystępującego z coraz w iększą siłą 
i znajom ością sw ych dróg i środków  w alki. 
W  m iarę postępów  na  te j drodze rosła też w  szere­
gach robotniczych świadom ość tego, iż w alka  jest 
zawsze tern skuteczniejszą, im  bardz ie j ześrodko- 
w ane będą w szystkie usiłow ania w alczących 
w  jednym  celu, tak , ab y  żadna cząstka działal­
ności nie m arn iała  w  bezużytecznych zatargach  
domowych. W raz z tern rosła po trzeba zognisko­
w ania  w szystkich  sił w alczących w  ram ach jedne j 
organizacji robotniczej, k ie ru jące j się w  sw ej dz ia­
łalności jednym  program em , zabezpieczonym  od 
w szelkich w idoków  i fa n ta z y j osobistych: pozo­
staw ienie bow iem  k ażdej grupie swobody red a ­
gow ania swego program u zrodziłoby program y 
sprzeczne, stałoby się źródłem  rozterek p a rty jn y ch  
i tern samem osłabiłoby bojowe siły  p ro le tarja tu .

W yrazem  tego dośw iadczenia, nabytego przez 
polską klasę robotniczą, sta ła  się Polska P a r tja  
Socjalistyczna. Pow stała ona w  lu tym  1893 roku  
z połączenia się trzech uprzedn ich  o rganizacyj ro ­
botniczych („P ro le tarja t“, „Zjednoczenie“, „Zw ią­
zek“) i odtąd przew odzi ona w alce klasow ej 
o in teresy  robotników  polskich. O p iera  się ona na 
ścisłej, ta jn e j organizacji, złożonej z w łasnych, co 
najlepszych  sił robotniczych, a w  działalności sw ej 
k ieru je  się jednosta jnym  program em  w alki, oprą-
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cow anym  przez z jazd  socjalistów  polskich z pod 
zaboru rosyjskiego (w P a ry żu  w  listopadzie 1892 
roku) i uzupełn ianym  następnie przez uchw ały  do­
rocznych zjazdów  party jn y ch .

T ak  więc P. P. S., ja k  i inne p a rtje  socjalistycz­
ne, pow stała  na  m ocy n ieub łaganej konieczności, 
k tó re j żadne w ysiłk i rządu  n ie b y ły  w  stanie oba­
lić. W ydała  ją  polska k lasa  robotnicza, tak , ja k  
m atka  w y d a je  na  św iat dziecko.

Robotnicy! W szystkie wasze, przedtem  rozpro­
szone po całym  k ra ju , um ysłow e siły, w szystkie 
wasze pojedyńcze żądania, jednostkow e dążenia, 
w szystkie wasze oddzielne dotychczas w alk i z fa ­
b ry k an tam i i rządem  — teraz  m ają  sw oją nale­
ży tą  moc i w ytrzym ałość dzięki istnieniu Polskiej 
P a r tji  Socjalistycznej. Jest ona k rw ią  z w aszej 
krw i, kością z w aszych kości. O na jest dla św iata 
w aszym  w idom ym  przedstaw icielem , jest tym  
głosem, k tó rym  możecie w  k ażdej chw ili donośnie 
i publicznie przem aw iać, jest tą  bronią, k tó rą  w al­
czycie i w alczyć będziecie o urzeczyw istnienie 
w szystkich  swoich klasow ych żądań  i celów. 
W zrost je j  sił, jedyn ie  od w as zależny, jest w zro­
stem bojow ej potęgi p ro le ta rja tu  i dlatego obo­
w iązkiem  w aszym  jest wszędzie i zawsze dbać 
o bezpieczeństw o i rozw ój je j  organizacji, by  ja k  
na jp ręd ze j m ogła nastać  ta  upragn iona chw ila, 
k iedy  poprow adzi ona polski lud  roboczy do s ta ­
now czej i zw ycięskiej w alk i o wolność i w yzw o­
lenie.
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Z R O S JI

W  tegorocznej Jednodniów ce, w  a rty k u le  Rosja, 
postaraliśm y się czyteln ików  naszych zaznajom ić 
ze stosunkam i spolecznemi Rosji, k tó re  złożyły się 
na w ytw orzenie cara tu . Dziś podajem y tu  k ilka  
obrazków  z życia Rosji, w ym ow nie ilu stru jących  
nasze w yw ody  co do społecznego i k u ltu ra ln eg o  
zacofania społeczeństw a rosyjskiego.

D nia  30 kw ietn ia  bieżącego roku w  saratow skiej 
izbie sądow ej ro zpa tryw aną  by ła  sp raw a insar- 
skiego pow iatow ego spraw nika, Iw anow a, i dwóch 
jego podw ładnych urzędników  policyjnych, oskar­
żonych o nadużycie w ładzy. P rzyczyną tego by ł 
fak t następu jący . Spraw n ik  Iw anow , po p rzy b y ­
ciu do osady Sziszkiejew  w  celu ściągnięcia 
z w łościan niedoborów  podatkow ych rozkazał 
dwom swoim podw ładnym  „zrew idow ać“ w łościa­
n ina Achm atow a, zalegającego w płaceniu  p o d a t­
ków. C i uprow adzili A chm atow a do oddzielnego, 
zam kniętego pokoju ; po n iejak im  czasie A chm a­
tow a w yniesiono stam tąd  w stanie n ieprzytom nym : 
głowa, ręce, nogi zw ieszały się bezw ładnie, z ust 
ciekła krew . W  cztery  dni potem  Achm atow
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um arł. Sekcja zw łok w ykazała , że śm ierć n astą ­
p iła  w sku tek  silnego pobicia.

P odjęte  w  te j spraw ie śledztwo w ykazało  wiele 
ciekaw ych szczegółów ściągania podatków . K iedy 
spram nik  Iw anow , siedząc w  kancela rji gm innej, 
rozkazyw ał sw ym  podw ładnym , K retininow i i Pan- 
kowowi, „zrew idow ać“ kogo z włościan, to  ci up ro ­
w adzali zalegającego w płaceniu  podatków  do są­
siedniego z k an ce ła rją  pokoju  i tam  darli go za 
brodę i w łosy, b ili po szyi i po brzuchu : na tern 
polegała „rew izja“ . W kancelarji, gdzie siedział 
spram nik  i reszta włościan, k rzy k u  b itych  nie było 
słychać.

— Dlaczegoście nie krzyczeli, k iedy w as bito? — 
zapy tano  na  sądzie w łościanina Jew siejew a.

— N ieszto  m ożno k r ic za f, tu t naczalstmo. Czto  
chatieli, to i diełali — odpow iada z całą prostotą 
p y tany .

— C zy w as rew idow ano?
— D m a raza po mordie  — m ot i obysk.
D rugi św iadek, w łościanin B ałandin, na  te sa­

me p y tan ia  dał odpowiedź:
— W m iesto obyska  taskali za borodu i bili pod  

pieczonki. B ju t dm oje, a k r ic z a f  nielzia  — riadoni 
naczalstmo.

Oto do czego doprow adziło  b iedny  lud  ro sy j­
ski k ilkusetletnie panow anie k n u ta  carskiego: 
w łościanin już  n iety lko  nie broni się, gdy  pastw ią  
się nad  nim  urzędnicy  policyjni, ale da je  się n a ­
w et zabić bez k rzyku , p rze ję ty  niew olniczym  sza­
cunkiem  dla siedzącego obok naczalstma.
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N iem niej charak terystycznem  było  zeznanie b y ­
łego insarskiego lekarza ziemskiego, Kariszniew a. 
W  jego obecności Iw anow  uczył uriadnika, że k ie­
dy  on w  kancela rji gm innej każe kogo z w łościan 
„zrew idow ać“ w  sąsiednim  pokoju, to znaczy, że 
trzeba go tam  pobić dla ostrastki.

— A umiesz ty  zbierać podatk i?  — p y ta ł spram- 
n ik  uriadnika  i pokazał m u, ja k  się to  robi: bierze 
się w łościanina za brodę, a  nogą d a je  m u się pin- 
k i w  brzuch; w  piersi i żebra  nie należy bić, „gdyż 
niebezpiecznie: łatw o mogą być w y k ry te  dowody 
oskarżające“. N a przedstaw ienie K ariszniew a, czy 
nie lep iej by łoby  opisyw ać m ają tek  włościanina, 
Iw anow  dowodził, że jego sposób ściągania podat­
ków  jest najlepszym  i całkow icie uspraw iedliw io­
nym  wobec państw ow ego znaczenia te j spraw y.

— A jeżeli w łościanie będą się skarżyć, to  w szak 
skargi p ó jdą  do mnie, spraw nika!  — dodał z całym  
cynizm em  Iw anow .

Zeznania tegoż lekarza, Kariszniew a, dosadnie 
przedstaw iają, ja k  odnosiło się do tych  gw ałtów  
policy jnych  m iejscow e obyw atelstw o. Po złożeniu 
przez K ariszniew a pow yższych zeznań przed  sę­
dzią śledczym w ielu z m iejscow ych obyw ateli 
zw racało się do niego z prośbą, b y  „złagodził“ 
sw oje p ierw iastkow e zeznanie. G dy K ariszniew  od­
mówił, w krótce bez żadnego pow odu został przez 
ziemstroo  pozbaw iony posady lekarza  ziemskiego 
(gubern ja penzeńska m a rep u tac ję  liberalnej (sic!), 
a w  celu podania  w  w ątpliw ość jego zeznań ogłoszo­
no go w  mieście za w ar ja ta ! T rudno  chyba o b a r­
dziej w ym ow ny ob jaw  upodlenia ludności. T a­
kie jed in ien ije  obszczestw a s praw itielstw om  (jed-
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ność społeczeństw a z rządem ) jest możliwem  ty lko  
w ojczyźnie carów , gdzie zan ik  poczucia godności 
osobistej i p raw  ludzkich  p rzypom ina daw ne spo­
łeczeństw a niewolnicze.

Z całej w iązank i fak tów  w ybieram y jeszcze je ­
den, aż nad to  w ym ow ny.

D n ia  7 czerw ca bieżącego roku  w  pe te rsbur­
skim  sądzie okręgow ym  sędziowie przysięgli roz­
p a try w a li sp raw ę A leksiejew oj, oskarżonej o znę­
canie się nad  czternasto letn ią uczennicą, N adieżdą 
K raft (A leksiejew a b y ła  starszą panną  (mastierica) 
w  szw alni p an i W agner p rzv  ulicy  K azańskiej 
Nr. 39).

Śledztwo w ykazało : poczynając od m aja  1894 
roku, k iedy  K ra ft w stąp iła  do szw alni p an i W a­
gner pod  kierow nictw o A leksiejew oj, aż do końca 
stycznia bieżącego roku, k iedy  ją  odebrano z tego 
zakładu , — Aleksie jew a praw ie  codziennie b iła  tę 
uczennicę tak , że dziew czyna ciągle b y ła  po k ry ta  
sin iakam i. A leksiejew a b ila  ją  rękam i, w yryw ała  
je j  w łosy całem i garściam i, szczypała, ta rg a ła  za 
uszy  do tego stopnia, że K raft m iała często uszy  
naderw ane i z n ich  ciekła k rew ; d rap a ła  uszy paz- 
nogciem, z ry w ając  z ty łu  skórę do krw i, b iła  no­
życzkam i pod nos, w sku tek  czego K raft często cie­
k ła  k rew  z nosa. A leksiejew a k ara ła  K ra ft i za to, 
że ta  w sku tek  bólu  nie w ycierała  nosa; k a ra  pole­
gała n a  tem, że A leksiejew a k ład ła  dziew czynie 
w  usta  szpulkę od nici, w ysm arow aw szy ją  up rzed ­
nio oliw ą; oprócz tego za ka rę  zm uszała dziew ­
czynę w y p ijać  m ieszaninę, k tó rą  A leksiejew a p rzy ­
rządzała  z gorącej wody, octu, soli, dodając do te ­
go n iek iedy  kruszonego chleba razowego, cukru
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i zim nej wody. T aką  sam ą m ieszaninę A leksiejew a 
zm uszała w y p ijać  i inne uczennice: tak , naprzyk ład , 
zauw ażyw szy raz  na  policzku uczennicy Sidoro- 
wicz wesz, A leksiejew a kazała  G ałk inoj p rzy rzą ­
dzić tak ą  m ieszaninę i, w łożyw szy do n ie j wesz 
z policzka Sidorowicz, zm usiła tę ostatn ią połknąć 
to  wszystko.

Tyle stw ierdziło śledztw o i ekspertyza lekarska, 
dokonana na  K raft. A leksiejew a na  sądzie zezna­
ła, że nie w idzi w  sw ojem  postępow aniu w zglę­
dem K raft nic s z c z e g ó l n e g o ,  gdyż jest to 
zw yk ła  m etoda, zastosow yw ana do uczennic 
w  szw alniach. N a py tan ie  sądu, co to za sznur 
(m ieriomka), k tó rym  A leksiejew a b iła  K raft i inne 
uczennice, podsądna odpow iada:

— To p e d a g o g i c z n y  sznur, spleciony przez 
sam ą w łaścicielkę: leży w  je j  pokoju.

Przysięgli un iew innili A leksiejew ą. W idać, w  ich 
pojęciu „pedagogiczne“ w ychow anie jest ściśle 
zw iązane z tak iem  postępow aniem , ja k  A leksieje- 
w oj w zględem  K raft.

Nie jest to zjaw isko  niezw ykłe w  Rosji: ku łak , 
rózga, knu t i inne „pedagogiczne“ sznury  w  oczach 
społeczeństwa rosyjskiego są nieodłącznym i tow a­
rzyszam i wszelkiego w ychow ania, ładu  i porząd ­
ku  we w szystkich sferach życia; bez nich św iat 
przew róciłby się do góry nogami. K to kw est jonu  je  
ich w artość m oralną i ośmiela się oburzać na  po­
dobnie średniow ieczne środk i — ten  uw ażany  ju ż  
jest za „liberała“ , nieledw ie rew olucjonistę. Zresztą, 
rozum uje większość Rosjan, są to  środki bardziej 
hum an itarne  i zgodne z pojęciam i ludu , aniżeli no­
w oczesna koza i cela w ięzienna. Nie w ątp im y, —
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ale ty lko  tam , gdzie, ja k  w  Rosji, pod w pływ em  
w ieloletniej niew oli u  cara  naród  za trac ił wszelkie 
szlachetniejsze in stynk ty , cechujące ludzi w ol­
nych, p rze jętych  poszanow aniem  godności czło­
w ieczej w  innych.

N iedaw no rad a  m iejska (dum a) m iasta Rostowa 
nad  D onem  n a  sw em  posiedzeniu  op racow yw ała  
„przepisy  dla cyk listów 1'. W  czasie obrad w śród 
radnych  zaznaczyły  się w  te j kw estji dw a „kie­
ru n k i“ : na  czele jednego sta ł „konserw atysta“, 
znany fab ry k a n t ty ton iu , K usznarew , na czele d ru ­
giego — „liberał“, syn m iejscowego lekarza, Tka- 
czew. „D y sk u sja“ stała  się n iezw ykle ożywioną. 
P rzy taczam y część je j  dosłownie podług sp ra ­
w ozdania, pomieszczonego w  rostow skiej gazecie.

R adny  K usznarew : — Po bu lw arze  P uszk ina  cy ­
kliści jeżdżą całem i p a rtjam i i p rzeszkadzają  p u ­
bliczności spacerow ać; b yw ały  naw et i nieszczęśli­
we w ypadki.

R adny  T kaczew : — W skutek  jazd y  n a  welocy- 
pedach, zdaje  się, nie było jeszcze an i jednego 
nieszczęśliwego w ypadku . Zato z pow odu jazd y  
na  rysakach, k iedy  na  nich pędzą po W ielkiej Sa­
dowej, w iele nieszczęść byw a.

K usznarew : — N a rysakach  jeździ się za in te­
resam i.

Tkaczew : — N a w elocypedach także  jeżdżą za 
interesam i, i w  Petersburgu , naprzyk ład ...

K usznarew : — Ja  nie w idziałem  w Petersburgu  
an i jednego cyklisty...

R adny  Szuszpanow : — Ja  także nie w idziałem .
T kaczew : — A j a  w idziałem ...
Szuszpanow : — A ja  nie w idziałem .
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N iektórzy z radnych  po tw ierdzają , że i oni w i­
dzieli. W ielu zaczyna m ów ić jednocześnie. D zw o­
nek przew odniczącego przyw ołu je  radn ych  do po­
rządku .

K om entarze z naszej strony  zbyteczne. Kto zaś 
chce bliżej się zaznajom ić, nad  czem  i ja k  obra­
d u ją  rad y  m iejskie w  Rosji, niech za jrzy  do ich 
spraw ozdań: okazji do śm iechu m u nie zabraknie.

W  1885 roku  w y d an ą  została w  mieście Kozłowie 
In strukcja  d la s tó jko w ych  miasta Kozłowa, k tó ­
rą  teraz  w yciągnęła n a  św iatło dzienne tam eczna 
gazeta. D la b rak u  m iejsca ograniczym y się na 
przytoczeniu  ty lk o  k ilku  ustępów  z tej, z w ielu 
w zględów  charak te rystyczne j, instrukcji.

„Stójkow i pow inni w chodzić do p rzy b y tk u  Bo­
żego bez używ an ia  siły“ (b iez usilij).

„Stójkow i m ają  dbać o to, by  m łodzi i m łodsi 
szanow ali starszych  i starych , by  dzieci słuchały 
rodziców, a słudzy  — swoich panów  i gospoda­
rzy “.

„Żeby obniaw szis’ n ik t nie chodził i p ieśni nie 
śpiew ał i nie gw izdał“.

„Nie pozw alać nosić odkry te  lustra , którem i 
m ożna straszyć  k o n ie“.

„Zabraniać używ ać do jedzen ia  sy ru ju  biełużi- 
n u ‘.

„Szczególnie zw racać uw agę, k iedy  w  nocy bę­
dzie k to  łazić po p łotach i, pow idim om u, stać na 
koniu p rzy  bram ie bez szczególnej po trzeby ; do­
w iadyw ać  się, nie je s t‘ li eto w ory  i grabitieli“.

In stru k c ja  ta  pozw ala nam  wnioskow ać, iż oby­
w atele kozłow scy m ają  w iele dziw nych naw yk- 
n ieó: za p rzyk ładem  kotów  najad łszy  się surow ej 
ryby , odejm ują  oni ze ścian lustra  i idą  na miasto
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straszyć  niem i kon ie ; w  nocy  znow u o d d a ją  się 
ćwiczeniom  sportow ym  — sto ją  na  koniach p rzy  
bram ach  i to  „bez szczególnej po trzeby“ ! P rzed 
stó jkow ym i leży tam  szerokie pole działalności: 
m ają  oni czuw ać nad  pa trjarcbalnośc ią  i skrom ­
nością obyczajów  m ieszkańców  m iasta, nie pozw a­
lać im  jeść  surow ą rybę  i chodzić z odkry tem i (?) 
lustram i po mieście, i ta k  d a le j; p rzy  ta k  rozle­
głych obow iązkach swoich stó jkow i znow u m ają  
p rzy k ry  dla pobożnych kozłow ian zw yczaj bicia 
k u łakam i p rzy  w chodzeniu do cerkwi.

T yle m ów i In stru kc ja  dla s tó jko w ych  m iasta  
Kozłowa  . Zkolei p rzy jrzy jm y  się, ja k  s tu p a jk a  
rządow y w ystępu je  w  roli ekonomisty, dbałego
0 rozw ój narodow ego dobrobytu.

W  połowie czerw ca bieżącego roku  tam bow ski 
gubernator, baron  Rom anow skij, w y d a ł cyrku larz , 
po lecający  naczelnikom  ziem skim  „dbać o rozw ój 
narodow ego dob roby tu“ p rzy  pom ocy środków  
ponuditielnych , sk ierow anych ku  tem u, ab y  „nie­
dbałego o ju tro  i leniwego w łościanina skłonić do 
p racy “ . Ponuclitielnyje  środki, pom inąw szy ju ż  
zw ykłe: knu t, rózgi i tym  podobne, polegać m ają
1 na ściąganiu podatków  przed  rozpoczęciem  robót 
w  polu i przed zaw ieraniem  kon trak tów  o najm ie.

P an  gubernator nie om ieszkał też zaopatrzyć 
swego cy rk u la rza  w  m otyw y; czytam y w ięc tam :

„W łościanin p rzy  zadziw iających  sw ą niskością 
potrzebach  zadaw aln ia  się bardzo  m ałem , w sku tek  
czego troska  o zaspokojenie w łasnych potrzeb nie 
jest d lań  pobudką do p rac y ; uchy la  się więc on 
od w yszukan ia  sobie zarobku  i, p rzy  zapotrzebo­
w aniu na ręce robocze, nienorm alnie podw yższa
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płacę, s taw iając  tem  sam em  niepom ierne przeszko­
dy  d la  w szelkiej p ry w a tn e j in ic ja ty w y  i rozkw itu  
jakiegokolw iekbądź przedsiębiorstw a, co, rozumie 
się, stopniowo obniża poziom  narodow ego dobro­
b y tu “.

Pom im o całej głupoty  ty ch  w yw odów  pan a  guber­
na to ra  nie m ożna nie podziw iać ich jasności: knu t 
w raz z innem i ponuditielnem i środkam i m a zastą­
pić p raw a  ekonomiczne, b y  służyć ku  obniżeniu 
p łacy  roboczej w  in teresach panów  przedsiębior­
ców. K rótko i węzłowato!

Pozostaje nam  jeszcze w skazać n a  te w arunk i, 
jak ie  staw ia p a n  gubernato r p rzy  zastosow yw aniu 
w życie jego cy rku la rza : są to  — „serdeczna (!) in i­
c ja ty w a  naczelników  ziem skich i zgodne w spół­
dz ia łan ie  ich  i u rzędn ików  p o lic y jn y c h “. Ładnie 
d ob rana  op ieka  d la  czuw an ia  nad  rozw ojem  n a ­
rodow ego dobroby tu ! W  po łączen iu  z tak im  śro d ­
kiem , ja k  ściągan ie  poda tków  p rzed  rozpoczę­
ciem  robó t w  polu , n ie  d ługo każe ona czekać na 
sk u tek : będzie  n im  ostateczna ru in a  i ta k  ju ż  
zb iedn ionej ludności w ie jsk ie j.

Pism o petersbursk ie  G rażdanin  sw oje uw agi nad  
tym  cyrku larzem  kończy w  sposób następu jący :

„Jeżeliby  w szyscy gubernato rzy  p isali tak ie  cyr- 
kularze, z k tó rych  p rzeg ląda  żyw e zainteresow a­
nie się potrzebam i ludności w iejskiej..., to dobro­
b y t rosy jsk iej w si bardzo  dużoby na  tem  zyskał“ .

W  każdym  innym  k ra ju  czyteln ik  b y  pow ie­
dział, że pism o to w yraźnie k p i sobie z pan a  gu­
berna to ra ; niestety, w  Rosji podobne zdania w y ­
głasza się i pisze całkiem  serjo  i cieszą się one 
uznaniem  większości.
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Kończym y na  tem. K ilka tych  obrazków , w zię­
tych  z życia różnych sfer społeczeństw a rosy jsk ie­
go, w ym ow nie św iadczą, jak  zgubnem  jest d la nas 
w spólne z niem  pożycie pod jednym  rządem  
i w  jednych  granicach  państw ow ych: w szelki po­
stęp jest tu  d la nas zatam ow any, gdyż ciążą n a  nas 
k a jd a n y  rządow e, będące w ytw orem  narodu, k tó ­
ry  w  sw ym  rozw oju  znacznie w ty le  pozostał za n a ­
mi. Jedyna  d la  nas droga, to  dążyć w szystkiem i 
siłam i do oderw ania się od Rosji, do w yw alczenia 
sobie N iepodległej D em okratycznej Rzeczypospo­
lite j Polskiej. T ylko  na te j  drodze zdobędziem y te 
słusznie nam  należne swobody i p raw a  polityczne, 
k tó re  są nam  niezbędne d la dokonania przebudo­
w y dzisiejszego porządku  społecznego, opartego 
na  ucisku  i w yzysku.

Zrozum ienie tego ożyw ia dziś polską klasę robot­
niczą w  p od ję te j przez n ią  walce.

*
* *

Z przyjem nością  zaznaczyć tu  m usim y, że w e­
dług tw ierdzenia  w szystkich, znających  Rosję, za ­
czyna się tam  budzić  ruch  robotniczy, na jpożądań- 
szy i n a jn a tu ra ln ie jszy  sojusznik  polskiego prole- 
ta r ja tu . M iędzy innem i należy  zanotow ać fak t, iż 
w  tym  roku po raz  p ierw szy  w M oskwie św ięto­
w ano w  dniu 1 m aja  (koło 150 robotników ). N ie­
stety, b ra k  organizacji robotniczej nie d a je  możno­
ści zebrać porządnych danych, ja k  o całości ru ­
chu, ta k  też i o po jedynczych  jego p rze jaw ach . 
G łośniejszym  z nich w  ostatnich czasach by ł s tre jk
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w  ogrom nej fabryce, należącej do „Tow arzystw a 
Jarosław skiej W ielkiej M am ifak tu ry“ . Z powodu 
obniżenia p łacy  zastrejkow ało  tam  10000 robotni­
ków. Zebrali się oni przed  fab ry k ą , żądając  od d y ­
rek to ra  cofnięcia obniżki. Przyszło przy tem  do 
ostrego sporu i p an  dy rek to r strzelił k ilka  razy  
z rew olw eru do tłum u. O burzony  tłum  rozerw ał 
go n a  kaw ały . Sprow adzone żołdactw o „przyw ró­
ciło porządek“, k ładąc  na  m iejscu trupem  k ilk u ­
nastu  robotników , a kilkudziesięciu raniąc.

B yły  jeszcze inne m niejsze s tre jk i w  m oskiew­
skiej i jarosław sk ie j gubernji, lecz wiadomości 
o nich są bardzo  n iejasne i niepew ne. W idocznie 
jed n ak  p rzestraszy ły  one bu rżuaz ję  i sfery  rządzą­
ce, gdy  dla d odan ia  e n e rg ji  i o tuchy  w ojsku , w y ­
syłanem u przeciw ko robotnikom , ogłoszono po­
dziękow anie ca ra  żołdactw u, k tó re  strzelało w  Ja ­
rosław iu do s tre jku jących . O dnośny rozkaz dowo­
dzącego w ojskam i m oskiewskiego okręgu podaje­
m y tu  w  całości.

„N aczelnik głównego sztabu  odezwą z tego roku  
za Nr. 23659 zaw iadom ił mnie, że na  najpoddań- 
szym  raporcie o czynnościach w ojsk, w ezw anych 
do pom ocy w ładzom  cyw ilnym  dla zgniecenia nie­
porządków  w  fab ryce  T ow arzystw a Jarosław skiej 
W ielkiej M anufak tu ry , Jego C esarska Mość w ła ­
snoręcznie napisać raczy ł: „Bardzo jestem  zado­
w olony ze spokojnego i w ytrw ałego (stojkam o) za­
chow ania się w ojsk  w  czasie zaburzeń  fab rycz­
nych“. C zuję się szczęśliwym, ogłaszając wojskom  
N ajw y że j powierzonego m i okręgu tę  N ajw yższą 
pochw ałę czynności w  czasie w spom nianych za­
burzeń, zarazem  polecam  przeczytać ten  rozkaz we
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w szystkich rotach, eskadronach, setniach, bate- 
r jach  i oddziałach; zuchom  zaś z fanagorskiego 
pu łku , k tó rz y  dzielnem  (doblesłnym ) zachow aniem  
się sw ojem  zasłużyli n a  pochw ałę ubóstw ianego 
M onarchy, ogłaszam  m oje podziękow anie (spasi- 
bo), a  dowódcom  ro t szóstej, sztabs-kapitanow i Ka- 
ługinow owi, i dziew iątej, porucznikow i Pietrowo- 
wi, za um iejętne i w e w łaściw ym  czasie użycie 
broni, szczerze dzięku ję“ . Podpisał dow odzący w oj­
skam i, jen e ra ł-ad ju tan t Kostanda.
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[24 w rześnia, 1895. Nr. 10, str. 1—2].

W ALKA Z RZĄDEM

D w udziesto tysięczna  m asa naszych  b rac i b ia ­
łostockich  s tan ę ła  do w a lk i z rządem  w  obronie 
sw ych p raw  pogw ałconych.

K ażdy  z nas zarów no, gdy  doszła doń w ieść
0 ty m  o lbrzym im  s tre jk u , z w ytężoną uw agą
1 gorącem  w spółczuciem  śledził za jego  p rzeb ie ­
giem  — stanow i on bow iem  jed n ą  z ty ch  chw il, 
gdy, przeciążeni jarzm em  niewoli dzisiejszej, 
w strząsam y niem , b y  zbadać sw ą siłę  a jego  w y ­
trzym ałość, b y  pokazać  św iatu , że ucisk  rządo­
w y  n ie  zrobił nas u leg łym i n iew oln ikam i, że n ie 
s ta liśm y  się n ieczu łym i na  pom iatan ie  naszem i 
p raw am i i naszą  godnością ludzką, że n ie  za­
m arło  w  nas gorące p rag n ien ie  w olności i w y ­
zw olenia.

O d czasu pam iętnego s tre jk u  łódzkiego w a lk a  
z rządem  sta ła  się d la  p ro le ta r ja tu  polskiego n ie ­
u n ik n io n ą  koniecznością. W idzieliśm y tam , ja k  
rząd  ro sy jsk i b ru ta ln ą  sw ą ręką , z b ro jn ą  w  na- 
h a jk i  i k a ra b in y , w m ieszał się w  naszą w alkę  
z fab ry k a n ta m i i z w łaściw ą m u sam ow olą i dzi­
kością n ie dopuścił do skrócenia dn ia  roboczego
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i zw iększenia p łacy . K ilkadziesią t o fiar, leg łych  
wów czas n a  u licach  Łodzi, są d la nas k rw aw em  
św iadectw em  tego, że w  w alce o polepszenie 
swego b y tu  oprócz fab ry k an tó w  m am y jeszcze 
jednego  w roga — rząd . W róg to  tern g ro źn ie j­
szy, że rozporządza zorganizow aną siłą  z b ro jn ą  
i ca łym  a rsena łem  środków  w y ją tk o w y ch , k rę ­
p u jąc y c h  nasze ru ch y  p rz y  każdym  k ro k u  n a ­
przód. D ziś w  B iałym stoku  oprócz zw y k łe j n a ­
paści k o zack ie j rząd  chw ycił się jednego  z tak ich  
środków , n a k a z u ją c  n a  czas s tre jk u  zam knąć 
lom bardy , b y  p ręd z e j się w y czerp a ły  zasoby 
s tre jk u ją c y c h , b y  p ręd z e j zaw ita ł do n ich  głód.

N a każde  so lidarne  w ystąp ien ie  nasze, czy  to 
p rzec iw  w yzyskow i fab rykan tów , czy  też p rze ­
ciw  sam ow oli u rzędn iczej, rząd  ro sy jsk i odpo­
w iada  b ru ta ln ą  przem ocą, a p rzedstaw iciele  jego  
s ta ra ją  się nas p rzekonać , że „w R osji w szystk ie ­
go dobić się m ożna, ty lk o  n ie  bun tem  i groźbam i, 
a u ległością i p ro śbam i“ (są to słow a pu łk o w n ik a  
kozackiego, w yrzeczone do s tre jk u ją c y c h  w  B ia­
łym stoku).

W iem y dobrze, co to  znaczy. W obec w z ra s ta ­
ją c e j  fa li n iezadow olen ia  ludow ego rząd  chce 
nam  zaszczepić p o lity k ę  n iew oln ików  — p o lity ­
k ę  pokory , w ab iąc  nas ob ietn icam i sw ych łask  
i dobrodzie jstw  n a  te j  drodze. A le ca rsk a  dem a- 
gog ja  n ie  zam ydli nam  oczu. W iem y dobrze, że 
p o lity k a  ta k a  w cześn ie j czy późn ie j doprow adzi­
łab y  nas do tak iego  stanu , w  ja k im  dziś się z n a j­
d u je  lud  ro sy jsk i, zb iedn iony  i p rzy g n ęb io n y  
k ilk u se tle tn iem  pokornem  znoszeniem  niew oli 
ta ta rsk o -ca rsk ie j.
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P o lity k a  p o k o ry  nigdzie, a  tem  b ard z ie j pod 
rządem  rosy jsk im , n ie p rzy n io sła  m asom  p ra c u ­
jący m  żad n ej korzyści. W szak dopóki siedzie­
liśm y cicho, n ik t się o nas n ie za troskał, n ik t 
n ie pom yślał o sk rócen iu  nam  nadm iern ie  d łu ­
giego d n ia  roboczego, o zm nie jszen iu  n ieo g ran i­
czonego w yzysku  nasze j p racy . A n iedaw ne z a j­
ście w  K rożack je s t  jeszcze jed n y m  dowodem  
w ięcej bezow ocności ta k ie j  po lityk i. W szak w ło­
ścianie w  obron ie  swego kościoła uży li tam  
w szelk ich  środków  pokojow ych , poczynając  od 
w y sy łan ia  p róśb  do c a ra  i kończąc n a  w y staw ie ­
n iu  p rzed  kościołem  p o rtre tó w  p a ry  ca rsk ie j — 
a je d n a k  nie uch ron iło  to  ich od zam knięcia  k o ­
ścioła i n a jśc ia  kozaków .

„P okornem u n a  łb ie  k o łk i k rzesać  m ożna“ — 
m ów i nasze przysłow ie, s treszcza jąc  w  sobie tę 
dz ie jow ą p raw dę, że p o k o ra  i uległość ty lk o  do 
w zm ocnienia i u trw a le n ia  n iew oli prow adzi.

P ro le ta r ja t  po lsk i da ł ju ż  liczne dow ody, że 
na  tę  drogę n ie  da  się w prow adzić. P od ję liśm y  
w alk ę  o swe in te re sy  klasow e, będąc pew nym i, 
że ty lk o  n a  drodze w a lk i zdobędziem y znośn ie j­
sze w a ru n k i b y tu , lepszy  u s tró j w  przyszłości. 
W  naszem  położeniu  siła  je s t  jed y n y m  środkiem , 
m ogącym  nas doprow adzić do w yzw olenia. 
A św iadom ość tego, że w  p o d ję te j p rzez  nas w a l­
ce m am y przeciw ko sobie i po lsk ie  k lasy  posia­
d a jące , i rząd  najezdn iczy , n ie p rz e jm u je  nas 
obaw ą, nie każe  nam  się w yrzec naszej polityki 
robo tn icze j i bezsiln ie opuścić ręce. W szystkie 
n ad zw y cza jn e  środki, ja k ic h  używ a przeciw  nam  
rząd  ro sy jsk i, n a k a z u ją  nam  ty lk o  zdwoić ener-
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gję, a  ustępstw a, pod naszym  nacisk iem  czyn io­
ne, nas n ie załagodzą.

D otychczasow a w a lk a  u trw a liła  w  nas p rzek o ­
nanie , że zo rgan izow anej sile naszych  w rogów  
n a leży  przeciw staw ić  zorgan izow aną siłę robo t­
niczą, k tó ra  m usi sk ru szyć  k a jd a n y  n iew oli po ­
lity czn e j, b y  p o d jąć  w ie lk ie  dzieło p rzek sz ta ł­
cen ia  dzisiejszego  n iespraw ied liw ego  po rząd k u  
społecznego. Bogaci naby tem  dośw iadczeniem , 
rozum iem y w szyscy  dobrze, że g łów ną dziś dla 
nas k w e s tją  je s t  ra d y k a ln a  zm iana is tn ie jący ch  
stosunków  po litycznych  — zdobycie D em o k ra ­
ty cz n e j R zeczypospolite j P o lsk ie j p rzez  p ro le- 
t a r ja t  i d la  p ro le ta r ja tu . A w  dążen iu  swem  do 
tego ja sn o  w y tk n ię teg o  celu n ie zaw aham y  się 
użyć w szelk ich  środków , k tó re  nas do zw ycięstw a 
doprow adzić mogą.

S k u p ia ją c  sw e siły  do p rzy sz łe j stanow czej 
ro zp ra w y  z rządem  carsk im , n ie m ożem y b ie rn ie  
w yczek iw ać te j  chw ili i  dziś o bo ję tn ie  znosić 
w szystk ie  ra z y  ze s tro n y  rządu  despotycznego. 
B y ja rzm o  n iew oli n ie w piło  się nam  w  b a rk i, b y  
n ie upodliło  naszego ducha cierp liw em  znosze­
n iem  zn iew ag  i pon iew ierk i, m usim y zaw sze stać 
na  s traży  sw ej godności i odp ierać  w szystk ie  za­
m achy  rządu, p rzec iw  nam  sk ierow ane. Zawsze 
i w szędzie rząd  pow in ien  spo tkać  w  nas w roga, 
k tó ry  n ie  pozw oli się b ezk arn ie  zn iew ażać i za­
k uw ać  w  now e w ięzy  niew oli.

Z rozum ieli to  na leżycie  nasi b rac ia  białostoccy, 
w y stęp u jąc  z so lidarnym  pro testem  p rzeciw  n a ­
rzu can iu  im  siłą  znanych  książeczek  ob rach u n ­
kow ych. Sw em  w ystąp ien iem  dow iedli oni, że
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um ie ją  cenić swobodę. Jak ik o lw iek  bezpośrednio  
będzie rez u lta t tego  s tre jk u , znaczenia jego  nic 
n ie osłabi. W zm ocnił on w  szeregach  robotn iczych  
poczucie sw ej s iły  i gotowość do oporu  p rzeciw  
sam ow oli rządow ej, a d la  w rogów  naszych je s t 
św iadectw em  tego, że z nam i liczyć się trzeba.

Pom im o gorącego p rag n ien ia  n ie  m ożem y 
jeszcze dziś za p rzy k ład em  naszych  b rac i b ia ło ­
stockich  po rw ać się w szyscy  i s tanąć  z nim i 
w spóln ie p rzec iw  rządow i. D zisie jszy  s tre jk  
b iałostock i to  ty lk o  częściow a m ob ilizac ja  a rm ji 
robo tn icze j bez b ron i. Lecz n ad e jd z ie  czas, k ied y  
po lsk i lud  roboczy  pow stan ie  w  ca łe j sw ej m iljo- 
now ej m asie i z b ro n ią  w  ręk u  p rze łam ie  jarzm o  
dz is ie jsze j n iew oli po lityczne j.

C hw ila  ta  nadejdzie  — bo nadejść  m usi — i obo­
w iązk iem  każdego  z nas je s t baczyć na  to, b y  nie 
zasta ła  go ona n iep rzygo tow anym  i n ieczułym  
na  hasło  wolności.
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W  RO CZN ICĘ

N asza sp raw a robotnicza dziś się w y jaśn iła ; 
nam  pow iedziano  p rz y  w y ro k u , że k a rz ą  nas 
za to, że dążym y do zm iany u stro ju  ekonom iczne­
go, rząd  w ięc b ro n i w yzysk iw aczy , a zam iast n ę ­
dzy zapobiec, s ta ra  się j ą  u trzym ać, — ta k  p isał 
w  g ru d n iu  1885 ro k u  tow arzysz  M ańkow ski 
w im ien iu  robo tn ików , skazanych  w  procesie 
„ P ro le ta r ja tu “ .

W  słow ach ty ch  nasi tow arzysze  w y raz ili to 
dośw iadczenie, k tó re  p ro le ta r ja t  po lsk i zdobył 
zaraz p rz y  p ierw szych  k ro k ach  n a  drodze do 
swego w yzw olen ia. Bezw zględność w yro k u , d y k ­
tow anego z góry, i 4 szubienice, w zniesione w  cy ­
tade li d la  p ierw szych  m ęczenników  za sp raw ę 
p ro le ta r ja tu  — są d la  nas k rw aw em  św iadec­
tw em  tego, że w dążen iu  sw em  do lepszej p rz y ­
szłości m am y potężnego w roga — despotyczny 
rząd  na jezdn iczy .

D ziesięć la t w ałk i, k tó re  nas dzielą  od dokona­
nego na  tow arzyszach  naszych  a k tu  d z ik ie j sa ­
m ow oli rządow ej, u trw a liły  i w y ja śn iły  p rz e k a ­
zane nam  przez  n ich  m yśli.
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B ojow e ich  hasło : N iech ży je  rew o lu c ja  so­
c ja lna! — d a le j w sk azu je  nam  drogę, prow adzącą 
do ca łkow itego  w yzw olen ia  k lasy  robotn iczej. 
T ylko za pom ocą siły  położym y kres dzisiejszem u 
panow an iu  w y zy sk u  i, u jąw szy  w  swe ręce s te r  
w ładzy  p o lity czn e j p rzez  ustanow ien ie  w spólne­
go w ładan ia  środkam i p rodukcji, u rzeczyw istni­
m y sw ój cel osta teczny  — zupełną  w olność i rów ­
ność społeczną w szystk ich  ludzi.

P rzekonan ie , iż w  dążen iu  tern m am y przeciw  
sobie i polskie k lasy  posiadające, i despotyczny 
rząd  n a jezdn iczy , p rzyśw ieca  d a le j naszym  
szeregom  w alczącym . W alka  k lasow a w  im ię in ­
teresów  robotn iczych , w a lk a  z w szelkim  rządem , 
ja k o  narzędziem  w  ręk ach  k las p o s ia d a jąc y c h ,— 
stanow ią  i dziś n ieodzow ny w a ru n e k  naszej 
ta k ty k i.

D ziesięć la t  w alk i, u trw a la ją c  w  m asach rz u ­
cony posiew  m yśli soc ja lis tyczne j, da ły  nam  też 
ty le  dośw iadczenia, iż rozpoczęte p rzez  naszych 
poprzedn ików  dzieło m ogliśm y uzupełn ić  i drogę 
do zw ycięstw a jasn o  w y tknąć .

Bezw zględność i w y u zd an a  sam ow ola rządu  
despotycznego, w  m iarę  w zrostu  ru ch u  coraz czę­
ściej w poprzek  naszej drogi sta jąc, w ysunęły  na 
p lan  p ierw szy  po trzebę  zm iany  is tn ie jący ch  sto­
sunków  po litycznych , po trzebę  w olności. U padek  
ru ch u  rew o lucy jnego  w  R osji, gdzie b oha te rska  
g a rs tka  terrorystów , nie p o p arta  przez m asy, 
w  w alce z rządem  ulec m usiała, bliższe rozpa­
trz e n ie  się w  uk ładz ie  sił społecznych w  R osji 
i u  nas, w reszcie  s tan  naszego ru ch u  i jego  po­
trz e b y  — w szystko  to  n ie  pozw alało  długo się
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w ahać w  ob ran iu  drogi i dziś hasłem  naszej p o li­
ty k i robo tn iczej w  w alce o w olność i p raw a  p o li­
tyczne  je s t N iepodległa  D em o k ra ty czn a  Rzecz­
pospolita  Polska.

N asza sp raw a robo tn icza dziś się w y ja śn iła  — 
m ożem y pow tórzyć  za tow arzyszam i z procesu  
„ P ro le ta r ja tu “ . A  w raz  z jasnością  i określono- 
ścią naszych  d ró g  i środków  siły  nasze p o tęg u je  
to  prześw iadczenie, że przyszłość do nas należy . 
W brew  oczekiw aniom  rząd u  szubienice, ka to rga , 
Sybir, w ięzien ia  i inne  jego  g w ałty  n ie  pow strzy ­
m ały  rozw o ju  św iadom ości w  m asach p ra c u ją ­
cych, n ie  zgnęb iły  w alczących  szeregów  ro bo tn i­
czych. M iejsce b ru ta ln ą  rę k ą  despo ty  w y rw an y ch  
z pośród  nas tow arzyszy  z a jm u ją  now i bo jo w n i­
cy, św iadom ość k lasow a i gotowość do w alk i 
ogarn ia  coraz szersze k o ła  robotn icze i siepacze 
carscy  z d rżen iem  i n iepoko jem  spo g ląd a ją  n a  
rosnące szeregi nasze, bezsiln i w obec zw ycię­
skiego pochodu socjalizm u.

Czcząc dziś pam ięć naszych bohaterskich po­
przedn ików , w  rozpam iętyw an iu  ub ieg łych  la t 
dziesięciu i nabytego  dośw iadczenia, z dum ą pod­
nosim y głow ę i śm iało spoglądam y w  czek a jącą  
nas przyszłość. N ieugięci wobec ciosów ze strony 
rządu, nada l stać  zawsze będziem y na  s traży  n a ­
szych p raw  i in teresów  robotn iczych , p rzy g o to ­
w u jąc  jednocześn ie  i z b ie ra ją c  siły  d la  usun ięcia  
ty ch  k a jd a n  n iew oli p o lityczne j, k tó re  n a ja z d  
c a ra tu  w łożył nam  n a  ręce.
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K ażdy  rząd  m usi w iedzieć zgóry, ile go kosztu ­
je  ad m in is tra c ja  k r a ju  (urzędnicy, u trzym an ie  
gm achów  rządow ych, b iu r i tym  podobnych), ile 
sądy, wojsko, policja, jednem  słowem: ile trzeba 
p ien iędzy , b y  ca ła  ta  m aszyna, k tó rą  państw em  
nazyw am y, m ogła b y ć  należycie  u trzym aną . 
G d y b y  bow iem  rząd  n ap rzód  nie w iedział, ja k ie  
sum y będą po trzebne  n a  u trzy m an ie  m aszyny 
państw ow ej, to  n ieraz  m ógłby  się znaleźć w  cięż­
k im  k łopocie: trz e b a  ponieść ja k iś  w y d a tek  lub 
w yp łac ić  p e n s je  urzędn ikom , a tu  w  skarb ie  
pustk i! D latego też każd y  rząd  z początkiem  roku 
n ap rzód  ju ż  oblicza w szystk ie  p ro jek to w an e  w y ­
d a tk i i w szystk ie  m ożliw e dochody d la  ich po­
k ry c ia . T ak ie  zestaw ien ie  p rzew idyw anych  do­
chodów  i rozchodów  p aństw a n azyw a się budże­
tem .

W ogóle w  Europie, za w y ją tk ie m  p aństw a ro ­
sy jsk iego , pod ty m  w zględem  p a n u je  ta k i p o rzą ­
dek . K ażdy m in iste r rob i p ro je k t ty ch  w y d a t­
ków , k tó re  są po trzebne w  jego  w ydziale. P ro je k ­
ty  te  idą  do m in is tra  finansów , k tó ry  je  zb iera,
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robi zarazem  tab licę  w szystkich  dochodów  p a ń ­
stw ow ych i po narad z ie  z w szystk im i m in istram i 
p rzedstaw ia  cały  p ro je k t b udże tu  izb ie  posłów  — 
parlam en tow i. P a rlam en t zaś m a p raw o  rob ić  po ­
p raw k i, odrzucać w y d a tk i, k tó re  uzna  za złe lub  
n iepo trzebne, odrzucać p roponow ane p rzez  rząd  
po d a tk i i ty m  podobne. Po tak iem  ro zp a trzen iu  
p ro je k tu  i za tw ie rdzen iu  go ostatecznem  przez  
p a rlam en t budże t s ta je  się dop iero  obow iązu ją­
cym  d la  w szystk ich  obyw ate li k ra ju . Rząd, k tó ­
ry b y  pobierał podatk i, n ieuchw alone przez p a r­
lam ent, lub  czyn ił rozchody, na  k tó re  posłow ie 
się n ie  zgodzili, — p o stęp u je  bezpraw nie . W tedy  
każd y  obyw ate l może odm ów ić p łacen ia  p o d a t­
ków  i żaden  sąd n ie  może go egzekw ow ać. Ażeby' 
rząd  n ie  używ ał p ien iędzy  państw ow ych  n a  cele, 
n iew skazane p rzez  pa rlam en t, zaprow adzone są 
pod rozm aitem i nazw am i ta k  zw ane izby obra­
chunkow e, k tó re  k o n tro lu ją  w szystk ie  w y d a tk i 
rządu. S kontro low ane przez izbę ob rachunkow ą 
sp raw ozdan ia  idą  do parlam en tu , k tó ry  k w itu je  
z n ich  rząd.

P rz y  tak iem  u rządzen iu  naród , re p re z en to w a ­
n y  p rzez  sw oich posłów, zasiadających  w  p a r la ­
m encie, je s t  zabezpieczony od sam ow olnego n a ­
k ład a n ia  p rzez  rząd  podatków , a  zarazem  m a 
praw o  k o n tro low an ia  w y d a tk ó w  rządu . O d  p a r ­
lam en tu  ju ż  ty lk o  zależy, żeby  podatk i b y ły  sp ra ­
w ied liw ie  rozłożone na  ludność, n ie  obciążały  
j e j  nad to  i żeby  w y d a tk i p ań stw a  b y ły  sk ie ro ­
w ane n a  rzeczy  uży teczne  i po trzebne  d la ludu. 
I jeże li w  parlam enc ie  dz ięk i z łe j k o n sty tu c ji, 
p o zb aw ia jące j m asy  p ra c u ją c e  p raw a  w y b ie ra ­
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n ia  posłów, o raz w sk u tek  m ałego uśw iadom ienia 
łudu  zasiadać będzie w iększość p rzedstaw icieli 
b u rżu a z ji i w łaścicieli ziem skich, to  pa rlam en t 
tak i będzie m ieć n a  w idoku  jed y n ie  in te re sy  k las 
posiadających . W tedy  uchw alać  on będzie b u d ­
żety  w brew  in teresom  ludu , z rzu ca jąc  n ań  głów ­
n y  c iężar podatków  i m a rn u ją c  grosz pub liczny  
na  rzeczy, nic w spólnego z po trzebam i ludu  nie 
m ające lub  naw et w prost d lań  szkodliw e. Jeżeli 
zaś dzięki dem okratycznym  urządzeniom  i św ia­
domości m as p rac u jąc y c h  w  parlam encie  zasia­
dać będzie w iększość rzeczyw istych p rzedstaw i­
cieli ludu , obrońców  jego  in teresów , to w tedy  
grosz pub liczny  nie będzie m ógł być  ta k  trw o n io ­
nym , gdyż parlam en t nie da  an i grosza na rzeczy 
szkodliw e i n ieuży teczne, n ie  pozw oli n a  n ie sp ra ­
w iedliw e obarczan ie  lu d u  podatkam i.

Państw o rosyjskie, ja k  pod każdym  innym  wzglę­
dem, ta k  i w  tern różni się od pozostałej Europy. 
Żadnych urządzeń, k tó reby  w  jak ikolw iekbądź spo­
sób dopuszczały  n a ró d  do s tanow ien ia  p raw  i k o n ­
trolow ania rządu , tu  nie spotkam y. Tu wola 
carska, wola jednego człow ieka i jego sług, sam o­
w olnie rządzi funduszam i k ra jo w em i, sam ow ol­
n ie  ściąga podatk i i sam ow olnie w y d a je  te  p ie ­
niądze, w y d a rte  ludow i grosze. C ałe  postępow a­
nie z budżetem  ogranicza się tu  do tego, że ca r 
p o dp isu je  p rzedstaw iony  m u p rzez  m in is tra  
finansów  p ro je k t. Podpis ca rsk i decy d u je  o opo­
d a tk o w an iu  ludności, o zuży tkow an iu  grosza p u ­
blicznego.

N a tu ra ln y m  sku tk iem  tak iego  s tan u  rzeczy 
je s t to, że budżet państw a ro sy jsk iego  n ie liczy
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się w cale  z in te resam i i po trzebam i ludu. T reścią  
sw ą p rzypom ina  on ob rach u n ek  w łaścicie la  n ie ­
w olników , k tó ry , w ycisnąw szy  ich p racę  do g ra ­
nic m ożliwości, p rzeznacza  d la  n ich  ty lk o  ty le , 
b y  ich  u trzy m ać  p rz y  życiu, b y  d a le j m ogli n a ­
pełn iać  jego  k iesę  sw ą z ło toda jną  p racą .

R ozpatrzm y się b liże j w  świeżo p rzez  ca ra  za­
tw ierdzonym  budżecie.

P rzedew szystk iem  z a trzy m a jm y  się nad  p y ta ­
niem , skąd  c a ra t czerp ie  swe dochody? N ajlepszą  
odpow iedź dadzą nam  liczby. I ta k  w  budżecie 
czy tam y:

Podatek gruntowy daje rządowi 
Akcyzy od wódki 

„ tytoniu
„ cukru
„ nafty
„ zapałek

Opłaty stemplowe 
Patenty handlowe i przemysłowe 
Cła od towarów zagranicznych 
Podatek od biletów pasażerskich 
Opłaty od paszportów

miljonów rubli

48 
284 

32
42 
19

7 i pół 
29
43 

154
8
3 i pół

Resztę dochodów  p ań stw a  w y p e łn ia ją : op łaty  
w ykupow e od w łościan  uw łaszczonych (89 m iljo ­
nów  rubli!), dochód z rządow ych dróg żelaznych, 
poczt, te legrafów , rządow ych  lasów , zak ładów
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i tym  podobnych. D la  krótkości podajem y 
w szystk ie liczby  ty lk o  w  m iljonach  rubli.

C zy te ln ik  nasz po ro ze jrzen iu  się w  tych  cy­
frach  odrazu  zrozum ie, z c z y je j to  k ieszeni c ią­
gnie rząd  owe m iljony . K upię w  szynku  w ódki 
za 25 groszy, z tego idzie akcy zy  d la  rządu  20 g ro ­
szy! K upię papierosów  za 12 groszy, p łacę w  tern 
4 grosze dla rządu . K upię fun t cuk ru , znow u p ła ­
cę 9 groszy d la  rządu . K upię  zapałek  za 4 grosze, 
znów grosz idzie dla rządu . Mam do załatw ienia 
ja k ą  sp raw ę w  sądzie lu b  innym  ja k im  urzędzie, 
płacę po k ilka  i k ilkanaście złotych za stemple. 
S k lep ikarz  w  cenie tow arów  ściągnie ze m nie to, 
co m usi zap łacić za pa ten t. R olnik, sp rzeda jąc  
zboże na  targu , policzy też sobie poda tek  g ru n to ­
w y, k tó ry  w niósł d la rządu . K upiec m usi z k u ­
pu jącego  ściągnąć cło, k tó re  zap łacił na  g ran icy  
i ta k  da le j, i ta k  da le j. Jednem  słowem, każdy  
z nas p raw ie  n a  każdym  k ro k u  grosz za groszem  
o ddaje  d la  rządu, sam  o tern n ieraz  nie w iedząc. 
Tą drogą u k ry tą , j a k  z łodziej k ieszonkow y, rząd 
n a jw ięce j w yciąga  p ien iędzy  z k ieszeni ro b o tn i­
czych. Jest to  n a jn iesp raw ied liw szy  sposób po­
b ierania podatków , obliczony na to, b y  niepostrze­
żenie d la  ludu  zepchnąć nań  głów ny ich ciężar. 
Boć tu ta j  b iedny  narów ni z bogatym  je s t opo­
datkow any. A czyż ten, co zarab ia  ty lko  tyle, ile 
m u po trzeba  na w yżyw ien ie  sw ej rodziny, czyż 
pow in ien  opłacać podatek  w  tym  sam ym  stosun­
ku, co ten, k tó ry  dzięki swem u m ajątkow i jest 
w  stan ie  używ ać w szelkich w ygód i p rzy jem n o ­
ści? N iechaj ci, co ko rzysta ją  z dzisiejszych 
porządków , d a ją  na ich u trzym an ie . T ak  naka-
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żu je  spraw iedliw ość. N ajsp raw ied liw szym  też 
je s t postępow y podatek  od dochodu, w edług  k tó ­
rego im  w ięcej k to  m a dochodu, tern w iększy  
procent płaci do kasy  podatkow ej. Jeżeli, naprzy- 
k ład , człowiek, m ający  1000 ru b li rocznego docho­
du, płaci 20 ru b li podatku , to  m ający  10000 rub li 
dochodu pow inien p łacić 400 rubli. T ak i podatek, 
naprzyk ład , istn ieje  już  w  Szw ajcarji, a  gdzie go 
niema, tam  socjaliści w  parlam entach  dom agają się 
jego zaprow adzenia.

Tym czasem  w  R osji na  700 m iljonów  rub li, 
ściąganych z ludu  za pom ocą podatków  od ty to ­
niu, cukru , wódki, n afty , zapałek, stem plów  i tym  
podobnych, podatek  od kap ita łów  pieniężnych w y ­
nosi ty lk o  13 m iljonów  rubli. T aka  to  spraw iedli­
wość carska! K orzystając z sw ej w ładzy  samo­
w ładnej, car postara ł się rozłożyć podatk i tak , by  
ja k  na jm n ie j one obciążały różnych darm ozjadów  
i kapitalistów , a zato całą siłą uciskały  lud  p racu ­
jący .

Popatrzm y teraz, ja k  to rząd  carski zużytkow uje 
te olbrzym ie sum y, z ludu  wyciśnięte. N ieraz, gdy 
użalam y się na  ciężar podatków , słyszym y odpo­
w iedź: „Pieniądze te  idą na zaspokojenie potrzeb 
ludności państw a“ . A no, posłuchajcie!

miljonów rubli
Bankierom, którzy kiedyś pożyczyli carowi 

pieniędzy, gdy byl w kłopocie (naprzy­
kład, z powodu wojny), rząd wypłaca
rocznie p r o c e n t ó w ............................................ 270'

Wojsko kosztuje r o c z n i e ............................................ 289
fyfarynarlęa wojenną 58

http://rcin.org.pl



150 ARTYKUŁY Z „RO BO TN IK A '

Utrzymanie duchowieństwa . 19
W i ę z i e n i a ..................................................... 14
Utrzymanie c e s a r z a ............................................. 10
W ynagrodzenie różnym  osobom za zm niej­

szenie procentów bankowych (sic!) 5
Zapomogi (!) towarzystwom finansowym 10
U n i w e r s y t e t y ...................................................... 4
Średnie zakłady n a u k o w e .................................... 8 i pół
Początkowe szkoły Indowe . . . . 4
Zapomogi zakładom dobroczynnym i różnym

osobom pryw atnym  (?) . . . . 1

Resztę w ydatków  pochłaniają pensje m inistrów , 
senatorów, gubernatorów  i różnych innych urzęd­
ników  carskich, u trzym anie  rządow ych kolei że­
laznych, poczt, telegrafów , b iu r i tym  podobnych.

Tak więc wojsko, więzienia, a rm ja  bankierów  
i różnych innych darm ozjadów  w ym agają  na swe 
u trzym anie  ty ch  m iljonów, k tó re  rząd  z ludu w y ­
ciska. To się nazyw a „zaspakajać  potrzeby lu d ­
ności“ !

Porów najm y jeszcze niektóre liczby. Na zapo­
mogi d la różnych zakładów  dobroczynnych idzie 
niecały mil jon, a na jednego darm ozjada cara 
10 m iljonów! N a szkoły ludow e 4 m iljony, a na 
więzienia 14 m iljonów  rubli! N a uniw ersy tety , do 
k tó rych  m a przystęp  garstka uprzyw ilejow anych, 
w yznacza rząd  tyleż, co n a  ośw iatę wielomiljono- 
w ej m asy, i tak  dalej, i tak  dalej.

O  now ym  carze piszą po gazetach, że bardzo  po­
p iera  początkow e szkoły ludowe, a tym czasem  b u d ­
żet tegoroczny przeznacza na  ten  cel o 13 tysięcy 
rubli m n i e j ,  niż w  roku zeszłym. Zato na szkoły
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p rzy  cerkw iach, gdzie popi ty lko  og łup ia ją  dzieci, 
car w yznaczył o 3 mil jony  rub li w ięcej. T ak  car 
po jm uje oświatę!

W  budżecie jest jeszcze sum a 12 m iljonów  rub li 
„na nieprzew idziane w y d a tk i“ . Co pod tern rozu­
mieć należy, ob jaśn ia  nas spraw ozdanie za rok 
1894. W  rub ryce  w ydatków  nieprzew idzianych 
czytam y:

Na wydatki z powodu zaślubin Jego Cesarskiej Mości — 
miljon 200 tysięcy rubli.

Na posag dla Jej Cesarskiej Wysokości Wielkiej Księżny 
Kseni Aleksandrówny — miljon rubli.

Na nabycie na rzecz skarbu pałacu Michajłowskiego — 
m iljon 150 tysięcy rubli.

Na cel, wiadom y N ajjaśniejszem u Panu (mówią, że to od­
szkodowanie d la  utrzym anki carskiej, Krzesińskiej, gdy 
m łody car się żenił z dzisiejszą carową) — 500 tysięcy 
rubli.

T ak  car zaspokaja  potrzeby sw ych w iernych 
poddanych za płacone przez nich podatki! D obro­
b y t m as p racu jących , podkopany przez w yzysk  
kap ita listów  i fab rykan tów , dalej jest niszczony 
przez rozbójniczą gospodarkę państw ow ą cara  i je­
go rządu.
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Z KONGRESU

Kongres oświadcza, że przyzriaje każdej narodowości 
zupełne praw o stanowienia o swym losie i wyraża 
swoje sym patje robotnikom wszystkich krajów , które 
jęczą dzisiaj pod jarzm em  despotyzmu militarnego, 
narodowego lub innego. Kongres wzywa robotników 
wszystkich tych krajów , by w stąpili w szeregi uświa­
domionych robotników całego św iata i walczyli wraz 
z nimi celem obalenia kapitalizm u międzynarodowego 
i osiągnięcia celów międzynarodowej socjaldemokracji.

Uchwała powyższa, p rzy ję ta  na m iędzynarodo­
wym  kongresie robotniczym  w  Londynie, w yw oła­
na została przez wniosek delegacji polskiej z pod 
w szystkich trzech zaborów. W yraża  ona zasadę, 
obow iązującą odtąd p ro le ta rja t w szystkich k ra ­
jów , w  spraw ie ucisku jed n e j narodow ości przez 
drugą.

Do niedaw na w obozie m iędzynarodow ym  sp ra ­
w a ta  nie by ła  podnoszona w cale i niem a w  tern 
nic dziwnego. Socjalizm  na jp ie rw  się rozw inął na 
zachodzie Europy, gdzie za w y ją tk iem  jedne j Ir- 
land ji niem a k ra ju  uciskanego przez obcą naród o-
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y/ość praw em  n a jazd u  i zaboru. Ani Niemiec, ani 
Francuz, ani Anglik nie mogli żądać niepodle­
głości swego k ra ju , nie mogli się skarżyć na  ucisk 
sw ej narodow ości d la te j  prostej p rzyczyny , że 
niepodległość tę  m ieli oddaw na, a  ucisku  takiego 
nie znali. N atom iast w śród k lasy  kap ita listycznej 
swego narodu  pro le tarju sz  spo tykał chęć uciskania 
i u jarzm ian ia  innych  narodów , w idział, ja k  pod 
płaszczykiem  pa trjo tyzm u, pod hasłem  honoru n a ­
rodowego u k ry w a ła  się w strętna chęć rozszerzenia 
zakresu w yzysku, chęć ciem iężenia obcych, tum a­
nienia swoich. I p ro letarjusz  zachodni z zupełną 
słusznością odżegnyw ał się od tak ich  kw esty j n a ­
rodowościowych, od tak ich  patrjo tów .

D opiero gdy  się poruszył wschód E uropy, gdy 
pod. czerw ony sz tandar socjalizm u m iędzynarodo­
wego zaczęły się garnąć szeregi robotników  pol­
skich, czeskich, kroackich, dopiero w tedy  spraw a 
narodow ościow a mogła być podniesiona. T u bo­
wiem  — na  W schodzie — staną ł do bo ju  p ro le ta rja t 
narodów , które, nie m ając niepodległości i będąc 
uciskani, jak o  Polacy, Czesi i ta k  dalej, m ogły oce­
nić b rak  samoistnego życia, mogły zm ierzyć zgub­
ny  w p ływ  niewoli narodow ej. Tu—na W schodzie—- 
istn ieją  państw a, ja k  Rosja, z podboju  i zaboru 
robiące rzemiosło, z niego czerpiące potęgę; tu  
istnieje ta k a  A ustrja , kunsztow ny zlepek narodów  
i plem ion, gdzie sz tuka  rządzenia  a rystok racji 
i b u rżuaz ji opiera się na m niej lub w ięcej zręcz- 
nem  w zbudzaniu  i godzeniu w aśni narodow ościo­
wych. '  • • ■-> !

N aturalnem  też było, że podjęcie tej sp raw y 
i w ytoczenie je j  n a  sąd p ro le ta rja tu  m iędzynaro­
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dowego w ypadło  w udziale nie kom u innem u, ja k  
Polakom. N ajprzód, ze w szystkich narodów  u ja rz ­
m ionych u nas najw ięcej i na jsiln ie j rozkrzew ił 
się socjalizm ; dalej, w alcząc przeciw ko uciskowi 
narodowem u, m am y do czynienia z trzem a głów- 
nem i filaram i reakc ji w szechśw iatow ej — Rosją, 
A ustrją , P rusam i; wreszcie, upow ażniała nas do 
tego tradyc ja , łącząca ściśle spraw ę polską z re ­
w olucją m iędzynarodow ą.

Rezolucja, k tó rą  polska p a r t ja  socjalistyczna 
z pod trzech zaborów  postaw iła na kongres, orze­
kała, że niepodległość Polski jest żądaniem  politycz- 
nem rów nie nieodzownem  d la  m iędzynarodowego 
ruchu  robotniczego, ja k  d la samego p ro le tarja tu  
polskiego. Rezolucja ta  uległa zm ianie w  kom isji, 
rozpatru jącej pojedyncze wnioski. O grom na ich 
ilość oraz b rak  czasu (dla rozpatrzenia  blisko 100 
wniosków pozostaw ało zaledw ie 3 dni) spowo­
dow ały  konieczność uogó ln ian ia  w niosków  i s ta ­
w ian ia  na  o b rad y  kongresu  sp raw  zasadn i­
czych tylko, nie w d ając  się w  żadne szczegó­
ły  polityki i tak ty k i. Członkowie kom isji, 
w ypow iadając się w  zasadzie za naszą rezolucją, 
zw racali uwagę, że kw estja  pow inna być tra k to ­
w ana ogólnie, nie w  stosunku do Polski jedynie. 
„G dy kongres — mówiono w  kom isji — jasno  i w y ­
raźnie w ypow ie swe zdanie w  spraw ie dążenia do 
samodzielności narodów  uciśnionych, w tedy  u p a ­
da sam a przez się potrzeba w ypow iadania  się co 
do k ażdej narodowości oddzielnie“ . O becni w  ko­
m isji delegaci polscy zgodzili się na  tak ie  rozstrzy­
gnięcie kw estji i n a  przedstaw ienie kom isji kon­
gres p rzy ją ł rezolucję, k tó rą  podaliśm y na czele
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artyku łu . „D la uspokojenia szczególnie podejrz li­
w ych pod względem  form y dodam y — m ówi 
b ra tn i nasz organ N aprzód  — że referen t kom isji 
w yraźnie podniósł, że rezolucja pow yższa została 
w yw ołana przez Polaków  i że kom isja jednom yśl­
nie ją  postaw iła ze w zględu na  w szystkie u jarzm io­
ne narody, czem u Polacy w  kom isji się nie sprze­
ciw iali“.

B rzm ienie rezo lu c ji je s t  zupełn ie  w y raźn e  i raz  
n a  zaw sze chy b a  zam knie drogę zarzutom , od 
czasu do czasu d a jący m  się słyszeć i głoszącym , 
że żądan ie  niepodległości w zbudza w aśń m iędzy 
n arodam i u ja rzm io n y m  i zaborczym , że w ięc je s t  
to żądanie  szow inistyczne i robo tn icy  ręk i p rz y ­
k ładać  do niego nie pow inni.

Z arzut ten, copraw da, jest śmieszny i ogromnie 
p rzypom ina zarzu ty , czynione socjalistom  przez 
w szystk ich  ich przeciw ników . „ Jak  to  — m ów ią 
oni — socjaliści dążą do zn iesien ia  k las, do b ra ­
te rs tw a  ludzi, a  w zb u d za ją  w alkę  pom iędzy  k la ­
sami, w zn ieca ją  n ienaw iść zam iast owego b ra te r ­
stw a“. I socjaliści zupełn ie  słusznie o d p ie ra ją  ten  
zarzu t, m ów iąc: „N ie m y w zniecam y nienaw iść, 
n ie m y  sprow adzam y w alk ę  klasow ą, w y  sam i 
swoim  w yzysk iem  to rob icie; usuńcie się, a w alk i 
n ie będzie“ !

To samo pow iedzieć m ożem y i w  w y p ad k u  
ucisku  je d n e j narodow ości p rzez  d rugą. N ie ten  
jest szowinistą, kto, uciskany, chce zrzucić swe 
jarzm o, a  ten, k to  je  n a rzu ca ; on je s t  p rzyczyną  
w alk i i niezgody.

N ie m ożem y tu  n ie  zaznaczyć zachow ania  się 
b u rż u a z ji naszej w obec postaw ien ia  n a  kongres
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w niosku polskiego. O kaza ła  się tu  w  ca łe j pe łn i 
obłuda ich p a trjo ty zm u , n iezm ierzona g łęb ia ego­
izm u klasow ego i ostateczne zrzeczenie się w alk i
0 niepodległość, gdyby  m ia ła  ona pociągnąć za 
sobą rozszerzenie p raw  ludu  pracu jącego .

W szystkie p ism a galicy jsk ie , n ie  w y łącza jąc
1 rad y k a ln o -p a trjo ty czn y cb , w y stąp iły  przeciw ko 
socjalistom , podnoszącym  sp raw ę niepodległości. 
A organ  ugodow ców  b u rżu azy jn y ch , K raj p e te rs­
burski, poświęcił naw et te j spraw ie specjalny 
a rty k u ł. „Świeżo w  L ondynie  — piszą tam  z tego 
pow odu — na  kongresie  socja listów  rozleg ły  się 
głosy, treścią, stanow czością, a może i zapałem  
p rzypom inające  różne zapow iedzi i obietnice 
z p rzed  la t  30, 50 i 70... i serca  nasze n ie zabiły . 
W zruszyliśm y ram ionam i i skrzyw iliśm y usta  
w uśm iech iron iczny“ .

I to  m ów ią ludzie, k tó rz y  jeszcze ta k  niedaw no 
w szędzie i zawsze n a rzek a li n a  socjalistów  za ich 
„kosm opolityzm “, k tó rz y  w y k lin a li nas za zapo­
m inanie o „św iętych obow iązkach narodow ych“ . 
N areszcie w ięc spad ła  m aska z ich oblicza i każd y  
w yraźnie może spostrzec, co się uk ryw ało  poza 
temi frazesam i, którem i starano  się zam ydlić 
robotn ikom  oczy i w strzym ać ich p rze jśc ie  do 
socjalizm u.

T ak ie  odstępstw o b u rżu a z ji od zasad, k tó re  do 
n iedaw na b y ły  je j  św iętością, je s t  z jaw isk iem  
pow szechnem . Im  b ard z ie j ro zw ija  się socjalizm , 
im s iln ie j n as tęp u ją  robo tn icy  na  p ię ty  bu rżu az ji, 
tem  pośpieszniej i ch ę tn ie j zdradza  ona swe hą-

http://rcin.org.pl



1 k o n g r e s u 157

sła  w olnościow e, szu k a jąc  ra tu n k u  w  n a jw s trę t­
n ie jsz e j re a k c ji  i po lityce ucisku. A  hasła  W ol­
ności, Równości, B ra terstw a, hasło N iepodległości 
u  nas coraz b a rd z ie j s ta ją  się w yłączną  w łasno­
ścią ludu  pracu jącego .
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[4 październ ika, 1896. N r. 17, str. 2—4].

PODRÓŻ CARA

Młody car po w stąp ien iu  na  tron  na jp rzód  za­
łatw ić m usiał sp raw y  w ew nętrzne swojego p a ń ­
stwa. O płakał w ięc rodzica, w yznaczył m u po­
śm iertny ty tu ł M iroiworca; zm ienił k ilku  m ini­
strów, ja k  zm ieniają liberję  lokajom  p rzy  nowym  
panie; szczęśliwie jednem  kopnięciem  nogi roz­
w iał nadzieje dobrodusznych ludzi, sądzących 
z naiw ną głupotą, że now y car sam  za in icju je  no­
w ą erę rządów  liberalnych; wreszcie chodyóską 
ka tastro fą  zakończył koronację na dowód, że jest 
ubóstw ianym  m onarchą w ygłodniałej rzeszy. Sło­
wem, zrobił w szystko, co porządnem u carow i zro­
bić w ypadało, ba, naw et zdążył odnowić swój dom 
nową dostojną latoroślą, niestety, w  postaci ty lko 
córki.

Po załatw ieniu  sp raw  w ew nętrznych, bardziej 
naglących, trzeba było pom yśleć o złożeniu w izyt 
innym  państw om  i panu jącym . D roga  do E uropy  
leżała na  Polskę i je j  serce, W arszawę. N iezbyt się 
uśm iechała carow i podróż przez k ra j  i m iasto, za­
pisane w  kronikach  carskich, jak o  nieblagonadio-
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żnoje, to jest niebezpieczne d la cara. Ale nie było 
rady , p rzy ję to  w ięc ty lk o  nadzw yczajne  środk i 
ostrożności, zw iększa jąc  czujność i liczbę c a rsk ie j 
ochrany  na  ziemi polskiej: cały je j  pas, po k tó ­
rym  car m iał przejeżdżać, postaw iono n a  stopę 
w ojenną.

N a w ojnie, ja k  na  w ojnie — nie obyło się bez k rw i 
przelew u. N a kolei dąbrow ieckiej żołnierz zastrze­
lił zwrotniczego kolejowego; pod D ęblinem  pociąg 
zgniótł żołnierza, k tó ry , znużony czuwaniem , zasnął 
na torze; jeszcze gdzieś ofiarą  podróży carsk iej 
pad ła  jak a ś  kobieta, k tó ra  nieostrożnie przestąp iła  
lin ję  straży  przed  nadejściem  pociągu carskiego; 
w  Koluszkach znów żołnierz zabił zwrotniczego. 
A cała ludność okoliczna m usiała znosić niew ygo­
dy  i k łopoty  z pow odu ścisłego nadzoru  policji 
i żandarm ów . N a stac ji Bzin pasażerów  ze w szyst­
kich pociągów, tam  k rzyżu jących  się, zapakow ano 
do jednego pociągu i wyw ieziono w  stronę Końska 
w las n a  czas p rze jaz d u  cara . „G dybym  b y ł cesa­
rzem, tobym  się w szystkim  pokazyw ał!“ — odezwał 
się w  Skierniew icach jak iś  Żydek podróżny i do­
stał się za to w  łap y  żandarm skie. Niech w szyscy 
pam ię ta ją  p rze jazd  „ubóstw ianego m onarchy“ !

W  W arszaw ie car baw ił niedługo, bo 20 m inut, 
i to s tarann ie  objechał ją  ko leją obwodową, szczel­
nie otoczoną zw artem i szeregam i garnizonu w a r­
szawskiego. W  ty m  kró tk im  czasie jed n ak  polscy 
m agnaci herbow ni i pieniężni zdążyli raz  jeszcze 
liznąć stopy swego pana.

Nareszcie car w y jechał zagranicę. W  W iedniu, 
W rocław iu nastąp iły  m ow y długie i kw ieciste 
ze strony gospodarzy, kró tk ie  zdraw ja  żeła jem  ze
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strony wym ownego gościa, potem  bale, rew je, fa ­
jerw erki. Trwoniono na to m iljony grosza publicz­
nego. Polscy m inistrow ie A ustrji, operetkow y ce­
sarz podróżnik W ilbelm, francuscy  liberali, poboż­
ni katolicy i Żydzi — w szyscy w spółzaw odniczyli 
w w ykazaniu  sw ej czołobitności północnem u de­
spocie.

Grzeczność posunięto do tego stopnia, że zgadza­
no się na  wszystko, byle car czuł się, ja k  w  domu. 
W ięc wszędzie koleje otaczano wojskiem , wszędzie 
publiczność usuw ano poza szeregi żołnierzy i poli­
cji, wreszcie wszędzie d la  przygotow ania uroczy­
stości dopuszczano szpiegów rosyjskich, jak o  rze­
czoznaw ców w  k w e s tji gustów  ich pana. C i go­
spodarzyli, ja k  w  domu. R ew izje robiono masam i, 
w ydalano  poddanych  rosyjskich, głównie Po la­
ków. Bezczelność agentów  rosyjsk ich  doszła do te ­
go, że we W rocław iu zażądali od m iejscow ej w ła­
dzy usunięcia na  czas poby tu  cara  w szystkich lo­
katorów  z dw óch domów, położonych obok czaso­
w ej rezydencji ca ra ; ofiarow yw ali się naw et kupić  
te domy. Na ten  jednak  p ro jek t po licja  niem iecka 
zgodzić się nie mogła.

N ajdale j poszła F rancja . Postanow iono w  dzień 
p rze jazdu  cara  nie puszczać żadnych pociągów na 
lin ji kolejowej, po k tó re j on m a jechać. R ada m i­
nistrów , u k łada jąc  program  uroczystości na  p rzy ­
jazd  cara, postanow iła oddać go na  zatw ierdzenie... 
dw óch agentów  ta jn e j policji, p rzysłanych  z Pe­
tersburga. M inistrowie repub likańscy  urzędowo 
w ym agali od publiczności w strzym ania się od 
okrzyków  — „niech ży je  respub lika!“, żeby nie 
drażnić uszu samowładnego cara.
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D oskonale to upodlenie b u rżuazy jne j F rancji od­
d aje  k a ry k a tu ra , pom ieszczona w  jednem  piśm ie 
hum orystycznem . W pół naga p ro sty tu tk a  z czerwo­
ną czapeczką swobody na głowie, p rzedstaw iająca  
bu rżnazy jną  rzeczpospolitą, m izdrzy się przed lu ­
strem ; obok n iej stary , zuży ty  lowelas z tw arzą  F e­
liksa F a u re ‘a, p rezyden ta  respubliki, pożądliw ie 
spogląda na  ponętne k sz ta łty  kokoty.

— Feliksie, — p y ta  ona, — czy tak  jestem  dobrze 
ub rana  na  przy jęcie  cara?

— Owszem, m oje dziecko, lepiej jed n ak  zrobisz, 
gdy zrzucisz z głow y tę czapeczkę.

Tak, precz ze swobodą, bo car swobody nie lubi 
i nie będzie się czuł u  siebie!

C ar w ięc może być zadowolony ze sw ej podró­
ży. C ała E uropa rządząca i uprzyw ilejow ana w y ­
ciąga doń dłonie i wdzięczy się, ja k  do swego pana.

Przed pięćdziesięciu laty , za M ikołaja I, b y ł czas, 
gdy woli cara  posłuszną by ła  cała Europa. Jako za­
ciekły reakcjon ista  w  walce z ówczesnemi p rądam i 
rew olucyjnem i, godnie zasłużył na m iano żandar­
ma Europy. Teraz, zdaje  się, czasy te  w racają . 
K lasy rządzące w E urop ie  m ają  p rzed  sobą potęgę 
robotniczą, grożącą nie dziś, to ju tro  znieść ich 
p rzy w ile je , pozbaw ić icb w ładzy. I p rzestraszony  
bogacz szuka ra tu n k u . Tym  ra tu n k iem  jes t rząd 
policyjny, rząd  w ojskow y, we k rw i gaszący wszel­
k ie  p rag n ien ia  lepszej doli. A le sam a b u rżu a z ja  
nie je s t  w  stan ie  tego dokonać i robo tn icy  są zbyt 
silni, by  na  to pozwolili. Jedyna więc deska zba­
w ien ia  w  w ystraszone j w yobraźn i b u rżu a z ji to 
car, k tó ry  m a siłę i możność ro b ien ia  tego, o czem
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ona m arzy. S tąd  j e j  płaszczenie się p rzed  carem , 
stąd j e j  zachw yty .N ie  szkodzi, że głupi — rozum - 
nemi są tysiące jego bagnetów , genjalną — n a ­
h a ja  kozacka. P ow iadają , że n iew ym ow ny — b a ­
gatela, w ym ow ną je s t ca rsk a  p o lity k a  w zględem  
robotników , Łódź, Ż yrardów , cy tadela , w ięzienia.

Jedynie zachow anie się socjalistów  naruszało 
harm onję tych  uroczystości. Tow arzysze nasi w  G a­
licji na  w szystkich zgrom adzeniach, jak ie  się od­
byw ały  w  tym  czasie, staw iali rezolucje, w yraża­
jące oburzenie i pogardę za w yrzucanie pieniędzy 
robotniczych na p rzyjęcie najw strętn iejszego z de­
spotów. W  tym  sam ym  celu  socjaliści w  W iedniu 
zwołali dziesięć zgrom adzeń ludow ych. D w a tak ie  
zebrania w  W iedniu i jedno  w  K rakow ie w ładza 
rozw iązała  za m ow y, u b liża jące  carow i. W P a ry ­
żu na posiedzeniu rad y  m iejskiej p rzy  debatach 
nad przyjęciem  cara  n iek tórzy  socjaliści ostro w y ­
stąpili przeciw ko uroczystościom, hańbiącym  lu d ­
ność Paryża.

Teraz w szystkie pism a przepełnione są p rzy ­
puszczeniam i o sku tkach  podróży carskiej. W aży 
się każde słowo, każdy  uśm iech i m ina tego lub 
owego króla czy cara  i ich m inistrów . Zw ykła ta  
b laga dziennikarska pow tarza się do znużenia jed ­
nostajnie przy  każdej podobnej okoliczności.
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ZJAZD M IĘDZYNARODOW Y ROBOTNIKÓW

B rak  m iejsca  n ie  pozw ala  nam  dać szczegółow e­
go sp raw ozdan ia  z obrad  z jazdu  robotniczego 
w  L ondynie  i u dz ia łu  w  n ieb  de legac ji po lsk ie j, 
ograniczam y się p rze to  na  podan iu  ucbw ał, p rz y ­
ję ty c h  n a  tym  zjeździe, po lecając  natom iast u w a­
dze tow arzyszy num er 7 P rzedśw itu , poświęcony 
p raw ie w y łączn ie  kongresow i.

W iększość uchw ał d la nas w  zaborze rosyjskim  
n a  znaczenie drogowskazów , tłum aczących nam , 
w ja k i sposób tow arzysze nasi na  Zachodzie, ko­
rzysta jąc  ze swobód politycznych, dążą do osta­
tecznego zw ycięstw a p ro le tarja tu  — zniesienia 
obecnego u stro ju  kapitalistycznego. D la  nas droga, 
po k tó re j oni kroczą, jest zam knięta przez istnie­
nie sam ow ładnego rządu  carskiego. Nie możemy, 
ja k  oni, żądać Avprowadzenia albo zniesienia tych  
lub  ow ych praw , gdyż niety lko nie m am y żadnego 
udziału  w  praw odaw stw ie, ale naw et zabronione 
nam  jest publiczne w y jaw ian ie  swych chęci i po­
trzeb. Nie możemy też w spólnie z nimi stanąć do 
w alki, zorganizow ani w  w ielkie zw iązki zawodowe, 
gdyż znowu na przeszkodzie nam  stoi rząd  carski
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ze swemi praw am i barbarzyńskiem i, sforą żandar­
mów i szpiegów.

Ten m ur chiński, k tó rym  c a ra t odgradza nas od 
reszty św iata, to w ykluczenie nas przem ocą ze 
swobodnego obcowania i jaw nego w spółdziałania 
z m iędzynarodow ą rodziną p ro le tarjacką  — to 
główna zapora d la nas i zarazem  nauka, że p ierw ­
szym naszym  krokiem  m usi być zniesienie tego 
m uru, gdyż ty lk o  poza nim  zaczyna się życie 
bardziej ludzkie.
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NIEW OLA

Nie znał, co to  niewola, człowiek, w  stanie p ier­
w otnej dzikości ży jący . W  czasach zam ierzchłej 
przeszłości nie um iano jeszcze w y tw arzać  w ięcej 
nad  swoje potrzeby  i każdy  zdobyw ał ty lko  tyle 
przedm iotów  uży tku , ile mógł spożyć. Pocóżby 
więc wówczas zdała się czyjakolw iek niewola, k ie­
dy  z n ie j korzyści m iećby nie m ożna? To też, gdy 
się zdarzały  u tarczk i i w ojny  w śród tych  daw nych 
plem ion ludzkich, nie robiono ze zw yciężonych nie­
wolników, lecz albo przyjm ow ano ich do swego 
społeczeństw a, ja k o  zupełn ie  rów nych  zw ycięz­
com, albo w ycieśniano na  dalsze przestrzenie, 
gdzie ży li w  innych w arunkach , ale swobodni.

Dopiero, gdy się ludzie nauczyli w y tw arzać  w ię­
cej przedm iotów  uży tku , niż potrzeba niezbędnie 
do ich życia, zrobiono rów nież odkrycie, że z czło­
w ieka m ożna tak ież  mieć korzyści, ja k  z hodow a­
nego bydlęcia. Po jaw iła  się w ięc niewola, a z bie­
giem czasu, im  bardziej p raca  ludzka dzięki róż­
nym  w ynalazkom  i ułatw ieniom  technicznym  sta ­
w ała  się w ytw órczą, tern większe korzyści niewola 
daw ała  w yzyskiw aczom  i p rzyb iera ła  bardziej róż-
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norodne form y. I n igdy  na świecie niew ola nie by ła  
tak  rozm aitą, ja k  dziś, k iedy  każdy  człowiek może 
zapracow ać na dziesięciu. O d najprostszej form y 
te j niewoli, polegającej na b ru ta ln e j przew adze (ja­
ką  spotykam y, nap rzyk lad , w  Turcji), od p a ń ­
szczyzny aż do niew oli na jm u  i wszelkiego syste­
m atycznego w yzysku  — w idzim y całą ich mo­
zaikę, najróżnorodniejsze sposoby przym uszania 
ludzi p racy  do oddaw ania innym  części swych w y ­
tworów.

W śród te j rozm aitości form  niewoli spotykam y 
jedną, bardzo starą , niem niej jednak  up raw ianą  
i obecnie, k tó ra  się przedstaw ia w  postaci u ja rz ­
m iania całych narodów , by  zmusić je  do oddaw a­
nia zwycięzcom części sw ojej krw aw icy. Różne są 
sposoby pobierania tego haraczu. Pośród ludów  
więcej barbarzyńsk ich  rzecz odbyw a się b ru ta l­
niej, przez prosty  przym us i grabież cudzej w łasno­
ści; pośród cyw ilizow anych narodów  zn a jdu je  u j ­
ście bardz iej subtelne i skom plikowane, ja k  w y ­
zysk podatkow y, grabież rynków  i różne speku la­
cje handlow o-przem ysłow e, obliczone na  krzyw dę 
ujarzm ionych. C zy tak , czy owak, w yzysk  byw a 
głównym  celem zaborów  politycznych i zawsze 
spada on przew ażnie na  b a rk i pracującego ludu, 
bo wiadomo przecież, że kap ita liści w szelkie swoje 
s tra ty  odb ija ją  na  skórze robotników .

Złe losy ugięły nas pod jarzm o moskiewskiego ca­
ra, a niew ola wycisnęła swe piętno tru jące  na wszel­
kich objaw ach naszego życia. Bo niew ola narodo­
w a nie kończy się na grabieży i w yzysku m aterja l- 
nym . N ajeźdźca sta ra  się zawsze zabezpieczyć sie­
bie na w ypadek  oporu niezadowolonej ludności
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i dąży  do tego przez w ynarodow ianie, w prow adza­
jąc  siłą, prześladow aniem  lub  pokusą nagrody w ła­
sny język, religję, obyczaje. A ucisk tak i p rzygn ia­
ta  ludność zarów no m oralnie, ja k  zuboża ją  m a- 
terjaln ie. Na tak ie j, nap rzyk ład , w yspie Krecie, 
o ludności greckiej i rządzie tureckim , niew ola zdo­
łała  zm niejszyć ludność o dw ie trzecie p ierw otnej 
ilości m ieszkańców  i zam ienić zamożność w  ogólną 
nędzę. U  nas proces ucisku może o odrobinę nie tak  
b ru ta ln ie  się p rzeprow adza (zawsze to  przecież b li­
żej Europy), niem niej jednak  fata lnym  jest w  swo­
ich skutkach .

Bo zobaczm y ty lko, co na naszej niewoli korzy ­
s ta ją  najeźdźcy, a  co m y tracim y. P rzegląd nasz 
będzie bardzo niezupełny, gdyż pod rządem  car­
skim  głucho byw a  o tern, kto ile zdziera i na co p ie­
niądze te  obraca. Zawsze jed n ak  nie w szystko da 
się ukryć.

P isaliśm y już  daw nie j (patrz num er 8), jak to  rząd  
na potrzeby  zagrabionych k ra jó w  używ a ty lko czę­
ści zdartych  z nich w  postaci podatków  m iljonów  
rubli i że naw et te opłacone n iby  m iejscowe potrze­
b y  w łaściw ie są ty lko  potrzebam i rządu . W  ten 
sposób rząd  najezdniczy  w ysysa soki żyw otne 
z u jarzm ionych k ra jó w  i doprow adza je  nieraz, ja k  
n ap rzy k ład  Litw ę, do ru iny . Ku tem u też służy 
specjalny  system  podatkow y, polegający na tem, 
że ludność ujarzm ionego k ra ju  płaci w iększe po­
datk i, n iż inni poddani carscy. Tak, naprzyk ład , 
podatek gruntow y u  nas jest trzy  razy  w iększy, 
aniżeli w  Rosji. Jest to tak a  bezczelna grabież, k tó ­
re j poza caratem  nie w stydziłaby  się chyba jedną 
b a rbarzyńska  T urcja .
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Ale jak iś  obłudnik, carsk i dem okrata, mógłby 
nam  powiedzieć: „Co was, bezdom nych robotni­
ków, może to obchodzić, że dusim y panów  i róż­
nych posiadaczy?“ W ygląda to n iby  na praw dę, 
ale w gruncie rzeczy byłoby to bezczelnem m ydle­
niem nam  oczu, bo przecież kapitaliści, żeby w yjść 
na swoje p rzy  tych  zdzierstw ach rządu, zw iększa­
ją  czas naszej p racy  łub zm niejszają płacę; na  ile 
zaś to nie pokryw a jeszcze carskiego haraczu, 
zw iększają cenę swoich produktów  — następuje 
drożyzna, na czem znowu robotnik traci na jw ię­
cej. W  ten  sposób cały ciężar tego w yzysku n a ­
jeźdźcy spada na  nasze spracow ane barki.

Rząd najezdniczy  nie ogranicza się jednak  na ta ­
kim  poborze haraczu  z naszej p racy  i w  pierw szym  
zaraz rzędzie dom aga się innego podatku  — „mię­
sa arm atniego“ — rek ru ta . Stale na służbie czynnej 
w wojsku carskiem  zn a jd u je  się sto k ilkadziesiąt 
tysięcy naszej młodzieży, a w  czasie w ojny na 
placu bo ju  sta je  dw a razy  tyle. Stanowi to siłę, k tó ­
ra  znacznie w zm acnia m ilitarną potęgę najazdu . 
Tern pożądaószą i m ilszą jest m u ona, że w ypada 
d lań  darmo, a raczej naw et z dopłatą, bo wojsko to 
u trzym yw ane jest z naszych kieszeni i jeszcze 
znaczną pozostałość zdartych  z nas sum  rząd obra­
ca na  potrzeby w ew nątrz państw a. T ak  kosztem 
w łasnej krw i i p racy  budu jem y  ty lko  potęgę n a ­
szego ciemięzcy — caratu .

T ak i haracz p racy  i „mięsa arm atniego“ — to 
główne cele zaborów. Poza tem  jednak  najeźdźca 
nie zrzeka się wszelkich innych  m ożliwych korzy­
ści. P rzedew szystkiem  więc k ra j u jarzm iony  staje  
się ziem ią obiecaną dla wszelkiego rodzaju  sług je ­
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go w iernych, k tó rych  m asam i nasyła, b y  poskra­
m iali niezadowoloną ludność. T ą drogą rząd  o trzy ­
m uje podw ójną korzyść: gnębi żywioł, w rogi sobie, 
u suw ając  ludność polską z rozm aitych urzędów  
i dziedzin p racy , jednocześnie zaś da je  w ysokie 
pensje i zarobki swoim protegow anym  (płacą im 
z naszej kieszeni podw ójne pensje). R zucając im 
ochłapy swego zdzierstw a, czyni w łasną ludność 
uczesinikiem  grabieży i so lidaryzuje ją  w  ten spo­
sób ze sw oją po lityką  i despotyzm em , czyni lo ja l­
ną  i każe zapom nieć, że gdyby  pozbyła się ty ra n ji 
własnego rządu, zyskałaby  dziesięciokrotnie w ię­
cej, niż na w yzysku  i uciskaniu  ujarzm ionych.

D aw niej usuw anie Polaków  ograniczało się je d y ­
nie do sfer urzędniczych, dziś objęło już  i koleje, 
naw et robotników  sprow adzają  z Rosji, choć na 
m iejscu nie b rak  zdolnych rąk  roboczych. W szyst­
ko to odb ija  się n a  życiu i zarobkach robotnika 
polskiego. W yrzucani ze sw ych stanow isk ludzie, 
szukają  p racy  i cisną na  innych, ilość p ro le tarju - 
szy bez p racy  zwiększa się, w spółzaw odnictw o ro­
śnie, obniżając zarobki. Rząd rozszerza sobie ży- 
w ioły lojalne, a  m y tym czasem  giniem y w  nędzy 
lub  em igrujem y do Am eryki.

Wogóle m ożna powiedzieć, że gdzie jest w yzysk, 
tam  m usi się z jaw ić  i ucisk: jest on prostem  następ­
stwem w yzysku, bo k rzyw dzony zawsze pragnie 
się b ron ić  i trzeb a  go poskram iać, b y  odpadła  m u 
do tego ochota, lub  całkow icie zgnębić, w ynarodo­
wić. Dla nas zaś ucisk  ten  przedstaw ia zawsze, 
obok innych sw ych stron, pew ną stra tę  m aterja l- 
ną  środków  życiow ych. W eźm y chociażby ru sy fi­
kację  w  szkołach: zdaje  się, napozór, że nic nie ma
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ona wspólnego z zarobkiem , a  jednak  ma, bo mło­
dzież m arnu je  czas i w ysiłk i na naukę rosy jsk ie­
go języka, ogłupia ją  cały nikczem ny system  n a u ­
czania, obliczony na  tłum ienie św iatła  nauk i; dzię­
ki tem u poznaje ona m niej użytecznych rzeczy, 
n iżby mogła się nauczyć w  tym  sam ym  czasie, 
a więc potem  i tru d n ie j radzi sobie w  życiu i zaro­
bek m niejszy.

A cała ta  zg ra ja  poskram iających  nas czynowni- 
ków, k tó rych  doskonałym  przedstaw icielem  i wzo­
rem  jest K iriczenko, czyż nie przyczyn ia  się do 
stałego zubożenia nas sw ojem  barbarzyństw em ? 
A w szystkie te środki, stosowane dla ustaw icznej 
kontroli naszych czynności, ja k  paszporty , m eldun­
k i i ta k  da le j, czyż n ie  u tru d n ia ją  nam  życia? 
Człowiek radby  sobie w yszukać lepsze zajęcie, a  tu  
trzeba  masę czasu i p ieniędzy trac ić  na w yrobie­
nie paszportu, tak , że niejeden m achnie ręką i za­
da w aln ia się m arnym  m iejscow ym  zarobkiem , byle 
ty lko nie mieć k łopotu z policją.

Tego rodzaju  u jem nych stron niew ola daje  tyle, 
że na  zapisanie wszystkiego nie starczyłoby, ja k  
to m ówią, i wołow ej skóry. G dziekolw iek zaś i ja k ­
kolw iek ucisk się zaznacza, zawsze m iędzy innem i 
krzyw dzi on nas m aterjaln ie, zuboża i ru jnu je . 
Ucisk narodow y w ykoszlaw ia w szelkie p rze jaw y  
społecznego życia, w  k tó rych  przecież i robotnicy 
b iorą udział, b rać  będą lub  pow inni brać, w edług 
spraw iedliw ości. N iewola spraw ia, że p rze jaw y  te 
są jak ieś chorobliwe i nikłe, a to odbija  się u je ­
m nie na  naszym  poziomie um ysłow ym  i zamożno­
ści. L iteratu ra, naprzyk ład , jest dziś na jpo tężn ie j­
szą dźw ignią rozw oju społecznego w e w szystkich
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krajach , a jakaż  ona biedna i uboga u nas pod opie­
ką  carską! Bo czemże ją  zapełnić, k iedy  o kwe- 
stjach  najżyw otniejszych, najw ięcej nas obchodzą­
cych cenzura zabran ia  pisać i coraz bardz ie j za­
cieśnia k rąg  spraw , k tóre wolno poruszać. Nic więc 
dziwnego, że wobec tak ich  p ę t i knebla piśm ien­
nictw o nasze stało się jałow em  i p ly tkiem .

W idzim y przeto , że n iew ola n ie je s t  ciężarem  
u ro jonym , w ysnu tym  z fan taz ji, a le  uc iska  rze­
czyw iście i czyni życie ludzk ie  o w iele  cięższem. 
D la  tych , k tó rz y  u m ie ją  oceniać ty lk o  s tra ty  ma- 
te r ja ln e , m ożem y pow iedzieć, że c iężar j e j  da się 
obliczyć w  ru b lach  i k o p ie jk ach  zm niejszonego 
zarobku  ro b o tn ik a  o raz spotęgow aną jego  nędzą 
i śm iertelnością. N iew ola n ie  je s t rów nież tym  
zw ykłym  w yzysk iem  robo tn ika  przez rząd, k tó ry  
m a m iejsce  we w szystk ich  sam oistnych p a ń ­
stw ach, bo ponad  c iężar tego w yzysku  dorzuca 
ona jeszcze sobie w łaściw e o lbrzym ie brzem ię 
m ate rja ln eg o  zdzierstw a i ucisku. D z ie je  się nam  
tak , ja k g d y b y  kom uś, ug inającem u się pod cię­
żarem  dźw iganego z trudem  brzem ienia, k toś do­
rzucił now y w ie lk i c iężar i nad to  spęta ł m u łań ­
cuchem  ręce i nogi oraz zakneblow ał usta, żeby 
n ie  krzyczał.

N iew ola d la  nas je s t  dodatkow ym  w yzysk iem  
pon ad  zw y k ły  k ap ita lis ty czn y  i państw ow y. O na 
spraw ia, że środk i nasze, i bez tego szczupłe, s ta ją  
się jeszcze szczuplejsze, życie nędzn ie jsze  i k ró t­
sze, a p raca  w iększa; ona rzuca nas na łaskę i nie­
łaskę w yzyskiw aczom  kap ita lis tycznym , k tó rym  
zapew nia opiekę i bezkarność  nadużyć,
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Znieść w szelki ucisk  i w yzysk  to zadanie socja­
lizm u i hasło robotn ików  w szystk ich  k ra jów . My 
zaś z n a jd u jem y  się w  tak iem  położeniu, że chcąc 
się pozbyć w yzysku  kap ita listycznego, m usim y 
zacząć od n iew oli po lityczne j. Bez n ie j bowiem  
n ie ty lk o  by libyśm y dziś zam ożniejsi, m ądrzejsi 
i szczęśliwsi: ona sp raw ia  jeszcze to, że usiłow a­
nia nasze w  celu  pop raw ien ia  swego b y tu  nie 
osiągają  należy tego  sk u tk u  i każdy  k ro k  naprzód  
trzeba okupyw ać wielkiem i ofiaram i, a nieraz 
k rw ią  pom ordow anych przez dzik ie żołdactw o 
w spółbraci.

S ta jąc  dziś zawsze i w szędzie w  obronie nasze­
go b y tu  i godności, w alcząc o lepsze w aru n k i 
p racy , n igdy  też zapom inać n ie pow inniśm y, że 
dopiero  z opadnięciem  k a jd a n  niew oli, nałożo­
nych  na  nas przez despotyczny rząd  najezdn iczy , 
rozpocznie się e ra  szybkiego postępu  ku  szczęśli­
w ej przyszłości bez tro sk i i k rzyw dy .
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[24 stycznia, 1897. N r. 20, str. 1—2].

W  RO CZNICĘ

Cisza zaleg ła  P olskę po k rw a w e j łaźn i 63 roku. 
Co było  na jdz ie ln ie jszego  i energ iczniejszego  
w śród in te ligenc ji, m ieszczan i rzem ieślników  
zginęło na  szubienicach, na  po lu  b itw y  lub  ko ­
nało  w  kopaln iach  i stepach S ybiru . N ad k ra je m  
szalała  b u rza  zem sty  zw ycięzców : panow ała  b ru ­
ta ln a  sam ow ola, sy p a ły  się p raw a  w y ją tk o w e  
i szykany . Rząd ca rsk i trium fow ał, n ie  w idząc 
nigdzie przeszkód w  uciskan iu  i w yzysk iw aniu  
u jarzm ionego  ludu.

P ierw szy  opór, ja k i  car spotkał, p ierw szy  k a ­
mień, o k tó ry  się po tknął na drodze, w yrów nanej 
k rw ią  i c ia łam i jeg o  ofiar, b y ł ruch  socja lis tycz­
ny. Było to  na  z a ran iu  socjalizm u u nas, gdy 
pierwsze, nieliczne jeszcze, szeregi św iadom ych 
robotników , zorganizow anych w p a r t ję  „Prole- 
t a r ja t“, rozpoczęły p race  nad  zbudzeniem  do sa­
m odzielnego życia po lsk ie j k lasy  robo tn iczej. 
Rząd, zasyp ia jący  ju ż  na lau rach  po zduszeniu 
pow stania 63 roku, śpieszył zalać zaw czasu tle­
jąc ą  iskrę, b y  nie rozrosła się w  pożar. Śpieszył 
tern  b a rd z ie j, że za głow am i p ierw szych  szere­
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gów m ożna ju ż  by ło  spostrzec poruszenie  n iezna­
nego dotychczas rządow i p rzec iw n ika  — ludu  ro ­
boczego, k tó ry  się garną ł pod w yw ieszony sz tan ­
d a r  w ałk i, bo w  gorących słow ach apostołów  no­
w ej ew angelji słyszał echo w łasnych  skarg  
i bólu.

W alka się rozpoczęła. Znowu na  zarosłe j ju ż  
traw ą  drodze do cy tade li by ło  tłum no, znow u zie­
m ia na  m ogiłach daw nie jszych  bohaterów  w alk i 
odziała się w  p u rp u rę  k rw i m ęczeńskiej. S tanęły  
szubienice i ca r pow sta jącem u ruchow i rzucił 
w poprzek  d rog i cz te ry  tru p y . B yły  to tru p y  to ­
w arzyszy  K unickiego, Bardow skiego, O ssow skie­
go i P ie trusińsk iego , pow ieszonych 28 stycznia 
1886 roku .

„Te szubienice d la w as dźwignięto, tow arzy ­
sze“ — pisali skazan i w  ostatn iem  swem  słow ie 
do polskich robotn ików . W  osobie bow iem  pow ie­
szonych rząd  chciał zam ordow ać m yśl o w alce 
i swobodzie, na  śm ietniku cytadeli razem  z tru ­
pam i tow arzyszy  m yślał zagrzebać nad z ie ję  lep ­
szego ju t r a  d la  w yzyskiw anego p ro le ta rju sza , 
w m urach  w ięzien ia  zam ierzał zam knąć, w  Sy- 
b e r j i  zam rozić św iadom ość i poczucie sw ych 
k rzyw d  u robo tn ika . D arem na praca!

Teraz, gdy minęło ju ż  la t  jedenaście od boha­
te rsk ie j śm ierci naszych  tow arzyszy , gdy  c y ta ­
dela  ju ż  n ieraz  zapełn ia ła  się po brzegi, każd y  
d o jrzy , ja k  bezskuteczną je s t robo ta  rządow a. 
P raw da, serce Kunickiego i jego trzech tow a­
rzyszy  bić p rzestało , lecz sp raw dziły  się na nich 
słow a poety :
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Kto w  poświęceń zm arł godzinie,
Ten d la oka um arł tylko,
M ieszka w  ludzkich serc uk ryciu  
I z dniem  każdym , z każdą  chw ilką 
Żyw y rośnie w  te j mogile.

Bo uczucie, k tó re  zm arłych  ożyw iało, ż y je  te ­
raz  w  tysiącach  serc  robo tn ików  polskich.

P a r tja  „P ro le ta rja t“ b y ła  pierw szą pow ażniej­
szą p róbą  złączenia szerszego k o ła  polskich robot­
n ików  d la  w spó lne j w a lk i o sw oje  p raw a. Śm ierć 
zaś K unickiego i jego  tow arzyszy  b y ła  chrztem  
bojow ym  polskiego socjalizm u. O dtąd  p rzeży­
liśm y wiele. Ruch nasz, h a rtu ją c  się, ja k  stal, 
w  ogniu  w alk i, w yrósł i zm ężniał. Z am ilk ły  n ie­
daw ne jeszcze spo ry  i w aśnie. N iem a ju ż  teraz  
pom iędzy nam i żadnego podziału  na  g rupy  
i s tronn ic tw a  i w szystk ie  siły  łączą się w  jed n y m  
k ie ru n k u , o g n isku ją  się w  je d n e j o rgan izac ji p a r ­
ty jn e j.

i  te raz  w łaśnie, k ied y  droga nasza je s t  w y ­
raźn ie  w y tk n ię ta , pow sta ła  m yśl uczczenia tych, 
co p ierw si stanęli do b o ju  i życie swe złożyli 
w  ofierze naszej w spólnej spraw ie. Z ebrani 
w  L ondynie  na kongresie  m iędzynarodow ym  
przedstaw iciele  p ro le ta r ja tu  polskiego u radz ili 
b y  co ro k u  w  p ierw szą n iedzielę  po 28 stycznia  
obchodzono w  Polsce uroczyście pam ięć naszych 
p ierw szych  m ęczenników .

Rocznica ta  będzie św iętem  jedności p ro le ta r ja ­
tu  polskiego. O ddzielen i jed n i od d rug ich  siłą 
b ru ta ln ą  najeźdźców  i ba rbarzyńsk iem i p raw am i
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ca ra tu  w  dn iu  tym  złączym y się w  jednem  uczu­
ciu nienaw iści do niew oli i poniżenia naszego 
i z poczucia sw ej solidarności zaczerpniem y nowe 
siły  do w alk i z n iespraw iedliw ością. W spom ina­
jąc  ubiegłe la ta , śm iało sp o jrzy m y  przyszłości 
w oczy. Idziem y w ciąż naprzód! C zek a ją  nas 
jeszcze pow ażne przeszkody, n ie jed n ą  będziem y 
m usieli złożyć ofiarę, na  n ie jedno  się zdobyć po­
św ięcenie, lecz zawsze ożyw iać nas będzie 
pew ność zw ycięstw a naszej spraw y.
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[14 kw ietn ia , 1897. N r. 22, str. 1—2].

PO  W YBORACH

D zień  11 m arca  zostanie pam iętnym  w  dzie jach  
naszego ruchu. W  dn iu  ty m  tow arzysze nasi 
w  G alic ji odnieśli w alne  zw ycięstw o, p rzep ro w a­
dza jąc  w y b ó r dw óch posłów  do parlam en tu . 
W p ra s ta re j  s to licy  po lsk ie j, K rakow ie, ogrom ną 
w iększością głosów przeszedł tow arzysz D aszyń­
ski, w e Lw ow ie z u rn y  w yborczej w yszedł d rugi 
przedstaw iciel p ro le ta r ja tu  polskiego tow arzysz 
K ozakiew icz. W in nych  okręgach, gdzie to w arzy ­
sze s taw iali swoich kandydatów , o trzym ali oni 
sporą ilość głosów, a naw et w  jed n y m  — w  Ja ro ­
sław iu  — k a n d y d a t socja listyczny  tow arzysz  
Żelaszkiew icz upad ł jed y n ie  z pow odu k rzy czą ­
cego nadużycia  rządu , k tó ry  un iew ażn ił k ilk a ­
dziesiąt k a r te k  w yborczych  z jego  nazw iskiem  na 
te j  ty lk o  podstaw ie, że nad  p ierw szą  lite rą  b ra k  
by ło  k ropk i!

Szerokiem  echem  rozchodziły  się u  nas odgłosy 
w alk i, toczonej za kordonem . W ybory z a ję ły  
um ysły  w szystk ich , k to  choć cokolw iek w y ­
kraczał m yślą poza ciasne szrank i życia osobi­
stego. P rzeżyw aliśm y  lite ra ln ie  gorączkę w ybór-
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czą, k tó ra  tra w iła  podówczas naszych  b rac i gali­
cy jsk ich , ży liśm y ich nadzie jam i, odczuw aliśm y 
ich zaw ody, oburzaliśm y się i cieszyli razem  
z nim i. I w  in nych  w arstw ach  społecznych w y ­
bo ry  ga licy jsk ie  w zbudziły  też w ie lk ie  zajęcie. 
Pism a b y ły  zapełn ione w iadom ościam i o p rze ­
b iegu w alk i, a  że legalnych  pism  socjalistycznych  
nie m am y, w iadom ości te  n a jczęśc ie j b y ły  skoszla- 
w ione stronn iczą  n ienaw iścią . N aw et pism a ta k  
zw ane postępow e, ja k  Głos i Pramda, w  sw ych 
korespondencjach  z G a lic ji ze źle ta jo n ą  n iechę­
cią spo tka ły  k a n d y d a tu ry  socjalistyczne, otacza­
jąc  natom iast faw oram i i op ieką ludowców, 
rów nie ch w ie jn y ch  i n ieokreślonych , ja k  nasi 
postępow cy.

Z ajęcie ogólne, k tó rem  się c ieszy ły  w ybory , 
św iadczy, ja k  w ie lk ie  m ia ły  one znaczenie d la 
ca łe j Polski, ja k ą  w agę p rzy w iązy w a ły  do nich 
s tronn ictw a i u  nas. N ie jedno  też serce robotnicze 
zabiło s iln ie j, n ie je d n ą  p ierś  podniosło w estchnie­
nie ulgi, gdy  nareszcie  doszła nas radosna  w ieść 
o zw ycięstw ie naszych  tow arzyszy . Żałow aliśm y 
ty lko , że n ie m ożem y pub liczn ie  i jaw n ie  święcić 
trium f polskiego socjalizm u, n ie m ożem y naw et 
w prost p rzesłać  naszym  b ra tn im  szeregom  pow in­
szowania, płynącego z głębi serca.

W alka  w yborcza w  G a lic ji ju ż  skończona. B rak  
b a rd z ie j szczegółow ych w iadom ości n ie  pozw ala 
nam  dziś dać dokładne spraw ozdan ie  z je j  p rze ­
b iegu  i skutków , odk ładam y w ięc to do następ ­
nego num eru . T u ta j ogran iczym y się podaniem  
liczbow ego w yn iku  w yborów .
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W k u r ji  pow szechnego głosow ania socjaliści 
o trzym ali 2 m andaty , stojałow szczycy — 1, lu ­
dow cy — 1, rusińscy rad y k a li — 1. W  k u rji 
w iejsk iej w ybrano  jeszcze 5 stojałow szczyków , 
2 ludowców i 2 radykałów . Pozostałe m anda­
ty  zostały zdobyte przez stronników  rządow ych. 
W  całej A ustrji poza G alic ją  w ybrano  12 socjali­
stów, z tych  jeden  przeszedł w  Cieszynie na  Ślą­
sku, gdzie większość ludności sk łada się z Polaków. 
W  ten  sposób pierw sza socjalistyczna frak c ja  
w  parlam encie au strjack im  sk łada się z 14 posłów, 
popieraną też będzie najczęściej przez 6 stron­
n ików  księdza S tojałow skiego, k tó rz y  u tw orzy li 
w  parlam encie  now e stronn ictw o „polsko-chrze- 
ścijaóskie“. B ezw ątpienia jest to za mało d la  po­
w ażnych zw ycięstw  w p raw odaw czej działalności 
pa rlam en tu , lecz dosyć d la  u trzy m an ia  na  w odzy 
łupieżczych ape ty tów  w arstw  u p rzyw ile jow anych  
i d la  rozbudzen ia  w a lk ą  w  parlam encie  n ieśw ia­
dom ych jeszcze mas ludu  roboczego.

Z asy ła jąc  now ym  posłom  socjalistycznym  ser­
deczne życzenia pow odzenia w  ich p racy , dum ni 
jesteśm y, że w ezm ą w  n iej pow ażny udział nasi 
posłow ie, w y b ran i w praw dzie  p rzez  cząstkę n a ­
szych szeregów , lecz w y stęp u jący  w  im ien iu  ca­
łego p ro le ta r ja tu  polskiego.
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[29 czerw ca, 189?. Nr. 23, str. 1—2].

PO  PIERW SZYM MAJA

Przebieg  tegorocznego św ięta  m ajow ego w po­
rów nan iu  z la tam i ubieg łem i zaznaczył się tern, 
że n ie m ieliśm y żadnej niespodzianki. T ak ie  
fak ty , ja k  s tre jk  w  N iem cach w  roku  zeszłym, 
j a k  św iętow anie w  Częstochow ie w  1894 roku , 
w  Łodzi w  1892 ro k u  — w  tym  ro k u  nie pow tó­
rzy ły  się już  nigdzie. M yliłby  się je d n a k  ten , k to- 
n y  na  te j  podstaw ie tw ierdził, że św ięto m ajow e 
nie m a powodzenia w śród polskich mas p racu ­
jących , że ruch  robo tn iczy  u nas osłabł lub  też że 
o rgan izacja  p a r ty jn a  zachow ała się bezczynnie.

Że ta k  b y n a jm n ie j n ie  je s t  i rzekom y „spokó j“ 
w śród k lasy  robo tn iczej is tn ie je  ty lk o  na  p ap ie ­
rze  pism  bu rżu azy jn y ch , św iadczy n a jle p ie j za­
jęc ie  się rządu  sp raw ą ośw iaty  ludow ej u  nas. 
N aw et żandarm i p rzyszli do p rzekonan ia , że sa- 
m em i środkam i po licy jnem i, aresztow aniam i, w ię­
zieniam i, w ysy łan iem  n a  S y b ir n ie p ow strzym ają  
stałego rozw oju  świadom ości w  polskich m asach 
p racu jący ch  i dlatego też jesteśm y  te raz  św iad­
kam i n iebyw ałego  z jaw iska, iż naczeln ik  g łów nej
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k a n c e la rji  żan d arm sk ie j pu łkow n ik  M arkgrafsk i, 
s tw ierdzając , że socjalizm  p rzedosta je  się ju ż  i do 
w łościan, n aw o łu je  in te lig en c ję  polską (sic!) do 
niesienia pom ocy rządow i. „Jeżeli dobrze m yśląca 
część inteligencji polskiej — m ów i pułkow nik (Pie- 
tierburgskija  W iedom osti num er 139) — przede- 
w szystkiem  zaś szlachta i duchow ieństw o katolickie 
nie chce, b y  się w  k ra ju  tu te jszym  pow tórzyło  to, co 
się dz ie je  te ra z  w  G alic ji, to pow inny, n ie  tracąc  
czasu (!), p rzy jść  z pom ocą rządow i w  spraw ie 
ośw iaty  lu d o w e j“ . O  ja k ą  „ośw iatę“ tu  chodzi, 
d o w iadu jem y  się d a le j: m a ona zw alczać p ro p a ­
gandę socja listyczną , odwodzić robotn ików  i w ło­
ścian od w a lk i k lasow ej, w ystępow ać przeciw ko 
hasłu  n iepodległości Polski, natom iast m a rozw i­
ja ć  uczucia w iernopoddańcze d la  ca ra  i jego  rzą ­
dów. „Pole obszerne, zadanie w zniosłe, dz ia ła l­
ność, ro k u ją c a  p lon o b fity !“...— woła rozochocony 
żandarm , lu b u ją c  się m yślą, że oprócz szpicli pod 
sw ą kom endą m ieć będzie „ in te ligencję  polską" 
i z j e j  pom ocą h a jż e  na  socjalistów !..

Już sam  ten  fak t — pow tarzam y — to szukan ie  
sobie ze s tro n y  rządu  rosy jsk iego  pom ocników  
w  sam em  społeczeństw ie polskiem  dla tłum ien ia  
ruchu  socjalistycznego św iadczy, że sp raw a n a ­
sza posuw a się w artk o  naprzód.

Czemże więc w ytłum aczyć to, że w  dniu  p ierw ­
szego m aja  nie było w  tym  roku żadnego większego 
św iętow ania na prow incji?

W  historji naszych św iąt m ajow ych widzim y, że 
z dotychczasow ych m asow ych w ystąp ień  żadne nie 
pow tórzyło się w ięcej w  te j sam ej miejscowości.
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I nie oznacza to byna jm nie j u p ad k u  tam  ruchu so­
cjalistycznego.

Pod świeżem w rażeniem  „dobrej now iny“ socja­
listycznej, z jaw ia jące j się w  d ane j m iejscowości po 
raz p ierw szy w postaci odezw i broszur majowych* 
w robotników, naw et na jm n ie j św iadom ych, w stę­
pu je  niebyw ała przedtem  otucha i poczucie sw ej 
siły; do tego p rzy łącza się zw ykle chęć w yw alcze­
nia sobie natychm iast czegoś i, jeżeli ja k i p rzed ­
wczesny, a n ieudany  s tre jk  nie osłabi pierwszego 
w rażenia, — św iętow anie p rzy jm u je  tak ie  rozm ia­
ry, ja k  w  Łodzi w  1892, w  Częstochowie w  1894 
roku. N astępujące potem  gw ałty  policyjne, na jazd  
kozacki, a reszty , w ydalan ia , — w szystko  to w  po­
łączeniu z nieziszczeniem  się, zby t różowo na p ierw ­
sze w ystąp ien ie  sw oje  pok ładanych  nadziei sp ra ­
wia, iż ogrom na w iększość tych , k tó rz y  po raz  
p ierw szy  poruszy li się n a  w ezw anie p a r t j i ,  w  ro ­
k u  następnym  w  dn iu  pierw szego m a ja  pozostaje  
p rzy  p racy . I dziw ić się tem u  n ie m ożna. A by  być 
zdolnym  co ro k u  m anifestow ać i na rażać  się z te ­
go pow odu często n a  p rześladow ania , trzeb a  sobie 
dokładnie zdaw ać spraw ę z celów, do jak ic h  d ą ­
żym y, i trudności, ja k ie  do zw alczenia  na  sw ej 
drodze m am y. A tego nie da p rzeczy tan ie  je d n e j 
odezw y lub  b ro szu ry : po trzebną  tu  je s t  w y trw a le  
prow adzona ośw iata robo tn icza i o rgan izacja .

Jeżeli więc dotychczas każde m asow e św iętow a­
nie było najłepszem  świadectwem , że polskie m a­
sy p racu jące  zdolne są s tanąć  do w alk i o swe in ­
teresy, to  znowu niepow tórzenie się jego w  roku n a ­
stępnym  jest dowodem, że p raca  uśw iadom iania 
i organizow ania robotników  nie może ta k  szybko
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posuw ać się naprzód, ja k  to, nap rzyk ład , w idzim y 
w  G alicji, k o rzysta jącej z jak ich  tak ich  swobód 
politycznych.

Tem w łaśnie tłum aczy  się nieliczne świętow anie 
na  prow incji. „D obra now ina“ socjalistyczna, dzię­
k i stałem u i szerokiem u rozchodzeniu się naszych 
w ydaw nictw , w  żadnej m iejscowości fabrycznej 
nie stanow i ju ż  nowości d la robotników  — stąd  
nie spotykam y tam  teraz  tak ich  m asow ych w ystą ­
pień, o jak ich  m ów iliśm y w yżej. Z drugiej zaś stro­
n y  liczba św iadom ych robotników , dokładnie zda­
jących  sobie spraw ę ze znaczenia dorocznego świę­
ta  m ajowego, nie jest tam  jeszcze tak  w ielką, by 
w ystąp ien ie  ich m ogło by ło  nadać  m an ifestac ji 
w iększe rozm iary . N ie m ało p rzyczyn iło  się do 
tego i to, że p ierw szego m aja  w ypad ł w  tym  roku  
w  sobotę — dzień w y p ła ty ; w  dodatku  p a n u ją c y  
od w iosny  zastó j w  przem yśle  czynił b a rd z ie j 
uzasadnioną obaw ę w ydalań ; potęgow ała ją  
znaczna ilość p o szuku jących  p racy , zw łaszcza 
n ieb y w ały  dotychczas nap ły w  ludzi ze wsi, n a ­
pędzanych  p rzez  b iedę do fab ry k .

Pomimo to w szystko liczba św iadom ych uczestni­
ków  m anifestac ji m ajow ej b y ła  w  tym  roku  w ięk­
sza, niż w  zeszłym. O dnośne spraw ozdanie czytel­
n ik  nasz znajdzie w  końcu niniejszego num eru. 
W ykazu je  ono, że rozw ój św ięta m ajowego u  nas 
zaznacza się przez zw iększanie ilości jednostko­
w ych w ystąpień, natom iast tak ie  fak ty , ja k  nie­
spodziew ane i nie całodzienne św iętow anie u  R udz­
kiego w 1895 roku, są coraz rzadsze.

W  ten  sposób święto m ajow e s ta je  się dla nas 
tem, czem dla p a rtji  niem ieckiej jest powszechne
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głosowanie: pozw ala nam  ono z roku  na rok robić 
przegląd sił swoich, z tą  ty lko  różnicą, że gdy 
w  Niemczech robotnik, głosujący p rzy  w yborach 
na socjalistę, na  nic się nie naraża  i może być ty lko 
sym patyzującym , a nie czynnym  bojow nikiem  so­
cjalizm u —- u  nas każdy  św iętu jący  składa do­
w ód nietylko należy tej świadomości, ale i gotowo­
ści do poświęceń. I dlatego święto m ajow e jest te­
raz dorocznym  przeglądem  co najlepszych  sił prole- 
ta r ja tu  polskiego.

Jak  w idzim y, święto m ajow e przyjęło  ju ż  u  nas 
całkiem  określony charak te r i stale, aczkolwiek 
zwolna, w zrasta jąca  liczba św iadom ych uczestni­
ków  te j m anifestacji doprow adzi nas w końcu do 
tego, że za p rzyk ładem  najdzieln iejszych tow arzy ­
szy naszych p ó jdą  i m niej zdecydow ani, m niej 
odważni. W tedy k ra j nasz w  dniu  pierwszego m a­
ja  będzie w idow nią niem niej powszechnego świę­
tow ania, niż jest ono dziś w  G alicji. W tedy n ad e j­
dzie też czas pom yśleć o bardziej czynnej rozpra­
wie z naszym i w rogam i, a . przedew szystkiem  
z głównym  z nich — rządem  carskim .

N iepokój żandarm ów , szukanie ze strony n a jaz ­
du  punk tu  oparcia d la siebie w  szlachcie i ducho­
wieństw ie katolickiem , wreszcie u jadan ie  w  d ru ­
ku  różnych piesków  burżuazy jnych  świadczą, że 
choć zwolna, ale zbliżam y się do celu. P ierw szy 
m aj będzie nadal m iarą w zrostu sił naszych, a te 
spotęgujem y ty lko  w y trw ałą  p racą  uśw iadom ie­
n ia  i organizow ania się.
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PRAW O A URZĘDNICY

O d początku  panow ania  obecnego cara  konikiem , 
na  k tó rym  paradow ać lub ią  wszyscy m inistrow ie 
i naczelnicy, jes t praw ność. K ażdy z nieb na  gw ałt 
krzyczy , że rządzić będzie nie w edług swego w idzi­
misię, lecz na zasadzie p raw  istniejących. Nie omie­
szkali ulec te j modzie p raw n e j i nasi nowi w ielko­
rządcy. I książę Im eretyński w k ilku  swoich mo­
w ach, i now y oberpolicm ajster od nauki, k u ra to r 
Ligin, zapew nia ją  nas, że i sam i kroczyć będą ścież­
kam i li ty lko  praw nem i, i od podw ładnych swoich 
w ym agać będą, b y  z nich nie zbaczali.

O św iadczenia te  mocno p rzypom inają  obietnicę 
nowego szacha perskiego, k tó ry  w  przeszłym  roku, 
obejm ując w ładzę po sw ym  zabitym  ojcu m iędzy 
innem i zapow iedział, że będzie daw ać ordery  ty lko 
za zasługi! K piły  z tego naw et K ur jery .

Kowal nie rozgłasza, że um ie kuć młotem, stolarz — 
że um ie trzym ać hebel w  ręku, bo to  rzecz nieod­
łączna od ich rzemiosła, i u rzędn ik  też nie potrze­
b u je  zapow iadać, że będzie przestrzegać p raw a, bo 
poto ty lko  istnieje. Jeżeli zaś przedstaw iciele rządu  
w y k rzy k u ją , ja k  o jak ie jś  nadzw yczajności, że bę­
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dą stosowali się do p raw a, oznacza to tylko, że do­
tychczas panow ało bezpraw ie i p raw y  urzędnik  
by ł białym  kruk iem  w śród czarnych dziobatych 
drapieżników . Teraz obiecaną nam  jest solennie 
popraw a pod tym  względem.

Niewielkie to, copraw da, dobrodziejstw o to praw o 
carskie i n ierazby  człek rad  by ł uciec od tak ie j 
łaski, lecz p rzyznać trzeba, że od ścisłego w ykony­
w ania p raw a przez urzędników  b y łaby  pew na ko­
rzyść dla nas. Tak, nap rzyk ład , gdyby  inspektorzy 
fabryczni zm usili fab rykan tów  przestrzegać p raw a  
fabryczne, a nie czepiali się ty lko  robotników , w y ­
ty k a ją c  im najgorsze p rzepisy ; gdyby  urzędnicy 
przestali k raść  i znęcać się nad  ludźm i; gdyby  po­
lic ja  nie wchodziła w  zmowę ze złodziejam i i ra ­
busiam i (bo przecie naw et w edług p raw  carskich 
nie należy to  do je j  obowiązków), to  bezw ątpienia 
z te j m ody p raw n e j m ielibyśm y pew ną ulgę.

Lecz, niestety, „żeby a  gdyby, rosłyby w  piecu 
grzyby“ — m ów i przysłow ie — i cała ta  obietnica 
panów  m inistrów  i naczelników  m a jedno „ale“, 
m ianowicie — jest niew ykonalna. D obrych bowiem 
chęci Im eretyńskiego lub  jakiego innego naczelni­
ka, naw et gdybyśm y w ierzyli w  nie, jest za mało 
d la oczyszczenia rządów  carskich od bezpraw ia 
i samowoli.

Nie będziem y tu  zastanaw iali się nad  p raw am i 
rosyjskiem i. Zbyt rażącą, zby t zrozum iałą dla k aż ­
dego jest wadliw ość sam ow ładztw a, p rzy  którem  
w ręku  jednego człowieka spoczyw a przyw ile j w y ­
daw ania  p raw  dla 130 mil jonów  ludności, rozsianej 
na ogrom nej p rzestrzen i i ży ją c e j w  n a jro z m a it­
szych w arunkach . Zresztą Im eretyński i wszyscy,
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którzy  obecnie poczuli nagły  pociąg do praw ności, 
obiecują się stosować nie do innych p raw , jeno ca r­
skich, w ydanych  w edług ustanow ionego w p a ń ­
stw ie rosyjskiem  porządku. Z atrzym am y się tedy  
ty lko  nad  w yjaśnieniem  sposobu w ydaw an ia  p raw  
w Rosji.

W edług ustaw  zasadniczych, dokładnie op isu ją­
cych, ja k ą  drogą p ro jek t do p raw a s ta je  się p ra ­
wem, ustaw ą, obow iązującą w szystkich, jedyn ie  ce­
sarz jest obdarzony w ładzą praw odaw czą. W p racy  
carsk iej tw orzenia p raw  d la poddanych czynną 
w edług u staw y  pomoc m u niesie naznaczona przez 
niegoż rad a  stanu. O bow iązkiem  ostatn iej jest roz­
patrzeć w szechstronnie każdy  p ro jek t p raw a i po 
obradach przedstaw ić nowe praw o do zatw ierdze­
nia cara. Poza carem  i jego rad ą  stanu  żaden m i­
nister, gubernato r czy też ja k i  inny w yższy u rzęd­
n ik  nie może an i w ydaw ać żadnych p raw  nowych, 
ani zm ieniać istn iejących.

T ak  być  pow inno w edług ustaw y, nie ta k  jest 
jednak  w  rzeczywistości. M inistrowie, gubernato­
rzy, kuratorow ie, ba. naw et naczelnicy pow iatow i 
tw orzą nowe p raw a, tem  bardziej, że u staw a za­
sadnicza dyskre tn ie  otw orzyła dla nich fu rtk ę  w  po­
staci obow iązku ich tłum aczenia sw ym  podw ład­
nym , ja k  m ają  to lub owo praw o rozum ieć. K orzy­
sta jąc  z te j fu rtk i urzędnicy, pozbaw ieni w  zasa­
dzie w ładzy  praw odaw czej, syp ią  na całe państw o 
okólniki ta jn e  i jaw ne, rozporządzenia, stanow iące 
w  istocie rzeczy nowe p raw a. N aw et zastrzeżenie, 
by  rozkazy  w ładzy  i tłum aczenia przez n ią p raw  
istn iejących w  niczem  tym  ostatnim  nie przeczyły,

http://rcin.org.pl



188 ARTYKUŁY Z „R O B O TN IK A “

naw et to na tu ra lne  zastrzeżenie zostało n ieraz p rze­
stąpione.

Jako  jask raw y  p rzyk ład  tak ich  przem ycanych 
praw , przedstaw ić m ożna sław ne okólniki D elja- 
now a, m in is tra  ośw iaty, w ydane  w  1887 roku . Jak  
wiadomo, okólniki te zam knęły w stęp do szkół śre­
dnich dzieciom ludzi niezam ożnych, „dzieciom lo- 
kai, praczek, fu rm anów “, ja k  się cynicznie w y ra ­
żał okólnik. Znalazł on zastosowanie w  życiu, by ł 
p rzy ję ty  przez w ładze szkolne, jak o  zasada ich p o ­
stępow ania, pomimo, że n a jw y raźn ie j przeczył obo­
w iązu jącej ustaw ie szkolnej, zatw ierdzonej przez 
cara ; ta  bowiem  nietylko że nie zaw iera an i słowa
0 ograniczeniach p rzy  p rzy jm ow aniu  do szkół dzia­
tw y, lecz naw et w yraźnie mówi, że do szkoły śre­
dniej w stąpić może każdy  „bez różnicy stanu  i za­
możności“.

Tem u w łaśnie przem ycanem u praw odaw stw u za­
wdzięczam y, szczególniej my, Polacy, ogromną 
większość p raw  w yjątkow ych , k tórem i nas carat 
dręczy, praw . tyczących  się języka, ośw iaty, w y ­
znania, p rzy jm ow ania  na posady i u rzędy  i tym  
podobne. W szelkie praw o, k tó re  sw ą rażącą  b ru ­
talnością m ogłoby skom prom itow ać w  oczach E uro­
p y  rządy  cara  u  nas, p rzem yka się niepostrzeżenie, 
jako  ta jn y  okólnik, specja lny  nakaz  w yższej w ła­
dzy i wchodzi w  życie narów ni z praw am i, w yda- 
nem i w edług wszelkich ustaw  państw ow ych.

W idzim y więc, że rosy jska w ładza praw odaw cza, 
będąc w  zasadzie ześrodkow ana w  rękach  cara
1 jego rad y  stanu, w  istocie rzeczy sta je  się p rzy ­
w ilejem  w szystkich w yższych urzędników . Ci, 
jeżeli nie k ręp u ją  się naw et sprzecznością, j a ­
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k a  zachodzi pom iędzy  ich praw odaw stw em  a  p r a ­
w odaw stw em  cara , tern m n ie j liczą się z rozpo­
rządzen iam i sw ych kolegów . S tąd pochodzi zu ­
p e łn y  b ra k  jedności w  p raw ach  rosy jsk ich . Jeżeli 
zaś p rzedstaw im y  sobie, że ta k  sp raw y  s to ją  ju ż  
dziesią tk i lat, to łacno sobie w yobrazić , ja k i  
straszny  zam ęt p anu je  w  głowach niższych u rzęd ­
ników , w  głowach ludności rządzonej. T rudno 
bow iem  p rz y  najlep szych  chęciach postępow ać 
zgodnie z praw em , gdy jedno  z n ich  każe iść na  
p raw o, d rug ie  n a  lewo.

Już ta  jedna  okoliczność otw iera szeroką drogę 
d la samowoli urzędniczej i w ątpliw em  jest, by  Ime- 
re tyńsk i lub  ja k i  inny  „legalny“ satrapa, k tó ry  sam  
może zbłądzić w  lesie sprzeczności p raw  rosyjskich, 
mógł w yprow adzić  urzędnictw o z bezdroży samo­
woli n a  drogę praw ną. Lecz zło potęguje się jeszcze 
do najw yższych  stopni przez uprzyw ilejow ane po­
łożenie, w  jak iem  się zna jdu je  urzędnik  w  p a ń ­
stw ie sam ow ładnem .

U rzędnik  jes t tu  wobec ludności przedstaw icie­
lem sam ow ładnego cara  i na  niego w  zakresie jego 
działalności sp ły w ają  cechy sam ow ładztw a — 
w szechpotęga i zakaz kon tro low an ia  jego  postęp­
ków  przez nieuprzyw ilejow anych. D la  kontroli 
nad  nim  istn ieje  inny, również urzędnik , tak , aż 
nareszcie  w ieńczy  ca ły  system  sam  car.

System  ten  stw arza specjalną k lasę ludzi, posta­
w ioną ponad w szystkie inne, zw iązaną wspólnością 
interesów , chęcią u trzym an ia  ja k  n a jd łu że j p rzy ­
w ilejów  w  swoich rękach  i, co za tern idzie, u k ry ­
w ającą  przez w zgląd na w spólny interes nadużycia  
i grzechy każdego ze sw ych członków. A że lu d ­
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ność jest tu  w yzu tą  z p raw , więc pole do nadużyć 
ogromne i każdy  kontroler rządow y, m ając na  su­
m ieniu w łasne grzechy, jest w zględnym  na  słabości 
podw ładnego m u urzędnika. W obec tego bezkar­
ność jest tu  p raw ie zapew niona i rzadkie tylko 
w ypadk i nadużyć i gw ałtów  w y p ły w ają  na  po­
wierzchnię m ętnej w ody rządów  carskich.

I, naturalnie, im w oda jest m ętniejsza, to jest im 
więcej p rzyw ilejów  m a urzędnik , tern w iększą jest 
możność nadużyw an ia  sw ej w ładzy, tern w iększą 
jest i samowola. W  takiem  w łaśnie położeniu my 
się znajdujem y. C ar w łada  Polską praw em  na jazdu  
i rządy  jego u  nas nie m ają  tych  n a tu ra lnych  pod­
staw , jak ie  m ają  w  jego ojczyźnie, d la u trzym ania  
więc w  niewoli podbitego ludu  trzeba z konieczno­
ści nadać rządzącym  większe przyw ileje, trzeba 
dać im  w iększą siłę. D zięki tem u nigdzie w  p a ń ­
stw ie rosyjskiem  niem a ta k  strasznej samowoli, tak  
okropnego zdzierstw a, ja k  u  nas w  Polsce.

Ze w szystkiego tego w idzim y, że samowola urzęd­
ników  jest tak  ściśle zw iązana z sam ow ładztw em , 
iż niepodobna usunąć jedno, nie u suw ając  drugiego. 
Pow iadają, że niegdyś M ikołaj I, spo tykając  stale 
nadużycia  sw ych urzędników , z goryczą w yrzekł: 
„nie ja  rządzę Rosją — rządzi n ią  drobny urzęd­
n ik“. C ar bowiem  jest ty lko  firm ą krociow ej głod­
nej rzeszy urzędniczej, gospodaru jącej w  k ra ju  
stosownie do sw ych interesów.

T ak ą  sam ą bezsilną firm ą jes t i Im eretyński. 
D o wiadomości jego nie dojdzie an i tysiączna część 
nadużyć, popełnianych przez jego podw ładnych. 
Sam  on bowiem  wszystkiego w idzieć nie może, a  m u­
si patrzeć na  w szystko oczami, słyszeć w szyst­
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ko uszam i sw ych urzędników , na jm n ie j chyba za­
interesow anych, b y  pokutow ać za popełnione grze­
chy. C i zaś, k tó rym  n a jb a rd z ie j chodzi o usunięcie 
nadużyć, wszyscy, k tó rzy  cierpią od nich, nie m ają  
możności je  u jaw niać , a tem  m niej pociągać do 
odpow iedzialności gwałcicieli urzędow ych.

Im eretyński może być obdarzony najlepszem i 
chęciami, może zmienić kilkudziesięciu u rzędn i­
ków, lecz to rów nie m ało zaradzi złemu, ja k  mało- 
b y  pomogło chorem u na cholerę, gdyby  kto zmienił 
nazw ę cholery n a  k a ta r  lub  zapalenie płuc.

P rzyczyną  rozw ielm ożnionej u  nas samowoli 
u rzędn ików  i ich nadużyć je s t ca ły  dzisie jszy  
u stró j rządu  — sam ow ładztw o, połączone z n a ja z ­
dem. A by  usunąć  p rzyczynę  złego, trzeb a  oddać 
w ładzę p raw odaw czą w  ręce sam ej ludności i za­
pew nić j e j  j a k  na jro z leg le jsze  p raw o  kon tro li 
i u suw an ia  urzędn ików . A to osiągnąć m ożna 
ty lk o  d rogą rew o lu c ji ludow ej, k tó ra b y  obaliła  
dzisie jsze  panow an ie  ca ra  i zaprow adziła  n a jb a r ­
dzie j dogodny d la  ludu  u s tró j p a rlam en tarn y , 
o p a rty  na  pow szechnem  p raw ie  w yborczem  i ca ł­
k o w ite j sw obodzie słow a i stow arzyszeń. I d la ­
tego też, nie za rzek a jąc  się b y n a jm n ie j żadnych  
środków  p osk ram ian ia  ju ż  dziś nadużyć  i sam o­
w oli u rzędn icze j, dążyć będziem y do w yw alcze­
n ia  sobie sam odzielnej Rzeczpospolitej Polskiej, 
o p a rte j n a  zasadach dem okratycznych .
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O D  RED A K CJI

O ddajem y dziś w  ręce wasze, tow arzysze, d w u ­
d z i e s t y  p i ą t y  num er. N um erem  tym  zam yka­
m y przeszło trzy letn i okres istnienia Robotnika. 
W ydane w  ciągu tego okresu 25 num erów  za­
w iera ją  298 stronic d ruku  i zostały rozpo­
wszechnione w  całym  k ra ju  w  32000 egzem plarzy, 
na  co spotrzebow ano 1700 fun tów  papieru.

C y fry  powyższe, odzw ierciadlając rozm iary ta j ­
nie dokonanej p racy  naszych zecerów i kolporte­
rów, nie d a ją  jed n ak  jeszcze całkow itego obrazu 
działalności, zw iązanej z Robotnikiem . Nie dość 
bowiem  jest mieć ta jn ą  d rukarn ię  i zabezpieczyć 
ją  przez ta k  długi czas od poszukiw ań w ieloty­
sięcznej zgrai carskich siepaczy — trzeba jeszcze 
zapew nić pism u dostateczną liczbę w spółpracow ­
ników  z całego k ra ju , ażeby mogło ono godnie 
sprostać swem u zadaniu. Pod tym  względem  każdy  
num er R obotnika  sk łada nowe świadectwo, ja k  
rozgałęzione są nasze stosunki. Te setk i korespon- 
dencyj, kartek , druków , naw et opakow ań od ty to ­
niu, zapisanych niew praw nem i rękam i, zasmolo­
nych  p rzy  przechodzeniu z rąk  do rą k  zanim  do­
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szły do redakc ji; te  setki kolporterów , śpieszących 
bez w zględu n a  areszty  rozdać num er tow arzy ­
szom; te  tysiące stałych  czytelników , dzielących się 
po kilku , k ilkunastu  jednym  egzem plarzem ; ten 
strach  w reszcie wszelkich dusz podłych, gdy u jrz ą  
swe czyny, napiętnow ane w  R obotn iku ,— wszystko 
to  dowodzi, że pom im o sw ej tajności Robotn ik  jest 
n a jb a rd z ie j rozpowszechnionem  w śród robotników  
pismem, jest jaw nym  w yrazicielem  pragnień  całej 
k lasy  robotniczej, budzącej się do samodzielnego 
życia, do w alk i o swe in teresy  i swe ideały.

Istn ien ie  Robotnika  i jego szerokie rozpow szech­
nienie to  n iety lko  dow ód energji i w ytrw ałości za­
trudn ionych  p rzy  nim  jednostek, lecz zarazem  w y ­
raz  siły tego potężnego ruchu  socjalistycznego, k tó ­
ry  i u  nas ogarnia coraz szersze koła ludności p ra ­
cującej, pow ołu jąc ją  pod czerw ony sz tandar w alk i
0 wolność i wyzwolenie. I dlatego w łaśnie R obotnik, 
niosąc otuchę i w iarę  tam , gdzie panow ało p rzy ­
gnębienie i zw ątpienie, sta ł się dla nas w szystkich 
ukochanem  dzieckiem , naszą dum ą.

Tak, tow arzysze, możemy z dum ą w skazać na 
Robotnika, bo istnienie jego jeszcze raz  potw ierdza, 
że w  całym  narodzie polskim  jest ty lko  jedna  re ­
w olucy jna k lasa  — klasa robotnicza: w brew  pę­
tom  niew oli po litycznej po trafiła  ona w yłonić z sie­
bie ta jn ą  organizację d la obrony swoich interesów
1 na  drodze nielegalnej zdobyć to, czego cara t nie 
d a je  — wolność słowa.

Niech ta  niczem  nie zachw iana w iara  w  zw y­
cięstwo naszej spraw y, ta  pewność, że w ciąż zbli­
żam y się do celu, da  wam , tow arzysze, i ten  n ie­
zbędny h a rt ducha, k tó ry  nie ugnie się przed  żad-
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nem niebezpieczeństwem , przed żadną przeszko­
dą, a w tedy  zawsze po trafim y u trzym ać raz zajęte 
stanow iska i, choćby naw et dzisiejsza d rukarn ia  
Robotnika  w pad ła  w  ręce żandarm ów , dojdziem y 
i do pięćdziesiątego num eru  i dalej.
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W OBEC M ORDU W DĄBROW IE

Ponad w szystkiem i w ypadkam i ostatn iej chwili 
góruje u  nas swem  znaczeniem  stre jk  w  H ucie Ban­
kow ej, zakończony k rw aw ą zbrodnią, dokonaną 
przez w ładze rządow e na stre jku jących . Pomimo 
całego barb arzy ń stw a  caratu , pomimo okrucieństw a 
i samowoli dziczy najezdniczej u  nas, pomimo bez­
w zględnego prześladow ania ruchu  robotniczego, 
rząd  rzadko  pozw ala sobie na  ta k  potw orne czyny, 
ja k  o tw arte  m ordow anie ludzi. Nie leży to w  jego 
interesie.

K ażdy tak i gw ałt nie może być u k ry ty : w ystrza­
ły  zbyt szerokiem  rozchodzą się echem, zby t głośno 
dowodzą, że w  państw ie cara  nie w szystko jest 
„w  porządku“, nie w szystko w  cichości i pokorze 
znosi dobrodziejstw a knutow ładztw a. To jedno. D a­
lej, z p rak ty k i rząd  wie dobrze, że jeżeli kule k a ­
rabinow e i krew , przez nie przelana, gaszą narazie 
iskierkę jaw nego niezadow olenia w  danem  m iejscu, 
to zato z całą jaskraw ością  w raża ją  się ludziom  
w  pam ięć i gorącym  oddechem w alk i o tw arte j roz­
dm uchu ją  pożar gdzieindziej. T aka  Łódź w  1892 ro­
k u  um ilk ła  po strzałach, lecz rozbudziła  i rozogniła
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ruch  robotniczy w  całej Polsce. D latego też carat 
woli odbyw ać swą katow ską robotę potajem nie 
i cicho, w ystępu je  zaś w  roli opraw cy publicznie 
dopiero w  w ypadkach  w ażniejszych lub gdy  go 
może w części uspraw iedliw ić postępow anie kato ­
w anych: gw ałty , dokonyw ane przez robotników, 
publiczne m anifestacje i tym  podobne.

W  D ąbrow ie jed n ak  nie zaszło nic takiego, coby 
daw ało rządow i naw et pozory słuszności d la użycia 
broni. S tre jk  w  H ucie B ankow ej nie by ł to, ja k  
w  Łodzi, s tre jk  pow szechny ogromnego ogniska 
przem ysłu, ju ż  przez sam  sw ój rozm iar w zbudza­
jący  obaw y i w prow adzający  zam ieszanie w  nor­
m alny  bieg życia. Uczestniczyło tu  w praw dzie k il­
ka  tysięcy ludzi, lecz całe Sagłębie, liczące k ilka­
dziesiąt tysięcy  robotników , nie przerw ało  sw ej 
m rów czej p racy . Może więc s tre jk u jący  dopuścili 
się jakiego gw ałtu, może zniszczyli m aszyny, za­
bili kogo, ja k  to  było w  Jarosław iu? Nie, robotnicy 
przerw ali p racę  i spokojnie rozeszli się do domu. 
Więc może zebrali się tłum nie, by  rzucać pogróżki, 
urządzać szykany? może w brew  carsk iej konsty ­
tu c ji ośmielili się za p rzyk ładem  sw ych zachodnich 
b rac i urządzić pochód m anifestacy jny?  Nie! ze­
b rali się, bo zwołał ich sam  naczelnik pow iatu.

To w łaśnie jest szczególną cechą krw aw ego 
zajścia w  Dąbrow ie, że strza ły  p ad ły  nie z powodu 
zaczepnej postaw y robotników , lecz by ły  zaw czasu 
uplanow ane. Tak, to  nie zw yczajne m orderstwo, 
popełnione w kłótni i rozdrażnieniu, lecz m ord roz­
m yślny, rozw ażony i przygotow any z całą św iado­
mością rzeczy. N aprzód więc m orderca ściąga swą 
ofiarę — tłum  robotniczy — na m iejsce kaźni. W ła­
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dze zw ołują robotników  przed  biuro H u ty  i osa­
czają z obydw óch stron wojskiem , k tórem u ju ż  
zaw czasu rozdano ostre nabo je . D ale j, b y  cios b y ł 
skuteczniejszy, p rzy  żołnierzach, m ających  pełnie 
rolę katów , s ta ją  w achm istrze: m ają  oni w skazać 
żołnierzom  cel do strzelania, w ybrać  z tłum u tych, 
k tó rych  rząd  chce usunąć ze sw ej drogi. Lecz cze­
góż czeka opraw ca — ofiara  jest na  m iejscu, n a ­
rzędzie zbrodni przygotow ane! Tak, lecz trzeb; 
jeszcze pozw olenia od o b e rk a ta ; nareszcie jest i ono, 
przynoszą depeszę od Im eretyńskiego. W szystko 
gotowe, trzeba działać i p ija n y  D anilczuk  czy ta  
zebranym  robotnikom  ogłoszenie zarządu  H u ty  
o rozw iązaniu  um ow y najm u. Tłum  w ysłuchał i ru ­
szył, zb liżając  się powoli do m iejsca egzekucji. D a ­
nilczuk pam ięta  jednak  jeszcze, że trzeba usunąć 
zaw czasu wszystko, co w inę obciąża i na  Boga za­
klina, b y  usunięto kobiety  i dzieci. Nareszcie n a ­
stępu je  ostatn ia scena: p a d a ją  strzały, k rew  się leje 
obficie, na  u licy  zostają tru p y  i ranni. Zbrodniarz 
zakończył sw oje dzieło...

F a k ty  te nie pozostaw iają najm niejszej w ą tp li­
wości — zb rodn ia  b y ła  n a jz u p e łn ie j św iadom a. 
Zresztą, jeszcze n a  k iika  godzin przed  strzelaniem  
żandarm i w  Sosnowcu, o milę odległym, zapow ia­
dali: eto dieło siemodnia konczytsia  pulam i. Czem u 
więc przyp isać ta k  niezw ykłe barbarzyństw o, cze­
m u na  ten  raz rząd  bez w idocznej po trzeby  odstą­
p ił od sw ej zw ykłej podstępnej tak ty k i — ta jem ­
nego usuw ania  przeciw ników  bez rozgłosu? By­
ły, p raw da, p róby  po tem u, próby, k tó re  w łaśnie 
p rzyśpieszyły  w ybuch  stre jk u : 27 w rześnia aresz­
tow ano 8 robotników . Lecz czyż m iejsca w  w ię­
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zieniach zabrakło, czyż m ało było żandarm ów , by 
bez powodu w yw oływ ać rozgłos, oburzać n a j­
prostsze uczucie ludzkości, m ordując bezbronną 
i spokojną ludność? F a k t ten, naturaln ie , m a swoje 
tłum aczenie.

N aprzód więc był to  m ord polityczny. D o nie­
daw na jeszcze carat, gnębiąc Polskę z całem b a rb a ­
rzyństw em , do którego jest zdolnym , obłudnie u d a ­
w ał p rzy jacie la  ludu, którego m iał bronić przed 
w yzyskiem  i uciskiem  panów . W szystkie p raw a 
w yjątkow e, w ydaw ane przeciw  Polakom, m iały  być 
n iby  skierow ane ty lko  przeciw ko w arstw om  w yż­
szym, natom iast w m aw iano w siebie i w  naiw nych 
a głupich Rosjan, że cały  lud  polski z wdzięcznością 
i ufnością p a trz y  na cara  i jego rządy . W  ostatnich 
jednak  czasach rozw ój ruchu  robotniczego, coraz 
bardz ie j w  sw ych dążeniach wrogiego caratow i, 
coraz w iększa niechęć ludu  wiejskiego do swveh 
nieproszonych opiekunów , przekonały  rosyjskie 
sfery  rządow e, że lud to opora niepew na. N atom iast 
zupełny zanik  rew olucyjnego usposobienia w śród 
klas uprzyw ilejow anych w  Polsce, w zrasta jący  co­
raz bardziej strach  posiadaczy przed  groźnem dla 
nich w idm em  rew olucji robotniczej, zbliżyły do 
siebie strony, zaw ierające obecnie ugodę polsko- 
rosyjską. Zachowała się jednak  jeszcze w zajem na 
nieufność — skutek długoletniej w alk i poprzed­
niej. P rzy jazd  cara do W arszaw y — to b v ła  próba 
rozproszenia te j  ostatn iej chm urki na niebie ugodo- 
wem. Bezm iar służalczości, okazanej carowi, kadzi­
d ła pochlebstw , skw apliw ie przed w ładzą roztacza­
ne, słowem, cała ohyda w arszaw skich „uroczysto­
ści“ w  dostatecznej m ierze dowiodła zupełnego od­
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dania  się klas uprzyw ilejow anych caratow i. Teraz 
kolej b y ła  na cara  — on m usiał pokazać, że rów nie 
szczerze będzie bronić interesów  swych now ych so­
juszników .

G dyśm y w p rok lam acji na p rzy jazd  cara pisali: 
„Raz jeszcze kosztem  ludu  pracującego k lasy  po­
siadające  zaw iera ją  sojusz z n a je ź d ź c ą '-  nie p rzy ­
puszczaliśm y, że tak  prędko koszta nam acalnie 
przez lud  zostaną zapłacone. K rew  bowiem  robot­
ników  dąbrow skich to  są w łaśnie owe judaszow e 
srebrniki, zsypane przez rząd  do zdradliw ej i po­
żądliw ej łap y  naszych w yzyskiw aczy, to zap ła ta  
za p rzy jęcie  cara. I jak g d y b y  dla jaskraw szego 
ośw ietlenia w y p ad k u  lm eretyński, urzędow y po­
średnik  ugody, posłał swe zezwolenie n a  m ordy 
w  D ąbrow ie, w  chwili, gdy baw ił na  weselu u  Za­
m ojskich, przedstaw icieli now ej Targowicy. W spól­
nikam i w ięc rządu  w zbrodni nie jest jeden  H ar- 
ting, podczaszy k a tó w  dąbrow skich, lecz cała k lika  
panów  i fab rykan tów , cała zg ra ja  panoszących się 
bardów  ugody, cała zgangrenowrana b u rżuaz ja  
polska.

O prócz tego b y ły  p rzyczyny  m iejscowe, k tó re  
popchnęły  rząd  do dokonania rozm yślnej rzezi. 
Św ietny rozw ój ruchu  robotniczego w  D ąbrow ie 
w  ostatnich la tach  nie na żarty  zastrasza rząd  i fa ­
b rykan tów . O grom ne zbiorowisko p ro le tarja tu , ja ­
kiem  jest okręg sosnowiecki, znaczenie jego dla ca­
łego k ra ju  nakazyw ały  nie lekcew ażyć tego ruchu.

A ruch  ten  stale p rzypom inał o sobie to strejkiem , 
to ukazaniem  się Górnika, to  w reszcie ogólnym  n a ­
strojem  robotników , podnoszących głowy pod w p ły ­
wem  świadomości socjalistycznej i poczucia sil
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w zrastających. P rzytem  sam  powód s tre jku  w H u­
cie b y ł w łaśnie taki, że mógł poruszyć najszersze 
koła robotników  w  Zagłębiu Dąbrowskiem . Chodzi­
ło tu, ja k  wiadomo, o kasy  pomocy, będące tam  
dla kap ita listów  dodatkow ym  sposobem okradania  
robotników. Z tego pow odu w ybuch ł poprzednio 
s tre jk  w  Niwce, a ag itacja  w te j spraw ie, przez 
p a rtję  naszą prow adzona, kazała  oczekiwać, że po­
m yślny s tre jk  w  H ucie w yw ołać może ogromny 
ruch  w całej okolicy. R ząd więc postanow ił za 
jakąko lw iek  cenę w strzym ać ruch, położyć m u ta ­
mę. Tam ą tą  w łaśnie m iały  być ciała pom ordow a­
nych tow arzyszy.

Niedosyć jednak  jest w ytłum aczyć zjawisko, 
niedosyć w yszukać w  duszy m ordercy pobudkę, 
k tó ra  kierow ała jego ręką. O brażone poczucie sp ra­
w iedliwości pożąda kary , a  n a tu ra lne  w zględy sa­
m oobrony zm uszają  szukać sposobu uniem ożliw ie­
n ia w  przyszłości podobnej zbrodni. P rzypatrzm y 
się naprzód złoczyńcy. C zy jest nim  głupi żołdak, 
k tó ry  ruszy ł cyngiel u  karab ina, czy jest nim  n a ­
w et podchm ielony D anilczuk, w yda jący  rozkazy? 
B ezw ątpienia udział ty ch  ludzi w  zbrodni jest do­
statecznym  powodem, b y  na  nich spadła  kara , lecz 
pam iętajm y, że „inni szatan i byli tu  czynni“ . Sza­
tanem  tym  jest cały  dzisiejszy porządek społeczny 
potw ór, m ający  dwie nogi: jedna  to  w yzysk k ap i­
talistyczny, szukający  opory bagnetów , druga to 
rząd  najezdniczy, rozkazu jący  tym  bagnetom . Ten 
to  potw ór uzbroił rękę w ykonaw ców , zrobił z nich 
„ślepego m iecza“, nie wiedzącego nieraz, co czyni.

Dopiero, gdy obezw ładnim y szatana, gdy odbie­
rzem y w yzyskow i podporę bagnetów , dopiero
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w tedy  będziem y zabezpieczeni od krw aw ych  
zbrodni rządow ych. D opóki zaś każdy, kto m a 
brzęczące m am idło w  kieszeni, może w  każdej 
chw ili pow ołać na  swe usługi p ijanego dzikusa, 
k tó ry  m a praw o  znęcać się nad nami, dopóty  raz  
po raz  będą dorzucane nowe krw aw e ofiary  do 
gm achu naszej niewoli. Uniemożliwić w ięc podob­
ne m ordy to znaczy w yw alczyć sobie swobodę, 
zdobyć praw o gospodarow ania w k ra ju  w edług 
naszej w łasnej woli, a nie w edług chęci pierwszego 
lepszego um undurow anego ła jdaka. W  sw obodnej 
Polsce, zdobytej naszem i dłońmi, nie będzie m iejsca 
dla m orderczych w ybryków  bogaczy, bo na straży  
spraw iedliw ości będzie stać sam gnębiony dziś 
i w yzysk iw any  lud  p racu jący .

Lecz cel to  nie bliski, prow adzi do niego droga 
z napietrzonem i przeszkodam i, droga ofiarnej 
i ustaw icznej w alki. A wobec tego pow staje p y ­
tanie, czy na te j  drodze znowu nie spotkam y 
zbrodniczych zam achów  rządu, a jeżeli spotkam y, 
to ja k  n a  nie odpowiedzieć m am y?

Jest ofiara, k tó re j k rew  o pomstę woła, jest 
dziki opraw ca, k tó ry  zbrodni dokonał, — b rak u je  
ostatniego ogniwa d la zam knięcia łańcucha w y ­
padków , b rak u je  k a ry  i odpowiedzi tow arzyszy 
zam ordow anych. Ten b rak  zczasem  zapełnić m u­
simy. Nie możemy obecnie przesądzać form y tego 
odporu przeciw ko gw ałtom  rządow ym . C zy bę­
dzie to  natychm iastow a, a żywiołowo w ybuchająca  
odpowiedź siły  fizycznej na  gw ałt zadany, czy bę­
dzie zaw czasu przygotow any zbro jny  opór p rze­
mocy, czy też nareszcie kara , w ykonana na głów ­
nych spraw cach zbrodni — w szystko to zależeć
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musi od w arunków  czasu i m iejsca, k tó rych  p rze­
widzieć nie możemy. To pew ne jednak , że im  sil­
n iej będzie rząd  na  nas nacierał, im  natarczyw iej 
będzie swemi gw ałtam i w ym agał naszej odpowie­
dzi, — tern p rędzej ją  otrzym a.
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Z TA JE M N IC  RZĄDOW YCH

D w a są sposoby, którem i rząd  carski s ta ra  się 
pow strzym ać n ieprzerw any  wzrost ruchu  robot­
niczego. Jeden to  obłudne p raw a fabryczne, roz­
ciągające n iby  opiekę nad  w yzyskiw anym  robot­
nikiem , zostaw iające jednak  tysiące fu rtek , k tó ­
rem i ogradzany w yzysk  w ym knąć się może na 
szkodę robotnika. Każde z tych, w y ją tkam i podziu­
raw ionych, ja k  sito, p raw  fabrycznych  m a na  celu 
oszukanie robotników , przekonanie ich, że w  czu­
łem  sercu cara  jest zakątek  i dla nędzy najm ity . 
Lecz naw et tem i bańkam i m ydlanem i nie chce 
rząd  carsk i szafow ać zbytnio. Komisje latam i op ra ­
cow ują pojedyńcze artyku ły , odraczają  się na  czas 
nieokreślony, zb ie rają  m aterja ły , b y  nareszcie raz  
na la t k ilk a  rzucić m arny  ochłap p raw a.

Jeżeli jednak  rząd  carski jest bardzo ostrożny 
w używ an iu  pierwszego sposobu, to  zato  chętnie 
chw yta się drugiego. Jest nim  gw ałt po licy jny  
i w ojskow y i wogóle w szelkie środki przem ocy. 
O, temi, nie żałując, sypie n a  nas pełną  garścią! 
Jest to  zresztą rzeczą całkiem  natu ra lną . Ja k  
w praw ny  a rty s ta  naw et um yślnie nie po tra fi w y ­
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dobyć z gard ła  fałszyw ej nu ty , tak  rząd  carski, 
od ty lu  w ieków  cbodząc drogą gw ałtu  i przemocy, 
nie łatw o zdobyć się może na  inne środki, niż w ię­
zienia, nahaje, w ygnanie i tym  podobne.

Do niedaw na rząd  rosy jsk i m iał do czynienia 
z ruchem  robotniczym  jedyn ie  w  Polsce i u  nas 
też w  ciągłej z nim  w alce w ypróbow ał w szystkie 
środki i środeczki, istn iejące w  carsk iej apteczce 
na  załagodzenie, a raczej zgładzenie niebezpieczeń­
stw a, pochodzącego ze w zrostu świadomości robot­
niczej.

Lecz dopóki ruch  istn iał ty lko  w Polsce, w  k ra ju  
zaw ojow anym , gdzie każd y  s tu p a jk a  carski ma 
szerokie pełnom ocnictwo gnębienia na w łasną rękę 
ludności podbitej, rząd  cen tralny  nie potrzebow ał 
ani kontrolow ać czynności sw ych podw ładnych 
ani troszczyć się o ujęcie środków  w  system, obo­
w iązu jący  w szystkich urzędników . W ystarczało 
zupełnie m ilczące uznanie  faktów , a  sfora w y tre ­
sow anych psów, w ietrzących  bunty , zastępy głod­
nych „patrjo tów  w ielkiej ojczyzny rosy jsk iej“, 
p rzy jeżdżających  dla gnębienia wszystkiego, co 
w  Polsce objaw ia chęć do życia, słowem, cała ta 
horda barbarzyńców , zw anych urzędnikam i, w ie­
działa aż nadto  dobrze, co robić trzeba.

Dopiero, gdy w  ojczyźnie cara  pierw sze p rze ja ­
w y szerszego ruchu robotniczego zaniepokoiły 
sfery  rządzące, gdy w ybuchające  tu  i ówdzie 
stre jk i dowiodły, że p ro le ta rja t rosy jsk i przestaje  
być podporą sam ow ładztw a, dopiero w tedy  spoty­
kam y pierw szą próbę uporządkow ania  działalności 
w ładz rządow ych w stosunku do robotników. T a­
ką  w łaśnie p róbą  jest ta jn y  okólnik, w ydany
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w sierpniu  bieżącego roku  przez m inistra  sp raw  
w ew nętrznych do gubernatorów , pouczający, ja k  
m a postępow ać adm inistracja, gdy się spotka z n ie­
znanym  dotychczas rodzajem  bun tu  — strejk iem  
lub innem i p rzejaw am i ruchu  robotniczego. Nie 
p rzy taczam y tu  w  całości tego dokum entu, streści­
m y go ty lko  pokrótce i zatrzym am y się na  cie­
kaw szych  jego punktach .

W  początku  m inister przypom ina różne fak ty , 
ja k  w ielk i s tre jk  w  Petersburgu, stre jk i w  Mos­
kwie, fak ty , świadczące, że zaraza socjalistyczna 
zaw itała  i do tw ierdzy  reakc ji — Rosji; opow iada 
o środkach, jak ich  u żyw ają  tow arzysze rosyjscy 
dla rozbudzenia ruchu, i kończy wreszcie w stęp ten  
słowami:

„U znając, że nadzw yczaj niebezpiecznem  dla 
porządku  państw ow ego i spokoju publicznego jest 
u t r w a l e n i e  s i ę  w  s f e r z e  r o b o t n i ­
c z e j  m y l n e g o  p r z e k o n a n i a  o s k u ­
t e c z n o ś c i  w s z e l k i e g o  d z i a ł a n i a  g r o ­
m a d ą  lub  samowoli i gw ałtu, zarów no w zglę­
dem w ładzy  rządow ej, ja k  i względem  fab ry k a n ­
tów  i tow arzyszy  pracy, uw ażam  za konieczne 
zaproponow ać Jaśnie W ielmożnemu P a n u “.

D alej n astęp u ją  proponow ane przez m inistra  
środki, m ające stłum ić ruch  i w ybić robotnikom  
z głowy owo „m ylne przekonanie“ o potrzebie so­
lidarnych  w ystąpień.

P ierw szy  p u n k t tra k tu je  o konieczności jednoli­
tego działan ia różnych w ładz państw ow ych. Mi­
nister radz i zw ołać inspektorów  fabrycznych, 
żandarm ów , prokurato rów , policm ajstrów  i tak  
dale j i, obznajom iw szy ich z treścią okólnika, dać
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im nauczkę, by  w  razie s tre jk u  nie szli „jeden do 
Sasa, drugi do łasa“, lecz jednozgodnie w ystąp ili 
przeciw ko robotnikom.

D rugi, trzeci i czw arty  p u n k t n ak azu ją  zarzą­
dzić dozór po licy jny  nad  fab rykam i i domami, 
zam ieszkanem i przez robotników , daw ać baczenie, 
czy gdzie w śród robotników  nie b y l ja k i „in teli­
gent“, czy nie zostały gdzie rozrzucone p roklam a­
cje lub  broszury.

N astępne p u n k ty  om aw iają  spraw ę strejków . 
Więc w  razie s tre jk u  w ładze m ają  p rzystąp ić  na- 
razie do kom edji godzenia stron pow aśn ionych ; 
gdyby zaś zgoda nie nastąp iła  i robotnicy nie 
zechcieli pow rócić do p racy , adm inistracja  m a w y ­
syłać s tre jku jąoych  na m iejsce urodzenia, zagra­
nicznych zaś poddanych w ydalać z granic p a ń ­
stwa.

O statn ie p u n k ty  u stan aw ia ją  różnicę i stopnio­
w anie k a r za stre jk . U czestnicy s tre jk u  m ają  być 
w edług powyższego p u n k tu  w ysłan i na m iejsce 
urodzenia; podżegacze i inicjatorow ie m ają  być 
aresztow ani i w ysłani niezależnie od ich pochodze­
n ia poza obręb danego okręgu przem ysłow ego; 
wreszcie ci, co zadadzą ja k i gw ałt robotnikom , nie 
chcącym  przerw ać p racy  lub  pow racającym  w brew  
większości do roboty, podlegają  aresztow i i w ysła­
niu pod dozór policyjny do gubern ij oddalonych.

Ja k  w idzim y, w szystkie te  środki nie są żadną 
nowością. Szpiegowanie robotników  i „inteligen­
tów “, areszty  w  czasie strejków , w ysyłanie ener­
giczniejszych tow arzyszy — z tern w szystkiem  za­
poznaliśm y się już  p rzy  pierw szych naszych k ro ­
kach. Możemy śmiało tw ierdzić, że na naszych
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plecach w ypróbow ano i jedność inspekcji fab rycz­
nej z żandarm am i, i w szystkie w yżej w ym ienione 
p u n k ty  program u m inisterjalnego, m ającego te ­
raz  ratow ać państw o cara  od zakłócenia „spokoju 
publicznego“ i naruszenia podw alin  „porządku 
państw ow ego“.

T a jn y  ten  okólnik kończy się następu jącą  pe­
rełką żandarm skiego sp ry tu  pana  m inistra:

„W e w szystkich w ypadkach  stre jków  polecam  
prow adzenie sp raw  strejkow ych drogą ochrony 
państw ow ej (tak w  języku  urzędow ym  nazyw a się 
oddanie sp raw y  żandarm om ), z te j p rzyczyny, że 
dochodzenie sądowe nie zawsze byw a możliwe 
wobec b rak u  w szelkich cech w ystępku, p rzew idzia­
nego w  1358 a rty k u le  kodeksu karnego oraz d la ­
tego, że oznaczony a rty k u ł p raw a, n ak ład a jąc  na  
w innych karę, nie połączoną z pozbawieniem  lub  
ograniczeniem  praw , nie zobow iązuje w cale sę­
dziego śledczego, osobliwie po ukończeniu bad a­
nia, trzym ać oskarżonych w  zam knięciu, a  p rzy  
podnieconym  stanie ludności robotniczej w  danej 
m iejscowości w ypuszczenie na  wolność energicz­
n iejszych przew ódców , do czasu zupełnego uspo­
kojen ia  um ysłów , jest często nader szkodliwe i po­
ciąga za sobą nowe rozruchy“ .

D la nieobznajm ionych ze stylem  urzędow ym  
podajem y treść powyższego w  języku  bardz ie j zro­
zum iałym . M inister każe sp raw y  o s tre jkach  odda­
w ać do prow adzenia nie sędziom śledczym, a żan­
darm om , bo pierw si, trzy m ając  się litery  praw a, 
mogą albo nie znaleźć żadnej w iny na  oskarżo­
nych, albo też w ypuścić z w ięzienia w innych, po
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ukończeniu śledztw a, bo na to również pozw ala 
praw o.

Już sam a okoliczność, że okólnik otoczono ta ­
jem nicą, kazała  przypuszczać zawczasu, że m ini­
ster m a do uk ry c ia  przed św iatem  coś brzydkiego, 
coś, do czego w stydziłby  się p rzyznać głośno 
i jaw nie. I rzeczywiście, trudno  zebrać w  jedno 
m iejsce ty le dowodów samowoli i bezpraw ia rzą­
du rosyjskiego.

W rosyjskim  kodeksie karnym  istnieje ogromny 
dział, p isany  krw ią, znaczony szubienicam i—dział, 
tra k tu ją c y  o „zbrodniach s tanu“, o przestępstw ach 
przeciw ko carow i i jego rządom ; w  dziale tym , ja k  
we w szystkich państw ach cyw ilizow anych, niem a 
ani słow a o stre jku . Pan m inister jednem  pociągnię­
ciem pióra  robi ze stre jków  zbrodnię polityczną. 
Kodeks k a rn y  p rzew idu je  stre jk i i naznacza za 
nie karę  parom iesięcznego w ięzienia — m inister 
bez cerem onji p raw o to uchy la  i naznacza sam 
karę  w ygnania. Niedosyć! P an  m inister przew i­
duje, że może się znaleźć uczciw szy sędzia śledczy, 
k tó ry  zechce postąpić zgodnie z literą  p raw a, i że­
by  un iknąć tego, z całą bezczelnością uczy swych 
podw ładnych om ijać praw o, przez cara w ydane, 
i oddaw ać spraw ę w  ręce tych, k tó rzy  nie potrze­
b u ją  się krępow ać przepisam i p raw a, — w  ręce 
żandarm ów .

M iał rację  m inister, ok ryw ając  sw ój okólnik 
szatą tajem nicy, odkryw anej ty lko  poświęconym  
W barbarzyństw a rządowe. M inister bowiem, w al­
czący otw arcie z praw em , depczący je  na jspokoj­
n iej nogami, niebezpiecznym  jest p rzyk ładem  dla 
ty ch  głupich, co jeszcze praw o carskie szanują.
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A tych  głupich coraz m niej na świecie i bezw ąt- 
p ienia przyp isać to  w  znacznej części należy te ­
mu, że sam i urzędnicy od m inistra do najniższego 
s trażn ika w alczą z praw em , ja k  z najgorszym  w ro­
giem. Tern lepiej : ca ra t w ten  sposób sam  przyśp ie­
sza sw ój srom otny upadek.
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CZWARTY ZJAZD NA SZEJ P A R T JI

Jak  w  życiu  pojedynczych  ludzi, tak  i w  życiu 
zbiorowem  raz po raz  następu ją  chwile, k iedy 
trzeba się obejrzeć na p rzeby tą  drogę i z nabytego 
dośw iadczenia w yciągnąć w nioski na przyszłość. 
W życiu p a rtji  odbyw a się to za pomocą perjo- 
dycznych zjazdów  je j  przedstaw icieli. Pomimo 
okrutnego prześladow ania rządu p a rtja  nasza po­
tra fiła  się zdobyć i na ten konieczny w norm alnem  
życiu p rze jaw  swego istnienia. N iedawno w łaśnie 
odbył się w  W arszaw ie IY zkolei z jazd  n a ­
szej p a rtji;  n iżej podajem y rezu lta ty  jego obrad.

Przedew szystkiem  z jazd  w ysłuchał spraw ozda­
nia C entralnego K om itetu Robotniczego za czas 
ubiegły od I II  zjazdu , to jest za dw a i pół 
lat. Nie możemy tu  przy toczyć tego spraw ozdania 
chociażby w  skróceniu, obejm ując bowiem  cało­
ksz ta łt życia party jnego  za tak  długi okres czasu, 
zajęłoby ono zbyt wiele m iejsca w  Robotniku. 
C hcąc jednak , by  najszersze koła tow arzyszy by ły  
m ożliwie dokładnie obznajm ione ze w szystkiem i 
stronam i życia party jnego, postanow iliśm y w ydać 
to spraw ozdanie w  osobnej broszurze, k tó ra  n ieba­
wem  będzie dostarczona towarzyszom .
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Po p rzy jęciu  spraw ozdania zjazd p rzystąp ił do 
obrad nad  przedstaw ionem i przez tow arzyszy  
wnioskam i. N aprzód załatw iono się z finansam i 
p a rtji. Jest to sp raw a dla każdej p a rtji  bardzo 
pow ażna, bez p ieniędzy bowiem  najlepsze chęci, 
najw iększe poświęcenie nieraz idą na m arne. 
A p rzyznać trzeba, że sp raw a ta  przez w ielu tow a­
rzyszy jest niesłusznie zaniedbana. Z dyskusji nad  
rozmaitemi. p ro jek tam i i p lanam i na przyszłość 
w yjaśn iło  się, że głów ną przeszkodą w  ich w yko­
naniu  jest b rak  funduszów . Wobec tego zjazd  po­
lecił w szystkim  tow arzyszom  ja k  najusiln ie j sta­
rać  się o przysporzenie środków  partji, a organi­
zacjom  m iejscow ym  — prow adzić rachunk i we­
dług w skazów ek i pod kontrolą C entralnego Ko­
m itetu  Robotniczego.

N astępnie z jazd  rozpatrzy ł wnioski, tyczące się 
w ydaw niczej działalności p a rtji. Ruch nasz roz­
w ija  się tak  pom yślnie i tak  prędko, iż istniejące 
pism a p a rty jn e  nie mogą zaspokoić w szystkich je ­
go potrzeb. W obec tego z jazd  postanow ił rozpo­
cząć w ydaw nictw o popularno - naukowego pism a, 
a zarazem  w  w ypadkach  p ilnej po trzeby polecił 
C entralnem u Kom itetowi Robotniczem u w ydaw ać 
oddzielnie nadzw yczajne dodatk i do Robotnika. 
N adto z jazd  om aw iał spraw ę w ydaw an ia  zagra­
nicą nieperjodycznego pisem ka robotniczego i bro­
szur w  żargonie, czyniąc to zależnem  od w ynale­
zienia odpow iednich sił literackich.

D la zbadania  wniosków, dotyczących organiza­
cji, z jazd  w yłonił z pośród siebie kom isję, k tó ra  
opracow ała szczegółowy p lan  dalszej p racy  orga­
nizatorsk iej p a rtji. N aturalnie, ogłaszać go nie mo-
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żerny, zaznaczym y tylko, że ma on na celu zapro­
wadzenie w organizacji większej praw idłowości 
i jednolitości, przygotow yw anie now ych sił agi- 
tatorskich oraz zabezpieczenie należytego kierow ­
nictw a w w ypadkach  większych w ystąpień robot­
ników ; nadto  wobec w zrostu ruchu  zaszła potrze­
ba rozszerzenia podstaw  naszej organizacji.

W spraw ie ag itacji na wsi z jazd  polecił kom ite­
tom odnosić się z w iększą dbałością do istniejących 
tam  stosunków , stale kom unikow ać się z niemi, do­
starczać potrzebne w ydaw nictw a i w  m iarę moż­
ności w ydaw ać okolicznościowe odezwy dla roz­
powszechnienia na wsi.

W reszcie pod obrady z jazdu  przyszły  stosunki 
naszej p a rtji z różnem i organizacjam i socjalistycz­
nemu Uchwały, p rzy ję te  w  tych spraw ach, podaje­
my tu  w całości, za w yjątk iem  bardziej szczegóło­
w ych w skazów ek dla C entralnego Komitetu Ro­
botniczego p rzy  stosunkach z rosyjskiem i grupam i.

1) Zważywszy, że istniejące granice państw ow e, 
narzucone pro le tarja tow i polskiem u przez rządy 
zaborcze, u tru d n ia ją  stałe i skuteczne kom uniko­
wanie się socjalistów  polskich z pod trzech zabo­
rów ; >

Zważywszy, że potrzeba w spólnej akcji całego 
p ro le tarja tu  polskiego w m iarę rozw oju ruchu  so­
cjalistycznego da je  się coraz silniej odczuwać,

Zjazd uznaje potrzebę w spólnych konferencyj 
przedstaw icieli polskich organizacyj socjalistycz­
nych z trzech zaborów  i em igracji i poleca C en­
tralnem u Komitetowi Robotniczemu rozpoczęcie 
odpow iedniej akc ji za pośrednictw em  C entraliza­
c ji Zw iązku Zagranicznego Socjalistów  Polskich;
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2) Zjazd, stw ierdzając pożyteczność broszury  
żargonow ej R aj ziem ski, w yraża  swe uznanie dla 
je j  w vdaw ców  i nadzieję, że towarzysze, należący 
do ..Żydowskiej Poczty Socjalistycznej z Ameryki 
do Polski“ i nadal będą nieść pomoc P. P. S. w  je j 
p racy  nad  uświadom ieniem  p ro le tarja tu  żydow ­
skiego.

3) Zjazd, p rzy jm u jąc  z radością wiadom ość 
o budzeniu się wśród robotników  łotewskich ruchu  
socjalistycznego, w  imieniu p ro le tarja tu  polskiego 
w ita tow arzyszy  łotewskich, jako  now y oddział 
rew olucyjnej arm ji p ro le tariack iej w  państw ie ro- 
syjskiem  i przesyła Ryskiem u Komitetowi Robot­
niczemu serdeczne życzenia rozw oju i powodzenia 
w  jego ciężkiej p racy.

4) P rzy  zaw ieraniu sta łe j um owy z przyszłą ro­
sy jską  p a r t ją  socjalistyczną zjazd poleca C en tra l­
nem u Kom itetow i Robotniczemu postaw ić następu­
jące w arunk i:

a) p a rtja  rosy jska uznaje  zupełnie nasze dążenie 
do Niepodległości Polski i zobowiązuje się roz­
pow szechniać w śród tow arzyszy R osjan uznanie 
konieczności i słuszności tego żądania;

b) p a r t ja  rosy jska zobow iązuje się nie w cho­
dzić bez w iedzy i zgody P. P. S. w  stosunki z żad­
ną organizacją rew olucyjną w  Polsce lub  na L it­
wie, z w y ją tk iem  organizacyj litew skich (to jest 
takich, k tó re  p rzy  ag itacji posługują się w yłącznie 
językiem  litew skim );

c) p a r t ja  rosy jska p rzyzna je  grupom, pow stałym  
wśród narodowości n ierosyjskiej, praw o tw orzenia 
odrębnych organizacyj i swobodnego określania 
swego stosunku do państw a rosyjskiego.
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5) Zważywszy, że wspólność interesów  ekono­
m icznych i politycznych, polegających na jed n a ­
kow ej potrzebie dla L itw y i Polski w ydobycia się 
z pod panow ania Rosji, w ym aga w spólnej akcji 
L itw inów  i Polaków ;

Zważywszy, że wszelki ludow y ruch  litew ski 
tern prędzej stanie się klasow ym , im  ściślejszą bę­
dzie jego łączność z socjalistycznym  ruchem  pol­
skim ;

Zw ażyw szy wreszcie, że zasady  nasze w y k lu ­
czają zupełnie wszelkie tendencje zaborcze,

Zjazd uznaje  odrębność organizacyjną rew olu­
cy jnych  grup  litew skich (to jest takich, k tóre p rzy  
agitacji posługują się w yłącznie językiem  litew ­
skim) i poleca C entralnem u Kom itetowi Robotni­
czemu dążyć do zaw arcia  z niem i najściślejszych 
stosunków, opartych  na  w zajem nej pomocy, o ile 
g rupy  te w  sw ej działalności nie będą rozbudzały 
do narodu polskiego nienaw iści, tak  korzystnej 
dla celów zaborczych caratu .

Zjazd za ją ł się też określeniem  stanow iska n a ­
szej p a rtji  wobec g rup  socjalistycznych, k tóre 
w skutek  niezupełnego uśw iadom ienia sobie zadań  
ruchu  robotniczego p rzy ję ły  k ierunek, niezgodny 
z interesam i k lasy  robotniczej. U chw ały zjazdu  
w  te j spraw ie głoszą:

1) Zw ażyw szy, że na Litw ie jest znaczna ilość 
p ro le tarja tu , nie używ ającego języka litewskiego, 
a  związanego z pro le tarja tem  polskim  wspólnością 
m ow y i tradyc jam i historycznem i;

Zw ażyw szy, że ani w arunk i polityczne, ani eko­
nomiczne nie w ym agają  d la tego p ro le tarja tu  od­
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rębnej organizacji p a rty jn e j, k tó rą  usiłu je  m u 
nadać grupa, w ystępu jąca  pod nazw ą: „Socjal­
dem okracja litew ska“,

Z jazd nie uznaje  rac ji b y tu  te j „Socjaldem okra­
cji litew skiej“ i poleca C entralnem u Kom itetowi 
Robotniczem u zwrócić baczniejszą, niż dotychczas, 
uw agę na  rozbudzenie w śród tego p ro le ta rja tu  
świadomości politycznej i u jęcie go w ram y  orga­
nizacji P. P. S.

2) Zw ażyw szy, że p ro le tarja t żydow ski może 
mieć zadan ia  ty lk o  wspólne z pro letarja tem  naro­
du, w śród którego zam ieszkuje;

Zw ażyw szy, że dotychczasow a działalność grup  
żydow skich, w ystępu jących  obecnie pod nazw ą: 
„W szechżydow ski zw iązek robotniczy w  Rosji 
i Polsce“, nosi szkodliw e d la ruchu  cechy odręb­
ności o rgan izacy jnej i program ow ej, co staw ia je 
nieraz na  stanow isku względem  nas wrogiem, 

Z jazd u zna je  k ierunek  polityk i tego Zw iązku za 
fałszyw y, jako  polegający na  w yrzeczeniu się so­
lidarności z p ro le tarja tem  polskim  i litew skim  
w  jego w alce o w yzw olenie się z pod panow ania  
najazdu  rosyjskiego.
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KSIĄŻĘ IMERETYŃSKI O SPRAW IE 
R O B O TN IC ZE J

Istn ieje w  Rosji zw yczaj, że w ielkorządcy carscy 
od czasu do czasu p odają  swem u w ładcy memo- 
rja ły . zaw ierające spraw ozdania z ich rządów  
i p lany  reform  na przyszłość. W arszaw ski sa trapa  
Im eretyński w  styczniu bieżącego roku  podał ca­
rowi tak i w łaśnie m em orjał i poruszył w  nim  n a j­
rozm aitsze sp raw y, tyczące się zarządu  K rólestw a 
Polskiego. N a rozkaz cara  dw a razy  zbierała się 
rad a  m inistrów  d la  osądzenia m em orjału i p ro jek ­
tów  Im eretyńskiego. O becnie odpis z m em orjału 
i protokółów  ¿« rad  m inisterjalnych  tra fił do rąk  
naszych. D okum enty  te  odsłan iają  rzeczyw iste 
p lany  i poglądy rządu  carskiego na spraw y polskie 
i będą niebaw em  ogłoszone przez nas w  całości. 
Tym czasem  chcem y zaznajom ić czytelników  Ro­
botn ika  z w ażniejszem i szczegółami m em orjału 
i obrad m inisterjalnych.

Sporo m iejsca w swem spraw ozdaniu  udziela 
Im eretyński spraw ie robotniczej i trzeba przyznać, 
że poglądy jego w te j kw estji odznaczają się pew ­
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ną trafnością sposi rzeżeń. Oto, co mówi Im eretyń- 
ski o polskich robotnikach. „To nie nasz rosyjski 
robotnik fabryczny, k tó ry  najczęściej p racu je  zi­
m ą w  fabryce, a  na lato w raca na wieś, do domu. 
Robotnik Polak, przeciw nie, zw iązany jest bardzo 
ściśle z fab ry k ą  i większość jego interesów  życio­
wych zaw iera się w  stosunku do niej. Robotnik 
polski zbliżony jest do ty^ a robotników  w Euro­
pie zachodniej i odczuwa też ścisłą łączność d u ­
chową w łaśnie z nim i“. Jako dowód te j łączności 
p rzy tacza  Im eretyński święto m ajowe, k tó re  od 
czasu ustanow ienia, to jest od 1890 roku, „nigdy 
w  Polsce nie przechodzi spokojnie, a w  1892 roki» 
wyw ołało w  Łodzi rozruchy, zakończone sprowa 
dzeniem w ojska i krw aw  emi ofiaram i“.

Im eretyński zastanaw ia się nad  przyczynam i 
te j różnicy i zupełnie słusznie ocenia położenie 
spraw y. N aprzód więc w  Polsce kapitalizm  rozwi­
nął się daleko potężniej, niż w  Rosji. Tak, w edług 
w yw odów  księcia, na 1000 osób ludności w iejsk iej 
w  Rosji w ypada  zaledwie 12 robotników  fab rycz­
nych, w  Polsce zaś 24, to jest dw a razy  więcej, 
a w  gubern ji pio trkow skiej liczba ta  dosięga n a ­
w et tO1?

N astępnie w7 Polsce silniej, niż w  Rosji, d a je  się 
odczuw ać w pływ  E uropy  zachodniej, gdyż oprócz 
bezpośredniego sąsiedztw a is tn ie je  w  Polsce 
,,p rzekazane  przez h is to rję  ciążenie do E u ropy“. 
Tam  zaś — poucza cara  Im erety ń sk i — k lasa  ro ­
botn icza „zupełn ie o tw arc ie  i jaw n ie  posiada 
sw oje  zw iązki, o rgan izacje , zebran ia , gazety 
i p rzedstaw icieli w  parlam encie ; oprócz tego tam  
w śród robo tn ików  zagnieździła  się socjalno-rew o-
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lucy jna  p ropaganda“. A propaganda i dążenie do 
tych pięknych rzeczy, istn iejących  zagranicą, 
a n ieistniejących u nas, drogą na tu ra ln ą  lub  nie­
legalną przechodzi i do um ysłu  polskiego robo t­
nika. Z tego w ięc pow odu robo tn ik  polski ma 
znacznie w iększe p o trzeb y  od robo tn ika  ro sy j­
skiego.

O ceniw szy ta k  tra fn ie  położenie spraw y, Ime- 
re ty ń sk i zupełn ie  słusznie m ówi d a le j, że wobec 
w iększego rozw o ju  i w iększych  po trzeb  robo tn i­
ków  polskich sp o ty k a ją  się oni z „całkiem  od­
m iennym  porządk iem  rzeczy, w yn ika jącym  
z ogólno - ro sy jsk iego  p raw odaw stw a“, k tó re  
w  sw ej treśc i i rozw o ju  liczy  się jed y n ie  z po ­
trzebam i życia przem ysłow ego Rosji. Tak, na- 
p rzyk ład , rosy jsk ie  praw odaw stw o fabryczne 
w p o rów nan iu  z E uropą całą  ro zw ija  się znacznie 
pow oln iej. „A jeże li ta  pow olność — mówi Ime- 
re ty ń sk i — n ie  d a je  się odczuw ać w  cen tra lnych  
i wschodnich częściach cesarstw a, to  w  innych, 
m niej spokojnych, okręgach przem ysłow ych p ra ­
w odaw stw o to  je s t  zupełn ie  n iew ysta rcza jącem “.

Z tego  też  pow odu Im ere ty ń sk i uzna je , że 
w licznych s tre jk a c h  ..bez w zględu na znaczny 
udzia ł p rzeciw rządow ej p ro p ag an d y  żądan ia  ro ­
bo tn ików  w  w iększości w ypaukow  są catkiem  
słuszne“ . W tym  w zględzie n ie robi on naw et w y ­
ją tk u  d la  znanego s tre jk u  w  H ucie B ankow ej, 
o k tó ry m  w ypow iada się w  sposób n astęp u jący : 
„ s tre jk  się skończył i robo tn icy  pod w pływ em  su­
ro w ej k a ry  nie ośm ielą się zapew ne na raz ie  po­
staw ić znowu swe s ł u s z n e  w ym agania. Lecz 
czyż możemy rządzić jedynie siłą bagnetów “ ?!
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Jak  w idzim y, Im eretyńsk i p rzedstaw ia  carow i 
stan  sp raw y  robo tn iczej u  nas tak , ja k b y  to  zro ­
b ił k ażd y  bezstronny  człow iek. N ie u k ry w a  on 
w cale, że zależność Polsk i od R osji pociąga za 
sobą d la  p ro le ta r ja tu  bardzo  sm utne następstw a. 
I, natu ra ln ie , gdyby  Im eretyński chciał bronić in ­
teresów  robotniczych, nie m ógłby w yciągnąć ze 
swego m em orja łu  innego w niosku  nad  ten, k tó ry  
m y robim y, zastanaw iając  się nad swojem  poło­
żeniem , a  m ianow icie; jeże li nieszczęściem  dla 
nas je s t  nasza zależność od Rosji, to  konieeznem  
je s t nasze dążenie do usunięcia nieszczęścia 
i p o rw an ia  te j  zależności. Lecz Im eretyńsk i b ron i 
m e naszych  in teresów , a  carsk ich  i d latego w n io ­
ski jego  m uszą być  inne.

Z daw ałoby się jed n ak , że w y k azu jąc  ta k  w y ­
raźn ie  b ra k i p raw odaw stw a fabrycznego d la  P o l­
ski i tw ierdząc , że jed y n ie  bagnetam i rządzić n ie ­
podobna, Im ere ty ń sk i zechce zap ro jek tow ać  sze­
reg  p raw  specja lnych , p rzystosow anych do po­
trzeb  polsk ich  robotn ików . G dzie tam ! Jako  sługa 
carski, Im eretyński przedew szystkiem  w idzi brak... 
dozoru nad  robotn ikam i. Jeszcze dozór nad  robo t­
n ikam i fab rycznym i je s t w zględnie w  porządku , 
zdaniem  księcia, lecz dozór n ad  h u tn ik am i i gór­
n ikam i w iele  pozostaw ia do życzenia i Im e re ty ń ­
ski n ie  szczędzi ostrych  i gorzk ich  słów  n agany  
d la  m in is te rju m  ro ln ic tw a i dóbr państw a, do 
k tó rego  dozór te i  należy . G łów ną w adą  w  tym  
w yp ad k u  jest, zdaniem  księcia, b rak  w pływ ów  
w ładzy  policyjnej. W tedy, gdy  dla robotników  
fab rycznych  is tn ie ją  kom ite ty  fabryczne, w  k tó ­
rych  zasiadają  i gubernatorow ie, i żandarm i.
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i p roku ra to row ie , hu tn icy  i górn icy  są pozbaw ieni 
dobroczynnego w pływ u argusow ych oczu policji. 
Sm utny ten dla policy jnej duszy fak t. zdaniem  
Im eretyóskiego, m a bardzo p rzykre  skutki, gdyż 
w ładza nie w ie o p rzygo tow ujących  się s tre jk a c h  
i n ie  m a możności zarządzić  zaw czasu środków  
zaradczych. T ak  ja k o b y  było  i p rzy  s tre jk u  
w  H ucie B ankow ej.

D a le j Im eretyńsk i u sk a rża  się na b ra k  środków  
przy  ścieraniu socjalistów . Mianowicie, w  powiecie 
będzińskim , gdzie ostatn iem i la ty  ruch robotniczy 
robi ogromne postępy, za m ało jest policji, za mało 
strażn ików  ziem skich, dzięk i czem u przew ro tn i 
ag ita to row ie  d z ia ła ją  bezkarn ie . I Im eretyńsk i 
prosi o pow iększenie liczby  po lic jan tów  w  tym  
pow iecie.

O prócz tego Im eretyńsk i u%vaża, że dozór nad 
hu tn ikam i i górn ikam i szw anku je  z pow odu, iż 
zarząd górn iczy  je s t w  K ielcach, a  n ie b liżej 
ogniska przem ysłow ego w  D ąbrow ie, że n iedosta­
teczną je s t liczba inżyn ierów  okręgow ych. I do­
p iero  w  końcu napom yka o usunięciu n iek tó rych  
powodów za ta rgów  pom iędzy robotn ikam i i k a p i­
ta listam i: o uporządkow an iu  kas szp ita lnych
i przyśpieszeniu ustaw y  o kasach em erytalnych.

Na tern się kończą środki, projektow ane przez 
Im eretyńsk ieeo  d la  zaspoko jen ia  słusznego, w e­
d ług jego  w łasnego zdania, n iezadow olenia ro­
botników  polskich. Tak widzim y, od chwili, gdy 
przeszedł on do p rak ty k i rządzenia, p rzesta ł być 
tym  bezstronnym  człow iekiem , k tó rego  m ieliśm y 
przed  sobą uprzednio , a od razu  w lazł w  skórę 
zw yczajnego  s tu p a jk i. B rak  dozoru i n a h a jk i to
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g run t, bo dozór up rzedza w ybuchy  niezadow ole­
nia, a n a h a jk a  n a jsk u teczn ie j je  uśm ierza. Więc 
dozór pow iększyć, n a h a jk ę  puścić w  ruch  n a leży ­
cie — to są p ro je k ty  Im eretyńsk iego  w zględem  
robotn ików .

P la n y  tak ie  o ty le  są zgodne z isto tą rządu  c a r­
skiego, że p rz y  obradach  m inistrów  oporu n ie 
spotkały . Owszem, każdy z m inistrów  obiecał ja k  
n a jśp ieszn ie j w ypracow ać odpow iednie p raw a. 
N atom iast tam , gdzie Im eretyński odbiegł od 
zw ykłego  w rządzie  carsk im  p rogram u — n a h a jk i 
i dozoru  — i proponow ał w ydan ie  ustaw y  o k a ­
sach em ery ta lnych , m inistrow ie orzekli, że n ie 
na leży  oczekiw ać p rędk iego  je j  zała tw ien ia , bo 
rząd chce przystosow ać te  kasy  do w arunków  
p racy  w  całem  państw ie. W  tym  w ięc jedynym  
w ypadku , gdzie Im eretyńsk i zgodnie ze swem  
zdaniem  o w iększych  potrzebach  polskiego ro ­
bo tn ik a  p roponow ał zaspokoić te po trzeby , o trz y ­
m ał odpow iedź odm owną. 1 jeże li zczasem  docze­
k am y  się energ iczn ie jszych  w ystąp ień  górn ików  
ro sy jsk ich , pod w pływ em  k tó rych  rząd  w yda 
ustaw ę o kasach  em ery ta lnych , to nasze w ym aga­
n ia  w ty m  w zględzie będą rów nie dobrze pom i 
nięte, ja k  to by ło  zrobione p rzy  w y d an iu  praw . 
o dn iu  roboczym .

W obec tych  żandarm sko-po licy jnych  p ro jek  
tów  Im eretyńsk iego  jak że  ob łudnym  w yda  się 
każdem u jego  o k rzy k : „Czyż m ożem y rządzić j e ­
dyn ie  siłą  bagnetów '"?! A p am ię ta jm y , że m ówi 
to on po opisaniu  s tre jk u  w H ucie B ankow ej, 
gdzie sam  uznaw ał słuszność żądań robotniczych. 
U znaw ał słuszność, a je d n a k  posłał b ag n e ty
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i kule! 1 inaczej postąp ić n ie  może żaden w ie rn y  
sługa carski, bo poza słusznością lub niesłuszno­
ścią żądań  robotników  w  każdem  ich w ystąpieniu, 
w  sam em  żądan iu  je s t za rodek  b u n tu  przeciw  ca­
row i, k tó ry  sam  jed y n ie  m a praw o m yśleć o losie 
sw ych poddanych  niew olników . I d latego w łaśn ie 
sam ow ładztw o carsk ie  i sam ow iedza robotn icza 
to dw ie sprzeczności, n ie dające się pogodzić. 
I d latego  też  ca ła  ohyda n a ja z d u  m oskiew skiego, 
cale b a rb arzy ń stw o  rządów  carsk ich  wobec w zra ­
s ta ją c e j św iadom ości ludu  d a je  się u trzym ać 
jedyn ie  gwałtem , l a k ,  książę Im eretyński, rzą ­
dzić u  nas, czy ty , czy jak i inny sa trapa  carski, 
po trafisz  ty lk o  bagnetam i i to  do czasu, n im  ci te 
bag n e ty  siłą  w yrw iem y.
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POM NIK KATA

N iew ola m oskiew ska tern się różni od w szelk iej 
in n e j, że oprócz k rzy w d y  i ucisku naród  u ja r z ­
m iony znosić m usi sta le  upokorzenia. Rząd c a r­
ski za przyk ładem  w szystkich despotów W schodu 
lu b u je  się w  zew nętrznych  p rze jaw ach  uległości 
i pokory , w  ob rażan iu  godności ludzk ie j n iew ol­
n ika. N ie dosyć m u uderzyć  n ah a ją , chce on 
jeszcze, b y  u derzony  pocałow ał narzędzie  to r ­
tu ry ;  m ało m u pow alić p rzeciw nika, trz e b a  
jeszcze w ym ierzyć  zw yciężonem u policzek. T a ­
k im  w łaśn ie  policzkiem  dla Polski i L itw y  je s t 
w znoszony obecnie w  W iln ie  pom nik  M ura- 
w jew a-W ieszatiela. Kim bowiem b y ł M uraw jew ?

K iedy  w  1863 ro k u  w ybuchło  pow stanie, rząd  
ro sy jsk i n a raz ie  s trac ił głowę. D ek re t R ządu N a­
rodowego, uw łaszczający  chłopów, w zbudzał oba­
wę, że poruszy  się przeciw  na jazd o w i lud  cały, 
a  sy m p atje  po lsk ie  w śród ludów  E uropy, dom aga­
jący ch  się w o jn y  z R osją, n asu w ały  m yśli o o s ta ­
tecznej porażce ca ra tu . P ierw sze też k ro k i rządu  
carsk iego  b y ły  chw ie jne  i n iepew ne, godzono się 
n ieledw ie z m yślą, że Polska, ta k  zw ana K ongre­

[11 paźdz ie rn ika , 1898. Nr. 29, str. 1—2].
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sowa, je s t  straconą, a pocieszano siebie nadz ie ją  
u trzym an ia  w  ja rzm ie  choć L itw y.

Niestety, w ypadk i poszły inną drogą. Lud pol­
ski do w alk i n ie b y ł p rzygo tow any . B rak  m u 
było  p rzedew szystk iem  zrozum ienia po trzeby  
w alki z najazdem , jeżeli zaś tu  i ówdzie garnął 
się on do pow stania, to  znowu broni było za mało, 
by  go p rzeciw  n iep rzy jac ie low i uzbroić. N astęp ­
nie zn ik ła  obaw a c a ra  co do pom ocy E uropy. 
R ządy  F ra n c ji, A ng lji i A u s trji  og ran iczy ły  się 
papierow em i żądaniam i i w brew  o p in ji pub licz­
n e j n ie  chcia ły  sw ych żądań  poprzeć siłą. C a ra t 
w obec tego m ógł śm ielej pa trzeć  w  przyszłość. 
T eraz  trzeb a  by ło  ja k  n a jśp ieszn ie j zdusić 
pow stanie. N ie b y ła  to je d n a k  zw ycza jna  w alka, 
gdzie chodzi o p roste  zw yciężenie w roga. Było to 
poskrom ienie  n iew oln ika , k tó ry  chciał zerw ać 
pęta, w ięc trz e b a  by ło  n ie ty lk o  go pokonać, lecz 
jeszcze u k a ra ć  tak , b y  na  przyszłość odebrać 
ochotę do ponow ien ia  bun tu . D o tak ich  czynów  
trzeb a  stosow nych ludzi. N ie szukano w ięc zdol­
nych  wodzów, b y  p row adzili szeregi carsk ie  do 
zw ycięstw a, szukano dob rych  katów , um iejących  
pastw ić się nad  zw yciężonym . D la L itw y  w ybrano  
w łaśnie M uraw jew a.

M uraw jew  k a rje rę  sw oją zaczął od zdrady. Bę­
dąc jeszcze m łodym  oficerem, należał on do spi­
sku wojskowego, m ającego na  celu w yw alczenie 
swobody d la Rosji. G dy po zgnieceniu buntu , w y­
wołanego przez spiskow ych w 1825 roku, nastą ­
p iły  masowe aresztow ania, w zięto i M uraw jew a. 
W yśpiew ał on wszystko, co w iedział, a  zdrada  nie- 
ty ik o  o tw orzy ła  m u drzw i w ięzienia, lecz i pozy­
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ska ła  łaskę  carską . P rzed  pow staniem  b y ł on ju ż  
m in istrem  dóbr państw a. N a tym  urzędzie  odzna­
czył się strasznem  łupiestw em  i k radzieżam i. 
W  Rosji nie nazyw ano go wówczas inaczej, ja k  
triochprogonnyj gienierał, gdyż w ykryto , że k a ­
zał sobie p o tró jn ie  w ypłacać  koszty  sw ych u rzę ­
dow ych podróży. W  tym  czasie ro zp a try w an ą  
b y ła  w  radzie państw a spraw a w łościańska 
i M uraw jew  b y ł stanow czym  przeciw nikiem  
iiw łaszczenia. W  1861 roku  za kradzież i n aduży ­
cia dostał dym isję  i dopiero  w  1863 ro k u  ca r po ­
w ołał go n a  u rząd  k a ta  d la Litw y.

T u ta j rozw inął on swe ta len ty , k tó re  zy skały  
m u p rzydom ek  W ieszatiela. M ordem, pożogą
1 g rab ieżą  n ap e łn ił on L itw ę. N ie m ów iąc ju ż
0 pow stańcach  sam ych, k tó ry ch  m ordow ano i m ę­
czono na  w szelkie sposoby, k a ra  spadała  na  ich 
rodzinę i k rew nych . W okó ln iku  sw ym  z dn ia
2 lipca M uraw jew  w yraźnie nakazu je  od szlachty  
zagrodow ej, w  raz ie  uznan ia  kogo za w innego, 
„zab ierać  zboże d la  w ojska, sprzedaw ać ru ch o ­
mości, w ypędzać ich  rodziny  z dom u“. R u jnow ano
1 niszczono całe osady, palono je  i zaoryw ano  n a ­
stępn ie  ziem ię, a  m ieszkańców  bez różn icy  p łci 
i w iek u  w ysy łano  n a  Sybir. T ak  zniszczono do 
t ła  około 10 w iosek. K iedy w ykonano  zam ach na 
zdra jcę  m arszałka  szlachty w ileńskiej, Dom ejkę, 
M uraw jew  kazał powiesić czterech rzem ieślników  
w ileńsk ich  n a  te j  zasadzie, że z opisu  b y li po­
dobni do sp raw cy  zam achu. A by  zruszczyć Litw ę, 
k aza ł gw ałtem  n aw racać  n a  p raw osław ie, opor­
nych  b ito  i rabow ano, a  gdy to  n ie pom agało, po­
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sy łano  na  w ygnan ie . T ak ich  „naw róconych“ na 
L itw ie  je s t obecnie k ilk a se t tysięcy.

Niesposób w  kró tk im  arty k u le  opisać w szyst­
kie okrucieństw a, popełnione przez M uraw jew a 
i jego  popleczników . D osyć pow iedzieć, że rządy  
jeg o  b y ły  ta k  w strę tn e  i ta k  obu rzy ły  o p in ję  n a ­
w et b u rż u a z y jn e j E uropy , że zaraz  po zgnieceniu  
pow stania car m usiał odwołać M uraw jew a i nie 
śm iał pow ierzyć  m u innego u rzędu . G dy  Mu- 
raw jew  p rzy jecha ł do Petersburga, p rzy ję to  go 
naw et w  dw orsk iem  tow arzystw ie  chłodno, a  j e ­
nera ł - gubernator petersbursk i Suw orow nie podał 
m u ręk i.

T eraz  rząd  tem u  splam ionem u zdradą, k r a ­
dzieżą i k rw ią  człow iekow i s taw ia  pom nik  w  tern 
sam em  W ilnie, g d z ie  ziem ia p rzesiąk ła  k rw ią  
jeg o  ofiar, gdzie n ie  zb u tw ia ły  jeszcze c ia ła  zam ę­
czonych i nie obeschły łzy, przezeń wytoczone. 
Pom nik ka ta , postaw iony w  sercu jego ofiary , to 
jest pom ysł, godny cara. N ie jest to  jed n ak  fak t 
odosobniony. N iedaw no przecie  zmuszono n ie ­
szczęśliwych Turkm enów  wieszać w łasnych zbun­
tow anych  braci. W szystko to je s t  szczytem  b a r ­
b a rzy ń stw a  d la  je d n e j strony , szczytem  upoko­
rzenia — dla drugiej. Bezczelne naigryw anie  się 
z uczuć ludzk ich  w chodzi w  system  rządzenia, bo 
ty lko  ludzie, pozbaw ieni godności przez ciągłe je j  
deptanie, mogą znosić ta k  ohydną niewolę, jak  
carska .

i
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BANK RU CTW O UGODY

U godow cy w iedzą dobrze, że pokora, posłu­
szeństwo, uległość, jednem  słowem, wszystko, co 
cechu je  n iew oln ika , o ty le  stoi w  sprzeczności 
z w zrasta jącem  poczuciem  godności osobistej, że 
ty lk o  nam acalne korzyści m ogą skłonić ludzi do 
hołdow ania zasadom  służalczym . D latego też, 
chcąc z jednać  sobie zw olenników  w e w szystk ich  
w arstw ach  narodu, k rzyczą oni głośno o każdem  
drobnem  ustępstw ie rządu, w y staw ia jąc  je  ja k o  
sk u tek  sw ej p o lity k i. W ydane obecnie p rzez  nas 
ta jn e  d o kum en ty  rządu  carskiego w  k w e s tji p o l­
sk ie j (m em orjał Im eretyńsk iego  w raz  z o p in ją
0 nim  ca ra  i m inistrów ) pozw ala ją  nam  n a  zasa­
dzie w łasnych  słów  przedstaw icieli c a ra tu  ściśle 
określić  zarów no w artość sam ych ustępstw , ja k
1 pobudki, sk łan iające rząd  do nich.

Szereg ustępstw  dotychczasow ych jes t bardzo 
krótki, a same ustępstw a bardzo  skrom ne. Zaczyna 
go pozwolenie na  pom nik M ickiewicza, da le j idą 
d robne u lg i d la  kościo ła ka to lick iego  n a  L itw ie, 
następn ie  u tw orzen ie  po litechn ik i w  W arszaw ie 
i b ib ljo teczek  ludow ych z książkam i polskiem i,
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a nareszcie p ro jek to w an e  ulepszenie w ykładów  
ję z y k a  polskiego w  szkołach średnich  i ludow ych. 
O to  w szystko. Sam i ugodow cy u zn a ją , że ja k  na 
hałas, czyniony z pow odu w ym ienionych zarzą­
dzeń, to  trochę za mało, lecz pocieszają siebie 
i innych , ze to  p ierw sze k rok i, spo ty k a jące  w  do­
d a tk u  zacię ty  opór ze s tro n y  ogrom nej większości 
u rzędn ików  m oskiew skich, w ychow anych w  szkole 
H u rk i i A puchtina. G dy  nareszcie  — pow iad a ją  
ugodow cy — szlachetny  Im eretyńsk i i jego  n ie ­
m n ie j sz lachetny  w ładca, m łody M ikołaj II, p rze ­
zw yciężą te  przeszkody, p rzy jd z ie  ko le j n a  re ­
fo rm y  szersze i pow ażniejsze, m y zaś, Polacy, nie 
pow inn iśm y p rzeszkadzać  im  sw ą k rnąbrnością , 
lecz m usim y i nada l p oko rą  p rze b ija ć  i w zruszać 
kam ienne serca  naszych  gnębicieli.

T a k  ugodow cy, m ów iąc o p ro jek to w an y ch  
b ib ljp teczkach  ludow ych  i w yk ładach  jęz y k a  
polskiego, daw ali do zrozum ienia, że je s t  to  po­
czątek  ra d y k a ln e j zm iany  naszych stosunków , że 
ję z y k  po lsk i stan ie  się w kró tce  w ykładow ym  
języ k iem  w  szkołach, a społeczeństw o polskie 
będzie dopuszczone do udzia łu  w  ta k  pow ażnej 
spraw ie, ja k  ośw iata ludow a. M em orjał Im eretyń- 
skiego n ie ty lk o  nie u p raw n ia  ty ch  przypuszczeń, 
owszem, zupełnie i doszczętnie je  obala. W  sp ra­
w ie jęz y k a  polskiego w  szkołach Im erety ń sk i po­
w iad a  zupełn ie  w yraźn ie , że b y n a jm n ie j nie 
zm ierza k u  zm ianie dotychczasow ego k ie ru n k u  
szkoln ictw a i chce, b y  zasada w yk ładów  w  ję ­
zy k u  ro sy jsk im  w e w szystk ich  szkołach i w szyst­
k ich  przedm iotów , z w y ją tk ie m  jed y n ie  jęz y k a  
polskiego, b y ła  nada l u trzym aną . D a le j m ów i on,
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że „szkoła, w szystk ie  j e j  rodza je  pow inny  w  ty m  
n iespoko jnym  k r a ju  po daw nem u całkow icie po­
zostać w  rękach  rosy jsk iej w ładzy państw ow ej“, 
bo „pow ierzenie  te j  sp raw y  osobom p ry w a tn y m  
b y ło b y  k rok iem  ry zykow nym “. N areszcie w  sp ra ­
w ie b ib ljo teczek  ludow ych Im eretyńsk i rozum ie, 
że do bibljoteczki, złożonej z książek rosyjskich, 
„chłop tu te jsz y  n igdy  nie z a jrz y '-, uw aża w ięc, że 
rozpow szechnianie książek  rosy jsk ich  „ jes t ty m ­
czasem  zby t jeszcze przedw czesne“, i radzi w pro ­
w adzać w ydaw nic tw a ro sy jsk ie  „stopniow o 
i ostrożn ie“. Z gm achu u łu d y  ugodow ej Im ere ty ń ­
ski n ie zostaw ia an i je d n e j cegiełki.

Tym czasem  k ro k i, m ające jak o b y  zm ierzać k u  
złagodzeniu  losu naszego, n ie p rzeszkadzały  w cale 
rządow i w  innych  sw ych czynnościach staw ać 
w  sprzeczności z w m aw ianą w  niego p rzez  ugo- 
dow ców  p o lity k ą  spraw iedliw ości w zględem  Po­
laków . Pozw olono n a  pom nik  M ickiewicza, lecz 
zarazem  staw iano  w  W ilnie pom nik  M ura- 
w jew a - W ieszatiela, k tó ry  m ógłby się utopić 
w  k rw i polskiej, przezeń przelanej. D aw ano  ulgi 
ka to likom  na  L itw ie, a obok tego w ydano  praw o, 
obostrza jące  prześladow ania  unitów , i ten  sam  
„p rzy jac ie l P o laków “ Im eretyńsk i w  sw ym  me- 
m o rja le  p ro je k tu je  ja k  na jśc iśle jszą  ko n tro lę  nad  
sem inarjam i kato lick iem i. P ro jek to w an o  u lep ­
szenie w ykładów  języka polskiego w  szkołach, 
a  jednocześnie ograniczano używ an ie  jego  naw et 
w  p ry w a tn y c h  in sty tu c jach  handlow ych. Jednem  
słowem, co daw ała  je d n a  ręk a , to  odb iera ła  d ru ­
ga, a  budowę, wznoszoną w  jed n e j chwili, burzono 
w  następne j.
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Jeżeli jed n ak , ja k  to  w idzim y, rząd  najezdn i- 
czy nie m a zam iaru  zm ieniać sw ej p o lity k i p rze ­
śladow ań i m n ie j lub  w ięcej gw ałtow nego 
ruszczenia  Polsk i w  celu  trw ałego  je j  z jednocze­
n ia  z R osją, to  pow sta je  py tan ie , co go zm usza do 
w ahan ia  się, do obłudnego ustępow ania z te j  lub 
owej, za ję te j już, pozycji? Ugodowcy m ówią, że 
to są sk u tk i ich p o lity k i w y ra ź n e j uległości przed  
najazdem . A le i pod tym  w zględem  Im eretyńsk i 
w  sw ym  m em orja le  rozprasza  w szelkie zw odnicze 
n ad z ie je  ugodowców , n ie zostaw iając  an i deseczki 
je d n e j, k tó re j m ogłaby  się chw ycić tonąca ugoda.

C ały  m em orjał Im eretyńskiego, z w yjątk iem  
chyba tej ty lk o  części, gdzie m owa o potrzebach 
praw osław ia, jest p rzeniknięty  jedną  m yślą — 
obaw ą przed w zrostem  niezadow olenia z rządu  na- 
jezdniczego w śród ludu  polskiego i w yszukaniem  
środków  dla zw alczenia sił rew olucyjnych Polski. 
W pew nej m ierze Im eretyński idzie u ta r tą  ju ż  dro­
gą — drogą wzm ocnienia kontroli i dozoru rządo­
wego. Lecz to nie w yda je  m u się dostatecznem  — 
p róbu je  on załagodzić oburzenie tern lub  owem 
ustępstw em , chce pew nem i ulgam i odebrać grunt 
ag itacji rew olucyjnej. Zobaczmy, nap rzyk ład , jak  
Im eretyński uzasadnia  potrzebę w prow adzenia 
ty ch  reform, k tóre ugodowcy p rzyp isu ją  w pływ o­
w i sw ej po lityk i uległości.

Bibljoteczki ludowe są zdaniem  Im eretyńskiego 
konieczne, bo lud  cały m a pewne potrzeby um ysło­
we, a  dotychczas tę potrzebę zadow aln iają  ty lko 
rew olucjoniści, k tórzy  na  tern polu zrobili ogromne 
postępy. „W  ostatnich la tach  — opisuje książę — 
za pomocą zręcznych agitatorów  setki i tysiące nie­
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cenzuralnych broszur, nader tendencyjnego cha­
rak teru , dosta ją  się do lu d u “ i „polski w łościanin, 
a jeszcze bardz iej polski robotnik fabryczny  chęt­
nie zaczynał ju ż  czytać te w ydaw nictw a“. Jeżeli 
więc rząd , rozum uje Im eretyński, nie w ynajdzie  
na to środków  skuteczniejszych nad dozór po licy j­
ny, to  m u „nic nie pozostanie, ja k  ty lko  bezsilnie 
się p rzyg lądać  w pływ ow i socjalno - rew olucyjnej 
p ropagandy  w  łonie niższych klas tu te jsze j lu d ­
ności“.

D ale j rząd  chce ulepszyć w ykłady  języka pol­
skiego w  szkołach, lecz robi to jedynie dlatego, że­
by  zm niejszyć oburzenie ludności polskiej na szko­
łę, żeby usunąć potajem ne, nielegalne nauczanie, 
k tóre — ja k  m ów i Im eretyński — „prow adzą oso­
by, pod w zględem  politycznym  niepraw om yślne“ . 
N aw et politechnika stanęła w  W arszaw ie nie d la ­
tego, że ugodow cy razem  ze swym  honorem złożyli 
u stóp „ukochanego m onarchy“ m iljonow ą łapów ­
kę, lecz dlatego, że „śledztw a polityczne“ w ykazały  
udział w  ruchach  rew olucyjnych  młodzieży, k sz ta ł­
cącej się zagranicą, i rząd  woli tę młodzież mieć 
pod okiem  i stałą  kontrolą.

W idzim y więc, że to, co ugodowcy ogłaszają j a ­
ko zdobycze w iernopoddańczej sw ej polityki, jest 
skutkiem  czegoś całkiem  innego, wręcz przeciw ne­
go ugodowości — mianowicie, ag itacji rew olucy j­
nej. O na to, budząc niezadowolenie w  szerokich 
m asach, naw ołu jąc lud do w alki o podeptane przez 
na jazd  m oskiewski praw a, zm usza rząd do 
ustępstw  i cofania się z za ję tych  stanowisk. Jeszcze 
raz znajdu jem y w m em orjale potw ierdzenie za­
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sady, że dobić się swego m ożna nie pokorą, lecz je ­
dynie uporczyw ą w alką.

Pomimo jednak , że życie z dniem  każdym  coraz 
w yraźn iej obala wszelkie argum enty  ugodowców, 
nie sądzim y, b y  przez to  m iała zniknąć sam a ugo­
da. Ma ona zby t głęboko sięgającą podstaw ę, b y  
mógł je j  grozić całkow ity  upadek. Polski p an  tak  
tęskni do przedpokojów  carskich, że nie zrazi go 
najsiln iejsze naw et kopnięcie, a  polski fab ry k an t 
ta k  czci naha jkę , że uca łu je  ją  naw et w  chwili, 
gdy  poczuje je j  uderzenie na  w łasnej tw arzy . Nie 
dziw m y się tem u! Ta tró jk a  h u lta jsk a  — car, 
m agnaci i b u rżu az ja  — nierozerw alnie zw iązana 
jest z sobą zarów no swem  wspólnem  pochodzeniem 
z k rzyw dy  i k rw i ludzkiej, ja k  i obaw ą przed n ad ­
chodzącym  „dniem  zap ła ty “ za niewolę i w yzysk.
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PO  M A N IFESTA CJA C H  M AJOW YCH

Ja k  w a rtk i potok w zrasta jąc  coraz szersze wy- 
żłabia sobie koryto, ta k  świadom y p ro le tarja t 
z rozw ojem  sw ej potęgi rozszerzać m usi pole swej 
działalności, w y n a jd y w ać  nowe środki do w alk i 
z wrogiem. O statn ie  dw a la ta  dowiodły, że nasza 
k lasa  robotnicza przerosła ram ki, którem i się ogra­
n iczała  dotychczas je j  p raca  rew olucyjna: do n a ­
szego arsenału  p rzy b y ła  now a broń — m anifesta­
c ja  publiczna.

W  państw ie cara, gdzie nieledwie oddychać nie 
wolno bez w yraźnego na to  pozwolenia w ładzy, 
każdy  ruch  rew olucy jny  przechodzić m usi okres 
życia w yłącznie tajem nego. Jak  źródło podziem ne, 
k ry je  się tak i ruch  początkow y ze swem  istn ie­
niem, ja k  kret, bez słońca żyć musi. Jeśli jednak  
posiada on dużo sił żyw otnych, jeśli hasła jego 
sk u p ia ją  koło sz tandaru  rew olucji liczniejsze sze­
regi bojow ników , zczasem m usi p rzy jść  chwila, 
gdy jego istnienie p rzesta je  być  tajem nicą. 
Owszem, im  w ięcej m u sił p rzybyw a, tern koniecz- 
niejszem  jest w yjście n a  św iatło  dzienne, by  po­
wiedzieć wrogom, że prześladow any żyć potrafi, 
a gnębiony w zrastać  umie.
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Nasz ruch socjalistyczny daw no porzucił już  
m rok tajem niczy, k tó ry  początkow o b y t jego osła­
niał. P rze jaw y  jego rozw oju m nożą się z dn ia  na 
dzień. C zy to strejkiem , czy to  całem  m nóstwem  
druków  zakazanych, czy też wreszcie odczuw a­
nym  przez  w szystk ich  w zrostem  godności osobistej 
i rozw oju um ysłowego w śród robotników  — p rzy ­
pom inam y o sw em  podziem nem  istn ien iu , o p rac y  
n ieu s tan n e j n ad  obalen iem  gm achu niew oli i w y ­
zysku. Lecz żaden  z ty ch  p rze jaw ó w  ta k  w yraźn ie  
i dob itn ie  n ie  św iadczy  o sile i św iadom ości pro- 
le ta rja tu , ja k  m anifestacje.

M anifestacje publiczne i pochody na  całym  św ię­
cie odegryw ają  pow ażną rolę w  życiu politycznem . 
K ażde stronnictw o korzysta  z tego środka, gdy 
chce w yw rzeć nacisk  na przeciw ników  lub  gdy m a 
na celu szybkie rozpow szechnienie sw ych zasad 
albo spopularyzow anie ja k ie j reform y. Środek to 
potężny, bo każde hasło, poparte  w  ten  sposób, n a ­
b iera  siły od w ielotysięcznego tłum u, k tó ry  przy- 
tem  za nie się w ypow iada. Lecz w  naszych w aru n ­
kach  politycznych m anifestacje  n ab ie ra ją  specjal­
nego znaczenia — są one bowiem  całkiem  zaka­
zane.

R ząd sam ow ładny rozum ie doskonale, ja k  w iel­
k ą  jest potęga zbiorowego działania, a  ja k  nato ­
m iast słabym  wobec niego jest człowiek po jedyn­
czy. W ytęża w ięc w szystkie swe siły, by  postaw ić 
m ożliw ie liczne i trw ałe  przegródki pom iędzy 
ludźm i; wszelkich s ta rań  dokłada, by  mieć do czy­
nienia z człowiekiem  odosobnionym, nigdy z gro­
m adą. N aw et pokorne podanie, wnoszone do w ła­
dzy, gdy  byw a ułożone zbiorowo, nabiera  w  oczach
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ca ra tu  cech w ystępku. A cóż dopiero, gdy  ludzie 
grom adnie i jaw nie  pozw alają  sobie w yrażać  sąd
0 postępow aniu rządu! Nie jest to ju ż  w ystępek  — 
to jes t złam anie podstaw ow ych p raw  caratu , 
naigryw anie  się z jego potęgi.

D zięki te j  okoliczności każda m anifestacja  już  
przez sam  fa k t swego istnienia sta je  się doniosłym  
w ypadkiem  w  życiu  społecznem. Jest to  tak , jak - 
gdyby  n a  chw ilę przez ciężkie, pokryw ające  stale 
nasz w idnokrąg  chm ury p rzedarł się złoty prom ień 
swobody, jak g d y b y  na  czas pew ien w ładza carska  
istnieć p rzestała . Lud, u rządzając  publiczną m a­
nifestację, zadaje  cios caratow i w  najdotkliw sze 
m iejsce, pozbaw ia bowiem  koronę cara, choćby
1 chwilowo, najcenn iejszej perły  — zupełnej swo­
body od jaw n e j k ry ty k i poddanych. W  naszych 
zaś m anifestac jach  to w ydarcie carow i części praw , 
ludow i należnych, tern bardziej jest widocznem, że 
robotnicy stanęli do apelu  na  wezwanie p a rtji  re ­
w olucyjnej, a  zatem  przez sam udział w  m an ife­
stac ji rzucili rządow i w  tw arz  swe niezadowolenie 
z obecnego porządku.

W obec tak  w yją tkow o licznych przeszkód, jak ie  
m y m am y do zw alczenia p rzy  każdem  w ystąp ie­
n iu  zbiorowem, wrażenie, w yw arte  n a  otoczeniu 
zarów no, ja k  na samych uczestnikach m anifestacji, 
m usi b y ć  stokroć większe, niż tam , gdzie stanow ią 
one nieledw ie chleb pow szedni ludzi. W  istocie 
wieści — niekiedy naw et przesadne — o m ani­
festacji w arszaw skiej i dąbrow ieckiej szeroko się 
rozeszły zagranicą. W iększość pism  socjalistycz­
nych i bu rżuazy jnych  pom ieściła telegraficzne 
i szersze spraw ozdania z naszych w ystąpień. W  n a ­
szym  zaś k ra ju  wszędzie, gdzie
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D zw onią kow adła, szum ią m aszyny,
I  koła w arczą, i orzą pługi,
I grzbiet się ludu gnie roboczego...

w stąp i otucha i odw aga w serca gnębionych, gdyż 
wieść radosna przekona ludzi, że istnieje siła, nie 
w ahająca  się przem ocy zajrzeć w prost w  oczy.

Zwycięstwo p ro le ta rja tu  zależy od solidarnego 
grom adnego działania. Lecz ja k  wojsko, nim  sto­
czy b ó j ostateczny, długo zapraw iać  się m usi do 
używ ania  oręża i obrotów, tak  m y, nim  pokonam y 
wroga, ćw iczyć się wciąż m usim y i p rzyzw yczajać 
do zbiorow ych w ystąpień. D otychczas m ieliśm y 
tak ą  broń  jed n ą  — stre jk i, obecnie posiedliśm y 
d rugą — m anifestacje — odpow iednio do w zrostu 
sił naszych, bo młodzieńcze ram ię je j  nie udźw ig­
nie. T ej broni nie dam y ju ż  sobie w ydrzeć, a  zcza- 
sem po trafim y obracać n ią  rów nie dobrze i zręcz­
nie, ja k  temi, k tó re  dotychczas by ły  u  nas w  uży ­
ciu.

W ięc jeszcze jedna  tam a przerw ana... Ale nim  
się doczekam y chwili, gdy  niety lko nieliczne set­
nie kozackie, lecz cała potęga w roga legnie sk ru ­
szona pod naszym  naciskiem , tam  tak ich  do roz­
m ycia m am y dużo! N ajpow ażniejszą zaś jest ta, 
k tó rą  spotykam y w  nas samych. S trach wielkooki 
dziesiątkuje szeregi naszej czynnej arm ji — w y ­
p leńm y go z serc naszych! P rzyzw yczajen ie do 
pokory i idegłości, b rak  świadomości i jedności 
w śród licznych tysięcy tow arzyszy k rępu je  ruchy  
stokroć więcej, niż w ięzy carskie — do p racy  więc 
nad nimi!
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Z PO W O D U  JUBILEUSZU PUSZKINA

W  niedzielę 11 czerwca tak  zw ane ku ra  to rjum  
trzeźwości, świeżo założone pod przew odnictw em  
oberpolicm ajstra  Lichaezowa, z udziałem  naszych 
ugodow ych polityków  — urządza w  p a rk u  p ra ­
skim  zabaw ę „ludow ą“ d la uczczenia jubileuszu 
poety  rosyjskiego Puszkina. Ma to być zabaw a „lu­
dow a“, na k tó rą  gospodarze zabaw y — czynowni- 
cy i ugodow cy — s ta ra ją  się ściągnąć ja k  najw ięcej 
robotników ; nie od rzeczy więc będzie, abyśm y 
w ypow iedzieli w  te j spraw ie swe zdanie, z naszego 
robotniczego stanow iska.

W szelka czynność rządow o-policyjna zm ierza 
u  nas zawsze w  gruncie rzeczy do jednego i tego 
samego celu: do wzm ocnienia ucisku politycznego 
i rusy fikacji. C zy rząd  zak łada  rosyjsko-polskie 
bibljo teczki ludow e pod pozorem  szerzenia ośw ia­
ty , czy organizuje k u ra to rja  trzeźwości, m ające n i­
by  to za zadanie w alkę z p ijaństw em  — zawsze w y­
łazi, ja k  szydło z worka, jedno  i to samo dążenie: 
ogłupiać ludzi i p rzerab iać ich na stado spokoj­
nych, uległych, zm oskw iczonych poddanych cara. 
Albowiem  w ilk nie może się stać szczerym  p rzy ­
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jacielem  owiec, a  w oda ognia podsycać. To też 
pierw szym  krokiem  nowego k u ra to rju m  trzeźwości 
jest u rządzenie szopki ru sy fik acy jn e j z rozdaw ­
nictw em  rosyjsk ich  książeczek. Ta po licy jna ko- 
m edja m a się nazyw ać „oddaniem  przez ludność 
polską hołdu pam ięci w ielkiego poety  rosyjskiego 
P uszk ina“.

Przedew szystkiem  P uszk in  nie zasługuje b y n a j­
m niej na  to, ab y  p ro le ta rja t polski oddaw ał cześć 
jego pam ięci. Nie przeczym y, że d la  rozw oju języ ­
ka, lite ra tu ry  i wogóle k u ltu ry  rosyjskiej, Puszkin  
położył w ielkie zasługi. Rozum iem y, że rodow ity 
R osjan in  może się zachw ycać p ięknym  językiem  
i innem i zaletam i w ielu jego utw orów . Lecz dla nas, 
bojow ników  wolności i Polaków , posiada on jeszcze 
inne, bardzo  niesym patyczne, oblicze.

W  m łodzieńczym  okresie swego życia Puszkin  
tra f ił  do koła rosyjskich działaczy rew olucyjnych 
i poddał się ich w pływ ow i. W tym  to  czasie poznał 
się z naszym  M ickiewiczem, k tó ry  b y ł wówczas 
n a  w ygnan iu  w  Rosji. G dy p rzy  w stąp ien iu  na tron 
M ikołaja I w  roku  1825 w ybuch ła  w ojskow a re ­
w olucja, uśm ierzona w  przeciągu dnia jednego, 
i większość rew olucjonistów  rosyjskich uwięziono, 
Puszk in  został skom prom itow any zlekka i m usiał 
w yjechać  na  wieś. Lecz p rędko  o trząsnął się ze 
sw ych postępow ych m rzonek m łodzieńczych i przez 
resztę życia b y ł lo ja lnym  dworakiem , w iernym  
poddanym  i sługą cara. Ściągnięte na  siebie n ieza­
dowolenie w ładzy  postara ł się on odkupić szere­
giem w strętnych  carosław nych utw orów . Tak, na- 
p rzyk ład , w  ohydnym  w ierszu Do oszczerców Ro­
sji —- którego po dziś dzień dzieci nasze w  szko­
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łach m oskiewskich m uszą się uczyć napam ięć — 
w ychw ala  on rząd y  m oskiew skie w  Polsce i w y ­
m yśla opin ji publicznej Europy zachodniej, k tó ra  
się po  pow staniu  1830 roku  przeciw  zbrodniom  ro­
sy jsk im  w  Polsce zwróciła. W w ierszu tym  P usz­
k in  w yraża  się z uwielbieniem  o rzezi P rag i przez 
Suw orow a — i na te j  sam ej Pradze lud polski m iał­
b y  czcić takiego człowieka!

Takie zasługi w róciły go do łaski „żandarm a E u­
ropy“ , M ikołaja I. Pozwolono Puszkinow i wrócić 
do P etersburga; ca r sam, jak o  cenzor, p rzeglądał je ­
go u tw ory  i nareszcie da ł m u u rząd  dw orski — 
k am erjunk ra  carskiego. D o niego przedew szyst- 
kiem  dadzą się zastosować słowa naszego wieszcza, 
skierow ane przeciw  tym  Rosjanom, k tó rzy  rychło 
zdradzili ideały  w czesnej młodości i zaciągnęli się 
do szeregów w iernych  sług carskich:

Może k to  z was, urzędem , orderem  zhańbiony,
D uszę w olną na  w ieki p rzedał w  łaskę cara
I dziś na  p rogach  jego w y b ija  pokłony.

O bcą jest nam  wszelka nienaw iść plem ienna 
i narodow ościowa. Bojownicy wolności w szyst­
kich k ra jów  i narodów  są naszym i braćm i. Um ie­
m y hołd oddać w szelkiej w ielkiej m yśli, w  jak im ­
kolw iek języku  się zrodziła, um iem y uczcić wszel­
kiego poetę i m yśliciela, jak iko lw iek  naród  go w y ­
dał. Ale w  w y p ad k u  obecnym  m am y do czynie­
n ia w cale nie z poetą, k tó ry  wcielał ducha wolno­
ści w  słowo i przez to  sta ł się drogim  dla w szyst­
kich uciskanych  i w yzyskiw anych. Przeciwnie, ja k  
to powiedzieliśm y, Puszkin  z w aiką przeciw ko nie­
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woli nic w spólnego nie m ial, a  naw et n iek ied y  tę 
sam ą niewolę pochw alał. Rzeczą jest więc n a tu ra l­
ną, że żaden św iadom y robotnik polski w obcho­
dzie puszkinow skim  udzia łu  w ziąć nie może.

Usunięcie się zupełne ludu  polskiego od „zaba­
w y“ będzie zarazem  odpow iedzią naszą na  tę  no­
w ą próbę u rządzan ia  w  Polsce m an tfestacy j ugo­
dowych. R ząd najezdniczy, narzucając  nam  ob­
chód puszkinow ski w  W arszaw ie, chce zaśw iad­
czyć, że Polska i Rosja to  jedno, że my, Polacy, 
wspólnem  żyjem y życiem  z „w ielką ojczyzną ro­
sy jsk ą “, łączy m y  się z R osją  i w  im ię cara, 
i w  im ię Puszk ina , j a k  przez szacunek dla 
k n u ta , ta k  rów nież p rzez  cześć d la poety . 
N asi ugodow cy w  swem  bezm iernem  upodle­
n iu  s tanęli i w  tym  w y p ad k u  do apelu  i do 
pom ocy rządow i. Nie odczuw ają oni naw et tego, 
że obchód po licy jny  ubliżyć ty lko  może pam ięci 
każdego niezależnego poety. Jako członkowie ku- 
ra to rjum  trzeźwości, jak o  redaktorow ie pism  na­
w ołu ją  oni do oddania hołdu Puszkinow i, k tó ry  
ich nic nie obchodzi, gdyż w  ten  sposób św iadczą 
o sw ej lojalności dla cara, o sw ej potulności przed 
najazdem .

W  tak ich  w arunkach  stanow isko nasze jest zu­
pełnie w yraźne. G dy policja  carska wespół z p a ­
nam i polskim i naw oływ ać będzie lud  nasz, by  pod 
je j  przew odnictw em  uczcił jub ileusz Puszkina — 
św iadom y robotnik ze w strętem  odwróci się od te­
go w ezw ania i pozostaw i wolne pole do zabaw y 
m oskiewskim  sołdatom i co na jw yżej łobuzom nad ­
wiślańskim .
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[23 lipca, 1899. N r. 32, str. i].

PIĘ C IO L E C IE  „RO BOTNIKA“

Pięć la t tem u — 13 lipca 1894 roku  — ukazał się 
w  W arszawie p ierw szy num er naszego pism a. 
W ówczas zdaw ało się w szystkim  — a  w  te j liczbie 
i in icjatorom  now ej p róby  zadowolnienia choć 
w  części potrzebie wolnego słowa — że niepodobień­
stw em  jest wobec tak  licznych przeszkód u trz y ­
m ać przez dłuższy czas ta jn e  pism o i d rukarn ię. 
Była to  stracona placów ka początku jącej p a rtji, 
k tó ra  tą  ofiarą  chciała okupić stworzenie podw alin 
swego istnienia. M inęły jednak  lata, a  placów ka, 
uw ażana  za straconą, odparła  przem ożne s iły  n a ­
cierającego na n ią nieprzyjaciela, ba, p rzetw orzyła 
się naw et w  fortecę, k tó re j sz tandar niezdobyty  
n ieustannym  powiewem zdaje  się u rągać  bezsilno­
ści wroga.

O kres pięcioletni w  zw ykłych, norm alnych wa­
runkach  nie da je  nikom u p raw a  na  triu m fy  ju b i­
leuszowe. Ale jeżeli żołnierz m a sobie policzony 
podw ójnie czas w ojny, to tern bardziej tak a  zasa­
da stosować się m usi do Robotnika, k tó ry  niem niej 
od żołnierza w  bojach  jest narażony na  niebezpie­
czeństwa.

r
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Nasz pięcioletni jubileusz jest to  poważne zw y­
cięstwo, odniesione nad  caratem , a  zawdzięczam y 
je  niespożytym  siłom, jak ie  w ytw arza  budząca się 
do życia świadomego polska klasa robotnicza. Ro­
botnik  bowiem i jego pięcioletnie istnienie nie jest 
i nie może być dziełem osób pojedynczych. Tysią­
ce niew idzialnych nieraz nici w iąże go z każdym  
polskim  proletarjuszem , k tó ry  stanął do w alki 
z niewolą i wyzyskiem . T aką nicią jest i każdy  
grosz z zarobku, oddany na spraw y party jne, 
i każda wiadomość, posłana do pisma, i pozyska­
nie nowego czytelnika, i wreszcie każdy  prom yk 
św iadom ej m yśli, pow stały  pod w pływ em  Ro­
botnika.

Dzięki tak  ścisłej łączności z życiem  swych czy­
telników , Robotnik  ta k  się zespolił z ruchem  ro­
botniczym  w  zaborze rosy jsk im , że się stał obec­
nie nieodłączną jego częścią i zarazem  nieodzowną 
już  potrzebą ogromnej większości świadomego pro- 
le tarja tu . A wobec tego można być spokojnym  
o przyszłość Robotnika, gdyż naw et w  razie w pad­
nięcia obecnej d rukarn i w  ręce żandarm ów , zn a j­
dzie się nowa, k tó ra  ta k  samo, a  zapew ne i lepiej 
służyć będzie spraw ie. Żywotność bowiem naszego 
ruchu jest ta k  w ielką, że ja k  u bajecznej h yd ry  
odcięte członki szybko odrasta ją  nanowo.

Niezaprzeczenie Robotnik  razem  z Górnikiem  
nie może w dostatecznej mierze zadośćuczynić po­
trzebom , w zrastającym  coraz bardziej. Dosyć po­
wiedzieć, że w  ciągu pięciu lat zdołaliśm y w ydać 
zaledw ie 32 num ery, to jest trochę więcej, niż po 
sześć rocznie. To samo da się powiedzieć i o ilości 
drukow anych egzem plarzy. Rozpoczęliśmy od
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1200, obecnie zaś d ruku jem y  w 1600 egzem plarzy, 
i w tedy, gdy praw ie połowa dawnego nak ładu  
była  rozrzucana d la zaznajom ienia szerszego ogółu 
tow arzyszy z nowem  pismem, to teraz nak ład  nie 
w ystarcza na  zadowolenie w ym agań stałych od­
biorców pism a, k tó rzy  zmuszeni są dzielić się 
otrzym anym  egzem plarzem . Sam a treść  pism a m u­
si też stosować się do wszelkich ograniczeń, jak ie  
nam  są narzucone przez sta ły  b rak  m iejsca — nie­
ma możności omówić w szystkich spraw , obchodzą­
cych tow arzyszy. Słowem, Robotnik  za całe to pię­
ciolecie zm uszony by ł borykać się z niezliczonemi 
przeszkodam i, nieznanem i chyba żadnem u pism u 
na Bożym świecie.

Jesteśm y jednak  przekonani, że pod w szystkie- 
mi wym ienionem i względam i nastąp i pożądane 
udoskonalenie naszego pism a i przystosow anie je ­
go do postępów  ruchu, k tórem u ono służy. Przeko­
nanie zaś swoje g run tu jem y nietylko na dośw iad­
czeniu, wyniesionem  z przeszłości, lecz i na  pew ­
ności, że w szyscy towarzysze dołożą sw ych starań, 
by  Robotn ik  coraz godniej mógł odpowiadać swe­
m u zadaniu.
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(23 lipca, 1899. Nr. 32, str. 2—31-

O FIN L A N D JI

Już nieraz m ówiliśmy o ogromnem znaczeniu, 
jak ie  m a dla caratu  polityka, stosow ana do różnych 
narodów  nierosyjskich, podbitych siłą oręża lub 
złota, do tak  zw anych kresów  państw a. O kala ją  
one dokoła w łaściwą Rosję, stanow iąc praw ie po­
łowę obszarów i ludności w  państw ie cara. Jeżeli 
wogóle ciężkiem jest położenie każdego poddanego 
cara, to c iężar te n  zw iększa się w  dw ójnasób dla 
ujarzm ionych narodów  dzięki specjalnem u prze­
śladowaniu, k tórem u podlegać muszą. Zwiększenie 
polega nietylko na nadzw yczajnych  dodatkach 
podatkow ych, lecz głównie na stosowaniu do 
ujarzm ionych narodów  polityk i rusyfikacy jnej, 
k tó ra  w  obecnym  czasie stanow i węzeł, łączący in ­
teresy  sam ych R osjan, a p rzy n a jm n ie j ich k lasy  
up rzyw ile jow anej, z istn ieniem  dla n ich  sam ych 
nieograniczonej sam ow ładzy cara. R usyfikacja  
bow iem  stw arza cały  ogrom  p rzyw ile jów  specja l­
nych d la  w szystkiego, co rosy jsk ie , i — co głów­
ne — ofiarow uje tysiące najrozm aitszych posad 
urzędniczych  w k ra ju  rusyfikow anym  i w ten  
sposób zespala z system em  rządow ym  uczucia
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ogromnej liczby Moskali, idących, ja k  m uchy, na 
lep  p rzyw ile jów  i łask  cara.

N aturalnie, klęska taka, spadając  na  naród, 
w strzym uje jego rozw ój. Polska w raz z L itw ą jest 
na jjask raw szym  przyk ładem  w  tym  względzie: 
po litykę  ruszczenia, p o litykę  prześladow ań n a ro ­
dowościowych i relig ijnych  zastosowano do nas 
najdaw nie j, przeprow adzano najostrzej. Nie stano­
w im y jednak  obecnie w y ją tk u  z licznej rzeszy ko­
legów niewoli. Stopniowo i powoli rząd, zasm ako­
w aw szy w  sw ej po lityce  i m ając  w yrachow anie  
w  rozszerzeniu pola ucisku, w ciągał raz po raz  no­
w ą ofiarę na  koło to rtu ry . T ak  zaczęto rusyfiko- 
w ać Niemców i ł.o tyszów  w  k ra ju  nadbałtyckim , 
a  obecnie na  porządku  dziennym  stoi sp raw a fin ­
landzka.

F in land ja  by ła  dotychczas k rajem  konsty tucy j­
nym , to je s t  rząd  n ie mógł zaprow adzać żadnych 
nowych urządzeń ani p raw  bez zgody na to przed­
staw icieli narodu, k tó rzy  też mogli kontrolować, 
czy postępow anie urzędników  jest zgodnem z p ra ­
wam i, obowiązu jącem i w  k ra ju . Obecnie car, k tó ­
rego F in landczycy  d la  siebie u zn a ją  ty lk o  jak o  
księcia, ograniczonego w  sw ej w ładzy, zepsuł ten 
porządek, bu d u jąc  podstaw ę d la  w prow adzenia 
i w  F in land ji urządzeń rosyjskich — samowładz- 
tw a carskiego bez żadnych ograniczeń, bez żadnej 
kontroli. Mianowicie, w ydał on ukaz. że w  sp ra­
w ach ogólno-państw owych car i d la  F in land ji jest 
nieograniczonym  m onarchą, i w  tak ich  spraw ach 
sejm , czyli zebranie przedstaw icieli ludu, ma ty lko 
głos doradczy, ale w cale nie obow iązujący dla rzą ­
du. Przytem  te spraw y ogólno-państwowe nie zo­

http://rcin.org.pl



246 ARTYKUŁY Z „R O B O TN IK A “

stały określone wcale, więc od samego cara  i jego 
urzędników  zależy uznanie te j lub  innej spraw y 
za ogólno-państwową lub nie, to jest otworzone 
zostały naścież drzw i dla dowolności i samowoli 
urzędniczej.

Pierw szą próbą samowładnego trak tow ania  
spraw F in land ji było w prow adzenie ustaw y  w oj­
skowej, zw iększającej ilość w ojska fińskiego i od­
dającej to w ojsko zupełnie na  rozkazy cara, w tedy 
gdy dotychczas, w edług praw , w ojsko mogło być 
użyte ty lko  dla obrony własnego k ra ju , to jest F in ­
landji. Lecz to  ty lko  początek, bo już  teraz mówią 
o w prow adzeniu języka  rosyjskiego do szkół, 
wzmocnieniu cenzury dla pism  i książek i wogóle 
o szerokich planach w celu zjednoczenia życia F in ­
landji z życiem „w ielkiej ojczyzny rosy jsk iej“. 
N aturalnie, rząd nie oczekiwał wcale, by  te nad ­
użycia przeszły bez oporu, a trzeba przyznać, że 
jak  dotychczas opór F in land ji, nie wychodząc do­
tąd  z granic legalności fińskiej, jest zacięty i upor­
czywy.

Przedew szystkiem  w ięc sejm  fiński, zeb rany  
przez cara  dla obrad  nad  p ro jek tem  rządow ym  
o w ojsku, odrzucił go całkow icie i w  do­
da tku  uznał ukaz ca ra  o rozstrzygan iu  spraw  
ogólno-państw ow ych za n iezgodny z zasadniczem i 
praw am i F in land ji. N astępnie w  pism ach i ustn ie 
rozw inięto szeroką ag itację  w śród  całego narodu 
w celu  rozpalen ia ducha oporu  przeciw ko b ru ­
talnem u napastnikow i. N arazie  posłano k ilk a  
depu tacy j do cara  z p rośbą o cofnięcie ukazu. 
O sta tn ia  by ła  ta k  im ponującą, że w yglądała  
raczej na m anifestację, niż na  pokorną prośbę.
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D o P e tersb u rg a  p rzyw ieziono  na w ozach po­
danie  do cara, p o k ry te  500 tysiącam i pod­
pisów, więc podpisane przez całą nieledwie doro­
słą ludność k ra ju . C ar nie p rzy ją ł naw et tych  de- 
pu tacy j. T ak  samo postąpiono w Petersburgu  z de- 
p u tac ją  od różnych osób zagranicą — Francuzów , 
Niemców, A nglików  i ta k  da le j, k tó rzy  d la  w y ­
kazan ia  sw ej sy m p a tji d la  sp raw y  fiń sk iej ułożyli 
ad res do cara. N areszcie w  pism ach fińskich 
i szw edzkich p isano  a r ty k u ły  coraz ostrzejsze 
i zgryźliwsze, k tóre do tego stopnia rozzłościły 
tam ecznego sa trapę, genera ła  Bobrikow a, że zu­
pełn ie  bezpraw nie  zam knął k ilk a  gazet.

Obecnie car. trochę przestraszony w zrasta jącym  
oporem, zrobił krok nowy, zm ierzający ku  w pro­
w adzeniu dezorganizacji w  oporny naród i p rzecią­
gnięcia na  sw oją stronę choć części wrogów. W y­
brano  w  tym  celu środek, w ypróbow any już  u nas, 
w  Polsce, -— mianowicie, włożenie na  siebie 
p łaszczyka dem okratycznego, w ystąpienie w  obro­
nie ludu. P a rę  tygodni tem u car w ydał now y ukaz, 
w yznaczający  2 m iljony m arek na zakupienie 
ziemi dla ubogich parobków  w iejskich w  F inlan- 
dji, p rzytem  w  ukazie car w yraża swe ubolewanie, 
że dotychczas sam a F in land ja  nie zajęła się losem 
te j w arstw y  ludności. Ukaz ten, ja k  zresztą to b y ­
w a zawsze, gdy car bierze na siebie rolę dobro­
dzieja ludu, jest w ieru tną blagą.

Przedew szysikiem  więc te 2 m iliony m arek 
nie są ofiarow ane przez cara ani z w łasnych jego 
funduszów , ani ze skarbu rosyjskiego, są one 
poprostu wzięte z 10 mil jonów, k tó re  rok 
rocznie sejm  F in land ji da je  na ulepszenie komunj-
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kacji i budowę now ych szkół w  k ra ju . Następnie, 
ja k  tłum aczą gazety fińskie, parobków , nie m ają ­
cych ziemi, w  F in land ji jest około 750 tysięcy, 
2 m iljony zaś m arek fińskich stanow i na nasze pie­
niądze niecały m iljon rub li — w  ten  sposób na k u ­
pienie ziemi dla każdego parobka w ypadłoby ze 
szczodrobliwości carskiej coś koło 1 ru b la  rosy j­
skiego i 20 kopiejek. Ależ na  kupienie m iejsca na 
cm entarzu dla nieboszczyka nieraz drożej zapłacić 
trzeba! A dodać należy, że z ow ych 10 mil jonów  m a­
rek, car kazał p rzy  te j  sposobności u rw ać drugie 
dw a m iljony i te użyć na inne cele — na cele w oj­
skowe. Robotnicy fińscy chyba nie schw ycą łapczy­
wie tak  m arnej p rzynę ty  i nie pó jdą  na  wędkę 
do cara.

W tern położeniu życzylibyśm y, aby F in land ja  
dla w łasnej nauk i obznajom iła się z h isto rją  Polski. 
Znalazłaby ona tam  n iejedną naukę, niejedną za­
pewne zapowiedź przyszłości. P ierw ej czy później 
nie zostanie je j  żadna inna droga, ja k  przeciw ko 
przem ocy postaw ić przemoc. „G w ałt gwałtem  się 
odciska“, ja k  pisał nasz Mickiewicz, i z niecierpli­
wością oczekiwać będziem y chwili, gdy F in land ja  
w ejdzie na drogę rew olucyjną. Jednakow e położe­
nie, jednakow e in teresy  doprow adzić m uszą do 
ścisłego połączenia sił rew olucyjnych Polski i F in ­
landji, i będzie to wówczas pow ażny krok, zbliża­
jący  nas ku  wspólnem u celowi — rozproszeniu te j 
ciem nej i groźnej chm ury, k tó ra  oto pół św iata 
w ponurej ciemnicy trzym a, a zowie się caratem  
moskiewskim.
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KURATOR JA TRZEŹWOŚCI

O d n iedaw na policja  carska w raz z niektórem i 
ugodow em i pism am i w alą  w  w ie lk i bęben  rek la ­
my, głosząc św iatu , że oto car w  sw ej troskliw ości 
o dobro lu d u  polskiego p rzy s tęp u je  do tęp ien ia  
w śród tego ludu  p ijań stw a . U tw orzone zostały 
now e in sty tu c je  — k u ra to r ja  trzeźw ości, k tó rym  
poruczono prow adzen ie  te j  spraw y. Na rogach 
u lic  w idzim y ju ż  n ieraz  p stre  afisze, głoszące 
o głębokich praw dach , jak , naprzyk ład , „nie 
w t ru n k u  zabaw a“, „trzeźw ość to  zdrow ie“ i tak  
d a le j i zap raszające  na zabaw y ludowe, przez te 
k u ra to r ja  urządzane.

N iejednem u zapew ne m usiała się w ydać dziw ną 
tak a  troskliw ość. N iejednem u m usiało się nasunąć 
py tan ie  — czyżby rząd  rzeczywiście życzył, żeby 
m u w yschło z ło todajne  źródło, jak iem  d la  niego 
jest w ódka? Przecie każde dziecko wie, że czw arta 
część dochodów carskich p łynie nie skądinąd, jak  
z wódki, a obecnie, gdy w prow adzono monopol, 
car, jak  każdy  inny kupiec, jest poprostu zaintere­
sowany, by  ludziska zaglądali możliwie gęsto i czę­
sto do jego kazionnych  tarook. Jakie więc w y ra ­
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chowanie m iał rząd, gdy szczerze czy obłudnie 
chce zabić kurę, niosącą m u złote ja ja  — w ódkę? 
R ozpatrzm y naprzód, skąd pow stała m yśl o tych  
„kurato rjach“ .

P rzy  ciągłych kłopotach pieniężnych, w  jak ich  
się znajdu je  rząd carski, m usi on poszukiw ać cią­
gle nowych źródeł dochodu, pozazdrościł więc 
szynkarzom, k tórzy  ze sprzedaży sp iry tusu  nie złe 
robili m ajątk i, i postanow ił w prow adzić monopol, 
to jest urządzić tak , b y  n ik t oprócz niego nie mógł 
sprzedaw ać wódki, a  więc i n ik t oprócz niego nie 
mógł zagarniać zysku od sprzedaży napojów . 
Jeszcze, gdy  projektow ano monopol, różni ludzie 
uczeni zw racali uwagę, że nie przystoi rządowi, 
k tóry  m a jakoby  odegryw ać rolę opiekuna ludu, 
prow adzić proceder w ódczany, ciągnąć zyski z te­
go, co jego pupilow i szkodzi. N a obronę sw ą rząd  
tw ierdził, że w prow adza monopol w łaśnie w  tym  
celu, by  handel odebrać z rą k  niestosownych, by 
zm niejszyć odbyt w ódki. Na dowód zaś, że takie, 
a nie inne w  tym  w ypadku  ma chęci, zapowiedział, 
że. w prow adzając monopol, część zysku odda na 
w alkę z pijaństw em .

Lecz ja k  z p ijaństw em  w alczyć trzeba? O  tem 
daw no radzą na całym  świecie różni m ądrzy lu ­
dzie, i większość przyszła do przekonania, że p i­
jaństw o jest najczęściej skutkiem  nędzy, złego od­
żyw iania się i ciemnoty. Żeby więc leczyć rad y k a l­
nie tę chorobę, trzeba usunąć przyczynę złego, a za­
tem  usunąć nędzę i ciemnotę. D la  ludu pracującego 
potrzeba trzeźwego i zdrowego życia nie może być 
oddzielona od innych jego potrzeb. I jeżeli k to nam 
tw ierdzić będzie, że p ijaństw o jest złem, to my,
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zgadzając się na io, dodam y, że rów nem  m u złem 
jest długa praca, m ały  zarobek, niezdrowe m ieszka­
nie, b rak  ośw iaty, i jeżeli k to  pow ażnie chce zw al­
czać pijaństw o, zw alczać też m usi razem  z nam i 
nędzę i ciemnotę. G dyby  zaś kto up iera ł się i k rzy ­
czał głośno, że je d y n ą  k lęską  i w rogiem  ludu  je s t 
w ódka i p ijaństw o, że trzeźw ość i wstrzem ięźliwość 
jest dla k lasy  robotniczej zbawieniem , to widzieć 
w  tem  m usim y jedyn ie  albo głupotę, albo też obłud­
ną  chęć bałam ucenia ludzi oraz odw racanie ich 
uw agi od isto tnej p rzyczyny  nieszczęścia — w y­
zysku kapitalistycznego i ucisku rządowego.

Rzecz natu ra lna , że rząd  carski do rozum nej 
i szczerej w alki z p ijaństw em  nie m iał an i chęci, 
an i zdolności. Istnienie cara tu  ta k  ściśle jest zw ią­
zane z przyczynam i p ijań stw a  — nędzą i ciemno­
tą  — że zw alczając pijaństw o, m usiałby chyba car 
rozpocząć w alkę z sam ym  sobą. O brał on sobie inną 
drogę, na  k tó re j m iał nadzieję niety lko zyskać sła­
wę dobroczyńcy, lecz zarazem  wzmocnić opiekę 
i dozór policy jny  n ad  życiem ludu, k tó ry  ze w zro­
stem  świadomości coraz bardziej z rąk  m u się w y­
m yka. W  tym  w łaśnie celu ustanow ił rząd  „kura- 
to rja  trzeźw ości“. Spójrzm y przedewszystkiem , 
k to w nich bierze udział.

G łów ną rolę w  kura to rjach  odegryw ają  urzędni­
cy, przew ażnie z policji. Zapow iadano w praw dzie, 
że do udziału  w  ku ra to rjach  rząd  wezwie samo 
społeczeństwo, i nasi fab rykanc i i panow ie z ugo­
dy  wrzeszczeli w  niebogłosy, że oto łaska carska 
otw orzy d la w szystkich ludzi dobrej woli szerokie 
pole dla p racy  nad  podniesieniem  ośw iaty i zdro­
w ia ludu. N aturalnie, nie można było oczekiwać, by
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rząd zaprosił — co byłoby najskuteczniejszem  — 
sam lud do opieki nad  sobą lub  też p rzynajm nie j 
wezwał do pracy św iatlejszych i rozum niejszych 
włościan i robotników. Rząd, m ów iąc o pomocy 
społeczeństwa, miał, rzecz prosta, na  m yśli boga­
tych panów  i fabrykantów , k tó rych  opieka niew ie­
le jest lepszą i zdrow szą dla ludu, niż opieka car­
ska. Lecz i ta  zapowiedź nie została spełniona. 
W takiej, naprzyk ład , W arszaw ie m ianowano 
w praw dzie aż 100 kuratorów , lecz są to członkowie 
honorowi, k tórych  naw et nie zaw iadam iają  o p la­
nach i pracach właściwego kurato rjum . Rzeczywi­
stych zaś działaczy od trzeźwości jest 12, z nich 
10 moskiewskich urzędników  z oberpolicm ajstrem  
Lichaczowym  na czele i 2 Polaków , zaprzedanych 
carowi. I tacy  ludzie m ają  nas uczyć moralności, 
ależ nad nim i sam ym i trzebaby  ustanow ić k u ra ­
torjum  trzeźwości i m oralności! 1).

Ale co m ają  robić te dziw ne k u ra to rja?  Zada­
niem ich ma być dostarczanie ludow i tanich rozry­
wek i zabaw , urządzanie um oraln iających  odczy­
tów, daw anie za tan ie  pieniądze herbaty  i kaw y 
i tem u podobne rzeczy, m ające odzwyczaić lud  od 
używ ania wódki. Cóż to m a oznaczać? A nic inne­
go, juk  chęć rządu wzięcia pod sw oją opiekę i kon­

Ł) Według urzędowych sprawozdań na zabawach bywało 
od 40 do 50 tysięcy osób. Jeśli nawet połowa była dzieci, to
i tak z każdej zabawy kuratorjum  policyjne musiało otrzy­
mać nie mniej, niż 3 tysiące rubli. Tymczasem z 5 zabaw 
otrzym ano czystego dochodu mniej, niż 6 tysięcy. W ątpliwem 
jest, by na urządzanie zabaw wydano aż 9 tysięcy, tern bar­
dziej, że kuratorjum  pobiera subsydjum  od rządu. Pytam y 
się więc panów, chcących nas uczyć moralności, gdzie reszta?
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trolę rozryw ki i zabaw y ludu. T ak  samo dzieje się 
ze szkołą, z bib ljo tekam i ludowemi. R ząd rozumie 
dobrze, że bez nauki, bez czytania, bez zabaw y 
i rozryw ki lud się nie obejdzie, i jeżeli nie zn a j­
dzie tego w szystkiego w jednem  miejscu, poszuka 
gdzieindziej. Pomimo więc, że go nie w zruszają  
wcale potrzeby duchow e ludu, woli on sam  u ła ­
tw ić m u chociażby częściowe ty lko  zadowolenie 
tych  potrzeb , n iż pozw olić na  zaspokajan ie  p ra ­
gnienia u  innego źródła bez kontroli rządow ej. 
W pierw szym  w ypadku  jakość i ilość s traw y  du ­
chowej zupełnie zależy od woli urzędników , a już 
ich w  tern głowa, by  ta  straw a nie na złe wyszła 
rządowi.

W idzim y więc, że u rządzając  ku rato r ja  trzeźw o­
ści, rząd  carski n iety lko  k u p u je  sobie w  oczach 
św iata rozgrzeszenie za p rzy ję tą  na siebie w  ce­
lach zysku rolę szynkarza, rozpajającego ludzi. 
O prócz tego spodziew a się z tego pom ysłu innych 
korzyści. Liczy więc na to, że u da jąc  p rzy jaciela  lu ­
du, głośno trąb iąc  o sw ej p racy  dla dobra m asy 
p racu jącej, w kupi się w łaski robotników  i wło­
ścian. W  ten  sposób zam ierza w ładza przytłum ić 
wśród ludu  rozw ój świadomości, k tó ra  pod w p ły ­
wem naszej ag itacji rozpala się coraz jaśniejszym  
płomieniem  i na rząd  najezdniczy, jak o  na głów­
nego w roga ludu, w skazuje. Liczy i na to, że pod 
płaszczykiem  w alk i z pijaństw em  uda  m u się 
przem ycić rozm aite odczyty i szopki rusyfikator- 
skie i w sączyć w duszę ludu  choć trochę jad u  ca- 
rosławnego. W tak ie j W arszaw ie będzie on postę­
pow ał ostrożnie, bo ostatnia p róba puszkinow ska 
dowiodła mu, że tu  świadomość ludu za daleko się
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posunęła, lecz na prow incji i głównie na  wsi mo­
żemy oczekiwać najrozm aitszych kaw ałów  w  tym  
rodzaju.

Wobec tego wszystkiego stanow isko świadom ych 
robotników  w  stosunku do tego nowego pom ysłu 
rządowego jest zupełnie w yraźne. Przedew szyst- 
kiem  m usim y w yjaśn iać  w szystkim  towarzyszom, 
co właściwie oznaczają te szopki. N astępnie zaś 
każda próba domieszki carosław ia i ru sy fikac ji do 
zabaw y i odczytów  pow inna się spotkać z naszej 
strony ze stanow czym  oporem i stosownem skarce­
niem. U żyjm y wówczas broń wroga, na nas skiero­
w aną, przeciw ko niem u sam em u i zam iast zamie­
rzonego zasiewu pokory i uległości podsyćm y ognia 
oporu i walki!
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Z PO W O D U  STREJKÓ W  TEGOROCZNYCH

W ciągu ostatnich la t dw udziestu zaszła ogromna 
zm iana w  życiu przem ysłow em  naszego k ra ju . 
D aw niej każda  fab ry k a  była  m onarchją nieogra­
niczoną, gdzie rola cara  p rzypadała  właścicielowi 
lub  dyrektorow i zak ładu  czy w arsztatu . O d nich 
zależały w szystkie szczegóły życia fabrycznego, 
a robotnicy nie mieli naw et p retensji i chęci do 
w ypow iadania  swych życzeń. Lecz od czasu, gdy 
pod w pływ em  ag itacji socjalistycznej zaczęła się 
szerzyć i rozw ijać świadomość klasow a w śród ro­
botników , do fab ry k  i w arsztatów  w targnęła nowa 
siła, k tó ra  odtąd przeistacza stale dotychczasowe 
porządki. Ludzie zaczęli podnosić głowę, schyloną 
ciągle p rzy  p racy ; znaleźli się tacy , co pojęli ogrom 
krzyw dy, im  w yrządzanej, i zapragnęli w alk i o na­
p raw ę stosunków . A gdy się już  raz  w alka  rozpo­
częła, nastąp ił kres sam ow ładztw u fabrycznem u. 
Teraz obok woli fab rykan ta , dyrek tora  lub m aj­
stra  istnieje wola jednoczących się robotników, 
przed k tó rą  dotychczasow y w ładca nieograniczony 
ustąp ić  musi.

Lecz obok ruchu robotniczego, a raczej razem  
z nim, do fab ry k  i w arsztatów  wcisnął się i  rząd
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w osobie różnych swych przedstaw icieli. Jedni 
z nich w kroczyli z lisią m iną, odziani w  szatę przy-

Jaciela robotniczego — byli to inspektorow ie fa- 
iryczni; inni w dzierali się zuchwale, ja k  ongi za­

gony tatarskie, w  celach rab u n k u  i spustoszenia — 
to policja i kozacy; nareszcie n iektórzy w kradali 
się potajem nie, ja k  cienie, u k ry w a jąc  starannie swe 
tw arze  i zam iary  — to  szpiedzy i p row okatorzy . 
N arazie rząd sta ra ł się u trzym ać lud  roboczy 
w  przekonaniu, że gra on ty lko  rolę pośrednika 
w czasie sporów robotników  z fabrykan tam i. Lecz 
nie mogło to trw ać  długo. Im  bardziej się rozsze­
rzała  świadomość klasow a, ta  sprężyna ruchu ro­
botniczego, im  częstszemi się staw ały  przejaw y 
świadomości, tern w yraźniejszem  się robiło istotne 
oblicze pośrednika, k tó ry  otw arcie w spierał fab ry ­
kantów , zastępując ich nieraz całkowicie w  s ta r­
ciach z robotnikam i.

Obecnie, gdy stre jk i sta ły  się już  rzeczą powszed­
nią w  życiu fabrycznem , możemy w nich, jak  
w  lustrze, znaleźć odbicie stosunku trzech ścierają­
cych się sił — kapitalistów , rządu  i robotników. 
Jeżeli ty lko s tre jk  trw a  nieco dłużej, spostrzegam y 
stale, ja k  fab rykanci i m ajstrzy  s ta ra ją  się w cią­
gnąć do gry w ładzę rządow ą, zresztą obowiązkiem 
ich je s t zaw iadam iać o każdym  za ta rgu  z robo tn i­
kam i inspektorów , a przez nich policję. Rząd śpie­
szy do zagrożonego punk tu . O to suto uraczony 
przez fab ry k an ta  in spek to r nam aw ia robotników , 
b y  porzucili „b u n ty “, w  raz ie  po trzeby  s traszy  w ię­
zieniem  i S yberją , p rzedstaw ia  niem ożliwość 
ustępstw  ze strony fab rykan ta , słowem, po­
stępu je , ja k  ja k i  adw okat kap ita lis ty , po­
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ru sza jący  w szystk ie  sp rężyny , b y  w ygrać  
spraw ę, m u poruczoną. N astępnie w ystępu je  
policja i żandarm erja . Ta działa energiczniej. 
K orzystając ze wskazówTek m ajstrów  i fab ry ­
kantów , zarządza rew izje u  zadenuncjow anycb 
robotników, p ak u je  ich do kozy, w yrzuca 
w  inne okolice, licząc na to, że pozbaw i ruch  prze- 
wódców, a  w  każdym  razie nastraszy  s tre jku ją - 
cych i skłoni ich do uległości. Nareszcie w  ostatecz­
nych w ypadkach  rząd  rzuca na robotników  na jpo ­
w ażniejszy pocisk — kozaków  i wojsko. W tedy 
robotnicy nie m ają  już  w cale do czynienia z fa ­
b rykantem , osobę jego całkowicie zasłania jego so­
juszn ik  — rząd, k tó ry  gwałtem  i przem ocą wciska 
szyję niew olnika zpow rotem  do jarzm a. O statnie- 
mi czasy żaden pow ażniejszy s tre jk  nie przecho­
dzi bez tego, by  p raw da  sojuszu w yzysku z niewo­
lą  — kap ita listów  z rządem  — nie w ystąp iła  z ca­
łą  w yrazistością.

Rzecz natu ra lna , że tak ie  postępow anie rządu 
nie pozostaje bez śladu w um ysłach robotników. 
Każde wm ieszanie się rządu  do życia fabrycznego 
to w  obecnych stosunkach m asowa i energiczna 
ag itacja  przeciw rządow a, bo rząd  swą działalno­
ścią otw iera oczy nieuśw iadom ionym  jeszcze robot­
n ikom  n ieraz  sku teczn ie j, n iżby  to  zrobili socja li­
ści. C a ra t sam  narzuca  p ro le ta r ja to w i m yśl o ko­
nieczności w alk i po lityczne j w  celu usunięcia  
na jpo tężn ie jszego  w roga robotniczego, a  niecne 
środki, używ ane przez sług carsk ich  dla zgniece­
n ia  oporu, w y w o łu ją  ta k  szerokie i g łębokie obu­
rzenie, że w śród  robotn ików  w y rab ia  się p rzeko­
nanie  o po trzeb ie  użycia siły  d la odparcia  napaści.
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Kto sieje wiatr, burzę zbiera — powiada nasze 
przysłowie, i jesteśmy pewni, że zasiew rządowy, 
w czasie starć z robotnikami dokonany, niemało 
się przyczyni do sprowadzenia burzy, która osta­
tecznie wymiecie z naszego kraju najazd ze 
wszystkimi jego sługami.

Nim jednak nastąpi ta burza, w chwili obecnej 
musimy się przystosowywać w swej działalności 
do narzuconych nam warunków. Przedewszyst- 
kiem więc zdwojona energja represji rzą­
dowej wywołać musi z naszej strony zwiększoną 
czujność. I w istocie widzimy, że ostroż­
ność towarzyszy oraz częstsze wypadki kar­
cenia zdrajców, lizusów i szpiegów fabrycz­
nych pozwala ludziom czynniejszym uniknąć 
prześladowań i zmusza władzę do działania 
na ślepo, a więc mniej skutecznie. Następnie 
doświadczenie wskazuje nam, że w  czasie wystą­
pień nie trzeba wysuwać w jakikolwiek sposób po- 
jedyńczych ludzi, gdyż ci padają zwykle ofiarą. 
Rzadko też spotykamy się już z wysyłaniem dele­
gatów, czy do fabrykanta, czy inspektora; w cza­
sie strejku robotnicy starają się przychodzić do fa­
bryki nie pojedyńczo, lecz w  większej ilości 
i wszędzie usiłują przeciwstawić przemocy siłę gro­
mady, nie narażając niepotrzebnie oddzielnych to­
warzyszy.

Lecz wszystkie środki tego rodzaju zwiększają 
naszą oporność przeciwko, że ją tak nazwiemy, 
chronicznej naszej chorobie — żandarmerji, poli­
cji i szpiegom. Choroba ta czyni nieraz spustosze­
nie w naszych szeregach, ale napastuje tylko osoby 
pojedyńcze, będąc bezsilną, gdy ma do czynienia
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z tłumem. Rząd jednak używa przeciw nam środ­
ków silniejszych — na szalę rzuca on cały ciężar 
swej potęgi wojskowej: kule, bagnety i nahajki, 
które przechylają zwycięstwo na jego stronę. Wów­
czas następują dni straszne. Krew się leje obficie, 
wszelkie gwałty i znęcania się nad ludźmi, od bi­
cia nahajami do strzelania z karabinów, są w uży­
ciu, i robotnicy są oddani na pastwę rozbestwione­
mu żołdactwu. Nie powstrzyma gwałtów ani spo­
kój robotników, ani stanowcze unikanie powodów 
dla starcia się z wojskiem. Nie o pozory wówczas 
rządowi chodzi, wymaga on bezwzględnego pod­
dania się woli wyzyskiwaczy, zaniechania oporu 
nie względem wojska, lecz fabrykanta.

Wypadki tego rodzaju mnożą się z rokiem każ­
dym. Świeżo mamy w pamięci obrazy ze strejku 
sierpniowego w Warszawie, a każde miasto, w któ- 
rem ruch robotniczy istnieje już czas pewien, ma 
zapisane w swej historji te nowożytne najścia mon- 
gołów. I dotychczas, niestety, krew nasza przelewa 
się bezkarnie, obraza naszej godności ludzkiej po­
zostaje bez odpowiedzi, wróg brutalny triumfuje 
bez odwetu! Sądzimy jednak, że przyjdzie czas, 
gdy rząd będzie musiał zbierać plony swego bar­
barzyństwa.

Walka nasza z caratem to walka dwóch całkiem 
odmiennych światów. Z jednej strony dzika, bar­
barzyńska Azja wdziera się do naszego życia z ca­
łą swą bezwzględnością, okrucieństwem i niewol- 
niczością, z drugiej — przeciwko niej powstaje ruch 
w całem słowa tego znaczeniu europejski, polega­
jący na rozbijaniu kajdan, krępujących rozwój 
ludzi, na usuwaniu nawet śladów niewoli i pano-
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w ania człowieka nad człowiekiem. Musi więc 
pom iędzy nim i nastąp ić  w alka  na  śm ierć 
i życie. Nim stoczym y bó j ostateczny, m u­
sim y bezw ątp ien ia  godzić się z w ie lu  i b a r ­
dzo pow ażnem i p rze jaw am i niew oli, lecz w szel­
ka cierpliwość m a swoje granice. Rząd, ro­
biąc z nas, żon i sióstr naszych igraszkę dziczy 
kozackiej, gw ałcąc najp rostsze , dostępne naw et 
łotrom, uczucie ludzkości, k a tu ją c  bezbron­
nych i d rażn iąc boleśnie w zrasta jące  w  sze­
rokich m asach robotniczych poczucie godności 
osobistej — granice te  przekracza . A wobec 
tego, że w ypadk i tak ie  zd arza ją  się zbyt 
często, robo tn icy  postaw ieni są w  położenie 
człowieka, w ybierającego się w  podróż, w  k tórej 
go spotkać może rozbójnik, czyhający  niety lko  na 
jego mienie, lecz na życie i honor. Jak  nierozsąd­
nym  nazw alibyśm y niebacznego podróżnika, nie 
przygotow ującego się do niebezpiecznego spotka­
nia, ta k  samo tym  zarzutem  obarczym y siebie, 
gdy nie pom yślim y o położeniu tam y  gwałtom  
rządow ym . Jak  tę  tam ę zbudować, ja k a  odpo­
wiedź na barbarzyństw o jest najstosow niejsza — 
te j kw estji nie rozstrzygam y narazie. Jesteśm y jed ­
nak  pewni, że nasz ruch  robotniczy, k tó ry  złożył 
już  ty le dowodów sw ej niespożytej siły i zdolności 
do rozwoju, po trafi w raz ze wzrostem  sw ej potę­
gi i w  tym  w ypadku  stanąć w  swej obronie.
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[3 grudnia , 1899. Nr. 34, str. 1—2].

NOW Y OKRES.

W spaniała  m an ifestac ja  w  D ąbrow ie  na mo­
gile zam ordow anycK  przez żołdaków  carsk ich  
robotników, dem onstracyjne pogrzeby tow arzyszy 
M ilew skiego i Tańskiego w  W arszaw ie i w ystą ­
p ien ie  na cm entarzu  b rudzieósk im  — w szystko 
to  są fak ty , stw ierdzające , że p ro le ta r ja t polski 
w  zaborze rosy jsk im  w stępu je  w  now y okres swe­
go życia. N azyw am y okres nowym , gdyż szereg 
pow yższych w ystąp ień , św iadcząc o w zrasta ją - 
cem na tężen iu  uczuć rew o lucy jnych  w szerokich 
m asach ludu  p racu jącego , dowodzi zarazem , że 
dotychczasow e sposoby w alk i z w yzyskiem  i n ie­
w olą wobec spotężnienia ruchu  są n iew ystarcza­
jące. O kaza ła  się po trzeba  znalezien ia  nowego 
u jśc ia  d la zrodzonego pod w pływ em  p racy  po­
p rzed n ie j p rzy ro stu  sił i en e rg ji i u jśc ie  to  zna­
lazło sw ój w y raz  w  jaw n y ch  i publicznych  w y ­
stąpieniach, n ieznanych  daw nie j.

A rsenał nasz rew o lu cy jn y  sk ładał się do tych­
czas z dw óch rodzai broni. Jeden — to potajem na, 
osłonięta pow łoką k o n sp iracy jn ą  ag itac ja  i p ro ­
paganda czynnej części p ro le ta r ja tu . Do tego
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działu zaliczam y działalność w ydaw niczą, dostar­
czanie i rozpow szechnianie pism  i broszur, słow ­
ną ag itac ję  tow arzyszy  w śród znajom ych i ko le­
gów w  fabryce i w arsztacie i tak  dalej, słowem, 
te  w szystk ie środki, k tó ry ch  w  ta jem n icy  od rzą ­
du używ am y w  celu uśw iadom ienia i pobudzenia 
do w alk i b iernych  jeszcze i ciem nych tow arzy ­
szy. D rug i — to s tre jk i i w szelkie jaw n e  w ystą ­
p ien ia w  pojedyńczych  fab rykach  i w arsztatach , 
ogarn ia jące  n iek iedy  całe fachy  i tysiące ludzi, 
a urządzane w celu  zm niejszenia  stopy  w yzysku 
p racy  przez kap ita listów . N ow a nasza b ron  — 
m anifestacje  — m ając  w iele  w spólnego ja k  z je d ­
ną, ta k  i z drugą, zasadniczo się jed n a k  różni od 
obydwóch.

W spólną cechą w szystkich  czynności pro leta- 
r ja tu  rew olucy jnego  u nas je s t  ich nielegalność, 
niezgodność z praw em , dzia łającem  w  państw ie 
cara. Już samo istn ien ie  tak iego  p ro le ta rja tu , 
sam a m yśl o zm ianie obecnego porządku  jes t 
zbrodnią wobec sam ow ładzy carsk iej. K ażdy 
więc k ro k  czy to zorganizow anego c ia ła  — p a rtji , 
czy też po jedyńczych  tow arzyszy, b iorących  
udział w  te j  lub  in n e j p rac y  socjalistycznej, jes t 
złam aniem  jednego z p raw  carskich, w ystępkiem , 
przew idzianym  przez kodeks i n ieraz  surowo 
karanym . Lecz n ie w szystk ie  w  rów nej m ierze 
są rządow i nienaw istne, n ie w szystk ie bowiem  
jednakow y robią wyłom w  nieograniczonem p a ­
now aniu  cara.

Jeżeli pod tym  w zględem  porów nam y w szyst­
k ie sposoby prow adzenia przez nas w alki, łatw o 
spostrzeżem y, że n a jm n ie j cech przeciw rządo-
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w ych posiadają strejk i. W praw dzie, p raw a  ca r­
skie są o ty le  ba rbarzyńsk ie , o ty le  zastarzałe , 
że naw et zw ycza jny  s tre jk  je s t p rzez n ie zabro­
niony, każde w ięc z tycb  w ystąp ień  je s t w y k ro ­
czeniem  przeciw ko praw om  i zatem  m a pew ne 
cecby w alk i z w ładzą rządow ą. Lecz w obec tego, 
że ostrze te j  b ron i naszej sk ierow ane je s t bezpo­
średnio  p rzeciw ko  fab ry k an to w i lub m ajstrow i, 
rząd, n ie będąc sam  celem  pocisku, n ie może w i­
dzieć w  s tre jk u  pow ażnego uszczuplenia p rzy w i­
le jów  w ładzy  ca ra  i zgrai jego  urzędników . W i­
dzim y też, ja k  n ieraz  b ierze  on na  siebie ro lę  bez­
in teresow nego ja k o b y  pośredn ika  pom iędzy w al- 
czącemi stronam i. W  w ypadkach  zaś, gdy s tre jk  
s ta je  się w y raźn ą  w a lk ą  polityczną, dz ie je  się to 
n iezależnie od w oli i chęci robotników . N astę­
p u je  to ty lk o  wówczas, gdy rząd  uzna za po­
trzebne  czynnie w  spór się wm ieszać, zasłan ia jąc  
sobą osobę fa b ry k a n ta  lub  m ajstra , p rzeciw  k tó ­
rym  cios p rzez  s tre jk u ją c y c h  by ł w ym ierzony.

Inaczej rzecz się przedstaw ia dla rządu, gdy 
m a do czynienia z innemi przejaw am i św iado­
mości k lasy  robo tn iczej — z zorganizow aną ag i­
ta c ją  i p ropagandą socjalistyczną oraz m anifesta­
cjam i. T u ta j bezpośrednio za in teresow aną stroną 
je s t on sam, gdyż każdy  tak i postępek  depcze 
i łam ie podstaw ow e p raw a  i p rzy w ile je  samo- 
w ładztw a. Żadna m aska p rzy jac ie la  ludu, żadne 
m ydlenie oczu n ie  może w ów czas u k ry ć  rażącej 
sprzeczności, ja k a  is tn ie je  pom iędzy świadom ością 
robotniczą, a  sam ow ładnym  caratem , bo każda 
z czynności naszych tego ro d za ju  niezależnie od 
jego  chęci albo sk ie row ana  je s t przez nas w prost
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przeciw ko niem u, albo też nacechow ana jes t rów ­
nież przez nas bezw zględną ku  niem u wrogością.

Jeżeli wobec tego uznać m usim y, że m anifesta­
c je  w raz  z ag itac ją  i p ropagandą noszą w y raź ­
niejsze, niż strejk i, znamię rew olucyjności i św iad­
czą dob itn ie j o p rzeciw rządow ych uczuciach, 
ożyw iających  lud  robotniczy, to  łatw o zarazem  
spostrzeżem y głębokie różnice, oddzielające je ­
den sposób w alk i od drugiego, a zb liżające z a ra ­
zem m anifestac je  do stre jków . M anifestacja bo­
wiem, ja k  i s tre jk , je s t  czynnością grom adną 
i jaw ną. W tedy, gdy w p racy  k o n sp iracy jn e j 
idziemy w  pojedynkę lub nielicznemi grupam i, 
u n ik a jąc  zetkn ięc ia  się z w ładzą, w m anifestacji 
w ystępujem y zbiorowo, w  gromadzie, i nie sk ry ­
w ając  całkiem  p rzed  okiem  otoczenia ani swych 
zam iarów , ani też sam ych siebie. W tedy, gdy 
w jed n y m  w yp ad k u  rząd tro p i nas, w yszuku je , 
u ry w a ją c  po jedyncze  osoby z naszych szeregów, 
w drug im  m y sam i idziem y m u na  spotkanie. Te 
w łaśnie cechy — zbiorow ość i jaw ność — stano­
w ią o ogrom nem  znaczeniu  w ychow aw czem , ja ­
k ie posiada ją  d la k lasy  robotn iczej m anifestacje  
narów ni ze s tre jk am i, bo, ja k  to w y jaśn ia liśm y  
nieraz, zw ycięstw o p ro le ta r ja tu  leży n ie w  czem 
innem , ja k  w zbiorow em  w ystąp ien iu  w  celu oba­
len ia  przem ocą g łów nej podpory  niew oli i w yzy­
sku — ca ra tu  m oskiewskiego.

W  num erze 31 Robotnika, om aw iając przebieg 
tegorocznego św ięta m ajow ego, pisaliśm y, że 
w „m anifestacji zyskaliśm y nową broń, odpowied­
nią do w zrostu  sił naszych, bo m łodzieńcze ram ię 
je j  nie udźw ignie“ . W  istocie, w naszych w arun-
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lcach politycznych  w obec ogrom nej potęgi i b a r ­
ba rzyństw a  ca ra tu  oraz strasznego ucisku, k tó re ­
m u podlegam y i ja k o  socjaliści, i jak o  Polacy, 
każde publiczne i w rogie rządow i w ystąp ien ie  
w ym aga dużo odw agi i stanow czości ze strony  
w ystępu jących . P ierw szym  zaś w arunk iem  tak ie ­
go czynu m usi być poczucie siły  w łasnej oraz za­
pał i dum a, w y n ik a jące  z odczuw ania stałego je j  
p rzy rostu  i rozw oju . A ostatn ie la ta  naszych dzie­
jów  b y ły  w łaśn ie  tak iem i, że owo poczucie po­
w stać mogło. Ani razu  n ie  m ieliśm y w  p rac y  p a r­
ty jn e j  pow ażnej i d łuższej p rzerw y , ta k  częstej 
uprzednio , gdy  prześladow ania  rządow e zm iatały  
raz  po raz  o rgan izac je  bojow e p ro le ta r ja tu  n ie ­
raz  doszczętnie. Świadomość klasow a ogarn ia ła  
coraz szersze koła  i w dziera ła  się do różnych  n ie­
tk n ię ty ch  daw nie jszym  ruchem  m iejscowości. 
P rz e ja w y  tego ta jem nego  życia — s tre jk i, Robot­
nik, Górnik, b ro szu ry  socjalistyczne, w iększe 
i d robn ie jsze  ogniw a o rgan izacji p a r ty jn e j  — 
m nożyły  się z rok iem  każdym . A że każdy  czło­
w iek  połączony je s t  niew idzialnem i nićm i ze 
swem  otoczeniem  i środow iskiem , w  k tó rem  ży­
je , ten  rozrost sił rew o lucy jnych  m usiał oddzia­
łać naw et na  tych  robotników, k tó rzy  w  bezpo­
średni stosunek z p a r t ją  nie wchodzili.

W zrasta jące  napięcie sił i uczuć rew olucy jnych  
spostrzeżem y rów nież w  ch arak te rze  i treśc i n a ­
szych m anifestacy j. P ierw szem i b y ły  m anifesta­
cje m ajow e 1898 roku. Były to m ilczące pochody, 
n ie ożyw ione dźw iękam i pieśni rew olucyjnych , 
k tó re  rozlegają  się n a  u licach W arszaw y i polach 
Zagłębia dopiero w  ro k u  następnym  1899. D alsze
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m anifestacje opuszczają ju ż  m iędzynarodow e 
pole pierw szego m aja . T ow arzysze k o rzy s ta ją  
z w ypadków  naszych  w łasnych  dziejów , b y  tern 
siln iej podkreślić  swe dążenia przeciw rządow e, 
a osta tn ie  w ystąp ien ie  dzielnych  dąbrow ian  ob­
darza nas p ierw szą w  h is to rji naszego ruchu  mo­
wą rew olucy jną, w ypow iedzianą na  publicznem  
zgrom adzeniu.

W h is to rji w szystkich  rew olucy j, sk ierow anych 
przeciw  despotyzm owi, m anifestacje odegryw ały 
poważną rolę. Mianowicie, mnogością ich odzna­
cza się czas, poprzedzający  w ybuch, okres p rzed­
rew olucy jny . Jak  p rzy  oblężeniu  tw ierdzy  przed  
ostatecznym  szturm em  salw y po tężnej a r ty le r ji  
rob ią  w yłom  w  m urach, ta k  m anifestac je  w strzą­
sa ją  posadam i sam ow ładztw a. M anifestacje nie 
są jeszcze w alką, lecz są p rzejściem  do n iej.

N ie chcem y przez  to  tw ierdzić, żeśm y w w alce 
z cara tem  ju ż  w kroczy li w  ten  okres. Sam fak t 
k ilk u  m an ifestacy j w  W arszaw ie i Zagłębiu, n ie 
zna jd u jący ch  dotychczas naśladow ców  w  innych  
m iejscach k ra ju , n ie  je s t w ystarczającym , b y  na 
jego podstaw ie robić podobne przypuszczenia. 
B ezw ątpienia je d n a k  sto im y u  p rogu  okresu  m a­
n ifestacyjnego i od nas i naszej p racy , tow arzy ­
sze, zależy, czy go w p rędk im  czasie p rzek ro ­
czymy.
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CARSKA OŚW IATA

Im eretyńskij, n ieprzebrany  w  sw ej łaskawości 
na  Polaków  sa irapa  w arszaw ski, nie zapom niał 
o nas i na  gw iazdkę ofiarow ał Polsce... oświatę. 
T ak, ośw iatę ciem nem u, n iechcącem u zrozum ieć 
dobrodzie jstw  carsk ich  ludow i polskiem u niesie 
jaśn ie  ośw iecony książę w  postaci pism a ludow e­
go, m ającego odtąd  co tydzień  rzucać całe snopy 
czystego, n ieskażonego św iatła , pochodzącego, 
ja k  głosi p rospek t, z... k a n c e ła r ji  jenera ł-guber- 
na to ra , naw et bez zw ykłego d la innych pism  cen- 
zuralnego przyćm ien ia. O św iata  — tak i bow iem  
ty tu ł nosić będzie pism o — jest najjaskraw szym  
dowodem  zm ian, ja k ie  zaszły w  k ie ru n k u  po lityk i 
ca ra tu  w zględem  Polski.

Do niedaw na rząd  m oskiewski uw ażał za dosta­
teczne otoczyć lud polski ja k  najliczniejszą zgrają 
czynowników, żandarm ów  i szpiegów, k tórych  za­
daniem  było: po pierw sze pilnow ać, by  n ik t na 
błędne ścieżki buntu  nie schodził i następnie karcić 
wszelkie zuchw ałe w ykroczenia przeciwrządowe. 
Skrępow anem u w ten  sposób ludowi narzucano 
gw ałtem  obce mu urządzenia, język, obyczaje
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i wiarę, licząc, że zczasem ludzie z tem wszystkiem  
się pogodzą i staną się w iernym i poddanym i cara.

R achuby jednak  zawiodły. N ajw iększa baczność 
policji i najsurow sze k a ry  nie zdołały zapobiec 
rozpowszechnieniu w  szerokich m asach ludow ych 
niechęci i wrogości względem rządu, nie po trafiły  
położyć tam y stałem u wzrostow i sił rew olucyj­
nych. W obec tego książę Im eretyńskij zapropono­
w ał nowy, sp ry tn iejszy  od dotychczasow ych, plan 
w  celu u trzym an ia  niewoli w  Polsce.

P lan m ądrego księcia w yp ływ a z nadzw yczaj 
głębokiego, jak  na carskiego stupajkę, odkrycia, że 
człowiek składa się nie z jednego ty lko ciała, k tóre 
daje  się względnie łatw o skrępow ać, lecz że, nie­
stety. m a on i potrzeby duchowe. Lud polski, w zdy­
cha książę Im eretyńsk ij w  sw ym  m em orjale, nie- 
ty lko je, pije, płaci podatki, p racuje, lecz myśli, 
czyta, szuka szlachetnych rozryw ek, słowem, pożą­
da straw y  duchowej. A wobec tego środki, dotych­
czas używ ane przez rząd  względem Polaków, są 
niew ystarczające — policjant ze sp rzedajną duszą 
i barbarzyńsk i kozak z nahajem  nie w darli się 
jeszcze do ducha człowieka i nie stanęli tam  na 
straży praw om yślności. I nic dziwnego, rozum uje 
książę, że bunt tam  właśnie hula, jak  we własnym  
domu. Trzeba więc — tak im  jest p lan  Im eretyń- 
skiego — nie zm ieniając dotychczasowego postępo­
w ania, owszem, naw et w zm acniając skrępow anie 
cielesne, postarać się i do duszy człowieka wcisnąć 
żandarm a, by strzegł i pilnow ał, ścigał i k ara ł 
buntow nicze już nie osoby, lecz myśli.

P rzyznać m usim y, że Im eretyńskij p rzy  urzeczy­
w istnieniu swych planów  m iał poważne przeszko­
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dy. Przedew szystkiem  b rak  m u było  w ykonaw ców . 
Niezgrabne łapy  m oskiewskich urzędników , 
w praw ne w tedy, gdy  chodzi o rabunek, m ordow a­
nie lub bicie, nie nadaw ały  się do tak  delikatnej 
operacji. D ale j, do duszy po lsk iej, choćby n a j ­
głupszej, n ie  m ożna by ło  trafić , idąc drogą o tw ar­
tego narzucan ia  m oskiew szczyzny. A w reszcie 
posterunek , k tó ry  chciał ob jąć  książę, je s t  w  czę­
ści za ję ty  przez różne reakcyjne, postępowe i re­
w olucyjne stronnictw a polskie.

Lecz „u Im ercia sp ry t n ielada“, ja k  pow iada po­
pu larny  w śród robotników  w arszaw skich w ierszyk. 
Przeszkody go nie przestraszyły , a zadanie mu 
u łatw iło w  znacznym  stopniu samo społeczeństwo 
polskie, a raczej ugodowa m agnaterja  herbow a i fi­
nansow a w raz ze sw ym i lokajam i w  dziennikar­
stwie. M agnaterja  ta  rów nie chętnie, ja k  i sam  ca­
rat, w idziałaby lud  skrępow anym  cieleśnie, ogłu­
pionym  duchow o i dlatego, gdy ty lko rząd łaska­
w ie na n ią k iw nął palcem, stanęła m u ochoczo do 
pomocy. Im eretyńskij, korzystając  z tych  usług, 
zdołał różnem i m am idłam i obałam ucić sporą część 
społeczeństwa polskiego, a z przew ódców  ugody — 
Radziwiłłów , W rotnowskich, Skarżyńskich i im po­
dobnych — dobrał sobie w ykonaw ców  do roboty, 
k tó ra  w ym agała rąk  polskich.

Następnie, m ając już  za sobą i garść Polaków, 
odważnie zerw ał do pewnego stopnia z trad y c ją  
H urkow ską, to  jest nie wszędzie i nie zawsze ubie­
ra ł swe żandarm skie przedsięw zięcia w  odstręcza­
ją c ą  ludzi suk ienkę m oskiew ską. Owszem, gdy  mu 
w ypadało  z interesu, daw ał im szaty  czysto pol­
skie, a od raża jący  zapach dziegciu łagodził, gdzie

http://rcin.org.pl



270 ARTYKUŁY Z „ROBO TN IK A'

trzeba, m dłą perfum ą paósko-księżow ską. Tak, 
nap rzyk ład , i w  b ib ljo teczkach  ludow ych w idzi­
m y książk i polskie i na  zabaw ach w p a rk u  p ra ­
skim pan  Skarżyński p raw i swe bzdurstw a n a j­
czystszą polszczyzną i nareszcie pismo ludow e bę­
dzie w ychodziło w  jęz y k u  polskim , a  naw et bę­
dzie posiadało d la  działu  re lig ijnego  cenzora — 
księdza.

N ajtrudn iej poszło Im eretyńskiem u ze zwalcze­
niem konkurentów  polskich na polu ośw iaty ludo­
wej. C opraw da, n iek tórych  z nich dzięki ugodzie 
pozyskał i zrobił sojusznikam i. Lecz pozostali inni, 
z k tórym i do zgody dojść nie można. Tym  w ypo­
wiedział książę w alkę śm iertelną. Za rządów  Ime- 
retyóskiego prześladow ania i obostrzenia policyjne 
doszły do stopnia, jakiegośm y nie znali za najgor­
szych czasów panow ania H urki. W praw dzie 
w szystkie przedsiębrane środki nie zdołały ani 
zgnieść, ani uszczuplić siły najpow ażniejszego w ro­
ga rządu  — ruchu socjalistycznego, ale Im eretyń- 
skij, nieraz popychany przez swych polskich so­
juszników  — m agnatów  i księży — zwrócił się też 
w inną stronę. Rozpoczął on prześladow anie m niej 
niebezpiecznych, lecz więcej uchw ytnych  przeciw ­
ników. Zamknięcie Zorzy, reform a czytelni bez­
płatnych, ostatnio zaś rew izje w  ochronkach i świe­
że liczne aresztow ania ludzi, nie biorących udziału 
w czynnej pracy  rew olucyjnej, lecz podejrzanych 
o w spieranie najzw yczajn iejszej roboty ku ltu ra l­
nej — uczenia czytać i pisać po polsku — oto są 
drogowskazy, świadczące o k ierunku carsko-żan- 
darm skiej oświaty, k tó rą  ma obdarzyć Polskę lme- 
re tyńskij.
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Jak  w idzim y, nowe przedsięw zięcie rządow e —• 
ludowe pism o polskie — jest ty lko  świeżem ogni­
wem  łańcucha, k tó rym  cara t k rępu je  lud  polski. 
C ytadela  i szkoła, n a h a jk a  i k u ra to rjum  trzeźw o­
ści, szubienica i O św iata  Im eretyńskiego — to są 
w szystko środki, zm ierzające  k u  tem u sam em u ce­
lowi — zrobienia z nas stada uległego i głupiego 
bydełka, czekającego obojętnie losu, przez pastu ­
cha — cara  — m u wyznaczonego. I ja k  rząd  carski 
m a w  nas wrogów, gdy  działa przemocą, tak  samo 
spotka nas na  sw ej drodze, chociażby się w ysm a­
row ał pokostem  cyw ilizacy jnym .

Towarzysze! Nowe pismo, poparte  całą potęgą 
rządow ą, będzie zawsze szeroko rozpowszechnione. 
Będzie go w ciskać i po lic jan t z żandarm em , będzie 
podsuw ał i ugodowy fab rykan t, szlagon, m ajsterek. 
Nie może O św iata  uszczuplić naszych świadom ych 
szeregów, lecz może w sączyć kroplę jad u  carosław- 
nego w  um ysły  ciemne jeszcze i bierne. W szędzie 
więc, gdzie spotkacie O św iatę  — w warsztacie, 
w  izbie rzem ieślnika czy chacie w łościańskiej — 
wszędzie stańcie z n ią do w alki. Tłumaczcie lu ­
dziom je j znaczenie i ohydę, w yjaśn iajcie  je j  cel 
i zam iary , a rze te lną  socjalistyczną ośw iatą zw y­
ciężycie n iechybnie  carską.
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P O L IC JA  FABRYCZNA

Kozak z nahajem  — pisaliśm y w 33 num e­
rze naszego pism a — stanie się w krótce w p ań ­
stwie ca ra  równie, ja k  m otor parow y, niezbęd­
nym  w arunkiem  p rodukcji fabrycznej. Urze­
czyw istnienie tych  słów w idzim y w ustanow ieniu 
policji fabrycznej, k tó ra  od niedaw na, zajm ując 
posterunki w  przedsionkach zakładów  przem ysło­
wych, napaw a radością serca fabrykanckie. Jeżeli 
daw niej trzeba było pow ażniejszych zajść, by  fa ­
b ry k an t mógł się zasłonić w ładzą rządow ą i w je j  
niezawodne ręce oddać w łasną spraw ę, to obecnie, 
gdy m undurow y przedstaw iciel rządu, suto opła­
cany przez fab rykan ta , stale jest pod ręką, naw et 
najdrobniejsze nieporozumienie, najm niejsza p re­
tensja robotników  może w yw ołać „przy jazną  in ­
te rw en c ję“ pana po lic jan ta . Żeby zaś n ik t nie w ą t­
pił, ja k ą  ta in terw encja będzie, rząd  zawczasu po­
m iędzy innem i w arunkam i zastrzegł, b y  fab ry ­
kanci, da jąc  m ieszkanie dozorcom policyjnym , nie 
zapom nieli o 2 pokojach, przeznaczonych na... 
areszt.

D otychczasow a działalność policji fabrycznej 
polega na  poznaw aniu gruntu , to jest poprostu na
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szpiegowaniu robotników. T aki strażnik  stoi u  w ej­
ścia i pilnie się p rzy p a tru je  wszystkim  w chodzą­
cym  do fab ry k i; n ieraz  obok niego sta je  zw ycza j­
n y  szpicel, k tó ry  m u kom unikuje swe uw agi i spo­
strzeżenia. W  czasie roboty strażnik  w ałęsa się po 
salach, zatrzym uje się tu  i ówdzie, wszczyna 
rozmowy, p rzysłuchu je  się, kto i o czem roz­
m aw ia. Z darzały  się ju ż  naw et w ypadki, że s traż­
n icy  w  oddziałach, gdzie p ra c u ją  kobiety , d a jąc  
folgę swem u b ru ta ln em u  charak terow i, pozw alali 
sobie na  n iep rzyzw oite  i niegrzeczne żarty .

Rząd, u stanaw ia jąc  policję fabryczną, m iał na 
celu niety lko ja k  na jp rędszą  pomoc fabrykantow i 
w  jego starciach z robotnikam i. Głównie i prze- 
dew szystkiem  policja ta  ma służyć jako  narzędzie 
do w yszukan ia  i w y łapan ia  energ iczniejszych  
i w pływ ow szych przew odników  robotniczycn. 
W ciskając sw ych agentów  tam, gdzie robotnik 
spędza nieraz większą część swego życia, rząd  ma 
nadzieję pozyskać trafn iejsze i lepsze wskazów ki
0 sposobach prow adzenia agitacji, drogach, po k tó ­
rych  k rążą  w śród ludu roboczego zabronione pism a
1 książki, i nareszcie o osobach, w  robocie przeciw- 
rządow ej p rzy jm ujących  udział.

A wobec tego stosunek do tego rodzaju  łapaczy 
powinien być  jasnym  dla każdego, nie m ówimy 
już  uświadomionego robotnika, lecz poprostu uczci­
wego człowieka, ł  ty lko  niezrozum ieniem  w stręt­
nej roli policji fabrycznej możemy w ytłum aczyć 
niektórych robotników, k tó rzy  niety lko w d a ją  się 
w  rozmowy z tym i szpiegami, lecz naw et w ita ją  się 
z nimi, ściskając ich brudne judaszow skie łapy . Tak 
być nie powinno!
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Niech m ur m ilczącej pogardy oddzieli tych pie­
sków carskich od wszystkiego, co uczciwe i szla­
chetne! Naszem hasłem  pow inno być — ani jedne­
go słowa do szpiega, a jeżeli już  ręka  nasza m a być 
w zetknięciu z nimi, to niech się zetknie nie jako  
dłoń przyjaciela lub  znajomego, lecz jak o  karcąca 
ręka m ściciela za k rzyw dy  doznane.
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[31 grudn ia , 1899. Nr, 35, str. 3—4].

FABRYCZNA PO M O C LEKARSKA

N iejednokrotnie zw racaliśm y uwagę w Robotni­
k u  i Górniku, jak , łam iąc § 102 ustaw y przem ysło­
w ej, panow ie fabrykanci po trącają  pewien odse­
tek  z zarobku na szpital, lekarza i tak  dalej, a  ci 
u trzym yw an i za nasze pieniądze doktorzy leczą 
nas ja k  z łaski, oszczędzają na  lekarstw ach i do­
puszczają się tysiąca szachrajstw , ceniąc więcej 
względy sw ych m ożnych patronów , niż życie ludz­
kie. O becnie p rzy  departam encie przem ysłu i han­
dlu w  Petersburgu zasiada kom isja, m ająca doko­
nać reform y lecznictw a fabrycznego w  całem pań ­
stwie. C zy w yjdziem y na tej reform ie tak , ja k  na 
p raw ie o dniu  roboczym, to jest, czy w padniem y 
z deszczu pod rynnę? — okaże przyszłość. Pewnem  
jest jednak, że przyszłość to daleka, bo rząd  w Ro­
sji ty lko się wtenczas śpieszy, gdy m u zatelefonują: 
raboczyje b un tu ju t. Ponieważ u nas więcej buntu- 
ju t, niż w  Rosji, m am y więc już  gotowy pro jek t 
lecznictw a fabrycznego, zastosowanego do w aru n ­
ków  warszaw skich.

W  projekcie tym  inspektor szpitali m iejskich, 
pan  TrcJckij, przypom niaw szy sobie nagle o p ra ­
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wie z 1866 roku, w edług którego zapewnienie po­
mocy lekarskiej i szpitalnej należy w yłącznie do 
właścicieli fab ry k  i w arsztatów , proponuje fab ry ­
kantom  następu jący  układ : w y dajcie na  budowę 
nowego szpitala i rozszerzenie istn iejących i płaćcie 
po 15 rubli rocznie od każdych  100 robotników, 
a m y zapew nim y zato pomoc lekarską robot­
nikom  tych  zakładów , k tóre się zgodzą przystąp ić  
do układu . Poza tern W arszaroskij D niew nik, k tó ry  
podał wiadomość o projekcie, dodaje, że oczywiście 
n a jle p ie j leczenie robo tn ików  pow ierzyć Tow a­
rzystw u Czerw onego K rzyża.

Nowy ten  pom ysł pan a  Troickiego spotkał się 
z ostrą k ry ty k ą  uczciw ych lekarzy. Zw racają oni 
uwagę na to, że szpitale m iejskie są już  dziś prze­
ciążone pracą, skutkiem  czego przyjm ow anie cho­
rych najczęściej leży na obowiązku młodych leka­
rzy, nie m ających  dostatecznego doświadczenia 
i nie obeznanych z w arunkam i higjenicznem i p ra ­
cy fabrycznej. G dyby  więc całą ludność fabryczną 
skierow ać do am bulansów  szpitalnych, n icby  na 
tern robotnicy nie w ygrali. D alej, podkreślają  nie­
jasność proponow anych przepisów, dających  sze­
rokie pole do nadużyć, z czego, jakeśm y to nieraz 
u jaw niali, fabrykanci um ieją aż nadto dobrze ko­
rzystać.

Zamiast więc stw arzania znowu niejasnych pro­
jektów , „niech — proponuje jeden z lekarzy — 
odpowiednie w ładze w ypow iedzą w yraźnie, że od­
powiedzialność za higjenę p racy  zawodowej i za 
stan  san itarny  fab ryk i ciąży na lekarzu fa ­
brycznym , niech p rzy  w szystkich rew izjach  san i­
tarn y ch  w fab rykach  będzie obecny lekarz  fa­
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b ry czn y  i niech od niego zażądają  o b jaśn ień  za 
znalezione n ieporządk i i jem u  rów nież n iech bę­
dzie polecony dozór nad  ścisłem  w ykonaniem  roz­
porządzeń kom isy j san ita rnych , a  w tedy  stosunek 
lek a rzy  do fab ry k an tó w  zm ieni się odrazu. Niech 
będzie p a rę  w ypadków , że za n iepraw idłow e w y ­
danie św iadectw  fa b ry k a  albo in sty tu c je  ubezpie­
czeniowe, lub  kasy  w sparć  zażądają  rów nież o b ja ­
śnień ze s tro n y  lekarza , niech to samo w  odpo­
w iednich p rzypadkach  zrobią pa rę  razy  i robot­
n icy  fabryczn i, w ted y  posada lekarza  przestan ie  
być  sy n e k u rą “.

O statn ie „niech“ jest jedynie skutecznym  środ­
kiem, prow adzącym  do nap raw y  istniejących sto­
sunków, w szystko reszta to czcze gadanie, bo w ła­
dzom w łaśnie chodzi o to, by  się w ypow iadać jak  
najm nie j w yraźnie, zam ydlić oczy robotnikom, nie 
obrazić, broń Boże, fabrykan tów , a p rzy  tern, jeżeli 
można, to i d la  siebie coś uskubnąć. Takim  usku- 
bnięciem jest zam iar oddania lecznictwa robotni­
czego w ręce Czerwonego Krzyża, instytucji, która, 
ja k  w szystkie u  nas, ma prócz specjalnych zadań 
jeszcze jedno ogólne — rusyfikacyjne. Rozszerze­
nie sfery działalności tej insty tucji pozwoli spro­
w adzić nową zgraję chciw ych grosza praw osław ­
nych łajdaków , k tó rzy  podw ójnie uprzyw ilejow a­
ni, jako  urzędnicy i Moskale, będą się czuli jeszcze 
bardziej bezkarnym i wobec praw a, niż dzisiejsi 
lekarze Polacy. Rew izje san itarne będą się odby­
w ały  w edług system u inspektora lekarskiego w R a­
domiu, pan a  M uratow a, to  jest po 35 rubli 
rosyjskich w  łapę (num er 14 Robotnika), a za 
przykładem  pana Zieńca gwałcenie chorych kobiet
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w szpitalu  może się stać środkiem  do szybszego zdo­
bycia em erytury  (numer 31 Robotnika).

Reform a lecznictwa fabrycznego ty lko  w tedy 
może przynieść dodatnie rezulta ty , gdy nam, robot­
nikom, zostanie p rzyznany  głos w  te j spraw ie i n a ­
dane praw o kontroli nad sum iennem  w ypełnianiem  
obowiązków przez lekarzy  fabrycznych. Skoro 
panowie doktorzy staną się zależni od nas, stosu­
nek zmieni się odrazu. Usłużność ich dla fab ry k an ­
tów weźmie w  łeb, staną się w ięcej troskliw i o n a ­
sze zdrowie, a m niej o kieszeń fabrykancką. Bez 
tego fabrykanci, k tó rzy  kpili sobie z dotychczaso­
wych przepisów , po tra fią  rów nież dobrze obcho­
dzić nowe. Lekarze im w  tern pomogą, a sam pan  
Troickij za śniadanko lub łapów kę powie: „to się 
zrobi“.

Rzecz natu ra lna , że nie możemy oczekiwać, by  
rząd  praw nie zabezpieczył nam  zależność lekarzy 
od robotników, k tó rzy  są najw ięcej zainteresow aną 
stroną w  tym  w ypadku . S tałoby to w  sprzeczności 
z podstaw owem i praw am i caratu , te bowiem na 
żadną samodzielność ludu nie pozw alają  i podda­
ją  go bez ograniczeń pieczy urzędników  lub „na­
tu ra lnych  opiekunów “ — fab rykan tów  i innych w y­
zyskiw aczy. Zależność tę stw orzyć m usim y m y sa­
mi pomimo i w brew  woli rządu, nie oglądając się 
na żadne carskie praw a. I jedyną  drogą do tego 
celu jest — stałe i solidarne w ystąp ien ia  robotni­
ków, by  zmusić lekarzy  fabrycznych  albo pełnić 
sw ój obowiązek porządnie, albo usunąć się z za j­
m ow anych posad.
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W ROCZNICĘ

Czternaście la t tem u cara t m oskiewski do licz­
nych swych zbrodni, na naszym  ludzie popełnio­
nych, dorzucił jeszcze jedną. Było nią zam ordow a­
nie 28 stycznia na  stokach cytadeli czterech tow a­
rzyszy z pierw szej polskiej organizacji socjalistycz­
ne j — p a rtji  „P ro le tarja t“'. P rzy  pierw szych więc 
krokach nasz ruch  robotniczy spotkał na sw ej dro­
dze tę ciem ną siłę, k tó ra  stanow i przekleństw o na­
szego życia, p rzy  pierwszem  poruszeniu poczuł na 
nogach k rępu jące  go ka jdany , p rzy  pierw szym  od­
dechu m usiał stanąć do w alk i z przem ocą wroga. 
A w alka odbyła się w edług sposobu z daw ien daw ­
na w  Polsce praktykow anego, a opisanego w  cudo w­
nych w ierszach M ickiewicza:

W yzw anie mu przyśle szpieg nieznajom y, 
W alkę z n im  stoczy sąd k rzyw oprzysiężny ,
A placem  boju będzie dół kryjom y,
A w yrok o nim  w yda  w róg potężny. 
Zwyciężonemu za pom nik grobowy 
Zostaną suche drew na szubienicy.
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Zbrodnia została dokonana i na  p lacu  b o ju  — 
w dole k ry jo m y m  — zostały  cz tery  c ia ła  m ęczen­
ników , inn i zginęli lub  giną w  kazam atach  
Szlisselburga, ka to rgach  i m roźnych stepach 
Sybiru .

Ruch wówczas by ł jeszcze słaby, świadomość, 
ja k  m ała iskierka, tla ła  zaledwie w  garstce zwolen­
ników, skupionych pod czerw onym  sztandarem , 
tak  śmiało wzniesionym  przez tow arzyszy z „Prole- 
ta r ja tu “. C ara t więc sądził, że łatw o da sobie rady  
z nowym  wrogiem : mniemał, że używ ając  środków 
najm ocniejszych, k rw ią  stłum ić zdoła zarodki złe­
go. Ale oczekiw ał go zawód, bo

O d w ielkich w ichrów  gasną mdłe płomienie, 
Lecz silny ogień w  pożary  w ybucha,

a ruch  robotniczy, pod hasłem  socjalizmu dążący 
do zniesienia wszelkiego w yzysku i niewoli, do s ta r­
cia na tym  świecie naw et śladów  panow ania czło­
w ieka nad  człowiekiem, należy do najsilniejszych 
i na jbardzie j trw ałych  ogni społecznych.

Na dowód żywiołow ej potęgi tego ruchu p rzy to­
czyć można całą h istorję czasów najnow szych, gdy 
we w szystkich k ra jach  cyw ilizow anych osią, koło 
k tórej się obraca życie publiczne, jest w alka  z so­
cjalizm em . Lecz niem a chyba świetniejszego św ia­
dectw a niesłychanej żywotności socjalizmu, jak  
rozw ój jego w  Polsce, niem a bowiem nigdzie (z w y- 

'  ją tk iem  może sam ej Rosji) w arunków , tak  strasz­
n ie u tru d n ia jący ch  w szelki jego postęp.

W tedy, gdy wszędzie ruch socjalistyczny rozpo­
czął sw ój zwycięski pochód po m niej lub więcej
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pełnej porażce nieograniczonych m onarchów  i reak- 
cy jnej szlachty, u  nas, przeciwnie, żyć zaczął po 
klęsce, jak ą  poniosły w  63 roku ówczesne żyw ioły 
postępowe w  Połsce. W tedy więc, gdy wszędzie ro­
botnicy za podstaw ę d la swych ruchów  mieli w y­
walczone swobody polityczne i rozpoczęli szersze 
życie w  rozgrzanej przez zwycięskie rew olucje a t­
mosferze, u  nas socjalizm  pierw sze swe kroki sta­
w iać m usiał w  całkiem  innych stosunkach. Nad 
krajem  szalała bu rza  zemsty cara tu  za pow stanie 
63 roku, srożył się ucisk narodow y i religijny, 
wszelkie źródła ośw iaty zostały zatru te  jadem  nie­
wolniczym  carosław ia, postęp ku ltu ra lny  zatam o­
wano, a  w  calem  społeczeństwie po klęsce i utracie 
najenergiczniejszych i postępowszych żywiołów 
panow ały bierność, strach przed okrutnym  zwycię­
zcą i b rak  w iary  w  swoje siły. C zarna noc reakcji, 
ponury  „ogród szubienic bezlistny“, zgnile w yzie­
w y doznanych zaw odów  i porażek z jednej stro­
ny, z drug iej zaś wściekłość oprawców, ich samo­
wola, bu ta  i pewność siebie — to było otoczenie, 
wśród którego narodził się i żyć począł nasz ruch 
socjalistyczny.

A jednak  pomimo, że napiętrzenie przeszkód zda­
wało się uniem ożliwiać prędki rozw ój naszego ru ­
chu. dosyć jest pobieżnie naw et porów nać stan  je ­
go za czasów „P ro le tarja tu“ z obecnym, by  należy­
cie ocenić głęboką praw dę naszego hym nu robotni­
czego, gdy mówi, że

Któż zdoła w strzym ać strum ień w biegu?
Czyż jest na świecie tak a  broń?

G dy tow arzysze nasi w  1886 roku ginęli na szu­
bienicy, cały  ruch socjalistyczny był właściwie
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garstką apostołów, pełnych zapału i poświęcenia 
cłla spraw y. Zdołali oni pozyskać w  k ilku  m iejscach 
Polski — W arszaw ie i Łodzi z ich okolicami oraz 
w  K rakowie i Lwowie — nieliczne g rupy  zwolen­
ników  i w yw ołać w  szerszej masie ludu p racu jące­
go w  tych  m iejscach niew yraźne sym patje  i zain­
teresowanie się „dobrą now iną“ socjalistyczną.
0  jak im ko lw iek  w pływ ie na losy k ra ju  nie mogło 
być i mowy, n ik t bowiem ruchu tego nie b rał na 
serjo i bu rżuazy jna  opinja publiczna w zruszała 
pogardliw ie ram ionam i, tw ierdząc, że dla socja­
lizmu w Polsce niem a gruntu .

Ale ziarno, zasiane przez pierw szych socjalistów, 
dało plon obfity. Minęło czternaście la t ciężkiej 
p racy  i o fiarnej w alki i z z iarna wyrosło potężne 
drzew o, głęboko i szeroko zakorzenione. Socjalizm  
obecnie naw et w  oczach jego wrogów stał się siłą, 
z k tó rą  każdy pow ażnie liczyć się musi. Nietyllco 
liczba jego zw olenników ogromnie się powiększyła
1 głuche zakątk i k ra ju  zostały opromienione wscho- 
dzącem  słońcem świadomości robotniczej, lecz sam 
cel i środki w alki sta ły  się dla nas w yraźniejszem i 
i uchw ytniejszem i. T ow arzyszy  z „ P ro le ta r ja tu “ 
ożywiała głęboka w iara  w powodzenie rozpoczętej 
przez nich spraw y. Szli oni do boju z uśmiechem, 
pewni, że bardzo prędko

...słonko m rok rozproszy,
I znikną, ja k  m ara,
Turm y, k ra ty  i k a jd an y  
Z gospodarką cara.

D la nas ta w iara po kilkunastoletniem  dośw iad­
czeniu zm ieniła się w  pew nik, w yn ika jący  ze stałe­
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go i nieprzerw anego pomimo najsiln iejszych prze­
śladow ań w zrostu sił naszych.

Ruch nasz w  przeciągu czasu, k tó ry  nas dzieli od 
„P ro le tarja tu“, w yrósł i zmężniał. Stosownie do te­
go w yrosły też i zadania, k tóre sobie staw ia św iado­
m a część k lasy  robotniczej.

Przedew szystkiem  przekonaliśm y się, że nie mo­
żemy, ja k  to  robili tow arzysze z „P ro le tarja tu“, 
lekcew ażyć przeszkód, dzielących nas od urzeczy­
w istnienia w szystkich naszych dążeń. W iem y obec­
nie dobrze, że nie możemy pom ijać żadnych bó­
lów, żadnych krzyw d chwili obecnej, chociaż, ja k  
i oni, w ierzym y, że uleczenie w szystkich ran  na­
stąpić może jedynie  p rzy  zupełnem  zniesieniu ustro­
ju  teraźniejszego . M usim y w ięc w glądać we 
w szystk ie zakątk i życia, na w szystkich polach być 
w rogam i w yzysku  i niew oli, we w szystkich 
spraw ach, obchodzących ludzi, mieć swoje, w yp ły ­
w ające z naszych zasad, zdanie, tak , by  lud  robo­
czy, p rzystępu jąc  do nap raw y  św iata, mógł to zro­
bić z zupełną świadomością rzeczy.

N astępnie doświadczenie i w alka codzienna 
w skazała nam  w yraźnie głównego wroga naszego 
i najpow ażniejszą przeszkodę na naszej drodze. Jest 
nim  cara t rosyjski, odwieczny sprzym ierzeniec 
reakcji i ciem noty na  całym  świecie, jest n ią  nasza 
niewola, k tó ra  tam uje  rozw ój i postęp w szystkich 
spraw  społecznych w naszym  k ra ju . Zgodnie z tem 
przekonaniem  św iadom y p ro le tarja t polski uw aża 
jak o  pierwsze i główne swe zadanie obalenie te j 
przeszkody w  celu ustanow ienia Rzeczypospolitej 
Polskiej, w  k tó re j lud  roboczy będzie mógł stopnio­
wo w prow adzać urządzenia socjalistyczne. Rzecz
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naturalna, że możemy urzeczyw istnić to  nasze żą­
danie ty lko za pomocą o tw arte j w alki z caratem . 
Innej drogi niem a i być nie może.

Nie jesteśm y pierwsi, k tó rzy  na te j drodze szu­
ka ją  napraw y stosunków, spaczonych i skoszlawio- 
nych przez niewolę. O d czasu, gdy daw na Polska 
przed stu laty  upadła , gdy na n iej stanęły słupy 
graniczne, dzielące żywe je j  ciało n a  części — łu ­
py  sąsiednich drapieżników  — od czasu tego rozpo­
czął się okres spisków  i ta jnych  sprzysiężeó, m ają­
cych na celu w yzw olenie k ra ju  z pod obcego pano­
wania. Raz po raz  następow ały  w ybuchy — po­
wstania. Każde niem al pokolenie, „zrodzone w  nie­
woli, okute w spow iciu“ m iało „ jedną tak ą  wiosnę 
w życiu“, gdy z w iarą  w  zwycięstwo szły zastę­
py  bojowników do w alki o tw arte j z przemocą. 
Lecz po wiośnie nie następow ało lato  — każda 
z tych prób kończyła się porażką sił rew olucyjnych 
i znowu srożyła się okru tna i m roźna zima niewoli 
i zemsty b ru talnych  zwycięzców. Dlaczego tak  b y ­
ło? O dpow iedź jest prosta — dlatego, że walczący
0 swobodę nie mieli siły.

W  ówczesnych stosunkach siłą rew olucyjną Pol­
ski była dem okracja, to jest ludzie, k tó rzy  w  w y ­
walczeniu niepodległości widzieli n ietylko zerw a­
nie więzów rew olucyjnych, lecz i reform ę społecz­
ną — zniesienie poddaństw a w Polsce; nietylko 
uniezależnienie k ra ju  od obcej przem ocy, lecz
1 oswobodzenie ludu polskiego z niewoli u  klasy 
uprzyw ilejow anej — szlachty. Lecz dem okracja ta  
liczną być nie mogła w  społeczeństwie polskiem, 
gdzie naród składał się ze szlachty, w cale nie tęsk­
niącej do zniesienia swych przyw ilejów  w yzyski­
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w ania ludu, i chłopów, w k tó rych  długa niewola 
i srogi ucisk panów  w yrobiły  zupełną bierność 
i ciemnotę. S tan  średni — mieszczaństwo, k tóre 
w Europie zachodniej było główną sprężyną ru ­
chów rew olucyjnych w  pierw szej połowie stulecia— 
u nas by ł bardzo nieliczny i pow ażnej roli odegrać 
nie mógł. Słabe siły dem okracji nie pozw alały je j 
na w alkę na  dw a fronty  — z najazdem  nazew nątrz 
i ze szlachtą w  łonie samego społeczeństwa pol­
skiego, odkładano więc w alkę z przyw ilejem  do 
ukończenia rozpraw y z najazdem . Nic więc dziw­
nego, że w ysiłk i bohaterskie dem okracji by ły  da­
rem ne — lud  nie szedł za nimi, bo nie rozum iał po­
łożenia rzeczy. N atom iast część patrjo tyczniejszej 
szlachty, wchodząc do ruchu, usuw ała  od steru  ży­
wioły dem okratyczne, biorąc go w swoje reakcy jne 
i chw iejne ręce. T aką  b y ła  h isto rja  w szystkich do­
tychczasow ych pow stań polskich.

Nie m ożna jednak  powiedzieć, by  działalność re­
w olucyjna dem okracji z przed 63 roku była  zu­
pełnie bezskuteczna. Przedew szystkiem  zostawiła 
ona głębokie ślady w narodzie całym , przekazu jąc  
w  spuściźnie po sobie nastró j rew olucyjny, z k tó­
rego m y obecnie korzystam y. Tch bóle i radości, na­
dzieje i zawody, szczytne bohaterstw o i męczeń­
stwo znalazły swe odbicie i w yraz w  najceln iej­
szych u tw orach genjalnych poetów  — Mickie­
w icza i Słowackiego — i w ielu w ybitnych  pisarzy, 
a przez nich sta ły  się obecnie cząstką duszy każde­
go myślącego człowieka. N astępnie liczny udział 
dem okracji polskiej we w szystkich ruchach rew olu­
cy jnych  Europy, udział, k tó ry  w  swoim czasie w y­
robił Polakom  sławę najrew olucyjniejszego naro­
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du na świecie, zasługuje na wdzięczne wspom nie­
nie u  socjalistów. Nareszcie reform a w łościańska — 
uwłaszczenie chłopów — jest pośrednim  skutkiem  
pow stania 63 roku. Ówczesny rząd  narodow y roz­
kazał p rzy  rozpoczęciu pow stania uw łaszczyć chło­
pów. Niestety, nie m iał siły, by  zmusić wszędzie 
szlachtę do posłuszeństwa, lecz car, bojąc się, by  
lud nie stanął do pow stania, pośpieszył z reform ą 
i przeprow adził ją  pod naciskiem  ruchu rew olu­
cyjnego szerzej i zgodniej z interesam i chłopów, niż 
w swej w łasnej ojczyźnie — Rosji.

W zastosowaniu do te j rew olucyjnej dem okracji 
lat ubiegłych zupełnie słuszne są dum ne słowa Sło­
wackiego, gdy zw racając  się do przyszłej Polski, 
prosi nie zapomnieć o nich, bo, ja k  pow iada,

W szak m yśm y z twego zrobili nazw iska 
Pacierz, co płacze, i piorun, co błyska.

W  istocie łzy te j Polski, skrystalizow ane w  cza- 
row nych utw orach poetyckich, dotychczas w zru ­
szają nasze serca i zapala ją  nasze um ysły, a pio­
run  b łyskał i uderzał nieraz, szarpiąc okowy o j­
czyzny.

Obecnie czasy się zmieniły. N a w idownię w alk i 
w ysunął się polski lud p racu jący  i w  jego ręce 
przeszedł „piorun, co b łyska", a  m ożna być pew ­
nym , że gdy ten piorun uderzy, zw iastu jąc i dla 
naszego pokolenia „wiosnę w życiu“, to nie nastąp i 
po niej, ja k  dotychczas byw ało, m roźna zima. N a­
sze zaś k lasy  posiadające, k tó re  po trafiły  spaczyć 
pow stania dem okratyczne i zdołały odebrać tym  
Fuchom znam iona w alki przeciw ko reakc ji rodzi­
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m ej, nie ¡będą w stanie tego uczynić w  przyszłości, 
gdyż nie pozwoli na  to  świadomość klasowa, n ab y ta  
przez lud roboczy w nieustannych w alkach z w y­
zyskiem . P ierw szą potyczką w  naszej robotniczej 
w alce z caratem  było w ystąpienie p a rtji  „Proleta- 
r ja t“. W iem y dobrze, że i n adal w alka będzie 
ofiarną, lecz jesteśm y pewni, że nasze szeregi, „choć 
sto razy  wrogów zachw iane potęgą“, skończą zw y­
cięstwem  nad  nimi.
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N ajw iększym  w rogiem  po lsk ie j k lasy  robo tn i­
czej je s t  ca ra t ro sy jsk i. B arbarzyńsk ie  p raw a, 
k tó re  każdego człow ieka k rę p u ją  i oddają  go na 
łaskę i n ie łaskę  pierw szego lepszego urzędn ika, 
ucisk  narodow ościow y, k tó ry  w strzym uje  n a tu ­
ra ln y  rozw ój naszego k ra ju , b ru ta ln e  dław ienie 
każdego, chociażby najdrobniejszego, przejaw u 
świadom ości robo tn iczej — to są cechy rządów  
cara  u  nas. S taje on nam  w poprzek drogi zawsze 
i teraz, gdy  p row adzim y w alkę  ty lko  o codzienne 
in te resy  nasze.

W  przyszłości, z rozwojem  sił i świadomości 
wśród m as pracujących , polska klasa robotnicza 
sięgnie po urzeczyw istnienie szerszych sw ych za­
dań. Robotnik polski zrozum iał już  potrzebę szero­
kich swobód politycznych i coraz w ięcej się garnie 
do partji, k tó ra  w  program ie sw ym  w imię intere­
sów k lasy  robo tn iczej w ystaw iła  żądanie N iepod­
ległej i D em okratycznej Rzeczypospolitej Polskiej, 
najlep iej te swobody zabezpieczającej i u ła tw ia ją ­
cej ostateczne zwycięstwo p ro le tarja tu  — zapro­
wadzenie ustro ju  socjalistycznego. Musi więc zeza-
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sem pom iędzy polską k lasą  robotniczą a caratem  
przy jść  do ostatecznej w alki, do w alk i nie na  ży ­
cie, a na śmierć. I łatw em  jest przewidzieć, po czy­
je j stronie będzie zwycięstwo. Robotnicy i ich sp ra­
wa um rzeć nie mogą, zatem  zginąć m usi carat!

Lecz do w alki te j  m usim y się przygotować. Ko­
niecznem jest wiedzieć, jak ich  cara t m a przeciw ni­
ków, k tórym  m oglibyśm y podać rękę dla w spól­
nej z nim  w alki. Jednego z tych  przeciw ników  zna­
my dobrze, jest nim  m iędzynarodow y ruch robot­
niczy, którego odłam  stanow im y i k tó ry  w  osobie 
najw ybitn iejszych  sw ych przedstaw icieli, że p rzy ­
pom nim y im iona M arksa, Engelsa, L iebknechta, Be- 
bla, Guesde‘a, w cale niedw uznacznie w  tym  wzglę­
dzie się w ypow iedział. Koniecznem jest również 
poznać wroga, zrozum ieć go, wiedzieć o jego si­
łach i jego słabych stronach, to jest m usim y po­
znać stosunki społeczne Rosji, w ytw orem  których  
w łaśnie jest carat.

Tej ostatn iej części naszego zadania poświęcony 
je s t n in ie jszy  a rty k u ł. R ozpa tru jem y  w  nim  poło­
żenie każdej poszczególnej k lasy  społeczeństwa ro ­
sy jsk iego  i j e j  stosunek do cara tu .

I

G łów ną ilościowo klasą w  Rosji są chłopi. L ud­
ność m iejska stanow i tam  zaledwie dziesiątą część 
(w Polsce — czw artą). M iasta, za w y ją tk iem  n ie ­
w ielu punktów  przem ysłow ych, nie m ają  żadnego 
p raw ie znaczenia w  życiu ekonomicznem k ra ju ; 
są to w ysepki w  oceanie w iejskim  — siedliska róż­
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nych w ładz gubern jalnych  i pow iatow ych z m nó­
stwem urzędników , ży jących  kosztem  wiejskiego 
otoczenia.

Rosja więc jest państw em  chłopskiem ; nie ozna­
cza to jednak , by  by ła  ona dla nich rajem . B ynaj­
mniej! T rudno naw et opisać, ja k ą  szaloną nędzę 
cierpi ta  ogromna i pokorna m asa, jak ie  poniżenie 
jest je j  udziałem , ja k a  ciem nota wśród n iej pan u ­
je. P rzy  uw łaszczeniu rosyjskich w łościan nadano 
im ziemi znacznie m niej, niż naszym  włościanom  *); 
panowie p rzytem  urządzili się tak , że chłopi o trzy­
m ali ziemię ja k  najgorszą, a  cenę za n ią policzono 
im w ygórow aną. Pom im o to cały  ciężar podatkow y 
zwalono w łaśnie na  ich ziemię. Szlachta w  Rosji 
posiada 100 m iljonów  dziesięcin i płaci za nie do 
skarbu  13 m iljonów  rubli, chłopi m ają  105 m iljo­
nów dziesięcin i p łacą za nie 195 m iljonów  rubli. 
W yliczono dla w ielu miejscowości, że gdyby  wło­
ścianin sprzedał w szystko, co zbiera na swoim 
m arnym  kaw ałku  gruntu , nie zostaw iając nic dla 
siebie i rodziny na  pokarm , nie w ystarczyłoby m u 
to na opłacenie podatków .

P rzy  tak ich  w arunkach  gospodarstwo chłopskie 
z rokiem  każdym  upada: gospodarz powoli w y ­
p rzedaje  bydło, ziemia coraz m niej rodzi, do chaty  
zagląda głód i nędza, w pada on w sieci lichw iarzy 
i pomimo to zapłacić podatków  nie może. Niedobo­
ry  skarbow e z rokiem  każdym  rosną i przed łaska­
wym  m anifestem  nowego cara, k tó ry  połowę tych

l) Uwłaszczenie włościan u nas wypadło w czasie powsta­
nia 63 roku, gdy rząd narodowy już to uwłaszczenie ogłosił: 
rząd więc carski, chcąc przeciągnąć na swą stronę włościan, 
nadał im ziemi więcej, niż swoim włościanom.
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niedoborów skasow ał (bo wiedział, że i tak  tych 
pieniędzy nie wyciśnie), rosyjskie gubernje prze­
ciętnie by ły  dłużne do skarbił podatek za rok cały, 
niektóre zaś, naprzyk ład , sam arska, kazańska, wo- 
roneżska, ufim ska i inne nie opłaciły podatków  za 
dwa, a  naw et trzy  lata.

W  naszych czasach bez pieniędzy niem a w ład zy ; 
wie rząd  carski o tern i coraz sroższe p raw a sta­
nowi, by  w ydusić je  z nieszczęśliwego chłopa. G u­
bernatorow ie specjalne o trzym ują  nagrody za do­
bre ściągnięcie podatków ; jesienią więc, gdy nastę­
p u je  pora płacenia, po całej Rosji rozlega się świst 
rózeg i jęk  b itych  chłopów. Jak  widzim y, car 
A leksander II oswobodził w łościan z niew oli 
u  panów  poto, b y  zakuć ich w  k a jd a n y  nędzy.

Niewiele też dobrodziejstw o cara popraw iło los 
chłopów i w  innych względach. Jeżeli narazie ode­
tchnęli oni od ucisku i w yzysku panów , to trw ała  
ta  względna swoboda niedługo. Już syn dobrodzie­
ja , podłej pam ięci A leksander III, uznał, że chłopi 
za wiele te j swobody m ają. Ustanow ił on tak  zw a­
nych ziemskich naczelników , k tó rym  nadano nie­
ograniczoną niem al w ładzę nad  włościanami. P raw o 
ściśle nie określiło, co w łaściw ie m a tak i pan  n a ­
czelnik robić, postępu ją  więc oni w edług swego 
widzim isię i sami w ym yślają, ja k  m ają  lud  do 
posłuszeństw a i pokory układać. N a urzędy  te n a ­
znaczają  jedynie w iększych posiadaczy ziemskich 
ze szlachty, którzy, dostając ba t do ręki, przypom ­
nieli dawne, pańszczyźniane czasy.

D ługą by łaby  litan ja , gdyby w yliczyć wszystkie 
dzikie pom ysły, k tóre się lęgną w  głowach przepi­
tych  i w  dodatku kapita ln ie  głupich naczelników,
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dla poznania jednak  te j strony życia chłopskiego, 
wspom nim y o niektórych. P raw ie wszędzie pano­
wie naczelnicy kazali chłopom przy  spotkaniu  się 
ze szlachtą lub urzędnikam i czapkow ać i ustępo­
w ać z drogi. N iektórym  zachciało się, b y  w  pod­
w ładnych im ziem iach stad ła  m ałżeńskie ży ły  
w  zgodzie, a  dzieci szanow ały rodziców, w ydali 
w ięc stosow ne rozkazy  i kozą lub  rózgą k a rzą  n ie ­
zgodnych m ałżonków  i hardych  synów  i córki. 
W sm oleńskiej gubern ji jeden  tak i sa trapa  zabro­
nił na w łasnych chłopa gruntach  siać koniczynę 
na te j zasadzie, że to  dla nich niepotrzebny zbytek; 
w  innem  zaś m iejscu naczelnik, chcąc popraw ić 
„leniw ych chłopów“, prosił w szystkich posiadaczy 
ziemskich, b y  m u donosili o leniw ych i niechętnych 
do p racy  parobkach  dla w ym ierzenia im stosow­
nej (znowu rózgą) kary .

Nędza i niew ola — oto w  dwóch słowach treść 
życia chłopa rosyjskiego. Ma on kaw ałek ziemi, lecz 
nie jest je j  posiadaczem, gdyż produkt jego pracy  
nie do niego należy: lw ią część pochłania rząd, resz­
tę zaś w ysysa m nóstwo drobnych p ijaw ek  — 
urzędnicy, szlachta, lichwiarze. Nic dziwnego, że 
chłop nienaw idzi z całej duszy te p ijaw ki, k tóre 
krw ią jego się tuczą. Lecz na nieszczęście nienaw i­
dzi on ty lko  sw ych bezpośrednich ciemięzców, 
a  kocha i w ierzy, ja k  w  Boga, w  tego, co w szystkie 
gw ałty  uświęca, — w cara.

W przekonaniu chłopów rosyjskich car myśli 
ty lko  o ich szczęściu i, jeżeli oni doznają tylko 
krzyw dy, jeżeli szczęście n igdy im się nie uśm ie­
cha, w ina to panów  i urzędników , k tórzy  oszukują 
cara opowiadaniem, że chłopom dobrze się dzieje.
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We wszystkich buntach  chłopskich w ystępu ją  oni 
przeciw ko szlachcie, urzędnikom , gotowi są rżnąć 
ich i palić, lecz nigdy przeciw ko carowi.

N ajw iększy bu n t chłopski, ta k  zw any bun t Pu- 
gaczewa w  końcu zeszłego w ieku, gdy  pół Rosji 
stanęło w  ogniu i ledw ie nie ru n ą ł tron  K atarzyny 
II, n a b ra ł potęgi ty lko  dlatego, że Pugaczew  
w oczach zbuntow anego chłopstw a uchodził za za­
mordowanego przez K atarzynę poprzednika, cara 
P iotra III, k tó ry  m iał jakoby  u jść  całym  przed za­
machem K atarzyny. G dy znowu rew olucjoniści ro­
syjscy 20 lat tem u chcieli zbuntow ać włościan, 
w jednem  ty lko  m iejscu udało  im się tra fić  do p rze­
konania włościan, gdzie rew olucjonista w pad ł na 
m yśl grać przed nim i rolę w ysłannika carsk iego1) . 
C iekaw ą też w  tym  względzie jest h isto rja  głodu 
k ilka  la t tem u. Rząd z carem  na  czele nie chciał 
w yrzucać pieniędzy na tak ie  głupstw a, ja k  karm ie­
nie um ierających  z głodu, różne zaś p ryw atne  oso­
by u rządzały  składki na głodnych, kupow ały chleb 
i w ysyłały  go włościanom. O tóż włościanie w szyst­
kich, rozdających im pożywienie, przyjm ow ali za 
w ysłańców  cara, a  by ły  naw et w ypadki, że chcieli 
w  tych, k tó rzy  im  się w ięcej podobali, uznaw ać 
przebranego następcę tronu!

Chłop więc w idzi ty lko  koniec swego nosa. Pan, 
urzędn ik , lichw iarz  w y z y sk u ją  go — zasługu ją  
więc na  jego nienaw iść, da le j jednak  chłop nie się­
ga i nienaw iść jego nie jest, że się tak  w yrazim y, 
produkcy jną, gdyż b rak  je j  szerszej świadomości.

1) Patrz szczegółowo o tem w książce Thuna: H is tor ja  ru ­
chu re w o lu c y jn e g o  w  Rosji.
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Jest to tak , jak g d y b y  robotnik czuł ty lko  w yzysk 
fab rykan ta , u  którego pracu je, i nie rozum iał, że 
w yzysk  ten  zależnym  je s t n ie od danego fab ry k a n ­
ta, ale od całości ustro ju  kapitalistycznego.

Skąd jed n ak  pochodzi ten b rak  zrozum ienia rze­
czywistego stanu rzeczy? Zwróćm y się po w ytłum a­
czenie do historji.

D ługa i ciężka niewola ta ta rska , k tó ra  trw ała  
k ilk a  w ieków , n ieza ta rte  zostaw iła ślady  w  h isto rji 
Rosji i w y ry ła  swe piętno na charakterze ludno­
ści. W szczepiła ona ten duch niewolniczy, tę poko­
rę wobec w ładzy, to zgadzanie się z losem, jak ie  
cechu ją  lud  ro sy jsk i. P rzed  niew olą ta ta rsk ą  za­
częły się rozw ijać  m iasta, poddani różnych d rob­
nych książąt, k tó rz y  w ładali Rosją, m ieli pew ne 
swobody, — po niewoli już  tego niem a: drobne 
k sięstew ka zn ik a ją , a w y ras ta  w ładza jednego 
w ielkiego księcia m oskiew skiego, poprzedn ika  te ­
raźn ie jszych  carów , k tó ry  je s t ju ż  absolutnym  
panem  życia i śm ierci sw ych poddanych. Zarazem  
został w strzym any  rozw ój ekonom iczny R osji: 
m iasta upad ły , a  w śród ludności w ie jsk ie j za­
chow ały  się dotychczas p ras ta re  form y gm innego 
w ładan ia  ziem ią.

Form a ta  i teraz  znakomicie się do u trzym ania  
cara tu  przyczynia. Oto, co o niej mówi Engels: 
„Istnienie je j  dowodzi, że p rodukcja  rolna i do­
tyczące je j  w iejskie stosunki społeczne są tu  jeszcze 
bardzo nie rozw inięte; jest to też zgodne z rzeczy­
wistością. Chłop rosyjski nie w ygląda poza swoją 
gminę; reszta św iata  istnieje d la niego o ty le tylko, 
o ile w trąca  się w  spraw y te j jego gminy. Jest to 
tak  dalece słusznem, że po rosy jsku  m ir  oznacza
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z jednej strony „św iat“, z drugiej zaś „gminę chłop­
ską“. W ieś m ir  — cały św iat, oznacza dla chłopa 
zebranie członków gminy. Takie całkow ite odo­
sobnienie pojedynczych gm in stw arza w  całym  k ra ­
ju, copraw da, jednakow e, ale bynajm nie j nie 
wspólne interesy — i jest n a tu ra lną  podstaw ą 
w s c h o d n i e g o  d e s p o t y z m u .  O d In d y j do 
Rosji, gdzie ty lko  ta  form a panow ała, zawsze w y ­
tw arzała  ona despotyzm  i uzupełniała się nim “.

M asa więc chłopska, k tó ra  po sm utnej historji 
ciemnotę i niewolniczość w  spadku  otrzym ała, jest 
n a tu ra ln ą  podstaw ą caratu . Dzięki w łaśnie te j 
masie cara t mógł się stać tern, czem jest, — potęż­
nym  wrogiem postępu we w szystkich krajach . Chło­
pi to, jako  żołnierze, szli zdobyw ać i zakuw ać 
w  k a jd an y  inne narody ; oni to  i teraz, nie rozu­
m iejąc swych w łasnych interesów, z bagnetem  
i nahajem  sto ją na  straży  tego dom u niewoli i b a r­
barzyństw a, co się państw em  rosyjskiem  zowie; oni 
to, odbierając sobie i rodzinie ostatni kaw ał chle- 
ba i nie żądając  nic dla siebie, napełniali do tych­
czas skarb  cara  i kieszenie sług jego złotem.

Przechodzim y do wniosków. N ajliczniejszą 
w Rosji klasą są chłopi. Ogrom ne podatki, praw a, 
broniące interesów lichw iarzy i nadające  p rzyw i­
leje szlachcie, ucisk i samowola urzędników , sło­
wem, gospodarka cara tu  w trąciła  tę klasę w  prze­
paść nędzy i niewoli. W  interesach więc k lasy 
chłopskiej leży zniesienie caratu . Lecz b rak  św ia­
domości te j klasy, ciem nota je j  i niewolnicze popę­
dy  — sku tk i historji i obecnych form  ekonomicz­
nych  Rosji — n iety łko  un iem ożebnia ją  w rogie

http://rcin.org.pl



R O S J A 299

względem caratu  w ystąpienia chłopów, lecz stw a­
rza ją  z nich opokę, na k tó re j cara t jest zbudow any.

Jedyne niebezpieczeństwo, jak ie  ze strony chło­
pów  caratow i zagraża, bynajm nie j od ich woli nie­
zależne, jest sta ły  upadek  ekonomiczny te j klasy, 
stałe w ysychanie źródła, skąd carat czerpie swe 
siły pieniężne.

TI

D rugą klasą, dla k tó re j m atuszka  Rosija  nie jest 
wcale m atką, a m acochą, jest k lasa robotnicza — 
p ro le tarja t m iejski. W edług danych urzędow ych 
(coprawda, bardzo  niew iarygodnych) w  całej Ro­
sji, za w y ją tk ie m  Polski, robotników , p racu jący ch  
w  fabrykach , kopalniach i w iększych w arsztatach, 
jest do półtora m iljona. W łączając i rodziny robot­
ników , o trzym am y do 6 m il jonów  p ro le tarju szy , 
co będzie stanow iło p iętnastą część całej ludności. 
D la  w łaściw ej R osji liczba ta  n ie będzie ta k  w iel­
ką. Znaczna część bow iem  ty ch  6 m iljonów  są to 
Polacy, Litw ini, Łotysze, Rusini, słowem, robotnicy 
innych narodow ości, k tó re  inne w  przeszłości 
przechodziły koleje, a zatem  i teraźniejszy stan 
k tó rych  różni się znacznie od rosy jsk iego . Za­
lu d n ia ją  one zachodnią część państw a, gdzie 
rozw ój ekonom iczny da le j się posunął, niż 
w  Rosji.

K apitalizm  w  Rosji jest w  tym  okresie swego roz­
woju, gdy nie napo tyka jeszcze oporu w klasie 
robotniczej, k tó rą  do życia powołał. K apitaliści 
w  pogoni za zyskiem przedłużają  dzień roboczy,
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a m ając do czynienia z robotnikiem , staw iającym  
bardzo niew ielkie w ym agania, p łacą za uciążliw ą 
pracę bardzo mało. W yzysk, nie spotykając oporu, 
sroży się bezczelnie i bez granic w yciska złotodaj­
ną pracę proletarjusza. Tak było wszędzie, dopóki 
robotnicy nie zrozum ieli sw ych interesów, dopóki 
nie zaczęli w alczyć z w yzyskiem  o lepszą dolę. 
W alkę tę rozpoczęli tow arzysze na zachodzie Euro­
py. Dlatego też w idzim y, że im  dalej się posuw am y 
na wschód, tem  cięższą jest dola robotnika, 
a w  Rosji znajdu jem y  najd łuższy  dzień roboczy, 
najm niejszą płace i najopłakańszy  stan  klasy ro ­
botniczej.

O prócz takiego praw nego w yzysku, ciemnota 
i b rak  świadomości ze strony robotników  pozwala 
kapitalistom  dla napełnienia sw ej kieszeni używ ać 
wszelkich gwałtów , oszukaństw , w  k tó re  tak  płod­
ną jest ich w yobraźnia. Pom aga im w tym  wzglę­
dzie ustró j polityczny, gdzie każdego urzędnika 
m ożna przekupić łapów ką.

W parze z nędzą robotnika idzie i jego upokorze­
nie. K apitalista  na robotnika p a trzy  nie jak  na 
człowieka, lecz ja k  na bezduszną m aszynę, z tą  
ty lk o  różnicą, że m aszyna od pon iew ierk i się psuje, 
a robotnik - m aszyna, w edług m niem ania k a p ita ­
listy, od tego się popraw ia i daje  większe dochody. 
T ak  się też i dzieje w  Rosji, gdzie robotnicy się 
tem u nie opierają. F ab rykanci dochodzą tam  do 
tego, że dorosłych robotników  za przew inienia 
stale każą rózgą (patrz num er czw arty  Robotnika). 
My, polscy robotnicy, ży jąc pod tym  samym  rzą ­
dem, co i nasi rosyjscy towarzysze, łatw o zrozu-
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mierny, ja k  ciężkiem  jest ich położenie, jeżeli oni 
nie prow adzą w alk i ze swym i w yzyskiw aczam i.

P raw da, zdarza ją  się tam  stre jk i, lecz są to  n a j­
częściej w ybuchy  rozpaczy, k tó rych  nie możemy 
uw ażać za objaw y świadomego ruchu robotnicze­
go. G dyby  rzeczywiście ruch ten  istniał, to  w edług 
słów m ajow ej piosenki „nie zam ilknąłby jego głos“, 
tymczasem , niestety, tego o ruchu  rosyjskim  po­
wiedzieć nie można. Jeden z na jw ybitn ie jszych  so­
cjalistów  rosyjskich, Plechanow, w  książeczce 
R osyjsk i robotnik m  ruchu rew olucyjnym , opowia­
da, ja k  pow ażnie się w 1878 roku przedstaw iał 
ruch  robotniczy. W  osobie sw ych na jw yb itn ie j­
szych przedstaw icieli doszedł on już  do w ystaw ie­
n ia  politycznych żądań. Przeszło jednak  la t kilka 
i z ruchu  tego nie pozostało an i śladu — „głos za­
m ilkł“. G dyby  m ożna było zebrać i ogłosić w szyst­
kie p róby rozbudzenia ruchu w śród k lasy  robot­
niczej w  Rosji, napew nobyśm y znaleźli i  inne 
p rzy k ła d y  zan ik an ia  bez śladu  początków  ruchu. 
Jest to n a tu ra ln y  sku tek  w arunków  społeczno- 
ekonom icznych w Rosji.

Klasa robotnicza w Rosji nie jest k lasą proleta- 
rja c k ą  w  ścisłem tego słowa znaczeniu. P ro le ta rja t 
wszędzie jest dzieckiem  m iasta. Z rozw ojem  m iast 
rósł i potężniał p ro le tarja t, ze w zrostem  znaczenia 
m iast w  życiu danego k ra ju  w zrasta ły  też zadania, 
jak ie  p ro le tarja t sobie nakreślał. W Rosji, ja k  w i­
dzieliśmy, m iasta n igdy pow ażnej nie odegryw ały 
roli i teraz w  ogrom nej większości ży ją  one kosztem 
wsi, nic w zam ian, oprócz stosów urzędniczych p a ­
pierów, nie dając . A. i w  tych  nielicznych miejscach, 
gdzie się przem ysł rozw inął i skoncentrował, robot­
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nicy, w fab rykach  i w arsztatach  p racu jący , a p rzy ­
najm niej większość, nie są żywiołem  miejskim, 
nie są proletarjuszam i, nic oprócz siły roboczej nie 
posiadającym i. Są to najczęściej włościanie, k tó ­
rych  nędza i po trzeba  za robku  w ypędziły  z dom u 
i k tórzy śpieszą wrócić na sw ój kaw ał gruntu . Z ja­
wisko to  jest tak  powszechnem, że bardzo wiele 
fab ryk  zm niejsza p rodukcję  na  lato, gdy m asa 
robotników  idzie pracow ać na w łasnych polach. 
W innych  zaś m iejscach, ja k  n a  U ralu , ro ­
botnicy, p racu jący  w  kopalniach lub  hutach, są 
to daw niejsi poddani w ielkich panów, k tórzy, ko­
rzystając  z bogactw , w  ich ziemi zaw artych, za­
miast pańszczyzny na  polu, kazali j ą  odbyw ać 
w fabryce; p rzy  uw łaszczeniu zaś włościan n a ­
dzielili ich ziemią, lecz w  ta k  niew ielkiej ilości, że 
włościanin zmuszonym  jest szukać zarobku u  daw ­
niejszego pana.

Robotnik — posiadacz grun tu , a  raczej włościa­
nin, czasowo w  roli robotnika w ystępujący , więcej 
m yśli o sw ojej ziemi, niż o swem  położeniu, jako  
robotnika. Przynosi on zarazem  do m iasta te cechy, 
o k tórych  m ówiliśm y poprzednio: b rak  rozgarnię­
cia, b rak  poczucia solidarności i w końcu w iarę 
w  cara. W spomniany w yżej P lechanow  w  te j sa­
m ej książeczce p rzy tacza  rozmowę robotników  
w czasie strejku, gdy szpicle zaczęli się koło strej- 
ku jących  kręcić.

— Ciszej bracia! — krzyknął jeden  z tkaczy  — 
tu ta j się kręcą szpiegi.

— Jak ie  szpiegi? — zapy ta ł d rug i swego sąsiada.
— W idzisz, bracie, — odpowiedział zapy tany  — 

są to tacy  ludzie, których car ta jn ie  posyła, żeby
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się dow iadyw ali, czy nie krzyw dzą naród. O ni cho­
dzą, słuchają  i opowiedzą m u o wszystkiem . Szpie­
gów niem a co się bać, szpiegi p raw dy  strzegą.

Rozumie się, w w ypadku , przez Plechanow a opi­
sanym , p rak ty k a  w skazała robotnikom, że szpieg 
nie jest ta k  zacnem  stworzeniem , ale sam a możność 
zjaw ian ia  się pośród robotników  podobnej zupełnie 
chłopskiej m yśli dowodzi, że żywioł w łościański 
silnym  jes t w śród robotników  rosyjskich.

N iew yraźne więc klasowe stanowisko, na  któ- 
rem  stoi większość robotników  rosyjskich, p rzeszka­
dza rozw ojow i sam ow iedzy robotniczej. Oprócz 
tego zauw ażyć należy, że h isto rja  — niew ola u  T a­
tara , a następnie u  jego dziedzica, cara  — zarów no 
na  w łościanach, ja k  i na robotnikach, rzeczy­
w istych proletarjuszach, w yciska swe piętno. Ciem ­
nota (większość robotników  czytać nie umie), 
pokora wobec w ładzy  długo jeszcze będą stały  na 
drodze spraw ie robotniczej w  Rosji.

B ezw ątpienia kapitalizm , k tó ry  w  Rosji coraz 
pew niejsze staw ia kroki, z koniecznością n ieunik­
nioną w yw oła te  same skutki, co i w  innych k ra ­
jach. Klasa robotnicza zrozumie swe in teresy  i s ta ­
nie do w alk i z kapita łem ; jasną  dla n ie j się stanie 
sprzeczność pom iędzy je j interesam i a caratem . 
I n ik t chyba goręcej od nas, robotników  polskich, 
nie pow ita św iadom ych szeregów robotniczych 
w  Rosji. Ale teraz łudzić się nie możemy i m usim y 
uznać, że w ytw orzenie silnej p a rtji  robotniczej 
p rzy  obecnych w arunkach  ekonomicznych i poli­
tycznych w Rosji jest niemożliwem i na  długo ta- 
kiem  pozostanie.
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III

Musimy zkolei rozpatrzeć położenie klas u p rzy ­
wilejowanych. Jak  już  zauw ażyliśm y, rozw ój eko­
nomiczny niedaleko się w  Rosji posunął, a  zatem  
i wyraźnego rozdziału na posiadaczy i p ro letarju- 
szy tu  nie znajdujem y. K lasy posiadające nie są 
jednolitem i i podzielić je  m ożna na wiele grup lu ­
dzi, w  rozm aitym  stopniu obdarzonych przyw ile­
jam i i na  różnych szczeblach k u ltu ry  sto jących, 
poczynając od chłopa - lichw iarza, k tó ry  robi in ­
teresy na nędzy i w yzysku ja k ie jś  w ioszczyny 
i nie różni się wcale ośw iatą i k u ltu rą  od chłopa, — 
do bogatego bankiera  i fab rykan ta , przed szwin­
dlam i k tórych  k ra j cały  otworem  stoi.

N ajulubieńszem  dzieckiem  caratu , a  zatem  
i najw ięcej obdarzonem  przyw ilejam i, jest szlach­
ta. I nic dziwnego, jest to bowiem  kość z kości je ­
go. Szlachta rosy jska pow stała i rozw ija ła  się cał­
kiem inaczej, niż w  innych k rajach . Pierw szym  
szczeblem do szlachectwa, na co w skazuje i nazw a 
dworianin, by ł przedpokój, kuchnia, s ta jn ia  cara; 
później szeregi szlachty kom pletow ały się z p rzy ­
zw yczajonej do posłuszeństw a arm ji urzędniczej. 
P rzedpokój i b iuro wycisnęły swe piętno na  szlach­
cicu i nigdy w Rosji, czem się i różni od szlachty 
innych krajów , nie miewał on zachcianek ograni­
czenia w ładzy m onarchy, chlebodawcy. To też ca­
ra t s ta ra  się o ile możności podtrzym ać tę lokajską 
klasę. P łacą oni m niej podatków , niż inni; oprócz 
tego kosztem całego narodu stworzono dla nich 
specjalny bank, w ydający  im  ogromne pożyczki 
i odznaczający się tern od zw ykłych banków , że
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płaci doń procenta ty lko  ten, k to  chce. Rozumie 
się, p rzy  tak ich  w arunkach  pieniądze z banku  w y­
chodzą, lecz nie w racają , a s tra ty  pokryw a naród 
cały. Ma też szlachta i wszelkie inne przyw ileje: 
u łatw iony wstęp do zakładów  naukow ych, do 
wszelkich zajęć, m a osobne paszporty, a naw et 
sw ój sam orząd z praw em  przedkładania  rządow i 
potrzebnych reform . I p rzy  tern wszystkiem  klasa 
ta  upada, ziemia coraz bardziej przechodzi do rąk  
kupców  i m ieszczaństwa, a  szlachta ucieka tam, 
skąd  przyszła, do przedpokoju  i urzędów. Jest to 
klasa, skazana na  zniknięcie, i n a  szalach losów za­
w ażyć nie może.

Zazdrosnem okiem na łaski i względy rządu  dla 
szlachty spoziera burżuazja , chociaż sam a na b rak  
względów narzekać nie może. Ogrom ne cła na to ­
w ary  zagraniczne usuw ają  praw ie całkowicie kon­
kurencję  ku  wygodzie fab rykan tów ; d la niektó­
rych  gałęzi przem ysłu ustanowiono tak  zwane pre- 
m je wywozowe, polegające na tem, że rząd  w y ­
płaca fabrykan tom  pew ną kwotę za wywiezienie 
pew nej ilości p roduk tu  zagranicę; da je  to  im mo­
żność ustanaw iać na krajow ym  rynku  ceny do­
wolne i daw ać tow ar lichy — cierpią na tem  ty l­
ko biedacy, zmuszeni spożyw ać tow ary, a zato 
kieszenie fab rykan tów  prędko się napełniają. 
Kupcy, lichw iarze wielcy i drobni m ają  zawsze 
wszelką pomoc od rządu. Przekupstw o urzędni­
ków  i ciem nota w yzyskiw anych d a je  możność 
brudnem i szacherkam i prędko powiększać bogac­
tw a. To też procent dochodu w  Rosji jest niezw y­
czajnie wysoki: dochodzi on do 40 na sto. Po­
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bierając tak ie  dochody, chyba nie m ają  k ap ita ­
liści pow odu być niezadow olonym i.

Lecz na jasnem  słońcu—caracie—które  ty lko  nie­
liczną garstkę ciepłem  darzy, a  całe m asy skazuje 
na nędzę i upodlenie, i d la kap ita listów  są plam y. 
T aką plam ą w  pierw szym  szeregu jest nieudolna 
gospodarka rządu. D la  swego rozw oju kapitalizm

EE, rzebuje pew nych dogodności, potrzebuje do- 
ch i szeroko rozgałęzionych kolei, potrzebuje 
rze urządzonej poczty, słowem, p rędk ie j i do­

godnej kom unikacji; d la rozw oju kapitalizm u ko- 
niecznem jest pew ne techniczne w ykształcenie; 
tego zaś wszystkiego cara t nie daje. O prócz tego 
cara t w ym aga p rzy  w szystkich czynnościach każ­
dego człowieka tak ie j m asy różnych formalności, 
a tyczy  się to i handlu , i przem ysłu, że sta je  to na 
przeszkodzie rozw ojow i kapitalizm u. W spomnie­
liśm y w yżej, że sprzedajność i samowola rosy j­
skich urzędników  sp rzy ja  bezm iernem u w yzysko­
wi klas pracujących , lecz zarazem  samowola ta  
nieraz dotyka i posiadaczy, osobliwie drobniej­
szych, i przeszkadza im w  interesach, robi je  nie- 
pewnemi.

Plam y te  są powodem niezadowolenia wśród 
bu rżuazji i w y tw arzają  opozycję, tak  zw aną libe­
ralną, k tó ra  sądzi, że sam a burżuaz ja  lepiej po­
tra f i rządzić, niż carat, że lepiej zabezpieczy je j  
rozwój. Lecz liberalizm  ten  jest, ja k  jagnię, niew in­
nym  i bezsilnym  wobec caratu . Zbyt dobrze się 
dzieje dotychczas całej klasie, z łona k tó re j on się 
zrodził, b y  m iał on się aw anturow ać w  jak ąś  walkę, 
mogącą chociażby chwilowo zaszkodzić interesom 
te j klasy. M amy na to dowód z n iedaw nej historji
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Rosji. A leksander I I  da ł pew ne p raw a panom  po­
siadaczom  — mianowicie, ustanow ił sam orząd m iej­
ski i w iejski. W ielkie było z tego powodu rozra­
dowanie w śród liberalnych posiadaczy, lecz nie­
długo to trw ało. A leksander I I I  obciął ten  samo­
rząd, w sadził wszędzie urzędnika, a liberali stulili 
uszy i naw et p raw  sw ych bronić nie próbowali.

IV

R ozpatrzyliśm y położenie w szystkich klas w  Ro­
sji. We w szystkich klasach znajdu jem y pewne 
wspólne cechy. N ajprzód  więc widzim y, że w  Ro­
sji, jako  k ra ju , gdzie gospodarka kapita listyczna 
stoi jeszcze na p ierw szych szczeblach swego roz­
w oju, w szystkie k lasy  są bardzo niew yraźnie roz­
graniczone i, m ając za sobą niewolniczą przeszłość, 
nie posiadają trad y c ji w alk i politycznej i zdolności 
do łączenia się, do organizow ania się w  p a rtje  po­
lityczne. Jedyną zorganizow aną siłą w  Rosji jest 
m asa urzędnicza, ta  arm ja  caratu . Jedyna to też 
jest św iadom a siła. W ie carat, że ciem na m asa 
chłopów jest jego podstaw ą i stosownie do tego 
w ydaje  praw a, zabran iające sprzedaży ziemi 
chłopskiej, żeby chłop nie stał się proletarjuszem , 
lecz zarazem  w ydaje  go na łup  wszelkim  pijaw kom  
i sam w ysysa z niego wszystko, co może. W ie ca­
ra t o tem, że b rak  świadomości klasow ej, b rak  
zgody i łączności pom iędzy ludźm i, należącym i 
do jednej klasy, jest dla niego najdogodniejszym , 
zabrania więc o ile możności w szystkim  wszelkich 
zebrań, a gdzie tego zrobić nie może, staw ia zebra­
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nia w zależności i pod opiekę urzędników . W idzi­
my też, że za w yjątk iem  szlachty każda k lasa ma 
powody do niezadowolenia z obecnych stosunków, 
każda klasa może w ytw orzyć wrogów dla caratu.

Dzięki tym  w arunkom  ruch  rew olucyjny w  Ro­
sji nie był nigdy m a s o w y m ,  opierał się on 
zawsze na j e d n o s t k a c h  tylko. G arstka  szla­
chetniejszych ludzi, w idzących cierpienia mas p ra ­
cujących, k ilka osób, w ypadkow o z tych  mas 
w yrw anych, podtrzym yw ały  dotychczas rew olu­
cję, w spieraną pieniężnie przez niezadowolonych 
z gospodarki cara tu  kapitalistów .

Ruch tak i nie może się odznaczać ciągłością i sta­
łością poglądów, k tó re  cechują ruchy  masowe, gdyż 
skład ludzi, do ruchu  należących, zależy od w y­
p adku ; nie może doprow adzić do zwycięstwa, 
gdyż zbyt jest słabym , chociaż, ja k  to  było  z Na- 
rodną Wolą, p rzy  szczęśliwych okolicznościach 
może poważnie zastraszyć carat.

T ak  było dotychczas. W przyszłości zaś, p rzy ­
najm niej bliższej, trudno  zm ian na lepsze oczeki­
wać. Jak  już  zauw ażyliśm y, kapitalizm  w Rosji 
coraz pew niejsze staw ia k rok i. K lasy w ięc społecz­
ne będą się coraz więcej w yodrębniały. W zrośnie 
klasa robotnicza, k tó ra  w  imię swych klasow ych 
interesów w ystąpi do w alki z caratem . Lecz roz­
w ój ten z powodu w yżej w skazanych w arunków  
może się odbyw ać ty lko bardzo powoli, osobliwie, 
gdy p rzy jm iem y  pod uw agę, że R osja je s t  p raw ie 
zupełnie od Europy, ogniska ruchu robotniczego, 
odciętą i cara t pilnie strzeże, by  dobra now ina nie 
zaw itała do mas robotniczych.
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Lecz na  szczęście w  skład państw a rosyjskiego 
oprócz Rosji w łaściw ej wchodzą i inne, przem ocą 
u jarzm ione i łańcuchem  niew oli p rzy k u te  do ca­
ratu , k raje . Ludność tych  k ra jów  — Polacy, L itw i­
ni, Łotysze, Rusini — zalega obszary, daw niej do 
Rzeczypospolitej Polskiej należące. M ają więc one 
całkiem  inną przeszłość historyczną, inne tradyc je ; 
wszystkie zaś cierpią pod caratem  srogie prześla­
dow ania narodowościowe i religijne, k tóre wśród 
nich w zbudzają  nienaw iść ku obecnym  stosunkom 
politycznym . Nie m ają  one żadnej w iary  w  cara, 
k tó ra  przeszkadza Rosjanom zrozumieć położenie 
rzeczyj rozbudzenie więc politycznej świadomości 
znacznie jest tu ta j łatw iejszem , niż w Rosji. Rozwój 
ekonomiczny tych  k rajów , nie w strzym yw any nie­
wolą ta ta rską , w yodrębnił w yraźn iej różne klasy; 
w alka pom iędzy niem i w ytw orzyła już  w  niektó­
rych, ja k  w  Polsce, silny ruch robotniczy.

W szystkie te w arunk i każą przypuszczać, że 
stąd  w łaśnie w yjdzie  ta  siła, k tó ra  w proch zetrze 
potęgę caratu . Rosyjski zaś ruch  rew olucyjny mo­
że odegrać w  te j walce ty lko  rolę pomocniczą. C a­
rat, k tóry , ja k  widzieliśm y, dość dokładne ma 
o swem położeniu w yobrażenie, rozum ie dobrze to 
niebezpieczeństwo. Prześladow ania narodowościo­
we, skierow ane przeciw ko podbitym  ludom, m ają  
na celu zlanie prześladow anych w jedną  masę 
z Rosjanam i, k tó rzy  m niej są niebezpieczni. Cai 
jest rzeczyw istym  dziedzicem tatarskiego chana. 
Niewola ta ta rska , w strzym ując rozw ój Rosji, 
ugruntow ała w n iej carat, k tó ry  tam  się czuje spo­
kojnym  i bezpiecznym . N auczony więc dośw iad­
czeniem, chce cara t niewolą rosy jską w strzym ać
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w  biegu postępow ym  podbite k raje , by  i tam  u rzą­
dzić sobie spokojne legowisko. Czeka go tam  jed ­
nak niechybna zguba. Polska klasa robotnicza, 
k tóra teraz już niem ało caratow i kłopotów spra­
wia, pociągnie za sobą do w ałk i m asy pracujące 
innych ujarzm ionych ludów  i, w sparta  przez ruch 
rew olucyjny w Rosji samej, poprow adzi je  do zw y­
cięstwa, k tóre niety lko jej, lecz i wszystkim , w  nie­
woli carskiej jęczącym , swobodę i wyzwolenie za­
pewni.
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W YJĄTKI Z K O R ESPO N D EN C JI I SPRAW O­
ZDAŃ CENTRALNEGO KOM ITETU ROBOT­

NICZEGO P. P. S.

(1894— 1900)
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Teraz do naszego położenia. N aprzód o W arsza­
wie. D otychczas ludzi b rać nie przestają . Ciągle 
słychać o now ych aresztow aniach... Co do położe­
n ia  w W arszawie, to jest ono smutne. B rak ludzi 
ogrom ny; z tego powodu do szeregów robotniczych 
w krada  się pew na a p a tja  (naprzykład, facet je ­
den odmówił p rzy jęcia  godności męża zaufania, 
daw niej się tego zaszczytu dobijał). Fakir, ja k  mi 
się zdaje, jest trochę za ostrożny w  swych dzia­
łaniach, a energiczniejszych od niego na m iejscu 
niema... Z prow incją stosunki, oprócz z Radomiem, 
utrzym ane, w  sam ej zaś W arszawie zginęli tylko 
zecerzy i m ularze, a teraz naw et p rzyby ły  nowe 
stosunki. Ludzi ty lko  niema.

1 M ater ja ły ,  I, str. 78—79].
*

V? *

Spraw ozdanie Centralnego K om itetu R obotn i­
czego  na 111 Z jazd P. P. S. w dniu 29 czerw ca 1895

C ały poprzedni okres naszego istnienia może być 
nazw anym  okresem w alk i o b y t dla partji. Kiedy 
2 lata  tem u odbył się pierw szy zjazd P. P. S., 
nie stanow iliśm y jeszcze p a rtji  i przed nam i była 
ciężka w alka o zdobycie dla naszego program u

[Z listu z połow y p aździern ika  1894].

http://rcin.org.pl



314 SPRAW OZDANIE NA II I  ZJA ZD  P. P. S.

przodującego stanow iska. P raca  ta, o ile sądzim y, 
została wypełnioną. Teraz niem a praw ie zakątka, 
nietylko w  naszym  k ra ju , lecz i w  całem państw ie 
rosyjskiemu zakątka, w  k tó rym  się prow adzi rew o­
lucy jna  robota, gdzie nie w iedzianoby o istnieniu 
P. P. S., gdzie nie m ianoby nieraz przesadzonych 
w yobrażeń o potędze i w pływ ach naszej partji. 
P. P. S. bezw ątpienia pierw sze zajęła miejsce 
wśród wszelkich organizacyj rew olucyjnych na 
całym  obszarze państw a rosyjskiego. O  pracach 
w  tym  k ierunku  nie m am y potrzeby mówić, oswa- 
badzają  nas od tego R achunki w  Jednodniów ce  te ­
gorocznej, natom iast m usim y się zatrzym ać dłużej 
na te j  stronie życia party jnego, k tó ra  ze zrozu­
m iałych przyczyn nie pozw ala na publiczne je j 
omówienie — m ówim y o życiu organizacyjnem .

W alka o b y t nie przeszła w tym  względzie bez 
w ielkich ofiar. O prócz tego, o ile główną zw raca­
liśm y uw agę na wzmocnienie i rozszerzenie m oral­
nego w pływ u p a rtji, o ty le  wzm ocnienie organiza­
cji, jako  organizacji, stało zawsze na drugim  p la ­
nie. Jako skutek takiego postępow ania mieliśmy 
to, co jeden z tow arzyszy nazw ał „rabunkow ą go­
spodarką“. Siły każdego z nas by ły  eksploatowane 
do m axim um  bez oglądania się na przyszłość. P la ­
now y podział p racy  nie b y ł w cale zastosowany. 
Stosunki były  zaw ierane naprędce i by ły  w ięcej 
osobiste, niż organizacyjne. Chodziło przedew szyst- 
kiem  o to, żeby coś zrobić, zrobić ja k  najśpieszniej, 
nie oglądając się na nic. D zięki tem u, o ile rzeczy­
wiście szeroko sięgają nasze stosunki, o ty le  też 
węższą jest organizacja; cała m asa roboty, naprzy- 
kład, by ła  -wykonana i w ykonyw a się przez ludzi,
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do organizacji nie należących. D zięki tem u b rak  
Avogôle jedności p a rty jn e j, party jnego  w ychow a­
nia ludzi, dla n iej p racujących , co, rozum ie się, 
w  przyszłości, gdybyśm y tak  spraw ę pozostawili, 
bardzo jest d la p a rtji  niebezpiecznem.

Nie sądźcie, towarzysze, żeby C entralny  Komitet 
Robotniczy nie odczuw ał tych  b raków  naszej ro­
boty, żeby nie sądził, że pierw szy na tu ra lny  okres 
w alk i o b y t nie trw ał zbyt długo, n a  szkodę partji. 
P arę  razy  już  zam ierzaliśm y przystąp ić  do pracy  
ściśle o rganizacyjnej i obydw a razy  stanęła na 
przeszkodzie vis m ajor. Pierw szy raz  b y ł to krach 
w arszaw ski w  sierpniu zeszłego roku. C entralny  
Komitet Robotniczy ju ż  w tedy m iał przedsięw ziąć 
p lanow ą pracę, rozpoczęły się nad  tern narady. 
Areszt i kom prom itacja całego szeregu tow arzy­
szy zm usiły nas do zm iany planów . Trzeba było 
p rzy  m niejszych znacznie siłach u trzym ać to, co 
zostało już  zrobionem, p rzy  m niejszych siłach 
prow adzić rów nie szeroką robotę. W  końcu ze­
szłego roku  znowu postanowiliśm y, odczuw ając 
b rak i organizacyjne, w strzym ać naw et Robotnika, 
b y  siły swe poświęcić p racy  organizacyjnej, w te­
dy  jednak  działalność U tgoffa i niepewność wzglę­
dem ludzi, ju ż  w  pracach  zam ieszanych, w strzy­
m ała tę pracę. W reszcie zapew ne część w iny  leży 
i na nas sam ych, ja k  C entralnym  Komitecie Robot­
niczym, tak  m ężach zaufania, k tó rzy  nie mogli 
p rędko zejść z w ydep tanej ścieżki. W  tym  wzglę­
dzie m usim y głównie podkreślić zachow anie się to­
w arzyszy w arszaw iaków , k tó rzy  stale się od rozsze­
rzania organizacji poza W arszaw ą usuwali,
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W każdym  razie przyznać musimy, że organi­
zacyjnie stoimy m arnie, tak  m arnie, że o żadnej 
walce m yśleć nie możemy, dopóki nie popraw im y 
stanu organizacji, dopóki nie usuniem y z przed 
oczu perspek tyw y śmierci na tu ra lne j P. P. S. 
G runt dla stw orzenia potężnej organizacji jest bez- 
w ątpienia przygotow any przez poprzednią działal­
ność, a niech nas zachęci do tak ie j w ydatne j p racy  
myśl, że żeby nie stracić tego w pływ u, jak i m am y 
w całem państw ie rosyjskiem , iść trzeba naprzód 
i p rzystąpić wreszcie do czynnej w alki z rządem.

|Przy obradach nad planem roboty na przyszłość, Cen­
tralny Komitet Robotniczy zdawał sprawę z funkcjonowania 
w poszczególnych zakresach działalności partji].

a) W y d a w n i c t w a .  W ydajem y już  rok p ra ­
wie Robotnika, możemy więc już  w yciągnąć co do 
niego pew ne wnioski. Bezw ątpienia każden spo­
strzeże postęp w  redagow aniu Robotnika. Braki 
jego. G łów ny: nieokreśloność, osobliwie pierw szych 
num erów , k tó ra  dotk liw ie  odczuć się daw ała. 
D aje  się to w ytłum aczyć głównie nowością nasze­
go program u, niejednolitością składu partji, k tó ra  
nie pozw alała na  ścisłe określenie siebie, żeby nie 
odstraszyć drugich. Jednolitość tę, sądzim y, już  
w pew nej mierze przeparliśm y p rzy  wspólnej 
pracy, i przyszły C en tralny  Komitet Robotniczy, 
upow ażniony przez zjazd obecny, zapew ne wolnym 
będzie od większej części więzów, k tóre nas krępo­
wały. W szczególności zaś takiem i więzam i były : 
1) bo jaźń  określenia swego program u politycznego 
(Niepodległości Polski), żeby nie uchodzić za patrjo- 
tów ; 2) przecenianie znaczenia agitacyjnego hasła
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tymczasowego polepszenia bytu  robotników  
i 3) niedocenianie znaczenia p a rtji  d la całości 
spraw y. O prócz tego krępow ała uchw ała przeszłe­
go zjazdu, by  pismo było inform acyjno - agitacyj- 
nem, przeznaczonem  w całości dla najszerszych 
mas robotniczych. Co do poszczególnych działów, 
prim o: kronika krajow a, z k tó rą  daw niej było 
wiele kłopotu, gdyż niekiedy trzeba było ją  w y­
m yślać, teraz  prow adzi się bez trudności, gdyż 
m aterja łu  otrzym ujem y tyle, że w  każdym  num e­
rze m usim y go zm niejszać, kurczyć, w yrzucać. Za- 
to kronika zagraniczna stale jest naszą bolączką. 
M a te rja łu  porządnego niem a, albo przychodzi b a r­
dzo spóźniony, a b rak  środków  nie pozw ala na 
porządne postaw ienie  tego działu. Co do w p ły ­
w u pism a, to sądząc naw et ty lk o  z drobnych 
szczegółów, z listów  otrzym yw anych, jest on 
ogromny. W  listach spotykam y w zruszające naiw ne 
zaufanie do nas. Z niektórych m iejsc (Białystok) 
donoszą nam , że robotnicy w  masie sami się dom a­
ga ją  ty lko Robotnika, inną literatu rę  trzeba im 
w tykać.

[Co do innych wydawnictw  — uwaga, że broszury zawo­
dowe żadnego na dany zawód wpływu nie wywarły)

b) F i n a n s e .  Jest to bodaj najsłabsza strona 
organizacji. Stałem  zjaw iskiem  jest w ieczna po­
goń za rublem , zawsze go brak . Dotychczas n a j­
większą część środków daw ały  uniw ersy tety  ro­
syjskie, dalej pieniądze, pożyczone od po jedyn­
czych ludzi i grup, później składki, drobne ofiary, 
a  wkońcu ty lko  pieniądze, otrzym ane od robotni­
ków. N ajfa ta ln ie j zawsze w tym  względzie stało

http://rcin.org.pl



518 SPRAW OZDANIE NA I I I  ZJA ZD  P. P. Ś.

Królestwo, pieniędzy stam tąd  nigdy nie można 
było wydobyć. Że jednak  może być inaczej, do­
wodzi tego kró tk i zresztą okres czasu, gdy się o trzy­
mało stam tąd sporo grosza, dzięki stosunkom i dzia­
łalności jednego tow arzysza.

S t o s u n e k  d o  i n n y c h  g r u p .  Socjalde­
m okracja. W alka z tą  g rupą  w  początku istnie­
nia p a rtji  absorbow ała głównie siły nasze, teraz 
już  tego niema. Po pierw sze sami socjalde­
m okraci krajow i pod w pływ em  naszej roboty 
ogromnie się zm ienili i u trac ili rezon i zapał 
do w alk i z nami, większość z nich stoi już  na 
gruncie objektyw nym , uznaje  nasze zasługi 
i w strzym ują tych  ludzi od zupełnego połącze­
nia się tylko pew ne sk rupu ły ; dochodzi do te ­
go, że sp e łn ia ją  naszą robotę, rozpow szechniają 
nasze w ydaw nictw a. O prócz tego sku tk iem  n ie ­
um iejętnego  p row adzen ia  robo ty  przez nich, ja - 
koteż i ciągłych z pow odu tego w sypek teraz  
nie są oni p a rtją , leez pojedyńczem i grupam i, nie 
m ającem i naw et pom iędzy sobą n ieraz  styczno­
ści. W obec tego na leży  się spodziewać, że p rzy  
energiczniejszem  n a  nich  oddziaływ aniu  kw estja  
ta  d la nas zniknie całkow icie.

S t o s u n e k  d o  R o s j a n .  Pom im o określe­
nia przez pierw szy zjazd  w ytycznej w  stosun­
kach z nimi, C en tralny  Kom itet Robotniczy ściśle 
się do tego nie stosował. G łów ną tego przyczyną 
jest, że z powodu zupełnego b rak u  pow ażnej 
organizacji tam , C entralny  Komitet Robotniczy 
nie m iał do kogo tych zasad stosować. O ile 
możności w spierano ruch  rosyjski, n iektóre sto­
sunki, jak  z liberałam i, trak tow ano ty lko jako

http://rcin.org.pl



SPRAW O ZDA NIE n a  i i i  z j a z d  p . P. S. 319

k w estję  finansow ą, a  tam  o zasady  chodzić nie 
może. Sądzić należy, że jesteśm y w za ran iu  roz­
w o ju  p a r t j i  robo tn iczej w  Rosji. W tedy m ożna 
będzie p rze jść  do sta łych  stosunków , opartych  
na  poszanow aniu  naszego program u.

S t o s u n e k  d o  i n n y c h  n a r o d o w o ś c i .  
Ściślejsze stosunki b y ły  ty lko  z najb liższym i są­
siadam i: Żydam i i L itw inam i. D ziałalność nasza 
w pływ  w yw iera  i na nich. N aprzykład , Żydzi- 
socjaliści, k tó rz y  daw n ie j o tw arcie  się do sym- 
p a rtji  z Socjaldem okracją przyznaw ali, teraz 
życzliw ie są d la nas usposobieni, a u  niektórych, 
młodszych osobliwie, nie skrępow anych ru ty n ą  
i tra d y c ją  działaczy coraz częściej z jaw ia  się 
m yśl o ściślejszem z nam i połączeniu. Robota 
przez nich prow adzona jest szeroko, ale n a  nie­
szczęście k ierunek  jest fałszyw ym  — zby t so­
cjaldem okratycznym , chociaż i w  tym  wzglę­
dzie u  n iektórych p rzeb ija  chęć zafarbow ania 
ru ch u  czerw ieńszym  kolorem . — Co do L itw i­
nów, to stosunki więcej są osobiste, gdyż organiza­
cji rew olucyjnej u  nich dotychczas niema, istnieje 
ty lk o  o rgan izac ja  dosyć luźna d la  w ydaw nictw , 
gdzie w chodzą ta k  różnorodne żyw ioły, że poro­
zum ienie się z n ią je s t  niem ożliwe. Członkow ie 
P. P. S. w  stosunkach  z nim i s ta ra li się zawsze ich 
zrew olucjonizow ać i w skazyw ali stale na  ścisłą 
wspólność ich interesów  z naszemi.

Z w i ą z e k  Z a g r a n i c z n y  S o c j a l i s t ó w  
P o l s k i c h .  W spólna p raca  coraz ściślej zespala 
Związek Zagraniczny Socjalistów  Polskich z nami. 
W  ciągu roku Związek Zagraniczny Socjalistów 
Polskich został przez nas oficjalnie, jako  przedsta­
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wiciel nasz zagraniczny, uznany. Podnieść tu ta j 
m usim y zasiugi C entralizacji. W stosunkach z na­
mi zachowanie się nacechow ane było zawsze tak  
uprzedzającą gotowością służenia dobru spraw y, 
tak ą  względnością dla w ym agań k ra ju  (pomimo, 
że z niemi nieraz się nie zgadzała), że stosunki te 
nic chyba nie zostaw iają do życzenia, a dla nas, 
k tórzy  te stosunki utrzym yw aliśm y, zostawią n a j­
przyjem niejsze wspom nienie i zm uszają przed 
zjazdem  do w ynurzenia je j  wdzięczności za je j 
pracę.

[M ater ja ły ,  I, str. 141—144].
*

* *
[Z listu z 9 lipca 1895].

Jesteśm y, ja k  to wiecie, po zjeździe. Dobrze, 
żeśm y go w reszcie odbyli. P ierw sze w rażenie 
z niego, że u  nas bardzo m ałe są nadzie je  na po­
w iększenie liczby  po w akacjach , ale  to p rz y ­
szłość. T eraz nas zbyt mało! O grom ną szkodę 
przyniosło  w zięcie w ielkiego m istrza konspi­
racji...

D rug ie  w rażenie  ze z jazdu , że życie nasze o r­
gan izacy jne  n a  lepszą w chodzi drogę, że zaczy­
nam y sobie now e staw iać zadania, zaczynam y 
czuć swe siły i odzw yczajam y się od panu jących  
do n iedaw na w śród nas ograniczonych ram ek 
s tre jk u  i polepszenia p łacy  robotniczej. O prócz 
tego oczekiw ać należy  w ięcej karności o rgan i­
zacy jn e j. Być może, że to je s t w sku tek  tego, że 
w iększość facetów  jes t te raz  nowych, k tó rzy  nie 
należeli do p ierw szej g enerac ji P. P. S., a w ięc 
ju ż  przejętych pew ną czcią przed pracą, już do­
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konaną. Były, rozum ie się, i n ieprzyjem ne strony, 
ale  nie odrazu  K raków  zbudow any. O bszern ie j 
i szczegółowiej o całym  zjeździe napiszem y wam  
z Adasiem  za tydzień , gdy będzie o kaz ja  w  n a ­
sze strony. P rześlem y w tedy  do arch iw um  i sp ra ­
w ozdanie ze zjazdu, uchw ały  jego i rezolucje. 
C iekaw ą je s t  ew o luc ja  w  k w estji konsty tuc ji, 
k tóra, rozum ie się, w ypłynęła  na św iat Boży. Po­
mimo, że 6 głosami przeciw ko 3 przyjęto  
uchw ałę, k tó ra  każe przypuszczać w  przyszłości 
możność w alk i o konstytucję, główny przed­
staw iciel te j  kw estji Trąbcz. zm iękł ogromnie 
i trzym a się tego w ięcej przez upór; doszedł 
do tego, że tw ierdzi, jak o b y  ustęp  podobny 
w  jednym  z a rty k u łó w  jest potrzebnym  ty lko  dla 
pow oływ ania  się nań  w  razie  potrzeby . Zapew ne 
w przyszłym  num erze puścim y ten  a rty k u ł. U ło­
żyłem  ju ż  p lan  jego  i sądzę, że ustęp  ten  nie bę­
dzie w cale raz ił ta k  bardzo...

[M ater ia ły ,  I, str. 151].

[Z listu z końca m arca 1895].

...N ajprzód w ięc o o g ó l n e m  p o ł o ż e n i u  
p a r t  j  i. Zaznaczyć należy , że ja k o  sk u tek  po­
przedniej, dosyć gorączkowej, działalności, istnie­
je  wszędzie ogrom ne zain teresow anie  się P. P. S. 
i silne k u  n ie j ciążenie, poza g ranicam i k ra ju  
zaś podziw  ogrom ny (u R osjan  i innych) i sza­
cunek. Jest to  fak t, k tó rego  n ie zaprzecza n a ­
w et *** — ten  s ta ry  zrzęda. D robnych objaw ów  
te j  pow agi, ja k ą  m am y, nie będę przytaczać, 
chociaż sam  się z niem i spotykałem  wszędzie i, co 
najlepsza, naw et u  naszych przeciw ników , ja k
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„ tu te jszy ch “, Żydów, L itw inów , k tó rz y  teraz  
cm okają, m ów iąc o nas, j a k  cm okali daw nie j, 
m ówiąc o Socjaldem okracji. N aw et ci ostatni — 
Socjaldem okraci — rozpow szechniają naszą litera­
tu rę  (,Jednodniómką), słowem fa k t jest, że „słowo 
stało się ciałem i m ieszka m iędzy nam i“ . Natom iast 
organizacyjnie stoim y bardzo  m arnie...

N a jzu p e łn ie j u z n a ję  ra c ję  zarzu tu , że p ro w a­
dziliśm y dotychczas gospodarkę rabunkow ą, k tó ­
ra  doprow adziła  w  n iek tó ry ch  w ypadkach  do 
sm utnych skutków . Robota teraz  się opiera 
na  k ilk u  energ icznych  facetach  i basta . D zięk i 
te j słabości nie mogliśmy skorzystać ja k  należy 
z czasów  panow an ia  s ta ń c z y k ie rji u  nas, co m ia­
łoby  ogrom ne znaczenie i podniosłoby  naszą po­
w agę jeszcze w ięcej. D zięk i te j  słabości n ie m o­
żem y i te raz  j a k  na leży  spo tkać  P ie rw szy  M aja. 
Sądzę jed n ak , że m ożem y te ra z  aż nad to  dobrze 
w yzyskać  sy m p atję  k u  nam , naw et z tem i siłam i, 
ja k ie  m am y. N adzie ję  tę  op ieram  n a  n a s tę p u ją ­
cych danych: dotychczas istn iał ta k i porządek. 
N a m nie i L itw inach  leżał obow iązek załatw ia­
n ia  robó t finansow ych i k o n sp iracy jn y ch . W ar­
szaw a m iała  s ta ra ć  się o o rgan izację . Lecz W ar­
szaw a zawsze chorow ała  n a  pew nego ro d za ju  
egocentryzm , każący  j e j  w ierzyć, że W arszaw a 
je s t stolicą całego św iata  i że poza n ią  n ic nie 
is tn ie je  godnego uw agi. Pom im o ciąg łych  moich 
i A. uw ag, że trzeb a  zw rócić uw agę n a  p ro w in ­
cję, sp raw a  ta  się w ciąż o dk łada ła  i ludzie na 
p ro w in c ji, w edług  słów jednego  naiw nego z p r o -  
w incji, 2 la ta  czekali „by ktokolw iek do nich
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przem ów ił, no i doczekali się“ . T eraz będzie tro ­
chę inaczej...

F i n a n s o w o  sto im y m arn ie, ja k  to  zresztą 
możecie sądzić z tego, że i do w as dochodzą m ar­
n ie  p ien iądze. D aw no ju ż  n ie by liśm y  ta k ą  ho­
łotą, ja k  teraz... P rzedśw it m a coraz w iększe koła 
czytelników  i w p ływ  w yw iera  też coraz większy...

[M ater ja ly ,  I, str. 153—154].

[Z listu z 9 lipca 1895].

Co do un iw ersy te tów , to  od jesien i stosunki 
nasze się rozszerzą, gdyż w  tych  m iejscach, 
gdzie noga nasza jeszcze nie staw ała, tęskne  ku  
nam  oczy zw ra ca ją  i przez d rug ich  proszą o stałe  
z nam i stosunki. C iekaw em  jest, że na  n iedo­
szłym  do sk u tk u  zjeździe  studenckim , ja k  mi 
facet je d e n  opow iadał, faceci z D orpa tu , Rygi, 
k tó rz y  jeszcze nas n ie w idzieli, w ypow iedzieli 
się za stosunkam i z nam i. Sławę, trzeb a  nam  
przyznać , m am y dosyć w ielką...

[M ater ja ly ,  I, str. 156—157]

[Z listu z listopada 1896].

Z L itew ską Socjaldem okracją stosunki zupeł­
nie nie określone. O ni są na nas zażarci — głów­
nie n a p a d a ją  na osobistości — m ają, zdaje  się, 
cały  a k t oskarżenia przeciw ko nam. W obec te ­
go więc, że o tern w iem y ty lko  ze strony, nie 
w chodzim y w  w yjaśn ien ia, lecz zato i stosun­
ków  osobistych nie pod trzym ujem y wcale. Na 
konferencji mężów zau fan ia  by ła  postaw iona kwe-
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s tja  stosunków  z nimi, ale sp raw a odłożona do z ja ­
zdu. P rojektow ano w ystąp ić  oficjaln ie: w  tem  w y ­
stąpieniu, w edług p ro jek tu , m iały  być w yrażone na­
stępujące zasady: a) tendency j zaborczych nie m a­
my, b) uznajem y ruch  socjalistyczny litew ski w g ra­
nicach etnograficznych za b ra tn i — bez w zględu na 
różnice w  tak tyce, c) nie uznajem y  rac ji b y tu  od­
dzielnej organizacji, dz ia ła jącej za pom ocą w y­
daw nictw  polskich, d) n ie  p rzesądzam y przez to 
gran ic  państw ow ych  w przyszłości. T en  p ro je k t 
m a szanse p rze jśc ia . O sobiście jestem  con tra  nie 
zasad i m yśli, gdyż te  u zna ję  w  zupełności, ale 
o fic jalności w ystąp ien ia , natom iast w olałbym  
k ry ty k ę  sw obodną w  Przedśw icie, do k tó re j ra ­
dziłbym  zasiąść W. J. Chociaż, dopraw dy, nie wiem, 
czy m ożem y w ystąp ić  z k ry ty k ą  poszczególnych 
w ydaw nictw . O ni się z niem i ta k  konspirują, 
że, dopraw dy, n ie  rozum iem , poco je  w ydaw ali. 
Później zaś będą narzekać, żeśm y ich rozkonspiro- 
wali. Pogadam  w  te j kw estji ze Smol.; on przecie 
też kaw ałek  specjalisty  w  te j kw estji; i on o tem 
napisze do was. W  razie, jeśli uradzim y, że 
m ożna się puścić na  k ry ty k ę , to  zasadźcie tam  
W., n iech da odpraw ę, zakom un iku jc ie  m u p rzy - 
tem  zasady, o k tó ry c h  p isałem  w yżej. P ow ta­
rzam , że się z n iem i zgadzam  w  zupełności. 
M ożna w ięc uw ażać te  zasady  za w y raz  o p in ji 
w szystk ich  tow arzyszy , k tó rz y  się z „ tu te jszym i"  
spo tykali.

[M ater ja ły ,  I, str. 217].

[Z listu  z 11 października 1896].

Co do pism a żydow skiego. M oje osobiste zda­
nie, że to  rzecz przedw czesna; an i stosunków  na
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ty le  n ie m am y, żeby  się tern pow ażnie za jąc  
opłacało, an i w śród  Żydów n iem a jeszcze za in ­
teresow an ia  się w iększego tą  spraw ą, a  nareszcie 
p rzypuszczałbym , że b y ło b y  lep ie j tak ą  sp raw ę 
połączyć z A rbeiterem  (lwowskim ), chociażby da­
jąc  coś w  rodza ju  dodatku  dla nas. Było­
b y  to znacznie ta n ie j i przez to  częściowo w y n a­
grodzilibyśm y Juchim ow i s tra tę  w  ow ych stosun­
kach  z Żydam i, k tó reśm y  jem u  p rzerw ali.

[M ater ja ły ,  I, str. 222].

[Z listu z 12 grudnia 1896].

Co do k w e s tji P rzedśw itu , podniesionej p rzez  
A., sądzę, że ożyw ienie P rzedśw itu  może zależy 
głównie od nas sam ych, a  nie od was. O kres w y ­
rob ien ia  i u s ta len ia  p ro g ram u  ju ż  m inął — 
a  w  tym  w łaśnie  ok resie  w yście m ogli w ystępo­
w ać zupełn ie  sam odzielnie, te raz  zaś p rzed  nam i 
s to ją  na jrozm aitsze  k w estje  ta k ty k i i szczegóły 
p ra k ty k i rew o lu c y jn e j i w  tym  w zględzie in ic ja ­
ty w a  podniesienia te j  lub ow ej kw estji z ko­
nieczności rzeczy  n a leży  do nas. Zawsze w ięc po­
w tarzam , że m y głównie w inni jesteśm y m arności 
P rzedśw itu .

[M ater ja ły ,  I, str. 231].

[Z listu z 12 grudnia 1896].

W  finansach, ja k  d aw n ie j, p rzew aża ją  u n iw er­
sy te ty , chociaż p ierw szem  polsk iem  m iastem , są­
dząc z finansów , je s t  ju ż  W arszaw a, zato  d rug ie  
i trzecie  to  P e te rsb u rg  i M oskwa. Jak  będzie na 
przyszłość, tru d n o  przesądzać. Pocieszającem  
jes t, że coraz w iększy  udzia ł w  m onecie naszej 
p rz y jm u je  k r a j  i p ro w in c ja ; jeże li pó jdzie  to

http://rcin.org.pl



326 SPR A W O ZD A N IE NA IY  ZJA ZD  P. P. S.

crescendo, to nareszcie staniem y fest na  nogach, 
ale quis scit, co za górą. W każdym  razie  w ątpię, 
b y  w  p rędk im  czasie cokolw iek  się zm ieniło na 
lepsze!

\M a ter ja ły ,  I, str. 242].

Część spraw ozdania Centralnego Komitetu Robot­
niczego na IV Z jazd  P. P. S.

Zarys rozwoju organizacji P. P. S. od jej powstania

Ażeby należycie ocenić rozw ój naszej organiza­
c ji p a rty jn e j w ciągn ostatnich dwóch lat, m usim y 
się cofnąć wstecz do czasów pow stania pierw szych 
je j zaczątków . Po znanych zajściach sierpniow ych 
1S93 roku, k tó re  u w y d a tn iły  całkow itą anarch ję  
w ów czesnych stosunkach organizacyjnych  P. P. S., 
w  październ iku  tegoż roku pow stał w  W arszaw ie 
„K om itet R obotn iczy“ P. P. S„ d o b rany  przez 
em isarjusza Zw iązku Zagranicznego Socjalistów  
Polskich. Ówczesna sekcja litew ska P. P. S. do ko­
m itetu tego w yznaczyła  delegata od siebie i w  ten  
sposób pow stał zaczątek pierwszego scentralizow a­
nego ciała P. P. S. — późniejszego Centralnego Ko­
m itetu. W  skład organizacji w chodziły w tedy: 
w szystk ie  stosunki daw nego „Z jednoczenia“ 
(fach m ularsk i, zecerski, p iw ow arsk i i rozproszo­
ne stosunk i z innych  fachów ), n ieliczne jednost­
k i z daw nego „P ro le ta rja tu “ oraz k ilka  pozyska­
nych d la sp raw y już  w  czasie istnienia P. P. S. Na 
p row incji by ły  bardzo nieliczne stosunki w  Często­
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chowie, Zawierciu, D ąbrow ie i B iałym stoku. Ów­
czesna sekcja  litew ska, aczkolw iek b y ła  dość liczna 
i oddaw ała  w ie lk ie  usług i P. P. S., w śród  robo t­
n ików  stosunków  m iała  n iew iele, i te  dość do­
ryw cze.

W  lu ty m  1894 ro k u  został zw ołany  z jazd  człon­
ków  o rgan izac ji, d ob ranych  przez ów czesny 
Kom itet Robotniczy, a k tó rzy  już  na  zjeździe 
ukonsty tuow ali się w  insty tucję  mężów zaufania , 
w ybra li p ierw szy C en tra lny  Kom itet Robotniczy 
z siedliskiem  w  W arszaw ie i nakreślili szkic orga­
n izacji p a rty jn e j. M iała się ona sk ładać z następu­
jących  stopni: a) C entralnego Kom itetu Robotni­
czego, b) m ężów zaufan ia , c) m iejscow ych Kom ite­
tów  Robotniczych, d) K ółka A gitatorów , e) A gitato­
rów  do specjalnych  czynności. K ażda miejscowość, 
ob jęta  ruchem , pow inna mieć sw ój Komitet Robot­
niczy. K ółka A gitatorów  są pierw szym  stopniem 
organizacyjnym , gdzie pow inny się w ykształcać 
najenergiczniejsze i najin teligentn iejsze jednostki 
do p rzyszłej roboty. W  ten  sposób zakładanie Ko­
m itetów  Robotniczych i podległych im  kółek miało 
stanow ić główne zadanie p racy  organizacyjnej. 
P ierw szym  rezu lta tem  tego było założenie W arszaw ­
skiego K om itetu Robotniczego i k ilku  kółek  w y ­
kładow ych, naw iązanie  stałych stosunków  z wcześ­
n ie j pow stałą  organizacją radom ską oraz z p a ru  
jednostkam i w  Łodzi. Poza tem  niewiele zmieniło 
się na lepsze, zw łaszcza bardzo wiele pozostaw iały 
do życzenia stosunki z prow incją, podtrzym yw ane 
dość ospale i w  m iarę okazji. W sam ej W arszaw ie 
o rganizacja rozw ijała  się nad  w yraz  ciężko wobec 
zaw ziętych napaści dość silnej wówczas Socjal­
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dem okracji K rólestw a Polskiego, względem  k tóre j 
w arszaw iacy zajęli stanow isko zbyt mało p a r ty j­
ne, tak , że zasilali ją  naw et w ydaw nictw am i agi- 
tacyjnem i. Z chw ilą ukazan ia  się R obotnika  rozw ój 
sił naszych zaczął postępow ać szybciej naprzód 
i P. P. S. zajęła  naczelne stanow isko w  ruchu  ro­
botniczym . W krótce jed n ak  aresztow ania sierpnio­
we osłabiły znacznie organizację i n a  czas pew ien 
w strzym ały  je j  rozw ój. Zarów no C entra lny  Komi­
te t Robotniczy, ja k  i W arszaw ski Kom itet Ro­
botniczy, uległy rozbiciu, i usiłow ania pozosta­
łych członków  skierow ane b y ć  m usiały  w yłącz­
nie ku  u trzym an iu  w ydaw nictw a R obotnika  i kol­
portażu. W szystkie stosunki w  W arszaw ie i z pro­
w incją  zaciężyły na barkach  dw óch ruchliw ych jed ­
nostek. O  prow adzeniu  w  dalszym  ciągu p racy  
organizatorskiej nie mogło być  mowy. S tan ten  
pogorszył się jeszcze w skutek  ponow nych areszto­
w ań w  czerw cu 1895 roku, na  k ilka  dni przed trze­
cim zjazdem . Z jazd ten  sp raw ą udoskonalenia orga­
nizacji p a rty jn e j zajm ow ać się nie mógł, gdyż prze- 
dew szystkiem  należało ją  stw orzyć. W łożył on ty lko 
na  C en tra lny  Kom itet Robotniczy obowiązek:
a) ja k  najczęściej objeżdżać miejscowości, objęte 
działalnością p a rtji;  b) zorganizow ać konferencję 
w ybitn iejszych  agitatorów  p a r t j i;  c) założyć spe­
cja lne koło agitatorów  w  celu w ysy łan ia  ich na  
prow incję, do miejscowości, n ieobjętych ruchem , 
i zasilania nimi słabszych o rganizacyj prow incjo­
nalnych. Z tem i zobow iązaniam i, m ając  przed 
sobą szkic organizacji, nakreślony  przez II  zjazd, 
podjęliśm y pracę, p rzerw aną przez aresztow ania. 
S tan  organizacji w  chwili ow ej by ł p raw ie  że roz­
paczliw y. Z w y ją tk iem  Radom skiego Kom itetu Ro­
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botniczego, którego funkcjonow anie w  ow ym  cza­
sie było dość problem atyczne, nie m ieliśm y żad­
nej organizacji ściślejszej. A stosunki z prow incją 
niety lko pod względem  organizacyjnym  pozosta­
w iały  bardzo  wiele do życzenia.

Przedm iotem  szczególnej troskliw ości C en tra l­
nego K om itetu Robotniczego by ła  w tedy  Łódź. 
D la  rozbudzenia tam  ruchu  zrobiliśm y ze sw ej 
strony w szystko, co zrobić m ożna było, niestety, 
dotychczas bezskutecznie. P ierw otnie naw iąza­
liśm y stosunki z p a ru  jednostkam i, przybyłem i 
tam  z prow incji, k tó re  jed n ak  oprócz szczerych 
chęci nie m iały  żadnych  stosunków  z robotni­
kam i ; w  celu naw iązan ia  takow ych, jeden  z nich 
w stąp ił jak o  p rosty  robotnik do fab ryk i, drugi 
robił znajom ości, d a jąc  lekcje dzieciom robotni­
ków. Poza tern głów ną ich robotą było rozpow szech­
nianie R obotnika  (koło 100 egzem plarzy) po do­
m ach, zam ieszkałych przez robotników , w rzucanie 
go przez okna do su teryn , naw et rozdaw anie na 
ulicy  p rzy  w yjśc iu  z fab ryk i. W szystkie te  s ta ra ­
nia w ykazały , że ogół chętnie chw yta i czy ta 
nasze w ydaw nictw a, natom iast p róby  naw iązan ia  
stałych  stosunków  organizacyjnych  n apo tyka ły  
przeszkody z jed n e j strony w obaw ie prześlado­
w ania, k tó ra  nigdzie nie jest ta k  silną, ja k  w  Łodzi, 
z drug iej w  tem, iż szpiclom udało  się tam  na  dobre 
zagospodarow ać w śród  robotników . S tąd też w  sto­
sunkach z ludźm i, pozostałym i po daw nym  „Związ­
k u “ i Socjaldem okracji K rólestw a Polskiego, 
napotykaliśm y albo całkow icie nieufność, albo 
osobistości podejrzane. W  rezultacie dwóch n a ­
szych najenergiczniejszych ludzi m usiało opuścić
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Łódź, a dw ukrotne aresztow ania zaraz po dostar­
czeniu w ydaw nictw  zniew oliły nas ostatecznie w y­
rzec się wszelkich stosunków  z ludźm i, pozostałym i 
po daw nej robocie. Czasowe osiedlenie się w  Łodzi 
jednego z naszych mężów zau fan ia  nie posunęło 
też sp raw y  w  niczem  naprzód  i dziś w  Łodzi, ja k  
i na początku  okresu spraw ozdaw czego, żadnej 
organizacji nie m am y.

D aleko lep iej rozw ija ły  się w  początku  stosunki 
nasze w P a b j a n i c a c h .  N aw iązane na stałe w  le- 
cie 1895 roku, oddane zostały pod kierow nictw o ko­
m itetu, składającego się z 3 członków, z k tórym i 
kom unikow aliśm y się dość często, zw łaszcza wobec 
wielkiego zapotrzebow ania tam  naszych w ydaw ­
nictw  i zw iązanych z tem  częstszych odwiedzin. 
Poza kom itetem  istniało tam  jeszcze liczniejsze 
kółko, zbierające się dość często dla w spólnej po­
gaw ędki, obm yślania szerszej ko lporterki naszych 
w ydaw nictw  oraz czuw ania  n ad  zbieraniem  sk ła­
dek. W  tym  czasie naw iązano liczne stosunki po 
w siach w  powiecie łaskim , co w yraziło  się w  znacz- 
nem zapotrzebow aniu D obrej now iny  i O jca S z y ­
mona, k tó rych  w  ciągu p a ru  m iesięcy rozeszło się 
tam  po 200 egzem plarzy. Tow arzysze nasi obliczali, 
że o trzym yw ane przez nich 60 egzem plarzy Robot­
nika  czy ta stale 400 do 500 osób. N ader szybkie 
postępy ruchu, o k tó rym  mówiono już  w  całych 
P ab jan icach , w skazu jąc  niem al publicznie na  pro­
w odyrów  ruchu, zw róciły uw agę żandarm ów . N a­
stąp iły  rew izje  po w siach pod pozorem  poszukiw a­
nia broni, w  lu tym  1896 roku zjechał do P ab jau io  
pu łkow nik  żandarm erji na  śledztwo i rew izje. 
W szystko to, zwłaszcza wobec zjaw ienia  się paru
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donosicieli w śród robotników , spowodowało pew ien 
popłoch i zam ęt; postanow iono pom yśleć o lepszem 
zakonspirow aniu się i na czas pew ien przycichnąć 
z robotą, ograniczając się ty lko do kolportow ania 
Robotnika. W  tym  czasie C en tralny  Kom itet Ro­
botniczy, nie będąc w  stanie podołać w szystkim  
swoim, w ciąż m nożącym  się, obowiązkom, pow ie­
rzy ł stosunki z P ab jan icam i jednem u z mężów 
zaufania, k tó ry  jed n ak  już  po k ilku  m iesiącach 
stosunków  tych  z należy tą  stałością prow adzić 
nie mógł. Tym czasem  z ustaniem  życia orga­
nizacyjnego niekontrolow any głów ny nasz i n a j­
ruchliw szy kolporter m usiał widocznie nadużyć po­
kładanego w  nim  zaufan ia , gdyż w ystąpiono p rze­
ciw  niem u naprzód  z oskarżeniem  o przep ijan ie  
pieniędzy składkow ych, następnie o trw onienie w y ­
daw nictw  i gadulstw o. Nie pozostawało nic innego, 
ja k  usunąć go od roboty. W  połączeniu z powstałe- 
mi tam  w aśniam i osobistemi odbiło się to bardzo 
ujem nie n a  ruchu , i ilość rozpow szechnianych 
egzem plarzy R obotnika  spadła  obecnie do 15. Stan 
ten  jednak  jest do popraw ienia, ludzie bowiem  są, 
trzeba  ty lko  naw iązać z nimi częstsze i bardziej 
stałe stosunki, a  na  to C en tra lny  Kom itet Robot­
niczy w  ostatnich czasach zdobyć się nie mógł.

W  C z ę s t o c h o w i e  w  początku  okresu sp ra­
wozdawczego nie zastaliśm y żadnych stosunków ; 
k ilkakro tn ie  podejm ow ane w  ty m  k ierunku  usiło­
w ania Centralnego K om itetu Robotniczego nie do­
prow adziły  do żadnych rezultatów . W  celu roz­
pow szechniania tam  choćby R obotnika  chw yci­
liśm y się pośrednictw a osób, k tó rych  k iedyindziej 
nigdy nie uży libyśm y do pom ocy; po dwóch jed ­
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nak  tak ich  próbach, nie m ając żadnej pewności co 
do losów dostarczonych tam  w ydaw nictw , zaniecha­
liśm y i tego. D opiero na wiosnę zeszłego roku  
zostały tam  naw iązane nowe stosunki przez jed ­
nego z m ężów zau fan ia ; aczkolw iek zwolna, roz­
w ija ją  się one dotychczas stale; u jem ną ich stro­
ną jest, że najenergiczniejsze jednostki, z k tó rych  
zarazem  składa się kom itet, rek ru tu ją  się w yłącznie 
z jednego fachu ; zdołano ju ż  jed n ak  skom uniko­
wać się i z p a ru  innem i fab rykam i. W czerw cu 
bieżącego roku odbyło się tam  pierw sze liczniejsze 
zebranie bardz iej uśw iadom ionych robotników. 
W  lecie zeszłego roku o trzym yw ali 10 egzem pla­
rzy  Robotnika, obecnie 30.

W  Z a w i e r c i u  od czasu naw iązan ia  stałych 
stosunków  w  lecie 1893 roku  p raca  organizacyjna 
niew ielkie poczyniła postępy. C en tra lny  Komitet 
Robotniczy kom unikow ał się tam  w  początku  ty l­
ko z jednym  z bardziej zau fanych  tow arzyszy, k tó ­
ry  odbierał od nas 40 egzem plarzy Robotnika, 
później liczba ta  doszła do 60; on też określał 
ilość potrzebnych dla ag itacji m iejscow ej w ydaw ­
nictw . Nie znaczy to bynajm nie j, by  nie istniała 
tam  żadna organizacja. W  głów nej fabryce  było 
40 robotników , ściślej zw iązanych z sobą, pom ię­
dzy k tó rym i w łaśnie a C en tra lnym  Kom itetem  
Robotniczym  pośredniczył ów tow arzysz; pierwsze 
ściślejsze zespolenie się z p a rt  ją  w yraziło  się w  zbie­
ran iu  sk ładek  na nasze kw itarjusze, nad  czem czu­
w ała  ow a organizacja. D alsze usiłow ania nasze 
skierow ane by ły  k u  tem u, b y  zorganizow ać b a r­
dziej ścisły kom itet w edług w skazów ek II  zjazdu. 
O grom ną jed n a k  trudnośc ią  w  te j  robocie

http://rcin.org.pl



ZARYS R O Z W O JU  O R G A N IZ A C JI P. P . S. 333

i p rzy  zaw ieran iu  now ych znajom ości przez 
członka C entralnego Kom itetu Robotniczego było 
to, że mógł on w idyw ać się z tow arzyszam i ty lko 
przez k ró tk ie  chwile w ieczoram i po zawieszeniu 
roboty, przyczem  nieraz trzeba było porozum ie­
w ać się na  ulicy, bo wspólność m ieszkań czyniła 
niem ożliwą rozmowę w  obecności osób obcych. 
W obec skom prom itow ania się tegoż członka C en­
tralnego K om itetu Robotniczego na  jesieni zeszłe­
go roku, dalsze jego jazd y  tam  okazały się cza­
sowo niepożądanem i i stosunki te  zostały zdane 
na  jednego z mężów zaufania . Polegały one nadal 
n a  kom unikow aniu  się z nowym , w yznaczonym  do 
tego tow arzyszem  i dostarczaniu  w ydaw nictw . 
W  czerw cu bieżącego roku  odbyło się tam  z udzia­
łem tegoż m ęża zau fan ia  liczniejsze zebranie b a r­
dziej zau fanych  tow arzyszy. O  stopniu rozw oju 
ruchu  może św iadczyć fak t, że za św iętow a­
niem  1 m aja  w  tym  roku  ośw iadczyło się tam  do 
100 tow arzyszy  i ty lko  niew łaściw e zachow anie się 
prow odyrów , k tó rzy  czem uś zlękli się, że nie sta­
now ią jeszcze większości, i doradzili w  ostatn iej 
chw ili pójście do roboty, zepsuło ten  nastró j. 
Z m iejscowości te j  u trzym yw ano  stałe stosunki 
z M yszkowem  i bardz iej osobiste w  okolicy (Kro- 
mołów, R udnik i i tym  podobne). D la  nadan ia  ru ­
chowi w  te j m iejscowości w iększej intensyw ności, 
odpow iadającej osiągniętym  tam  dotychczas rezul­
tatom  naszej ag itacji drukiem , niezbędnem  jest w y ­
tw orzenie kom itetu  z bardz ie j ruchliw ych jedno­
stek, bo obecny pośrednik  pod tym  względem  jest 
nieodpow iedni.

W  D ą b r  o w  i e w  początku  okresu spraw o­

http://rcin.org.pl



334 SPR A W O ZD A N IE NA IV  Z JA ZD  P. P . S.

zdawczego nie m ieliśm y żadnego swojego człowie­
ka. B yła tam  wów czas ty lko  grupa, należąca do 
Socjaldem okracji K rólestw a Polskiego. W  sto­
sunku do nas nie odznaczała się ona tern zacie­
trzew ieniem  i złą wolą, k tó ra  cechow ała w ielu 
esdekowców; pozwoliło to nam  mieć nadzieję, że 
zczasem przez częstsze obcowanie u d a  się tych 
ludzi przekonać i dla naszej p a r t j i  pozyskać. 
U siłow ania nasze ju ż  po k ilk u  m iesiącach ziściły 
w  całości te  nadzie je  i pod koniec 1895 roku 
grupa ta  w ystosow ała do organizacji Sp ra w y  Ro­
botniczej w  P aryżu  zawiadom ienie, że zryw a z n ią 
stosunki, a  zarazem  ukonsty tuow ała  się jak o  D ą- 
brow iecki Kom itet Robotniczy naszej p a rtji. 
P rzy  pom ocy te jże  g rupy  oraz jednego z byłych  
członków  Zarządu Socjaldem okracji K rólestw a 
Polskiego w  W arszaw ie udało  się przekonać i inne 
w ybitn iejsze jednostk i z Socjaldem okracji Kró­
lestw a Polskiego, tak , że dn ia  6 stycznia 1896 
roku na  w spólnem  zebraniu  doszło do całkow i­
tego zlania się Socjaldem okracji K rólestw a Pol­
skiego z P. P. S. O d tąd  ruch  w  Zagłębiu D ą- 
browskiem , po p arty  siłam i p a rtji, zaczął postępo­
w ać szybko naprzód. S tałe niepow odzenie usi­
łow ań w  Łodzi odwróciło w tedy  głów ną uw agę 
C entralnego K om itetu Robotniczego w  stronę tego 
okręgu. K om unikow anie się C entralnego Kom itetu 
Robotniczego z D ąbrow ą stało się częstszem, niż 
z innem i m iejscowościam i; nad to  przeniósł się tu  
jeden  z członków W arszaw skiego Kom itetu Robot­
niczego w  1895 roku. Na jesieni zeszłego roku  utw o­
rzyło się tam  kółko z 8 osób, w  k tórem  jeden 
z członków  C entralnego K om itetu Robotniczego
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bliżej zaznajam iał tow arzyszy z naszym  progra­
mem politycznym , po 4 jed n ak  zebraniach m usiał 
te j p racy  zaniechać wobec b rak u  czasu po tem u. 
Za m iarę rozw oju ruchu  może służyć fak t, iż trze­
ba  było p rzystąp ić  do w ydaw nictw a m iejscowego 
organu Górnik. C en tra lny  Kom itet Robotniczy, 
licząc się z w arunkam i technicznem i naszej d ru ­
karn i, zm uszony b y ł ograniczać żądaną ilość 
egzem plarzy do niezbędnej ilości; od w yjśc ia  n u ­
m eru pierwszego pow iększył nak ład  ty lko  o 100 
egzem plarzy. W  czerw cu bieżącego roku  odbyło 
się w  D ąbrow ie z udziałem  członka Centralnego 
Kom itetu Robotniczego ogólne zebranie agitatorów ; 
pomimo ulew nego deszczu, staw iło się górą 60, 
podczas gdy  rok tem u było około 10. W zrost stosun­
ków  uczynił koniecznym  podział organizacji na 2 
ogniska: 1) w S i e l c u ,  2) w  D ą b r o w i e ,  k tóre 
o trzym ują  po 250 egzem plarzy Górnika. W  czasie 
od dnia 10 sierpnia do 10 w rześnia odbyło się 26 ze­
b rań  w  celach ag itacji; na  ostatniem  było  do 400 
osób. W  celu rozszerzenia organizacji, niezależnie 
od kółek w ykładow ych, D ąbrow iecki Kom itet Ro­
botniczy n a  jednem  z ostatnich sw ych zebrań 
postanow ił p rzystąp ić  do zak ładan ia  kółek ag ita­
torów  z poszczególnych fab ryk , w arszta tów  i ko­
pa lń ; do p racy  te j  p rzystąp iono  w  Sielcu od p a ru  
miesięcy. Zarazem  zwrócono w iększą uw agę na 
lepsze zakonspirow anie organizacji, co do n iedaw ­
na pozostaw iało bardzo  wiele do życzenia, postęp 
jednak  i pod tym  względem  jes t na  ty le  widocz­
ny, że ostatnie aresztow ania z powodu s tre jku  
w  H ucie organizacji nie osłabiły. Robotnika  D ą-
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brow iecki Kom itet Robotniczy odbiera 150 egzem­
plarzy. Teren działalności jego stanow i cały  prze­
m ysłowy okręg sosnowiecki; od roku  powierzono 
m u też sta ły  stosunek z kółkiem  naszem  w  S t r  z e- 
m i e s z y c a c h .

Stosunki p a rty jn e  w  L u b l i n i e  zostały naw ią­
zane przez tow arzyszy  radom skich w 1895 roku. 
N arazie b y ły  to  stosunki z k ilku  ludźm i, mało 
jeszcze uśw iadom ionym i, lecz energicznym i i chęt­
nym i do p racy ; nie by li oni zorganizow ani, ani ści­
ślej z p a r t ją  złączeni, zdołali jed n ak  ponaw iązyw ać 
stosunki w  różnych fab ry k ach  i w arsztatach , tak , 
że 50 egzem plarzy Robotnika, rozpow szechnianych 
narazie w prost rozrzucaniem , w  ostatnich czasach 
rozchodziły się już  w szędzie ty lk o  do rą k  ludzi 
pew niejszych. W  końcu 1896 roku  zaczynają  się 
p róby  zorganizow ania now ych stosunków  i p rzy ­
jęcie ich pod bezpośrednią kontrolę Centralnego 
K om itetu Robotniczego. P ró b y  te  jed n ak  dotych­
czas nie m iały  pow odzenia z pow odu b rak u  ludzi, 
odpowiednio uzdolnionych i um iejących  sam odziel­
nie prow adzić robotę. Z tego pow odu dotychczas 
Lublin  nie posiada K om itetu Robotniczego i sto­
sunki lubelskie odznaczają  się chaotycznością, nie 
d a jącą  gw arancji trw ałości oraz rozw oju.

Stosunki z B i a ł y m s t o k i e m  istn iały  w  cią­
gu całego czasu istnienia P. P. S. Pomimo to, stale 
C en tra lny  Komitet Robotniczy odczuw ał tu  b rak  
ludzi, zupełnie p racy  p a rty jn e j oddanych. Z tego 
pow odu nie możemy zaznaczyć żadnego postępu 
w  ruchu  p a rty jn y m  w  Białym stoku, organizacja 
p raw ie  nie istniała, a nieliczne kółko robotników , 
uznających  siebie za członków p a rtji, najczęściej

http://rcin.org.pl



M ŁODZIEŻ U NIW ERSYTECKA  337

nie daw ało  w cale oznak życia, ograniczając sw oją 
działalność do rozpow szechniania 30 egzem pla­
rzy  Robotnika. S ta ran ia  C entralnego Kom itetu 
Robotniczego rozb ija ły  się o a p a tję  białostockich 
tow arzyszy, tak , że C en tra lny  Kom itet Robotni­
czy w  w ielu  w ypadkach  m usiał korzystać  z po­
m ocy ludzi, nie należących do organizacji poli­
tycznej. N atom iast św ietnie się tu  rozw ijał r u c h  
w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  - Ż y d ó w .  Nie jest 
on ściśle p a rty jn y m , lecz m am y nadzieję, że zcza- 
sem nastąp i pożądane dla nas zbliżenie i  w stąpie­
nie do naszej organizacji.

Stosunki nasze w  W i l n i e  stale odznaczają się 
doryw czością. Nie m ieliśm y tu  n igdy ludzi, zdol­
nych do prow adzenia  roboty o rganizacyjnej, tern 
bardziej, że p raca  ta k a  b y ła  zawsze u trudn iona 
przez istnienie w rogiej nieraz w zględem  nas orga­
n izacji „ tu te jszych“. Pom im o to  jed n ak  stosunki 
te  daw ały  nam  możność rozpow szechniania n a ­
szych w ydaw nictw  w  niew ielkiej, copraw da, ilości 
(25—30 egzem plarzy R obotnika). W ydaw nictw a 
broszurow e rozpow szechniali i „ tu te jsi“.

[M ater ja ły ,  I, str. 274—281].

M ł o d z i e ż  u n i w e r s y t e c k a .

U staw a naszej organizacji nie określiła do tych­
czas w cale stanow iska w  p a r t j i  grup  młodzieży, 
w yznające j nasze zasady  i p racu jące j na  korzyść 
naszego ruchu. Form aln ie w ięc w szystkie g rupy  
młodzieży sto ją  poza obrębem  naszej organizacji 
p a rty jn e j. P raca  jed n ak  tych  g rup  i usługi, stale
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p a rtji  przez nie oddaw ane, zm usiły C en tra lny  Ko­
m itet Robotniczy, nie s tw arza jąc  specjalnych  norm 
organizacyjnych, uw ażać je  i trak tow ać  jak o  część 
in tegralną p a rtji. N aturaln ie , m ów im y tu nie o ca­
łe j m asie sp rz y ja ją c y ch  teo re tyczn ie  naszem u ru ­
chowi studentach, lecz o zorganizow anych grupach, 
m ających  na celu pracę p a rty jn ą  pod kontrolą 
C entralnego Kom itetu Robotniczego. Dotychczas 
grupy tak ie  istn ieją  w m iastach: P e t e r s b u r g u  
i M o s k w i e .  W skład  ich w chodzą ludzie z cał­
kiem określoneini poglądam i i oddani spraw ie.

W P e t e r s b u r g u  g rupa  b y ła  zorganizow ana 
praw ie równocześnie z P. P. S. Ma ona na celu:
a) przygotow anie i zorganizow anie w śród kolegów 
jednostek, m ogących zczasem w ejść do g rupy ;
b) w spieranie p a rtji  pieniędzm i i ludźm i; c) infor­
mowanie kolegów i o rganizacyj Rosjan i innych 
narodowości o naszym  ruchu  i położeniu naszego 
k ra ju . O prócz tego g rupa ta prow adzi system atycz­
ną robotę k u ltu ra lną  i rew olucy jną wśród żołnierzy- 
Polaków . Energja i obrotność tow arzyszy peters­
burskich w yrobiła im ogromne uznanie i w pływ y 
wśród młodzieży polskiej. Bez przesady  rzec moż­
na, że w szystkie insty tucje  studenckie, istniejące 
w Petersburgu, są pod bezpośrednim  lub pośred­
nim ich w pływ em  i są k ierow ane na  drogi, możli­
wie korzystne dla nas. Zw rócim y tu  uwagę, na- 
p rzyk ład , na  „Tow arzystw o zachęty  n au k  społecz­
nych", k tóre pod w pływ em  tow arzyszy  w ydaniem  
K obiety  Bebla rozpoczęło szereg w ydaw nictw  po­
w ażniejszych dzieł, tak  rzadkich  w naszej litera­
tu rze socjalistycznej. O  finansow ej pomocy mówić 
nie będziem y. Tow arzysze będą mogli ją  ocenić p rzy
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spraw ozdaniu  finansow em  C entralnego Kom itetu 
Robotniczego. W eszło u nas naw et przysło­
wie: „ Ja k  bieda, to  do P itra “. Robota wśród 
żołnierzy prow adzona jest na  stosunkow o sze­
roką skalę. Rozpoczęli ją  studenci w  celach ści­
śle ku ltu ra lnych , pa trjo tycznych , lecz pod w p ły ­
w em  tow arzyszy zwrócono w iększą uw agę na w y­
robienie w śród żołnierzy jednostek świadom ych, 
mogących po powrocie z w ojska stanąć w czynnych 
szeregach p ro le tarja tu . Były naw et p róby  prow a­
dzenia ag itacji w  koszarach, tak , ja k  ją  p row adzi­
m y w fab rykach ; p róby te wobec niebezpieczeństw a 
roboty  i praw dopodobieństw a narażenia  tego, 
co istnieje, za poradą C entralnego Kom itetu Ro­
botniczego zostały zaniechane. W  ciągu la ta  jed ­
n a k  odbyły  się dw a zgrom adzenia żołnierzy, b a r­
dziej w yrobionych, zgrom adzenia dosyć liczne, bo 
złożyło się na  nie k ilkadziesią t uczestników .

G rupa  m o s k i e w s k a  zorganizow aną została 
dopiero ostatniego roku  i staw ia sobie jednakow e 
z pe tersburską  cele. P raca  je j  nie jest tak  płodną 
w sku tk i tak  z powodu m niejszej liczebności stu ­
dentów  Polaków  w Moskwie, ja k  zarów no i z po­
w odu, że nie m iała jeszcze czasu rozw inąć sw ej 
działalności. Podnieść tu  jednak  m usim y system a­
tyczną i zorganizow aną pracę, k tó rą  w  ubiegłym  
roku akadem ickim  tow arzysze m oskiewscy p row a­
dzili wśród całego m nóstw a organizacyjek  stu ­
denckich Rosjan i innych narodow ości w celu ob- 
znajm ienia ich z naszym  ruchem  i oddziałania 
w pożądanym  dla nas k ierunku. W  roku ubiegłym  
uform ow ała się podobno g rupa w  C h a r k o w i e ,
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lecz z rezulta tam i je j  p racy  C entra lny  Komitet 
Robotniczy jeszcze się nie zapoznał.

W R y d z e  grupa studentów  polskich by ła  w łaś­
nie in ic ja to rką  obecnego „K om itetu ryskiego“ i dla 
powodów, w ym ienionych w odpow iednim  dziale 
spraw ozdania niniejszego, uchy la  się dotychczas od 
kontroli Centralnego Kom itetu Robotniczego.

N ajsm utn iej sp raw y sto ją  w K i j o w i e i  W a r ­
s z a w i e .  W Kijowie n igdyśm y nie mieli stosun­
ków zorganizow anych, pojedyncze zaś jednostki, 
które prow adziły  tam  naszą robotę, w yjechały , nie 
pozostaw iw szy po sobie następców . W W arszaw ie 
zaczęła się w yk luw ać o rganizacja studentów  P.P.S. 
w roku akadem ickim  1895— 1896, lecz aresztow ania 
lutowe położyły je j  tam ę. O becnie znowu zaw ią­
zane są stosunki w  celu w ytw orzenia i w  W arsza­
wie odpowiedniej grupy .

* *

F i n a n s e  p a r t j i .

Dochód C entralnego K om itetu Robotniczego 
w  ciągu okresu spraw ozdaw czego przedstaw iał 
się ja k  następu je:
Od 1 lipea 1895 roku do 1 stycznia 1896 roku . . 1408.16
Od 1 stycznia 1896 roku do 1 stycznia 1897 roku . 5255.55l/s
Od 1 stycznia 1897 roku do 1 listopada 1897 roku 4541.53

Ogółem . . 11205.227s

Przeciętnie na miesiąc w ynosi to w  1895 roku 
234 ruble, w  1896 — 439 rubli, w  1897 — 454 ruble. 
Pomimo stałego w zrostu dochodów p a rtji, co po­
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m yślnie św iadczy o je j  rozw oju, każdy  p rzyzna, że 
dochody te są zbyt m ałe na  potrzeby  tak  szerokiego 
ruchu, ja k  nasz. Rzeczywiście, C en tra lny  Komitet 
Robotniczy stale odczuw a b rak  środków  na  n a j­
potrzebniejsze nieraz urządzen ia  i czynności. S ta­
nowczo też zaznaczam y, że w strzym u je  to w  znacz­
nym  stopniu  rozw ój naszego ruchu  — już  to 
uniem ożebniając w ydaw nictw a, ju ż  to zm niejsza­
jąc  rozjazdy  w  celach p a rty jn y ch , już  to nareszcie 
nie pozw alając  na postaw ienie w  zupełną zależność 
od p a rtji  czasu tych  tow arzyszy, k tó rzy  mogliby 
je j  oddać ogromne usługi. R ozpatrzm y teraz, skąd 
i ja k  o trzym uje  C en tra lny  Kom itet Robotniczy swe 
dochody. D okładniejsze rachunki zostały zaprow a­
dzone zaledw ie od 1896 roku, analizie w ięc naszej 
podlegają  jedyn ie  dw a ostatnie lata . Załączone dwie 
tab lice p rzedstaw ia ją  w łaśnie podział dochodów 
p a rty jn y ch  podług m iesięcy i m iejscowości, z k tó ­
ry ch  otrzym ano pieniądze. P rzy  pierw szym  rzucie 
oka na te tab lice  uderzą  każdego większe liczby, 
w ystaw ione p rzy  Petersburgu, M oskwie i innych 
słowach, m niej lub  w ięcej obco brzm iących w  uchu 
polskiem . Jest to w łaśnie pierw sza bolączka n a ­
szych finansów . Jeśli podzielim y dochody C en­
tralnego K om itetu Robotniczego na  dw ie części: 
jedną , o trzym aną z k ra ju , i drugą, o trzym aną z po­
za k ra ju , to się okaże, że ta  d ruga  część przew yższa 
pierw szą. M ianowicie:

1896 1897

46% +  5% 
54% — 5%

Z kraju  
Z poza k ra ju

41%
59%

więcej o 18 więcej o 8
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Słabe polepszenie stanu  w tym  roku, jeżeli i ro­
k u je  na przyszłość cokolwiek, to w  każdym  razie 
nie zm ienia wcale położenia, k tó re  inaczej, niż nie- 
norm alnem , nazw ać nie można. O grom na większość 
pieniędzy poza-krajow ych p łyn ie  ze studenckich 
kolonij polskich w  m iastach uniw ersy teckich  Rosji. 
P ieniądze te, m ianowicie, w  1896 stanow iły 53 %, 
w  1897 — 40% ogólnego dochodu C entralnego Ko­
m itetu Robotniczego.

Ta w łaśnie zależność kasy  i działalności C en­
tralnego K om itetu Robotniczego od studenterji, 
uw idocznia się w  tab licach  posuchą m onetarną 
w  czasie m iesięcy letnich, gdy zw ykle następu je  
w  działalności C entralnego K om itetu Robotniczego 
zastój. Nie w y d a je  się w tedy  Robotnika, jazdy  
zredukow ane są do m inim um , zaciąga się długi, 
k tóre ciążą później na  kasie.

Lw ią część dochodów k ra jow ych  daje, naturaln ie, 
W arszaw a, k tó ra  jed n ak  dopiero w  tym  roku sta­
nęła na czele w  szeregu w szystkich  punk tów  mo- 
netodajnych, prześcigając, lecz i to nie o wiele, 
p rzodu jący  Petersburg. Jeżeli jednak  rozpatrzym y, 
skąd mianowicie p ły n ą  pieniądze krajow e, dojdzie­
m y do drugiego sm utnego w niosku, że p łyną  one nie 
stam tąd, skądby ich należało oczekiwać. Ze ścisłego 
obrachunku pieniędzy w arszaw skich w ynika, że 
ogromna większość dochodów p a rty jn y ch  pocho­
dziła ze składek i ofiar inteligencji. U dział robotni­
czy jest śmiesznie m ały, w  n iek tórych  m iesiącach 
red u k u je  się do 15% zaledw ie dochodów w arszaw ­
skich, p rzec ię tn ie  zaś stanow i 21 %, czyli ich p ią tą  
część. D ochody z W ilna, stanow iące w  rubryce do­
chodów k rajow ych  część pow ażną, pochodzą całko-
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wicie od inteligencji. Spory  też jest je j  udział w  in­
nych miejscowościach. Jest to d ruga  bolączka n a ­
szych finansów  i bodaj boleśniejsza od pierw szej. 
Jeśli bowiem pierw sza oznacza ty lko, że w  społe­
czeństw ie naszem  najw rażliw szą  i na jchętn ie jszą  do 
poświęceń częścią jest młodzież, k tó ra  z konieczno­
ści się skup ia  w  w yższych zakładach  Rosji, to d ru ­
ga bolączka oznacza obojętność dotychczasow ą ze 
strony  m as robotniczych na potrzeby  party jne . 
P rzyczyn ia  się do tego w  niem ałym  stopniu k a ry ­
godna opieszałość i abnegacki stosunek do fu n d u ­
szów party  jnych, ja k i spotykam y u n iek tórych  to­
w arzyszy. M ianowicie, mężowie zau fan ia  w W ar­
szaw ie pom im o stałych i niejednokrotnych upom ­
nień ze strony  C entralnego Kom itetu Robotnicze­
go nie po trafili w prow adzić w  sw ych stosunkach — 
nie m ów im y porządnej — lecz choć jak ie j tak ie j 
kontroli nad zbieraniem  pieniędzy z list i kw ita- 
rju szy , puszczanych  w  obieg.

Doszło do tego, że z list i kw ita rju szy  w arszaw ­
skich k w itu je  się w  R obotniku  zaledw ie połowa, 
d ruga  zaś połow a może służyć k u  dem oralizu ją­
cemu używ aniu  zebranych  pieniędzy na  cele oso­
biste, lub  też ginie jak o  niepotrzebny papier, obni­
ża jąc  w  oczach robotników  znaczenie ty ch  doku­
m entów  p arty jn y ch .

Przechodząc do rozchodów  C entralnego Komi­
tetu  Robotniczego, zaznaczam y, że nie m ożem y po­
dać rów nie dokładnego ich podziału na rub ryk i, 
dlatego, że dotychczas tak ie  rachunk i nie by ły  za­
prow adzone. P rzyczyną  tego b rak u  jest naprzód 
trudność ścisłego podziału na  rub ry k i, gdyż p rzy  
załatw ianiu  ogrom nej większości robót C en tra lne­
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go Kom itetu Robotniczego przez sam ychże człon­
ków C entralnego Kom itetu Robotniczego i przy  
sta łe j potrzebie w  robocie konsp iracy jnej rozcho­
dów nadzw yczajnych  nie łatw o jest oddzielić tę 
lub  ow ą część rozchodu od drugiej d la w niesienia 
je j  do stosow nej rub ry k i. D ale j stałe zadłużanie 
się C entralnego K om itetu Robotniczego i następne 
oddaw anie tych  długów  jeszcze bardz ie jby  gm a­
tw ało rachunki, tak , że zaszłaby potrzeba p row a­
dzenia całej księgi rachunkow ej, co dotychczas nie 
daw ało się w ykonać. Dzieląc jednak , chociaż nie­
dokładnie, nasze rozchody miesięczne w edług 
trzech ru b ry k : a) rozjazdy  i koszta, z niem i zw ią­
zane; b) u trzym an ie  (razem  z kosztam i w ydaw ­
nictw  krajow ych) d ru k arn i i nielegalnych, o ile ci 
chwilowo nie są w  ruchu  i c) w ydaw nictw a i tran s­
porty , o trzym am y przeciętne liczby 1 — 150 rubli, 
2 — 125 rub li i 3 — 170 rubli. Pow tarzam y, że liczby 
te w zięte w  przybliżeniu  i nie mogą być  u w a­
żane za ścisłe i dokładne.

[M a ter ja ły ,  I, str. 282—28?].

*
v *

[Z listu z 24 lipca 189?].

W  R ydze robota  w  ręk u  naszych  chłopców , 
k tó rz y  postaw ili sobie za zadan ie  rozbudzenie 
ru ch u  w śród  Łotyszów  i Niem ców . Pow iadam , że 
są nasi, chociaż n ie  w chodzą w  sk ład  nasz, bo 
m a ją  ogrom ne ciążenie k u  nam  i od nas w  w ielu  
rzeczach zależą.

[M ater ja ły ,  I, str. 307—308].
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[Z listu z 2 października 1897].

Trochę m ię ci chłopcy iry tu ją  sw oją „ tu tej- 
szością“ ry sk ą  (dalipan, zaczynam  w ierzyć w  bac- 
c ilusa  „ tu te jszości“ !), a le  przypuszczam , że to 
długo trw ać  n ie będzie, bo bodaj, że g łów ny w o­
d z ire j ju ż  s tam tąd  w y jech a ł, a  now y pod tym  
w zględem  p rzed staw ia  się znacznie sym patycz­
n ie j.

[M a ie r ja ly , I, str. 308].

[Z listu z 8 października 1897].

Robota tam  na  m iejscu , w  Rydze, idzie dosyć 
raźn ie. F ijo ły  są n a  zupełn ie  fa łszyw ej drodze, 
a  ch łopcy  s ta ją  się coraz pew nie jszym i siebie. 
W  stosunku do nas zostali tern samem, czem 
by li — trochę niezależnym i; zapow iadają  jednak , 
że to  nie s ta ły  stosunek, że m ają  nadzieję zcza- 
sem  go zm ienić na  lepsze. W przyszłem  swem  w y ­
stąp ien iu  m a ją  ju ż  użyć  i ję z y k a  polskiego. P ro ­
szą o p rzy słan ie  im  a g ita c y jn e j b ib u ły  n iem iec­
k ie j.

[M nterja ły ,  I, str. 308].

[Z listu z 24 lipca 1397].

Sojusz Żydów  litew sk ich  z w arszaw sk im i roz­
chw iał się zupełnie. W arszaw scy rzucili ich i zno­
w u  w ra c a ją  na łono kościoła P. P. S. T eraz  m am y 
nadz ie ję , że będziem y m ogli p rzy stąp ić  do po­
w ażn ie jsze j robo ty  żydow skiej, bo pow rócił na  
s ta łe  facet, n a  k tó regośm y w łaśn ie  w  tym  w zglę­
dzie liczyli. R ozm aw iałem  z nim  zresztą  zbyt
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krótko, by  coś określonego z te j rozm owy w y­
szło. F acet pow iada, że bardzo  tru d n o  — wobec 
ogrom nego an tagonizm u, jak i is tn ie je  pom iędzy 
Żydam i litew skim i a polskim i — prow adzić  coś 
w spólnego d la  jed n y ch  i drugich . (Mowa h y ła  
o piśm ie i w ydaw nictw ach). U tru d n ia ło b y  to  sy ­
tuację, ale o tem  zczasem, gdy  się facet obejrzy, 
ostatecznie co u radzim y.

P isaliśm y w am  o propozycji „ tu te jszych“ w y ­
daw ania Echa  u  nas i naszych nam ysłach w  te j 
k w estji, p rzypuszczam , że list W. je s t w łaśn ie  od­
pow iedzią na  nasze zaw iadom ienie o te j  p ropo­
zycji. O tóż teraz  do zjazdu sp raw a się załatw iła 
w  ten  sposób, żeśm y odm ów ili i w  bliższe poro­
zum ienia postanow ili nie w chodzić. Postanow ie­
n ie  to zapadło  po n a rad z ie  ze w szystk im i tow a­
rzyszam i, zna jący m i b liżej stosunki.

[Materjały, I, str. 309j.

[Z listu z 8 października 1897].

So juz  nieszczęśliw ie sypie się stale i spraw ia 
p rzez  to niepew ność każdego z nim  sojuszu. Z te j  
też rac ji nasze z nim  stosunki (z Sojuzem ) za­
trz y m ały  się na ty m  sam ym  punkcie , na  jak im  
sta ły . Będziem y w  te j  k w e s tji m ieli tw a rd y  
orzech do zgryzien ia , to  udz ia ł w  p rzy sz łe j p a r t j i  
ro sy jsk ie j Żydów litew skich .

Liczyć możemy, że dopiero na rok przyszły  
będziem y m ogli zacząć sam odzielnie robotę 
P. P. S.-ową w  W ilnie. Z żydow ską robo tą  stoi­
m y źle dotychczas, n ie  w ychodzi ona z ow ych 
gaw ęd p rzedw stępnych  — m am y pew ne p lany ,
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ale ludzi do ich w ykonan ia  b rak . Z tego też powo­
du z „Pocztą“ czy też ich następcam i stosunków  
żadnych  n ie  zaw ieram y  — to rzecz przyszłości.

[M a ter ja ly ,  I, str. 309],

[Z listu z 30 m aja 1897].

Z rachunków  m oich w ypada, że w  tym  ro k u  
za 5 m iesięcy ubiegłych dochód nasz o 367 ru ­
bli 37 kopiejek  b y ł w iększy od zeszłorocznego. 
Pow iększenie  to w  całości p raw ie  zaw dzięczam y 
W arszaw ie, k tó ra  w  tym  ro k u  nareszcie za ję ła  
p ierw sze stanow isko  pod w zględem  m onetarnym . 
Lecz lato  i tu  ju ż  się d a je  w e znaki i w  m aju  
otrzym aliśm y z W arszaw y już  m niej, niż 100 
rub li.

Skarżycie się, że z m onetą źle stoicie — pociesz­
cie się, nie w y jedni m acie ten kłopot. U  nas teraz 
ta  sam a b ry n d za : nasza p o lity k a  finansow a do­
tychczas, i to od paru  miesięcy, polega na jednem  
słow ie: pożyczka.

[M ater ja ly ,  I, str. 311].

[Z listu z 22 września 189S].

Co do p ro testu  L itew skich S ocjaldem okratów  
i ich zachow ania się. to kom unikuję  następu jące 
rzeczy. W  ich szeregach zaczyna się p rzejaw iać cią­
żenie do nas. Szef ich zaczepiał m nie o w arunk i 
porozum ienia się, doszedł w  sw ej skromności naw et 
do pow iedzenia, że zaw czasu oczekuje, „iż porozu­
m ienie zawsze m usi skrępow ać ich w  znacznie 
w iększym  stopniu, niż P. P. Ś.“ . „P ro testu“ wówczas
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nie m iałem  w  ręku , w ięc o tern m ów ić nie mo­
głem, lecz w kró tce  raz  jeszcze z nim  się zobaczę, 
to  pogadam  i o tem . C h a ra k te ry s ty czn e  to, że 
resztki A rbeiterbundu  proponow ały im w prost 
przyłączenie się do rossijskoj i ci, po gorących 
debatach , odm ów ili, ja k  mi m ów ił ich szef, d la­
tego, że pow szechne je s t c iążenie p ręd ze j do 
P. P. S., niż do Rosji. W części je s t  to sk u tek  w sy­
p y  żydow skiej, p rzez  co a u to ry te t nasz urósł 
jeszcze b a rd z ie j, w  części zaś je s t  to n a tu ra ln e  
pokrew ieństw o elem entów, sk ładających  Litew ską 
Socjaldem okrację i P. P. S. — pokrew ieństw o, 
przeciw ko którem u nic poradzić nie mogą wszel­
kie duchy  separatystyczne.

[M a ier ja ły ,  II, str. 3).

[Z listu z 5 października 1898].

D opiero  od n iedaw na zaczęliśm y w yw alczać 
w śród  społeczeństw a w ogóle i in te lig en c ji 
w  szczególe to  p rzo d u jące  stanow isko, ja k ie  za­
ją ć  chcem y, i pod ty m  w zględem  k o n k u ren c ja  
p a trjo tó w  zaw sze jeszcze n ie  p rze s ta je  być  dla 
nas groźną. T eraz  położenie je s t  tak ie , że naw et 
w łaśnie patrjo tów  stronnicy, a przeciw nicy nasi, 
zaczy n a ją  uznaw ać naszą w yższość nad  innem i 
paczkam i opozycyjnem i, lecz u  ogrom nej w ięk ­
szości zachow aną je s t niechęć do nas, n iedow ie­
rzanie, cała  m asa najrozm aitszych  przesądów  
i fałszyw ych  pojęć, ta k  trw a le  trz y m ający ch  się 
głów, napó ł filistersk ich  w  k w e s tji socjalizm u.

O becnie  u legać oni m uszą logice fak tów  i — 
sądzę — przez  dłuższy p rzeciąg  czasu p rzodu jąc
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innym  i p rzo d u jąc  w  sposób ta k  w yraźny , ja k  
ostatn iem i czasy, zm usim y na sta łe  naw et p rze ­
ciw ników  liczyć się z nam i, jak o  siłą pow ażną. 
W ystąp ien ie  energ iczn ie jsze  i sym patyczn ie jsze  
p a trjo tó w  m ogłoby nam  popsuć szyki. Pam iętać  
trzeba, że ich k ro k  jed en  dla pozyskan ia  op in ji 
więcej znaczyć może, niż naszych dziesięć.

[Materjały, II, str. 3—4].

[Z listu z 25 października 1898].

Jako  signum  tem poris k o m u n ik u ję  w am  zdanie 
P rusa, w ypow iedziane  w  tow arzystw ie. „Jeżeli 
może być u nas m ow a o jakiem kolw iek stronnic­
tw ie politycznem , to  ty lko  o socjalistach“ . Zda­
n ie  tak ie  je s t  dosyć pow szechne u w ie lu  ludzi, 
a  M em orjał Im eretyńskiego i w ydan ie  jego 
u tw ierdzi w  tern jeszcze więcej. W  pendant do 
tego w  ostatn im  num erze K raju  (40) jest gaw ęda 
o tern, że i w  K rólestw ie m ożna się spodziew ać, 
podobnie, ja k  to się stało  w  G alicji, nagłego p rze­
ja w ie n ia  się ru chu  socjalistycznego, jeże li n ie  
pom yślą  ludzie  o załagodzen iu  sy tu a c ji ro bo tn i­
czej i p rac y  an ty so c ja lis ty czn e j w  łonie robo tn i­
ków .

[Materjaly, II, str. 4].

[Z listu z 25 października 1898],

A rty k u ł A. W r. o „ tu te jsz y c h “ zrobił dobrze 
ludziskom , chw alą  bezstronność i a rg u m en ta ­
cję  — tan t m ieu x  — chociaż m nie aż ręk a  św ierz­
bi, b y  dodać cokolw iek do niego i, naturaln ie ,
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w tonie tak im , by  się doczekać raz jeszcze po­
chw ały „izroiestnyj arogant“, ja k  Żydki mówili 
o m nie po uchw ałach zjazdow ych.

Zdaje się, że m usiałem  zby t op tym istycznie
0 tu te jszych  napisać, że w zbudziłem  w w as ta ­
kie różowe nadzieje i naw et p lany  połączenia. 
G adałem  już  parę  razy  z ich (L itew skiej Socjalde­
m okracji) przedstaw icielam i, no i dalej ja k  do „fe­
de rac ji“ — niew iadom o z kim i niew iadom o dlacze­
go — dojść nie mogłem, nie mogli naw et w y k rz tu ­
sić, że chcą federow ać się z Polską, a nie z czem in- 
nem. Chociaż przyznać trzeba, że rozm aw ialiśm y 
bardzo spokojnie i bez zw ykłych  w  naszych rozmo­
w ach przycinków  i rozstaliśm y się bardzo pokojo­
wo nastrojeni. No, a  zgodzicie się chyba, że z sam ą 
zasadą „federacji“ chyba niesposób jest federo­
w ać się. Zabaw ne b y ły  n iek tó re  szczegóły dysk u ­
sji. Tak, nap rzyk ład , facet mi mówi, że u  nich 
obow iązkow em  dla w szystk ich  w yznan iem  w ia ry  
je s t  „ fe d e rac ja“. D alsze zaś p rak ty czn e  zastoso­
w anie te j zasady  je s t  pozostaw ione uznan iu  k aż ­
dego członka poszczególnego, k tó ry  m a praw o 
rozpow szechniać to  sw oje  zdanie  w śród innych.
1 ak  więc je s t paczka polonofilska, inna  rusofil- 
ska. Zdaniem  więc faceta  m y, P. P. S„ m am y in te ­
res w pod trzym an iu  polonofilsk iej paczki, ale 
czem ? — dostarczeniem  danych  i argum entów  
n a  poparcie ich m yśli. Zczasem d yskusja  w yśw ie­
tli spraw iedliw ość te j  lub  in n e j s tro n y  i n a d e j­
dzie chw ila, gdy L itew ska Socjaldem okracja w y­
powie, z kim  ma się federow ać. P rzyznam  się, że 
pomimo, iż postanow iłem  sobie być spokojnym , 
zakpiłem  z tego dzieciństw a i zaproponow ałem
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wobec tego, by, ja k  to się dzieje w  organizacjach 
studenckich, g rupa  łudzi zdecydow anych polono- 
filów  weszła z nam i w  bliższe porozum ienie, nie 
zw racając  uw agi na w szelkie gaw ędy innych  — 
to jest proponow ałem  rozbicie organizacji L itew ­
skiej Socjaldem okracji, k tó ra  w  ten sposób by  
się zm ieniła w  kółka przygotow aw cze d la P.P.S.- 
ow ych szeregów na Litw ie. Na to jednak  facet się 
nie zgodził.

[M ater ja ly ,  II, str. 4—5].

[Z listu z 1 listopada 1898].

Ciekaw ym , z jak ich  to źródeł*** otrzym ał w iado­
mość o łączeniu się L itew skiej Socjaldem okracji 
z nami. Rzeczywiście, m ieliśm y parę  gaw ędek, lecz 
spełzło w szystko na niczem. W ym agaliśm y od nich 
skreślenia ostatecznego swego program u polityczne­
go i w ykrztuszen ia  heretycznej „niepodległości“ 
i separacji z Rosją, no... i nie otrzym aliśm y pod 
tym  względem zadow aln iającej nas odpowiedzi. 
S p raw a więc odłożona ad  m eliora tem pora...

F ace t z Łodzi n iech się nie n iepokoi i n ie  w i­
dzi b rak u  zau fan ia  w swem  położeniu. C ala  sp ra ­
w a polega na tern, że gród ten  sam  w sobie je s t
0 ty le  ohydnym , że się w ciąż w szystko  rw ie 
w najg łupszy  sposób i trudno  nam  dać facetow i 
cokolw iek  gotow ego w  łapę. Z tego też pow odu
1 stosunki z sam ym  grodem , a więc i z nim  są 
rzadsze, niż z innem i „państw am i“.

[M ater ja ly ,  II, str. 5].
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|Z listu z 9 października 1899].

Załączone spraw ozdan ia , ja k  i poprzednio  w y­
słana u staw a kasy, tyczą się kasy  stolarskiej.

T eraz  za p rzy k ład em  sto la rzy  sform ow ali swe 
kasy  b lacharze  i lak ie rn icy , a chcą to zrobić 
i inni. G adaliśm y z chłopcam i, ja k  się w zględem  
tego zachow ać. O tóż kasy te dotychczas noszą 
c h a ra k te r  ściśle p a r ty jn y . W chodzą do n ie j ty lk o  
nasi tow arzysze — ta k  b lacharze  b io rą  ty lko  
20 Robotnika, a członków  kasy  m ają  30 i z dzia­
łalności sw ej p rzypom inają  kasę w zajem nej pomo­
cy. Postanow iliśm y więc nie sprzeciw iać się tw o­
rzeniu  tak ich  kas, w ym agać ty lko, by  nie p rzek ra ­
czały  ram ek  fachu  i party jności. N astępnie w  licz­
niejszych kasach żądać zakonspirow ania zarządu  
(u sto larzy tak  jest). P rzyznam  się, boję się te j śli­
skiej drogi, lecz zarazem  może to być zaw iązek 
organizacji p a rty jn e j, jeżeli ty lko  u trzym yw ać ści­
śle granice oznaczone.

[M a ter ia ły ,  II, str. 64—65].

[Z listu z 25 lipca 1899],

P rzedśw itu  nam  b rak , odtąd będziem y b rali 550, 
a  byłoby bardzo  pięknie, gdybyś dosłał 5 i 6 
num erów  jeszcze po 50. W arszaw a o k ru tn ie  
zw iększa sw oje w ym agania , tak , że n ie m ożem y 
j e j  nastarczyć  w szelk ie j b ibu ły . Pcham y, pcham y 
i w ciąż b rak , ciągle się u sk a rża ją  na  to, że im nie 
w ystarcza , co im  da jem y . T eraz  m am y bowiem  
ogrom ne ożyw ienie ruchu , j a k  to możesz sądzić 
z w ie lk ie j ilości s tre jków . L udziska  się rozaw an-
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tu row ali — u rzą d z a ją  masę ogrom nych m ajów ek  
i zebrań, co, natu ra ln ie , podnieca facetów ; boję się, 
że to może źle się skończyć, bo chyba nareszcie 
p o lic ja  i fijo ły ...

D otychczas s tre jk i  p raw ie  w szystk ie  są zw y­
cięskie i w ładza nie robi żadnych  gw ałtów  — je ­
d y n y  w y ją te k  to kow ale, k tó ry ch  s ire jk  z łam a­
li, w y b ie ra jąc  do kozy  ogrom  facetów.

[M ater ja ły ,  II, str. 67—68].

[Z listu z 14 października 1899].

Potrzeby  W arszaw y rosną stale. D alej, un iw er­
sy te ty , w  k tó ry c h  po zeszłorocznych zabu rze­
niach, z w y ją tk iem  Petersburga, zrobiliśm y k la ­
pę, co pociąga za sobą konieczność, chociażby ze 
w zględów  finansow ych, robienia s ta rań  o cokol­
w iek  nowego i stałego. N areszcie c ru k a ru ia :  w y ­
n iesien ie  j e j  u ła tw ia  nam  rozm aite  rzeczy, zato 
p rzen iesien ie  sz tab -k w ate ry , ja k  się okazało, w y ­
m aga u rządzen ia  czegoś d la  ko m u n ik ac ji z Kizią 
i j e j  in teresem  całym . D opóki zaś tego u rządze­
n ia  niem a, p ad a  to na  nas i odb iera  nam  czas, 
sk ładu  pew nie nie przeniesiem y i praw dopodobnie 
ze w zględu na  bliskość Xizi nie przeniesiem y. Po­
liczcie jeszcze kłopoty urządzen ia  się nowego, kło­
poty, w ym agające p rzysłuch iw ania  się i p rzy p a ­
try w an ia  się do now ych w arunków . N adal zaś d ru ­
k arn ia  będzie kosztow ała 3 razy  drożej, niż obecnie, 
to je s t  całość j e j  u trzy m an ia . D o un iw ersy te tów  
tym czasem  m usim y robić w kłady , to jest jeździć 
do nich, n ie m ając  pew ności, czy się to zw róci. 
W arszaw a d a je  m niej, n iż  d aw n ie j, p rzy n a jm n ie j
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do te j pory . Aha, jeszcze jed n o  pow iększenie 
w ydatków : to oddzielenie ekspedycji Robotnika  od 
b ibu ły  innej, w ięcej stąd  je s t  w pływ u, ja k  się 
p rzekonać  na rach u n k u  ko lejow ym , k tó ry  prze- 
strasza jąeo  w zrasta .

[M ater ja ły ,  II, str. 68].

[Z listu z 25 lipca 1899].

Z m onetą u nas je s t  obecnie bardzo  k rucho, za­
czynam y pożyczać, bo dochodów ja k  niem a, tak  
niem a, liczyłem  na k ilk ase t ru b li z P itra , lecz 
s tam tąd  „ani słuchu, an i duchu“.

[M ater ja ły ,  II, str. 89]

[Z listu z 31 sierpnia 1899].

N arazie  m onety  n ie m am y dużo, w ięc ci j e j  nie 
posyłam . M ieliśm y dużo w ydatków  przez te  m ie­
siące. W  sierpniu, nap rzy ldad , W arszaw a nie dała 
an i grosza z pow odu w ydatków  stre jkow ych . C ie­
kaw  jestem , ja k  sobie tam  da jesz  rad ę  przez lato  
z finansam i.

[M ater ja ły ,  II, str. 89]

[Z listu z 7 stycznia 1900].

A resztow ania osta tn ie  d o tknęły  głów nie sfery  
czytelniane. W szyscy w W arszaw ie g ad a ją  głośno, 
że w  tern by ła  ręka R adziw iłła i Jeleńskiego, nie­
któ re  fak ty , zdaje się, po tw ierdzają  tę pogłoskę. 
U H óflicha znaleźli sporo naszej b ibu ły , w ięc te ­
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raz  może zechcą nadać  spraw ie  barw ę P. P. S. 
Sw oją drogą i m y m am y szkody dość grube... Po­
zycja w  W arszaw ie teraz  nieszczególna, bo w  do­
d a tk u  po aresztow aniach zaczęło się szpiclowanie 
na  g randę  — dotychczas tak ie j m asy szpicli n i­
gdy  n ie w idziałem . W szędzie ich pełno, w yg ląda  
tak , ja k b y  fijo ły  chcieli u rządzić  jeszcze po rząd ­
ną b rankę . P rzy  osta tn ich  a resz tow aniach  zepsuli 
nam  ty lko  s t o s u n k i  ż y d o w s k i  e... Sw oją dro­
gą, stosunki u trzym ać się dadzą. O statn i Robotn ik  
b y ł puszczony tak  samo, ja k  daw niej i w  te j sa­
m ej ilości. D otychczas położenie n ie je s t rozpacz­
liw e, tern b a rd z ie j, że Ang. w cale n ieźle u po rząd ­
kow ał w iększą część stosunków . Jest p a ru  no­
w ych facetów  do ro b o ty  i ci ju ż  są puszczani 
w  ruch  i m am  nadz ie ję , że p rze trw am y  do czasu, 
gdy  czy dzięk i A., czy też z p rzy jazd em  w ięk ­
szej ilości chłopców  m ożna będzie o rgan izac ję  
postaw ić na  fest.

[M ater ja ły ,  II, str. 188—189].

[Z listu  z 15 stycznia 1900].

Zam ówcie nam  i w y ślijc ie  ja k  n a jp rę d z e j p ie­
czątkę n astęp u jącą : u  góry  w  półko lu  „Pomoc
w ięźniom  po litycznym “, u dołu „W arszaw ski Ko­
m itet Rob.“, a w  środku  10 groszy. Na ogólne żą­
dan ie  robocia rzy  w W arszaw ie zgodziliśm y się 
dać im k w ita rju sze , żeby u regu low ać te  p ien ią ­
dze, k tó re  oni sam i z b ie ra ją  na tow arzyszy  uw ię­
zionych. N iby  w  zasadzie m a być, że w szyscy 
faceci, b io rący  udział w ruchu, m a ją  p łacić po 
5 k o p ie jek  tygodniow o w  tym  celu. P ien iądze,
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zebrane  w  ten  sposób, m ają  być  odrazu  podzie­
lone wśród po trzebu jących , i rach u n ek  z nich 
um ieszczany w każdym  num erze Robotnika. 
W ostatn ich  czasach facetów  b io rą  za b y le  co do 
ula, a zarazem  tak  trudno  je s t u trzym ać reg u la r­
ne stosunki dotychczasow ej ogólnej kasy  pom ocy 
z aresztow anym i, że zdecydow aliśm y się na ten  
środek. N aturalnie, ogólna kasa pomocy przez to 
istnieć nie przestaje , tem  bardziej, że pieniądze, 
zeb rane  w  ten  now y sposób, napew no n ie będą 
w y sta rcza ły  na zadow olenie potrzeb , może ty lko  
uda się w prow adzić  w  ten  in te res  trochę  w ięcej 
ładu!

[M a ter ja ly ,  II, str. 18*)].

[Z listu z 23 stycznia 1900!.

T eraz  słów  parę  o położeniu  obecnem  u nas. 
W W arszaw ie dotychczas oblężenie szpiclow skie. 
S tosunki robociarsk ie  są bardzo  szerokie i u trz y ­
mać je  w porządku  dosyć trudno . Ang. ju ż  roz­
począł by ł cen tralizow an ie  stosunków  i łączenie 
najporządniejszych  w kupę; co do mnie, chcę się 
rów nież tego trzym ać; b rak  ty lko  inteligentów , 
k tó rym  bez bo jaźn i m ożnaby poruczyć opiekę 
nad temi scentralizow anem i kolam i. Za ja k iś  mie­
siąc lub dw a. gdy jak o  tako  w szystko się upo­
rządkuje, przyślę w am  w ykaz sił p a rty jn y ch  
w W arszawie. N ajgorzej, zdaje się, jest z s z e w ­
c a m i ,  k tórzy stanow ią najm nie j pew ny party jn ie  
elem ent. T eraz  pom iędzy nim i prow adzą ag ita ­
cję jacyś p rzy jezdn i „L itw in i'1; ja k  o nich mówią, 
prow adzą w duchu socjaldem okratycznym  i prze­
ciw ko program ow i niepodległości. C i „Litw i­
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ni“, ja k  skąd inąd  się dowiedziałem , są inspirow ani 
i popierani przez naszych najserdeczniejszych —

f>rzez „B und“. Zepsuli nam  tam  stosunki setnie. Ża- 
u ję teraz, że Ang. oczyścił koło szewców z elemen­

tów  p a trjo ty czn y ch , k tó ry ch  w śród szewców jes t 
rów nież sporo — b y łab y  p rzy n a jm n ie j przeciw ­
w aga. Z naszym i Żydam i stosunki w iszą na w ło­
sku ; n a jb a rd z ie j one uc ie rp ia ły , o ile się zdaje , 
zasypał ich B ruzel.

|M a te r ja ły , II, str. 189—190]

[Z listu z 7 lutego 1900].

W  innych  pun k tach  w szystko dobrze z w y ją t­
k iem  Częstochow y, gdzie od połow y g rudn ia  
w zięli ju ż  zgórą 100 osób i albo popsuli nam  sto­
sunki, albo sterroryzow ali ludzi tak , że chyba 
p rzeczekać p rzy jd z ie . D osyć pow iedzieć, że za­
m iast 45 egzem plarzy, ja k  było przedtem , K urjerka  
Robotniczego  poszło tam  zaledwie 4, no i pójdzie 
być może jeszcze 10. W Łodzi stosunki się roz­
b i ja ją  na  g randę.

[M ater ja ły ,  II, str. 190].

[Z listu z 15 stycznia 1900].

Z daje  się, że ta  d z iu ra  będzie m ogła fu n k c jo ­
now ać nieźle, i ja k ą  tak ą  ulgę daw n ie jsze j p rzy ­
niesie.. Zła strona  in te resu  jes t głów nie w sam ej 
W arszaw ie, gdzie n ie m ożna z pow odu tra d y c ji 
i stosunków , ju ż  istn iejących, oraz charak teru  sa­
m ych m ałżonków , dostatecznie  ich izolow ać od
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m ożliw ej na  n ich  napaści. W  każdym  razie  m ie j­
cie w  pogotow iu d la  w y słan ia  now y  tra n sp o rt na 
tę  dziurę.

[.M a ie r ja ly , II, str. 199].
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W  k ra ju , gdzie każde nieostrożne słowo, w  nie- 
stosownem w ypow iedziane tow arzystw ie, może 
pociągnąć za sobą p a ro le tn ie  w ięzien ie i w y g n a­
nie, gdzie n a jd ro b n ie jsze  zgrom adzenie je s t  su­
row o k aranem , a  n ad  każdem  m ieszkaniem  w isi 
stale miecz D am oklesa — grub jańsk ie  w targn ię­
cie policji i szpiclów, gdzie, jednem  słowem, so­
cja lizm  na  drodze do um ysłów  m asy ludu  p ra ­
cu jącego  sp o ty k a  w szelk ie  m ożliw e p rzeszko­
d y  — w  tak im  k r a ju  na jła tw ie jszy m , n a jm n ie j 
o fia r pociągającym , a  n iek ied y  jed y n y m  środ­
k iem  oddzia ływ an ia  n a  m asy je s t  słowo d ru k o ­
w ane. To też  od czasu u p adku  pod ciosam i żan- 
darm erji carsk iej pism a Proletarjat spraw a pism a 
socjalistycznego, w ydaw anego  ta jn ie  w  k ra ju , 
s ta ła  d la  socja listów  zaboru  rosy jsk iego  n a  po­
rząd k u  dziennym . Ze w zrostem  zaś i rozw ojem  
ruchu , z rozszerzeniem  jego  na  m nóstw o m ie j­
scowości w  k ra ju , po trzeba  pism a coraz siln ie j 
się odczuw ać daw ała. Dziewięć la t jed n ak  u p ły ­
nęło od w ydan ia  w  1884 roku ostatniego, piątego 
num eru Proletarjatu, nim  nareszcie b rak  ten  w  ru ­
chu został usun iętym .

Dziewięć la t ruchu , ruchu , liczącego zwolenni­
ków  na tysiące, ru chu  żyw otnego, codzień sk ła ­
dającego  dow ody sw ej s iły  i życia, a pom im o to 
pozbaw ionego ta k  n a tu ra ln y c h  d la  każdego cy ­
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w ilizow anego człow ieka środków  rozw oju , ta k  
zw ycza jnych  p rze jaw ó w  swego istn ien ia , ja k  
w łasne pism o, czyż to n ie ja sk ra w y  dowód b a r ­
b a rzy ń stw a  i zacofania czynników , to  z jaw isko  
w a ru n k u jący ch . Św iadczy to zarazem  o ogrom ie 
trudności, k tó re  p a r t ja  u  nas złam ać m usiała, by  
nareszcie choć w części przez założenie Robotnika  
zadowolnić w ym agania w zrastającego  ruchu. Rze­
czywiście, trudności by ły  ta k  wielkie, przeszkody 
ta k  liczne, że w śród tow arzyszy  panow ał pew ne­
go ro d za ju  sceptycyzm  do podobnego p rzedsię­
w zięcia. U w ażano go za zby t ryzykow ne. R ozu­
m ow ano m niej w ięcej w  tak i sposób. P rzeszkody 
techniczne p rzy  stw orzen iu  w łasnej d ru k a rn i 
i p ism a za jm ą  zby t w ie le  sił p a r t j i ,  tak , że na 
w szelką inną  działalność p a r ty jn ą , ja k  o rgan iza­
c ję  i p ropagandę, sił ju ż  m oże nie w ystarczyć  
i p a rtja  nie w  stanie będzie odpowiedzieć swemu 
założeniu  — być k ierow n iczką  ru chu  całego. D a ­
lej, tak i p rze jaw  siły  dane j organizacji bezw ąt- 
pienia drażnić  będzie rząd, k tó ry , naturalnie, 
sk ie ru je  w szystk ie  swe siły  na  zniszczenie p a r­
tji , jaw n ie  d rw iące j z ca łe j jeg o  potęg i; rozd raż­
nienie rządu  w yw oła pow iększenie arm ji szpiclów 
i żandarm ów , obiecane n ag ro d y  posuną ich gorli­
wość do osta tecznych  g ran ic  i ja k o  sku tek  tego 
w szelka robo ta  n ie legalna  będzie  u tru d n io n a  
i naw et uniem ożliw iona. „W reszcie, dodaw ano 
zw ykle, poco zużyw ać ty le  sił i środków  p a r ty j ­
nych  na  przedsięw zięcie, k tó re  z konieczności 
w  bardzo  p rędk im  czasie skazane je s t na rozbi­
cie, pam iętajcie , że „P ro le ta ria t“ w ydał ty lko  5 n u ­
merów, a  ta k a  zasobna w środki organizacja, jak
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Narodnaja W ola, w  przeciągu k ilku  la t doszła za­
ledw ie do dziew ięciu  num erów  swego p ism a“.

Jeżeli dow ody przytoczone nie są p rzekonyw u­
jące , jeże li te o r ja  n ied rażn ien ia  w rogów  — po li­
c ji  i żandarm ów  — w y taczana zw ykle  przez p ra ­
w e sk rzyd ło  w szelkiego ruchu rew olucy jnego , 
św iadczyć może jedyn ie  o b raku  w ia ry  w  swoje 
siły  lub  tchórzostw ie j e j  w yznaw ców , to w  każ­
dym  raz ie  p rzyznać  trzeba, że w  w aru n k ach  
obecnych na ta k i „zby tek“ , ja k  w łasna d ru k a r ­
nia, a tem b ardz ie j stałe pismo, może sobie po­
zw olić ty lk o  p a r t ja  silna, pew na sw ej p rzyszło ­
ści. W  długim  zaś ok resie  od u p adku  tak  zw anego 
„w ielkiego P ro le ta r ja tu “ , gdy ruch , zam iast p ły ­
nąć szerokiem  jednem  ty lk o  łożyskiem , dzielił 
się na  k ilk a  n ieraz  d robnych  strum yków , z po­
m iędzy  k tó ry c h  żaden  w łasną  potęgą n ie  mógł 
zaćm ić innych  tow arzyszy , w  okresie  tym  nie 
m ogło być  m ow y o w y p e łn ien iu  szerszych p la ­
nów. Dopiero gdy pow stała  P. P. S. i pod sw ym  
sztandarem  skup iać  zaczęła rozproszone i rozbite  
s iły  socjalistyczne, m ożna było p rzystąp ić  z pew ­
n ie jszą  n ad z ie ją  na  pow odzenie do odnow ienia 
tra d y c ji starego „P ro le ta rja tu “.

S iły  socjalizm u w ted y  o ty le  ju ż  w zrosły , że 
św iadom a część k lasy  robo tn iczej m ogła ju ż  nie 
ograniczać się jed y n ie  do apostolstw a sw ych za­
sad. do k ry ty k i obecnego ustro ju , do u tarczkow ej 
w alk i z po jedynczym i w yzyskiw aczam i ludu ; 
m iała ona już  dane po tem u, by  w ejść w  życie 
społeczne, ja k o  św iadom y i w p ływ ow y jego  czyn­
n ik , dążący  ju ż  dz isia j do jasno  określonego celu. 
Jako  hasło  te j  p ra k ty c z n e j p o lity k i socjalizm u
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u nas, P. P. S. w ystaw iła  Niepodległość Polski 
i u rządzen ie  je j  na najdogodn ie jszych  dla m asy 
p ra c u ją c e j podstaw ach. K rok to h y ł now y i jak o  
tak i m usiał być w y tłum aczony ; p a r tja , żeby się 
stać żyw otną, m usiała  zlać sw ój p rogram  z dąże­
n iam i, m yślam i i uczuciam i ludu  p racu jącego ; 
jednem  słowem, dla w yw alczenia sobie p raw a b y ­
tu  p a r t ja  m usiała się zw rócić do m as ludow ych 
i od nich  o trzym ać odpow iedź na  p y tan ie : czy 
być, czy nie być? Jedyną zaś drogą do tych  mas 
b y ł druk , było  pism o party jn e .

Tow arzvsze też z P. P. S. odrazri, jak o  jedno 
z pierw szych zadań, postaw ili utw orzenie pism a 
p a rty jn eg o . Już p ierw szy  z jazd  w 1893 roku  po­
m iędzy innem i rzeczam i om aw iał tę  spraw ę. S ta­
ną ł jed n ak  na  przeszkodzie b rak  środków  — pie­
n iędzy  i ludzi. N a d rug im  zjeździe  p a r t j i  w  po­
czątku  1894 roku  postanow iono p lan  ten  u sk u ­
tecznić, a jak o  zapow iedź pism a krajow ego, za­
mierzono, nie zw lekając, w ydać Jednodniów kę. 
W edług p lanu  zaraz potem , a  na jpóźn iej w  2—3 
tygodni po pierw szym  m aja  m iał w y jść  pierw szy 
num er pism a. Jednodn iów ka  w yszła zagranicą, 
lecz pism o raz  jeszcze zostało odłożonem, teraz  już 
na  krótko, albow iem  w  początku  lipca 1894 roku 
w W arszaw ie i na  prow incji ukazało  się pismo 
R obotnik  ze spraw ozdaniem  o święcie m ajowem  
u nas i zagranicą. O d tąd  p raw ie  regularnie co 
m iesiąc aż do końca roku  w ychodził Robotnik  do 
szóstego num eru w łącznie, gdy C en tra lny  Komitet 
Robotniczy postanow ił na czas pew ien przerw ać 
w ydaw nictw o w celu jego ulepszenia i usunięcia 
n iek tórych  braków , k tóre z konieczności istnieć m u­
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s ia ły  w obec n iedośw iadczen ia  ludzi w  te j  sp ra ­
wie, zupełn ie  d ła  n ieb  now ej.

Szósty num er zakończył p ierw szy  rok i za ra ­
zem pierw szy okres istnienia Robotnika. Ale już  
i ten  k ró tk i przeciąg  czasu dostateczną dał od­
powiedź na pytan ie , postaw ione masom: być czy 
n ie być? P. P. S. znalaz ła  oddźw ięk w ludzie p ra ­
cu jącym  i od tąd  b y t i rozw ój je j  by ł zapew nio­
ny. P ierw sze n u m ery  b y ły  p rz y ję te  e n tu z ja ­
stycznie i p a r t ja  w ątp ić  już  nie mogła, że droga, 
przez nią obrana, jest dobra, że w R obotn iku  posia­
da ona dźw ignię, zdolną poruszyć obo jętne  do­
tychczas w ars tw y  lu d u  i pochodnię zarazem  dla 
ośw iecenia drog i ju ż  poruszonym  i w ciągn iętym  
do ru chu  robotnikom .

P rzerw a trw a ła  dosyć długo, bo 6 miesięcy 
nieledw ie. Siódm y n u m er u kazał się w  czerw cu 
1895 roku , a w ięc w rok  po w y jśc iu  pierw szego. 
T eraz  poprzedn ie  dośw iadczenie zostało zuży tko­
w ane: treść  sta ła  się w ięcej jedno litą , podaw a­
nie wiadomości śpieszniejszem , kw estje, porusza­
ne w  piśmie, żyw otniejszem i. Teraz, gdy to piszę, 
p ię tn as ty  num er je s t ju ż , że tak  powiem , na w y ­
locie; w ten sposób R obotnik  daw no już  prześci­
gnął w szystk ich  sw ych poprzedn ików  na tem  po­
lu i w  całej h istorji ruchu  rew olucyjnego ludów, 
sku tych  w k a jd a n y  cara tu , jest jedynem  bez- 
p rzyk ładnem  zjaw isk iem .

Rów nolegle do rozw o ju  p a r t j i  szedł rozw ój 
i postęp sam ego pism a. N a początku  swego istn ie ­
nia p a r t ja  n iepew ne jeszcze staw ia ła  k rok i. Zło­
żona z ludzi, k tó rzy  ju ż  p rzeszli szkołę różnych  
o rg an izacy j poprzedn ich , w alczących n ieraz  po­
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m iędzy sobą, nie b y ła  ona jeszcze spo jona  w je d ­
nolitą  całość, n ie w y ro b iła  sobie od rębnej, spe­
c ja ln ie  j e j  w łaściw ej tra d y c ji. P rzed  n ią  jeszcze 
sta ła  groźna k w e s tja  b y tu , leża ła  w alka  o w pływ  
i znaczenie w  życiu. Było to wojsko, k tóre nie 
przeszło jeszcze p róby  ogniowej, nie wyrobiło 
ufności w zajem nej i dzięki tem u działało chw iej­
nie, niepew nie. S tan  tak i p a rtji  zna jdu je  odbicie 
w  pierw szym  okresie istnienia Robotnika. D rugi 
zjazd , p rzy s tę p u ją c  do w ydaw nictw a, m iał na 
celu  pism o in fo rm acy jno -ag itacy jne . W in s tru k ­
cji, przez z jazd  danej C entralnem u Komitetowi 
Robotniczem u, kładziono nacisk na  dział inform a­
cyjny . N aw et ty tu ł pism a m iał być inny, odpo­
w iedni do założenia, m ianow icie K ur jer Robotniczy, 
i ty lko  ze w zględów technicznych nazw a została 
zm ien iona1). W treści a rtyku łów  przegląda w a­
hanie się, niekiedy niechęć postaw ienia nad „i“ 
kropki. Jak  przechodzący rzekę w  nieznanem  m u 
m iejscu ostrożnie w ysuw a naprzód  nogę, niepew ny, 
czy pod n ią  napo tka  przepaść, czy też tw arde 
i stałe łożysko, tak  p a rtja , szukając  g run tu  dla sie­
bie, p rzy  ówczesnym  podziale na grupy, p rzy  spo­
rach  i niechęciach w zajem nych, ostrożnie m usiała 
poczynać, by  nie zrazić ostrzejszem  słowem, rap-

x) Żeby być skrupulatnym  w historji R obotn ika ,  dodać 
muszę, że gdy po pierwszym zjeździe partji w pryw atnej 
rozmowie pomiędzy niektórym i uczestnikami zjazdu poru­
szoną została kwestja nazwy przyszłego pisma, jeden z obec­
nych zaproponował urządzić głosowanie. Z urny wyborczej 
jednogłośnie wyszedł P ro le ta r ja t .  Na drugim  zjeździe nazwa 
ta nie była proponowana dlatego, że chciano uniknąć wszyst­
kiego, co mogłoby przypomnieć towarzyszom poprzednie spo­
ry  pomiędzy pojedyńczerai organizacjam i i grupami.
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tow nem  zerAvaniem z ustaloną m etodą działan ia  
i tak  dalej. B ył to  okres przejściow y, z którego 
p a r t ja  ze w zrostem  sił w yjść  m usiała.

Koniec tego okresu nie kazał na siebie długo cze­
kać. P rzyp ływ  now ych, św ieżych sił, gorące uzna­
nie, jak ie  spotkała  p a rtja  w  sw ej p racy  wśród m a­
sy robotniczej, w pływ  dośw iadczeńszych z tow a­
rzyszy  zagranicznych i, co główne, rozw ój w e­
w nętrzny p a rtji, k tó ry  spoił w  jedno różnorodne je j  
części składow e—w szystko razem  złożyło się na  to, 
że p a rtja  przestała  być niepew nym  sw ych sił i p rzy ­
szłości młodzieńcem, a  sta ła  się mężem, w iedzącym , 
czego w art jest, i um iejącym  zdobyć sobie należne 
p raw a. Z p a rt ją  razem  w stępuje na w yższy szczebel 
i Robotnik. Porzuca on swą chw iejność dotych­
czasową. treść jego się urozm aica, lecz w rozm aito­
ści zachow uje jedność myśli, skierow anej ku jedne­
mu celowi — w yrobić politycznie klasę robotniczą 
i zrobić ją  siłą, p rzew ażającą  w społeczeństwie.

Robotnik  stał się ju ż  teraz  dla p a rtji  konieczno­
ścią, sk ładow ą je j  częścią, stał się je j  dzieckiem  
ukochanem , je j  dum ą. Tak, niem a lepszego porów ­
nan ia  dla określenia stosunku p a rtji  do pism a nad 
stosunek m atk i do dziecka, i to m atki, k tó re j z po­
m iędzy wielu dzieci zostało jedno tylko. Jak  ona 
d rży  nad niem, tak  m y wszyscy niejeden dzień 
spędzam y w  trw odze, gdy  R obotnik  zawodzi nasze 
oczekiw ania i w porę nie przychodzi; lecz oto n u ­
m er wyszedł, nachm urzone czoło się rozpogadza, 
jesteśm y, jak  m atka z postępów  jedynaka , dum ni 
z niego: jeszcze jeden prom yk św iatła, rzucony 
przez nas w  n iep rzejrzaną  ciemność nocy niewoli 
i w yzysku ; ja k  m atka  w  rysach  dziecięcia, tak
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każden z nas, ludzi p a rtji, na tym  szarym  papierze, 
wśród tych m ałych czarnych liter w yczyta dzieje 
własnego bólu i radości, w łasnych nadziei i zawo­
dów.

1 niety lko ci z p a rtji, k tó rzy  najb liże j do Robot­
n ika  stoją, najw ięcej nań ofiar sk ładają , są oży­
wieni takiem  uczuciem. W m nóstw ie koresponden- 
cy j, p isanych  często ręką niew praw ną, z fabryk , 
nieobjętych organizacją p a rty jn ą , spotkam y naiw ­
ne nieraz, lecz szczere w yrazy  przyw iązan ia  do 
Robotnika, do „socjalnego pism a“, ja k  go nazyw a­
ją  n iekiedy w  szerokich m asach ludu roboczego. 
„K ochanem u Robotn ikow i donoszę“ , „nasze pism o“ 
są to słowa, często w  korespondencjach pow tarza­
ne. R edakcja  o trzym yw ała naw et wiersze, uk łada­
ne na cześć Robotnika; form a utworów’ niezręczna 
być  może, lecz z każdego w iersza b ije  uczucie ra ­
dości i dum y. Albo ja k a  to bywm radość w  w arszta­
tach i fabrykach , gdy Robotnik  złoży ja k i  dowód 
sprężystości i energji. Jeden, nap rzyk ład , z num e­
rów Robotnika  zaraz po w yjściu  był w yekspedjo- 
w any na prow incję, tak , że został rozpowszechnio­
n y  w n iek tórych  m iastach jeszcze tego samego dnia 
przed zejściem  z roboty. „Socjalna gazeta prędzej 
od Kur jer a przychodzi!“ — pow tarzano  z dum ą 
i uśm iechem  na tw arzy . A gdy z jakichkolw iek 
powodów Robotnik  się opóźnia, zewsząd się sypią 
zapy tan ia : „cóż, Robotnik, k iedy  w y jdz ie?“, „czy 
się nie w sypał?“ i tak  dalej.

Zeby zrozum ieć dokładnie to  uczucie p rzyw ią­
zania, trzeba  w ejść w  położeuie zaboru rosyjskiego. 
Absolutyzm  carski istnieć może ty lko w dw óch w y­
padkach  jeden  — to panow anie nad w pół dziką
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hordą, nie zróżniczkow aną jeszcze, jedno litą  
w  sw ych dążeniach i m yślach, d rugi — to  pano­
w anie nad społeczeństwem  cywilizowanem , ale pod 
w arunkiem , że społeczeństwo to  będzie rozatom i- 
zow ane do najdalszych  granic. Rozum ie to dobrze 
rząd  carsk i i w szystko wT nim  skierow ane jest p rze­
ciw  łączeniu się ludzi; czyn najlegalniejszy, cho­
ciażby czytanie książek cenzuralnych, gdy m a cha­
rak te r, ja k  się w yraża  praw odaw stw o rosyjskie, 
diejstm ija  skopom  (działania grom adą), jest podej­
rzany  i surow o w zbroniony. W szelkie możliwe 
środki są użyte, by  u trudn ić , nie m ówię zw iązek 
łudzi, lecz naw et zw yczajny  stosunek ich pom iędzy 
sobą. Przypuszczam , że E uropejczykow i trudno  jest 
zrozum ieć tak ie  położenie, a jednak  oto fak t, św iad­
czący aż nadto  wym ownie, że usiłow ania rządu  
carskiego w  ty m  względzie nie są pozbaw ione po­
wodzenia. W  zeszłym  roku  w ybuchł olbrzym i s tre jk  
w  Białym stoku. D w adzieścia sześć tysięcy ludzi 
skazało siebie i rodziny sw oje na przym ieranie  gło­
dem, w ażne ognisko przem ysłow e, zw iązane ty ­
siącam i n ici z calem  państw em , zam arło  i p rz e r ­
w ało  codzienną swą pracę , zew sząd ściągano do 
Białegostoku wojsko, doszło już  do takiego n a ­
prężen ia , że zdaw ało  się co chw ilę nastąp i k rw a ­
we starcie . A w  p ó łto ra  tygodn ia  po w ybuchu  
W arszaw a, zaledw ie o 5 godzin jaz d y  od Białe­
gostoku oddalona, nic albo p raw ie  nic o tern nie 
w iedziała. C zyż może gdzie za jść  ta k i w ypadek?  
C zyż m ożliw e dla p a ry ż a n in a  przypuszczać, że 
nie będzie on w iedział n a z a ju trz  o w szelkiem  
głośniejszem  za jśc iu  w  M arsy lji lub  L ugdunie? 
Stanow czo nie! W śród ca łe j rzeszy  puszczyków
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rea k c y jn y c h  św iata  całego palm a p ierw szeństw a 
b ezw ątp ien ia  cara tow i należy : on jed e n  ty lko
zdołał sprow adzić społeczeństw o do ro li m ilczą­
cego, pokornego podnóżka tronu, on jeden  sku­
teczne rzuca  zapo ry  pom iędzy ludźm i, b y  potem  
ła tw ie j panow ać nad  nim i!

Łączność w ięc pom iędzy  ludźm i — to n a jw ię k ­
sza zb rodn ia  w obec cara . A czem  je s t robo tn ik  
bez łączności? — n iew oln ik iem  każdego w yzy ­
sk iw acza, n iew oln ik iem  k ażd e j p ijaw k i, n iew ol­
n ik iem  w łasn e j ciem noty . T onie on w  biocie nę­
dzy, dusi go atm osfera  w yzysku , a  nad  nim  sza­
leje sam owola panów , fab rykan tów , urzędni­
ków  — w szystk ich  złodziei jeg o  p rac y  — p lu jąc  
m u w  tw a rz  z pogardą , n a ig ry w a jąc  się z jego  
bezsilności. Z aw iązano m u oczy, skrępow ano 
ręce i nogi i rzucono n a  pastw ę w yzysku, pom ię­
dzy  zaś n im  i tow arzyszam i jego  p ra c y  posta ­
w iono żandarm a i szpicla, b y  robo tn icy  n ie  gw ał­
cili p raw  carsk ich , po d a jąc  w zajem n ie  dłonie do 
pomocy. Nie dochodzą do niego żadne w iadom o­
ści: gazety , jeże li je  czy tu je , p o d a ją  fak ty , p rze ­
siane przez gęste sitko  m oskiew skiej cenzury, tak , 
że w  udziale  m u w y p a d a ją  ty lk o  drobnostk i ży ­
cia społecznego: zdrow ie B ism arków , bale  dw or­
skie, w  n a jlep szym  raz ie  A iadagaskary, Japon je  
i C hiny . Jedni pod ty m  ogrom em  ucisku  ob o ję t­
n ie ją , na  w łasną n iedolę naw et, i n ie w idząc zn i­
k ąd  pomocy, idą, ja k  woły w  jarzm ie, pokornie 
i cicho pracow ać d la  drugich , inn i s taw ią  opór, 
lecz i ci p o trz e b u ją  zachęty  i o tuchy , gdyż w alka  
jest tru d n a  i ofiarna, ja k  nigdzie.
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G dzie indzie j odosobnieniu  ro b o tn ik a  zapobiega 
życie publiczne, szerokiem  p łynące  kory tem . 
R obotn ik  m a tu  czyteln ie, zw iązki, zgrom adze­
n ia, tow arzystw a, ja w n ą  p a r t ję . W ygody p rz y ­
jęc ia  udz ia łu  w  tern życiu  są w idoczne d ła  k a ż ­
dego. My tego  w szystk iego  n ie m am y, p a r t ja  
w iecznie k ry ć  się m usi, życie j e j  z konieczności 
zam yka się w  kole w y branych , pew nych  jed n o ­
stek. Jedynie Robotnik, jak o  w idom y przedstaw i­
ciel p a r t j i ,  w idom y obrońca in teresów  p ro le ta r-  
ja tu , tra f ia  do szerszych  m as robotniczych. Jest 
on d la nich i m ów cą n a  zgrom adzeniu, i  p a r t ją  
sam ą. Przez to  d rukow any  kaw ał pap ieru  sta je  
się d la  n ich  osobą n ie jak o , na  k tó rą  p rzenosi się 
całe ich  p rzy w iązan ie  i uznan ie  d la  p a r t j i .

T rudno  m i ze zrozum iałych  w zględów  udo­
w adniać szerokości w p ływ u  Robotnika. Przytoczę 
tu  je d n a k  p a rę  fak tów , św iadczących, że p raca  
p a r t j i  n ie  b y ła  darem ną, że pism o nasze otoczo­
ne je s t pew ną au reo lą  i szacunkiem . W  W arsza­
w ie co ro k u  robo tn icy  tik ład a ją  p rzed  św iętam i 
Bożego N arodzenia Kolądy Robotnicze. U tw ory  te 
noszą zw ykle  c h a ra k te r  n ie indyw idualis tyczny , 
lecz ludow y: tre ść  ich stanow i zw yk le  to, co się 
unosi w  d anym  czasie w  pow ietrzu , co ży je  
w  um ysłach  i sercach  tłum ów . D o ostatn iego  ro k u  
ko lędy  zaw iera ły  w  sobie ty lk o  skargę  ro bo tn i­
czą na  w yzysk , k tó rego  dozna je  w  społeczeństw ie 
kap ita lis tycznem ; bieda, nędza robotnicza, n ie ­
w ola p ro le ta r ja tu  u  w yzysk iw aczy  jego  ekono­
m icznych — oto treść  ich  dotychczasow a. P o lity k i 
w  nich nie było wcale, albo też b y ła  ona drobną, 
m echaniczną dom ieszką W  o sta tn ie j kolędzie
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(patrz num er 12 Robotnika) zna jdu jem y  ju ż  co in ­
nego. Przekonać się z n ie j można, że w śród prole- 
ta r ja tu  szeroko się rozpow szechniła głębsza m yśl 
polityczna, zrozum ienie ścisłego zw iązku pom ię­
dzy  żądaniam i politycznem i a polepszeniem  losu 
robotniczego. C ała kolęda tchnie energ ją  św iado­
mości, pew nością ZAvycięstwa. C iekaw ą i chlubną 
dla Robotn ika  jest zgodność kolędy nie mówię 
z ogólnemi jego zasadam i i program em , lecz na­
w et ze sposobem przedstaw ian ia  położenia pro leta­
r ia tu  pod podw ójnym  uciskiem  — rządu  najezd- 
niczego i kapitalistów . Zgodność ta  jest tak  ude­
rza jąca , że wiele osób w W arszaw ie przypisyw ało  
w łaśnie redakc ji autorstw o kolędy. A teraz  drugi 
fak t z m iasta, gdzie ruch  jest jeszcze bardzo  mło­
dy  i pow ażniejsze p rzy b ra ł rozm iary  dopiero pod 
w pływ em  i w  czasie działalności P. P . S. P rzysła­
n a  z tego m iasta korespondencja opow iadała o ło- 
trow skich sztuczkach m ajs tra  w  jedne j z fabryk . 
Po rozpow szechnieniu num eru  z korespondencją 
w  te j fabryce, jeden  egzem plarz tra f ił do rąk  m aj­
strów . O tóż ci po p rzeczy tan iu  Robotnika  pow ta­
rzali robotnikom : „m y nie tacy , ja k  ten  X., nas 
w  socjalnej gazecie nie osm arow ali“. Sądzić trze­
ba, że m ajstrow ie nie używ aliby  tego argum entu, 
gdyby nie wiedzieli, że „socjalna gazeta“ m a za­
u fan ie  u  robotników . Jeszcze jeden  p rzyk ład : ro­
botnicy pew nej ogrom nej fab ry k i też z m iejsco­
wości, n iedaw na ob jęte j ruchem , zam ierzając u tw o­
rzyć  kasę oporu, uznali za najlepsze prosić redak­
cję R obotnika  na k asje ra  p ro jek tow anej kasy, re­
dakcję, sk łada jącą  się z ludzi, całkiem  im niezna­
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nych, narażonych stale na zniknięcie im w mu- 
rach  cytadeli.

P ro le tarju sz  polski dzięki Robotnikow i nie jest 
tak  osamotniony, odosobniony od sw ych tow arzy ­
szy i stąd  czerpie on otuchę i w iarę  w  swoje siły, 
w  zw ycięstw o sw ojej k lasy . Robotnik, jak o  widom y 
przedstaw iciel p a rtji, łączy  rozproszonych robot­
n ików  i przez niego p rzesy ła ją  oni sobie w zajem ­
nie słowa zachęty  i współczucia. Naprzylcład, 
ogrom ny s tre jk  w  Białym stoku przeciw ko ksią­
żeczkom fabrycznym  dzięki Robotnikow i znalazł 
oddźw ięk w  Radom iu, Rzucowie, Chlew iskach: 
kolejarze radom scy z zajęciem  czytali Robotnika, 
by  w  nim  w yczytać, ja k  radzili sobie białostocza- 
nie w  walce, k tó ra  i p rzed  nim i leżała. N ajciem ­
n iejszy  naw et robotnik  rozum ie doskonale, ja k  
trudnem  jest u trzym ać  w  Rosji ta jn ą  d rukarn ię  
i w ydaw ać stale  pismo. To też z fak tu  n ieprzer­
wanego w ydaw nictw a w yciąga on słuszny w nio­
sek o potędze p a rtji, o sile w łasnej, gdyż p a r t ja  
ty lko  przez uznan ie  robotników , przez udział ich 
w  je j  szeregach istnieć może. N ieraz daw ały  się już  
słyszeć głosy: „Jeżeli po trafiliśm y w ydaw ać pod
caratem  pismo, to  po trafim y  zrobić i co innego“. Ta 
w iara  w  przyszłość, to przekonanie o mocy k lasy  
robotniczej jes t może najw iększą  z zasług R obot­
nika, jedyn ie  bowiem  w ia ra  tak a  może natchnąć 
klasę robotniczą do boju, jedyn ie  z tem  przekona­
niem  możliwe jest zwycięstwo.

W obec takiego znaczenia R obotnika  d la sp raw y 
p ro le ta rja tu  zrozum iała jes t złość rząd u  i sług jego, 
żandarm ów . O d  w yjśc ia  pierw szego num eru  nie­
pokój żandarm erji w zrasta ; w yraża  się to w  stą-
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łym  praw ie stanie oblężenia w  k ra ju . A reszty m a­
sowe, rew izje  idą jedne  za drugiem i tak  często, jak  
n igdy daw niej, lecz ciosy są w ym ierzane na  śle­
po, dotychczas bowiem  żandarm i nie m ają  w  ręku 
an i jed n e j niteczki, k tó rab y  m ogła ich doprow a­
dzić do pożądanego celu. Bezsilność ta  doprow adza 
ich do szaleństw a, stąd  tak ie  dzikie p ro jek ty , jak , 
nap rzyk ład , Popow a o aresztow aniu  odrazu k ilku ­
set osób, „chociażby przytem  było nabrano  200 
n iew innych“, ja k  p ro jek t zrobienia p rzy  pomocy 
w ojska rew izji we w szystkich  robotniczych dziel­
nicach W arszaw y jednego dnia, stąd  nareszcie n a j­
dzikszy z p ro jek tów  urządzen ia  na  spółkę z ma- 
gna te rją  polską sw ojej żandarm skiej „ośw iaty 
ludow ej“, b y  w  ten  sposób przeciw działać „ele­
m entom  przew rotow ym “. Co do nas, m am y mocną 
nadzieję, że zczasem p rzyzw ycza ją  się żandarm i 
do regularnego u k azyw an ia  się Robotnika  i pogo­
dzą z losem tak , ja k  pogodzili się ju ż  teraz 
z istnieniem  socjalizm u w m asach robotniczych, 
w iedząc dobrze, że ju ż  go zniszczyć nie potrafią . 
Być może zresztą, że w tedy, gdy  zgoda z losem 
w  tym  względzie zaśw ita  w  głowach sług carskich, 
wiele ze słów R obotnika  stanie się ciałem  i będą 
oni mieli inną, pow ażniejszą a groźniejszą d la nich, 
robotę — ohronę siebie sam ych przed  zemstą 
pow stającego ludu.
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Cechą każdego rządu  absolutnego jest usunięcie 
w szelkiej kontroli społeczeństw a nad  czynnością 
p raw odaw czą. Stąd, jak o  n a tu ra ln y  skutek, w yn i­
ka  i osłonięcie g rubą pow łoką tajem nicy  w szyst­
kich  kroków  przygotow aw czych, połączonych 
z praw odaw stw em . W iadom ości o stanie te j lub 
ow ej części państw a, spraw ozdania z czynności 
urzędników , p ro jek ty  reform  i wnioski praw ne, 
obrady  ciał p raw odaw czych — w szystko to  n a j­
częściej skrzętn ie jest u k ry te  od oka ludzi, do kasty  
urzędniczej nie należących. D opiero gotowe już  
praw o, u k u ta  w  ciszy b iu r czynow niczych ustaw a 
sta je  się n ie jako  w łasnością ogółu (i to nie zawsze) 
w  tym  celu jedynie, b y  poddani wiedzieli, do cze­
go się stosować, przed czem się uginać m ają. N a­
turaln ie , stan  tak i, w yznaczający  społeczeństwu 
rolę pokornych owiec, n ie w iedzących, a naw et nie 
s ta ra jących  się dowiedzieć, dokąd je  pastuch  pę­
dzi, spotkać się m usi z reak c ją  ze strony te j p rzy ­
na jm n ie j części społeczeństwa, k tó ra  z ta k  b ierną 
ro lą pogodzić się nie chce. N ajelem entarniejszym  
zaś przejaw em  niezadow olenia z absolutyzm u jest 
dążenie, ju ż  nie m ów im y do czynnego kierow nic­
tw a  swoim losem, lecz do rozw iania p rzynajm nie j 
m gły tajem niczej, o taczającej praw odaw czą dzia­
łalność rządu. D ążenie tak ie  w zm aga się bardziej 
W chwilach, gdy  rząd  istotnie czy pozornie zmię-
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nia sw ój stosunek do w szystkich lub  części swych 
poddanych. T aką  w łaśnie chwilę przeżyło, a bo­
d a j i przeżyw a obecnie społeczeństwo polskie od 
czasu w stąp ien ia  na tron  cara  M ikołaja II. W  tym  
czasie, op ierając  się w łaśnie na  rzekom ej zmianie 
polityk i rządow ej w zględem  Polski, zdążyło się 
w ytw orzyć u  nas i spotężnieó now e stronnictwo, 
nieznane dotychczas w  dobie popow staniow ej. 
Tym czasem  ogromna większość danych, którem i 
operow ali po litycy  w szelkich obozów, składała 
się jedyn ie  z plotek, m niej lub  w ięcej praw dopo­
dobnych. O becnie jesteśm y w  stanie zadośćuczy­
n ić potrzebie, odczuw anej zapew ne przez każde­
go, k to  się spraw am i społecznemi interesuje, a to 
w y d a jąc  n iek tóre  dokum enty  rządow e, k tó re  w y ­
p adek  oddał nam  w  ręce.

D okum enty  te są następu jące: 1) N ajpoddanniej- 
szy m em orjał księcia Im eretyńskiego, złożony ca­
rowi w  końcu zeszłego roku, z dopiskam i i no ta t­
kam i cara ; 2) pro tokóły  obrad K om itetu M inistrów 
z dnia  10 i 17 lutego 1898 roku  nad  pow yższym  
m em orjałem  i 3) nota, w yszykow ana przez kance- 
la rję  K om itetu ze sp raw  o Polsce, roztrząsanych 
daw nie j przez Kom itet. Pierw sze dokum enty  ty ­
czą się chw ili obecnej i zaw iera ją  pogląd na 
kw estję  polską zarów no księcia Im eretyńskiego, 
ja k  i cen tralnej w ładzy. Bezw ątpienia, tra k tu ją c  
spraw ę nie przed  forum  publicznem , a n ie jako  en 
fam ilie, niem a żadnej rac ji być  nieszczerym ; mo­
żem y więc być  pewni, że słowa w  tym  w ypadku  
istotnie odpow iadają  m yślom  i zam iarom . W  ten 
sposób m nóstw o p y tań  i w ątpliw ości, jak ie  z ko­
nieczności pow stać m usiały  u ludzi wszelkich
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stronnictw  w  ostatnich czasach, o trzym ują  odpo­
wiedź i rozstrzygnięcie z w łasnych ust cara, m i­
n istrów  i Im eretyńskiego. Trzeci dokum ent m a zna­
czenie w ięcej historyczne, w yśw ietla jąc  działal­
ność rządow ą u  nas w  ciągu ostatniego la t dzie­
siątka.

Nie m ając  obecnie zam iaru  w yczerpać całego 
ogromu danych, zaw artych  w  w ym ienionych do­
kum entach, chcem y jedyn ie  w  tym  wstępie u p rzy ­
stępnić szerszym  kołom czytelników  ich dokładne 
zrozumienie. K ażdy z tych  aktów , p isanych  w  do­
d a tk u  rosy jsk im  stylem  biurow ym , ta k  trudnym  
do oddania w  języku  polskim , zaw iera całą masę 
detali i drobnostek, zaciem niających nieraz głów­
ną m yśl m ówiącego lub  piszącego. Pod tym  w zglę­
dem  staran iem  naszem  będzie usunięcie tych  p rze­
szkód przez obnażenie nici przew odniej, w iążącej 
szczegóły w  określony system  polityczny. Sądzi­
m y, że na jlep ie j dokonam y naszego zadania, d a jąc  
zarazem  om aw ianej spraw ie historyczne oświetle­
nie, gdyż w szelkie z jaw iska  społeczne dopiero 
w  ścisłym  stosunku z przeszłością mogą być p rzed­
staw ione z dostateczną w yrazistością.

Zw róćm y się więc do historji.
P ierw si działacze rosy jscy  epoki popow stanio­

w ej przynieśli z sobą w yobrażenie o Polsce, w yro ­
bione w  chw ili o tw arte j w alk i naszej z rządem , 
k tóra, ja k  to wiadomo, w znieciła zapał patrjo tycz- 
ny  i uczucia w iernopoddańcze naw et w śród sk ra j­
nych  radykałów  rosyjskich. Poglądy ich odzna­
czały się nadzw yczajną  prostotą i konsekw encją, 
konieczną w  chw ili w alki. N aprzód więc społeczeń­
stw o polskie dzielono sum arycznie na włościan
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i w szystkich niew łościan — żyw ioły spokojne 
i buntow nicze. P ierw si mieli być przyjació łm i Ro­
sji, k tó rych  skaptow ać za jakąko lw iek  cenę na­
leży, d rudzy  (wśród nich rozróżniano zaledwie 
szlachtę i księży) — wrogam i, przeznaczonym i na 
zagładę. T ak i podział przedew szystkiem  dogadzał 
potrzebom  chwili, a pow tóre najzupe łn ie j odpo­
w iadał w yobrażeniom  o społeczeństwie, p rzyn ie­
sionym  z rodzinnych siedzib nad  W ołgą i Uralem.

B yła to epoka M ilutinych, C zerkaskich i M ura- 
w jew ów . Z całej Rosji ściągano do nas zastępy 
urzędników , rek ru tu jący ch  się z najrozm aitszych 
stronnictw , k tó rzy  jechali bronić biednego chłopka 
polskiego od ucisku panów  i księży. Uw łaszczenie 
w łościan, przeprow adzane w  tym  czasie, nad a­
w ało treść rea lną  polityce rządow ej i w iązało za­
razem  w  pew nej m ierze in teresy  państw a najezd- 
niczego z interesam i części ujarzm ionego narodu. 
Nie po trzebu jem y chyba mówić, o ile s tan  tak i 
wów czas b y ł na rękę rządow i. Z jedne j strony 
w szystkie czynności rządow e b y ły  otoczone b las­
kiem  postępu społecznego i płaszczyk dem okra- 
tyzm u p rzy k ry w a ł gw ałty  i okrucieństw a, popeł­
nione p rzy  duszeniu pow stania. Z d rug ie j zaś stro­
n y  bohaterska w alka  Polaków , k tó ra  przecie na 
razie w zbudziła  sym patje  w śród w ielu Rosjan, zo­
sta ła  zeszpecona w  oczach M oskali m ianem  reak- 
cyjności i w stecznictw a. Ta w łaśnie epoka w yci­
snęła długotrw ałe piętno na um ysłach i poglądach 
ogrom nej większości, że nie pow iem y w szystkich 
Rosjan. P rzy ję ła  je  naprzód  o fic ja lna  Rosja i w raz 
z n ią  pa trjo tyczn ie  usposobieni Moskale. N astępnie 
zaś ujożona ad  hoc lustorja , w y k ładana  w szkołach.
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i w pływ  dziennikarstw a, gdzie wszelkie głosy 
przeciw ne b y ły  zgniatane, nareszcie cisza cm en­
ta rn a  w  sam ej Polsce — w szystko to  razem  u tw ier­
dziło społeczeństwo rosy jsk ie w  słuszności po lity ­
k i rządow ej, a w  m iarę rozszerzenia się czytelnic­
tw a na długo w tłoczyło w  um ysłowość rosy jską 
ten  rów nie nieskom plikow any, ja k  fałszyw y sze- 
m acik.

Po 63 roku  do ostatn iej cbwili p raw ie w szystko 
tak  się składało, b y  u trzym ać  w śród R osjan bez 
zm iany raz pow zięte przekonanie o Polsce. S tały  
w zrost potęgi państw ow ej Rosji i je j  w pływ  na 
losy Europy, podboje na W schodzie, gdzie się 
otw arło szerokie pole „m isji cyw ilizacy jnej“ dla 
Moskali, odciągały m yśli i zw racały  oczy w  innym  
k ierunku . N aw et okresy niepow odzenia w  po lity ­
ce m iędzynarodow ej, sk ierow ujące zw ykle um ysły 
do spraw  w ew nętrznych  państw a, nie pow ołały 
do życia now ych poglądów  na spraw ę polską. 
Owszem, w łaśnie wów czas rozpow szechniały się 
naw et w śród opozycji rosy jsk iej te  same błędne 
w yobrażenia, jak ie  niepodzielnie panow ały  w  obo­
zie konserw atyw nym . Takim  okresem  by ły  osta t­
nie la ta  panow ania A leksandra II, po w ojnie tu ­
reck iej 1877 roku, zaznaczone w  h isto rji Rosji 
rozkw item  sił rew olucyjnych  i bohaterską w alką  
p a r t j i  Naroclnej W oli z absolutyzm em .

Pomimo, że bój, stoczony w  tym  czasie przez re­
w olucjonistów  rosyjskich z rządem , by ł igraszką 
dziecinną w porów naniu  z pow staniam i polskiemi, 
zdołał on jed n ak  usunąć zupełnie z pam ięci Rosjan 
w spom nienia o najpotężniejszym  z dotychczaso­
w ych wrogów absolutyzm u carskiego — o polskim
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ruchu  rew olucyjnym . O prócz tego pogląd na  spo­
łeczeństwo rosyjskie, k tó ry  cechował Narodną  
Wolą, a polegał na m istycznej w ierze w  nadzw y­
czajne elem enty postępu, u k ry te  w  chłopstw ie ro- 
syjskiem , spotęgow ał w  znacznym  stopniu specy­
ficzny narodniczeski k ierunek  w śród stronnictw  
opozycyjnych. Jeżeli zaś w  Rosji przejęcie się 
św iatopoglądem  i interesam i chłopa doprow adzało 
ty lko  na jzapaln ie jszych  do w alk i z rządem , to 
w  zastosow aniu do Polski, n ieznanej i uogólnianej 
z Rosją, oznaczało to  najczęściej zsolidaryzow anie 
się z poglądam i, w yznaw anem i przez oficjalne 
i konserw atyw ne sfery  moskiewskie.

W idzim y więc, że w yobrażenie o Polsce, w yro­
bione odpow iednio do potrzeby  chw ili w  czasie 
pow stania  63 roku, zdołało zdobyć sobie uznanie 
całego społeczeństwa rosyjskiego, które, nie w y ­
łączając  naw et żyw iołów  opozycyjnych, udzieliło 
w  polityce w zględem  Polaków  poparcia  rządow i. 
Ten sam  rząd , k tó ry  u  siebie w  dom u b y ł przecze­
niem  wszelkiego dem okratyzm u, w  oczach Rosjan 
m iał być obrońcą i przedstaw icielem  ludu  w  Polsce.

Nic więc dziwnego, że pomimo głębokiej sprzecz­
ności, ja k a  istnieje pom iędzy interesam i ludu 
a absolutną w ładzą, dem agogiczna form ułka, n a ­
rzucona przez w ypadk i program ow i rządow em u 
w 63 roku, stała  się sakram entalnem  określeniem  
polityk i rosy jsk iej u  nas. Sprzeczność m ogła być 
u jaw niona jedynie  przez sam  lud  polski. D opóki 
zaś w  Polsce było spokojnie i cicho, nic nie zm u­
szało an i rząd , ani społeczeństwo rosyjskie do 
spraw dzenia słuszności sw ych poglądów.
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Tym czasem  reform a w łościańska została u  nas 
zakończona, a dalsze k roki rządow e nie m iały  już  
żadnego zw iązku z dem okratyzm em  program o­
w ym . Jak  słusznie m ówi książę Im eretyńsk ij 
w m em orjale, rząd  „od la t z górą 20 przeszedł 
w  stan  zupełnej bezczynności“ pod tym  względem. 
Nie oznacza to  jednak , b y  po zgnieceniu pow sta­
n ia  n a jazd  spoczął całkow icie na  laurach. Jeżeli 
pierw szy p u n k t program u bojowego — kaptow a- 
nie chłopów  — przesta ł być ak tualnym , to osią

Eolityki rządow ej sta ła  się d ruga część — zagłada 
un tu , m ającego swe siedlisko w śród szlachty 

i księży. Zgodnie z uproszczoną do nec plus u ltra  
form ułką, m ającą  w yrażać  stosunki społeczne 
w  Polsce, w ładza uw ażała  każdego, kto nie był 
włościaninem , za podejrzanego o niepraw om yśl- 
ność. L ite ratu ra , sztuka, języ k  — w szystko to rów ­
nież uległo prześladow aniu , jak o  w ytw ór bun tow ­
n iczej szlachecko - księżow skiej ku ltu ry . A że 
w łościaństw o — podstaw a operacy jna  Rosji — nie 
staw iało naraz ie  oporu żadnem u z zarządzeń w ła ­
dzy, więc rząd , nie w pada jąc  w  sprzeczność ze 
sw ym  program em , mógł up raw iać  politykę ekster­
m inacy jną  bez żadnych skrupułów .

N atu ra lnym  skutk iem  takiego s tanu  rzeczy było 
stopniowe w yłączenie z czynności rządow ych 
wszelkiego stosow ania się do in teresu  jak ie jk o l­
w iek części narodu  polskiego. Jeżeli niekiedy tym  
lub  owym  wym ogom  staw ało się zadość, to  jedynie  
drogą pośrednią — przez Rosję. To jest potrzeby 
d ane j w arstw y  narodu  b y ły  zadaw aln iane ty lko 
w tedy  i ty lko  o tyle, k iedy  i o ile z jaw iała  się ko­
nieczność zadośćuczynienia odpowiednim  potrze­
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bom w  sam ej Rosji. Tam  zaś po ostaiecznem  roz­
biciu p a r t j i  N arodnej W oli opozycja przestaje  
odegryw ać pow ażniejszą rolę, a natom iast z w zra­
sta jącą  siłą u jaw n ia  się p rąd  szow inistyczny, k tó ­
ry  w  kw estj i polskiej bez zastrzeżeń jednoczy spo­
łeczeństw o z rządem .

Jest to d ruga  faza  w  rozw oju stosunków  polsko- 
rosy jsk ich  po pow staniu  63 roku. Form alnie rząd  
i społeczeństwo rosy jsk ie  u trzy m u ją  daw ny  pro­
gram , lecz jest on pozbaw iony w szelkiej treści. 
C zynnikiem  m iarodajnym  jest ty lko interes Ro­
sjan , k tó rzy  też o trzym ują  ogromne przyw ileje. 
S praw a polska p rzesta je  być pa lącą  kw estją  dnia, 
a sprzeczność, zachodząca pom iędzy oficjalnym  
program em  a  istotnym  system em  rządzenia, zo­
sta je  w  ukryciu , nie dochodząc w cale do świado­
mości Rosjan. F aza ta  najzupełn ie jszy  sw ój w yraz 
znalazła w  rządach  H urk i i A puchtina. Lecz n a ­
reszcie w  grę w chodzi czynnik  najpow ażniejszy, 
k tó ry , stopniowo nab ie ra jąc  siły, zm usza rząd, 
a  p rzyna jm n ie j n iek tórych  przedstaw icieli jego, 
do zastanow ienia się i spraw dzenia celowości do­
tychczasow ego k ierunku . C zynnikiem  tym  jest 
opór ze strony  społeczeństwa polskiego. N aturalnie, 
zaraz po pow staniu  nie mogło być o tern mowy. 
Polska, u traciw szy  w  bo ju  najlepszych  i najener- 
giczniejszych sw ych synów, w  m ilczeniu m usiała 
p rzy jm ow ać w szystkie eksperym enty  rządow e. Ale 
zczasem  siły  k ra ju  zaczęły w racać do normalnego 
stanu, a skutkiem  reform y w łościańskiej społeczeń­
stw o przekształcało  się, oddalając  się coraz b a r­
dziej od w yobrażeń, pow ziętych o niem  przez Ro­
sjan . P ierw szym  przejaw em  nowego życia i no­
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w ych stosunków  b y ł p rąd , znany pod nazw ą „po­
zy tyw izm u“ i „p racy  organicznej“. Pomimo, że po­
zostaw ił on u nas głębokie ślady, nie w yw arł p rze­
cie żadnego w p ływ u  na  przeobrażenie pojęć Ro­
sjan  i nie b y ł przez n ich  zrozum iany. N astępnie 
przyszła  kolej n a  żyw ioły czynniejsze — gorętsze 
i rew olucyjne. N ajp ie rw  w ystąp ili socjaliści, k tó ­
rzy  też p ierw si zaczęli pom nażać sobą liczbę ofiar 
w iekow ej w alk i z najazdem . Lecz i ci narazie by li 
uw ażan i przez rząd  za  quantité  négligeable, tern 
bardziej, że a k u ra t na ten  czas p rzypad ła  te rro ry ­
styczna w alka  N arodnej W oli, k tó ra  zupełnie 
zasłoniła rozpoczynający  się ruch  rew olucyjny 
w Polsce. Z rokiem  jed n ak  każdym  oznaki rozbu­
dzonego życia społecznego w  Polsce m nożyły się li­
czebnie i u rozm aicały  jakościowo. W ytw orzyły  się 
stronnictw a i obozy polityczne, które, p rzedstaw ia­
jąc  sobą różne, n u rtu jące  w narodzie, p rąd y  spo­
łeczne, rozm aicie też rozstrzygały  spraw ę stosunku 
swego do rządu. O grom na większość ludzi bogatych: 
obyw ateli ziem skich, przem ysłow ców  i kupców , 
z n a tu ry  rzeczy usposobionych konserw atyw nie 
i obaw iających  się w szelkich ruchów  gw ałtow nych, 
albo zupełnie się u suw ała  od w szelkich spraw  spo­
łecznych, albo też w  najlepszym  razie  w yznaw ała  
program , a raczej bezprogram ow ość biernego, nie- 
zorganizow anego oporu, przeciw ko zam achom  rzą ­
dow ym  na  k u ltu rę  polską. Zarazem  nieodłączne od 
w ielkiej w łasności i interesów  handlow o - przem y­
słow ych stosunki z urzędnictw em  i ja k a  tak a  opie­
ka, udzielana przez państw o ekonom icznym  in te­
resom te j w arstw y  narodu, zw iązyw ały  w  pew nej 
m ierze naszą b u rżuaz ję  i szlachtę z rządem  na-
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jezdniczym . Z te j to sfery  w yłoniło się zczasem 
stronnictw o tak  zw ane „ugodowe“, k tó re  zrazu 
nieśmiało, a później coraz odw ażniej zryw ało z t ra ­
d y c ją  w alk i o niepodległość Polski, głosząc o ko­
nieczności stanowczego pogodzenia się z losem, 
p rzy k u w ający m  k ra j  nasz do Rosji.

N atom iast w szystkie inne w arstw y  społeczeń­
stw a z biegiem  czasu sk łan ia ją  się coraz bardziej 
do k ierunku , reprezentow anego przez różne stron­
nictw a, k tó rych  w spólną cechą jest program  w alki 
z najazdem . W  aw angardzie idą  tu ta j  socjaliści, 
przedstaw iciele n ieznanej w  daw nej Polsce w ar­
stw y społecznej — pro le tarja tu . Bodaj jedyn ie  oni 
dotychczas zdołali w  pew nym  stopniu ziścić m a­
rzenia dem okratów  przedpow staniow ych ■— zw ią­
zać w  świadomości ludu  pracującego niepodle­
głość Polski z m yślą o popraw ie własnego losu. In ­
ne stronnictw a, m niej lub  w ięcej dem okratyczne, 
w y stęp u ją  nie tak  energicznie i stanowczo, u n ika­
ją c  o ile to jest m ożliwem  ofiarnej p racy  na dro­
dze nielegalnej, a  s ta ra jąc  się przedew szystkiem  
w yzyskiw ać te p raw ne  i napó ł legalne środki, j a ­
kie naw et rosyjskie in sty tucje  państw ow e swym  
poddanym  pozostaw ić m uszą. A gitacja, prow adzo­
na przez stronnictw a czynu, stopniowo w zrasta jąc , 
w praw iła  k ra j  — głównie m iasta — w  stan  ciągłe­
go w rzenia, k tóre m usiało nareszcie zwrócić na 
siebie uw agę rządu.

W yw ołało to przedew szystkiem  zdw ojenie uci­
sku i prześladow ań. Lecz nastąp iła  nareszcie chw i­
la, gdy bezskuteczność polityk i rep resy j m usiała 
nasunąć n iek tórym  p rzynajm n ie j przedstaw icie­
lom rządu w ątpliw ości co do sam ej w artości do­
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tychczasow ego system u rządzenia Polską. W yra­
zem tak ich  w łaśnie w ątpliw ości jest program  księ­
cia Im eretyńskiego, w yłożony w  jego m em orjale.

P rzew odnią m yślą księcia - reform atora jest na­
danie znowu treści rea lnej daw nem u program ow i 
z 63 roku. W szystkie zasadnicze założenia memo- 
r ja łu  zostały żywcem  w zięte od działaczy szkoły 
M ilutina i Czerkaskiego. T ak  więc u trzym anym  
został podział społeczeństw a polskiego na włościan 
i niew łościan, a  stosunek do tych  dwóch w arstw  
narodu określa się w  sposób zupełnie identyczny 
z program em  bojow ym . Chłopi i nadal m ają  być 
podstaw ą panow ania  Rosji, a  w szystkie inne k la ­
sy społeczne należy trak tow ać  w rogo i z n ieufno­
ścią. Jeżeli jed n ak  w yobrażenie o Polsce, chociaż 
dogodne d la działaczy 63 roku, nie odpow iadało 
już  w ów czas istotnem u stanow i rzeczy, to obecnie, 
po głębokiem  przekształceniu  społeczeństwa, jak ie  
zaszło w  ciągu la t trzydziestu , jest ono zupełnym  
anachronizm em . A p rzy jm u jąc  je, jak o  podw alinę 
dla budow y swego system u polityki, książę Im ere- 
tyńsk i w paść m usiał w  ca ły  szereg sprzeczności, 
osłabiających w artość jego  program u. W ierność 
zasadom  nie zawsze jest dobrym  przew odnikiem  
dla m ęża stanu  i, być może, sami m istrzow ie Im e­
retyńskiego odw róciliby się z politow aniem  od 
nieudolnego ucznia.

Poprzednicy Im eretyńskiego na  polu dem ago­
gicznego szukan ia  w zględów  u  ludu  polskiego 
mieli, copraw da, zadanie o wiele łatw iejsze. D zia­
łalność ich polegała na zadow olnieniu najp iln ie jszej 
potrzeby włościaństw a, n a  zaleczeniu najw iększej 
bolączki ówczesnej chłopa. Reform ow ali oni
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z g run tu  społeczeństwo, przeprow adzając swe p la ­
ny  zgodnie z najisto tn iejszem i interesam i ludu, k tó ­
ry  zatem  mógł uw ażać ich za sw ych dobroczyń­
ców. A wobec tego mogli oni pom ijać, ba, naw et 
zw alczać i ograniczać inne potrzeby  ludowe, — mo­
gli tem  bardziej, że w szystkie te potrzeby w  św ia­
domości chłopskiej p raw ie  nie istniały. I nic dziw ­
nego, że w ta k  w y ją tkow ych  w arunkach  prostota 
i logika ich system u b y ła  rów nież w yją tkow a. Ina ­
czej jest obecnie i b iedny  Tmeretyński z zapoży­
czanym  u nich program em  porusza się wśród 
skom plikow anych stosunków  społeczno - politycz­
nych, ja k  niedźw iedź na linie.

Z aprojektow ać ja k ą  pow ażną reform ę ekono­
m iczną na  korzyść ludu  Im eretyński nie jest 
w  stanie. Żeby jed n ak  być zgodnym  ze sw ym  pro­
gram em , zbiera on k ilka  drobnych p a lja ty w  i — 
w ierny  rycerz swego sz tandaru  — nazyw a to 
uw ieńczeniem  dzieła, rozpoczętego w  63 roku. Już 
w  P etersburgu  o trzym ał on za to  surow ą odpraw ę 
z ust G orem ykina, k tó ry  m u dowiódł, że niektóre 
z p ro jek tow anych  zarządzeń są niemożliwemi, inne 
zaś poważnego w pływ u  na stan  ekonom iczny wło­
ścian nie w yw rą. Sam  Im eretyński zdaje sobie do­
skonale spraw ę, że ograniczyć się tak ą  b lagą  de­
m agogiczną nie można, tem  bardziej, że na dobitkę 
po trzeby  tego ludu  w zrosły ogromnie. N ietylko 
wdzięczność względem  rządu  za uwłaszczenie 
..słabnie coraz bardziej w  następu jących  pokole­
n iach“, lecz naw et „należy uznać, że same korzyści 
m aterja lne  nie w ysta rcza ją  na to, by  na  zawsze 
pozyskać serca ludu, k tó ry  w cześniej czy później 
dojdzie do zrozum ienia, że rząd  rosyjski obcym
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m u jest pod względem  narodow ym  i relig ijnym “ *). 
T rzeba więc, b y  rząd  zaw czasu się postarał „prze- 
ciw w ażyć to  poczucie w pojeniem  w lud przeko­
nania, iż cały  jego by t, n iety lko  m aterja lny , lecz 
i duchow y, leży rządow i na sercu“ 2) .

T u wchodzi książę Im eretyński na  nieutorow aną 
przez poprzedników  drogę. Zobaczmy, ja k  się on 
w yw iązu je  ze swego zadania.

Lud m a potrzeby  relig ijne; lud  oburza się, że 
w  szkole rządow ej niem a w ykładów  religji. Lecz 
zadowolnienie tych  potrzeb napo tyka  pow ażną 
przeszkodę — oto w  tym  w yp ad k u  nie m ożna się 
obejść bez księdza, a ksiądz — ta  bete noire ro sy j­
sk iej m yśli po litycznej — przecie jest n ieprzejed­
nanym  wrogiem  Rosji. Niebezpieczeństwo, k tórem  
księża zag rażają  rządow i, jest ta k  poważne, zda­
niem księcia, że pośw ięca on sporą część swego me- 
m orjału  różnym  środkom, m ającym , jeżeli nie u su ­
nąć, to  p rzyna jm n ie j zm niejszyć szkodę, sp raw ia­
ną przez działalność duchow ieństw a. I pomimo to 
Im eretyński radzi „wszelkiem i siłam i starać  się 
w ciągnąć księdza do szkoły“, a pam iętać należy, 
że ta  szkoła m a być cementem, łączącym  Polskę 
z Rosją. P raw da, w  m em orjale książę stara  się osła­
bić sprzeczność swego rozum ow ania tw ierdzeniem , 
jak o b y  w ejście księdza do szkoły zm niejszy jego 
działalność po tajem ną — w  konfesjonale i kościele, 
lecz w  każdym  razie pozostaje faktem , że zadaw al- 
n ia jąc  w  m yśl swego program u potrzeby duchow e 
ludu, m usi on udać się do tych, k tó rych  uw aża za

!) Patrz strona 2.
2) Ibidem.
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wrogów, i że p rześladu jąc  część polskiego społe­
czeństw a —- w danym  w yp ad k u  księży — postę­
p u je  on w brew  istocie duchow ej swego pup ila  — 
chłopa.

To samo się pow tarza i w  innej spraw ie — m ia­
nowicie, w  spraw ie ośw iaty  ludow ej. Im eretyński 
rozum ie, że chłop dąży  do ja k ie j tak ie j nauki, że 
ludzie uc ieka ją  i stronią od szkół rządow ych, że 
w  k ra ju  rozw inięte jest po tajem ne nauczanie, 
a w śród ludu  k rążą  książki rozm aitej treści, n ie­
raz  nielegalnej. W ięc książę - reform ator i tu ta j 
uw aża za konieczne zgodnie ze sw ym  program em  
stanąć do apelu. P roponuje  on w prow adzenie do 
szkół w ykładów  języ k a  polskiego i założenie w  każ­
dej gminie b ib ljo tek i ludow ej. To jest, im eretyń ­
ski chce, b y  rząd  s ta ra ł się o rozszerzenie czytelnic­
tw a  w śród ludu, o powiększenie w pływ u książki 
polskiej. Tym czasem  oto, co m ów i on o polskiej li­
te ra tu rze  ludow ej: „dąży  ona do tego, by
zaszczepić w  czytelniku dum ną świadomość należe­
nia do „wielkiego narodu  polskiego“, a skrzętnie od­
w rócić go od m yśli o b raterstw ie  z innym  pokrew ­
nym  narodem  słow iańskim  — narodem  rosyjskim , 
z k tó rym  w szakże dzieje ścisłemi w ęzłam i połączy­
ły  Polskę“3), a  nieco przedtem : „w  książkach tych  
ze ścisłą konsekw encją przeprow adzone są zasady 
polskiej odrębności“, „zaleca się gorąca miłość do 
o jczyzny“ i o, zbrodnio! — m ianem  ojczyzny n a ­
zyw a się zabór rosy jsk i razem  z G alicją  i Poznań- 
skiem. Jak  w ybrnąć  z te j  sprzeczności, tego Im e­
re ty ń sk i nie mówi, chociaż każdem u, zdaje  się,

s) P a trz  str. 28.
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p rzy jść  może do głowy, że p rzyczyn ia jąc  się do 
rozpow szechnienia książek tak  wysoce tendency j­
nych, książę w yrządza niedźw iedzią przysługę rzą ­
dowi.

Jak  w idzim y, Im eretyński od chwili, gdy w łą­
czył w  sw ój program  zadaw aln ian ie potrzeb d u ­
chow ych chłopa, w szedł na  śliskie tory. Jest to  ta ­
niec w śród noży, gdzie każde pas tancerza p rzy ­
p raw ić  go może o lżejsze lub  cięższe skaleczenie. 
A jednak  książę odw ażnie sw ój taniec odbyw a. 
Cóż pcha go do tego? M em orjał jego daje  zupełnie 
w yraźną  odpowiedź n a  postaw ione pytanie.

Już w  początku  m em orjału, zda jąc  spraw ę z pra- 
wom yśłności po litycznej w łościaństw a, Im eretyński 
w ypow iada następu jące  słowa: „z b rak u  energji 
ze strony rząd u  u siłu ją  skorzystać inne k lasy  spo­
łeczeństw a polskiego, za niem i podąża również 
socjaIno-rew olucyjna p ropaganda“ . „Śledztwa po­
lityczne, prow adzone przez u rzędy  żandarm erji 
w  ostatnich latach , św iadczą, iż p ropaganda rew o­
lu cy jn a  w śród chłopów  polskich w  wielu w y p ad ­
kach  cieszyła się powodzeniem “. I chociaż „pro­
paganda polityczna w śród włościan nie nab ra ła  
ch arak te ru  ru chu  masowego“, to  „niew ątpliw ie stać 
się ona może groźną potęgą“ 4).

M ówiliśm y ju ż  w yżej, że głów ną pobudką do od­
dan ia  księżom w ykładów  relig ji w  szkołach jest 
obaw a przed potajem nym  w pływ em  duchow ień­
stw a poza m uram i szkoły. C harak terystyczn ie j- 
szym  jed n ak  jest sposób m otyw ow ania innego 
p u n k tu  program owego. T ak  więc język  polski po­

4) Patrz str. 3 i 4.
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winien być w yk ładany  w szkołach dlatego, że trze­
ba  usunąć potajem ne nauczanie tego języka, k tóre 
nieraz prow adzą „ludzie byna jm n ie j nie zawsze 
praw om yśln i pod w zględem  politycznym “. A owe 
b ib ljo tek i ludowe są potrzebne, bo bez nich rządo­
w i „nic nie pozostanie, ja k  p rzyg lądać  się rozkła­
dowem u w pływ ow i socjalno-rew olucyjnej p ropa­
gandy  w łonie niższych klas tu te jsze j ludności“5), 
/d a n ie  to uzasadn ia  Im eretyński uprzednio  słow a­
m i: „w  ostatnich la tach  za pom ocą zręcznych agi­
tato rów  setki i tysiące niecenzurow anych broszur 
nader tendencyjnego charak te ru  dostają  się do ludu 
z zagranicy. Tym czasem  bib ljo tek  ludow ych nie 
było. Polski w łościanin, a jeszcze bardz iej polski 
robotnik  fabryczny , w  b rak u  innego m aterja łu  do 
czytania, chętnie zaczynał już  czytać te  w ydaw ­
nictw a zagraniczne“ ®).

Nie podobna w yliczyć w szystkich w ypadków  
pow oływ ania się Im eretyńskiego na powodzenie 
stronnictw  rew olucyjnych. D osyć powiedzieć, że 
obaw a przed  w zb iera jącą  fa lą  rew olucji postępuje 
wszędzie za nim, nie opuszczając go ani na  krok. 
M iarą zaś najdziw aczniejszych  form , jak ie  strach 
p rzyb rać  może, niech posłuży fak t, n ad a jący  się 
w prost do hum orystyki.

O to ja k  uzasadn ia  książę potrzebę politechniki 
w  W arszawie. Przem ysł polski po trzebu je  techni­
ków, i młodzież, m ając do w yboru  naukę w  ce­
sarstw ie lub  zagranicą, w ybiera  zw ykle ostatnie. 
„A to spraw ia, że młodzież w raca do k ra ju  z zagra-

5) Patrz str. 24.
6) Patrz  str. 21.
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nicy z m ocną a n ty p a tją  do naszych porządków  ro­
syjskich, a przesadnem  w yobrażeniem  o korzyściach 
wolnego życia“, a „nieraz w racają  do nas z zagran i­
cy w prost ju ż  w yrobieni ag itatorzy  rozm aitych ru ­
chów rew olucyjnych  i polsko - pa trjo tycznych , co 
często było  konstatow ane w toku śledztw  politycz­
nych“7) . I jes t to j e d y n y  powód dla utw orzenia 
politechniki! Nie sądzim y, by  w śród owych „agi­
ta to rów “ b y ł choć jeden, p rzypuszczający , ja k  nie­
zw ykłe sku tk i może m ieć jego agitacja.

Wobec tego strachu  nie dziw m y się wcale, że 
w ładza najezdnicza postanaw ia toczyć w alkę 
z przew rotną p ropagandą „niety lko środkam i poli- 
cyjnem i i represy jnem i“ , a s tara  się o usunięcie wro­
gich rządow i w arunków , „k tóre przygotow ują 
g run t d la sukcesów  p ropagandy“ . Jak  widzim y, 
książę Im eretyński w łasnem i ustam i potw ierdza 
nasze założenie, uprzednio  przytoczone, że zm iany 
w polityce rządow ej zachodzą jedyn ie  pod w p ły ­
wem  oporu naszego społeczeństwa. P rzyznam y się 
jed n ak  otw arcie, że będąc przedstaw icielam i najre- 
w olucyjniejszego u  nas stronnictw a, nie sądziliśm y, 
b y  w p ływ y  nasze sięgały już  ta k  daleko, że zm u­
szają  rząd  do ...konkurencji z nam i na  polu ośw iaty 
ludu. Kto w  te j n iesłychanej u  nas konkurencji 
w ygra? Czy... „zręczny ag ita to r“, czy (że użyjem y 
własnego określenia Im eretyńskiego) „napół w y ­
kształcony, n iezbyt m ąd ry  i źle w ychow any urzęd­
n ik  rosy jsk i“ ? Przyszłość niedaleka zapew ne 
rozstrzygnie.

Pom inęliśm y dotychczas dział program u Imere-

7) P a trz  str. 12.
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tyńskiego, tra k tu ją c y  o robotnikach m iejskich, bo 
ta  w arstw a narodu nie da je  się w cale w ciągnąć 
do nieskom plikow anej form ułki dem agogji urzędo­
w ej i ju ż  samem  swem  istnieniem , zdaw ałoby się, 
uniem ożebnia stosow anie je j  do naszego k ra ju . 
K łopotu tego nie m ieli tw órcy  program u 63 roku 
i obecny ich naśladow ca — Im eretyński — musi 
być w  te j kw estji oryginalnym . N aturalnie, orygi­
nalność prow adzi go do now ej sprzeczności z za­
pożyczonym  program em . W  istocie, jak ie  miejsce 
m a udzielić Im eretyński robotnikom  w sw ym  sze- 
m acie? Zaliczyć ich do wrogich względem  rządu  
klas społeczeństwa, nie zasługujących  na  troskliw ą 
opiekę w ładzy? Ależ zadałoby to k łam  dem okraty  - 
zmowi rządu! P rzeczyłoby program owi, w ym agają­
cemu, aby  rząd  „zawsze by ł gotów p rzy jść  z pomo­
cą ludow i“ . W ięc w łączyć ich do w łościaństw a, roz­
ciągnąć na  nich zaszczyt stanow ienia podpory rządu  
i w ejść w  kom prom is z ich „potrzebam i duchowe- 
m i“ ? Lecz tu  naw et skłonnego do kom prom isów 
księcia m usi opuścić chęć takiego eksperym entu 
Nie dość bowiem, że robotnik polski nie jest po­
dobny do wielkorosyjskiego, lecz „zbliża się do ty ­
pu  robotnika zachodnio-europejskiego i odczuw a 
z nim  pokrew ieństw o duchow e“ . A oznacza to, że 
„cały  system  idej, w ytw orzonych przez życie owych 
k ra jó w  (Europy zachodniej) przenosi się na  nasz 
g ru n t“, spo tykając  się tu ta j „z zupełnie innem i 
porządkam i, w arunkow anem i przez nasze praw o­
daw stw o ogólno-państw owe“ 8). S tąd  w y n ik a ją  czę­
ste starcia  robotników  z w ładzą, starcia nieraz

8) P a trz  str. 31.
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krw aw e, k tó re  m usiały  utw ierdzić w  obydw óch 
stronach uczucie w zajem nej wrogości. Im eretyński 
rozum ie to dobrze i ogranicza się w  te j spraw ie 
p a ru  drobniejszem i zm ianam i praw odaw stw a fa ­
brycznego, k ładąc  natom iast nacisk na zwiększenie 
dozoru policyjnego nad  robotnikam i. W  kw estji 
w ięc robotniczej dem okratyzm  carski poniósł s ta ­
now czą porażkę, z k tó re j naw et nie szuka w yjścia, 
ja k  w  spraw ie z w łościanam i.

Nareszcie słów parę  poświęcić m usim y stosun­
kow i Im eretyńskiego do klas w yższych naszego 
społeczeństwa. Zawiedzie się każdy, kto na  zasa­
dzie pogłosek, rozpow szechnianych przez naszych 
ugodowców, oczekuje znaleźć pow ażniejszą zmianę 
k ierunku  dotychczasowego. P raw da, Im eretyński 
nie prze ją ł od sw ych nauczycieli—M ilutinów i Czer- 
kask ich  — ducha wojowniczego, lecz u trzym uje  
w  całej pełni ich nieufność i podejrzliw ość w zglę­
dem wszystkiego, co nie nosi nazw y „chłopa“. O  sa­
m ym  zaś k ierunku  ugodowym , „ ożyw czym  s tru ­
m y k u “, ja k  go poetycznie określił Im eretyński, 
spotkam y zaledw ie k ilka  w ierszy, w yrażających  
pow ątp iew anie o jego sile i w pływ ach w społeczeń­
stw ie polskiem. Nie, Im eretyński zby t głęboko 
jeszcze grzęźnie w  ru tyn ie  demagogicznej, by  mógł 
być  człowiekiem  „ugodowców“.

D rugi a k t sztuki, zainscenizow anej przez Im ere­
tyńskiego, pod ty tu łem  Spraroa Polska, odbył się 
w  Petersburgu. A ktoram i by li car M ikołaj II  i m i­
nistrow ie jego. Kto kiedykolw iek w ierzył choć na 
chwilę pogłoskom, że M ikołaj II  jest źródłem  kie­
ru n k u  tolerancyjnego w zględem  Polaków , ten  nie 
znajdzie w  m em orjale potw ierdzenia hipotezy.
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Każdego przede w szy stkiem  zastanow ić musi, że 
w żadnym  w ypadku  notki carskie nie m ają  cha­
rak te ru  zasadniczego, program owego. W szystkie te 
lakoniczne „ ta k '1, „słuszne“, „ma się rozum ieć“ 
i inne podobne p rzy k ład y  jego elokw encji, rozsy­
pane na m arginesie m em orjału, czepiają się albo 
pojedyńczego, ładn ie j d la ucha carskiego brzm ią­
cego frazesu, albo ja k ie j drobnej p rak tyczne j sp ra­
w y. C ała  zaś pierw sza część m em orjału, część za­
sadnicza, nie zwróciła w cale N ajw yższej uw agi — 
niem a tam  ani jednego słowa, ani jednej notki.

Pomimo jednak , że M ikołaj II  samodzielnego pro­
gram u nie m a i, zdaje  się, nie rozum ie program u 
innych, to  bądź co bądź m usi być p rzynajm nie j 
bezkry tycznym  stronnikiem  jakiegokolw iek kie­
runku . Otóż, jeżeli zebrać w szystkie jego słowa, 
tak  pietycznie przepisyw ane z jednego ak tu  do d ru ­
giego, to p rzy jść  trzeba do w niosku, że car w  sp ra­
wie polskiej, ja k  w w ielu innych, ho łdu je  „pamięci 
swego nieodżałow anego rodzica“. W szystko, co jest 
ru ty n ą  u  Im eretyńskiego, a  więc budow anie cerkwi, 
obaw a przed katolicyzm em  i księżmi, nieufność 
względem  szlachty  i b u rżuaz ji polskiej, wzm ocnie­
nie dozoru policyjnego i tym  podobne — w szystko 
to  o trzym uje łaskaw e uznanie cara. N atom iast ani 
jed n e j no tk i p rzychy lnej d la Polaków  nie znajdzie­
m y w całym  m em orjale, a w niek tórych  w y p ad ­
kach  zapędy reform atorskie Im eretyńskiego spoty­
k a ją  się ze stanow czem  „veto“ . Takiem  w łaśnie 
„veto“, obalającem  zarazem  wszelkie podejrzenie 
cara  o tolerancję, jest w ypow iedzenie się jego 
w kw estji unickiej. Im eretyński proponuje  „zmie­
nić obecne położenie w k ierunku  w iększej sp ra­
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wiedliwości“, a to d a jąc  możność n iektórym  un i­
tom  przejścia  na  katolicyzm . C ar zaś uw aża m yśl 
ta k ą  za zby t „ liberalną“ i opa tru je  stosowny ustęp  
adno tac ją : „ J a  ich (poglądów Tmeretyńskiego) nie 
podzielam “.

M inistrowie naogół p rzy ję li m em orjał niechętnie. 
K ażda spraw a, pod jęta  przez Im eretyńskiego, w e­
dług ich zdan ia  jest ta k  pow ażną i doniosłą, że roz­
strzygnąć ją  narazie  niesposób. W obec tego w ięk­
szość p ro jek tów  Im eretyńskiego odesłano do róż­
nych kom isyj lub  zostawiono uznaniu  poszczegól­
nych  m inistrów . N ajciekaw szym  bodaj rysem  dys­
kusji w  kom itecie jest niechęć m inistrów  do z ry ­
w ania  z usta loną przez Ilu rk ę  i A puchtina tra d y ­
cją. Hasło tego k ierunku , jakeśm y widzieli, brzm i: 
„Nic dla Polski — w szystko dla Rosji“. N aturalnie, 
n i c  dodatniego, bo co się p raw  w yją tkow ych  tyczy, 
to i owszem. T ak  też postępują  m inistrowie. M ini­
ster Jermołow, gdy zaszła mowa o utw orzeniu kas 
em erytalnych  dla górników  Królestwa, znajdu je , 
że polscy górnicy mogą na to poczekać, nim  nie 
zostanie w ydane stosowne p raw o dla całego p a ń ­
stw a. M inister G orem ykin rów nież uw aża, że re ­
form a adm in istrac ji K rólestw a może być odłożona 
do dalszych czasów, bo Rosja w łaściw a bardz iej 
tego w ym aga. M inister Bogolepow zgadzając się 
w  zasadzie na  utw orzenie szkół technicznych 
w Polsce, śpieszy zaraz dodać, że nie pow inno się 
to odbyw ać z uszczerbkiem  dla tejże sp raw y 
w  rdzennej Rosji. Z auw ażyć da le j trzeba, że P e­
tersburg  w cale nie jest p rzen ikn ię ty  obaw ą przed 
prądem  przeciw rządow ym , obawą, k tó rą  tchnie 
cały  m em orjał. Jedynie ksiądz w ydaje  się m ini­
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strom  w ięcej niebezpiecznym  i rozpraw om  o do­
zorze nad  duchow ieństw em  pośw ięcają oni sporo 
c z asu 9). N ic w ięc dziwnego, że Petersburg  nie ro­
zum ie gorączki w ładzy  w arszaw skiej i ogania się 
p rzed  nią, ja k  pies od n a trę tn e j m uchy.

Nie ulega w ątpliw ości, że Im eretyński da je  po­
czątek now ej fazie w  ew olucji po lityk i rosy jsk iej 
u  nas. O dm iana zaś nie polega na  zasadach pro­
gram u księcia, w idzieliśm y bowiem, że w  nich nic 
nowego, oryginalnego niem a. Nie polega rów nież 
na  jego p ro jek tach  p rak tycznych , chociaż są one 
ch arak te ru  nieznanego dotychczas, i licząc się z po­
trzebam i polskicmi, idą  w brew  kierunkow i H urki 
i A puchtina. Początek now ej fazy  w idzim y w  uzna­
niu, że podstaw a operacy jna  Rosji — lud  — w y­
d a je  się w ładzy  chw iejną i niepew ną, o ty le  nie­
pew ną, że „dem okrata“ Im eretyński dochodzi 
w  sw ym  pesym izm ie do zw ątpienia, czy „wogóle 
tak ie  zjednoczenie (Polski z Rosją) kiedykolw iek 
dojdzie do sk u tk u “10). W ątpliw ości Im eretyńskiego, 
jego p róby  zgalw anizow ania tru p a  — program u 
63 roku  — św iadczą tylko, że głęboka sprzecz­
ność, tkw iąca  w  założeniu o fic jalnych  program ów  
dotychczasow ych, w  dem okratyzm ie carskim , że 
sprzeczność ta  u jaw n iać  się zaczyna. Zam askow ani

°) Jak  dziwacznem i drogam i chodzi pomysłowość policyj­
na ministrów, sądzić można z następującego ustępu rezolucji 
Komitetu w te j sprawie: „Tymczasem ta  dziedzina zewnętrz­
nego niejako dozoru, ogólnego porządku państwowego i po­
licyjnego, bezpieczeństwa społecznego, przepisów sanitar­
nych i tym  podobnych nastręcza rządowi o tw artą drogę do 
stopniowego ustanowienia również i wewnętrznego dozoru 
nad kierunkiem  sem inarjów“. Patrz  str. 54.

10) Patrz  str. 80.

http://rcin.org.pl



W ST ĘP D O  „M EM O RJAŁU ' 399

dem okraci z przestrachem  spostrzegają — trochę 
późno, copraw da, -— że ci, dla k tó rych  m askę wło­
żono, już  zaczynają  poznaw ać u k ry te  pod nią 
istotne oblicze.

Jest i inna cecha poglądów  Im eretyńskiego, k tó ­
ra  każe przypuszczać, że m am y do czynienia z po­
czątkiem  now ej fazy. W szystkie czynności rządu  
zm ierzały ku  tem u, żeby raz  nareszcie kw estja  pol­
ska przestała  d la niego istnieć. I rzeczywiście już 
zeszła ona b y ła  do szeregu podrzędniejszych 
spraw  w ew nętrznych państw a, lecz Im eretyński 
staw ia  ją  znow u na  porządku  dziennym . W ładza 
cen tralna w  Petersburgu  dotychczas nie uw aża za 
stosowne pójść w  tym  w ypadku  za radą  W arsza­
wy, lecz p rzy jdz ie  i na n ią kolej. I ona zczasem 
pow ie w raz z Imeret.yńskim, że „w Królestwie Pol- 
skiem  każdą spraw ę kom pliku ją  w zględy charak te ­
ru  politycznego“ ll). to jest że każda  spraw a w Pol­
sce, gdy się do n iej dotknąć, pa rzy  palce. Jedynym

11) A  p ro p o s  słów przytoczonych pozwolimy sobie na ze­
stawienie paru  słów Imeretyńskiego. Położenie w Polsce, 
zdaniem jego, w ym aga koniecznie jak  najściślejszego dozoru 
„nad wszystkiemi objawam i życia społecznego i p ryw atne­
go“ (str. 82). A oto jest opisanie słowami księcia narzędzi 
owej kontroli; „Napół wykształcony, niezbyt m ądry i źle 
wychow any urzędnik rosyjski, z n a tu ry  dobroduszny, leni­
wy, gburow aty — zjaw ia się z całym arsenałem zgóry po­
wziętych idej, któremi postanaw ia kierować się w oczekują­
cej go działalności służbowej. K raj N adw iślański w ydaje mu 
się płonącem ogniskiem rewolucyjnem. W każdym  Polaku 
w idzi on przedewszystkiem zwyciężonego, ale najzajadlej- 
szego wroga państw a i swego osobistego. Na siebie samego 
zapatru je się on, jako na zwycięzcę, i w  myśl przysłowia 
„nad zwycięzcami niema sądu“ uw aża siebie za wolnego od 
kontroli nietylko opinji publicznej, lecz własnego sum ienia“.
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zaś tego spraw cą jest, ja k  to stw ierdza Im eretyński, 
ruch  an ty rządow y w Polsce. K w estja polska stać 
się m usi znow u ak tua lną , znow u palącą. W tedy 
nastąp i pełn ia now ej fazy.

Jak ą  ona będzie? N iektórzy dostrzegają już  
p ierw sze jaskółk i, znam ionujące zmianę. Taką 
zm ianą m a być program  M argrafskiego. Żandarm - 
lite ra t radzi porzucić dotychczasow ą podstaw ę 
— lud  — i szukać opory w „ożywczym  stru m y k u “— 
zaw rzeć sojusz z k lasą  wTyższą Polski, k tó ra  nie 
w yda je  m u się ta k  straszną i sprzeczną z n a tu rą  
jego i rządu  rosyjskiego. C zy rząd  pójdzie za tą  
radą , czy też będzie razem  z Im eretyńskim  w ikłał 
się w  sprzecznościach dotychczasowego program u, 
czy też nareszcie, nie szukając  żadnych sprzym ie­
rzeńców, polegać będzie jedyn ie  na  w łasnych si­
łach — trudno  powiedzieć. O graniczym y się tylko 
w ypow iedzeniem  naszego gorącego przekonania, że 
ja k  obecnie kwTestja  polska została postaw iona na 
porządek dzienny w brew  woli i chęci rządu, tak  
zarów no i je j  rozstrzygnięcie będzie m u narzucone 
przez sam ą Polskę.

W y d a w c y .
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D O  TOWARZYSZY SO CJA LISTÓ W  ŻYDÓW

w  polskich zab ranych  prow incjach.

Towarzysze!

M iędzy nam i, socjalistam i polskimi, a wam i, so­
c ja listam i Żydam i, p racu jącym i w  naszym  k ra ju , 
istn ieje  dziś niezm iernie w ażne nieporozumienie. 
Z naszej strony  p an u je  gorąca chęć usunięcia tego 
nieporozum ienia i dlatego zw racam y się do was 
w  nadziei, że w spólne nam  interesy  mas p rac u ją ­
cych w  k ra ju  naszym , w spólna nam  troska o rze­
telną świadom ość socjalistyczną, w spólna wreszcie 
solidarność nasza z po lityką  m iędzynarodowego 
obozu socjalistycznego są najlepszą rękojm ią n a ­
szej p rzyszłej zgody i harm onijnego w spółdzia­
łania.

W k ra ju  naszym  m iasta posiadają  liczną lu d ­
ność żydow ską, p ro le tarjacką  w  sw ej większości. 
W szystkie k ra je  europejskie razem  w zięte nie m ają  
ta k  w ielkiej ludności żydow skiej, ja k  ta, k tó ra  
zam ieszkuje prow incje daw nej Rzeczypospolitej 
Polskiej. K ra j nasz stanow i zresztą praw ie w y ­
łączne miejsce, w  którem . w edług praw odaw stw a 
moskiewskiego, Żydzi m a ją  wolność osiedlania się. 
Pomimo te j n iezm iernej ilości Żydów, pomimo
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wszelkich podburzań  ze strony  rządu  i jego orga­
nów, byliśm y dotychczas oszczędzeni od gw ałtow ­
nych w ybuchów  ruchu  antysem ickiego. P rzyczyny  
tego spokoju  są różne: historyczne i polityczne; nie 
m ożemy dziś wchodzić w  bliższy ich rozbiór. Chce­
m y ty lko  w  te j chw ili zaznaczyć, że n iektóre z tych  
dodatnich czynników  p rzesta ją  już  działać. Co gor­
sza: z jaw ia  się coraz w yraźniejsza reak c ja  przeciw  
ludności żydow skiej, um otyw ow ana je j  wrogim  do 
polityk i k ra ju  nastrojem .

Już i daw niej bierność polityczna m as żydow ­
skich zw racała  na siebie uw agę ów czesnych kie­
row ników  opinji politycznej. S tarano się rozbić 
ołow ianą senność polityczną m as żydow skich—ja k ­
kolw iek bez w ielkich rezu lta tów  pozytyw nych. 
W  lite ra tu rze  naszej odzw ierciadliły  się te  usiło­
w ania, k tó re  trw a ły  w iek cały. Praw dopodobnie 
p raca  ta  k ró tk ich  chw il rew olucyjnych  nie mogła 
dać dosyć silnego posiew u, k tó ry b y  oparł się zabi­
ja ją c e j w szystko reakc ji rosyjskiej. Bądź co bądź 
usiłow ania asym ilacji istn ia ły ; skrom nym , co- 
p raw da, ale zawsze jak im  tak im  rezulta tem  by ły  
one uw ieńczone w  pew nych w arstw ach  ludności 
żydow skiej. M asy zaś żydowskie, nie opuszczając 
biernego swego stanow iska, n igdy  także w yraźnie 
nie s taw ały  po stronie n ieprzyjaciela. Zawdzięczać 
to należy niety lko w strętow i, k tó ry  cara t w zbudzał, 
ale i ówczesnem u układow i stosunków  ekonomicz­
nych, k tó ry  z m iejsk iej ludności żydow skiej czy­
nił satelitę dw oru szlacheckiego i zarazem  patrjo - 
tycznego.

Po n ieudanem  pow staniu  z 1865—1864 roku  sto­
sunek ludności żydow skiej do politycznych potrzeb
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i interesów  k ra ju  zaczyna się zm ieniać i p rzyb ierać  
u jem ne bardzo  strony, szczególnie na  Litwie. W  ło­
nie ta k  zw anej inteligencji żydow skiej starsze po­
kolenie, św iadek  niesłychanego w  dziejach b a rb a ­
rzyńskiego prześladow ania M uraw jew a, oniemiało 
ze s trachu  i schyliło k a rk i swe z obaw y o ju tro . 
Młodsze pokolenie, nie znając  przeszłości, pełne 
sfałszow anych pojęć i zasad, k tó re  w pojono w  nie 
w  szkołach rosyjskich, obałam ucone nadto  demo- 
k ratyzm em  carskim  i porw ane w ielkością p aństw a 
rosyjskiego, zajęło odrazu stanow isko antypolskie. 
M asy zaś żydow skie pozostały w  sw ym  daw nym  
nastro ju  zupełnej politycznej bierności, do k tó re j 
może p rzyłączyło  się korzenie się, pełne p rze­
strachu  przed  potęgą m oskiewską.

Zdawało się, że przeciw  te j bierności m as i tem u 
bałw ochw alczem u przed państw em  rosyjskiem  ugi­
nan iu  kolan, k tó re  w  k ra ju  naszym  t y l k o  reak c ją  
polityczną być może, zdaw ało się, pow iadam y, że 
przeciw  tym  objaw om  w strętnym  i szkodliw ym  
w ystąp i z całą siłą ta  część inteligencji żydow skiej, 
k tó ra  z socjalistycznem i hasłam i rzuci się do w alk i 
p rzeciw  w szelkiem u uciskow i i p rzeciw  w szelkiej 
reak cy jn e j m yśli politycznej. R achuby zostały 
w szakże zawiedzione. Socjalistyczna in teligencja 
żydow ska rzuciła  się w praw dzie  z zapałem  do p ro­
pagandy  socjalizm u w śród żydow skiej ludności 
rzem ieślniczej i robotniczej, ale uży ła  w  pracy  
sw ej system u i środków , k tó re  w y d a ją  się nam  
być sprzecznem i z dem okratycznem i socjalizmu 
postulatam i i z najżyw otniejszem i interesam i 
k ra ju .

O bca narodow ościow o-politycznym  interesom  
k ra ju , nie po jm uje ona ich znaczenia zarów no dla
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ziemi, k tó rą  zam ieszkuje, ja k  i d la  sp raw y  wolno­
ściow ej w  calem  państw ie rosy jsk iem ; obałam ucona 
podszeptam i carskiego dem okratyzm u, socjalistycz­
na  in teligencja żydow ska ścieśniła zakres sw ej p ra ­
cy do rozszerzania ta k  zw anej ekonom icznej św ia­
domości. B ezw ątpienia ucisk polityczny, k tó ry  nad  
k ra jem  ciąży, m imowoli naw et i je j  nasuw a na 
każdym  k roku  m yśl o koniecznym  przew rocie po­
litycznym . Ale m yśl ta , by  być  płodną i czynnie 
rew olucyjną, m usi p rzy ją ć  ksz ta łty  konkretne. A ja ­
kież k sz ta łty  konkretne może ona p rzy jąć, jeśli zgó- 
ry  odrzucam y najżyw otniejsze codzienne spraw y, 
jeśli nie um iem y odczuw ać ani zrozum ieć codzien­
nych  potrzeb i codziennych interesów  k ra ju  całego, 
jeśli naw et tym  rea lnym  potrzebom  przeciw sta­
w iam y jak ieś ab strakcy jne  in teresy  jak ie jś  Rosji 
n ie-carskiej. N apróżno socjaliści Żydzi odpow ia­
d a ją  nam , że ich ab s trak cy jn a  form uła wolnościo­
w a już  e o i p  s o obejm uje w yzw olenie k r a ju ; n a ­
próżno odpow iadać nam  będą, że ich sz tandar so­
c ja listyczny  pow inien być  d la nas dostateczną rę­
kojm ią. Po pierw sze: świadom ość polityczna pro- 
le ta rja tu  żydow skiego w łaśnie dlatego jest i m usi 
być  niedoskonałą, że nie um ie ona sform ułow ać 
codziennych in teresów  k ra ju . Pow tóre: inteligencja 
żydow ska w  sw ej niepolityczności poszła o krok  
dalej, k tó ry  ją  na m anow ce polityczne sprow adził.

W  sw ojej negacji po litycznej socjalizm u strony 
socjaliści Żydzi w  k ra ju  zabranym  doszli naw et a d 
a b s u r d u m .  W k ra ju  naszym , oddanym  pod ja rz ­
mo M uraw jew ych i K achanow ych, gdzie b ru ta lna  
przem oc despotyzm u carskiego znalazła sw ój k u l­
m inacy jny  w yraz w  polityce objedinieńja  — so­
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cjaliści Żydzi rozpoczęli sw ą pracę w śród p ro le tar­
ia tu  żydow skiego od tego, że m u u siłu ją  narzucić  
język  rosyjski, jako  narzędzie k u ltu ry . Słusznie 
zatem  zrodziła się w  szeregach polskich obawa, że 
to dobrowolne przyjm ow anie  ru sy fik ac ji roznieci 
ty lko  daw ne niechęci i w aśnie m iędzy polską oraz 
litew ską ludnością z jednej, a żydow skim  proletar- 
ja tem  z d rug ie j strony. My zaś, socjaliści polscy, 
będziem y zupełnie bezsilni wobec w zrastającego 
zła, po pierw sze dlatego, że w ina jego spada raczej 
na  tę część ludności, k tó ra  odryw a się od na jżyw ot­
n iejszej w alk i politycznej, pow tóre dlatego, że 
trudno  nam  nie p rzyznać fak tu , iż dzięki fałszyw ej 
ze strony socjalistów  Żydów uży te j metodzie, 
w  najb liższej przyszłości ty lko rząd  rosy jsk i k a ­
sz tany  z ognia w yciągnie i to  rękom a socjalistycz­
nemu A ja k  dalece obaw y nasze w  zupełności są 
uzasadnione, m am y tego dowody, po pierw sze 
w  nieszczęsnym  w pływ ie, ja k i z rusyfikow ani Ży­
dzi z L itw y  m ają  na kw estję  żydow ską w  ta k  zw a­
ne j Polsce Kongresowej, a  pow tóre i w  rozw iąza­
n iu  kw estji żydow skiej przez rząd  rosyjski, z k tó ­
rego coraz ja śn ie j w ysnuw a się zam iar użycia  z ru ­
syfikow anych elem entów żydowskich, jak o  broni 
przeciw  aspiracjom  politycznym  krajów , przem o­
cą zabranych.

O bałam ucona ag itac ją  rosy jską  in teligencja ży­
dow ska opow iada duby  smalone o h istorji Żydów 
w  k ra ju  naszym , pow tarza  sfałszow ane fak ty , k tó ­
re „wyswobodziciele“ rosy jscy  w  interesach cara tu  
ułożyli. Nie tu  m iejsce prostow ać fak ty , nie tu  
m iejsce odsyłać za tru ty ch  urzędow ą nauką  ro sy j­
ską do źródeł p raw dziw ej i rzetelnej wiedzy. Na
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dziecinne pokazyw anie  pięści m inionej przeszło­
ści szlacheckiej odpow iem y przedew szystkiem , że 
donki szotowslcie grożenie kułakiem , k tó ry  ag itacja  
rządow a zacisnęła, n ieistniejącem u wrogowi b y ­
najm nie j nie jest czynem  politycznym . Zrobimy 
jed n ak  k rok  dale j i powiem y, że p rzy jm u jem y  spa­
dek kosztow ny i ciężki, k tó ry  nam  daw niejsza po­
lity k a  polska pozostaw iła. P rzy jm u jem y  więc 
i u  nas — ta k  samo, ja k  socjaliści innych k ra jów  — 
rozw iązanie kw estji żydow skiej. Nie zw alam y za­
tem  ciężaru całego na  ludność żydow ską i dalekim  
od nas jest wszelki naw et cień niechęci lub złorze­
czenia. P rzy jm u jem y  na siebie w szystkie obowiąz­
ki, k tó re  n a  nas rea lny  stan  społeczno-politycznych 
w arunków  k ra ju  n ak łada ; p rzy jm u jem y  w»ęc 
i rozw iązanie kw estji żydow skiej. Pow iem y nawet, 
że je j  rozw iązanie m a dla nas pierw szorzędne zna­
czenie, albow iem  ludność żydow ska przedstaw ia 
u  nas m il jonow y aglom erat, skoncentrow any nadto  
w  m iastach. Okoliczność ta  n ad a je  kw estji żydow ­
skiej u  nas niezm ierne znaczenie dla każdego stron­
n ictw a politycznego, a  tern bardz iej dla stronnictw a 
socjalistycznego, którego św iadom ą a rm ją  ludność 
m iejska stanow i. M usim y zatem  rozw iązać ją  choć­
b y  dlatego, by  wiedzieć, na  jak ie  siły liczyć m am y, 
k tó re  z nich życie rew olucyjne wchłonie w  siebie, 
a k tó re  w ypadk i zastaną  po stronie wrogów n a ­
szych — zarów no jak o  siłę n ieprzy jacielską czyn­
ną, ja k  też jako  siłę b ierną. Nasze życie, jak o  stron­
n ictw a politycznego, bez tego obrachunku byłoby 
życiem  nienorm alnem , niepew nem  ju tra . Sam obój­
stw em  zaś d la nas byłoby nada l p rzy p a try w ać  się 
z założonemi rękom a, ja k  k ierow ana fałszyw em i
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zasadam i in teligencja żydow ska w  tak  zw anym  
k ra ju  zabranym  m asy żydow skie do rydw anu  
w szechrosyjskiej po lityk i objedinieńja  zaprzęgać 
będzie n iety lko  ze szkodą sp raw y  wolnościowej 
w  Polsce, na  L itw ie i n a  Rusi, ale naw et ze szkodą 
interesów  i świadomości p ro le ta rja tu  żydowskiego.

Bliższe rozpatrzenie w arunków  zarów no k ra ju  
naszego, ja k  i całości państw a rosyjskiego, da je  
nam  wielkie nadzieje na  pozytyw ne kw estji żydow ­
sk ie j rozw iązanie. K raje  polskie stanow ią wschod­
nią socjalizm u m iędzynarodow ego redutę. W calem 
państw ie rosyjskiein są one jedynym  dotychczas 
terenem , na k tó rym  rozw inął się robotniczy ruch  
socjalistyczny, m ający  przed sobą przyszłość, 
a w  teraźniejszości zdobyw ający  d la siebie n ieza­
przeczoną siłę polityczną. W ręcz więc przeciw ną 
w łasnym  sw ym  interesom  by łaby  tak ty k a  prole­
ta r ja tu  żydowskiego, k tó rab y  się od tego w schod­
niego a rm ji socjalistycznej korpusu oddzielała, 
tw orząc sztuczne przeszkody i reakcy jne  politycz­
ne interesy.

W ęzły, k tó re  łączą nas z m iędzynarodow ym  obo­
zem socjalistycznym , są jeszcze bardz ie j spotęgo­
w ane przez polityczne znaczenie kw estji polskiej 
dla m iędzynarodow ego ruchu  socjalistycznego. D al­
sze zapoznaw anie tego znaczenia przez socjalistów  
Żydów w  k ra ju  zabranym  dowodziłoby tylko, że 
ich świadomość polityczna jest n iedojrzałą.

W reszcie w zrasta jący  u nas ruch  socjalistyczny 
i przejście takow ego z pola w yłącznej p ropagandy  
na  scenę w alk i po litycznej nakazu je  socjalistom  
Żydom obrać sobie stanow isko jasne i nie dw u­
znaczne. Poniew aż p ro le ta rja t żydow ski nie może
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stanow ić oderw anej od życia krajow ego oazy, m u­
si on zsolidaryzow ać się albo z politycznem i in tere­
sami k ra ju , k tó ry  zam ieszkuje, albo też z w ielko­
ścią abstrakcyjnego państw a rosyjskiego. Pierw sza 
droga jest drogą rew olucy jną i socjalistyczną, d ru ­
ga jest bezw zględną reak c ją  i popieraniem  b ru ta l­
n e j przem ocy państw a carów.

Jeśli w ybór ten jest dziś trudnym , jeśli wśród 
ta k  zw anej inteligencji żydow skiej w  zabranym  
k ra ju  m ogła się z jaw ić  m etoda politycznego dzia­
łania, sprzeczna zarów no z postu latam i socjalizmu, 
ja k  i z interesam i wolności po litycznej w  Rosji —- 
to  na  p rzyczyny  te  w skazaliśm y w yżej. Dziś, 
będąc w  posiadaniu  języ k a  rosyjskiego, jak o  n a ­
rzędzia k u ltu ry , nie znając  nad to  ani historji, ani 
interesów  k ra ju , k tó ry  zam ieszkuje, łudzi się ona 
tem, że język  nie gra żadnej roli politycznej, że 
można, poddając  się ukazom  m uraw jew ow skim  
i uw zględn iając  politykę objedinieńja, szerzyć za­
razem  zasady  socjalizm u.

I m y w ierzym y głęboko w  to, że lepsze siły pro- 
le ta rja tu  żydowskiego, zdobyw szy świadom ość rze­
telną socjalizm u, p o tra fią  zrozum ieć potrzebę w y ­
zwolenia k ra ju  i zdobycia urządzeń  wolnościo­
w ych; p ierw szą w szakże oznaką przebudzenia się 
te j  śp iącej dziś siły  będzie zerw anie z dzisiejszą 
tak ty k ą , usiłu jącą godzić in teresy  p ro le ta rja tu  pol­
skiego i obozu m iędzynarodow ego socjalizm u 
z poddaniem  się dobrowolnem  zam iarom  rusyfi- 
k a c y jn e j polityki.

Chociaż więc m am y w iarę n iezachw ianą w  osta­
teczne zw ycięstw o praw dy, nie pow inniśm y w szak­
że milczeć, gdy  w idzim y liczne elem enty żydów-
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skie, wchodzące na bezdroże i tem  samem  przygoto­
w ujące  w brew  sw ej woli chwilowe zwycięstwo 
d la caratu . M usim y więc w ystąp ić  przeciw  reakc ji 
politycznej, k tó ra  pom im o haseł socjalistycznych 
k ry je  się w  dzisiejszej tak tyce  inteligencji żydow ­
skiej z k ra ju  zabranego, s ta ra jące j się z zapałem , 
godnym  lepszej spraw y, z p ro le ta rja tu  żydow skie­
go, zam ieszkującego nasz k ra j, u rab iać  „rosyjskich 
obyw ateli“, k tó rym  w  Rosji m ieszkać nie wolno.

P o l s k a  P a r t j a  S o c j a l i s t y c z n a  
( S e k c j a  L i t e w s k a )
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Za parę  dni rzadkiego będziem y w  swoich mu- 
rach  w itali gościa. C ar, k tó ry  zw ykle wszelkiego 
ze sw ym i poddanym i zetknięcia unika, przyjeżdża, 
by swą obecnością uśw ietnić uroczystość założe­
n ia  fundam entu  pod cerkiew . R ząd rosy jsk i uw aża 
widocznie, że cerkiew  ta  w ielkie m a znaczenie, 
gdy  zm usza swego tchórzliw ego naczelnika ukazać 
się w  buntow niczej W arszaw ie.

U przytom nijm y sobie, tow arzysze, nasze położe­
nie! Rząd rosy jsk i w  podw ójne nas zaku ł k a jd a ­
ny. N arów ni z rosyjskim i poddanym i cara  znosi­
m y ucisk sam ow ładnego rządu, a oprócz tego gnio­
tą  nas, jak o  nie-Rosjan, jak o  nie praw osław nych.

Praw osław nym i u  nas są ty lko  urzędnicy, słudzy 
cara, a nasi ciemiężyciele. T a  cerkiew , to  d la nich 
się budu je, oni w  ten  sposób święcą swoje zw ycię­
stwo, uw iecznić chcą swe panow anie nad  nami. 
G dy  gw ałtem  pod n ah a jk am i n aw raca ją  n a  p ra ­
wosławie, gdy, ja k  w  Krożach, m ordu ją  ludzi dla 
zam knięcia kościoła, cerkiew , d la m orderców 
i gw ałcicieli budow ana, sta je  się zbrodnią i n iespra­
wiedliwością. Ten gm ach okazały  im  będzie mówił 
o trium fie, nam  — o hańb iącej nas niewoli. D la te ­
go to uroczystość m a być ta k  św ietną, dlatego to

Tow arzysze R obotnicy!
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car pom im o strachu  oglądać będzie W arszaw ę. 
N ow a jest to  obelga, nam  rzucona, now y policzek, 
nam  w ym ierzony.

My, św iadom i swego położenia, św iadom i sw ych 
celów polscy robotnicy, w iem y dobrze, ja k  na  ten 
policzek odpowiedzieć. G dy  nasze k lasy  posiada ją ­
ce, udrapow ane w  w yw ietrza ły  płaszczyk patrjo - 
tyzm u, zniosą w  m ilczeniu i pokorze tę obelgę, m y 
zdw oim y naszą energję, by  p rędzej w  każdym  z a ­
ką tku , gdzie w yzysk iw any  robotnik  pracu je, za­
grzm iał okrzyk:

P r e c z  z c a r e m ,  p r e c z  z u c i s k i e m !
I cofnie się przem oc przed  solidarnem i szerega­

mi robotników ! W ie ca r o tern, że zginie pod cio­
sem, zadanym  przez klasę p racu jącą , dlatego też 
w szystkie swe siły w ytęża, by  zgnieść i zniszczyć 
w  zarodku ruch  robotniczy. W ie ca r dobrze — kto 
jest jego wrogiem! Pow inniśm y wiedzieć o tern i my, 
robotnicy! Pow inniśm y wiedzieć, że na  drodze k u  
lepszej przyszłości, w  sw ej walce o nasze klasow e 
in teresy  spotkać się oko w  oko m usim y z caratem , 
odw iecznym  w rogiem  pracującego ludu  na  świecie 
całym . Tylko na  gruzach cara tu  zakw itnąć  może 
drzew o „wolności, rów ności i b ra te rs tw a“ .

D o p racy  więc, do w alki, tow arzysze! Niech car 
spotka w  każdym  robotniku nie uległego niew olni­
ka, gnącego pokornie k a rk  sw ój pod jarzm o, lecz 
wroga, świadomego sw ych sił, pew nego zw ycięstw a.

N i e c h  ż y j e  s p r a w a  r o b o t n i c z a !
N i e c h  ż y j e  w o l n y  p o l s k i  l u d !

P o lsk a  P a r t ja  S o c ja lis ty czn a .
W arszaw a, 8 w rześnia 1894 roku.
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C ar um arł! C zternaście ła t  jego panow ania, za­
czętego pod ciężkiem  dla niego w rażeniem  gw ał­
tow nej śm ierci ojca, zaznaczyły  się na  ka rtach  hi- 
sto rji system atycznem  i ciągłem gnębieniem  wszel­
k ie j m yśli swobodnej, stopniowem  pozbaw ianiem

{>oddanych ostatnich skraw ków  wolności. Tchórz- 
iw y despota, c ierp iący  na  obłęd sam ow ładzy abso­

lu tn e j i szowinizm u narodow ego — oto, co powie 
o nim  h isto rja . B ankructw o ekonomiczne ludu  ro­
syjskiego, doprow adzonego do ostatecznej nędzy 
nadm iernem i podatkam i, wrogie usposobienie całej 
m asy  różnych  ludów , m ających  nieszczęście nale­
żeć do p aństw a rosyjskiego, a  stale przez rząd  
zmarłego cara  drażnionych, niezadowolenie w szyst­
kich  uczciw szych ludzi, znużonych panow aniem , 
gdzie bohateram i byli szpicle i żandarm i, gdzie pod­
łość stała  się cnotą, a  cnota uw ażaną b y ła  za zd ra­
dę — oto spuścizna, k tó rą  car zostaw ił swem u n a ­
stępcy.

W obec te j  spuścizny, wobec uległości, ja k ą  oka­
zu je  większość poddanych cara, M ikołaj II  łatw e 
m a zadanie. K ilka łaskaw ych  słówek, k ilka  drob­
nych  zm ian w zbudzą w  sercu poddanych nadzieję, 
stać się on może bożyszczem swego w iernego ludu. 
Zdarza się już  teraz  słyszeć głosy, przepow iadające 
lepsze czasy z pow odu zm iany panującego.

T ow arzysze robotnicy!
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Tow arzysze! H ańba tak im  stosunkom , gdzie 
„obyw atele“ państw a zdobyć się mogą ty lko  na 
bierne w yczekiw anie d a tk u  z rąk  swego pana. K la­
sa robotnicza n ie odznacza się ta k ą  niew olniczą 
uległością. Pom im o obecnych surow ych w arunków  
po tra fiła  ona w ytw orzyć  szeregi bojowe, toczyła 
w alkę o polepszenie swego losu, o zdobycie p raw  
swoich. W iem y dobrze, czego się m am y w  p rzy ­
szłości spodziewać. P o lityka  carska względem  nas 
zm ienić się nie może, chybaby  ca r p rzestał być... 
carem.

C a ra t nie może obojętnie pa trzeć  n a  budzącą  się 
sam owiedzę ludu  roboczego. Świadomość m as — to 
zguba cara tu , ciem nota i nędza — to  jego zbaw ie­
nie. C a ra t nie może zaprzestać  ucisku  obcych n a ­
rodów, gdyż ty lko  blaskiem  zew nętrznej wielkości, 
ogromem przyw ilejów , nadaw anych  Rosjanom  
w k ra jach  podbitych, może on zak ryć  swe brudy , 
może u trzym ać w  pokorze w łasny  sw ój naród.

M y zaś dążym y do uśw iadom ienia całej k lasy  
robotniczej i, rozum iejąc swe spraw y, sam i sobą 
rządzić chcemy. Zasadniczym  w arunkiem  jest dla 
nas pozyskanie możności szerokiej organizacji 
i sw obodnej p ropagandy. S tosunki tak ie  możebne 
są ty lko  w  k ra ju , posiadającym  rozległe wolności 
polityczne, w olnym  od ucisku  zaborczego. D obrze 
w ięc po ję ty  interes k lasow y każe nam  się dom a­
gać N iezależnej Polski.

W obec te j rażącej sprzeczności pom iędzy nam i 
a caratem  M ikołaj II  n ie  znajdzie  w  nas pokor­
nych  dzieci, w yciągających  doń błagalne dłonie, 
znajdzie w  nas zaciętych wrogów, p rzygotow ują­
cych się do śm iertelnego po jedynku.
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Towarzysze! W  w alce te j  będziem y m ieli sojusz­
ników . P ro le ta rja t w szystkich k rajów , zw iązany 
z nam i w ęzłam i solidarności m iędzynarodow ej, już  
się za nas w ypow iedział. Tow arzysze rosyjscy s ta ­
ną  z nam i do szeregu. W ezw iem y w końcu do w al­
k i te m iljony  różnych ludów, które, ja k  m y, skuci 
są w  k a jd an ach  carsk iej niewoli. P rzed ta k ą  siłą 
nie ostoi się potęga cara tu . A w tedy  ze swobodnej 
piersi sw obodnych ludzi zagrzm i okrzyk:

N i e c h  ż y j e  n a s z a  s p r a w a  r o b o t n i ­
c z a !

N i e c h  ż y j e  w o l n y  p o l s k i  l u d !

P o l s k a  P a r t j a  S o c j a l i s t y c z n a .

W arszaw a, 9 listopada 1894 roku.
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Nie pierw szy to raz  noga carów  m oskiewskich 
m a dep tać  b ru k  W arszaw y. O d stu  lat, ja k b y  na 
stw ierdzenie swego panow ania  nad  nami, carow ie 
zdobyw ali się nieraz n a  odwagę spojrzeć w  oczy 
buntow i, k tó ry  u  nas zdaw ał się obrać sobie stałe 
siedlisko. Lecz po raz  p ierw szy  W arszaw a m a spot­
kać cara, nie jak o  oku ta  w  łańcuchach  i w strząsa­
jąc a  niem i groźnie buntow nica, lecz jak o  uległa 
niew olnica, pokornie leżąca u stóp swego pana.

T ak  p rzyna jm n ie j zapow iada ją  ci, k tó rzy  w y ­
zbyw szy się ostatków  godności ludzk ie j w  w y­
obraźni już  zm ieniają sw ą pokorę na  ruble, ordery 
i posady. G w ałtem  chcą zmusić w szystkich, by  
okrzykam i hucznem i zagłuszyli jęk i, w ydobyw a­
jące  się z ziemi, p rzesiąknięte j k rw ią  bohaterów , 
a  św iątecznym  stro jem  i wesołym  w yglądem  roz­
chm urzyli czoło kata , w stępującego do grodu m ę­
czenników  — jego ofiar. Wisłę, k tó re j fale n ieraz 
w zbierały  łzam i i k rw ią  m ordow anej przez car­
skie żołdactw o ludności, dziś, ja k b y  na  urągow isko 
poległym  za wolność Polski synom, uwieńczono n a ­
pisem : Boże caria chrani!

C ar przejedzie po u licach  W arszaw y, otoczony 
nie w ojskiem  i kozakam i, ja k  zwykle, lecz szerega­
mi oddanych m u Polaków . N ieswojsko m u będzie

Tow arzysze! Robotnicy!
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w  tem  niezw ykłem  otoczeniu, lecz złoży on tę ofia­
rę  „ukochanem u narodow i“, ja k  otoczenie złoży 
„ukochanem u m onarsze“ w  ofierze sw ój honor, god­
ność i sumienie. 1 w  im ieniu narodu  opowiedzą ca­
rowi, ja k  Polska jes t szczęśliwą pod jego panow a­
niem.

Słyszycie, robotnicy, w  w aszem  im ieniu ośw iad­
czą, ja k  w am  jest dobrze, gdy pod opieką cara  w y­
ciska z w as pracę p a n  i fab ry k an t, ja k  dobrze, gdy 
p o lic jan t i żandarm  znęca się nad  wam i, gdy szpi­
cel śledzi za  każdym  w aszym  krokiem  i słowem, 
gdy  setki b rac i w aszych w iężą w  cytadelach  i w y ­
w ożą na  Sybir. W  waszem  im ieniu w yrażą  żal za 
grzechy przeszłości i obietnicę popraw y  na p rzy ­
szłość.

Lecz h ań b a  ta  nas nie dotknie — zostanie ona 
w  całości udziałem  tych, k tó rzy  zawsze szukali 
u  w ładzy  oparcia d la  sw ych celów sam olubnych. 
N ie chcą oni Polski w olnej, bo ciem na ich robota 
w ym aga m roku, ja k i  w łaśnie stw arza niewola. 
K rw ią naszą i potem  zdobyte bogactw a dziś ba ł­
w anow i ucisku  ob raca ją  n a  kadzidło, a  za ten 
trium f, zgotow any carow i, zapew nia ją  sobie nowe 
zyski i nagrody, dalsze panow anie nad  nam i p rzy  
pom ocy policji, żandarm ów  i w ojska. Raz jeszcze 
kosztem  ludu  pracującego k lasy  posiadające za­
w ie ra ją  sojusz z najeźdźcą.

Tow arzysze! Nie m am y dziś możności w  im ieniu 
w yzysk iw anych  przem ów ić do cara  tak im  języ ­
kiem , k tó ry  jedynie  jest d la niego zrozum iałym  — 
język iem  siły i przem ocy. M usim y jeszcze pozostać 
n iem ym i św iadkam i szopek pow italnych  i służal- 
stw a tych , co cisnąć się będą d la okazania carow i
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sw ej w iernopoddańczości. P a trząc  n a  tę  w ystaw ę 
podłości o różnych  barw ach  i odcieniach, możemy 
ty lko  z dum ą w skazać n a  nasz sz tandar czerwony, 
gdzie ugodowe błoto nie sięga.

W  socjalizmie, w  ru chu  robotniczym , spoczyw a 
dziś ta  siła, co skruszy  k a jd a n y  n a jazd u  i w yzw o­
lenie przyniesie społeczeństwu. I choć nie w itam y 
dziś cara  an i bom bą, an i z bronią  w  ręku, zarów no 
on, ja k  i now i polscy satelici jego czu ją  dobrze, że 
m ają  w  nas zdecydow anego wroga. W ybaczają  so­
bie oni teraz  daw ne u razy  w zajem ne, a  b lask  i roz­
głos p rzy jęć  cara  w  W arszaw ie m a św iadczyć 
przed  św iatem  o sile tego sojuszu, n a  zrozum ieniu 
interesów  w yzyskiw aczy  opartego.

Lecz nic nie pow strzym a w zrastającego niezado­
w olenia mas p racu jący ch  i dążenia ich do wolno­
ści i równości. N ieugięci wobec zjednoczonych 
wrogów  naszych, z tern w iększą energją walczyć, 
p rzygotow yw ać i skup iać  swe siły  będziem y, aż 
nadejdzie w reszcie chw ila, k iedy  na  ulicach W ar­
szaw y zagrzm i potężny okrzyk  pow stającego ludu :

Ś m i e r ć  d e s p o t o m !  P r e c z  z n i e w o l ą !
N i e c h  ż y j e  w o l n y  p o l s k i  l u d !

C e n t r a l n y  K o m i t e t  R o b o t n i c z y

W arszaw a, 30 sierpnia 1897 roku.

http://rcin.org.pl



W niedzielę W ilno będzie św iadkiem  niezw ykłej 
p arady . Roje p ijaw ek, w ysysających  krew  naszą— 
popi i czynow nicy m oskiewscy — obchodzić będą 
nadzw yczajną  dla nich uroczystość — odsłonięcie 
pom nika M uraw jew a-W ieszatiela. To ich święto, 
słusznie bowiem  sk ład a ją  oni hołd wdzięczności 
katow i L itw y. O n pok ry ł szubienicam i k ra j  cały, 
m ordem  i łupiestw em  u jarzm ił w ydobyw ającą  się 
z niewoli L itw ę — oni z jego czynów  korzystają, 
zb ie rają  obfite żniw o z jego krw aw ego zasiewu. 
N iejeden z nich św inieby pasał u  siebie, tu ta j 
dzięki M uraw jew ow i jest panem  życia i m ienia 
podbite j ludności. K ażda k rop la  krw i, ta k  obficie 
p rze lanej przez M uraw jew a, dla nich stała  się 
b ry łą  złota, w yciśniętego z naszej pracy. Nie dziw ­
m y się więc, że złodzieje odda ją  cześć złodziejowi, 
że ci, k tó rzy  na nas b a t trzym ają , w ielbią tego, 
co im b a t ten  w  ręce oddał.

D la nas ta  b ry ła  z kam ienia i spiżu, ten  pom nik 
jest piętnem  niewoli, w yciśniętem  przez cara  na 
W ilnie. M uraw jew  kam ienny u rągać  będzie naszej 
niedoli, ja k  ongi u rąga ł żyw y. Pom nik ten  mówić 
nam  będzie stale: „O toczony jestem  pogardą w aszą 
i nienaw iścią, a jednak  stoicie przede m ną w  m il­
czeniu, bo ta k  chce car i jego słudzy; nad  m iastem  
unosi się jeszcze opar z krw i, przeze m nie wytoczo­
nej, w  pow ietrzu  d rg a ją  jęk i zam ęczonych przeze
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m nie ofiar, n a  p lacach  m ajaczą  szubienice, dzieła 
rąk  moich, a  w y  to  nowe upokorzenie znieść m usi­
cie, ja k  znosiliście tysiące innych, k tó re  się nam  — 
panom  w aszym  — zadać spodobało“ .

Lecz nie, niedługie ju ż  wasze panow anie! Bo oto 
lud  p racu jący , w yzysk iw any  i uc iskany  przez swo­
ich i obcych, budzić się zaczyna do życia i żądać 
od w rogów  swoich rachunku  za niewolę i upoko­
rzenie. P ierw szym i, k tó rym  ten  rachunek  spłacić 
p rzy jdzie , będzie M uraw jew  i jego czciciele. Już 
teraz  św ię tu jący  popi i czynow nicy czu ją  się bez­
pieczni ty lko  w  otoczeniu policjan tów  i żan d ar­
mów, pod osłoną bagnetów  i szabel. A p rzy jdzie  
czas, gdy nic ich od k a ry  uchronić nie zdoła. I pod 
prom ieniam i wschodzącego nad  Polską i L itw ą 
słońca swobody skruszeje i rozsypie się pom nik 
niewoli, bo ja k  m ówi nasz hym n robotniczy:

Co złe, to  w  gruzy  się rozleci,
Co dobre — wiecznie będzie żyć!

P o l s k a  P a r t j a  S o c j a l i s t y c z n a

Listopad, 1898 roku.
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D nia  24 g rudn ia  p rzy p ad a  stu letn ia rocznica 
urodzin naszego wieszcza Adam a. W  czasie, gdy 
brzęczące u  nóg Polski k a jd a n y  w ydzw an ia ją  je j  
ponurą m elodję niewoli, niepodobna się spodzie­
wać, by  naród  mógł godnie uczcić swego poetę. 
M ickiewicz z carem, ja k  św iatło  z ciemnością, po­
godzić się nie da i zgóry oczekiwać należało, że 
w szelki obchód, u rządzony  na m ocy carskiego po­
zwolenia, będzie ubliżał pam ięci nieśm iertelnego 
w roga niew oli i ucisku. T ak  się też stało w  istocie.

Zrodzony w łonie ugodow ej inteligencji p ro jek t 
postaw ienia pom nika M ickiewiczowi w  W arszawie, 
został przez rząd  pow itany  przychylnie. W  chwili 
k iedy  now y sa trap a  carski, Im eretyński, baw ił się 
w  kokietow anie społeczeństwa polskiego, pom nik 
m iał być  p ierw szym  serdecznym  węzłem, łączą­
cym  obie strony. Ale h an d lu jący  M ickiewiczem nie 
wiedzieli, n ie czuli, czem jest M ickiewicz dla ca­
łego narodu. Zdum iał się Im eretyński, zdum ieli się 
redaktorzy , gdy  na  liście sk ładek  u jrze li grosze ro­
botników  i w łościan ze w szystkich stron k ra ju . 
Zrozumiano, że uroczystość odsłonięcia pom nika 
nie da się u trzym ać  w  urzędow o - ugodow ych g ra­
nicach, nakreślonych  je j  zgóry, i w  obawie przed

Tow arzysze Robotnicy!
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ludem  roboczym  zaczęto lać wodę n a  nierozważnie 
odk ry tą  z popiołów iskrę.

D ziś w  narzuconym  nam  przez cara  i jego słu­
żalców  program ie uroczystości jubileuszow ej nie­
m a nic takiego, co przypom nieć może o cierpie­
niach, nadziejach  i w alkach  M ickiewicza, zato  jest 
dużo tego, co rum ieńcem  w stydu  i obitrzenia za­
barw ia  tw arz  każdego szlachetniejszego człowieka. 
W ięc naprzód  rząd  odrzucił straż  obyw atelską 
i da ł zam iast n ie j żandarm ów  i policję — otoczą Go 
zewsząd, ja k  otaczali za życia, by  raz jeszcze od­
sunąć lud polski od Niego. W szelkich mów zak a ­
zano, naw et cenzuralną mowę Sienkiew icza od­
rzucono, zostawiono jed n ą  ty lko  — osławionego 
w roga ośw iaty ludow ej, Radziw iłła, k tó ry  m a zło­
żyć carow i podziękow anie za jego łaskaw e wzglę­
dy  dla M ickiewicza. M iarę tych  zniew ag dopełnić 
m a chwila, gdy  panow ie z kom itetu  oddadzą Mic­
kiew icza pod opiekę B ibikow a i czynowników, 
k tó rzy  p rzedstaw iać będą  W arszawę!

O bchód tak i — to pogrzeb, bezczelnie przez rząd  
tu, w  sercu Polski, sp raw iany  dla M ickiewicza. Lecz 
hola! nie śpieszcie, podli grabarze! Nie um arł Mic­
kiewicz, choć chcecie go chować. Przelał on siebie 
w  tysiące, sta ł się cząstką duszy każdego uczciw e­
go Polaka. Nie jęknie spiż i kam ień od w aszej znie­
wagi, lecz usłyszycie odpowiedź M ickiewicza przez 
tych, k tó rych  serca i um ysły  rozpalił on miłością 
swobody i nienaw iścią niewoli.

Tow arzysze! Kto w  m ilczeniu zniew agę połyka, 
k to  w pokorze policzek p rzy jm uje , ten  nie godzien 
jest lepszej doli. Niech więc m ilczą m arni tchórze 
i ci, k tó rzy  i w  niewoli z łez i p racy  innych stw a­
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rza ją  sobie szczęście. My zaś, św iadom a część lu ­
du, dla którego żył i cierpiał M ickiewicz, milczeć 
nie chcem y i nie będziem y.

Przedew szystkiem  w zyw am y was, tow arzysze, 
byście w  sobotę 24 g rudn ia  zawiesili robotę od ra ­
na. Niech wszędzie, gdzie sięga m yśl naszego w y ­
zwolenia, stanie tłum  krzyw dzonych i w yzysk iw a­
nych  i niech zaśw iadczy, że niew ola im  cięży, 
k rzyw da  boli, a ochota do w alk i o szczęście w zra­
sta. Będzie to  dla naszych w rogów  w  dniu  tym , 
fakgdyby  w idm o olbrzym a M ickiewicza z grobu 
groziło gnębiciełom  polskiego ludu.

Tow arzyszy m iejscow ych i w szystkich  tych, k tó ­
rzy  na  uroczystość m ickiew iczow ską z jad ą  do 
W arszaw y, w zyw am y, by  nie b ra li udziału  w  urzę­
dow ym  obchodzie, gdzie m oskiewscy i polscy słu­
dzy cara  chcą zniew ażyć pam ięć M ickiewicza. 
N atom iast zapraszam y w szystkich, aby  w  dniu 
tym  dla złożenia czci M ickiewiczowi zgrom adzili 
się w  innem  m iejscu, k tó re  w  osobnem zaw iado­
m ieniu oznaczym y.

C e n t r a l n y  K o m i t e t  R o b o t n i c z y .

W arszaw a, 16 grudn ia  1898 roku.
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W  chwili, gdy  uw aga całego społeczeństw a pol­
skiego za ję ta  jest zb liżającym  się dniem  jubileuszo­
w ym  M ickiewicza, m ieliśm y p raw o oczekiwać, że 
i poza nam i — socjalistam i — zna jdą  się ludzie, 
szlachetnie m yślący, k tó rzy  p rzerw ą hańb iącą  ci­
szę szykanow ania M ickiewicza i publicznie n a ­
p ię tn u ją  inscenizow aną u nas po raz p ierw szy 
szopkę pa trjo ty czn ą  pod opieką ca ra  i jego siepa­
czy. N iestety, oczekiw aliśm y dotąd napróżno. I dziś, 
ja k  i przed p rzy jazdem  cara, nie rozlega się prócz 
naszego żaden głos p ro testu ; n ik t nie postarał się 
odsłonić p rzed  ludem  całego M ickiewicza, a p rasa  
legalna, k tó re j redaktorów  tak  niedaw no jeszcze 
okładano k ijam i za hańbiące w ystąpienie w  rocz­
nicę K onsty tucji 3 m aja , dziś m a być  w yrazicie­
lem uczuć całego społeczeństwa. Doszło do tego, że 
gdyby  nie socjaliści, lud  polski, karm iony cenzu­
row aną s traw ą duchow ą, w iedziałby  o M ickiewi­
czu tyleż, co Im eretyński przed daniem  pozwolenia 
na  pom nik. C zyżby więc już  całe społeczeństwo 
polskie — za w y ją tk iem  ludu  roboczego — ogar­
nęła skłonność do najgorszych ustępstw  i kom pro­
m isów z najazdem  m oskiewskim ? C zyżby na  m iej­
sce daw nej rew olucy jnej m yśli polskiej, k tó ra  z jed ­
nała  nam  szacunek całej dem okratycznej Europy, 
zapanow ała w szechw ładnie podła ugoda i ten  tani, 
nie prow adzący  do czynów  obrzędow y pa trjo tyzm
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„bez serc, bez ducha“ ? Nie! M amy szczere przeko­
nanie, że niew ola nie upodliła charak te ru  w szyst­
kich i że zn a jd ą  się jeszcze uczciw i Polacy i Polki, 
do k tó rych  sum ienia głos nasz trafi. D o nich też 
zw racam y się dziś z w ezw aniem , by  razem  z nam i 
stanęli w  obronie czci M ickiewicza i godności n a ­
szego narodu.

Stała się rzecz dziw na. O to w  k ra ju , gdzie rozpa­
noszyła się na johydnie jsza  niew ola i ucisk, wznosi 
się pom nik człowieka, co słowem, pieśnią i czynem  
rw ał okowy, ciążące ojczyźnie; w  mieście, gdzie 
dzieci k arzą  za mowę polską, czci się urzędow nie 
najw iększego poetę polskiego! C zyżby nagle opa­
d ły  więzy, nas k rępu jące?  Nie! Dziwnie to  zjaw isko 
zaw dzięczam y politycznem u kug larstw u  naszych 
h and la rzy  pa trjo tyzm u, d la rządu  jest ono — ja k  
m ówi żandarm  M argrafsk ij — uroczystością poko­
jow ą, tak! — pokojow ą, bo godzi p a trjo ty zm  pol­
ski z niew olą m oskiewską. W yraz „naród“ w ykre­
ślono z słow nika polskiego, bo może przypom inać 
Niepodległość narodu, zastąpiono go now ym  — 
„rodacy“ , jak g d y b y  Polacy, tu  w  sercu Polski, byli 
gośćmi z dalekiego k ra ju .

I nie naród  stanie przed  pom nikiem  M ickiewicza 
w  chwili, gdy  odsłonią jego spiżowe oblicze, ale 
„rodacy“ z b iletam i carskiego pozwolenia, pa trjo - 
tyczni cherlacy z sercem  oziębłem, obojętną tw a ­
rzą. Sw ą nicość duchow ą chcieli pokryć  szumnemi 
frazesam i, a gdy Petersburg  b ru ta ln ie  k azał im 
milczeć, z pow agą uroczystych du rn i zapew niają, 
że najw ym ow niejszem  słowem byw a milczenie!

I nie zad rży  pom nik na w idok tych  skarlałych 
potom ków wielkiego narodu, spiżow y M ickiewicz
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nie odwróci od nich swego oblicza, ale lud  robotni­
czy — ta  ży jąca  część naszego narodu  — nie znie­
sie w  m ilczeniu te j zniewugi, nie da  sobie uk raść  
Mickiewicza.

Uroczystość m ickiew iczow ska nie może być  po­
kojow ą, ale m usi być  przeciw rządow ą, ja k  prze- 
ciw rządow ym  jest duch  M ickiewicza. Zbierzemy 
się w ięc publicznie bez carskiego zezwolenia 
i w brew  carskim  siepaczom  uroczystym  pochodem  
ruszym y przed  pom nik, by  tam  zaśw iadczyć, że 
nie naród  spodlał, ale jego urzędow i przedstaw iciele, 
że lud  polski żyje, chce się dźwignąć, uszczęśliwić. 
Tylko  w  tak ich  w arunkach  bez pieczątki rządow e­
go pozwolenia n a jb a rd z ie j m ilcząca dem onstracja 
godnie uczci M ickiewicza i w ystarcza, b y  in ten ­
cje i e.i i znaczenie b y ły  zrozum iane powszechnie. 
I do udziału  w  n iej naw ołu jem y w szystkich tych, 
k tó rych  uczuć nie stęp iła  niewola, k tó rzy  nie sp la­
m ili swego sum ienia, jak o  hand larze patrjo tyzm u.

P a trjo tyzm  polski, jeśli m a doprow adzić do Nie­
podległości narodu, m usi być  przeciw rządow ym , 
rew olucyjnym , m usi czerpać życiodajną siłę w  po­
litycznej świadomości m as szerokich. Te m asy żyć 
zaczęły, rosną, potężnieją, i d la uczciw ych Po la­
ków  i Polek niem asz po trzeby  oglądać się za in ­
nym  przew odnikiem  dla siebie. Spójrzcie raz  n a ­
reszcie praw dzie  prosto w  oczy i przyznajcie, że 
p ro le ta rja t dziś stanowa serce narodu, on będzie 
wodzem  narodow ego pow stania  i ty lko  w  jego sze­
regach m iejsce dla tych , k tó rzy  szczerze ukochali 
ideały  wolności.

Nie boim y się pozostać sami, a jeśli zw racam y 
się dziś do w as z tern wezwaniem , to  dlatego, by
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nie powiedziano, że i m y m ilczeliśm y w tedy, kiedy 
do was m ówić należało. Czyż nie jesteście w  stanie 
zrozum ieć hańb iącej kom edji, odegryw anej p u ­
blicznie przed  w aszem i oczym a? Czyż nam  tylko 
p rzypad ło  w  udziale czuć cierpienia całego naro­
du ? Czyż głos nasz wśród w as ma pozostać głosem 
w ołającego na  puszczy?

C e n t r a l n y  K o m i t e t  R o b o t n i c z y

W arszaw a, 20 g rudnia  1898 roku.
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D Z IE JE  POM NIKA M ICKIEW ICZA 
W  W ARSZAW IE

W  ciągu ostatnich la t k ilku  żadna sp raw a tak  
głęboko i szeroko nie poruszy ła  społeczeństw a pol­
skiego, ja k  sp raw a pom nika M ickiewicza. O d chw i­
li swego zjaw ien ia  się na  św iat w  postaci p ro jek tu  
dziennikarskiego aż do ostatecznego w cielenia się 
w  spiżow ą postać w ieszcza na  K rakow skiem  P rzed­
mieściu we w szystkich sw ych fazach sp la ta ła  się 
ona tak  ściśle z zagadnieniam i, bólam i i w alkam i 
życia bieżącego, jak g d y b y  w y p ad k i w  40 la t  po 
śmierci Adam a chciały potw ierdzić i d la obecnej 
chw ili p raw dę dum nych słów jego: „ J a  i naród  to 
jedno“. W istocie dw uletnie dzieje pom nika są ja k ­
by  zw ierciadłem , w  k tórem  w iernie się odbiły 
uk ład , zm iany i ew olucje prądów , n u rtu jący ch  n a ­
sze społeczeństwo. A wobec tego konieczną i u sp ra ­
wiedliw ioną jest chęć obejrzenia się wstecz i w y­
ciągnięcia z dziejów  wniosków, m ogących być 
w skazów ką postępow ania w  przyszłości.

Początek roku  1897, gdy  po raz  p ierw szy na 
szpaltach G azety  R adom skiej podniesioną została 
m yśl pom nika, b y ł chw ilą najw iększych  trium fów  
stronnictw a ugodowego. D o tego czasu istn iał ty lko 
jeden  w ew nętrzny  — że go tak  nazw iem y — w a­
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runek b y tu  ugody. O m dlałe pod w pływ em  ucisku, 
zdepraw ow ane przez interes k lasow y uczucia w ięk­
szości naszych w arstw  uprzyw ilejow anych  od- 
daw na ju ż  p rzyzw ycza ja ły  się zadow alniać dro­
biazgam i k u ltu  patrjo tycznego  i stanow iły grunt, 
niezm iernie poda tny  dla krzew ienia się najciaśn iej- 
szego oportunizm u. Lecz p rzy  system ie H urk i b ra ­
kow ało ugodzie innego, niezbędnego d la stron­
n ictw a lojalnego w arunku  — milczącego bodaj 
przyzw olenia rządu . 1 w łaśnie w ów czas pod w p ły ­
wem, ja k  to  zeznaje książę Im eretyński w  swym  
m em orjale, ak c ji stronnictw  rew olucyjnych  widmo 
kw estji polskiej za jrza ło  caratow i groźnie w  oczy. 
R ząd się zaw ahał i tem  otw orzył naoścież drzw i 
w szelkiem u oportunizm ow i. „O żyw czy s trum yk“— 
ugoda — uiety lko  zaszem rał, lecz rw ać  począł gw ał­
tow nie tam y, którem i przeszłość odgraniczała n a ­
w et filistrów  od na jazdu . Jedną z pierw szych tam  
p rzerw anych , jedną  z pierw szych ofiar p rąd u  ugo­
dowego b y ł M ickiewicz — bez cerem onji zaprząg- 
n ięto go do roboty ugodowej, b y  swem  zjaw ieniem  
się n a  K rakow skiem  Przedm ieściu zaśw iadczył 
o możliwości po jednan ia  się c a ra tu  z narodow ością 
polską.

Pomimo całej potw orności połączenia M ickiewi­
cza z ugodą niew ątpliw em  jest, że odpow iada ono 
istotnem u położeniu sp raw y  w  tym  czasie. N a tę 
potw orność złożyły się dw a czynniki. Pierw szym  
b y ła  a k c ja  lm eretyńskiego, przygo tow ująca grunt 
d la w izy ty  carsk iej; drugim  — zdum iew ająca po- 
p rostu  łatw ow ierność i błahość w ym agań oportu­
nizm u polskiego, szukającego na  gw ałt s traw y  dla 
pod trzym ania  swego bytu . S traw y  te j rząd  udzie-

http://rcin.org.pl



Dz i e j e  p o m n ik a  Mic k ie w ic z a  431

la ł skąpo, bardzo  skąpo; jak o  surogat, służyły p lotki 
i baśnie o łaskach  i zm ianach, rozsiew ane i pod­
chw ytyw ane przez stugębną fam ę w  całym  k ra ju . 
Im eretyński m usiał w  tym  czasie rzucić ja k ą  kość 
głodnem u oportunizm ow i i tą  kością było pozwo­
lenie na pom nik. B ezw ątpienia Im eretyński chciał 
kup ić  sym patje  polskie, d a jąc  m ożliwie mało, a  nie 
znając  Polski i je j  h istorji, przypuszczał, że w y k rę ­
ca się z sy tu ac ji pom nikiem , ja k  sianem. Istn ieje 
naw et w ersja, że w ielkorządca Polski nie w iedział
0 większości n iecenzuralnych dzieł M ickiewicza
1 dopiero post factum , gdy w  Petersburgu  otrzym ał 
lekcję h isto rji i lite ra tu ry  polskiej, przekonał się, 
że, pozw alając  na pom nik au to ra  D ziadów , po­
pełnił na jstraszn ie jszą  w  Rosji zbrodnię — obrazę 
m ajesta tu . N arazie jed n ak  w szystko szło, ja k  z p ła t­
ka  — polscy oportuniści i filistrzy  połknęli razem  
z p rzynę tą  i haczyk, nie dom yślając się naw et jego 
istnienia.

Przedew szystkiem  zachw yceni by li ogromem ła ­
ski w szyscy ci „ubodzy duchem “, k tó rzy  karm ią  
sw ój obrzędow y p a trjo ty zm  drobnostkam i form y, 
nie szukając  w  nich żadnej treści. U w ażali oni do­
tychczas za w ielki czyn  p a trjo ty czn y  w pięcie do 
k raw a tu  szpilk i z b ia łym  orzełkiem  lub  spinki 
z M ickiewiczem, nic w ięc dziwnego, że pom nik 
ogromny, w yższy  od o taczających  kam ienic, p rze­
ras ta ł najśm ielsze ich m arzenia. Inni, sięgający 
głębiej, uw ażali to  za dow ód rad y k a ln e j zm iany 
polityk i rządow ej. Zdaw ało się im  bowiem, że jeżeli 
rząd  pozw ala na  oddanie publicznego hołdu M ickie­
wiczowi, to  w idzieć w  tern należy p rzyznan ie  się 
jego do błędów  przeszłości i obietnicę popraw y.
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A świadom i rzecznicy p lu tok racji i m agnaterji, 
ko rzysta jąc  z nadarzonej sposobności, rozdm uchi­
w ali s tarann ie  isk ry  lojalności, w ykrzesane tą  ła ­
ską. O portunizm  polski, k tó ry  już  oddaw na law i­
rował, nie zn a jd u jąc  w y jśc ia  pom iędzy Scyllą pa- 
trjo tyzm u  i C h ary b d ą  tchórzostw a, z przy jem no­
ścią porzucał burzliw e wody, śpiesząc zaw inąć do 
spokojnego po rtu  z nadpisem  „patrjo tyzm  lo ja lny“.

W  tym  okresie M ickiewicz b y ł jednem  z ogniw 
łańcucha, k tó rym  starano  się p rzykuć  Polskę do 
zwycięskiego ry d w an u  najeźdźcy, odbyw ającego 
sw ój w jazd  trium fa lny  do W arszaw y. Można być 
pew nym , że gdyby  w tedy  nastąp iło  odsłonięcie 
pom nika, uroczystość m ickiew iczow ska b y łab y  m a­
n ifestac ją  lojalności. Los oszczędził nam  te j hańby, 
zostaw ił jed n ak  żyw e św iadectw o te j epoki w  ko­
m itecie pom nikow ym , k tó ry  ze stałością, godną 
lepszej sp raw y, do końca dni swoich nie da ł zga­
snąć kopcącem u zniczowi ugody.

lm eretyńsk i tym czasem  śpieszył zeskontować po­
łożenie sp raw y  na sw oją korzyść. U rządził w spa­
niałe p rzy jęcie  cara, gdzie rolę policji spełniali 
„w ierni“ Polacy z „oberpolicm ajstrem “ W rotnow- 
skim  n a  czele i w  ten  sposób upolow ał odrazu 
dw óch zajęcy. Z jed n e j strony  przekonał cara 
o słuszności sw ej po lityk i i tem  wzm ocnił swoje 
stanow isko, z drug iej zagm atw ał jeszcze bardziej 
pojęcia polityczne w  ptasich  m ózgach naszych fi­
listrów . M usiał się śm iać w  duchu  ch y try  satrapa, 
gdy bilansow ał w tedy  sw ój debet i credit politycz­
ny, zestaw iając  m arny  w  jego oczach pom nik 
z ogromem osiągniętych korzyści. Z biegiem czasu 
jed n ak  ten  sam  rachunek  zm ieniał się coraz b a r­
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dziej na  jego niekorzyść — debet podnosił się stale, 
gdy credit u p ad a ł przeraźliw ie.

P ierw szą zapow iedzią takiego obrotu rzeczy b y ły  
sk ładk i na pom nik, a  w łaściw ie p io runu jąca  szyb­
kość, z ja k ą  je  zebrano, oraz powszechność ich po­
chodzenia. Im eretyński, d a jąc  pozwolenie na  po­
m nik, nie b ra ł w  rachubę ludu. Biorąc p rzyk ład  
z w arunków  rosyjskich, sądził, że M ickiewicz i jego 
dzieła są i pozostaną n ada l czemś obcem i niezna- 
nem  dla ludu. Brzęk więc groszy robotniczych 
i chłopskich, sp ływ ających  do kasy  kom itetu, m u­
siał m u się w ydać dzwonem  trwogi, w ołającym : 
„ostrożnie z ogniem !“ P rzy  tern inna  cecha skła­
dek — szybkość —- w skazyw ała, że niebacznie po­
ruszono strunę, k tó re j dźw ięk w strząsa nerw am i 
Polaków , budząc do życia. N arazie jednak  hałas 
ugodow y zagłuszał w szelkie inne p rze jaw y  życia 
społecznego, a pozorne powodzenie ruchu, m a ją ­
cego zaszczepić u  nas na  w zór G alicji p a trjo tyzm  
lojalny, kazały  mieć nadzieję, że za pomocą tego 
jad u  da się pogodzić cześć dia M ickiewicza z po­
słuszeństw em  dla cara. Lecz nadzieje zaw iodły 
i w krótce ju ż  zaczęła się ukazyw ać odw rotna stro­
na m edalu.

Było do przew idzenia, że stronnictw a rew olucy j­
ne nie pozostaw ią sp raw y m ickiew iczow skiej w  tem  
potwornem  położeniu, w  jak iem  ją  postaw iła ugo­
da do w spółki z rządem . Szło tu ta j o pam ięć poety, 
k tó ry  b y ł niety lko genjuszem , lecz zarazem  uoso­
bieniem  stu letn iej w alk i z niewolą. I gdy zła wola 
jednych , tchórzostw o i łatw ow ierność drugich p lu ­
gaw iły M ickiewicza, a w ięc i w szystko, co było 
szlachetnem  w  naszej przeszłości, musieli stanąć
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w obronie godności poety  i zarazem  całego narodu 
ci, k tó rzy  są przedstaw icielam i w alk i w  chwili 
obecnej.

Nim jed n ak  bó j o M ickiewicza nastąpił, w ypadki 
usunęły  z p lacu  jednego z zapaśników . CJgoda, ja ­
ko stronnictw o, um arła, a raczej pękła, ja k  bańka 
m ydlana. N adzieje, rozbudzone przez nią, zostały 
zaw iedzione — rząd  n iety lko  nie otw ierał skarbn i­
cy  łask  i ustępstw , lecz, przeciw nie, jak g d y b y  n a ­
ig ryw ając  się z ugody, system atycznie dorzucał cię­
żary  n a  szalę ucisku. O statn im  ciosem, k tó ry  dobił 
kona jącą  ugodę, by ło  ogłoszenie przez nas memor- 
ja łu  Im eretyńskiego, obracającego w  niwecz wszel­
kie u łu d y  ugodowe. O d tąd  p rzesta je  ona odegry- 
waó pow ażniejszą rolę w  życiu  społecznem, pozo­
staw ia jąc  po sobie w  spuściźnie bardziej rozpano­
szony oportunizm , ży jący  z dnia  n a  dzień w idokam i 
chw ilow ej korzyści, u siłu jący  w  oceanie zalew a­
jącego nas dziegciu m oskiewskiego dojrzeć łyżkę 
miodu.

N a p lacu  więc pozostały dw ie ty lko  czynne siły: 
rząd  i stronnictw a opozycyjne. P ierw szym  krokiem  
tych  ostatn ich  z n a tu ry  rzeczy m usiało być uśw ia­
dom ienie możliwie szerokiej m asy ludzi co do zna­
czenia M ickiewicza w  naszej historji. Nie stronni­
czość w  nas przem aw ia, jeżeli pod tym  względem 
p rzyznajem y  nam , socjalistom , palm ę pierw szeń­
stw a. Pow iem y naw et w ięcej — nie m ieliśm y w  tym  
w y p ad k u  w cale konkurentów , nie możemy bowiem 
naszej p racy  przeciw staw ić broszur legalnych, 
zm uszonych milczeć o polityce w  życiu i dziełach 
M ickiewicza. B rak poza nam i jak ie jko lw iek  dzia­
łalności w  tym  k ierunku  by ł ta k  wielki, że w  wielu
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w ypadkach  n iety lko  pojedyncze osoby, ale i całe 
g rupy  z innych  stronnictw  wobec stałego zapotrze­
bow ania m usiały  korzystać z naszych w ydaw nictw . 
Byliśm y tym  razem , ja k  i w czasie p rzy jazd u  cara  
do W arszaw y, ja k  i p rzy  odsłonięciu pom nika M u­
ra  w  jew a  w  W ilnie, jedyn i, k tó rzy  się postarali w y ­
św ietlić w  oczach ludu  znaczenie ty ch  w ypadków  
historycznych. Nie szukam y w  tern chluby, a  jeżeli 
obecnie fa k t ten  zaznaczam y, to  jedynie  dlatego, 
b y  raz  jeszcze w ykazać  nicość i obłudę tych, k tó rzy  
lub ią  szafow ać argum entam i o apostazji narodo­
w ej socjalistów . Liczebnie p raca  nasza pod tym  
względem  przedstaw ia się w  sposób następu jący : 
2200 broszur o M ickiewiczu, 1600 egzem plarzy n u ­
m eru 30 Robotnika, poświęconego w yłącznie w y­
ją tkom  z dzieł zakazanych  M ickiewicza oraz 12000 
odezw, rozrzuconych i rozklejonych w  różnych 
p unk tach  k ra ju  na  k ilka  dni przed  odsłonięciem 
pom nika. W szystko to  rozpow szechniliśm y prze­
w ażnie w śród ludności robotniczej.

Równoległe z naszą p racą  przygotow aw czą szły 
kroki rządu ; Im eretyński nareszcie p rze jrza ł i za­
czął się obaw iać, czy nie zrobił złego interesu na 
M ickiewiczu. O baw a zrodziła zemstę i oto posypały  
się szykany  i zakazy. Któż nie pam ięta  szczegółów 
te j o ryginalnej w ojny  z M ickiewiczem, którego 
pom nik m iał w krótce stanąć  z w yraźnego pozwo­
lenia cara? Wrócono do „dobrych“ czasów, gdy 
Mickiewicz, jak o  opasnyj patriot, i w szystko, co 
z jego im ieniem  jest zw iązane, było podejrzane 
i prześladow ane.

Prześladow ania te daw ały  przedsm ak postępo­
w ania rządu  w  czasie sam ej uroczystości i im  bliż­
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szym b y ł dzień 24 grudnia, tem  w ięcej się w zm agał 
stan  niepew ności i gorączki. Kom itet w ypracow ał 
program  obchodu — straż obyw atelska, 30 ty ­
sięcy biletów , dw ie mowy, jedna  obojętna pod 
w zględem  politycznym , d ruga z w ynurzeniam i 
wdzięczności dla cara. G dy pogłoski o tym  progra­
mie rozeszły się po k ra ju , powszechnie zaczęto 
staw iać pytanie, jak ie  wobec tego za jąć  stanow i­
sko, ja k i w ziąć udzia ł w  obchodzie. Po pew nym  
czasie zarysow ały  się w yraźn ie  dw a kierunki. Je­
den, którego rzecznikiem , spóźnionym  ja k  zwykle, 
sta ł się Przegląd W szechpolski, drugi — reprezento­
w any  przez nas. R ozpatrzym y je  szczegółowiej.

Przegląd  w ychodził z założenia, że rząd  musi 
p rzy jąć  konsekw encje pozwolenia na pom nik, a że 
„po naszej stronie w  tym  w yp ad k u  jest legalność“, 
możemy śmiało dążyć do „uśw ietnienia uroczystości 
odsłonięcia ja k  najw iększą liczbą obecnych“. N a­
tu ra ln y m  skutkiem  p rzy jęcia  w  te j spraw ie zasady 
„legalności“ jest zrzeczenie się jakiegokolw iek p rze­
kroczenia ram ek, przez rząd  obchodowi narzuco­
nych. P ierw szą i głów ną w adą  takiego program u 
jest św iadom e czy nieśw iadom e zam ykanie oczu 
na wszystko, co rząd  z kom itetem  d la  uczczenia 
M ickiewicza up lanu ją . Ani słowa k ry ty k i publicz­
nej, an i śladu p ro testu  przeciw ko wszelkim  możli­
w ym  szopkom  ugodow ym  w  czasie uroczystości! 
Zupełne votum  zau fan ia  kom itetowi, ustanow ione­
m u w  chw ili najśm ielszych orgij ugodowych. Nie- 
dosyć tego, votum  zaufan ia  rozciąga się pośrednio 
na rząd, k tó ry  jak o b y  m usi p rzy jąć  konsekw encje 
swego pozwolenia. Jeżeli tą  konsekw encją m iało 
być  jedyn ie  postaw ienie gran itow ej podstaw y,
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a  na  n iej bronzow ej postaci wieszcza, to  z pew nem  
zastrzeżeniem  m ożna było  użyć takiego argum entu. 
Z zastrzeżeniem , gdyż z dośw iadczenia wiemy, ja k  
rząd  m oskiew ski nie w aha się przed użyciem  sto­
kroć dzikszych gw ałtów , niż usunięcie niedokończo­
nego pom nika z ulic W arszaw y. Lecz chodzić tu  
m usiało nie o sam  pom nik, ale o uświadom ienie n a j­
szerszym  masom, czego on b y ł symbolem, o tak ie  
postępow anie w  czasie uroczystości, by  możliwie 
odpow iadało ono stanow isku M ickiewicza w  n a ­
szych dziejach. A pod tym  względem, zgodzi się 
każdy, rząd  nie p rzy jm ow ał żadnych zobowiązań 
na to lerancję i obojętność, i żadna „legalność“ swem 
skrzydłem  opiekuńczem  osłaniać nie mogła akcji, 
w  tym  celu przedsiębranej.

Pozostaw iając bez zastrzeżeń w  rękach  kom itetu 
czynną rolę w  obchodzie, program  ten  całą uw agę 
skup ia ł na  „uśw ietnieniu  uroczystości“, przez rząd  
dozwolonej. Chodziło o nadan ie  je j  na zasadzie 
„legalności“ najokazalszych  rozm iarów  i n a jb a r­
dziej scenicznej form y. W ielką w agę p rzyw iązy­
w ano do ściągnięcia na obchód przedstaw icieli 
w szystkich ziem daw nej Polski, do p rzep latan ia  
su rdu tów  sukm anam i. Byli naw et tacy , co się za­
chw ycali „fioletow ą p lam ą“, ja k ą  b y ł w śród tłum u 
arcyb iskup  Popiel. Takie w łaśnie b ierne uśw ietn ia­
nie „legalnej“ uroczystości miało, w edług Przeglądu  
W szechpolskiego, pow etow ać ogłupienie ogromnej 
części społeczeństwa, spowodow ane w  swoim czasie 
przez pom nik.

W śród zw olenników  tego um iarkow anego p ro ­
gram u znaleźli się ludzie naw et radykalnych  p rze­
konań — m ów im y tu  o w ielu  czerw onych pa trjo -
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tach. Nie możemy sobie w ytłum aczyć tego zjaw iska 
inaczej, ja k  że ugoda zdołała w yszczerbić szeregi 
pa trjo tyczne  i zasiać w  nich zarodki oportunizm u 
i znieczulenia na  zniew agi godności narodow ej. 
C harak te ry styczną  pod tym  względem  jest w alka 
z rządem , stanow iącym  przeczenie w szelkiej legal­
ności, w łaśnie bronią  legalności. Ten m anew r, po­
legający  na  przem ycaniu  patrjo tyzm u  i jego p rze­
jaw ów  na  zasadzie rzekom ej ich legalności, tak  
często b y ł używ any  przez K ra j i inne pism a ugo­
dowe, stanow ił ta k  in tegralną część program u 
ugodowców, że ci ostatni, ubolew ając n a d  niepo- 
praw nością polskiego społeczeństwa, m uszą się chy­
b a  pocieszyć, w idząc, ja k  ich nau k a  w  las nie 
poszła *).

Nasz program  b y l wręcz przeciw ny poprzednie­
mu. Przedew szystkiem  k ład liśm y nacisk na ko­
nieczność protestu  publicznego w  razie, gdyby ko­
m itet czy rząd  zechciał połączyć carosław ie z ob­
chodem. A m ieliśm y praw o oczekiwać czegoś po­
dobnego na  podstaw ie znanych zajść z Brandtem  
i Spasowiczem  na obchodzie krakow skim , na  pod­
staw ie pogłosek o m owie R adziw iłła i w ym aganiach 
Im eretyńskiego. B rak  protestu  publicznego w  tym  
w ypadku , ja k  w  każdym  innym , gdzie chodzi 
o d ep taną  b ru ta ln ie  godność ludzką  i narodow ą,

*) P rze g lą d  W sze ch p o lsk i  tak  wielkie zrobił postępy na 
drodze legalności, że uspraw iedliw ia Imeretyńskiego 
w spraw ie skonsygnowania w ojska na dzień 24 grudnia, bo 
„obowiązkiem każdego rządcy k ra ju  mieć wojsko w pogo­
towiu, gdy się większy tłum  na ulicach gromadzi“. Za zle 
uw aża P rze g lą d  tylko to, że Im eretyński z tern się nie kryje 
i mówi o dozwolonej uroczystości jak  o rewolucji.
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b y łby  zstąpieniem  jeszcze o jeden  szczebel na  d ra ­
binie upodlenia, płynącego z niewoli. Nasze m ilcze­
nie p rzyk ryw ałoby  w  oczach w szystkich b ru d y  
i ran y  niewoli, a m ilczące „uśw ietnienie“ obchodu 
liczną obecnością przystro iłoby  naw et tę niewolę 
w  elegancki płaszczyk, przez nas sam ych d la n iej 
uszyty . Do roli o rnam entu  niewolniczego obchodu 
nie chcieliśm y się zniżyć, pokornem i baranam i nie 
jesteśm y, w ybraliśm y  w ięc drogę protestu. D w a 
razy  — w lipcu i październ iku  w  28 i 29 num erze 
R obotnika  — zaznaczyliśm y w yraźnie nasze stano­
w isko w  te j kw estji i ostrzegaliśm y kom itet, że 
w szelkie p róby  ewangelicznego oddaw ania cesa­
rzow i co cesarskie, w  czasie uroczystości m ickiew i­
czow skiej spotka się ze stanow czym  oporem i p u ­
blicznym  protestem  z naszej strony.

Konieczność takiego rozstrzygnięcia sp raw y była  
tem  w ięcej oczywistą, że w szystkie akcesorja ob­
chodu, w ypracow ane przez kom itet, narzucałyby  
każdem u uczestnikow i m yśl, że w łasna w olna i nie­
przym uszona w ola Polaków  każe im  czcić M ickie­
w icza w  ten, a nie inny  sposób. S traż obyw atelska, 
m ow a Sienkiew icza — sław y i dum y lite ra tu ry  pol­
sk ie j — b y ły  to rzeczy, zdolne zaw rócić w  głowie 
i w ięcej w yrobionym  politycznie ludziom . O kolicz­
ności te  nastręczały  obawę, że pom im o bankruc tw a 
ugody tchórzliw e i oportunistyczne filisterstw o 
zhańbi obchód w idow iskiem  Polaków , strzegących 
w łasnej niewoli. Zw iększała zaś obaw ę ta  okolicz­
ność, że w  ustanow ieniu  biletów  przeglądała  chęć 
kom itetu stosow ania w  w yborze uczestników  cen­
zusu politycznego, a zarazem  um ożliw ienia rządo- 
wi kontroli. Wobec tego powiedzieliśm y: jeżeli
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zew nętrznie w szystko to m a w yglądać, ja k  u ła ­
tw ienie polskiem u społeczeństw u w ykazan ia  swych 
uczuć, niech będzie usłyszany i głos socjalistyczny. 
P ierw otnym  więc naszym  zam iarem  było — wziąć 
udział w  obchodzie oficjalnym  w  celu, po pierwsze, 
natychm iastow ego skarcenia w szelkiej p róby  m a­
n ifestac ji lo ja lnej i ugodow ej; powtóre, w  celu 
złożenia publicznie hołdu wieszczowi w  imieniu 
polskiej k lasy  robotniczej. D latego też ośw iadczy­
liśm y w  Robotniku, że nie pozwolim y na w yłącze­
nie rew olucyjnego p ro le ta rja tu  z obchodu i z bile­
tam i czy bez biletów  staw im y się u stóp pom nika. 
To nasze w ystąp ien ie  w yw arło  w ielkie wrażenie 
w  W arszaw ie. D rogam i ubocznem i starano  się za­
pew nić nas, że kom itet jest pełen ja k  najlepszych 
chęci, że w cale nie m a zam iaru  usuw ać robotników  
z obchodu, owszem, obiecyw ano dać k ilka  tysięcy 
biletów  dla rozdania w śród robotników  wprost, 
a nie przez fab ry k an tó w  i ich urzędników .

Przedstaw iliśm y tu  dw a główne p rąd y  m yśli spo­
łecznej w  spraw ie m ickiew iczow skiej. N ie doszło 
jed n ak  m iędzy niem i do starcia, gdyż rząd  w  ostat­
n iej chw ili stw orzył całkiem  nieoczekiw aną sy tua­
cję. Im eretyński coraz niechętniej spoglądał na po­
roniony płód sw ej polityki. S ypały  się więc zakazy 
i szykany, starano  się zm niejszyć liczbę osób, p rzy ­
byw ających  z prow incji, szczególniej włościan. 
W  tym  celu zabroniono w ydaw ać na  ten  czas 
paszporty  do W arszaw y. W  celu rzucenia postra­
chu Im eretyński po k iika  razy  ośw iadczał R adzi­
wiłłowi, że w ojska w  dniu  24 g rudn ia  będą w  po­
gotowiu, że w  razie p róby  najskrom niejszej naw et 
m anifestacji k rew  popłynie i tak  dalej. O statniem
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słowem te j w o jny  z M ickiewiczem b y ł zatw ierdzo­
ny  przez Petersburg  program  obchodu. Spadł on 
na  W arszaw ę, ja k  grom  z jasnego nieba. Jak b y  na 
p rzekór naszym  „legalistom “ rząd  jednem  pociąg­
nięciem  p ió ra  ustanow ił całkiem  now ą „legalność“, 
lecz tym  razem  ta k  cuchnącą niewolą, że ogromnej 
większości odpadła naraz ie  ochota opierania się
0 nią.

P ro jek t kom itetu  w rócił z Petersburga obcięty
1 okrojony do niepoznania. W yrzucono z niego 
wszystko, co mówi o udziale polskiego społeczeń­
stw a w  obchodzie: ani m ow a Sienkiewicza, ani straż 
obyw atelska, an i naw et pokaźniejsza liczba uczest­
n ików  nie uszły  baczności rządu. Jeden Radziwiłł, 
jak o  zdecydow any w róg ośw iaty, otrzym ał votum  
zaufan ia . B yłoby ubliżeniem  godności narodow ej 
i obelgą dla pam ięci M ickiewicza, gdyby społe­
czeństwo wzięło udział w  tak im  obchodzie, jak im  
go chciał m ieć rząd. P ierw szym  pow inien by ł się 
u sunąć kom itet, d a jąc  przez to  w yraz  protestu  
przeciw ko przem ocy. Lecz do tak ie j roli kom itet 
nie dorósł, nie posiadał on potrzebnej do czynu od­
w agi cyw ilnej, a  natom iast p rzesiąkn ięty  b y ł du ­
chem oportunizm u, k tó ry  n akazyw ał m u nie w y­
rzekać się przew odnictw a, aczkolw iek de facto  za­
stąp iła  go już  policja. W olał więc w  chwili, gdy  rząd 
postaw ił p rzed  oczy w  całej bezczelnej nagości 
w strę tną  niewolę, być  d la  n ie j choć częściową za­
słoną. C opraw da, zasłona, złożona z Radziw iłła 
i kom panji, b y ła  dosyć p rze jrzysta , lecz nie zm niej­
sza to w niczem  zasług kom itetu, którego firm a 
m ogłaby być  w y ry tą  na  galow ych czapkach żan­
darm ów  i policji w  czasie obchodu,
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W rażenie petersburskiego program u było tak  
wielkie, oburzenie z pow odu uiego ta k  powszechne, 
że — zdaw ało  się — rozlegnie się nareszcie jedno- 
zgodny głos protestu. W  tym  czasie w ydaliśm y 
odezwę, naw ołu jącą  do zupełnego usunięcia się 
z obchodu oficjalnego i u rządzen ia  w brew  zaka­
zom rządow ym  choć najskrom niejszej m anifestacji. 
Jesteśm y przekonani — i każdy, k to  b y ł wówczas 
w  W arszaw ie, zgodzi się z nam i — że na k ilka  dni 
przed  24 g rudnia  ogrom na większość ludzi, nieraz 
w cale nie usposobionych rew olucyjnie, uw ażała 
nasz p ro jek t za jedyn ie  m ożliw y i racjonalny. Sam  
fak t, że socjaliści sta li się rzecznikam i opinji p u ­
blicznej, chociażby chwilowo ty lko, b y ł tak  po­
w ażny i tak  dla rządu  i świadomego oportunizm u 
zastraszający , że pod jego naciskiem  kom itet u jrza ł 
się zm uszonym  zrobić ustępstw o. Jako  kozła ofiar­
nego, m ającego przebłagać oburzenie, w ybrano  
R adziw iłła, k tó ry  w ycofał się ze sw oją mową. Ten 
drobn iuchny  czyn odwagi, pom im o całej sw ej n i­
cości, w zm ocnił jed n ak  g runt pod nogam i chwie­
jącego się oportunizm u. Hasłem  jego było  teraz  — 
w ym owne, uroczyste, podniosłe i tak  da le j milcze­
nie. „Nic w ięcej“, „nic ponadto“ — w ołano zewsząd 
—„odw ażnie milczeć to  wszystko, czego w  te j chw i­
li trzeba!“ To hasło, tak  dopasow ane do powszech­
ne j u  nas cnoty tchórzliwości, zyskało odrazu całą 
m asę zwolenników , nie mogło jed n ak  w  zupełności 
uspokoić sum ienia. D zięki te j niezaspokojonej 
drażliw ości sum ienia obchód urzędow y m niej by ł 
licznym , niż na  to  pozw olił rząd . W iele osób nie 
chciało korzystać  z biletów , n iek tó rzy  odsyłali je
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na  ręce kom itetu. O powszechności jednak  jak iego­
kolw iek w ystąp ien ia  nie było już  mowy.

Położenie nasze, jak o  przedstaw icieli opozycji 
czynnej, by ło  wów czas następujące. G łów ny cel, 
jak iśm y  sobie zakładali, protest przeciw ko hańb ie­
niu  pam ięci M ickiewicza przez samo społeczeństwo 
polskie, zniknął, gdyż rząd  w  istocie i form alnie 
w ziął obchód w  sw oją w yłączną opiekę (naw et za­
w iadom ienie kom itetu  o czasie odsłonięcia pom nika 
zredagow ał sam  Im eretyński). Pozostała d ruga część 
p racy , polegająca na w yw ołaniu  możliwie rew olu­
cyjnego n astro ju  w śród ludności W arszaw y i zorga­
nizow aniu jakiegokolw iek p rze jaw u  tego nastro ju . 
P rzyznajem y, że o ile pierw sze powiodło się nam  
znakomicie,o ty le  drugie  wiele pozostawiło do ży­
czenia. Pochód dem onstracyjny  n ie udał się. Zło­
żyło się na  to  wiele przyczyn, głów ną zaś było to, 
że p rzy  krótkości czasu, ja k i m ieliśm y w  swem roz­
porządzeniu, nie m ieliśm y możności p rzy  obecnych 
w arunkach  po licy jnych  należycie go zorganizować. 
T ak  więc, gdyśm y naznaczyli godzinę jedenastą, 
w y b ran ą  dlatego, b y  skorzystać z rozstrzelenia 
uw agi po licy jnej, w ładze w ym ogły na  w ielu fab ry ­
kach, by  w ypłatę , ta k  w ażną p rzed  świętam i, u sku­
teczniono w łaśnie w  tym  czasie. Zm ieniać godzinę 
było  już  zapóźno, a z tego pow odu większość ro­
botników  zam iast z jaw ić  się w  określonym  czasie 
i m iejscu, szła. w prost p rzed  pom nik w  p rzy ­
puszczeniu, że pochód ju ż  się tam  udał. Prócz tego 
w  czasie skup ian ia  się ludzi w  A lejach Jerozolim­
skich policja i kozacy na rogu B rackiej przecięli 
skup ia jący  się tłum  n a  dwoje, a  że uprzednio  d a ­
liśm y hasło un ikan ia  s tarć  z przew ażającą  siłą po­
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licji, b y  nie doprow adzać do niepotrzebnego krw i 
rozlewu, w ięc zebrani w  sam ym  początku  dem on­
strac ji ruszy li g rupam i do pom nika.

W iem y dobrze, że obecnie w ielu z tych, k tórzy 
obiecyw ali sobie w span iały  w idok wielotysięcznego 
tłum u, m aszerującego po ulicach W arszaw y, roz­
czarow ali się. M ylnie skupili oni treść uroczystości 
jedyn ie  w  tym  pochodzie i poza tym  zew nętrznym  
przejaw em , ta k  tru d n y m  dla naszej nierozw iniętej 
jeszcze szeroko organizacji, n ie dostrzegli istotnej 
treści obchodu — rew olucyjnego nastro ju  ludności. 
Już samo zachow anie się rządu  świadczyło, że pod 
tym  w zględem  m usiało się dziać coś niezwykłego. 
T akich  środków  ostrożności, ja k  przedsiębranych 
w  tym  czasie, nie pam ięta  W arszaw a od 63 roku. 
I p rzeciąganie w ojska z hałasem  po ulicach, z bęb­
nieniem  i m uzyką, i rozdanie ostrych ładunków , 
i postaw ienie na nogi całej policji i żandarm erji, 
i zapełnianie podw órzy dom ów patro lam i kozac- 
kiem i, w szystko to mówiło o nadzw yczajnych  oba­
w ach rządu . M oskale by li w  tak im  strachu, że w ie­
lu  z nich 24 g rudnia  w cale nie wychodziło na ulicę. 
Zaskoczony niespodziew anym  obrotem  rzeczy na- 
jezdn ik  d rża ł o całość sw ej skóry , a chwilę odsło­
nięcia pom nika uw ażał za hasło do powszechnego 
„bun tu“. Bo oto M ickiewicz m iał ukazać  W arsza­
w ie swe spiżowe oblicze nie jak o  inscenizow any 
przez ugodę niem y ak to r po jednan ia  z caratem , 
ale jak o  uw ielb iany  przez socjalistów  niczem  nie 
splam iony wieszcz narodow y, naw ołu jący  do w al­
k i o Niepodległość, jak o  przedstaw iciel rew olucy j­
ne j m yśli polskiej, triu m fu jące j w  chwili, k iedy 
w łaśnie usiłow ano ją  pogrzebać.

http://rcin.org.pl



O ZIE  JE  PO M NIKA  M ICK IEW IC ZA  445

Nie będziem y tu  zatrzym yw ać się nad  opisem 
różnych zajść, jak ie  m iały m iejsce p rzy  sam ym  
pom niku: w szystkie one — i dw ukrotne śpiew anie 
Czerwonego Sztandaru  przez g rupy  robotników  
i studentów , i doraźne karcenie zby t gorliw ych po­
licjantów , i odbijanie aresztow anych, i ściągnięcie 
żandarm a z konia, i schodzenie z tro tuarów  n a  u li­
cę w brew  zakazom  Lichaczowa, i n iebyw ałe 
ugrzecznienie b ru ta ln e j zw ykle policji — b y ły  w ła­
śnie drobnem i p rze jaw am i tego wytworzonego 
przez nas nastro ju , k tó ry  czynił ludzi bardziej 
w rażliw ym i na  każdą  zniewagę, każdy  gw ałt i szu­
k a ł d la siebie u jśc ia  nazew nątrz, czy to w  pieśni 
bojow ej p ro le tarja tu , czy to w  poryw czem  uderze­
n iu  k ijem  jed n e j z żyw ych podpór niewoli. „Lu­
dziom dobrze z oczu pa trza ło“ — m ówił jeden  z ro­
botników , zdając  tow arzyszom  spraw ę z takiego 
w łaśnie zajścia  z policją. Proste to określenie do­
skonale odtw arza ten  stopień odwagi, jak i wówczas 
w stąp ił w  tchórzliw y zw ykle u  nas tłum  uliczny. 
W brew  usiłowaniom  w szystkich g rabarzy  naszych 
narodow ych tra d y c y j M ickiewicz z jaw iał się wśród 
swego ludu  jak o  rew olucjonista, apostoł, sięgający 
do głębi czystych serc i uczuć.

O bchód się skończył i z faktów , zaszłych po nim, 
lecz w  ścisłym  z nim  zostających zw iązku, zazna­
czyć w ypada  dw a łabędzie śpiew y ugody i oportu­
nizm u. Jeden w yszedł z ust kom itetu p rzy  skona­
niu. Kom itet in  corpore u da ł się do Im eretyńskiego 
i złożył carow i i jem u podziękow anie za pozwolenie 
na  pom nik. A gitacja nasza nie pozwoliła m u zrobić 
tego publicznie, lecz że m usiał on w  w iększym  sto­
pniu, niż rząd  „przyjm ow ać konsekw encje“ swych
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czynów, dokonał bohaterskiego a k tu  na  cztery  oczy 
z Im eretyńskim . D rugim  śpiew em  jest m iotanie na 
nas, socjalistów , w szelkich obelg z obozu oportu­
nizm u. O d czasów Krasińskiego, k tó ry  w  swym  
sporze z dem okracją  w ołał na  nią, że „mongolskich 
natchnień  słucha, M oskwa — piekło  je j  narodem “, 
n ie było chyba pow ażniejszego sporu społecznego, 
p rzy  k tó rym  nie używ anoby  tego argum entu  prze­
ciwko żywiołom  skra jnym . W  ostatnich czasach, 
zgodnie z ugodow ą tendencją, słowo „M oskwa“ 
zam ieniają  n iek iedy  słowem „N iem cy“. T ak  się 
stało i obecnie. Jedni staw iali zarzu ty , że w  sp ra ­
w ie m ickiew iczow skiej szliśm y ręk a  w  rękę z rzą­
dem  i przeszkodziliśm y społeczeństw u polskiem u 
oddać legalnie hołd, należny wieszczowi. Inn i chcie­
li w  nas w idzieć hakatystów . Jeden z oszczerców, 
znany  M asłowski w e Lwowie, o trzym ał zato odpo­
w iedź na  sw ej tw arzy . Lecz najciekaw szym  do­
kum entem  tego rodzaju  jest odezwa, zaty tu łow ana: 
Po odsłonięciu pom nika  i podpisana: „W arszaw a. 
Kom itet stronnictw a dem okratyczno-narodow ego“. 
Jesteśm y w  n ie j oskarżeni, żeśm y razem  z tchó­
rzam i pom ogli „bezsilnem u w  tym  w y p ad k u  rzą ­
dow i“ „obniżyć ja k  n a jb a rd z ie j znaczenie dnia 
m ickiewiczowskiego d la  k ra ju “ i tern zepsuli w  czę­
ści całą robotę dem okratyczno-narodow ego stron­
n ictw a, skierow aną k u  uśw ietnieniu  uroczystości 
zjazdem  do W arszaw y przedstaw icieli całej Polski. 
Członkowie podpisanego na odezwie stronnictw a 
na nasze zapy tan ie  odparli, że z tą  odezwą nie 
m ają  nic wspólnego, i wobec tego nie wiem y, kom u 
z „dem okratycznych“ pożeraczy socjalizm u m am y 
pow inszow ać koleżeństw a z panem  Masłowskim.
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Pozw alam y sobie przypuszczać, że pomimo pod-

Eisu „W arszaw a“ odezwa ta  jest pochodzenia za- 
ordonowego, gdyż w ątpliw em  jest, by  ktokolw iek, 

m ieszkający w ów czas w  W arszawie, mógł się zdo­
być na ta k ą  niedźw iedzią przysługę swem u stron­
nictw u.

Przechodząc do wniosków, sądzim y, że dw a głó­
w ne zostały w yśw ietlone przez dzieje pom nika 
z dostateczną w yrazistością. Pierw szy to zupełny 
upadek  ugody, jak o  stronnictw a. G dy w  początku 
w ystępu je  ona, jak o  głów ny gospodarz sp raw y ob­
chodu m ickiewiczowskiego, w  końcu m a swego 
przedstaw iciela ty lko  w  w yszydzanym  przez 
w szystkich kom itecie, k tó ry  nie niknie jedyn ie  d la­
tego, że jest całkiem  od społeczeństwa polskiego 
niezależny. D rugi w niosek to p raw ie  zupełne zmo­
nopolizow anie sp raw y  rew olucji w  rękach  naszych. 
W  okresie przygotow aw czym  m y jedn i prow adzi­
liśm y pracę nad  przysw ojeniem  ludow i rew olucyj­
nej trad y c ji M ickiewicza. D zięki naszej ag itacji 
M ickiewicz został oswobodzony z hańbiących jego 
pam ięć judaszow skich objęć ugody i w rócił tam , 
gdzie b y ł za życia, do szeregów w ałczących i prze­
śladow anych. Nareszcie staraliśm y się o doprow a­
dzenie do najw yższego napięcia uczuć rew olucyj­
nych i w  chw ili najw iększego ich rozw oju byliśm y 
jedynym i ich rzecznikam i.

C ała sp raw a m ickiew iczow ska ta k  silnie zagrała 
społeczeństwu na  nerw ach, ta k  się nadaw ała do w y ­
zyskan ia  każdem u stronnictw u szczerze rew olucyj­
nemu, że milczeć mógł ty lko  um arły  lub dogory­
w ający . M ożna więc tw ierdzić, żeśm y nie pow ie­
dzieli wszystkiego, co było  do powiedzenia, żeśmy
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nie dokonali wszystkiego, co było do zrobienia; 
m ożna staw ić za rzu ty  szczegółom naszej pracy, 
lecz nie m ożna przeoczyć łub  zaprzeczyć, żeśmy 
byli jed y n i w alczący, jak o  stronnictwo, jako  ciało 
zorganizow ane, jed y n i „żywi, co nie tracąc  nadziei, 
nieśli przed narodem  ośw iaty  kaganiec“.
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KORESPONDENCJE I ARTYKUŁY Z „PRZEDŚWITU“ 

Do str. 1.

Przedświt był organem polskiej em igracji socjalistycznej 
z zaboru rosyjskiego. Wychodzi! pierwotnie (od października 
1879 do 15 sierpnia 1881) pod nazwą Równość. W ydawano go 
początkowo w Genewie, później — od 1891 do 1902 — w Lon­
dynie. Jako wydawnictwo em igranckiej grupy „W alka Klas“ 
Przedświt stal ideowo najbliżej krajow ej organizacji socjal- 
no-rewolucyjnej „Proietarjat". W Londynie, kierow any przez 
Stanisław a Mendelsona, byl w latach 1891—1893 kuźnicą no­
wego, niepodległościowego, program u socjalizmu polskiego. 
Po zjeździe paryskim , prowadzony aż do końca 1897, kiedy re­
dakcję jego objął Leon Wasilewski, przez doktora W itolda 
Jodkę, stal się — od m aja 1893—organem Związku Zagranicz­
nego Socjalistów Polskich, zaś od stycznia 1900 — organem 
P. P. S. Jako tak i wychodził w Londynie do końca 1902, po- 
czem, przeniesiony do k raju , ukazyw ał się w Krakowie 
(1903—1912), we Lwowie (1913—1914), wreszcie w W arszawie 
(1916 i  1918). Kolejno by l dwutygodnikiem, tygodnikiem, 
miesięcznikiem, później znowu dwutygodnikiem  i tygodni­
kiem, aż się wkońcu, od roku 1893, ustali! jako miesięcznik.

Po powrocie z zesłania Józef Piłsudski rozpoczyna swą 
działalność publicystyczną w Przedświcie, k tóry  dochodził 
stale da zaboru rosyjskiego drogą kontrabandy. Od zeszytu 
marcowego 1893 w Przedświcie ukazują się korespondencje, 
przeważnie podpisane Rom. Korespondencje te zjaw iają się 
regularnie aż do grudnia 1893, w roku następnym  sta ją  się 
już coraz rzadsze i u ryw ają  się zupełnie. Niema ich już 
w dalszych rocznikach aż do grudnia 1898, kiedy zjaw ia się 
znowu korespondencja o pom niku M urawjewa w Wilnie 
w raz z przedrukiem  pisanej przez Józefa Piłsudskiego ode­
zwy P. P. S. W następnym  roku Przedświt zamieszcza znowu
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korespondencję Józefa Piłsudskiego — tym  razem o prze­
biegu dem onstracji m ajow ej w Warszawie.

Oprócz korespondencyj Józef Piłsudski umieszczał 
w Przedświcie w tym  okresie swej działalności od czasu do 
czasu, zresztą bardzo rzadko, artykuły . Mamy tu  dwa jego 
przyczynki tego rodzaju: list w sprawie b iografji Bronisława 
Piłsudskiego i wypowiedzenie się o stosunku do rewolucjo­
nistów rosyjskich.

Do str. 6, wiersz 3.

Katkow M. N. (1818—1890) — w ybitny publicysta rosyjski, 
wydaw ca miesięcznika Russkij Wiestnik i redaktor dziennika 
Moskomskija Wiedomosli. Z postępowca — po roku 1863 sk raj­
ny reakcjonista, niezmiernie wpływowy kierownik opinji 
w duchu rządowym, policyjno-rusyfikatorskim .

Do str. 22, wiersz 8.

Bezgłasnyj — bez głosu; gra słów, głasnyj bowiem (ław­
nik) znaczy po rosyjsku posiadający głos.

Do str. 27, wiersze 3 i 4.

Wspólnego pochodzenia z wielkim narodem rosyjskim.

Do str. 35, wiersz 25.

Pierw otny inicjator, w szczynający bunt — herszt.

Do str. 35, wiersze 28 i 29.
Poruczony mi k ra j — rozumie się przez cara.

Do str. 38, wiersz 22.
Odwiecznie rosyjskim  grodzie.

Do str. 45, wiersz 4.

K raj Zachodni — potoczna nazw a rusyfikatorska Litwy 
i Rusi.

Do str. 46, wiersz 17.

Omyłka. Ma być — w Worniacli (Wornie).

IV
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Więc odwróć się pan.
Do str. 61, wiersze 28—30.

M ikołaj Czernyszewskij (1828—1889), Michał Szełgunow 
(1824—1891), D ym itr Pisarew  (1841—1868), W issarjon Bieliń­
ski j  (1811—1848) — w ybitni kry tycy  i publicyści rosyjscy 
obozu liberalnego i radykalnego.

Do str. 62, wiersz 34.
N ie ch ris t‘ — obelżywa nazw a niechrześcijanina — pohaniec.

Do str. 66, wiersze 23—27.

Socjalistyczne grupy i grupki rosyjskie z końca XIX stu­
lecia, z okresu przed skonsolidowaniem się ruchu rew olucyj­
nego w dwóch obozach — socjalnych demokratów i socjali- 
stów-rewolucjonistów. J. Plechanow — najw ybitniejszy z ów­
czesnych przewódców i teoretyków Socjalnej Dem okracji 
rosyjskiej.

Do str. 74, wiersz 3.
Pierwszy m aja przypadł w roku 1898 na niedzielę, wobec 

czego IV zjazd P. P. S. zalecił urządzanie w dniu tvm  de- 
m onstracyj ulicznych w tych miejscowościach, gdzieby to 
uznała za możliwe organizacja lokalna. P rzy ówczesnym 
stanie sil zorganizowanych na dem onstracje uliczne, nie p rak ­
tykow ane w dniu tym  nietylko w Królestwie Polskiem, ale 
nigdzie w calem państw ie carów, zdecydowały się dwie or­
ganizacje miejscowe P. P. S. — warszaw ska i zagłębiowska. 
Dem onstracje w obydwóch ośrodkach ruchu — w W arsza­
wie i w Dąbrowie Górniczej — udały  się i stanowią nowy 
etap w dziejach socjalistycznego ruchu robotniczego zaboru 
rosyjskiego. O dtąd bowiem uliczne m anifestacje majowe 
weszły do arsenału środków oddziaływ ania polskiego obozu 
socjalistycznego, wywołując naśladownictwo i gdzieindziej 
w granicach państw a rosyjskiego P rze d św it zamieścił ob­
szerną korespondencję z W arszawy o przebiegu manifestacji 
majowej. Do te j korespondencji Józef Piłsudski nadesłał uzu­
pełnienie. Początek tego ostatniego został zmieniony przez 
redakcję P rze d św itu . W oryginale listu, zużytkowanego jako 
korespondencja, brzm iał on: „Teraz parę dodatków do w iado­

Do str. 49, w iersz 2.

http://rcin.org.pl



mości o m anifestacji majowej. Jeden dodatek bardzo w aż­
ny — mianowicie o śpiewach Czerwonego Sztandaru. Śpie­
wano go dw a razy“ i tak  dalej, już bez zmian.

Do str. 76, wiersz 3.

Bronisław Piłsudski, urodzony w roku 1866, starszy b ra t Jó­
zefa Piłsudskiego. Jako student uniw ersytetu petersburskiego 
został aresztowany 14 m arca 1887 i oskarżony o udział w p rzy­
gotowywaniu zamachu terrorystycznego na cara Aleksandra 
III. Była to tak  zwana „Spraw a drugiego 1 m arca", zamach 
bowiem, przygotow yw any przez epigonów rosyjskiej p artji 
Narodnej Woli, m iał być w ykonany w rocznicę udanego za­
machu na A leksandra II — 1 (starego stylu) marca. Tego dnia 
na jednej z głównych ulic Petersburga zostali aresztowani 
z bombami Gienierałow, Andrejuszkin i Osipanow oraz 
Kanczer, H arkun  i Wołochow. Skutkiem  zdrady Kanczera 
aresztowano cały szereg osób, w te j liczbie Bronisława i Jó­
zefa Piłsudskich. W dniach 15 — 19 kw ietnia 1887 specjalna 
sesja senatu z udziałem przedstawicieli stanów sądziła oskar­
żonych o uczestnictwo w przygotowaniu zamachu na cara. 
Gienierałow, Szewyrew, Uljanow, Andrejuszkin i Osipanow 
zostali skazani na śmierć i powieszeni w tw ierdzy Szlisselbur- 
skiej; Łukaszewicz (Polak) i Noworusskij otrzym ali katorgę 
bezterminową, A nanjina — 20 lat katorgi, Bronisław Piłsud­
ski — 15 la t katorgi; zdrajca Kanczer, Wołochow i Tytus 
Paszkowski (Polak) — po 10 lat katorgi. Reszta oskarżonych 
skazana na dłuższe i krótsze więzienie i osiedlenie na Śy- 
berji. Pozatem szereg osób (w tej liczbie i Józefa Piłsudskie­
go) dosięgły w yroki adm inistracyjne.

Rzeczywisty charakter udziału Bronisława Piłsudskiego 
w przygotowaniach do zamachu wyjaśnia list Józefa Pił­
sudskiego. Forma tego listu, rzekomo pochodzącego od jakie­
goś kolegi Bronisława, tłumaczy się chęcią niedawania wła­
dzom, zwłaszcza wileńskim, wskazówek co do osoby właści­
wego autora listu.

Do str. 78, wiersz 24.

Narodnaja Wola — rosyjska p a rt ja  rewolucyjna, zorgani­
zowana w roku 1879. Podobnie jak  i p a rtja  Ziemli i Woli, 
z k tórej się wyłoniła, sta ła na gruncie tak  zwanego narodni- 
czestma, uważającego, że chłop rosyjski ze względu na swą 
gminę (obszczyna) jest specjalnie skłonny do przyjęcia ustro­

VI
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ju  socjalistycznego. W przeciwieństwie jednak do Ziemli 
i Woli k ładła nacisk na konieczność w alki politycznej i w pro­
wadzenie ustro ju  demokratycznego i socjalistycznego po 
obaleniu caratu  drogą rewolucji. Jako tak tykę wysunęła 
terror i zorganizowała cały szereg zamachów terrorystycz­
nych na wyższych przedstawicieli adm inistracji i rządu. 
K ulm inacyjnym  punktem  je j rozwoju byl udany zamach 
1/13 m arca 1881 na cara Aleksandra II. W końcu p artja  
Narodnej Woli, nie zdobywszy poparcia szerszych mas i opie­
ra jąc  się jedynie na sym patjach kół inteligencji i nielicz­
nych robotników, została rozbita w połowie dziewiątego dzie­
sięciolecia XIX wieku. Późniejsze próby wznowienia działal­
ności te j p a rtji nie dały  poważniejszych wyników.

Do str. 80, wiersz 2.
Redakcja Przedśmitu, umieszczając ten artykuł, zaopa­

trzyła go w uwagę:
„Artykuł poniższy, nadesłany nam z kraju, należy uważać 

za oficjalne wypowiedzenie się Polskiej Partji Socjalistycz­
nej w kwestji stosunku jej do rewolucyjnych grup rosyj­
skich“.

VII

II

ARTYKUŁY Z„ROBOTNIKA“

Do str. 85.

Bardzo liczne przyczynki do dziejów redagowanego przez 
Józefa Piłsudskiego pisma rozsypane są w samym tekście 
przedrukow anych w tym  dziale artykułów  Robotnika, n a­
stępnie w artykule Nasze Pismo (str. 359—374), wreszcie 
w p racy  Bibuła, przedrukow anej w  II tomie naszego w y­
dawnictwa. Wobec tego możemy się ograniczyć do uwag jak  
najogólniejszych.
Robotnik — organ Polskiej P artji Socjalistycznej, druko­

w any tajn ie w zaborze rosyjskim , wychodził od dnia 12 lipca 
1894, kiedy ukazał się jego num er pierwszy z datą „Czer­
wiec 1894 roku“. Pierwszych 6 numerów Robotnika drukow a­
no w  Lipniszkach powiatu oszmiańskiego, poczem drukarn ia 
została przeniesiona do W ilna, gdzie funkcjonowała do koń­
ca 1898. Stam tąd przetranzlokowano ją  do Łodzi, gdzie w y­
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szły num ery 31—33 w okresie od 4 czerwca do 31 grudnia 1899. 
W styczniu 1900 wyszedł jeszcze w drukarn i łódzkiej Kurje- 
rek Robotnika (datowany „W arszawa, dnia 24 stycznia 
1900 roku“) w raz z dwustronicowym  dodatkiem  Z warsztatom 
i fabryk Warszawy. Num er 36 był właśnie na warsztacie, kie­
dy  rew izja żandarm ska, dokonana w nocy z 21 na 22 lutego 
w mieszkaniu Dąbrowskich (ulica W schodnia Nr. 19 m. 4) 
w ykry ła drukarnię Robotnika w raz z 9 odbitemi już stroni­
cam i 36 num eru i 4 stronicam i dodatku do niego.

Drukarnię wykryto zupełnie przypadkowo. Jakiś szpieg, 
który śledził członka Centralnego Komitetu Robotniczego 
P. P. S. Aleksandra Malinowskiego, w Łodzi jeszcze w sier­
pniu 1899, poznał go na ulicy w lutym 1900 i ustalił, że bywa 
w mieszkaniu przy ulicy Wschodniej, zajmowanem przez 
Dąbrowskich. Na skutek doniesienia owego szpiega areszto­
wano na dworcu kolejowym Malinowskiego i przeprowa­
dzono rewizję w podejrzanem mieszkaniu, gdzie — ku nie­
słychanemu zdumieniu żandarmerji — wykryto od tak daw­
na poszukiwaną drukarnię Robotnika i wzięto oboje Piłsud­
skich.

O fakcie tym  podał wiadomość num er 36 Robotnika (z 26 
kw ietnia 1900), nie u jaw niając  jednak narazie prawdziwego 
nazw iska owych „Dąbrowskich“. Dopiero w następnym  — 37 
numerze Robotnika (z 8 lipca 1900) znajdujem y w dziale 
Kronika Krajowa (str. 12) notatkę, k tóra brzmi:

„ S p r a w a  d r u k a r n i  n a s z e j ,  odkrytej w końcu lu­
tego, o tyle się wyjaśniła, że możemy dziś ujawnić niektóre 
szczegóły, dotyczące osób, aresztowanych w Łodzi. W ostat­
nich dniach kwietnia przywieziono stamtąd Marję Piłsudską 
i Marję Rogowską. Nazajutrz kurjerskim pociągiem o godzinie 
6 rano w osobnych przedziałach przywieziono Aleksandra Ma­
linowskiego i Józefa Piłsudskiego. Najpierw wyprowadzono 
Malinowskiego w otoczeniu 6 żandarmów i powieziono dalej. 
Piłsudskiego przesadzono do osobnego wagonu i odstawiono 
wagon na stronę; widocznie, obawiając się odbicia, powieźli go 
obwodową na dworzec nad wiślański, a stamtąd do cytadeli. 
Towarzysz Piłsudski zmieni! się do niepoznania; schudł, bla­
dy byl więcej, niż zwykle, ale twarz miał spokojną i szedł 
powoli, nie oglądając się.

Owymi Dąbrowskimi, w których mieszkaniu znaleziono 
naszą drukarnię, byli właśnie towarzysz Piłsudski z żoną. 
W końcu 1892 roku wrócił do k raju  po pięcioletnim pobycie 
na Syberji, dokąd był zesłany za udział w sprawie zamachu 
na A leksandra III. W  k ra ju  niedługo cieszył się spokojem.

V III

http://rcin.org.pl



Dozór policyjny, ciągle poszukiwania żandarmów zniewoliły 
go wkrótce w yjechać zagranicę, gdzie żyt z pracy  dzienni­
karskiej. W jesieni zeszłego roku na wezwanie Centralnego 
Komitetu Robotniczego podjął się redagowania Robotnika 
i zamieszkał p rzy  drukarn i naszej w Łodzi. Obecnie żan­
darm i w ytoczyli mu 4 spraw y: zagraniczną, kowieńską z ro­
ku  1895, będzińską i łódzko - warszawską“.

W notatce powyższej praw da została tendencyjnie po­
mieszana ze zmyśleniem, mającem na celu wprowadzenie 
w błąd w ładz śledczych. Józef Piłsudski bowiem od czasu 
powrotu z zesłania stale przebywał w k ra ju  i w yjeżdżał za­
granicę tylko na bardzo krótko, a redakcję Robotnika objął 
nie na jesieni 1899 roku, tylko od samego początku jego 
istnienia.

IX

W ybranie z 35 pierwszych numerów Robotnika p rac Jó­
zefa Piłsudskiego nastręczało bardzo wielkie trudności •— 
trudności niekiedy wprost nie do przezwyciężenia. Józef 
Piłsudski, jako redaktor, umieszczał w piśmie tern artykuły, 
prowadził Kroniką Krajową oraz opracowywał nadsyłane ze 
wszystkich ośrodków ruchu korespondencje. Z dwóch tych 
ostatnich działów musieliśmy zgóry zrezygnować. Prze- 
dewszystkiem ze względu na ich kronikarski charakter i w ar­
tość, ściśle zw iązaną z czasem, w którym  były  drukowane. 
Następnie z powodu niemożliwości ustalenia, czy i w jakim  
stopniu dane notatki albo korespondencje rzeczywiście 
wyszły z pod pióra Józefa Piłsudskiego. Ale i w dziale a r ­
tykułów  w  ścisłem słowa znaczeniu spraw a ustalenia au ­
torstw a była niezmiernie trudna. A rtykuły  bowiem organu 
partyjnego, w ypow iadające opinję kierowniczej organizacji 
stronnictwa, nie zawsze są wyrazem indyw idualnych poglą­
dów ich autora. Bardzo często muszą one w yrażać opinję 
przeciętną, rozwijać myśli, będące wynikiem kompromisu, 
uzasadniać tendencje p a r tji jako całości, sformułowane 
w pewnych uchwałach i postanowieniach, przystosowanych 
do potrzeb chwili i sytuacji. P rzy  ścisłej w spółpracy paru  
osób, jak  to było z Robotnikiem, a rtyku ł na dany tem at mógł 
być tak samo napisany przez jedną z nich, jak  i przez drugą, 
gdy był wynikiem uprzedniego ustalenia pewnej opinji. To 
też w tym  w ypadku om yłki są nieuniknione. Trzeba przy- 
tem pamiętać, że artyku ły  Robotnika nie były  podpisywane,
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a praca redaktorska niechybnie niwelowała cechy indyw i­
dualne stylu poszczególnych autorów.

Posiadając tylko najogólniejsze wskazówki co do charak­
teru artykułów , pisanych przez Józefa Piłsudskiego, od niego 
samego, musieliśmy przy  kw alifikowaniu autentyczności 
oddzielnych artykułów' postępować bardzo oględnie. Wole­
liśm y raczej opuścić jak iś artykuł, pisany najpraw dopodob­
niej przez Józefa Piłsudskiego, niż umieścić wątpliwy. Dlatego 
też z pomiędzy sześćdziesięciu paru  artykułów , poddanych 
analizie, połowy nie uznaliśm y za możliwe przedrukowywać.

P rzy ustalaniu autentyczności oddzielnych artykułów  kie­
rowaliśm y się nictylko w yżej wspomnianemi najogólniejsze- 
mi wskazówkami. Uciekaliśmy się również do badania ich 
stylu i sposobu ujm ow ania kwesty} oraz ich związku z a r­
tykułam i, k tórych autentyczność skądinąd nie ulegała kwe­
stii. Wreszcie opieraliśm y się na pewnych danych dokumen­
talnych, jak  korespondencja Józefa Piłsudskiego z C entrali­
zacją Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich (przecho­
w yw ana w archiwum  P. P. S.), oraz na świadectwach — 
zresztą bardzo skąpych — pewnych osób, które w swoim 
czasie współpracowały z Józefem Piłsudskim, jak  Kazimierz 
Pietkiewicz i Kazimerz Rożnowski. W szystko to jednak nie 
w yklucza możliwości pew nych błędów, z czem się też należy 
liczyć w tym  dziale tomu pierwszego.

Do str. 105, wiersz 25.

F ijołki — żandarm i w gwarze party jnej, ze względu na 
kolor um undurowania.

Do str. 125, wiersze 16—25.

— Czyż można krzyczeć, tu  jest władza. Co chcieli, to 
robili.

— Dwa razy po pysku — oto rewizja.
— Zamiast rew izji ciągnęli za brodę i bili pod wątrobę. 

Bije dwóch, a krzyczeć nie można — tuż obok władza.

Do str. 126, wiersz 6.
D la zastraszenia.

Uderzenia,

X

D o str. 126, w iersz 9.

http://rcin.org.pl



Ilo  str. 130, wiersz 2i.
O bjąw szy się.

Do str. 130, wiersz 25.

Surową bielugę (ryba).

Do str. 130, wiersz 28.
Widocznie.

Do str. 130, wiersz 30.
Czy nie są to złodzieje i grabieżcy.

Do str 131, wiersz 20.
Środki przym usu.

Do str. 136, wiersz 3.
Wielki strejk  w Białymstoku wybuchł na jesieni 1895 z po­

wodu wprowadzenia przez rzad rosyjski krzyw dzących ksią­
żeczek obrachunkowych dla wszystkich robotników fabrycz­
nych. Oprócz zwykłych rubryk  do każdorazowego notowania 
w ypłat i kar, nakładanych na robotnika, książeczki te za­
w ierały w yciągi z ustaw y przemysłowej i kodeksu karnego. 
Masa robotnicza Białegostoku i okolic bez różnicy płci i n a ­
rodowości oparła się wprowadzeniu tych książeczek, co w y­
wołało b ru talną interwencję władz i w rezultacie strejk  po­
wszechny, ogarniający 26000 ludzi. P. P. S. ingerowała w tym 
strejku, w ydając odezwy do robotników w imieniu Biało­
stockiego Komitetu Robotniczego. S trejk po paru  tygodniach 
został złam any represjam i rządowemi i głodem, k tóry  już 
zaczęli odczuwać robotnicy. Niemniej jednak strejk  ten, je ­
den z największych u nas, nie minął bez śladu, przyczynia­
jąc  się do uświadomienia społeczno-politycznego m asy robot­
niczej i do pewnej zm iany postępowania fabrykantów  wobec 
robotników.

Do str. 136, wiersz 18.
Mowa tu  o strejku w Łodzi w 1892, k tóry  z obchodu m ajo­

wego przekształcił się na rewoltę, obejm ującą wielotysięczne 
masy, a stłum ioną we krw i setek robotników przez wojsko 
rosyjskie.

XI

http://rcin.org.pl



„P ro letarjat“ — polska p a rtja  socjalistyczno-rewolucyjna, 
utworzona z luźnych kółek socjalistycznych, istniejących 
w dziewiątem dziesięcioleciu XIX wieku w Królestwie Pol- 
skiem i wśród kształcącej się na uniw ersytetach rosyjskich 
młodzieży polskiej. Głównym inicjatorem  pow stania „Proleta- 
r ja tu “ był Ludw ik W aryński, k tóry  dążył do wytworzenia 
masowej organizacji robotniczej. S tojąc w swym programie 
na gruncie socjalizmu międzynarodowego, „P ro letarjat“ or­
ganizował robotników, prowadząc wśród nich agitację w kół­
kach i za pomocą odezw, reagując na poszczególne strony 
doznawanego przez nich wyzysku i ucisku. W 1883 na czele 
organizacji „P ro letarjatu“ stanął Komitet Centralny, które­
mu zostały podporządkowane kom itety robotnicze lokalne 
(w W arszawie, Zgierzu, Pabjanicach, Białymstoku). W m ia­
stach uniwersyteckich Rosji istniały koła młodzieży, popie­
ra jące j „P ro letarjat“ i zaopatru jącej go w nowe siły agita- 
torskie. W m iarę wzrostu szeregów party jnych  rozszerzał 
się i zakres działalności partji, k tóra przystąpiła do w yda­
w ania tajnego pisma P ro le ta r ja t  (wyszło 5 numerów), zorga­
nizowała szereg zamachów na szpiegów i weszła w sojusz 
z rosyjską p a rt ją  rew olucyjną N a ro d n e j W oli. Aresztowania 
w 1883 znacznie przetrzebiły szeregi partji, na czele której 
po aresztowaniu W aryńskiego i Płoskiego stanęli Kunicki, 
Dębski, Janowiez i inni. Nowe aresztowania 1884 rozbiły 
partję, i większość je j kierowników znalazła się za kratam i 
więziennemi. Do odpowiedzialności w  sprawie „P roletarjatu“ 
pociągnięto 190 osób, z nich oddano pod sąd wojenny 29. 
W grudniu 1885 sad w ydał 6 wyroków śmierci, z których 
4 (na Kunickim, Bardowskim, Ossowskim i Pietrusińskim) 
wykonano; resztę oskarżonych — z w yjątkiem  3 — skazano 
na katorgę. P róba wznowienia „P ro letarjatu“ dokonana przez 
M arję Bohuszewiczównę, nie m iała trwalszego powodzenia, 
tak samo, jak  i usiłowania późniejsze. Bądź co badź jednak 
..P roletarjat“, jako  jedna z polskich grup socjalistycznych 
Kongresówki, dotrw ał do początku dziesiątego dziesięciole­
cia i, przechodząc ewolucję program ową — od doktryner­
skiej międzynarodowości do uznania konieczności walki po­
litycznej o wyzwolenie nietylko społeczne, ale i narodowe, 
dojrzał do przyjęcia nowego program u — Polskiej P artji 
Socjalistycznej. To też w szeregach te j ostatniej po zjeździe 
paryskim  1892 widzimy niemal wszystkich byłych czynnych 
Proietarjatczyków , jak  Dębski, Mendelson, Jodko, Jędrze­
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jowski, Perl, później Janowicz, Rechniewski, Płoski i inni ze­
słańcy, którzy przeżyli analogiczną ewolucję polityczną na 
wygnaniu.

Do str. 158, wiersz 11.
Katastrofa chodyńska — śmierć kilku tysięcy ludzi, któ­

rzy się podusili i potratowali w rowach pola Chodynki w Mo­
skwie podczas rozdawania darów carskich z powodu koro­
nacji Mikołaja II.

Do str. 162, wiersz 6.
Mowa tu o represjach rządowych wobec strejkujących 

i m anifestujących robotników. W Żyrardowie w  roku 1891 
podczas strejku z okazji 1 m aja wojsko i kozacy zabili k il­
ku  i poranili kilkudziesięciu robotników, przyczem areszto­
wano i wywieziono z m iasta 100 rodzin. Podczas wielkiego 
strejku majowego w Łodzi w roku 1892 wojsko rosyjskie 
wymordowało przeszło 100 robotników.

Do str. 170, wiersz 11.
Kiriczenko — słynny z niesłychanych nadużyć i wyjątko­

wego łapownictwa policmajster radomski.

Do str. 195, wiersz 2.

Z powodu nadużyć w kasie bratniej pomocy Huty Banko­
wej w Dąbrowie Górniczej oddawna panowało wrzenie 
wśród robotników. We wrześniu 1897 robotnicy poszli gro­
madnie dopominać się od administracji fabrycznej usunię­
cia tych nadużyć i wypłaty zarobków. Na skutek interwen­
cji dyrektora Huty, Hartinga, do Dąbrowy wpadli żandarmi 
z kozakami i aresztowali 8 robotników, wywożąc ich do 
Piotrkowa. Wywołało to nazajutrz strejk. Robotnicy oświad­
czyli, że nie wrócą do pracy, dopóki aresztowani nie zostaną 
wypuszczeni. Sprowadzono do Dąbrowy strzelców z Często­
chowy. Przyjechał wicegubernator, później zaś generał żan­
darmów, pomocnik generał-gubernatora Imeretyńskiego, Ono- 
prienko. Dyrektor Harting suto podejmował przybyłą wła­
dzę. Pijany naczelnik powiatu, Danilczuk, wezwał robotni­
ków pod bramę Huty Bankowej i odczytał im ogłoszenie za­
rządu, wydalające robotników z pracy. Wojsko, otrzymawszy 
od pijanego generała Onoprienki rozkaz „na bagnety“, 
wyparło tłum robotników w ulicę Janoty, gdzie żołnierze
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na komendę dali ognia w powietrze, a kiedy robotnicy za­
częli powoli rozchodzić się, dano ognia po raz drugi, kładąc 
na miejscu trupem  3 robotników i ciężko raniąc 4. Areszto­
wano kilkudziesięciu robotników, a gubernator Miller w ydał 
rozporządzenie, że wszyscy, którzy nie p rzy jdą do roboty, 
zostaną w ydaleni do miejsc urodzenia, poddani zagraniczni— 
zagranicę. W ten sposób strejk  został złamany.

Do str. 197, wiersz 26.
Ta spraw a dziś zakończy się kulami.

Do str. 233, wiersz 2.
W roku 1899 święto majowe w zaborze rosyjskim , zorga­

nizowane przez P. P. S., było obchodzone szczególnie uroczy­
ście, a  w W arszawie i w  Zagłębiu Dąbrowskiem odbyły się 
wielkie pochody robotnicze, które (zwłaszcza warszawski) 
w yw ołały wielkie wrażenie w całym kraju .

Do str. 249, wiersz 24.
Rządowych sklepów — sprzedaży wódki.

Do str. 255, wiersz 2.
W pierwszej połowie 1899 roku W arszawa by ła widownią 

ogromnego strejku. Cała niemal ludność robotnicza m iasta 
porzuciła pracę, żądając skrócenia dnia roboczego i podwyż­
szenia płac. S trejk  w rozm aitych fabrykach  trw ał od 2 do 10 
dni i został złam any zwykłem i pod caratem  sposobami.

Do str. 261, wiersz 3.
D nia 1 października 1899 roku robotnicy z Zagłębia Dą- 

browsKiego zorganizowali tłum ną m anifestację n a  grobie 
pom ordowanych w roku 1897 przez wojsko tow arzyszy z H u­
ty  Bankowej. Złożono odpowiedni wieniec, zostało wygłoszo­
ne rew olucyjne przemówienie, śpiewano C ze rw o n y  S z ta n d a r  
i W a rsza w ia n k ę  i urządzono pochód dem onstracyjny pod 
H utą  Bankową, gdzie w miejscu pamiętnego m ordu znowu 
odśpiewano C ze rw o n y  S z ta n d a r.

Do str. 261, wiersz. 6.
Ignacy Milewski, stolarz, zmarł 28 września 1899 roku 

w szpitalu D zieciątka Jezus w Warszawie. Towarzysze urzą­
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dzili mu i  października dem onstracyjny pogrzeb ze złoże­
niem wieńców z czerwonemi wstęgami, pochodem przez 
miasto i śpiewem pieśni rewolucyjnych.

Janusz Tański, jeden z założycieli dawnego „Związku Ro­
botników Polskich“, aresztowany w 1891, skazany na wię­
zienie w Petersburgu i wygnanie w Rosji, po powrocie z za­
granicy, gdzie kończył przerwane studja, zmarł w Warsza­
wie w szpitalu św. Ducha. Na jego pogrzebie dnia 9 li­
stopada 1899 roku odbyła się wielka manifestacja socjali­
styczna.

Do str. 275, wiersz 19.
Robotnicy bun tu ją  się.

III
ROSJA

A rtykuł z jednodniówki „Robotnik“

Do str. 289.
Jednodniówki, w ydaw ane od czasu do czasu przez P. P. S. 

zagranicą pod tą  samą nazwą, co i je j krajow y organ cen­
tralny , m iały specjalne zadanie. Pierwsza z nich, z roku 
1894 (Robotnik — jednodniówka, w ydana staraniem Polskiej 
P a rtji Socjalistycznej, Londyn, 4-ka, str. 36 w dwie szpalty), 
m iała być niejako utorowaniem  drogi dla stale wychodzą­
cego krajowego pism a d la robotników-agitatorów oraz próbą, 
czy siły literackie, jakiem i p a rtja  rozporządzała w kraju , po­
dołają zadaniu. D ruga, z roku 1895 (Robotnik—jednodniówka. 
W ydawnictwo Polskiej P a r tji Socjalistycznej, Londyn, 8-ka, 
str. 64) m iała czasowo zastąpić wychodzącego już Robotnika, 
kiedy p a rtja  m usiała by ła  ze względów techniczno-organi­
zacyjnych przerw ać jego w ydaw anie na pół roku. A rtykuł 
Rosja mieści się na str. 36—49 tej drugiej jednodniówki 
Robotnik.

IV

WYJĄTKI Z KORESPONDENCJI I SPRAWOZDAŃ 
CENTRALNEGO KOMITETU ROBOTNICZEGO P. P. S.
Do str. 311.

W dwutomowem dziele A leksandra Malinowskiego Mate- 
rjały do historji P. P. S. i ruchu rewolucyjnego m  zaborze ro­
syjskim o d  roku 1893—1904. (Tom I. Rok 1893—1897. Życie,
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wydawnictwo dziel społeczno-politycznych. Tom XI. W arsza­
wa 1907, 8-ka, str. V III+  367. Tom II. Rok 1898—1901. Ż ycie , 
wydawnictwo dziel społeczno-politycznych. Tom XVI. War­
szawa, 1911, 8-ka, str. 2 niel +  302. O dbito w D rukarn i Na­
rodowej w Krakowie.) spotykam y w charakterze doku­
mentów w y jątk i z korespondencji i spraw ozdań członków 
Centralnego Komitetu Robotniczego P. P. S. Ze względów 
konspiracyjnych poszczególni korespondenci, członkowie 
Centralnego Komitetu, są tam  oznaczeni kryptonim am i. Pod 
jednym  z tych  ostatnich, mianowicie „M. 2“, w ystępuje Jó­
zef Piłsudski. A leksander Malinowski podaw ał w swej pracy 
tylko uryw ki z jego listów, jak  również i z układanych prze­
zeń spraw ozdań Centralnego Komitetu Robotniczego na z ja­
zdy P. P. S., potrzebne m u do oświetlenia poszczególnych mo­
mentów z życia wewnętrznego P. P. S. T rzym ając się ustalo­
nej dla niniejszego w ydaw nictw a zasady, przedrukowujem y 
te uryw ki bez zmian i uzupełnień w tak iej kolejności, w ja ­
kiej podaje je  A leksander Malinowski, zaopatru jąc je  tylko 
w odpowiednie objaśnienia. W szystkie listy  Józefa Piłsud­
skiego by ły  adresowane do Centralizacji Związku Zagra­
nicznego Socjalistów Polskich w Londynie.

Do str. 313, wiersze 3—9.

Ludzi — mowa o agitatorach i kierownikach inteligentach.
Mąż zaufania — członek najściślejszej organizacji partji.
Fakir — pseudonim Kazimierza Pietkiewicza, jednego 

z ówczesnych członków Centralnego Komitetu Robotniczego 
P. P. S.

Do str. 315, wiersz 24.
Działalność Utgoffa — naczelnika żandarmerji — pole­

gała na usiłowaniach wprowadzenia do partji szpiegów 
i prowokatorów.

Do str. 317, wiersz 29.
Uniwersytety rosyjskie — organizacje studenckie P. P. S. 

w rosyjskich miastach uniwersyteckich.

Do str. 318, wiersz 6.

Socjaldemokraci — członkowie organizacji „Socjaldemokra­
cja Królestwa Polskiego", grupy o programie antyniepodle-
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fłościowym, utworzonej przez secesję pewnej części człon­
ów P. P. S. w sierpniu 1893 z organem zagranicznym Spra­

n a  R obotnicza, kierowanym przez Różę Luxemburg.

Do str. 320, wiersz 19.

Wielki mistrz konspiracji — Kazimierz Pietkiewicz.

Do str. 321, wiersz 4.

Adaś — Stanisław Wojciechowski.

Do str. 321, wiersz 12.

Trąbcz(yński) — Ludwik Kulczycki.

Do str. 322, wiersz 1.

„Tutejsi“ — socjaliści wileńscy o niewyklarowanej przy­
należności narodowej, posługujący się w agitacji ustnej 
i piśmiennej językiem polskim, lecz usuwający się od łącz­
ności z ruchem socjalistycznym polskim w Kongresówce, 
jako sui generis „Litwini“ — zalążek przyszłej L. S. D. (Li­
tewskiej Socjaldemokracji).

Do str. 322, wiersz 22.

Litwini — tu grupa wileńska P. P. S.

Do str. 322, wiersz 29.

A. — Stanisław Wojciechowski.

Do str. 324, wiersz 15.

W. J. — Witold Jodko, ówczesny redaktor P rzedśw itu .

Do str. 324, wiersz 20.

Smol(ak) — Aleksander Sulkiewicz.
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X V III

Juchim -Joachim  Frenkel, socjalistyczny działacz galicyj­
ski, k tóry  drukował wc Lwowie broszury żargonowe dla 
białostockiej grupy socjalistycznych działaczy żydowskich 
w duchu przyszłego „Bundu“. Na interwencję P. P. S. u towa­
rzyszy galicyjskich Frenkel musiał tę pracę przerwać.

Do str. 330, wiersz 22.
Dobra nomina dla robotników wiejskich i Ojciec Szy­

mon  — popularne wydawnictwo agitacyjne, przeznaczone 
d la wsi.

Do str. 345, wiersz 21.
Mowa tu  o próbach wciągnięcia warszawskiej organizacji 

żydowskiej P. P. S. do wspólnej organizacji żydowskiej, 
przyszłego „Bundu“, tworzącego się przedewszystkiem na 
Litwie.

Do str. 346, wiersz 10.
Echo — Echo życia robotniczego na Litwie — hekto- 

grafow any organ Litewskiej Socjaldem okracji, w ydaw any 
w języku polskim tajn ie w Wilnie.

Do str. 346, wiersz 11.
W — W itold Jodko.

Do str. 346, wiersz 20.
Sojuz — Sojuz bor‘by za oswobożdien'je raboczaroo klassa 

(Związek w alki o oswobodzenie klasy robotniczej). Pod tą  
firm ą tw orzyły się w tym  czasie lokalne organizacje socjal­
nych dem okratów  rosyjskich w Petersburgu, Kijowie, Mo­
skwie i tak  dalej, które później, w roku 1898, przy  pomocy 
wcześniej powstałego „Bundu“ w ytw orzyły „Socjalnodemo- 
kratyczną P artję  Robotniczą Rosji“. P. P. S. prowadziła per­
trak tacje z Sojuzem w spraw ie ustosunkowania się p rzy­
szłej p a rtji do program u politycznego P. P. S. i stosunku tej 
ostatniej do p a rtji rosyjskiej.

Do str. 347, wiersz 2.
„Poczta“ — „Poczta żydowska z Ameryki do Polski“ —

Do str. 325, w iersz 8.
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organizacja pomocuicza w Nowym Jorku, zasilająca P. P. S. 
wydawnictwami żydowskiemi.

Do str. 34?, wiersz 22.

Protest przeciwko uchwale IV zjazdu P. P. S. (odmawiają­
cej Litewskiej Socjaldem okracji racji istnienia) w socjali­
stycznej prasie zagranicznej.

Do str. 348, wiersz 5.

Rossijskoj — Socjaldemokratyczna Part ja  Robotnicza Ro- 
j i  (Rossijskaja Socjałdiemokraticzeskaja Raboczaja Partija).

Do str. 349, wiersz 26.

A rtykuł W itolda Jodki w numerze 8 Przedświtu z 1898 pod 
tytułem  Ruch robotniczy na Litwie.

Do str. 350, wiersz 2.

Znany arogant.

Do str. 351, wiersz 21.

Facet z Łodzi — Adam Buyno, k tóry  po skończeniu stu- 
djów zagranicą powrócił do swego rodzinnego m iasta i tam 
stanął do p arty jn e j pracy  organizacyjnej.

Do str. 353, wiersz 16—20.
Mowa o przeniesieniu drukarn i Robotnika do Łodzi. Ki- 

zia — Aleksander Sulkiewicz. Interes Kizi — granica, przez 
k tórą przechodziły transporty  w ydaw nictw  nielegalnych 
z zagranicy.

Do str. 355, wiersz 13.
Ang(lik)— doktór Feliks Sachs, jeden z nowozaciężnych 

kierowników organizacji partyjnej.

Do str. 357, wiersz 23.
Dziura — granica w Aleksandrowie, obsługiwana przez 

Ludwika Gulińskiego aż do 21.V.1900.

XIX
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XX

Małżonkowie — Jadw iga i Józef Gulińscy, oddający usługi 
technice p a rty jn e j w W arszawie. Aresztowani w m aju  1900, 
wydaleni zagranicę jako poddani pruscy.

D o str. 357, w iersz 28.

V

NASZE PISMO 
A rtykuł z „Pam iątki M ajowej“

Do str. 359.

A rtykuł N asze Pism o został umieszczony na str. 74—81 
broszury P am iątka M ajom a 1896. W ydawnictwo Polskiej 
P a rtji Socjalistycznej z pod trzech zaborów. Londyn. 
W drukarn i Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich“ 
(str. 84). Broszura ta  m iała wzmocnić solidarność między- 
zaborową socjalistów polskich. Jednocześnie P am iątka Ma­
jom a  1896 roku m iała przyczynić się do spopularyzowania 
P. P. S. i je j naczelnego hasła politycznego w obozie między­
narodowym  oraz wskazać zwolennikom P. P. S., że wodzo­
wie M iędzynarodówki solidaryzują się z tern je j hasłem. By­
ło to ważne ze względu na zbliżający się socjalistyczny kon­
gres m iędzynarodowy, którem u delegacja polska (w je j skład 
wchodził Józef Piłsudski) przedstaw iła specjalną rezolucję 
w sprawie niepodległości Polski. Dlatego też zabiegano 
o otrzym anie dla P am iątki M ajow ej przyczynków pióra 
w ybitnych socjalistów zagranicznych, k tórzy istotnie zasilili 
wydawnictwo polskie całym  szeregiem artykułów , przeważ­
nie zaw ierających w yrazy sym patji dla dążeń polskich. 
tV Pam iątce M ajow ej 1896 roku umieścili artykuły  następu­
jący  towarzysze cudzoziemscy: J. Allemane, P. Argyriades, 
L. D ubreuilh, J. Guesde, J. Jaurès, A. Millerand, P. Mink, 
E. V aillant — Francuzi; E. Vveling, T. Mann i H. Queich — 
Anglicy; P. Akselrod i P. Ławrow — Rosjanie; E. Bern­
stein, F. Lessner, W. Liebknecht i J. Motteler — Niemcy; 
L. Bertrand i L. Meysmans (Leo) — Belgijczycy; A. Labrio- 
la — Włoch. Redaktorem P am iątki M ajow ej był Józef 
Piłsudski, k tóry  przebyw ał w Londynie od połowy m arca 
aż do początku sierpnia 1896 i wrócił do k ra ju  po podpisa­
niu — wespół z resztą delegatów polskich na m iędzynarodo­
w y kongres socjalistyczny — odezwy do pro letarjatu  pol­
skiego.
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„Wielki P ro le ta rja t“ — nazw a ta  stosowana jest do orga­
nizacji „P ro letarjatu“ w okresie od jego założenia aż do 
aresztowań, zakończonych procesem jego najw ybitniejszych 
przedstawicieli i śmiercią, na szubienicy 28 stycznia 1886 
Kunickiego, Bardowskiego, Ossowskiego i Pietrusińskiego. 
W historji polskiego ruchu socjalistycznego odróżnia się od 
„Wielkiego P ro le ta rja tu“ później powstałe grupy, w ystępu­
jące pod firm ą party jną  „Pro letarjatu“.

XXI

D o słr. 363, w iersz 14.

VI

WSTĘP DO „MEMORJAŁU KSIĘCIA IMERETYŃSKIEGO" 

Do str. 375.

Z drukarni Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich 
w Londynie wyszła broszura (str. XXII+124) o następującym 
tytule: T a jn e  d o k u m e n ty  R zą d u  R o sy jsk ie g o  n> sp ra w a ch
po lsk ich . M em o rja l k sięc ia  Im e re ty ń sk ie g o . P ro to k ó ły  K o ­
m ite tu  M in istrów . N o ta  k a n c e la r ji K o m ite tu  M in istrów . L on­
d y n , 1898 roku . D ru k o w a n e  z po lecen ia  K o m ite tu  C en tra l­
nego P o lsk ie j P a r t j i  S o c ja lis ty c zn e j.

Dokum enty, opublikowane w te j broszurze, a wydostane 
przez petersburską organizację P. P. S„ zostały przywiezione 
do Londynu, gdzie Józef Piłsudski napisał przedmowę do 
nich, mieszczącą się na str. V — XXI, a podpisaną „W ydaw­
cy“. Ogłoszenie M em orja lu  k sięcia  Im e re ty ń sk ie g o  wywołało 
olbrzymie wrażenie tak  w kraju , jak  i zagranicą i przyczy­
niło się do załam ania się na czas dłuższy polityki ugodowej 
sfer konserwatywnych.

Do str. 380, wiersz 10.

H rabia Milutin — urzędnik, powołany w końcu 1863 przez 
cara Aleksandra II  do w ypracow ania projektów  zjednoczenia 
Królestwa Polskiego z R osją na podstaw ie całkowitej re­
organizacji jego ustro ju  adm inistracyjnego, praw odaw stw a 
i specjalnie stosunków włościańskich. Członek utworzonego 
na początku 1864 w Petersburgu Komitetu do spraw  Króle­
stw a Polskiego i faktyczny kierownik warszawskiego Komi­
tetu  urządzającego, k tóry  w prow adzał reform y unifikacyjno- 
rusyfikatorskie w Królestwie w duchu zacierania wszelkich
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śladów państwowości polskiej i pozyskiwania włościaństwa 
dla rządów rosyjskich.

Książę Czerkasskij — główny współpracownik Milutina 
i najjaskrawszy wyraziciel demagogji rusyfikatorskiej 
w sprawie włościańskiej.

Murawjew (Wieszatiel) — krwawy pogromca powstania na 
Litwie i twórca systemu, zdążającego do zupełnego wytępie­
nia polskości w tym kraju.

Do str. 384, wiersz 18.
Hurko — od czerwca 1883 do listopada 1894 generał-gu- 

bernator Królestwa Polskiego, najbardziej bezwzględny 
w zapędach rusyfikatorskich i w gnębieniu kraju ze wszyst­
kich wielkorządców rosyjskich w Warszawie.

A puchtin — od 1879 do lutego 1897 kurato r warszawskiego 
okręgu naukowego, odznaczający się w swej działalności 
rusyfikatorskiej na polu szkolnictwa w Królestwie Polskiem 
skrajnym  fanatyzm em  polakożerczym.

Do str. 39?, wiersze 19—26.
Jermołow — minister przemysłu i handlu; Goremykin — 

minister spraw wewnętrznych; Bogolepow — minister oświa­
ty.

Do str. 400, wiersz 7.
Pułkownik Markgrafskij — żandarm i publicysta, patronu­

jący akcji ugodowej, autor artykułów w tym kierunku 
w dziennikach Sanktp ietierburgsk ija  W iedom osti i W ar­
szaw sk i] D niew nik.

VII

ODEZWY
Do str. 401.

Przy układaniu tego działu natknęliśmy się na też same 
trudności, co i przy ustalaniu autorstwa artykułów R obotni­
ka. Dlatego też z pomiędzy większej liczby odezw, które 
mogły być napisane przez Józefa Piłsudskiego, wybraliśmy 
do przedruku tylko te, które nie nasuwały wątpliwości co 
do ich autorstwa. Stąd dział ten najprawdopodobniej nie 
jest kompletny, jakkolwiek zawiera rzeczy najbardziej cha­
rakterystyczne.

XXII
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Odezwa ta  została w ydrukow ana w numerze 5 P rze d św itu ,  
m aj 1893, str. 8—10; osobno nie wyszła.

Do str. 412.
Odezwa ta  została w ydana z powodu spodziewanego przy­

jazdu  cara A leksandra III  do W arszawy na uroczystość po­
święcenia kam ienia węgielnego nowej cerkwi prawosławnej. 
W ostatniej chwili zam iar ten został zmieniony. Car, omi­
ja ją c  W arszawę, przez Brześć udał się do Spały, i poświęce­
nie kam ienia węgielnego cerkwi odbyło się pod jego nie­
obecność.

Do str. 414.
Odezwa, w ydana z powodu śmierci cara Aleksandra III 

w listopadzie roku 1894.

Do str. 417.
Odezwa, w ydana z powodu przy jazdu  do W arszawy cara 

M ikołaja II i akcji ugodowej, przeprow adzanej z tej okazji 
w społeczeństwie polskiem przez żywioły konserwatywne.

Do str. 433, wiersz 29.
Niebezpieczny patrjota.

Do str. 446, w iersz 17.
Ludwik Masłowski, redaktor lwowskiego P rzeg lą d u , 

przedstawiciel skrajnej reakcji i ugodowości wobec rządów 
zaborczych, często b ity  po tw arzy  przez młodzież za serwi- 
listyczne i kalum njatorskie wystąpienia.

XXIII

D o str. 403.
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SK ORO W ID Z NAZW ISK 1 PSEUDONIM ÓW
(Liczby arabskie — tekst; liczby rzymskie — przypisy; 
liczby rzymskie z dodatkiem litery m  — wstęp. Liczby, 
ujęte m  nawias, — nazwiska w  tekście nie zostały 

wymienione).

Achmatow — 124, 125.
Adaś — zobacz Wojcie­

chowski Stanisław.
Akselrod P. — XX.
Aleksander II — 105, 115,

(224—226), 294, 307, 381, 
(414), VI, VII, XXI.

Aleksander III — (4), 21, 
(34, 35, 46, 51, 76, 91), 104, 
(107, 138, 158), 294, 307, 
412-416, VI, VIII, XXIII.

Aleksiejewa — 127, 128.
Allemane J. — XX.
Ananjina — (76—79), VI.
Anastasjew — 8.
Andrejuszkin — (76—79),

VI.
Anglik — zobacz Sachs Fe­

liks.
A puchtin — 228, 384, 39?, 

398, XXII.
Argyriades P. — XX.
Aveling E. — XX.

Bałandin — 125.
Bardowski — (141—143,

173), 174, (175, 279—283, 
287), XII, XXI.

Bebel — 97, (101), 292, 338.
Bernstein E. — XX.
Bertrand L. — XX.
Bibikow — 423.
Bielinskij Wissarjon — 6),

Bismar(c)k — 370.
Bloch — (141—143, 173—175, 

279—283, 287, XII, XXI).
Bobrikow — 247.
Bogolepow — 397, XXII.
Bohuszewiczówna Marja —

XII.
Bolesław, książę Kaliski — 

64.
Bortkiewicz — 50, 52.
Brandt — 438.
Bruzel — 357.
Bugajski — (141—143, 173— 

175, 279—283, 287, XII, 
XXI).

Buyno Adam — (351), XIX.

Cato — 91, 92.
Chodorowskij — 37, 38.
Cohn — (141—143, 173—

175, 279—283, 287, XII, 
XXI).
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Czerkas (s) k ij — 380, 387, 
395, XXII.

Czernyszewskij Mikołaj —

D anilczuk — (196), 197, 200, 
XIII.

D aszyński Ignacy — 177, 
(179).

Dąbrowski — (141—143,
173—175, 279—283, 287,
XII, XXI).

Degórski — (141—143, 173— 
<75, 279—283, 287, XIT,
XXI)

D eljanow  — 188.
Dębski A leksander — XII.
Dietel — 115.
Domejko — 225.
D ubreuilh  L. — XX.
D ulęba — (141—143, 173— 

175, 279—283, 287, XII,
XXI).

D uruncza — 57.

Engels — 97, (101), 292, 297, 
(298).

F ak ir — zobacz Pietkiewicz 
Kazimierz.

F aure Feliks — 161.
Form iński — (141—143,

173—175, 279—283, 287,
XII, XXI).

Frenkel Joachim — 325,
XVIII.

G ałkina — 128.
G arin — 30.
Gienierałow — (76—79), VI.
Gładysz — (141—143, 173— 

175, 279—283, 287, XTT, 
XXI).

Głowacki Aleksander — 
349.

Golubinow — 28, 53, 54. 
Golubinowowa — (28). 
Goremykin — 388, 397,

XXII.
Gostkiewicz — (141—143,

173—175, 279—283, 287,
XII, XXI).

Guesde J. 292, XX.
G ulińska Jadwiga — (357),

XX.
Guliński Józef — (357),

XX
Guliński Ludwik — (357), 

XIX.
H arkun — (76—78), 79, VI. 
H arting — 199, XIII. 
Helszer — (141—143, 173— 

175, 279—283, 287, XII, 
XXI).

Hohenlohe, ks. — 14. 
Horynowicz — 40.
Höflich — 354. 
Hryniewiecki — 105.
H urko — 107, 228, 269, 270, 

384, 397, 398, 430, XXII.

Igelstrom — (141—143, 173— 
175, 279—283, 287, XII, 
XXI).

Tgnatjew — 50, 51, (52). 
Im eretyńskij — XX w., 185, 

186, 190, 191, 197, 199,
216—222, 227—231, 267— 
271, 349, 375—400, 422,
425, 430—435, 438, 440, 
443, 445, 446, XIII, XXI. 

Iwanow — 124—126.

Janota — XIII.
Janowicz — (141—143, 173— 

175, 279—283, 287), XII,
XIII.

Jastrzębski — (46, 47), 56, 
(57).

XXVI
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XXVII

Jaurès J. — XX.
Jawgieł — (46, 47), 56, (57).
Jeleński — 354.
jerm olow  — 397, XXII.
Jewsiejew — 125.
Jędrzejowski — XII, XIII.
Jodko Witold — (324, 346), 

349, III, XII, X V II-X IX .
Juchim  — zobacz Frenkel 

Joachim, 
unicka — (33). 
unicki — 11, 32, 33.

Kachanow — 3, 4, 16, 18, 25, 
42, 71, 406.

Kaługinow — 135.
Kanczer — (76—78), 79, VI.
Kantakuzen — 49—52.
K antakuzenow a — (52).
Kariszniew — 126.
K atarzyna I I  — 296.
Katkow M. N. — 6, IV.
Kato — zobacz Cato.
Kiriczenko — 170, XIII.
Kizia — zobacz Sulkiewicz 

Aleksander.
Klingenberg — 46, (47), 48, 

49, (56).
Kmiecik — (141—143, 173— 

175, 279—283, 287, XII,
XXI).

Kostanda — (134), 135.
Kotlarew skij — 20.
Kozakiewicz — 177, (179).
K raft — 127, 128.
Krasińscy — 115.
K rasiński Zygmunt — 446.
Kretinin — (124), 125.
Krywoszein — 37, 38.
Krzesińska — 151.
Ksenia Aleksandrówna, 

w ielka księżna — 151.
Kulczycki Ludw ik — 321, 

XVII.

Kulwiński — 73
Kunicki Stanisław — (141— 

143, 173), 174, 175, (279— 
283, 287), XII, XXI.

Kusznarew — 129.

Labriola A. — XX.
Lessner F. — XX.
Lichaczow — 237, 252, 445.
Liebknecht Wilhelm — 97, 

99, (101), 292, XX.
Ligin — 185.
Lourie — (141—143, 173 — 

175, 279—283, 287, XII, 
XXI).

Luxemburg Róża — XVII.

Ławrow P. — XX.
Łukaszewicz — (76—79), VI.

Malinowski Aleksander — 
XIX w., VIII, XV, XVI.

Mann T. — XX.
Mańkowski — 141, (142, 143, 

173—175, 279—283, 287,
XII, XXI).

Mar(k)grafskij — 181, 400, 
426, XXII.

Marks Karol — 97, (101),
292.

Masłowski — 446, XXIII.
Mendelson Stanisław — 

XVI w., (326), III, XII.
Meysmans L. — XX.
Mickiewicz Adam — 227, 

229, 238, (239), 248, 279, 
285, 422—427, 429—448.

Mieszczerskij — 4—6.
Mikołaj I — (5), 161, 190,

238, 239.
Mikołaj II — (134, 135, 147, 

150, 151, 158—162, 185, 198, 
199, 216, 217, 219, 227), 228, 
(231, 246, 247, 293, 294),
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XXVIII

378, (379), 595, 396, (397), 
414, 415, 417—419 (423,
425, 430, 432, 435, 436, 
445), XIII, XXIII.

Milewski Ignacy — 261, 
XIV, (XV).

Miller — 91, XIV.
M illerand A. — XX.
M ilutin — 380, 387, 395,

XXI, XXII.
Mink P. — XX.
Montwiłł — 73.
Mostowscy — 50.
M otteler j .  — XX.
Możejko — (46, 47), 56, (57).
M uratów — 277.
M urawjew (Wieszatiel) —3, 

4, 42, 70—73, 223—226, 229, 
380, 405, 406, (410), 420,
421, 435, III, XXII.

M urawjew (minister sp ra­
wiedliwości) — 70, 73.

Niekludow — 24.
Niepokojczycki — 40.
Noworusskij — (76—79), VI.

Okulicz — 40.
Onoprienko — XIII.
O rżewskij — 4, 14, 16, 19, 

20, 25, 27, (30), 34, 35, 36, 
39, 46, 49—53, 71.

Osipanow — (76—79), VI.
Ossowski — (141—143, 173), 

174, (175, 279—283, 287), 
XII, XXI.

Pacanowski — (141—143,
173—175, 279—283, 287,
XII, XXI).

Pankow — (124), 125.
Paszkowski T ytus — (76— 

79), VI.
Perl Feliks -  XIII.

Pierełajew  — 60.
Pietkiewicz Kazimierz — 

XVII w., XIX w., 313, 320, 
X, XVI, XVII.

Pietrow  — 135.
Pietrusiński — (141—143,

173), 174, (175, 279—283, 
287), XII, XXI.

P iłsudska M arja — VIII.
Piłsudski Bronisław — 76— 

79, IV, VI.
P iotr I II  — 296.
Pisarew  D ym itr — 61, V.
P later — 19, 73.
Plechanow J. — 66, 301— 

303, V.
Płoski — (141—143, 173 — 

175, 279—283, 287), XII, 
XIII, (XXI).

Popiel — 437.
Popławski — (141—145,

173—175, 279—283, 287, 
XII, XXI).

Popow — 374.
Poznańscy — 115.
Prus Bolesław — zobacz 

Głowacki Aleksander.
Pugaczew — 296.
Pullm an — 88—90.
Puszkin Aleksander — 129, 

237—240, (253).
Queich H. -  XX.
Radziwiłł — 269, 354, 423, 

438, 440—442.
Raduszkiewicz — 73.
Rajewskij — 25.
Rechniewski — (141—143, 

173—175, 279—283, 287,
XII), XIII, (XXI).

Rogowska M arja — VIII.
Romanowskij — 131, (132).
Roop — 8.
Rożdiestwienskij — 60.

http://rcin.org.pl



XXIX

Rożnowski Kazimierz — X.
Rudzki — 183.
Sachs Feliks — 355, XIX.
Samojło — 3, 4.
Samojiowa — (3).
Sidorowicz — 128.
Sienkiewicz H enryk — 423, 

439, 441.
Siergiejewskij — 19, 41, 42.
Sieroszewski Adam — (141 

—143, 173—175, 279—283, 
287, XII, XXI).

Simonienko — 4.
Skarżyński — 269, 270.
Skinder — 55.
Słowacki Ju ljusz — 285, 286.
Słowik — (141—143, 173— 

175, 279—283, 287, XII, 
XXI).

Smolak — zobacz Sulkie- 
wicz Aleksander.

Sokolski — (141—143, 173— 
175, 279—283, 287, XII,
XXI).

Spasowicz — 438.
Stojałowski — 179.
Suchecki — 73.
Sulkiewicz A leksander — 

XVI w., 324, 353, XVII,
XIX.

Suworow (generał-guberna- 
tor petersburski) — 226.

Suworow (marszałek rosy j­
ski) — 239.

Szajbler — 115.
Szełgunow Michał — 61, V.
Szeperowicz Michał — 31.
Szewyrew —  (76—79), VI.
Szmaus — (141—143, 173— 

175, 297—283, 287, XII, 
XXI).

Szuszpanow — 129.

Szuwalow — 107, 108. 
Szyszman — 57.
Tański Janusz — 261, XV. 
Thun Alfons — 296. 
Tkaczew — 129.
Tołstoj — 10.
Tomaszewski — (141—143, 

173—175, 279—285, 287,
XII, XXI).

Trąbcz(yński) — zobacz 
Kulczycki Ludwik. 

Troickij — 275, 276, 278. 
Tyszkiewicz — 24, 28.
UIjanow — (76—79), VI. 
Utgoff — 515, XVI.
Vaillant E. — XX.
W agner — 127.
W aryński Ludwik — (141— 

143, 173—175, 279—283,
287), XII, (XXI). 

W asilewski Leon — III. 
Waszkiewicz — 35. 
Węsławski — 50, 51. 
Wielopolski — 65.
Wilhelm II  — 160. 
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